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ROZDZIAŁ IV. i) 

Ma artykułów XV. 2 ). 


0 posagu > oprawie i wianie 3 ). 

Takie o małżeństwie, rozwodzie i sukcesyi. 

Artykuł I. Każdy obywatel tego państwa, wydając 
swoje córkę w małżeństwo 4 ), powinien wziąść od 


*) Ten rozdział w drugim i trzecim statucie jest piątym. 

) Statutu drugiego jest artykułów 18 a trzeciego jest arty- 

KlllOW Jaóm 

3 \ W drugim i trzecim statucie taki jest tytuł: O oprawie 
manie i posagu. 

5 Trojaki jest rodzaj małżeństw: lmo. Zwykłe. 2do. Matm- 
monium ad Morgonaticam. 3tio. Matrimonium conscientiae. 
Rozważmy te trzy rodzaje małżeństw. 

I. Katolik wyznaje małżeństwo kontraktem cywilnym podnie¬ 
sionym do godności sakramentu. Dyssydent odejmuje temu związ¬ 
kowi sakramentu świętość. Wszystkie obyczajne narody, widzą 
w związku małżeństwa exystencyą domowych społeczeństw, #>- 
e/,c fas herilis, i zwracają na tę ważną część prawa i obyczajów 
uwagę. Trwałości i nierozerwania związków okażemy potrzebę 
łlibl - P ol «- O litews. i pols. prawach. T. Czackiego. 23 
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przyszłego zięcia nim jeszcze córkę za mąż wyda, list 
z pieczęcią i z podpisem ręki, jeśli pisać umie, którym 
on na trzeciej części imienia swego posag, to jest pie¬ 
niądze gotowe, złoto, srebro, perły, kamienie drogie so- 


w artykule o rozwodach. Przyczyny zaś przeszkadzające bez ro¬ 
zerwania związku, impedimenta non dirimentia , nie należy do 
naszej uwagi *w tem dziele. 

II. Concubina w ścisłem słowa tłómaczeniu była kobieta 
z stanu pospólstwa, towarzyszka jedyna i wierna bezźennego o- 
bywatela rzymskiego. Małżeństwa miedzy wolną a niewolnikiem 
były za żadne uważane. 

Od panowania Augusta do dziewiątego wieku te półmałżeń- 
stwa były w zwyczaju. Często przenoszono pokorne cnoty nało¬ 
żnicy nad wyniosłość szlachetnej matrony, jak Gibbon w t. XI 
Histoire de la decadence de VEmpire Pomain wymownie po¬ 
wiedział. Lecz te związki ośmielone przykładem Antoninów, me 
były małżeństwem, kiedy małżeństwo (matrimonium) znosiło 
imię dzieci naturalnych, a przemieniało też same dzieci naturalne 
w prawne. Religia chrześciańska chciała mieć małżeństwa; wszel¬ 
kie inne związki mężczyzny z kobietą, naznaczone są cechą 
grzechu. Kiedy w czasie rządu feudalnego wielu nie miało czem 
utrzymywać żony, a nałożnicy utrzymywać nie chcieli, wynale¬ 
ziono małżeństwo, które żonie nie daje praw cywilnych małżon¬ 
ki, ale ją uwalnia od imienia nałożnicy, daje dzieciom prawną co 
do urodzenia exystencyą, odejmuje im jednak możność brania 
sukcesyi. Czytamy w księdze drugiej Feudorum c. 29: Quidam 
habens filium ex nobili conjuge , post mortem ejus non valens 
continere , aliam minus nobilem duxit , eam dispensauit de 
lege, ut nec ipsa , nec filii ejus amplius habeant ae bonis pa- 
ternis, quam dixerit tempore sponsaliorum v. g. decem libras 
vcl auantum voluent dare, ąuando eam desponsamt, quod 
Meaiolanenses dicunt accipere uxorem ad morganaticam alias 
salicam. Sprawiedliwie Heineccius Elementa juris gei % manici 
§. 30 uważa, że lex salica brane było za zwyczaj Franków. Ta¬ 
kie małżeństwo miał Pipin z Alpaydą, które Flodoard his. li. 2, 
c. 11 scortum nazywa. Lutowida Karolomana żona a cesarza Ar- 
nulfa matka, nazwana jest od Ottona fryzyngieńskiego in Chroni- 
cone li. 6, c. 7 nobilis faemina, sed non legitima. Nazywały 
się także takie żony uxor concubina , jak Du Fresne in Glos - 
sdrio p. 1150 okazuje. Lecz abyśmy nieco lepiej rodzaj tego 
małżeństwa widzieli wyjaśnionym, rzućmy oko na obyczaje i pra¬ 
wa Germanów w różnych epokach. Nie uważali wprawdzie Ger¬ 
manowie niewolników w tym względzie jak Rzymianie; Tacyt 
nas o tem przekonywa, wszelako różnica stanów i przedział mię- 
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wito (to jest we dwoje) szacując zapisze. A inszą wy¬ 
prawę szaty i wszelkie ubiory, chusty białe, konie, po- 


dzy klasami ludzi był powszechnym i dawnym obyczajem. Kilka 
wierszy Adama Bremeńczyka Hisł. Eccl. " li. 1, c. 5 pokazuje 
niedostępny przedział w małżeństwach wSaxonii, a co o jednym 
kraju czytamy, możemy mówić o tych wszystkich krajach, które 
jeden duch rządu ożywiał. Quatuor differentiis gens illa Saxo- 
num consistit, nobilium scilicet et liberorum, libertorumąue 
aUme srworum. Et in legibus jirmatum , ne nulla pars in co- 
pulandis conjugiis , propriae sortis terminos transferat , sed 
nobilis nobilem ducat uxorem et liber liberam, libertus eon - 
jugatur libertae et servus ancillae . Sobor triburieński 895 roku 
zbioru Harduina t. 6, p. 451 ogłosił małżeństwa za prawne, które 
między wolnym i wyzwoloną były zawarte. A jeżeli obyczaje 
podawały wstręt od nierównych (jak rozumiano) związków, duch 
religii roznosił przekonanie o równości wszystkich ludzi w wzglę¬ 
dzie jednakowych prawideł wyznawania. Dla nieprzestąpienia 
więc prawideł ojczystych a uniknienia grzechu w trzymaniu na¬ 
łożnicy, wymyślano ten rodzaj małżeństwa. To nazwisko Morgo- 
natica, jest zepsute słowo i bierze początek od niemieckiego Mor- 
gengabe. Każden bowiem niemieckiemu lub Franków prawu pod¬ 
legły, czynił jakikolwiek dar swojej żonie nazajutrz ślubu, i w ła¬ 
cińskim języku to nazywano donum matutinale. Grzegorz Tu- 
roneriski li. IX, c. 20 nazywa ten dar morganeba. Obszernie o 
szczegółach tego poślubnego daru i jego rozciągłości pisze Gun- 
dling w dysertacyi: De uxoribus, dotibus et morgengabe. 

Nie mamy zupełnych dowodów o exystencyi tego rodzaju 
małżeństw w r Polsce. Akta rzymskie i pierwszych w kraju kon- 
systorzów zachowują zupełne milczenie. Lecz w dziele Maczyń- 
skiego 1570 roku drukow r anem: O małżeństwie kapłanów , dya- 
konów , czytamy wspomnienie o bytności tego rodzaju związków 
w Polsce. Bywały acz nieczęsto w naszem sarmackiem króle¬ 
stwie połowiczne małżeństica. Pan z ślubną się żeni, ksiądz 
pleban pobłogosławi. Małżonka nie jest imością, a jegomość 
z żoną płodzi bękarty, a służebni z tego się gorszą , bo nie 
mają pani ale gospodynią; widzą dzieci a widzą przenie się 
ojca , kiedy nie daje dzieciom imienia. Zaprawdę , papierni¬ 
ków i antychrysta porzucić roboty , a każdy równy V) Chry¬ 
stusie, niech się równie wolnie żeni, a niech się nie wstydzi 
połowicy swojej która & nim śpi i z nim na sądzie boskim 
stanie. Innych dowodów' nad te przywodzenia świadectwa Ma 
czyńskiego nie mogłem znaleść. Lecz widzę zbieg podobieństw, 
że kiedy wiele ustaw późniejszych wieków weszło z Niemiec do 
Polski, małżeństwo ad Margonaticam mogło być znanem, z tą 
tylko różnicą, że duma możnowładców niemieckich w różnieniu 

23 * 
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wozy i inne rzeczy ruchome jednym szacunkiem bez 
sowitości kładąc, w tymże zapisie wyrazić. 


się stopniowaniem hrabiów, baronów, szlachty, była daleko więk¬ 
sza od celniejszych w Polsce, którzy wszystką szlachtę mieliła 
równą, a tak było mniej powodów zawierania takich umów. 
Wreszcie zupełna prawie niewiadomość o takich w Polsce przy¬ 
kładach dowodzi, że mało kto był w przypadku zasłużyć tę na¬ 
ganę, którą w jednem mieście Królewcu mimo przerwę stu kil- 
kudziesiąt lat Maczyński i Coccei takiemu małżeństwu nadali. 

Różniło się to małżeństwo od zwykłego: lmo. Że żona imie¬ 
nia i herbu męża nie używała. 2do. Że żona nie ma innego pra¬ 
wa do przychodów męża tylko to, które jest w przedślubnej u- 
mowie lub późniejszych zapisach ostrzeżone. 3tio. Że dzieci zdol¬ 
ne są do beneficyów duchownych, do których osiągnięcia wywodu 
szlachectw nie potrzeba, lecz innej sukcesyi nie biorą nad tę, 
która w umowie przedślubnej rodziców lub póżniejszem ojca pra- 
wnem rozporządzeniu jest wyrażoną. 4to. Dzieci nie mają nazwi¬ 
ska ojca, lecz albo biorą je po matce, albo inne mają wolą ro¬ 
dziców dane. 5to. Z słów przywiedzionych z prawa feudalnego 
można się przekonać, że kobieta w takiem małżeństwie była z niż¬ 
szego stanu i ślubną nałożnicą. 

III. Małżeństwa sumienne, Matrimonia conscientiae , inne 
miały znaczenie, póki Benedykt XIV świętość sakramentu tym 
tajemnym związkom nie nadał. Wittenberg w dziele: de Matri- 
moniis conscientiae §. 13 okazuje, że samo tylko przedsięwzię¬ 
cie dozgonnego związku bez błogosławieństwa kościoła i przenie¬ 
sienia dzieciom swojego imienia i sukcesyi, czyniło ten związek 
odpowiadającym temu znaczeniu. Feltmann w dysertacyi De im - 
pari Matrimonio Nr. 424 twierdzi, że to imię Matrimonii con¬ 
scientiae pochodzi od tego rozumienia, że tylko samo sumienie 
małżonków było warownią dozgonnego między nierównemi 
w względzie stanu małżeńskiego związku. Wszelkie tajemne mał¬ 
żeńskiego pożycia postanowienia sobór trydencki za nieważne 
uznał, lecz, że mimo tego zakazu następowały takiego rodzaju 
tajemne umowy, Benedykt XIV w bulli 17 listopada 1741 roku 
do całego chrześciaństwa wydanej ustanowił: lmo. Gdy sekretne 
małżeństwa wiele nieprzyzwoitości przynoszą i bardziej są cier- 
pianemi dla uniknienia zgorszenia i innych złych skutków niżeli 
są zalecane, troskliwość rozkazuje brać wszelkie ostrożności. 2o. 
Przyczyny chcących zawierać takie małżeństwo, należy biskupom 
rozważać, aby "tajemne małżeństwa były tylko z potrzeby. 3tio. 
Każe badać an illius gradus et conditionis sint , quae id ex- 
poscant. 4to. Od biskupa powinien być wyznaczony paroch, albo 
dla gwałtownej przyczyny inny kapłan do dania ślubu; 5to. Pro¬ 
tokół takich metryk ślubnych i urodzonych dzieci z takiego mał- 



Statut drugi *) i trzeci * 2 ) dodał, że dający żonie 
zapis, na pierwszych rokach tego sądu, gdzie dobra 
wianu podlegające zostają, sam osobiście ma przyznać 
i w księgi da zapisać, i że takie zeznanie uczyni, dać 
powinien osobny list pod zaręką 3 ). A jeśli taki list na 
urzędzie grodzkim będzie zeznany, ma być do ksiąg 
ziemskich podany, a taka oprawa posagu 4 ) będzie 


żeństwa zupełnie ma być oddzielny, biskup ma te księgę zapie¬ 
czętowaną zamykać, i tylko dla wpisania nowego podobnego 
małżeństwa lub metryki chrztu, albo w gwałtownej potrzebie da¬ 
nia świadectwa, rozpieczętować może. Takie małżeństwo tern się 
różni od małżeństwa ad* mórg anaticam, że równie kobieta jak 
mężczyzna może być stanu niższego. Co jest stan niższy, opinia 
stanowi. U nas w Polsce takie bywały małżeństwa. Jako zaś ta 
bulla jest 1741 roku, tak przed Augusta III panowaniem nie by¬ 
ły te małżeństwa zawierane. Z jednego przypadku wyniknęła 
kwestya w 1783 roku, czy w tym sposobie zamężnej wdowy 
tranzakcya jest ważna, kiedy ona była pod władzą męża; mnie 
się zdaje, że stosunek rodzaju małżeństw usuwa wszelkie wątpli¬ 
wości. Statut w roz. 4 artykule 54 w niebytności swojego, do 
bliższego chrześciańskiego udawać się kazało. Nadto w sprawach 
o małżeństwo, prawo duchowne przyjęte. Skoro wiec małrimo- 
nium conscienłiae jest w istocie jedno co matrimonium ad 
morganałicam , więc mąż ani imienia żonie nie daje, ani władzy 
w interesach prawnych nad nią niema. 

') W statucie drugim art. 1. 

2 ) Statut trzeci art. 1. 

3 ) Statut mazowiecki 1404 roku wymagał, aby zareczyciele 
zapewnili, że pod żadnym pozorem nie uchybi zięć danemu obo¬ 
wiązkowi. 

4 ) lmo. Posag. 2do. Oprawa. 3tio Wiano. 4to. Przywianek, 
są w istocie między sobą złączone, mówmy więc o nich. 

I. Posag. Święte księgi okazują, że mężowie dawali żonom 
posagi, nie żony mężom. Narody trackie za świadectwem Hero¬ 
dom podobne mieli rozrządzenia. Wszystkie północne narody 
wydały takież same prawidła. Frothon król duński podobny zwy¬ 
czaj w swoim kraju zabezpieczył. Tacyt w opisie Germanów wy¬ 
raźnie zaświadcza: Non uxcr marito , sed mariłus uxori dotem 
conjerł. W Gallu kobiety przynosiły posagi. W prawie rzym- 
skiem nie bvło konieczności dawania posagu, mówi jednak Li¬ 
pian prawnik, że niedawanie posagu esł res indigna. Wprawdzie 
Majoryn cesarz 458 roku podług Uoinciusza, a 460 roku podług 
Holoandra ustanowił, że małżeństwo będzie za żadne poczytane, 
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wszędzie zachowana. Równie pilnować mają matka lub 
ci, do kogo to należeć będzie, aby pierwej za mąż có¬ 
rek szlacheckich nie wydali, póki taka oprawa nie ua- 


gdyby posagu nie dano. Widzimy w komedyach Plauta, że każda 
matrona różniąc się od nałożnicy przynosiła posag mężowi. 

Me germanam meam sororem in concubinatum tibi 

Sic sine dote dedisse magis, ąuam in matrimonium. 

Tacyt, któren różnice narodów Germanów od obyczajów 
Rzymian opisywał, dawanie posagów przez mężów żonom w Ger¬ 
manii zaświadcza. Jaka różnica była posagów, jaki tychże posa¬ 
gów troisty gatunek uważała formalność prawa rzymskiego, opi¬ 
sał Perizonius ad legem voconiam , Schulting in jurisprudentia 
anti-Justinianea i Heineccius Historia antiguitatum Homana- 
rum jurisprudentiam illustrantium li. 2, tit. VIII. Kościół gal- 
likański. który Codicem Theodosianum miał za prawidło, na so¬ 
borze w Arles 524 roku ustanowił: nullura sine dote fiat conju- 
gium. Justynian w Nowellach różne umiarkowania względem po¬ 
sagów uczynił, awNowelli 22 sto funtów złota największym na¬ 
zwał posagiem. Tak więc do godności lub majątku idącej za mąż, 
stosowano posagi, nie wchodząc w szacunek dóbr. Daniel Histo- 
ire de France t l,p. 156 utrzymuje, że od czasu Karola Wiel¬ 
kiego zaczęły się posagi. W jedenastym wieku zaczęto większe 
posagi dawać i wazalowie zaczęli składać posagi dla córek pa- 
nujących; sprawiedliwie mówi Hejnecciusz Elem. juris . german. 
§. 244, że języków i praw mieszanina, uczyniła potrzebę nowej 
prawnictwa nauki. Powiedzieliśmy w jednej z powyższych not jak 
u Wizygotów i w Danii córki zyskały udział sukcesyi po ojcu; 
u Anglo-Saxonów i później w Anglii, posagu dawanie od woli 
ojca lub krewnych zależało. 

W Polsce takie samo było prawidło jak w innych narodach. 
Dawanie małego posagu zależało od woli ojca, a gdy ten nie 
żył, do godności ojca przywiązywano posag. Vol. 7, p. 45. Lecz 
pozwolenie szacowania dóbr na ustanowienie posagu, gdyby bra¬ 
cia oznaczonej liczby grzywien posagu nie chcieli wypłacić, daje 
nam do mniemania, że pars competens , jak ten statut mówi, 
musiała być przez zwyczaj naznaczona. Przyjęty później zwyczaj 
dawania posagu z czwartej części fortuny, znajdujemy od najda¬ 
wniejszego czasu w Węgrzech. Już o tej części, Quartalitiapuel- 
laris zwanej, mówi ustawa Andrzeja II i222 roku u Werbocza 
Corpus juris Hungarici t. 1, p. 155: powtarza też same prawa 
Zygmunt I cesarz i król węgierski 1431 roku, nazywa: Quarta 
pars puellaris , pars guartalitia. Czytamy opis tej prawnej cze- 
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atąpi. Jeżeli czyniący zapis przed zeznaniem umrze, ma 
jednak zapis być do akt podany i zachowanym zosta¬ 
nie. Gdyby był spór o istność zapisu, pieczętarze wraz 


ści córek parte 1 , tit. 89 u Werbocza: Sive unam, sive decem 
vel plures habens jilias, una solutione ąuartae puellaris , eas 
absolnere poterit, ita videlicet in ąuatuor rectas ac aeąuales 
segregenlur partes. Communi aestimatione mediante aestima - 
bitur:juxta cujus aestimationis seińem , super eo ąuartalitio 
omnibus filiabus , una eademąue solutione pecuniaria tamen 
et non rerum renalium satisfactio impendi debebit. Proprie- 
tas autem et haereditas hujusmodi ąuartae partis una cum 
caeteris partibus filiis et haeredibus perpetuo remanebit. Mu¬ 
siał ten zwyczaj pomału wchodzić, osobliwie od stron bliższych 
Węgier, kiedy redaktorowie praw 1532 roku na karcie 59 stano¬ 
wią, że posag nie powinien być stanowiony podług szacunku 
dóbr, ale podług sumienia braci i przyjaciół. W takim duchu na¬ 
pisano prawo 1588 roku V. L. II, p. 212, zwyczaj jednak i przy¬ 
kłady, nakoniec krzyk powszechny wymagały, że na sumienie 
braci nie spuszczano siostry, ale czwartą część wyznaczano. Pierw¬ 
sze takie wyznaczenie widziałem po śmierci Jana Górki 1535 ro¬ 
ku: sąd ziemski poznański oszacowawszy czwartą część, dał cór¬ 
kom. W końcu panowania Zygmunta III, wyposażenie z czwartej 
części stało się rzeczą powszechną. Statuta mazowieckie nie za¬ 
wierają ustawy względem części," jaka ma być wyznaczona na 
fundusz posagu. Już po wcieleniu Mazowsza do Polski, ustawa 
1536 roku na karcie 36 drukowanych statutów poleca, aby w spra¬ 
wie o ustanowienie posagu, była komisya wyznaczona do ozna¬ 
czenia dotis competentis. Co zaś rozumiano przez dos compe- 
tens, wiedzieć nie możemy. O Mazowszu mówi Cerazyn Kirsteini 
Juz i tam poznano , ze bracia nie mogą być icłasnej. sprau g 
z siostrami sędziami; jedni chcą trzecizny, drudzy czwarci 
zny. Najlepiej mieć jedno prawo , niż u sędziego i u prokura 
lora szukać łaski i nie wiedzieć czego się spodziewać. Radź 
tenże pisarz równy podział między siostrami i bracią. 

W Litwie właśnie wtenczas był pisany pierwszy statut, kie 
dy zwyczaj zaczynał czynniej wprowadzać czwarciznę czyli czwar 8 
tą część dla córek na fundusz do wyposażenia w "Polsce, i t 
czwarta część tak jak w Węgrzech w tym statucie pierwszym 
naznaczoną została. Statut drugi w artykule pierwszym tęż sarnę 
czwartą część na posag upewnił. Sejm brzeski 1566 roku, takiż. 
sam wydział dla córek ubezpieczył. Statut trzeci dawniejsze po_ 
nowił ustawy. Późniejsi prawnicy w mówieniu czystem o posa 

f ach, chcieli znajdować przyczyny wydziału czwartej części w ta> 
im podziale obowiązku obywatela: jedne część ma mieć brat; 
że wojować musi; drugą, że funkcyą urzędowania ma odbywać 
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z żoną przysięgną; a jeśli pieczętarze nie żyją, ona 
sama ma przysiądz. A gdyby tej oprawy nie było uczy¬ 
nionej, traci żona po śmierci męża wszelki posag. 


trzecia, która mu z prawa natury (jak rozumieją) należy. Lecz 
kiedy istotny był cel w majątkach feudalnych, aby wiedzieć, ja¬ 
ką ziemi część obciążać długiem wolno, i aby osobistą sposobność, 
czynienia wojennej służby nie utracić; nadto gdy nie w propor 
cyą jednej siostry', ale dla wszystkich białej płci współ-sukceso' 
rek czwarta część wydzielona, i my ten zwyczaj z Węgier prze¬ 
jęliśmy, podobno niemasz potrzeby słownie tylko upowszechniane 
wnoszenia pracowicie usuwać. 

II. Reformacya czyli oprawa, jest fundusz dożywotni od 
męża, żonie w miarę jej posagu dany. Podług prawnika Hermo- 
nopola, u Greków po przeniesieniu państwa z Rzymu do Caro- 
grodu, oprawa nazywała się hybopolon. Jak Juliusz Cezar w swo¬ 
ich komentarzach reformacya u Gallów opisuje, przeczytajmy: 
Quanłas pecunias ab uxoribus , dołis nomine accipiunt, tanta 
ex his bonis aestimatione facia, cum doiibus communicant , 
hujus omnis pecuniae rafio conjunctim habeiur fructusąue 
sewaniur , uter eorum viła superavit, ad eum pars ułriusąue 
cum fructibus superiorum temporum pervenit. Taka oprawa 
dała początek zapisom na przeżycie, które na północy znane, 
w Litwie były w dość częstym zwyczaju. Takiego rodzaju daro¬ 
wizna różne miewała nieprzyzwoitości i była przeciwna duchowi 
rządu feudalnego. Zaczęła być oprawa pod róźnem imieniem zna- 
na‘ która tylko użytek'do śmierci pozostałej małżonce zapewnia. 
Taka podług Muratorego była we Włoszech, taka została znaną 
w Szwecyi podług Klootsa w dziele: Speculum juns Suełici. 
Taka nakoniec była w Polsce i Litwie; redakcya praw 1532 roku 
zaświadcza, że dobrami na których była oprawa, mąż bez pozwo¬ 
lenia żony nie mógł na wieczność rozrządzać, chyba zachowując 
jej prawa. Mieszanina opisów o wiano zwątliła oprawy, a doży 
woda wzajemne, które dopiero za Zygmunta III zaczęły się ja¬ 
wić w Polsce, uczyniły oprawę mniej potrzebną, kiedy całkowi¬ 
ty dochód żona z majątku odbiera. Ta tylko jest różnica, że do¬ 
żywocie ściąga się do fortuny która zostaje. Reformacya jest co 
do sowitej posagowej sumy zapisem, który w połowie świadczy 
własność żony, w połowie zapewnia jej pożytek, i każda wdowa 
ma moc jak o dług upominać się o przychód z oprawy czyli re- 
formacyi. Podobało aię niektórym prawnikom nazywać oprawę 
custos dofis. My okazawszy, że składanie wspólnego fundusau 
do życia wyniknęło z rozsądku i z praw narodów, z których je¬ 
dne swoje prawodawstwo zalecali, drugie obyczajami i pobratym- 
stwem były naszym przodkom wspólne, nie mamy przyczyny na 
ten wyraz niemający prawdziwego znaczenia odpowiadać. 
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Artykuł II. Gdyby wdowa nie miała zapisanego po¬ 
sagu a synów miała dorosłych, tedy na swoim posagu 
i wianie zostanie, a synom resztę pozostałego majątku 


III. Mówiliśmy, że w GermaniiInie"żona mężowi ale maż żo¬ 
nie przynosił fundusz z swego majątku, który od Tacyta ma i 
mie posagu, dos. W Czechach każdy posag nazywano wianem. 
Traktat 1460 roku 29 listopada miedzy Jerzym królem czeskim 
a Kazimierzem Jagiellończykiem w"t 1 Dogiella te ma wyrazy: 
Hem super dote , alias o posag Polonice et in JBohemico o wia¬ 
no Serenissimae Elisabeth etc. U nas zapis od męża nazwano 
wianem, danie pieniędzy lub dóbr po żonie posagiem. W pra 
wach różnych narodów, wiano nazywało się dos mariti , doarium , 
dotalitium. Można tu powtórzyć, co Heineccius powiedział, że 
w ustawach narodów średnich wieków, nietylko prawa ale i ję¬ 
zyk prawniczy się zmienił, i zapewne w tem rozumieniu słowa 
dos żaden z sławnych w Rzymie prawników nie mógłby zrozu¬ 
mieć. Różniły się prawa narodów w urządzeniu tego wiana. Goci 
na dziesiątej części majątku, Longobardowie, jak legum li. 1 , 
tU. 4 , na część czwartą dawali zapisy. Węgrzy w miarę godności 
męża naznaczali, par. 1, tiŁ 93, w dziele: (Jorpus juris Hunga- 
rici widzieć można taryfę takiego wiana. W Anglii wymagano, 
aby w przysionku kościoła, ad ostium ecclesiae , wiano było za¬ 
pewnione , inaczej żadnej ważności nie miało, jak Bracton li. 2, 
c. 39, Fleta li. 5, c. 23 zapewniają. Trzecia część majątku męża 
przeznaczona była na wiano; Jan król in Charta magna liber- 
tatum 1215 roku mówi: Assignetur viduae pro dote sua tertia 
pars totius terrae , quae fuit in vita mariti, nisi de minor i 
dotata Juerit ad ostium ecclesiae. W prawie szwedzkiem pro- 
wincyonalnem c. 5 i 26, wiano na trzeciej części majątku zapi¬ 
sane. Otóż z tych źródeł, jak tyle praw odebrała Polska, tak i 
wiana wielość z północy przyjęła. Prawodawstwo polskie nie 
znało wiana, litewskie oprawę z wianem łączyło; mniemanie, że 
niewielkie są posagi, było powodem, że oprawę na trzeciej czę¬ 
ści majątku zapisać kazano: lecz kiedy większy bierze się posag, 
oprawa zawsze zapisuje się w sowitym szacunku. A wiano isto 
tnie mówiąc, zostało przyznane do funduszu dla żony, gdyby po¬ 
sagu nie było, a zatem i oprawy, lub dożywocia nie miała. 

IV. Przy wianek, u Niemców Morgengabe , w Polsce Crinile , 
a w tranzakcyach publicznych z zagranicznymi od czasu Kazi¬ 
mierza Wielkiego Donatio propter nuptias , był to dar od męża, 
nazajutrz po ślubie dawany. Prawo magdeburgskie stanowi 
wszystkie prawa żony dopiero od momentu, kiedy do łóżka mał¬ 
żeńskiego wchodzi. Same imię dowodzi, że wdowa idąca za mąż 

0 tego świadecznego daru nie miała prawa. Alexander król 
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odda. Jeżeli zaś nie miała posagu i wiana, tedy równą 
część fortuny z dziećmi bierze do swego użytku, aż do 

śmierci l 2 * ). ... 

Artykuł DI. Wdowa bezpłodna na swojem wianie 
zostanie, a gdyby nie miała zapisu, tedy trzecią część 
fortuny męża będzie mieć w wianie, aż do powtórnego 
zamęścia *). 

Artykuł IV. Wdowa nie mająca posagu, równą 
część ma z dziećmi, a wieńca opłaconego już nie ma *). 

Artykuł V. Wolno umierającej osobie, choć komu 
obcemu zapisać majątku i dzieci opiekę; lecz gdy nie 
będzie zapisanej opieki, matka ma sprawować ten obo¬ 
wiązek; gdyby zaś na złe zażywała tego zaufania, opie¬ 
kę traci, i szkody nagrodzi 4 ). 


1505 roku V. L. I. p. 326 postanowił wartość 30 grzywien, czy¬ 
li złotych 720 tego przy wianku, albo przychodu trzy grzywny, 
gdyby maż bez oprawy posagu odumarł. Statut litewski nazna¬ 
cza przywianku 30 kóp podług szacunku w czasie pisania trze¬ 
ciego statutu, czyli sumę złotych 642 groszy 25. 

') Toż samo w statucie drugim, i trzecim art. 1. 

2 ) Statut drugi i trzeci w art. 1 postanowił, że gdyby za mąż 
szła, 30 kop należy oddać wdowie; gdyby zaś ten majątek nie 
był tyle wart, tedy czwarta część fortuny tego szlachcica ma zo¬ 
stawać pod wianem; gdyby zaś za mąż nie poszła, tedy równą 
część z dziećmi mieć powinna. W takim przypadku może byc 
kwestya, że gdy synowie trzy, a córki czwartą cześć fortuny ma¬ 
ją, nie może być równa część: lecz zdaje mi się, że. ta niepotrzeb¬ 
na kwestya upaść powinna, gdyż skoro córki nie mają części 
w fortunie tylko posag, wiec prawo cześć matki nie wiano wanej, 
chce mieć w równości z dziećmi; z tego zaś całego majątku od¬ 
trącić należy rzecz cudzą, to jest córek posag. 

a ) Wieniec tylko się opłaca od sukcesorów, kiedy za mąz 
pierwszy raz wdowa idzie. Już o podatku od wdów idących za 
mąż, dawaniu pozwolenia do zamęścia, w rozbiorze przywileju 
ziemskiego mówiliśmy. Wprowadzenie doźywociów na całej bę¬ 
dącej i być mającej fortunie ma epokę panowana Stefana, lecz 
dopiero 1598 roku korektura pruska potwierdzona uprawniła ten 
niedawny wtenczas zwyczaj. Ta odmiana postaci czynionych zo¬ 
nie zapisów, dała pomału zapomnieć o istotnem znaczeniu wiana. 

4 ) Toż samo w statucie drugim artykule 10; w statucie trze¬ 
cim artykule 11 dodano: lmo. Utrata wdowy na imiona nie mo¬ 
że sie uważać, tylko gdyby nadzwyczajnemi podatkami chłopów 
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Artykuł VI. Pozostała wdowa używać ma prawo, 
wraz z dziećmi, części skarbów męża; macocha tego 
prawa niema l ). 

Artykuł VII. Ile ojciec jednej córce naznaczy po¬ 
sagu, tyle inne córki brać mają, a po śmierci czwarta 
część będzie jedynym na jednę, lub wszystkie córki 
z fortuny ojczystej funduszem 2 ). 

Artykuł VIII. Umowa o wiano i wyprawę, ma 
się czynić w kontrakcie przedszlubnym 3 ). 

Artykuł IX. Idąca za mąż do Mazowsza, lub do 
Polski, nie może dóbr posiadać, ale ten cały majątek 
oszacowany być ma, i szacunek dóbr będzie przez bliż¬ 
szych krewnych oddany 4 ). 


obciążała, gumna i inne domowe ruchomości rozpraszała, nic dzie¬ 
ciom nie pomnażając. 2do. Stryjowie i krewni dzieci najbliżsi są 
do pozwania do sądu, i odebrania sądowej opieki. 3tio. Gdyby 
krewnych nie było, sąd sam pozwie, i obcemu dać może opiekę. 
4to. Gdyby opieki mąż żonie nie zapisał, opieka jest przy stry¬ 
jach, lecz córki do zamęścia przy matce, synowie do lat siedmiu 
przy niej będą. 5to. Wdowy córek swoich bez wiadomości krew¬ 
nych wydawać za mąż nie będą. 

') Statut drugi i trzeci ten artykuł opuścił. 

a ) Toż samo w statucie drugim, i trzecim artykuł 3 z dodat¬ 
kiem: lmo. Ma być córka wyposażona z gotowizny, jeżli pozosta¬ 
ła. 2do. Gdyby brat tyle dać nie mógł, ile ojciec dał po pierw¬ 
szej córce, tedy oszacowawszy czwartą część imienia ojczystego, 
nic z tego imienia nie wytrącając, ani utrącając, tym siostrom 
ma dawać równą wyprawę, ile ich będzie, a szacunek tej czwar¬ 
tej części ma być podług wartości gruntów, i ich pożytków. 3tio. 
Gdyby brat utracił majątek, tedy czwarta cześć nie może być 
stracona. 

Powiedzieliśmy co jest posag. Wola ojca naznacza wielość. 
Konstytucya 1588 roku wyposażenie jednej córki, kładzie drugiej 
siostrze za prawidło. Podobało się prawnikom przeciwko wy¬ 
raźnemu prawu, chcieć pomnażać posagi od ojca naznaczone. Nie¬ 
posłuszeństwo prawu, nie może być wszelkiemi przyczynami 
usprawiedliwione. 

Prawa z któremi pradziadowie nasi mieli wspólność, też sa¬ 
me dały rozrządzenia. Tak prawo longobardzkie li. 2 titt. 14, 
tak prawo upplandzkie, i prowincyonalne szwedzkie ogłosiło. 

3 ) loź samo w artykule 1 drugiego, i trzeciego statutu. 

, *wV^ en art y kuł był w drugim statucie. Kiedy Zygmunt August 
enił Górkę z córką Beaty księżny Ostrogskiej, stawała matka, 
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Artykuł X. Bracia między sobą dzieła się, dla sióstr 
wyznaczywszy prawną część l ). 


źe statut oddala córki od posiadania dóbr w Litwie, gdyż męża 
Polaka wybiera, a tak na to małżeństwo pozwalać nie może. 
Ten punkt jako unii 1569 roku przeciwny, nie został wpisany 
w statut trzeci. Równie w Węgrzech nie chciano Polakom po¬ 
zwalać posiadania dóbr. Prawo Matiasza króla Nro. 6 zakazało 
Polakom i Wenetczykom przedawać w Węgrzech dobra sub nota 
infidelitatis. Toż samo 1647 roku ponowiono. W ustawie zaś 
1723 roku karę na przedających umiarkowaniu sądu oddano. 

*) Kiedy mówimy o podziale braci, zważmy: lmo. Czy i w 
jakim sposobie był majorat. 2do. Czy był, i jest u nas minorat. 
3tio. Jak i zkąd przyszło prawo reprezentacyi (jus repraesen- 
tationis), czyli, źe dzieci jednego brata, zastępują głowę zmarłe¬ 
go ojca swojego. 4to. Zkąd wyniknęło obieranie sched przez 
młodszego brata, a podawanie przez starszego. 

I. Majorat czyli prawo pierworodztwa, nie było znane w pra¬ 
wach rzymskich, zaczęło być w prawach feudalnych, bo dziedzic¬ 
two przechodziło z obowiązkiem osobistej służby. Zwalniano to 
prawo, wszelako cap. 27 Speculi Svevici , które Schilter w to¬ 
mie 2 Thesaurus antiąuitatum Theutonicarurn wydrukował, 
czytamy: Quando duo homines vi natwitatis, habent jus prae- 
cipui ąuod Torlaib dicitur, tunc major nału Ensem defiincti 

u,m vero dividałur 



sprzętu wojennego 


przeszło we Francji do dóbr. Z Normandyi Wilhelm zwycięzca 
przyniósł do Anglii, gdzie oprócz prowincji Canterburi, pierwo- 
rodztwo zachowane zostało. W Niemczech w największej części za 
chowały się majoraty. My w narodach z któremi wspólność mieliśmy, 
nie znajdując podobnych przykładów, podział równy między bracią 
przyjęliśmy. Zaczęły się podobać możniejszym majoraty. Pierwszj' 
majorat nazwany ordynacyą był 1470 roku od Tarnowskiego fundo¬ 
wany na Jarosławiu, lecz Zygmunt I, jako superarbiter od stron zapi¬ 
sany, 1519 roku tę ordynacyą uchylił. Metryka koronna zawiera po¬ 
dobne majoratów i juris conjunctae manus rozrządzenia: 1537 
roku między bracią de Paniów Zbożny, Kietlińskiego de Krze 
mienowice, Odrowąża i Jakóba Karśnickich 1540 roku; familii de 
Strzegowo 1571 roku; Brochockich i Nowodworskich 1572 roku; 
Karskich 1579 roku. Po tylu powtórzonych przykładach, w 1579 
roku Krzysztof Olbrycht i Stanisław Radziwiłłowie Ołykę, Nie¬ 
śwież, Mir, Kłeck, Grodek Dawidowski, i inne dobra tranzakcyą 
między sobą umówioną podzielone na Unie, samym tylko męskim 
potomkom ubezpieczyli, i różne poczyniH warunki. Król Stefan 
umocnił to rozrządzenie. Nakoniec konstytucya 1589 roku V. 11 
p. 1284 na wieczne czasy ten układ Radziwiłłów zatwierdziła. 
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Artykuł XI. Idąca za mąż bez woli rodziców, tra- 


Na tym samym sejmie Jan Zamojski wyjednał pozwolenie fun¬ 
dowania ordynacyi, którą 1590 roku potwierdzono. Piotr i Zy¬ 
gmunt Myszkowscy 1601 roku V. L. II. p. 1515 otrzymali po¬ 
zwolenie fundowania ordynacyi pińczowskiej. Między różneini 
warunkami napisstao, aby w przypadku wygaśnięcia* familii Mysz¬ 
kowskich, biorący tę sukcesyą porządkiem w tem rozrządzeniu 
przepisanym, wziął imię Myszkowskiego, i tak teraźniejszy posia¬ 
dacz pisze się z Wielopolskich Myszkowski. Janusz Ostrogski kaszte¬ 
lan krakowski 1609 roku V. L. II. p. 1668 otrzymał pozwolenie 
fundowania ordynacyi dla sukcesorów męskich, i w tem samem 
prawie otrzymał pewność, że te same dobra prawu ziemskiemu 
podlegać będą. W rozrządzeniach ordynacyi, które tenże Janusz 
Ostrogski uczynił, w przypadku wygaśnienia familiów w tej or¬ 
dynacyi wyznaczonych, ustanowił sukcesorami kawalerów maltań¬ 
skich. Janusz Sanguszko Dosiadacz tej ordynacyi w 1753 roku 
w Kolbuszowie rozdarował różnym osobom tęż ordynacyą, i 
w grodzie sandomirskim wieczyste tranzankcye zeznał. O tako¬ 
wą czynność zachodziły województw skargi, cłiciano sądzić San- 
guszka, i ogłosić go niegodnym trzymania tych dóbr,* nakoniec 
konstytucya 1766 roku te tranzakcye zatwierdziła, warując 300,000 
złotych na rok do skarbu. Kawalerowie maltańscy wsparci od 
dworów zagranicznych, ugodzili się w 1775 roku o swoje preten- 
sye. Z sumy 300,000 złotych dla* skarbu z tych dóbr postano¬ 
wionej, oddzielono złotych 120,000 na komenderye i przeora 
w Poisce; czwartą część brać miała Malta. Inny rozkład 300,000 
złotych sejm 1788 roku zaczęty uczynić nakazał, i tak ta ordy- 
nacya ostrogska tym sposobem została rozdzieloną. Sułkowskim 
ordynacyą na dobra w Wielkiej-Polsce będące 1775 roku uczy¬ 
nić pozwolono. 

W lennych za przywilejem dobrach z mocy przywileju na¬ 
dawczego, w emfiteutycznyeh z mocy niedawnego zwyczaju, 
któren kancelarya kanclerzów wprowadziła, zaczęli starsi bracia 
posiadać tej natury dobra. O lennych dobrach powiedzieliśmy 
nasze mniemanie. Co do dóbr emfiteutycznyeh wszelakiego ro¬ 
dzaju, byle obowiązki co do bezpieczeństwa i do wypłaty były 
dopełnione, prawo nie zakazało młodszym braciom albo wziąść 
emfitelityczne posesye, albo żądać dla siebie nadgrodzenia. Przy¬ 
wileje które kancelarya wydawała, nie są potrzebne, a dane bez 
mocy, skutkować nie powinny. 

Oto są wszystkie przypadki i wyłączenia z powszechnego 
prawa równości podziału braci. 

II. Minorat u chłopów brania gruntu i domu był w części 
Prancyi; czy z Normandyi przeszedł do Francyi, czyli był pow¬ 
szechny w Anglii przed wyprawą Wilhelma do tego kraju, nie 
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ci posag; równie l ) i panny sieroty idące za mąż bez 


wchodźmy. Littleton utrzymywał, źe gdy pierwsza noc idącej 
za mąż należała do pana, pierwszego więc dziecięcia nie był pew¬ 
ny ojciec, chłopi woleli ostatnie dziecię mieć 'swoim następcą. 
Lecz inna przyczyna zdaje się być oczywistsza. Ksiądz flalde 
w historyi Tatarów zapewnia, że młodsi synowie w Tataryi biorą 
sukcesyą. W narodach wędrownych patrząją na sukcesyą, jako 
na środek utrzymania swej exystencyi. Syn starszy za pomo¬ 
cą siły własnej, może znaleść swoje wyżywienie i utrzymywanie 
się, młodszy zasługuje na większą troskliwość. W Danii, Norwe¬ 
gii i Szwecyi ten sam jest zachowany zwyczaj; u nas w Polsce 
i w Litwie równe widzimy prawidło, lecz tylko chałupa i grunt, 
tudzież woły nieochronnie potrzebne, powszechnym zwyczajem 
do najmłodszego syna należą, reszta ruchomości idzie w równy 
podział. 

III. Nie może być nic prostszego, jak jus repraesentationis 
to jest, źe dzieci zmarłego ojca reprezentują; lecz prawnicy śre¬ 
dnich wieków, taki tworzyli wniosek: Nikt sukcesyi brać nie 
może po żyjącym; skoro więc syn pierwej umarł, już on nie ma¬ 
jąc prawa do dóbr cudzycfi, nie mógł je przenieść do swoich 
dzieci. Ojciec dla innych synów przy śmierci swojej był najbliż¬ 
szym, ci więc biorą, a dalsi żadnego prawa nie mają. Tak rozu¬ 
mieli początkowo prawodawcy Wizy-Gotów li. 4 titt. 2, lecz po¬ 
tem jus repraesentationis przyjęte, jak li. 4 titt. 5 widzieć mo¬ 
żna. Longobardowie li. 2, titt. 4,‘§ 18, też same przyjęli prawo, 
lecz inne niemieckie narody nie chciały tej zmiany w swojem 
prawodawstwie przyjmować, co i w saskiem czyli magdeburgskiem 
dostrzegamy prawie. Ta kwestya żywo popierana, jak była przez 
Ottona Wielkiego decydowana, posłuchajmy Witechinda Annalium 
li. 2 p. 644: inter gladiator es decernere jussit hanc ąuaestionem , 
vicit igiłur pars , quae filios filiorum eamputabat inter filios: 
et jirmatum est , ut aeąualiter cum patruis hareditatem divi- 
derent pacto sempiterno . W Szwecyi najdawniej w tej mierze 
były spory. Czytałem jeden dekret Kazimierza Jagiellończyka, 
że wnukowie w głowie ojca uważają się do sukcesyi dziada, jak 
w prawie syna będący, i to już żadnemu nie podlega sporowi. 
Lecz w miastach,'prócz wyłączeń wprowadzonych przez wielkie- 
rze, jus repraesentationis nie idzie. 

IV. Z natury samej działu wynika, aby jeden wybierał sche¬ 
dy, drugi je układał. Starszy ma większą, przynajmniej mieć 
powinien znajomość fortuny ojca, zatem układa schedy; dla tego 
cap. 27 Jus 8veticum wyrzekło: majoris est partes facere, mi- 
noris eligere . Równie Anglo-Saxonów, Szwedów i Duńczyków 
ustawy powtórzyły. To prawo przeszło z północy, u nas zwy¬ 
czaj je zachował. Lecz kiedy kto z nabywczych praw najstarszą 
i najmłodszą głowę wyobraża, dwojakiego nie może używać pra- 
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woli krewnych, tracą swój posag; lecz gdyby krewni 
i bliscy niesprawiedliwie przeszkadzali iść za mąż, ma 
się udać albo do rządu, albo do innych krewnych a ). 

Artykuł XII. Dobra macierzyste spadają równie 
na braci i na siostry * i 2 3 ); brat po bracie bezpotomnym 
bierze sukcesyą 4 ). 


\va, zatem sąd powinien rozkazać zostającemu w dwojakiem pra¬ 
wie podania i wybrania sched, jednej z tych swobód użycia. 

*) Toż samo w statucie drugim artykule 7. a w trzecim ar¬ 
tykule 8. 

Nikt nie może więcej sprzyjać dzieciom, jak rodzice właśni. 
Żądanie pozwolenia .w ożenieniu od rodziców, jest jedną z pierw¬ 
szych powinności, jak sprawiedliwie Hugo Grotius w dziele De 
jurę belli et pacis li. 2, c. 5, § 10 wyjaśnia. W wielu krajach 
różne stanowiono przepisy, tak względem synów, jak córek, kie¬ 
dy bez pozwolenia rodziców za mąż "pójść, lub ożenić sie mogą. 
Prawa rzymskie najściślej zachowywały władze ojcowską, wszelako 
uznały, że panna mająca lat 25, a nie idąca za mąż dla rodziców, 
za ułomność, jeśli jej dopuści sie, nie będzie w odpowiedzi. Pół* 
nocne prawa przyłączyły surowość do postępków córek obiera¬ 
jących mężów bez woli rodziców, jakSkitte"m Obsemationibus 
ad jus Provincionale Sveticum uważał. Wdowa zaś, gdy już 
wyszła z władzy rodziców, wybierać może męża bez pozwolenia, 

i dla tego prawo uplandzkie wyrzekło: Vidua arbitrio suo in 
nubendo relinąuitor, i podobne prawo niemal we wszystkich 
północnych zbiorach jest powtórzone. Były takie w Polsce przy¬ 
padki, że małżeństwa zawarte chciano zrywać dla niepozwalania 
rodziców. Kary cywilne mógł sąd świecki wskazywać, lecz sądy 
duchowne zameście lub ożenienie dzieci bez pozwolenia rodzi¬ 
ców miały za dzieła prawne, stósownie do wyroku soboru try¬ 
denckiego, na którym jak ta kwestya była roztrząsana, patrz Pal- 
laviciniego i Fra-Paolo Sarpi historyą tegoż samego soboru. 

2 ) Toż samo artykuł 8 statutu drugiego, artykuł 9 statutu 
trzeciego. 

Toż samo w statucie 2 artykule 13 sejm brzeski 1566 ro¬ 
ku ubezpieczył. Nakoniec statut trzeci w artykule 14 toż samo 
prawo ponowił. Równie statut 1420 roku dla Polaków też sa¬ 
me zapewnił ustawę. 

4 ) Ta ustawa wyraźnie poboczną linią (collateralem) prze¬ 
kłada nad pochodniczą (ascendentes) a mówi w ogóle o braciach, 
nakoniec zachowuje milczenie o krewnych księżach i zakonni¬ 
kach, o których czy mogą brać sukcesyą, i kto po nich spadek 
luerze, nic w tym statucie nie wspomniano. Mówić więc o tak 
ważnych materyach winniśmy. Rozważmy zatem: lmo. Czy suk- 
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Sejm brzeski 1566 roku wyraźnie ustanowił, że 


cesya ascendentium była u północnych narodów, i u nas w Pol¬ 
sce. 2do. Wiele gatunków jest braci. 3tio. Czyli w całej Polsce 
brał brat po bracie, i jak po sobie biorę, sulcesyą. 4to. Czy 
zakonnicy mogą brać sukcesy a. 5to. Kto i w iakim‘sposobie po 
księżach i zakonnikach ma brać pozostałe spadki. 

I. Branie sukcesyi po rodzicach, zdaje się być wszech naro¬ 
dów prawem; wyłączenie córek, było owocem praw feudalnych. 
Tak obyczajny Rzymianin mówi, że człowiek najwięcej kocha 
dziecko, któremu daje życie i wychowanie, dla niego wiec suk- 
cesya przeznacza, jak obywatel skandynawski, który tego rodzaju 
sukcesy a Idstadhararf nazywając, też same miał wyobrażenie. 
Zgodzili się nawet ludzie różnych wieków, krajów i klimatów, 
że ten sukcesyą bierze, kto najbardziej dla bliższości był, lub 
mógł być od umierającego kochanym. W niedostatku dzieci ró¬ 
żniły się prawa, kogo bliższym nazwać, czyli rodziców, czyli bra¬ 
ci i siostry. Duch praw feudalnych dał uprawnioną dla braci 
w wielu miejscach przewagę; rozważmy tę materyą. Prawo rzym¬ 
skie długo wachajac się, w Ńovelli 118 napisało, że żyjący rodzice 
luctuosam haereditatem razem cumfratribus r/ermanis brać powin¬ 
ni. Lecz Germanowie innego byli zdania. Mówi o nich Tacyt: 
si liberi non sunł , primus graaus in possessione frałres , pa- 
trui,avunculi. Jeżeli Wizy-Goci nielubiący prawa rzymskiego, 
ale przyjmujący jego powagę, w księdze 4 przypuszczają rodzi¬ 
ców do sukcesyi pierwej niż‘braci; jeżeli prawo saliczne titt. 62, 
§ 1, dało też same pierwszeństwo ojcu, i na mocy tej ostatniej 
ustawy podobno saskie prawo wydało podobny przepis: lecz 
też nawzajem prawo burgundzkie titt. 14, § 2, prawo longobard- 
skie li. 2, titt. 14, braci przed rodzicami przypuszcza. Prawo fe¬ 
udalne, czyli zbiór pod tern imieniem znany, wyłącza ascendenłes 
od następstwa: successionis feudalis esł natura , quod ascenden- 
tes non succedunt. Kiedy przez niedługi czasu przeciąg trwało 
nrawo saskie w Anglii, wtenczas i sukcesya ascendentium zaczy- 
nałała być w używaniu: lecz kiedy naród do ulubionych dawnych 
powrócił ustaw, zaraz Glanville żyjący za Henryka U mówi: hae- 
reditas nunąuam ascendit. Żądano służby osobistej, starzy tej 
powinności nie mogli dopełniać," zatem braci uznając sposobniej¬ 
szymi do usługi wojennej, przyznano im pierwszeństwo. Bracton 
i Edward Coke tegoż samego będąc zdania, przyrównali dziedzic¬ 
two do ciężaru, które może spadać,' podnieść się nie może: des * 
cendit jus quasi pondus aliąuod , eadem deorsum reda linea, 
et nunąuam reascendit. U nas w Polsce, w Litwie i w przy¬ 
łączonych prowincyach powszechne było wyłączenie pochodni- 
czej linii. Cerasin Kirstein na karcie 219 mówi: kiedy kto raz 
dat, odbierać nie może; rodzice dawszy raz majątek , nie po- 
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jak dawny zwyczaj i statut drugi ustanowił, że siostra 


u inny rrnec nadziei . odbierać. Niech dzieci wszystkiego po 
rodzicach spodziewają sie , ale rodzice niech niczego życzyć 
po dzieciach odzierżać nie mogą. Nasz statut litewski trzeci 
w rozdziale 7 art. 16, przywiedziony w tym rozbiorze w rozdzia¬ 
le 10, pozwala sukcesy^ ascendentibus , kiedy niema następnej i 
pobocznej linii, i to tylko do dóbr nabytych przez syna, lub cór- 
i a e i me P ochod ?iczych. Jus nobihtatis terrae Prussiae 
. . . r °ku przez sejm potwierdzone, powszechniej w kraju pod 
imieniem Korrektura pmska znane, mówi : si neque filtos , Ji- 
iasque vel ab eis descendentes reliąuerit , fratres autem, vel 
VOV ^ ^^tentibus, sorores germanae fratrum aut so- 
Jr™ 71 hoen, descendentesąue extiterint, secundum ea quae 
t>upi a statuta sunt, in stirpes itidem succedant. Si neque per 
llnea jn y neque a fratribus et sororibus extitermt J 
p jxma ascendentes per directam linearn sint , in qua linea 
nhnl aclU8 , surd - Pater, mater, avus, avia, proavus , proauia , 
us, aoaria, caeterique omnes, qui nomen patemum liabent . 
7 oio™ J ,P skl in obseiwationibus practicis toż samo twierdzi. 

w Ł W o dZl to Jus P}* l \curk Poloniae w ostatniej edy- 
/ J npc m( V v * : ^ nter homines eguestris ordims 

nrarii pff™ ascei } den ^ lur a locum non habet. ut ouotidiana 
edocet Kra J nasz - któr y naidlużei zacbo- 
dnibnwff p pami $ tk b te S 0Ź rz$du prawidła w materyi sukcesy! 

• nf Wa t ^ r . awo zas magdeburgskie li. 1 art. 17 zupełnie bra- 
ivadek 8 U w C f Syi w ^cza, kiedy jest linia ascendentium , i ten po- 
07 ! nai J 8 P r f w f ^ m,e J s kich powinien być zachowanym. Jesz- 
/ev hinro ^ \ daC uwa ^’ źe 171 directa linea tylko ascenden- 
‘ H 3 US ^Pr^nfationis im nie służy. Jak 

r" >■«. * • b 

liczba stopni. liczba przodków. 

Każdy człowiek ma ojca, 1 2 

i matkę tych rodzice. o 

i 8 

i 16 

fi 32 

6 m 

l 12 « 

6 252 

9 51G 

T ,, 10 1,024 

1 ! P ° b 0 litews - i pols. prawach T. Czackiego. 
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po siostrze brać będzie sukcesyą; równie ostrzeżenie jest 
uczynione dla sióstr w statucie trzecim z temi dodatka¬ 
mi: Imo. Jeśliby siostra nie była wyposażona i za mąż 
nie wydana, tedy wniesienie siostry na nią przypada; 


liczba stopni. 

11 

12 

13 

14 

15 

16 

17 

18 
19 

w stopniu zaś 20 


liczba przodków. 
2,048 
4,096 
8,192 
16,384 
32,768 
65,536 
131,072 
262,144 
524,288 
1,048,576 


Rozumiem, że nie jegnego czytelnika ta liczba zastanowi, 
lecz pióro okaże matematyczna oczywistość. 

II. Trojaki jest gatunek braci: lmo. Z jednego ojca i matki 
spłodzeni. W jeżyku łacińskim nazywają ich germani,utroąue 
s«ngvine conjuncti. W Niemczech, weFrancyi, w Anglii i w da¬ 
wnych prawach północnych, bracia c?łej krwi; 2do. Z jednego 
ojca spłodzeni nazywają się fratres consanguinei ; 3tio. Z jednej 
matki a nie z jednego ojca spłodzeni uteńni. Zachodzi kwestya, 
czyli bracia z obydwóch rodziców spłodzeni z wyłączeniem in¬ 
nych biorą sukcesyą. Za dwójbocznemi mówi prosty porządek 
rzeczy. Sukcesyą brać powinien najbliższy, mający wiec dwa 
związki z ojca i z matki, ma dwa razy mocniejsze prawo niżli 
jednoboczny. Rzut oka na tablice ascendentium pokazuje, że 
brat dwuboczny miał dwóch wspólnych przodków, jednoboczny 
połowę tylko liczy; zdaje się więc, że przeciwne wnioski upaść 
powinny, skoro w żadnym przypadku prócz ascendentium cum 
fratribus gemicinis w prawie rzymskiem niemasz mieszaniny 
odległych i bliższych krewnych w braniu sukcesy i, kiedy defini- 
cya przyczyny brania spadków jest ta, że ten ma brać spadki, 
którego najwięcej powinien był kochać zmarły jako najbliższego, 
a ten dwuboczny jest najbliższym. Tak zgodziły się najczęściej 
niezgodne między sobą rzymskie i północne prawa. Naszych u- 
staw księgi zachowują o tej różnicy braci milczenie. Praw r o Jus 
nobilitatis terrae Prassiae mówi: eodem modo si germanum 
fratrem aut eo deficiente sororem , aut ab iis descendentes re- 
ligucrit , itidem tam in matemci, ąuam paterna bona succe - 
dant , si consangmneos fratrem , sororemąue , aut ab iis de¬ 
scendentes reliąuerit , in paterna bona tantum defuncti succe - 
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2do. Jeśliby wniesienie takiej siostry bracia brać chcie¬ 
li, tedy siostrze niewyposażonej ze wszystkiej czwartej 
części posag i wyprawę dać powinni, gdyż czwarta 


dant, in mat er na autem materni propinaui etiam remotiores. 
loż samo de uterinis fratribus et sororitms powiedziano. Wi¬ 
dzieć wiec w tern prawie, że dopiero de consaiifpjineis fratribus 
jest wspomnienie, kiedy mówiono o niedostatku dwubocznego ro¬ 
dzeństwa. Nadto toż samo prawo tjdko posag córkom wyznacza, 
j*ednak sukcesya sorori germanae przyznaje i dopiero potem o 
dalszych stopniach spadkowania rzecz czyni. Andrzej Lipski w ob¬ 
serwacji 65 toż samo pisze, a do innych przypadków okazując 
różnice między zwyczajem państwa a prawem rzyraskiem, to pro¬ 
ste pierwszeństwo braci lub siostry jednobocznej, kładzie za rzecz 
niepodległy wątpliwości. Żaden z prawników polskich innego nie 
był zdania. Lecz kiedy nieszczęsnym sposobem praejudicata za- 
stapiły naukę prawa, podobało* się uważać w bracie dwubocznym 
praeralentiam sanguinis i dwie części jemu a trzeciy bratu z je¬ 
dnego ojca ale różnej matki spłodzonemu przyznawano. Siostrę 
zaś dwuboczna oddawano wyposażeniu fratrum consangvineo- 
mm. W państwach austryackich przypuściwszy successionem a- 
scendentium , na nieżyjących rodziców równie prawo spuszcza 
spadek, aby dopiero podział uczynić. Połowa macierzysta spada 
na dwubocznego brata, a w połowie ojczystej ma dział z jedno- 
bocznym; lecz kiedy ten podział jest czyniony na przyjętem pra¬ 
widle sukcesja ascendentium , a ta u nas nigdy miejsca* nic mia¬ 
ła, upada wniosek gruntowany na tej uwadze, która wola wie¬ 
ków i prawidło rządu lenniczego usunęło. 

Powiedziała Korrektura pruska: kto z jakiej linii pochodzi, ta¬ 
kie dobra ma brać, zatem z matki jednej a nie z ojca wspólnego 
spłodzeni, nie biory sukcesyi po bracie macierzystym czyli uteri- 
Consangoineus frater bierze po ojcu, uterinus macierzy- 

. Ior j: Un ę* Resolutio substaniiarum czjii oddział każdego ro- 
k tun y dla krewnych tej linii lub głowy, która .wniosła 
majyteK, stało się powszechnym zwyczajem w Polsce. Życzono 
nieraz, aby fortuna o kilka stopni nie wracała się, a kiedy pro¬ 
ste jest prawidło, że najbliższj’ brać powinien sukcesya, czas zaś 
orania tych spadków nie może inny sie uważać jak śmierć osta¬ 
tniego właściciela, tak ten powrót fortuny do dalszych krewnych 
jest przeciwnym prostocie ustaw, której najwięcej prawodawca 
pilnować powinien. Korrektura pruska, to powszechnie w Polsce 
euyce prawidło, upowszechniła jednak ten zwyczaj, a co było 
zecza sprawiedliwy czjmić o powrót posagu w pierwszym sto¬ 
pniu, stało się w kilku stopniach przyczyna licznych procesów 
gatunek, genealogia dóbr i na nich będycj^ch ciężarów. 

III. Statut mazowiecki przez Janusza księcia mazowieckiego 
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część dla córek idących za mąż bez wszelkiej różnicy 
czy jest jedna, lub wiele, odłożona została. 3tio. Jeśliby 
siostry niewydanej za mąż nie było, tedy to wniesienie 
po bezpłodnej siostrze ma przyjść na braci i na ich 


1414 roku wydany, wyraźnie sukcesyą po bracie, siostrze równie 
z bracia upewnia. Zdawało się potem w Mazowszu dogodniej sa¬ 
memu bratu sukcesyą po bracie przyznawać, podług zwyczaju 
polskiego. Wszelako za Zygmunta Augusta jeszcze trwało to pra¬ 
wo, kiedy Frycz Modrzewski w dziele: O poprawie rzeczypospoli¬ 
tej na karcie 100 w przekładzie polskim edycyi 1576 roku mówi: 
Czemu podług prawa polskiego majętność brata zmarłego sio¬ 
strze żywej odejmują , a tai sama majętność prawem mazo¬ 
wieckiem byica przysądzona. Lecz gdy w exceptach mazowiec¬ 
kich 1576 roku żadnego wyłączenia mazowieccy obywatele nie 
uczynili, warunek względem brania sióstr z bracią sukcesyi po 
bracie upadł. 

Ważniejsza daleko zachodzi kwestya: czyli siostry do mająt¬ 
ku dorobkowego przez brata bezpotomnego, wraz z bracią roazo. 
nymi pozostałe, należeć powinny. Widzimy, że czwarta część for 
tuny ojcowskiej wyznaczona została dla córek a trzy dla synów' 
siostra więc po siostrze bierze część dla białej, a brat po bracie’ 
dla męskiej płci naznaczoną. Lecz ta przyczyna upada w wzglę¬ 
dzie dorobkowego majątku"; jedna jest tylko uwaga, że prawo 
uczyniwszy zupełny oddział między fortuną mężczyzn i kobiet, 
nigdzie nie pozwoliło zbliżać, a ten sam los, który sukcesyą bra¬ 
tu zostawia, może ją zostawić siostrze. Prawnicze zaś jest mnie¬ 
manie : eadem est ratio profectitiorum , quam adrentitiorum, 
sukcesyą nie bierze się po dziadu lub po ojcu, ale po tym, któ¬ 
ry umarł; ta więc fortuna, która z różnych źródeł mogła się skła¬ 
dać i pomnażać, należy tylko do spadku. Nadto skoro raz naj¬ 
sprawiedliwszy podział równy, miedzy dziećmi obojej płci uchy¬ 
lonym został, trzeba uważać tylko" duch prawa. Te prawa chciały 
usuwać (ile być może) kobiety od posiadania dóbr; po braciach 
najwięcej majątek nieruchomy spada; siostra po siostrze najczę¬ 
ściej posag w pieniądzach bierze. Taki zwyczaj był zachowany 
w Polsce i w Litwie. Nałęcz rejent wileński, którego wiadomość 
w aktach trybunalskich i ziemskich w księstwie litew r skiem była 
powszechnie znana, ten mnie upewnił, że nie widział śladu, aby 
w szesnastym i siedmnastym wieku inne wzięto prawidło nad to, 
że brat po bracie, siostra po siostrze całą fortunę bierze. Ta ró¬ 
żnica dorobkowego majątku, która w kilku przypadkach wyra¬ 
źnie w tym statucie litewskim jest ostrzeżona, weszła także do 
rozwagi prawników; ci nie wchodząc w ducha prawa, nie pytając 
się opinii wiekami uświęconej, dorobkowy majątek rówmemu po¬ 
działowi oddawać chcieli. Głos powszechny zdawał się potwier- 
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dzieci potomki; 4to. A gdyby braci i ich potomków nie 
było, tedy ten spadek wniesienia siostry bezpłodnej na 
siostry insze, chociaż wyposażone, i na ich potomki spa¬ 
dać ma *). 


dzać to mniemanie; ja pisząc historyą prawa ale nie projekt do 

nowej księgi ustaw , musiałem wystawić wieków przeszłych mnie¬ 

mania. J 


IV. Zakonnicy z pierwiastkowego powołania swojego, zrzekli 

się świata, zaprzysięgli ubóstwo, prawa więc do sukcesyi nie 
maj^. Thommassyn w ważnem dziele: De veteris et novae ec- 

ctesiae disciplina okazuje, że co do brania sukcesyi przez za¬ 
konników, różne zachowywano prawidła. Usuńmy na bok te uwa¬ 
gi. Prawo 1764 roku V. VII , p. 63 ustanowiło, że zakonnik 
przed uczynieniem profesyi po skończonym nowicyacie przed 
aktami któremikolwiek, powinien wyrok czyli abrenuncyacya uczy¬ 
nić, w żadnym zaś sposobie ani fortuna rządzić, ani intrat wy¬ 
bierać im nie wolno, dziesiątą tylko częścią z części przyzwoitej 
wynikającą kontentować się wstępującym do zakonu kazano. Co 
do mniszek, za panowania Zygmunta I okazywały niektóre zgro¬ 
madzenia panieńskie, że stolica apostolska pozwala im sukcesya 
otrzymywać. Po wszelkich sporach, które współczesne akta za¬ 
wierają, nastąpił statut 1527 roku V. i, p. 478, że kiedy jakie 
dobra spadają na zakonnicę, najbliżsi krewni posiadać je mają, 
połowę intraty oddawać, dobra zaś te przedane lub oddalone 
przez też zakonnicę być nie mogą. Konstytucya 1768 roku V. 

VII, p. 819 ustanowiła, że prawo 1764 roku dla zakonników ró¬ 
wnie służy i dla mniszek, a po śmierci zakonnic, wraca sie na- 
zad posag do sukcesorów. 


^ tylko zakonnik nie może zebrać majątku, zdaje się 
row' Z -V r ° S ^’ wsz y. s *kie jego zbiory należeć powinny klaszto- 
7 ’ t* 1 Źe P rawo n * e chciało pomnażać funduszów, i zakonni- 
t0Ż , 8aiII0 » ze pozwalali swoim współbraciom przeciwko pra- 
atom zakonnym szukać różnych zarobków, nie maja prawa do 
nieprawnego zysku. Konstytucya 1768 roku V. VII, p. 819 na¬ 
znaczyła, ażeby po wszystkich duchownych jako i po opatach 
Kiaustrainych był inwentarz uczyniony, trzy części zostały odda¬ 
ne sukcesorom a czwarta kościołowi, przy którym zostawali. 
Konstytucja 1/75 roku V. VIII, p. 281, co do Bazylianów ró- 
nie to prawo ponowiła z ostrzeżeniem: ze klasztorne osoba ex 
e?wa commum klasztoru w którym mieszkają żujące , pod 
ęz konstytucją podciągane być nie powinny . 

0 Statut trzeci art. 19 rozd. 5 . 

Ti om i Tl ' w ty m tylko przypadku to prawo służy, kiedy jest je¬ 
ra * * 111 IV. * * VII, * abrenuncyacya od sukcesorów spaść kiedykolwiek mogą- 
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Artykuł XIII. Wolno jest wydziedziczyć l ) ojcu lub 
matce nie przez testament, ale przed aktami sądu, gdy¬ 
by syn lub córka bądź ojca lub matkę popchnęło, bądź 
wielką przykrość im wyrządziło. 


cych, lecz kiedy siostra takiego wyroku wyraźnego nie uczyni, 
zawsze ma prawo odbierać sukcesyą po siostrze. 

*) Niemasz naturalniejszej i ważniejszej władzy, jak rodzi¬ 
ców nad dziećmi. Tem więcej prawa mieć ją powinny w opiece, 
im bliżej nad obyczajami dzieci bez żadnej formalności czuwać 
może. Lecz ten prosty związek gruntuje się równie na prawidłach 
wdzięczności od dzieci, jak* * przywiązaniu ód rodziców. Rzymia¬ 
nie rozumieli mieć szczególne prawo nad sw r ojemi dziećmi. Co- 
dice li. 8, tit. 47, 48 i 49 czytamy: Jus potestatis quod in libe- 
ros habemus , proprium est cwium Romanorum. Nulli enim 
alii sunt homines, qui talem in liberos habent potentatem, 
qualem nos habemus. Romulus (jak wielu chce) zatwierdził czyli 
ubezpieczył to prawo, a po doświadczeniu trzech wieków tablica 
czwarta z dziesięciu, też sarnę moc rodzicom upewniła. Ojciec 
był zupełnym panem dziecka, a dzieci należały do własności do¬ 
mowych. Wszelkie kary mógł naznaczyć, a długo ojcowie byli 
panami życia i śmierci sw r oicii dzieci. Justynian Instit. li. 4, tit. 
9. Nr. 7, mów T i o dawniejszem używaniu tego prawa, które gani, 
a w Pandektów księdze 43, tit. 29, li. 3, Nr. 4 widzimy ślady tej 
zgasłej mocy. Od cz^asu Numy, zwolnienie ostrości szło wiekami. 
Zakazem kupowania obywatela rzymskiego, odjęto moc dzieci 
przedaży; syna peculium, czyli własny majątek dziecka, nie sta¬ 
wał się nieco później własnością ojca. Obyczajność wieku Augu¬ 
sta okryła nienawiścią Erixa oj*ca, który synowi przez smaganie 
rózgami życie odebrał. Już zaczęto mówić, ; jak w Instytucyach 
Marcyana w księdze 48 Pandektów widzimy: nam patria pote- 
stas in pietate debet, non in atrocitate consistere. Sąd domo¬ 
wy (iż tak rzekę) stracili ojcowie pod cesarzami. Alexander Se- 
ver rozkazał, aby urzędy słuchały skarg rodziców i karały sy¬ 
nów karami większemf. Została władza kary domow r ej, ale naj- 
wyższość władzy odjęta. Rodzice zaczęli karać wydziedziczeniem, 
prawo postanowiło przypadki, w których wydziedziczyć wolno i 
te przyczyny, które statut drugi wymienia, są wzięte z Novelli 
95 Justyniana. Północne narody uważały ojców jak zwierzchni¬ 
ków domowych spółeczeństw, a widząc ich właścicielami majątku, 
nie nakazywały konieczności zostawienia fortuny dzieciom przez 
rodziców. Duch tych ustaw widzimy w art. 1 rozd. 7 w drugim 
i trzecim statucie. Przydano wolność wydziedziczenia jako cechę 
niesławy, a w statucie drugim Rotundus Mielesius, ile z jego li¬ 
stu do Przerębskiego prymasa 1561 roku 18 lipca pisanego zdaje 
się, z prawa * rzymskiego przepisał. Byłem ciekawy, czyli Litwa 
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Statut drugi *) wyszczególnił przyczyny, dla któ¬ 
rych wydziedziczenie jest pozwolone: lino. Gdy dziecko 
na rodziców się targnie, albo bez ich woli ich majątek 
zabierze; 2do. Gdy na życie rodziców nastaje lub im 
wielką krzywdę wyrządzi; 3tio. Jeżeli nie dla rzeczy- 
pospolitej, ale ze złości na gardło przeciw rodzicom 
stawa 2 ). 4to. Gdy w czasie potrzeby odmawia dziecko 
rękojmią rodzicom; oto. Wszeteczeństwo córki; 6to. Gdy 
rodziców opuszczają wtenczas, kiedy są w rozumie obłą¬ 
kani; 7mo. Gdy rodziców, mając ich majątek, z niewoli 


liczyć może wiele przypadków wydziedziczenia. Posłałem przed 
dziewięcią laty zapytanie do najwiadomszego aktów ziemskich i 
trybunalskich rejenta wileńskiego Nałęcza, jak wiele takich przy¬ 
padków było wydziedziczenia. Dał mi odpowiedź, że w ciągu 
dwóch wieków, ośm tylko było wiadomych przykładów; jeden 
był za zdradę ojczyzny, a gdy się syn wywiódł sądownie, ojciec 
mu przebaczył. Cztery córki za nierządne życie były wydziedzi¬ 
czone; dwa zdarzenia były za targnienia się ręką na ojca; a 
ostatni wypadek za niewykupienie ojca z niewoli tatarskiej. W me- 

a ce zaś litewskiej o trzech tylko wydziedziczeniach były ślady, 
mi pracowity Nielubowicz przepisujący część metryk litew¬ 
skich zapewnił. Tak uwiadomiony czciłem władzę cnoty ojcow¬ 
skiej i potwierdziłem się w tem przekonaniu, że" przywiązanie 
naturalne rodziców do dzieci, jest największą rękojmią przeciw 
nadużyciu ich prawnej władzy. 

■*) Statut drugi art. 7. 

a ) Dzieje świata, dzieje państwa rzymskiego okazują nam 
tyranów. Sylla, co odważył się być zbrodniem, a występków 
swoich nie kosztował owoców;" Tyberyusz, dowcipny w swojej 
wściekłości, równie nieprzyjaciel odwagi jak podłości; Domicyan, 
równy okrutnik na muchy jak na ludzi; Septim Sewer, który na 
to zdawał się piastować władzę najwyższą, aby nikomu nie zda¬ 
wał sprawy z samowolnego zabijania senatorów; wszystkie te je¬ 
dnak poczwary, czyniąc senat i sądy najczęściej narzędziem okru¬ 
cieństwa, ośmielając niewdzięczność przeciw dobroczyńcy, nie 
śmiały jednak znieważyć samej natury, aby dzieciom wolno było 
w występkach obrażonego majestatu świadczyć lub skargę poda¬ 
wać przeciw rodzicom. Skaził się Justynian cesarz umieszczeniem 
takiego prawa. W Niemczech za Henryka VII, prawo stało się 
powszechnem. Jeżeli ze smutkiem widzę, że ten przepis stał się 
częścią naszych ustaw, te mam pociechę, że nigdy podobnego 
zdarzenia w Polsce nie było. 
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nie wykupią; 8vo. Gdy upornie trwają w kacerstwie i 
do wiary chrześciańskiej nawrócić się nie chcą *). 

Statut trzeci *) opuścił warunek kacerstwa, a inne 
warunki wpisał. 

Artykuł XIV. Synowie z kilku żon spłodzeni, ró¬ 
wnie po ojcu dzielić się będą * * 3 ). 

Artykuł XV. Dzieci z różnych matek spłodzeni, po 
swoich matkach podziały brać mają 4 ). 

Artykuł XVI. Panujący nie będzie przynaglał 
wdów i panien szlacheckich do zamęścia przeciw ich 
woli 5 ). 


ł ) Dla konfederacyi 1573 roku, w której wolność wyznawa¬ 
nia wiary chrześciańskiej była upewniona, ten warunek o kacer¬ 
stwie z 95 novelli Justyniana wyjęty opuszczono. Zdaje się, że 
tego drugiego statutu warunek chciano w Litwie stósować do 
Aryanów, kiedy Szymon Budny w apologii swojej do Ostafieja 
Wołowicza 1570 roku w Łosku drukowanej powiada, że chcą 
srogość statutu na dzieci wielu chrześcian ściągnąć, a oni czystą 
wiarę chrześciańską wyznają. 

ł ) W rozdziale 8, art. 8. 

*) W różnych miejscach statutu drugiego i trzeciego. 

4 ) Tamże. 

5 ) Mówiliśmy już o tem w rozbiorze przywileju ziemskiego, 
tu tylko dodać należy, że statut trzeci w rozdziale 3, artykule 39 
§.11 ostrzegłszy, że panujący nie może podług swojej woli wy¬ 
dawać za mąż córek lub wdów szlacheckich, dodał, że panowie 
i szlachta, którzy w swoich dobrach mają szlachtę, równie za¬ 
chować się powinni. Mamy świadectwa, że od bojarów żądano 
opłaty pojemszczyzna zwanej, od każdego zawartego małżeństwa. 
Uszlachceni bojarowie lękali się podobnego losu, i ztąd to pra¬ 
wo wyniknęło. Imię podatku pojemszczyzna jest od słowa poję¬ 
cia żony. W niektórych miejscach w Polsce, od mieszczan i od 
chłopów te dań wybierano, jak w przywileju Zygmunta Augusta 
dla miasta Baru lo53 roku w księdze metryki koronnej pod lite¬ 
rami ZR p. 28 widzieć można. O podobnej daninie w Niemczech 
pisze Pottgiesser De słatu servonim i Fischer Gesehichte von 
den Proben Nachten der Bauermadclien in Deutschland. 
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W drugim statucie dodano: 

lmo. Ktokolwiek mając żonę, drugą bierze *), ta- 


‘) Wieloźeństwo jest występkiem przeciwko porządkowi i 
pierwszym pożytkom spółeczeństwa. Kiedy rozwiązłość rozciąga' 
swoje władzę, dziejopis prawa winien obronę tej ustawy uczynić 
widoczną. Pokazał pierwszy Arbuthnot z dwudziestoletniego ra¬ 
chunku/że w Anglii większa nieco liczba mężczyzn jak kobiet 
rodzi się; gdyby wiec jeden miał kilka kobiet, część ludzi nie 
miałaby* żon. Moźeszli być większa nieprzyzwoitość, aby maję¬ 
tniejsi uboższym odbierali największą pociechę ludzi, w przykła¬ 
daniu się do odnawiania świata i niszczyli sposobność oddawania 
długu w* daniu życia które wzięli? Wiadome są obrony tej nauki 
o wieloźeństwie. Nikt dowcipniej w samej naturze, w naszych 
żądzach, w chęci zabieźenia występkom, nie szukał obrony tej 
nauki, jak doktor Madan w dziele pod tytułem: Thelipthora. 
Wiemy z wojażu do Japonii Kiimpfera, że wmieście Meaco było 
mężczyzn 182,072, a 223.573 kobiet. Smith w wojażu Gujanny 
większą liczbę kobiet w tym gorącym kraju zaświadcza; uczony 
zaś Bruce w opisaniu podróży do źródeł Nilu w t. 2 edycyi lon¬ 
dyńskiej na karcie 231 okazuje, że to twierdzenie nie podlega 
wątpliwości, i że tam trzy prawie kobiet na jednego mężczyznę, 
a zatem wielość żon jest tam nietylko godziwa ale i potrzebna. 

Nie zaprzeczajmy tych świadectw, przyjmijmy je za nieodzowne, 
bo piszemy tylko dla kraju w którym żyjemy, i uczyńmy poró¬ 
wnanie. W Azyi południowej i w Afryce, prędzej kobieta jest 
dojrzała do poczęcia i rodzenia, prędzej także* traci sposobność 
zostania matką. Cadhisza jedna z żon Mahometa, została jego 
żoną w roku piątym a pełniła powinności małżeńskie w ósmym 
roku. Logier de Tassis w historyi algierskiej zapewnia, że ko¬ 
biety mogą począć w r dziewiątym, rodzą w dziesiątym i jedena¬ 
stym roku. Lecz rzadko bywa, jak ciż sami pisarze zaświadczają, 
aby w dwudziestym roku mogły być jeszcze matkami. Niema 
więc dla kobiet w Arabii, Mezopotamii i Gujannie albo w podo¬ 
bnych krajach czasu do rodzenia jak lat dziewięć, to jest między 
rokiem jedeuastym a dwudziestym. U nas kobiety od czterp&Jfe-'* c 
go do pięćdziesiątego roku, (idąc za powszechną opinią) < nudą 
lat 36 do rodzenia; więc jedna kobieta europejska zastępuji 4*5fe- cy 
ry Arabek lub Etyopek. Kobiety tak dziecinne mogą tymcz^ądwc^ Jj/ 
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ko wy występny karany będzie surowo jako zbrodzień, 
karą utraty czci i życia , ). 


służyć do zabawy fizycznej, ale nie mogą dać pomocy do inte¬ 
resów i mieć prawo do wzajemnego poważania. Kobieta, która 
nie może rodzić, która prędzej starzeje się niż mężczyzna, uwa¬ 
ża siebie jak ten zwiędły kwiat na który nikt nie" patrzy. U nas 
mężczyzna prawie razem z kobietą żyć i używać słodyczy zaczy¬ 
na", starość ich prawie razem łączy się, tak jak ich młodość. Nie- 
wstrzemięźliwość pomnaża się z wolnością większą używania. 
Wszak Agatias w życiu Justyniana zaświadcza ."że chroniący się 
filozofowie stambulscy do Kozroesza króla perskiego uważali, że 
ci, którzy wieloźeństwo mieli pozwolone, ni e wstrzymywali się 
od cudzołóstwa. Wszak na wschodzie tak strzegą kobiety, choć 
ich wielość jest dozwolona. Szuka mąż w pożyciu z żoną wycho¬ 
wania wspólnych dzieci; rozdzielony uwagą na dzieci z"różnych 
żon, niema podzielonego starania z wspólną jedną gospodynią i 
panią domu. Każdy prawie kraj miał rozwiązłości apostołów, 
miała i Polska wielożeństwa obrońców. W tomie 5 aktów Tomic¬ 
kiego na karcie 6, jest instrukcya kapituły krakowskiej na synod 
piotrkowski 1528 roku, w której taż kapituła użalała się, że wie- 
lożeństwo zaczyna być dosyć częste w Polsce. W aktach metro¬ 
politalnych gnieźnieńskich widzimy od 1523 do 1570 roku szesna¬ 
ście rozwodów ex occasione polygamiae czyli wielożeństwa. List 
Franciszka Krasińskiego biskupa krakow skiego do Stanisława Ho- 
zyusza 1573 roku 19 września świadczy, że wieloźeństwo zaczy¬ 
na być powszechniejszem i że należy złączoną siłą z protestan¬ 
tami, nauki niszczące moralność usunąć. Za Zygmunta Augusta 
był u nas Bernardyn Ochin, sławny jenerał kapucyński, potem 
przewłoka, wygnaniec i szkaradnych nauk opowiadacz; ten w dzie¬ 
le: Triginta Dialogi, które Mikołajowi Radziwiłłowi przypisał, 
a Oporyń w Bazylei wydrukował, szczególniej w 19 rozmowie 
wspierał trafnie wieloźeństwo. Miał tenże sam Ochin za świadec¬ 
twem różnych pisarzów których przywodzi Lauterbach in Aria- 
no sociamsmo in Pohlen koło Krakowa kazanie o wielożeristwie. 
Kobiety słuchające kazania, że można mieć wiele żon mężczy¬ 
znom, a one równego prawa nie mają, rzuciły się na nauczycie- 
la. Byli później mniej znani Ochina naśladowcy, gardząca niepa¬ 
mięć ich okryła. Mam przed oczyma kilka rachunków "wyjaśnia¬ 
jących pomnażaną ludność w Polsce; te dowiodą, że wieloźeń- 
stwo w naszych krajach ma w prawidłach od natury danych prze¬ 
szkody, których oczywistość przyłączone tablice okazać zdołają. 
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Statut trzeci 2 ) dodał także, iż żona takowa, je¬ 
śliby wiedząc o drugiej żonie żywej, za mąż za niego 
poszła, takowemuż karaniu podlega. 


Urodziło się w Warszawie. 



Rok 

Męszczy- 

źni. 

Kobiety. 


1771 

1357 

1219 


1772 

1408 

1313 


1773 

1362 

1347 


1774 

1474 

1375 


1775 

1411 

1407 


1776 

1553 

1367 


1777 

1643 

1407 


1778 

1730 

1621 


1780 

1808 

1758 


1781 

1940 

1898 


1783 

1784 

1781 


1786 

1546 

1419 


1787 

1670 

1580 

Zbiór 

— 

20686 

19492 


Nie miałem sposobności porządkiem lat ułożyć tablicy; to 
wyjęcie obrachowań wyjąłem z tych gazet, które w bibliotece po 
ostatnim królu zostały; przypadkowo brane lata, jak się znaleść 
mogły, pewne jednak wydać mogą prawidła. W roku 1787 po¬ 
dał królowi metropolita Smogorzewski tablicę chrztów z dyece- 
zyi w koronie będącej, ta okazała: 




Urodzonych. 


Rok 

Meszczy- 

źni. 

Kobiety. 


1782 

20612 1 

19865 


1783 

21513 

! 19462 


1784 

20319 

20250 


1785 

23540 

i 22650 


1786 

24180 

; 23954 

Zbiór 

- 

110164 

106181 
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2do. Gdy już podług dawniejszego prawa duchów- 


Z dyecezyi żytomierskiej grecko - rosyjskiego wyznania taka 
okazała się liczba: 




Urodzeni. 


Rok 

Męszczy- 

żni. 

Kobiety. 


1795 

8680 

8310 


1796 

10193 

9804 


1797 i 

12883 

! 13327 


1798 1 

13349 | 

12868 

Zbiór 

- 

45105 | 

44309 


Kiedy w Galicy i liczono ludność 1774 roku, było męszczyzn 
1.256,018, kobiet 1,228,024, żydów męszczyzn 85,8:>9‘ kobiet 
85,962. Wziąłem także rachunek roczni przybytku dzieci w szpi¬ 
talu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Od 1780 do 1790 roku by¬ 
ło przyjętych do tegoż domu miłosierdzia dzieci płci męskiej 
4,089, a‘płci kobiecej 3,912. A chociaż od roku 1790 do‘1795 
tylko przyjęto chłopców 2,311, a dziewcząt 2,400, w tymże sa¬ 
mym jednak czasu przeciągu umarło w tymże samym domu dzie¬ 
ci męskiej płci 1,002, a dziewcząt 1,099, a zatem jeszcze zostało 
trochę więcej męszczyzn. 

Z tych wszystkich obrachunków wypada średnia proporcya 
mało co mniej jak 1V 2 do 100 osób kobiet i męszczyzn ludności, 
czyli po prostu mówiąc oczywistość jest widoczna, że stu mesz- 
czyznom gdyby się wszyscy żenić chcieli, niestaje niemal trzy 
żony, czyli na sto tysięcy męszczyzn 2,760 kobiet natura nie wy¬ 
dała w naszym kraju. 

Kiedy czytam nader ważne dzieło Tableau generał de 
V Empire Ottoman przez D’Ohsona, widzę w t. II na karcie 207 
świadectwo niezaprzeczone, że nowsze obyczaje Turków położyły 
granice uprawnionej przez Alkoran czterech żon mienia wolności, 
i rodzice wydający za mąż córkę biorą często upewnienie, że mąż 
innej nie będzie miał żony. Występki przeciwko naturze, są wy¬ 
stępkiem krajów wschodnich, są wadą coraz mocniej upowszech¬ 
nioną w państwie tureckiem, jak tenże pisarz na karcie 211 wy¬ 
rażana łatwość odmiany kobiet do pożycia jest pozwolona. Wie- 
loźeństwo wiec nie przeszkodziło rozkrzewieniu się ohydnego 
nałogu. Miałem przetłumaczony ułomek dwóch pism prawniczych 
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nemu sądowi oddane zostały sprawy między małżeń¬ 
stwem o rozwody s ), te mają być sądzone przez wła- 


tureckich z rodzaju tych pism. Które nazywają Mutawelach; 
w jednem Ebul Cassima, w dnigiem Ebul Lejssa w oryeutalnym 
sposobie znalazłem uczynioną uwagę, że jak ludzie i konie ma¬ 
ja swój ród, tak i występki i cnoty. Rozwiązłość rodzi rozpu¬ 
stę, rozpusta stwarza wzgardę natury i obiecanych słodyczy na¬ 
turalnych w Raju przez Mahometa. Rozumiem, że w tej nocie 
i w rachunkach zdołałem osłabić przyczyny obrony wielożeństwa. 

*) W artykule 19 statutu drugiego. 

2 ) Statutu trzeciego rozdział 5 artykuł 22. 

3 ) Łatwość czynienia rozwodów, była od wielu pisarzów chwa¬ 
loną: odbiera taż żądana swoboda większe jeszcze teraz uczcze¬ 
nie.* W tak ważnej materyi winniśmy* w historyi prawa okazać, 
jakie nieprzyzwoitości stwarza wolność czynienia rozwodów. 

Każde małżeństwo ma w celu tworzyć, utrzymywać i zacho¬ 
wać domowe spółeczeństwo. Taki związek łączy obowiązek ojca 
i matki dla dzieci, którym wspólnie daj ą jestestwo, a w złączo¬ 
nym dozorze potomstwa ważną cześć życia rosnących obywatelów 
kształci, doskonali, i od zepsucia usuwa. Obrony które są czy¬ 
nione za wolnością rozwodów, nie są nowe. Szukajmy więc 
w dziejach świadectw o szczęśliwym czasie, w którym równa że¬ 
nienia sie i rozwodzenia wolność była dozwolona. Rzućmy oko 
jaki zakres życia dwóch małżonków w średniej proporcyi usta¬ 
nowiły prawidła natury, i czy taki zakres naznaczony jest ko¬ 
niecznym do wychowania dzieci, i czyli przerwanie zażyłości mał¬ 
żeńskiej w podeszłym wieku nie przynosi nieszczęścia małżonkom, 
ą osobliwie żonom. Nakoniec uczyńmy stosunek* do naszego kra- 
jp, jaka klasa ludzi używała tej swobody, i jak okropne widzie¬ 
liśmy skutki tak szkodliwych w społeczeństwach domowych przy¬ 
kładów. 

Kiedy obyczaje były prawami w Rzymie, kiedy głos starców 
opowiadaniem własnych i naddziadów przykładów podawał now¬ 
szym pokoleniom naukę, a dowcipne późniejszych prawników 
prawidła nie były znane* Rzym nie słyszał o rozwodach. Pierw¬ 
szy jest Spurius Carvillus Ruga, który 523 roku od zbudowania 
Rzymu żonę, że była bezdzietną, porzucił. Prawnej nowości nie 
sprzeciwiała się władza rządu, ale władza opinii podała Carvilla 
Ruga przeklectwu ludu. Używali sami mężczyźni takiego prawa. 
Smutna była dla pięknej płci ostateczność, codziennie lękać się 
utraty imienia i praw żony, a nie mieć wolności dania uczuć siły 
wzgardy, lub nienawiści nielubionemu mężowi. Równą wnlność 
później otrzymały kobiety. Wtenczas podwojona lekkość zry- 
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dze duchowne właśc iwej religii rozwodzących się *). 


wała związki, a kobiety przenosiły niestateczność do kilku, 
kilkunastu, lub kilkudziesiąt mężów. Nie jeden widząc ła¬ 
twość zerwania małżeńskich związków, unikał od takiego złącze¬ 
nia, które albo cnotliwego nie ubezpiecza na łonie spokojności, 
albo wtenczas prawna swoboda tracić mu dozwala towarzysza, 
kiedy osłabłe siły lub nieprzewidziane przygody najwięcej wy¬ 
magają pomocy lub słodyczy. Do epoki w której Caryifl pierw¬ 
szym rozwodem siebie i obyczaje skaził, nie potrzebowano tak 
srogich nakazów, aby Rzymianie żenili sie, ani publiczne dobro 
potrzebowało zapowiedzenia srogości na tych, którzy bezżennymi 
być chcieli. Gdy zaś August został cenzorem, a rozwody były 
rzeczą powszechną, nie mógł dość znaleść słów, aby bezźennych 
przyrównywając do poczwar, dając im nazwiska zbójców niezli¬ 
czonych pokoleń ludzi, mógł zniszczyć wstręt, ktbren Rzymianie 
do małżeństw mieli. Nie pomogła zatem wolność rozwodów do 
pomnożenia liczby małżeństw', jak wielu chce rozumieć. Oby¬ 
czaje nie polepszyły się zapewne z w r olnością rozłączenia sie mał¬ 
żonków, owszem też same pióro Juvenalisa, które ohydny obraz 
zmienionych mniemań o skromności i innych cnotach podaje, 
czyni rys używania tej wolności. Sat. VI, v. 20. 

Sic jiunł octo mariti 

Quinque per autumnos. 

Seneka De benęficiis w księdze 3, roz. 15 mówi o kobietach: 
JSon numer o Consulum f sed maritorum annos numer ant. Za¬ 
pewne Martialis Epigrammatum li. VIII, eppigr. VII, zbyt posuwa 
wolność rymotworcy, kiedy mówi, że jedna kobieta w ciągu je¬ 
dnego miesiąca miała dziesięciu mężów; lecz te wszystkie* razem 
wziete świadectwa usprawiedliwiają ówczesne mniemanie, które 
V\ aler j\Iaxim li. 2 c. 9 podał, że cudzołóstwo i rozwody w je- 
dnem niemal powinny być obrzydzeniu. Jeżeli wstyd jest jednym 
z tych przymiotów, które szanowną i zalecona płeć piękna czy¬ 
nią, takie przechodzenie z jednego" do dziesiątego łoża, oddaje 
kobietę temu lekkiemu ważeniu, które wszelkie jej odejmuje za- 
* e v : ° to s $ świadectwa o tym wieku, którego powrotu tyle lu¬ 
dzi zada. Lecz zważmy zakresy dozgonnych związków przez sa¬ 
rnę naturę naznaczone, i konieczną potrzebę znajdowania dla do¬ 
mowego społeczeństwa w ustawicznem pożyciu pomocy. Ker- 
soboam w ważnem dziele TraiU sur le nombre des habitans 
de la źiollande et de la Vest-Enese dowiódł, że w Hollandyi 
życie dwojga małżonków przez lat dwadzieścia, jest w takim zbie¬ 
gli trudności czyli niepodobieństw w średniej proporcyi jak 13 
do i. Chciałem podobny rachunek ułożyć dla naszego kraju. 
Z kilkudziesiąt paranj w różnych miejscach brałem rejestra umar- 
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Jeśli mąż zostanie winien z rozsądku prawa duchowne- 


łych żon lub mężów. z wyrażeniem lat pożycia małżeńskiego. 
Przekonałem się/ że z takich obliczeń średnia proporcya wynika 
lat 17 */ 2 na życie obojga małżonków. Przypadek dał mi w ręce 
rejestr neofitów, z rozkazu Piotra Tomickiego za Zygmunta I 
spisany, w celu aby mieć dokładniejszą wiadomość o tych nowo 
nawróconych, o których stateczności w wierze powątpiewano. Nad¬ 
to chciano wiedzieć te epoki, kiedy libellus repudii zostającym 
żonom w żydowskiej wierze był dany. W tym rejestrze czas 
ożenienia i śmierci małżonków zapisywano. Lubo żydzi w' mło¬ 
dym żenią się wieku, wszelako te spisanie dowiodło, że małżon¬ 
kowie w średniej proporcyi nie żyli jak lat 18 7 t . Śmiało więc 
te dw ie liczby stosując, wychodzi na proporcyonalną średnią ilość 
pożycia dwojga małżonków lat ośmnaście. 

Nikt inaczej familii jedną na drugą nie rachuje, jak pięć 
osób, to jest troje dzieci, i dwoje rodziców'. Rzadko którzy ro¬ 
dzice mają tę pociechę, aby nie stracili dzieci; śmiało można ra¬ 
chować, że urodzenie czworga dzieci w małżeństwie jest średnią 
ilością. Tą liczbą czworga dzieci podzielmy lata pożycia mał- 
żonkóV, wypada, że gdyby w równiej przerwie czasu rodzili się, 
pół pięta roku starania fizycznego odbierałoby ostatnie dziecko, 
kiedy pierwsze doświadczałoby starań, które w zorzy młodości 
rodzice zaczynającym siebie czuć ludźmi, chłopcom i dziewczy¬ 
nom, dla zachowania ich obyczajów i dokończenia duszy i rozu¬ 
mu kształcenia dawać powinni. Ojciec lub matka, inną żonę lub 
męża biorąca, ma tylko połowę powinności dla swoich dzieci, 
którą wapólni mieli rodzice. Przekonać się łatwo można, że na¬ 
wzajem rodzice pomagając sobie w dozorze i wychowaniu dzieci, 
mogą oczekiwań wspólnych pewniejszy widzieć skutek. W tro¬ 
skliwym pielęgnowaniu matka, w czynniejszym dozorze wyrosłego 
syna ojciec ma więcej sposobności okazać pilność. Czułość i 
dozor, pieczołowitość i stałość w ścisłym będąc przymiotów obo- 
j e j płci przymierzu, pewniejsze zbliży szczęście dzieciom, niżeli 
rozdzielonych powinności pamiątka. Jeżeli zbyt mała jest liczba 
macoch i ojczymów, którzy pasierbów na równej. wadze kładną 
z wiasnemi dziećmi, jakaż kolej zostawiona dla takich dzieci, któ¬ 
rych niemiły ojciec albo matka od pozostałego małżonka odłą¬ 
czona została. Kochamy dzieci i dla nich, i dla nas samych. 
Z przedziałem rodziców ubywa jeden pow r ód, a w przywiązaniu 
do nowego męża lub żony znajduje się możność przeważania ln- 
bionego małżonka potomków, nad te które nosząc niemiłe imię, 
przypominają porzucenie objektu, któren albo gniewa, albo za¬ 
wstydza, albo uniżające porównanie utraconego i przybyłego 
w związku małżeńskim wspólnika zawsze przypomina. Lecz wy¬ 
jmowanie dzieci należy do rządu, a człowiek co wyrasta z ko¬ 
lebki jest dziecięciem kraju, nie trzeba wiec być troskliwym o 
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go, tedy żona zostanie na oprawie od niego opisanej; 


swoje po tomki, kiedy opieka rządową niemi się zatrudnia. Tak 
mówi i powtarza wielu. Kto jest ojcem lub matkę,, wie jaka 
linia przedziela troskliwość rodziców od przyjętej powinności do¬ 
zorców i nauczycielów dzieci. Zbyt straszny podany został ra¬ 
chunek przez Buflfona, którym dowodzi, w jakiej proporcyi dzieci 
w pierwszych latach exystencyi swojej umierając, zostaję w mniej¬ 
szej wielości w życiu, aby jak młodzieńcy nowa zaczynali w prze¬ 
dziale trwałości jestestwa człowieka życia epoke. Lecz kiedy 
wydział do wybadania stanu szpitalów i obmyślenia środków 
zabieżenia żebractwu w 1790 roku w dziele JRapport faił au 
nom au comiłe cle mendicite , et des visites faites dans divers 
hopitciux 1790 p. 27, w zgromadzeniu narodu francuskiego do¬ 
nosi, że z 110,000 dzieci w domach miłosierdzia będących zostało 
15,000 żywych, można widzieć czy troskliwość nakazana w imię 
rzędu jest równa troskliwości rodziców. Rachunki domu miło- 
sierdza w Warszawie podchlebniejszy wprawdzie wystawują obraz, 
kiedy od 1790 do 1795 roku przyjęto dzieci 4,711, a umarło 2,101. 
Wszelako taki stosunek składa świadectwo za różnicę, która jest 
między chowaniem dzieci przez rodziców, a chowaniem w domach 
miłosierdzia. Podobno więcej nie potrzeba dowodzić, jak złączo¬ 
na ojca i matki powinność stwarza dzieci szczęście, zachowuje 
ich exystencyą, a przykłady kształcą młode serca sposobne przy¬ 
jęcia wszelkiego rodzaju wyobrażeń. 

Całe życie człowieka daje łańcuch czynów, jedne powinny 
stwarzać drugie. Małżonkowie zbliżając się do siebie wiekiem i 
zażyłością, używszy słodyczy, którą młodość stwarza, patrzać po¬ 
winni na ten wiek, w którym obok" miłego przeszłości wspomnie¬ 
nia, sam szacunek . i pomoc wzajemnie powinny być udziałem. 
Kobieta, której wdzięki nikną, ku zachodowi wieku, widzi i czu¬ 
je odrażającą zgrzybiałość; wtenczas zostawiona sobie samej, 
otoczona jest wstrętem od jej starości, a sama tylko przyjaźń, 
wdzięczność, lub szacunek mogą dawać trwałą pomoc i przyjem¬ 
ność. Nikt nie jest zawsze panem siebie samego; jeden moment 
meukontentowania, pierwsza iskierka nadziei polepszonego losu 
lub nowej miłości, zrywać może łańcuch wzajemnych powinności; 
lecz kiedy małżonkowie są pewnemi, że dobrowolnie przez nich 
zawarty związek musi być dozgonnym, wtenczas nawzajem 
uniesienia swoje znosząc, staraja sie nawzajem sobie dogadzać. 
Nie sąc zmy o potrzebach narodów,‘ rzutem oka na stolice. Te 
są i będą zawsze składem złych obyczajów, Tam małe przygo¬ 
dy i poróżnienia ważone są na szali tych przymiotów i wad, któ¬ 
re w ustawnej sprzeczności małe winy stawiają za zbrodnie prze¬ 
ciw delikatności, a istotne występki usprawiedliwiają upowszech¬ 
nieniem przyjemnych nałogów. Lecz w prowincyach gdzie niż¬ 
sze i liczniejsze klasy ludzi nie znają słodyczy i jadu miejskich 



jeśli zaś żona będzie uznana za winną, tedy wniesienie 


obyczajów, czują., że dla wzajemnego szczęścia, równa uległość, 
znoszenie nawet przykrości jest potrzebne; kiedy taż sama cier¬ 
pliwość dzieciom najpewniej, a często samym małżonkom przy¬ 
nosi w pogodzeniu rozróżnionych serc pociechę. Weźmy re¬ 
jestr rozwodów jakiegokolwiek kraju, przekonamy się łatwo, że 
najwięcej w miastach jest tych rozłączeń. Zwróćmy teraz uwagę 
na Polskę, i na tę proporcyą, jaka jest między rozwodami na 
wsiach i w miastach. 

Od środka niemal piętnastego a początku szesnastego wieku 
celniejsze polskie konsystorze mają swoje akta. A jeżeli łuckiego 
konsystorza księgi noszą cechy szabel kozackich za Jana Kazi¬ 
mierza, a część aktów z uwiezionemi do Łucka nuncyatury akta¬ 
mi zginęła, kilku zaś innych konsystorzów protokóły, albo ognia 
albo nieporządku stały się ofiarą, z tych świadectw które nam 
zostały możemy mieć wyobrażenie o wszystkich epokach, w któ¬ 
rych były rozwody. Za Zygmunta I i Zygmunta Augusta były 
rozwody z wielożeństwa przyczyny, nietylko z zepsucia obycza¬ 
jów, ale z przyczyny, że rozumiano nie o jednym meszczyżnie, 
że był zabitym, a potem z niewoli powracał. Za meżnego Ste¬ 
fana ledwo kilka mamy rozwodów. Za nabożnego Zygmunta III 
przyczyna niebytności plebana przy ślubie zaczęła pomnażać roz¬ 
rody. Za Władysława I\ ledwo rozłączenie kilku małżeństw 
było znanem. Za Jana Kazimierza i za Michała akta metropoli¬ 
talne i nnncyaturskie trzy tylko mają dekreta w tym rodzaju, 
/a Jana III komisye rzymskie musiały czynić zamieszania w tym 
względzie, kiedy Załuski Cantelmiemu nuncyuszowi 1689 roku 
nadużycie władzy dworu rzymskiego w wyznaczaniu ganionych 
zjazdowych komisyj wyrzucał. Wojna i rozdział obywatelów za 
11 popsuły więcej nasze obyczaje. Rozwody jednak od 
. p . 0 1^33 roku były w zbyt małej liczbie, i jeszcze rozwie- 
» ^ h a pby przez opinią publiczną byli naznaczeni. Za 

gusta iii miękkość obyczajów uczyniła" rozwody rzeczą pow- 
szecnniejszą O takie postępowanie Benedykt XIV uroczysta 
skargi podał katolikom i potomności. Za ostatniego panowania 
jeaen konsystorz warszawski, mający nad stolica i kilku dekana¬ 
tami tylko władzę, dał rozwodów 178. A w og"óle w Polsce by- 
ło za tego panowania rozwodów wiadomych miedzy katolikami 
451. Dodając liczbę tych rozwodów, które w komisyach z Rzy¬ 
mu wyznaczonych były skończone, a których dekreta nie sa obla- 
towane, można śmiało 500 katolickich rozwodów ustanowić. Wie- 
cej jak trzecia część rozwodów była w stolicy, a odtrąciwszy 
dyssydentów, przyjeżdżających, żołnierzy, i biorąc średnia pro¬ 
porcyą zaludnienia Warszawy przez trzydzieści lat pomnażanej, 
zapewne katolików nie było obojej płci jak 80 lub 90,000 ludzi. 
A cały kraj od pierwszego podziału, katolików mógł liczyć 
Bibl. pols. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 25 
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i oprawę swoję traci. A wszakże jeśliby rozwód był za 


6,500,000, a od 1775, 4,800,000 lub 5 milionów ludzi. Tak to sto¬ 
lica z kilku dekanatami będąca w pierwszej epoce siedmdziesiąt 
piątą, potem pięćdziesiąta piątą częścią katolików, więcej jak trze¬ 
cią część rozwodów wydala, a jeźli przyłączymy delegacye 
w Warszawie odprawiane do sądzenia rozwodów z innych dy- 
e( ezyj, zapewne niemal dwie trzecie części rozwodów wydanych 
było w stolicy. Jedna jeszcze uwaga "warta jest zastanowienia, 
że w dwóch latach, kiedy Polak widzi epokę publicznego fry- 
marku rzeczy pospolitej, kiedy rejestr liczy niecnych czynów 
publicznych i prywatnych, wtenczas w latach 1775 i 1793 naj¬ 
więcej było rozwodów w stolicy, jak akta świadczą. Oto są po¬ 
dobno dowody, że rozwody są miane za potrzebę miast, ale nie 
są potrzebą kraju. Za panowania ostatnich dwóch królów od 
1733 do 1786 Smogorzewski metropolita ruski nie znalazł rozwo¬ 
dów w tak wielkiej ludności obrządku ruskiego jak jedenaście. 
Nie mogę pewnie stanowić wiele było rozwodów między ubogie- 
mi, lecz ile mogłem miarkować z tytułów dawanych rozwodzącym 
się, przekonałem się łatwo, że ubogich ludzi zbyt mała liczba 
używała tej swobody, ale tylko majętniejsi. Czyż więc prawa 
przywidzeniom bogatszych w tak delikatnej materyi mają doga¬ 
dzać? Konsystorza protestantów w Warszawie akta zbyt wielką 
w miarę małej ludności liczbę rozwodów zawierają. Lecz równie 
takaż u protestantów ilość rozwodów’ danych w miastach wspiera 
moje twierdzenie; równie tam także ubodzy nie tak często uży¬ 
wają tej swobody jak majętniejsi. 

Zaczęły być znane poczwarne tranzak' ye przedślubne, w któ¬ 
rych przypadek rozwodu był ostrzeżony dla utrzymania lub uchy¬ 
lenia różnego rodzaju zapisów'. Rozumiem, że takowe umowy 
jaKO turpe pactum są nieważne, a rodzice lub strony zawiera¬ 
jące takie umowy powinny być surowo karane. 

Dowiódłem nadużycia swobody rozwodów, okazałem ich 
okropność; lecz nie zaprzeczam aby nie były przyczyny do ogło¬ 
szenia małżeństwo za niebyłe, a rozerwanie będącego związku 
małżeńskiego, w wyznaniu protestantów powinno* (ile mi się zdaje) 
być nieoddzielnem od kary cywilnej na winnego małżonka, a tak 
rząd miałby baczność nad obyczajami, w których zepsuciu wy¬ 
lęgają się rozwody. Wreszcie u katolików kiedy rząd nie rzu¬ 
cił oko na te ważną część postępowań konsystorskiej władzy; 
kiedy każda rozwódka rozumiała się być wolną od męża, a pa¬ 
nią swojej woli; kiedy zgasła moc upinii publicznej o niepraw¬ 
nych rozwodach, musiało to nieszczęście się powiększać i pro- 
wincye zarażać. 

*) Każde wyznanie ma swoje prawidła. Ustawy o ważności 
ślubów, trwania i rozerwania małżeńskich związków, mają wpływ 
do nauki rządowej, aby prawodawca wydawał rozkazy, a sędzia 
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słusznym dowodem prawnie z przyczyn za sprawiedliwe 


sądzie nie przestąpił granice naznaczone przez władze religii lub 
opinii, i do przyjętych prawideł swoje wyroki stosował. O przy¬ 
czynach rozwodu u katolików w następnej nocie obszerniej rzecz 
czynimy. W tem miejscu porządkiem czasopisma idąc powie¬ 
my: lmo. O rozwodach u Żydów. 2do. O rozwodach w kościele 
chrześciańskim w poprzedzających czasach wiek wstrzęśniecia 
wiary katolickiej przez Marcina Lutra, i o rozwodach w greckim 
kościele, i u protestantów. 

I. Nie wchodźmy w rozbiór tej kwestyi, któren naród w ma- 
teryi rozwodów stał się albo przykładem, albo przez wydanie 
ustaw prawodawcą żydowskiego narodu. Ani mamy chęci, ani 
mamy potrzeby oswoić czytelnika z Mairaonidesem, autorem Jad - 
Chazakka o prawnictwie Żydów i Sephir- Hemisoth księgi prze¬ 
pisów, któren u teologicznych Żydów, nadzwyczajnego człowieka, 
orła doktorów, Mojżesza kordubeńskieęo nosi imię, a od Bartollo- 
cego zaprzeczone ma wnioski, ale nie erudycyjną sławę. Ten 
sam Bartolloci niezmordowany w nauce Talmudys*tów. zostawił 
dzieła których ogromu in bibliotheca Rabbinica ledwo śmiałem 
się dotknąć. Selden w dziele Uxor Hebraea zawsze będzie mi¬ 
łym dla stosunku wielkiej nauki z czystym rozsądkiem/ W zgo¬ 
dzie tych pisarzów znajduję pewną prawdę, że Mojżesz tylko 
zaświadczył bytność rozwodów, a zakazując aby oddaloną od 
siebie, a od innego pojętą żonę napowrót nie odbierał, przeszka¬ 
dzał tylko występkowi wzięcia już cudzej żony. Nie naznaczył 
Mojżesz pewnych przyczyn rozwodów, i owszem zdaje sie, że 
mógł mąż dla przywidzenia swego porzucić żonę. Ta nieograni¬ 
czona wolność w dwóch przedziałach uczonych Schammeanistów 
i Hillelinistów miała obrouę i naganę. Pierwsi zupełną dawali 
moc odrzucenia żony, drudzy tylko dla cudzołóstwa i niewielu 
innych przyczyn pozwalali na rozwody. W takim to zdań roz¬ 
różnieniu zapytywali się Faryzeuszowie Jezusa Chrystusa o na¬ 
uce rozwodów. Odpowiedź dana była wyższa nad poziome dy¬ 
sputy. Wolność zerwania małżeństw nazwał Chrystus owocem 
twardości ludu izraelskiego, a dozgonność związków koniecznem 
stanowił prawem. Rozproszeni Żydzi Schamanelstów i Hellinistów 
nauki skażone nowemi komentarzami roznieśli. Pierwszy podobno 
polski talrnud, czyli bardziej księga przepisów przez Aarona ra¬ 
bina z Kazimierza, po hebrąjsku Sephir - Hemisoth, 1541 roku 
w drukarni Helicza wydana, będąc naśladowaniem dzieła Maimo- 
nidesa, równe Hellenistów podając prawidło, trudność w dawaniu 
rozwodów za powinność podaje. Powszechne sa przyczyny: lmo. 
Rługa bezdzietność kobiety. 2do. Cudzołóstwo, lub wdawanie 
się z męszczyznami. 3tio. Choroba zaraźliwa. 4to. Choć niedo- 
wiedziony wielki wstręt. 5to. Inni dodali pijaństwo równie za 
przeszkodę. Rozwody żydowskie w skażonej żydowskiego ludu 
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uznanych ogłoszonym, tedy przy rozwodzie mężowi przy- 
wianek, a wniesienie do żony należeć ma. O spory tego ro- 


hierarchii były u nas dość częste. Lecz jak jeszcze w najwięk¬ 
szej części rząd żydowski jest rządem patryarchalnym, i rodzice 
stanowią o małżeństwie, a te wszystkie przyczyny zakochania 
się w innej osobie, które n nas najczęściej bywafa istotna przy¬ 
czyną rozwodów, bywają najrzadziej ‘znane, kiedy nakoniec ze¬ 
psucie obyczajów nie rozciągnęło takiej władzy w plemieniu Izra¬ 
elitów, jak u nas, a rozwiedziony lub rozwiedziona ma ceche nie- 
jakmj odrazy w opinii Żydów, nie jest taka liczba rozwodów 
jaka być powinna z wolności nieograniczonej czynienia rozwodów. 

II. Ta najważniejsza jest różnica w względzie rozwodów mię¬ 
dzy katolikami a protestantami, mówi sprawiedliwie Henning 
Bóhmerus w dziele Jus ecdesiasłicum Prołestantium edycyi 
p * 313: źe J ak religia katolicka ma pomnożone prze¬ 
szkody do zawarcia małżeństwa, tak prawnie zawarte śluby za 
niepodległe naruszeniu uznaje. Protestanci zaś wyłączywszy du¬ 
chowne powinowactwo, a nie przyjąwszy konieczną potrzebę 
przytomności plebana przy ślubie, ustanowili przyczyny, które 
zrywają małżeństwo. Dozgonność związków rozkazał Chrystus 
exłra fornicatioms causcun . Mat. XXX v. 9. Jak ten wyraz stó- 
sować z wyrokami ewangielii ś. Marka roz. 13, ś Łukasza roz. VI 
v. 18, dzielili się pierwsi ojcowie śś. w zdaniach. Rzućmy oko 
na te częsc dziejów. August i jego następcy pozwolili i trudnili 
rozwody, jak Hejneccius ad leaem Pappiam Popeam okazał. 
Konstantyn w 331 roku pozwolił mężowi cudzołożącą żonę od¬ 
dalić. Obojgu małżonkom dał równe porzucenia prawo niszczy- 
cielów grobów, truciźników, zabójców. Teodozego i Walenty- 
niana cesarza ustawa 439 roku rozwolniła rozwody, do których 
tylko wzajemnego żądano od małżonków pozwolenia. Do tej 
epoki stósować można wyrazy ś. Hieronima tomo I, p. 198: aliae 
sunt leges Caesarum, aliae leg es Christ i , aliud Papinia nus, aliud 
Paulus praecipił. Ścieśniono tę wolność 449 roku, a 497 roku 
przez Anastazego cesarza wrócono. Justynian wachał sio między 
życzeniem państwa, a wolą kościoła. Na wschodzie Leona filo¬ 
zofa cesarza w dziesiątym wieku nouella 111 i 112 do rozwodu 
dodała szaleństwo jednego z małżonków. W zbiorze praw Mi¬ 
chała Attalietesa de Jurę pragmatico 1071 roku pisanym, Kon- 
stantyn Hermenopolus 1140 roku żyjący in promptuario juris, 
li. IV, titt. 12, cudzołóstwo między przyczyny zerwania małżeń¬ 
stwa liczy. Na soborze florenckim 1439 roku łączący sie Grecy 
z kościołem rzymskim, wyrzekli się tego zdania‘ że cudzołóstwo 
może zerwać małżeństwo. Gdy nie jest moim celem pisać histo¬ 
ryk. kościelną, opuszczam w tej mierze na zachodzie bedace spo¬ 
ry i mniemania. Dosyć jest w względzie Polski powiedzieć, że so¬ 
bór trydencki usunął tę przeszkodę, lecz jak ostrożnie ten arty- 
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dzaju sąd duchowny, wypisawszy wiernie przyczyny ro¬ 
zwodu *), do tego sądu powiatowego sprawę odeszle, 


kuł ustaw umieszczono w wyroki tegoż soboru, można poznać 
i w sposobie wydania tego prawa, i w dziejach Pallaviciniego, 
i Fra-Paolo Sarpi. Jak protestanci w innych .krajach miedzy so¬ 
bą się różnią o przyczyny rozwodu, jest rzeczą zupełnie temu 
dziełu obcą. W Polsce w naszych czasach Allgemeines Dissiden- 
tisches Kirchen-Recht przez synod w Węgrowie 1780 roku 8 
września wydane, stanowi przeszkody do zerwania prawnego mał¬ 
żeństwa: lmo. Cudzołóstwo dowiedzione oczywistością, lub zbie¬ 
giem podobieństw. 2do. Uporne odmówienie małżeńskiej powin¬ 
ności. 3tio. Umyślne oprawienie niepłodności. 4to. Zasadzki na 
życie jednego z małżonków. 5to. Nieprzezwyciężona nienawiść. 
6to. Kara wiecznego wygnania, więzienia, lub piętnowania na 
jednym z małżonków dopełniona. 7mo. Długie oddalenie się, i 
niepowrócenie po trzechkrotnem zapozwaniu. 

Jak ten zbiór przyczyn może powiększyć liczbę rozwodów, 
łatwą jest rzeczą do okazania oczywistości. O przeszkodach któ¬ 
re stanowią małżeństwo niebyłem, w niższej nocie o katolickich 
rozwodach mówiąc, o różnicach mniemań protestantów z katolika¬ 
mi rzecz czynić będziemy. 

*) Wyrazimy przyczyny, które stanowią, że małżeństwo nie 
było prawnie zawarte. Te przyczyny, które rzymski kościół przy¬ 
jął, zachowane były w Polsce od katolików bez najmniejszej od¬ 
miany, lub jakiego wyłączenia. Małżeństwo prawne, ale nie speł¬ 
nione, mogło się rozerwać przez wstąpienie jednej osoby z mał¬ 
żonków do klasztoru; tak sobór trydencki na sesyi 24 w kano¬ 
nie 6 ogłosił: Si quis dixerił matrimonium raium non consu- 
niatum per solemnem professionem alterius conjuaum non di- 
rimi, anailiema sit Zbyt sławna była sprawa za Zygmunta III 
w podobnem zdarzeniu, abym mógł w historyi prawa o tym wy¬ 
padku milczenie zachować. Alexander Koniecpolski poślubił so¬ 
bie Zofią Dembińską. Ta przed spełnionem małżeństwem uciekła 
do klasztoru ś. Agnieszki w Krakowie, i wyjść nie chciała. Kar¬ 
dynał Bellarmin w liście do niej 24 lutego 1612 roku pisanym 
imieniem papieża ją zapewniał, iż jeżeli biskup krakowski za¬ 
świadczył dekretem, że jej małżeństwo nie było spełuione, wolno 
jej jest zostać zakonnicą. Alexander Koniecpolski wpadł do klasztoru, 
gwałtem wziął żońę. Czynność nie mogła być usprawiedliwioną. 1612 
roku 4 maja w kościele Wszystkich Świętych w Krakowie biskup 
krakowski z dwunastą prałatami wykłął Koniecpolskiego z wspólni¬ 
kami, złorzecząc mu, aby w domu, na ulicy, na roli, jedząc, siedząc 
robiąc i chodząc był przeklęły, aby zdrowego członka nie miał 
od wierzchu głowy az do stopy nożnej, aby wnętrzności z nie¬ 
go wypłynęły , i robactwo ciało jego toczyło, nakoniec aby dom 




38 


gdzie imię czyli majątek wianowny należy. Sąd będzie 


) e go był spustoszony } aby wymazany został z ksiaa żywota, i 
z djabłem tylko mieszkał. Lecz Koniecpolski utrzymując, że 
zonę odebrał, prawność małżeństwa usprawiedliwiał. Jeden z Je¬ 
zuitów pod imieniem Jana Miłopolskiego wydał w 1612 roku 
Obronę Panien klasztoru ś. Agnieszki, w której szczegóły tego 
zdarzenia opisał. Koniecpolski zaś spełniwszy małżeństwo, prze¬ 
błagał władze duchowną, i z tego to przypadku wydana została 
konstytucya 1616 roku obezpieczeusticie klasztorów Panien za¬ 
konnych. Jlałżeństwo nie spełnione, za dyspensa papieska po¬ 
dług zdań teologów rzymskich może być zerwane. Powód te¬ 
go mniemania jest ten, że Chrystus wyrzekł: Quos Deus conjunxit r 
homo non separet, dopiero po tych słowach: et emnt duo in 
came una . Antoninus par. 3 titt. 1 c. 21 widział dyspensy od 
MarciLa V i Eugeniusza IV do takich małżeństw rozerwania wy- 
l 11C ^ usz ^ errar * s bibliotheca canonicojuridica edycyi 
1 757 roku, tomo2, p. 459, wypisał breve Urbana VIII wydane na 
podobną dyspensę. Równie Congregatio Sacri Conc. Trid. 25 
Januarn 1608 roku, 17 Septembris 1609, 1613 i 1618 roku, tak 
decydowała. ’ 


Przyczyny, które rozrywają małżeństwa, czyli bardziej sta¬ 
nowią jego niebyłość w r prawie kanonicznem, w następujących 
wierszach są zawarte, których krótki rozbiór a do dziejów na¬ 
szego kraju stosowny uczynimy. 


Error, conditio, votum, cognatio, crimen, 

Cultus, disparitas, vis, ordo , lig amen, honestas, 
Si sis afinis, si forte coire neąuibis, 

Si Parochi, aut duplicis desit praesentia testis, 
Raptague sit mulier, nec parti reddita tuta, 
Haec socianda vetant, connubia facto, retractant. 


Error błąd, i conditio stan, zrywają małżeństwo. Jeśli kto 
rozumiał, ze bierze żonę wolną, a ona była nie wolną, upada 
małżeństwo. Error fortunae non dirimit matńmonium nisi 
i erte limitaret consensum contrahentis, tak mówią wszyscy ka- 
noniscL Przyczynę błędu (erroris) do niezmiernej* liczby przy- 
padków stdsowac chciano. W drukarni (ile się zdaje Vietora) 
wyszła satyra 1543 roku pod tytułem: Pomylił się spytacz sie 
doktorow pnawa. Ten bezimienny autor wprowadza do Sza¬ 
motulskiego wówczas nauczyciela prawa w akademii krakowskie] 
różne osoby; te się poważnie pytają o radę na omyłkę. Jeden 
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sądził podług nauki tego statutu, a potem odprawę 


powiada, źe tak żony nie zastał jak się spodziewał, a jej panień¬ 
stwo było warunkiem ślubu. Drugi źe froncymer jednej pani 
obiecała go zrobić komornikiem, on pod ta kondycya żenił się, gdy 
nie dotrzymana, chce rozwodu. Inny w nadziei mienia arendy dzie¬ 
sięcin jednego klasztoru, przyjaciółkę jednego prałata pojął, lecz 
gdy prałat umarł, on chce młodszej i świeższej żony. Po kilku¬ 
nastu przypadkach, których cześć bez skromności jest wyłożona, 
poważny doktor z workiem i z księgą, którą dwóch szkolarzów 
niesie, obiecuje nadgrodzić omyłkę/ Ta uszczypliwa, i w części 
niezgrabna satyra, dowodzi używanie tej przyczyny, kiedy wy¬ 
śmianie drukiem, bez wyrażenia miejsca i drukarza, upowszech¬ 
nić ośmielono się. 

Votum, szluby zakonne. Gdy kto czystość do śmierci obie¬ 
cał wstępując do klasztoru, żenić się nie^ ma prawa. Małecki 
w dziele: Oprawnem małżeństwie biskupów , księży, dyakonów 
i mnichów , 1571 roku bez miejsca druku i drukarza, powstawał 
przeciw tej przyczynie’ rozwodu. Lecz kościół katolicki zawsze 
obstawał przy zachowaniu szlubów zakonnych. 

Cognatio , pokrewieństwo trojakie ustanowione zostało przez 
prawo kanoniczne. Pierwsze Cognatio natur alis, drugie Cogna¬ 
tio spiritualis , trzecie Cognatio legalis. Dwie są linie, jedna 
pochodnicza i spadkowa, w tej nikt żenić się bądź z najodleglej¬ 
szą babką lub wnuką nie może, a nie rachując tego, od którego 
sie"zaczyna liczyć stopnie, rachunek okazuje wielość stopniów. 
Druga linia poboczna, równie w tej do siódmego stopnia nie wol¬ 
no było się żenić. Potem pozwolono po czwartym stopniu za¬ 
wierać małżeństwa. Te stopnie tak się rachują. 

O lmo. Rodzeństwo Antoni Marya. 

2do. Stryjeczni Tadeusz Julia. 

3tio. Stryjeczni drudzy Felix Felicyanna. 

4to. Stryjeczni trzeci Jan Walera. 

5to. Stryjeczni czwarci Stanisław Joanna. 

Już w tym piątym stopniu niemasz kanonicznego pokre¬ 
wieństwa. Prawo cywilne do sukcesy i wymaga jednej osoby, w 
prawie zaś kanonicznem do małżeństwa potrzeba dwóch osób, 
dwoją się zatem stopnie. W pierwszym stopniu pobocznej linii, 
to jest między bratem i siosrą, nie może być dyspensa, lecz 
w drugim stopniu mówi sobor trydencki sesyi 24 c. 5: in secun- 
do gradu nunąuam dispensatur nisi inter magnos principes 
et ob publicam causam . Lecz to pozwolenie i do partykułar- 
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czyli wykonanie wyroku swego w tym porządku, 


i po- 


biśkupa^ 2 ' stósowan ° - dyspensa w czwartym stopniu należy do 

Pokrewieństwa duchownego rozciągłość była wielka; po wy- 
roku 24 sesyi soboru trydenckiego stosuje sie tylko: lmo. ZchrzczL 
cj m lub bierzmującym. 2do. Z trzymającemi do chrztu, lub bierz- 
3 ‘ 10 ' Między trzymającemi do chrztu, a rodzicami dzie- 
cięcia. 4to. Rodziców dziecięcia z chrzczącym, lub bierzmującym. 

Ajjinitas czyli cognatio legalis, powinowactwo. Kiedy kto 
dice brać siostrę po siotrze, lub kiedy brat bratowe bierze/ Jan 
Głogowczyk w dziele: de causis matrimonii 1509*roku: Szamo- 
tu\ski 1524 de matrimomo , to powinowactwo jak przeszkodę do 
małżeństwa do czwartego stopnia posunęli, i z tad drugi statut 
umieścił ten warunek nie żenienia się z firatową nawet stryjeczną. 
Po soborze trydenckim, tylko pierwszy stopień powinowactwa 
wzięty za przeszkodę; w tym stopniu dyspensuje papież. Tak 
(me mówiąc o partykularnych) Zygmunt August ożenił sie z Ka- 
tarzyna siostrą pierwszej żony Elżbiety, a Marya Gonzaga wdo¬ 
wa po Władysławie IV, wzięła Jana Kazimierza brata pierwszego 
męża za powtórnego małżonka. W tej mierze były różne pisma. 
Stary testament dał obydwom stronom utrzymującym, lub ganią¬ 
cym ten związek, poważne świadectwa. Nakoniec błogosławieństwo 
od Papieża przysłane, uspokoiło w sumieniu trwożliwych. Łaski 
dworu, nieprzyjaciół przemieniały w obrońców niedawno prze¬ 
klinanej sprawy. Wreszcie wojna szwedzka o teologiczno-kanoni- 
cznej kwestyi dała zapomnieć. Małżeństwa zaś między pasierbem 
i macochy, teściem i synowa, nigdy miejsca nie maja. 

Crimen, występek. Kiedy kobieta lub męszczyzna cudzołożąc 
przyłoży się do śmierci jednego z małżonków, i z wdową pozo¬ 
stałą żem się, lub wdowca pojmuje. Wielu rozumiało, że same 
cudzołóstwo z pojąc mianą pierwej cudzą, a potem własną żona, 
jest przeszkodą; lecz Benedykt XIV usunął te wątpliwość sta? 
nowiąc, że zagrożenie życia, lub zabójstwo ‘dowiedzione,' sta¬ 
nowi przeszkodę ża warci a małżeństwa, impedimentum dirimens 

Lulłns aisparitas , różnica wyznania między chrzczoną oso¬ 
bą, a nie mającą chrztu. Lecz to podług wyraźnego wyroku so¬ 
boru trydenckiego do heretyków nie stosuje sie, z którymi zawar¬ 
te małżeństwa, są zupełnie ważne. Nim ustawy tego soboru zo¬ 
stały w Polsce prawem, czyniono o prawności małżeństw mie- 
i §Cym i x Si S. w wierze róź . ne wątpliwości. Jan Lwowczyk 
1549 roku wydał pismo de matrimonio neaue licitio , neaue va- 
lido, inter cathohcos et haereticos. Kiedy Żydzi nawracali sie 
do wiary, neofitów żony lub nawróconych żydówek meżowie zo¬ 
stawali w starozakonnem wyznaniu, kwestya była, czyli takowy 
Zyd ma dać hbelluTn repudii , czyli przez sam chrzest jest już 
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dług tych prawideł, jak w tej księdze statutu jest opisa- 


wolny od szlubu, który nie był sakramentem, a w utrzymywa¬ 
niu takiego związku zdawało się niebezpieczeństwo do wątlenia 
wiary w nowowiercach. Korrespondycyą w tej mierze Possevina 
z księdzem Skargą czytałem; pierwszy utrzymywał konieczność 
dawania libelli repudii podług praw starego zakonu. 

Vis, gwałt. Dobrowolna czynność przestaje mieć ważność, 
kiedy obca siła wymusza zezwolenie. Kanoniści wymyślili me- 
tum reverentialem. Ta przyczyna, jak rozciągłemu tłómaczeniu 
podlega, tak najczęściej używaną bywa w tych rozwodach, gdzie 
strona szuka ułudzie sąd, ale nie okazać oczywistość prawdy. 

Ordo. Od czwartego wieku na zachodzie zakazywano księ¬ 
żom, dyakonom i subdyakonom mieć żony; opierali się duchow¬ 
ni wykonywaniu tej ustawy. Za biskupa wrocławskiego Hojma 
czyli Imisława, który 1120 roku wstąpił na tę godność, a 1126 
roku umarł, księża miewali żony, jak Cureus in Annalibus Si- 
lesiacis okazuje". W 1197 roku legat papieski Piotr biskup ka- 
puański rozkazał najsurowiej, aby duchowni żony i nałożnice odda¬ 
lili. Kromer li. 7 p. 120. Damalewicz in Vitis Episcop. Yladi- 
slai V p- 146—7, Sarnicki Ann. li. 6 p. 1079, a Długosz edycyi 
1711; w 1219 roku Kietlicz arcy-biskup gnieźnieński przymusił 
duchownych do porzucenia żon, i wykonania przysięgi, że ich 
nazad nie przyjmą, jak w Kromerze li. 7 p. 150, w Damalewiczu 
in Yitis Archi-Episcoporum Gnesnensium p. 123, i w Długo¬ 
szu p. 625 czytać można. Jeżeli w dalszych wiekach nie było 
powszechnego zwyczaju żenienia się księży w Polsce, szczególne 
osoby zaczęły wznawiać ten dawniejszy przykład. Henryk I 
biskup płocki 1391 roku z Ryngalą siostrą Witolda, jak Długosz 
twierdzi, czyli z jego córką jak Kromer mieć chce, ożenił się. 
Sam Stanisław Łubieński in operibus posthumis p. 353, i w dziele: 
Series et vitae Episcoporum Plocensium p. 117 i 118 to zda¬ 
rzenie zaświadcza. Kiedy wyznanie Lutra stało się powszechnem, 
nauka o żenieniu kapłanów musiała się odnowić. Bez wyrażenia 
miejsca drukarni 1546 roku Andrzej Mączkowski nazywający 
siebie exul pro Christo , wydał pismo pod tytułem: Ex- 
hortatio ad Sarmatas ut eorum Episcopi et Sacerdotes 
fugiant scorta , et accipiant uxores. Walentyn pleban w Krczo- 
nowie ożenił się za Zygmunta Augusta; jak te sprawę są¬ 
dził Samuel Maciejowski biskup krakowski, pisze "Łukasz Gór¬ 
nicki w dziejach za Zygmunta Augusta na karcie 33. Ożenili się 
także Jan Łaski kanonik gnieźnieński, Marcin Krowicki z kra¬ 
kowskiej, Lutomirski z gnieźnieńskiej dyeeezyów plebani. Jakób 
Przyłuski proboszcz w Mościskach za pojęcie żony wyzuty 
z plebanii, swój żal i naukę w statucie 1553 roku wydanym upow¬ 
szechnia. Stanisława Orzechowskiego sprawa zatrudniała synody 
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no, czynić ma i powinien ! ). 


prowincyonalne, Rzym, sejmy i sejmiki. Pełny wymowy uspra¬ 
wiedliwiał swoje ożenienie, a pismem dość rządkiem: Stanislai Ori- 
chomi Roxolani in Sincium Papam ad Julium III okazał 
nieskromnie potrzebę dla swojej osoby małżeństwa. Nuncyusz 
w Niemczech będący Moroni pomógł mu, że tolerować pozwo¬ 
lono jego żonę, a on uczyniwszy wyznanie wiary, dość nikczem¬ 
nie bronił wyższości praw papieża nad króle i władze świeckie. 
Lubiemecki in historia Reformationis Poloniae p. 34, i Bużeń- 
ski yitae Archi-Episcopoium Gnesnensium mówią, że dwaj 
bracia Białobrzescy, jeden w Jędrzejowie, drugi w Mogile opaci, 
ośmielili się ożenić. Synod piotrkowski 1570 roku 19 marca w zbio¬ 
rze C onstitutiones Synodoiruin Ecclesiae Metropolitanae Gnesn. 
li. 5, c. 33, p. 180 zawiera kanon: Quoniam nonnulli ex Sacerdo- 
i ibus qui in caeteris Catholici se esse profit entur, eo auda- 
ciae atque dementiae progrediuntur , ut sibi nxores ducere li- 
cere existiment , et de facto nuptias celebrant , Sacra Synodus 
in haerendo Canoni Sacrosancti Concilii Tndentini, declarat 
talium cnpulationes esse illicitas et incestas etc. Te wszystkie 
świadectwa przywiedzione służą tylko na okazanie, że opierano 
się temu rozkazowi, który jednak został wykonany. 

Grecki czyli wschodni kościół małżeństwa kapłanów nie miał 
za winę, lecz kiedy kapłanowi żona umrze, drugi raz żenić sie 
nie może. Protestanci zupełną żenienia sie wolność upewnili 
swoim kapłanom. 

Ligamen. Kiedy kto ma żonę, a powtórne zawiera szluby. 

Honestas publica ex sponsalibus vel matrimonio tantum 
ra *o 6vemens, to jest, że z krewnemi takiego niespełnionego 
małżeństwa, lub zerwanych zrękowin, do czwartego stopnia nie 
wolno było się żenić. Sobór trydencki do pierwszego tylko sto¬ 
pnia tę przeszkodę ustanowił, na którą dyspensa jest łatwa. Pro¬ 
testanci tę przeszkodę usunęli. 

Coire neguibis. Dwojaka jest z niepotężności niesposobność 
do małżeństwa: jedna z wieku, druga z naturalnej niepotęzno- 
sci. Pierwsza uwaga jest zbyt ważna, bo prowadzi do odkrycia 
wielu prawd do życia domowego w społeczeństwach, i w prawo¬ 
dawczej nauce. 

I. Wiek człowieka ma przedziały, które każdy czuje. Rośnie, 
dojrzewa człowiek, i 'dopiero powinien dawać życie dzieciom. 
Andrysiewicz lekarz za Zygmunta Augusta w wydanem dziele: 
o leczeniu i zachowaniu zdrowia , tak dowodzi potrzebę aby 
w młodości zbyt prędkiera używaniem małżeństwa nie zbliżać sta¬ 
rości, jak Ufteland w dziele: Hart de prolonger la vie humaine 
w t. 2 ogłasza, że wyniszczenie niedojrzałego młodzieńca spro- 
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3tio. W małżeństwo nikt nie powinien pojmować 


wadza zgrzybiałość i przenosi omdlałość żywiących sił w dzieci. 
Ważne były spory, kiedy można naznaczyć pierwszą epokę mo¬ 
żności ożenienia mężczyzny, a zamęścia kobiety. Prawnicy rzym¬ 
scy dzielili się w zdaniu. Mówi Ulpian in Fragm. Instit. tit. 
11, § T 28: Puberem Cassiani ąuidem eum esse ducunł, qui ha¬ 
bitu cwporis pubes esse apparet, id est gui generare potest. 
Proculejani vero , qui XIV annos implevit. Prawo kanoniczne 
najwięcej tego w ieku trzymać się kazało, a tak dziewczyna w dwu¬ 
nastym roku może mieć męża, a męszczyzna w piętnastym roku 
zaczętym może mieć żonę. 

Wpływ gorącego lub zimnego klimatu, obyczaje i sposób ży¬ 
cia między dzieciństwem i zgrzybiałością, przyśpiesza lub opóź¬ 
nia przedziały jestestw r a człowieka. Wspomniany Andrysiewicz 
na karcie 19 wyrzekł: Zioła , bydlęta , konie i ludzie, mają mie¬ 
dzy sobą graausy dłuższego życia , a jak nasze zboża później 
kwitną i rodzą, jak nasze drzewa później pękają i później 
owocem żywią, jak w Włoszech , tak tez później dziewka i 
młokos są dojrzałemi. Dojrzałości kobiety i meszczyzny w pół¬ 
nocnych krajach opóźnienie zaświadcza Linneus in Flora Lap- 
ponica i Gerard Van Svieten w dziele Commentaria inHerr- 
mani Boerhave Aphorismos. T 4, par. 2, p. 394. Zaczyna mieć 
kobieta sposobność poczęcia circa decimum ąuartum annum 
podług Yan Swietena, a podług Hallera Prtmae lineae Physio- 
logiae edycyi 1765, p. 395, sub annum decimum tertium vel 
paulo serius. Obydwóch wiec zdanie jedne niemal epokę nazna¬ 
cza. Koniec sposobności zostania matką kładli pisarze w roku 
pięćdziesiątym, teraz w średniej ilości w roku 45, lub może jeszcze 
pierwej. Kzućmy oko na świadectwa dziejów w tak ważnej ma- 
teryi w względzie naszego kraju. 

Część tego państwa, które my pod imieniem Polski nauczy¬ 
liśmy się nazywać i kochać jak nasze ojczyznę, była częścią Ger¬ 
manii. Wreszcie jednakowa była posada krajów, jednakowe, albo 
podobne obyczaje. Opóźnienie zamęścia u Niemców, o czem Dreyer 
in der Abhandlung vomNutzen 'der heidnischen Gottesgelehr- 
heit i Jonathan Ficher Ober die Probe Nachte der deutschen Bau¬ 
er Mciądchen , gruntowne dali wiadomości, w* mojem przekonaniu 
nie miało źródła w t samej tylko skromności, ale wopóżnionem doj¬ 
rzeniu człowieka. Wśród zwalisk Sparty prędzej kwitnie kwiat, jak 
w szczątkach lasów Hercyńskich; prędzej" cedry Libanu dają po¬ 
żytek, niż też same cedry w zlodowaciałym Berezynowym ostro¬ 
wie. Prędzej koń w okolicach Negedu i Hejazu napełniał wła¬ 
ściciela pociechą z użytku, niż plemie Hestrów, nad których opie- 
szałem rośnięciem, kilka starożytnych północnych pieśni wydaje 
użalenia. W takiej wiec różnicy musieli być i ludzie na południu 
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krewnej do czwartego stopnia, nie licząc w ten rachunek 


i na północy żyjący. Dla niedostatku świadectw nie znamy czło¬ 
wieka w Polsce jak od trzech wieków, wreszcie i świat szanując 
lekarza filozofa Hipokratesa, znajdował w Pergamie Galena, 
w Samarkandzie Avicennę lekarzów, ale nie badaczów wspania¬ 
łej prostoty natury, którą Hipokrates znać i szanować umiał. 
Teofrast Paraceles, Rajmund Lullius i inni aż do wieków Har- 
yeja i Boerhava mogą być w równi z naszymi lekarzami, z któ¬ 
rych jedni wydawali naukę o ziołach, drudzy równie z innymi 
uczenie bajali, a półarkuszowe pisali recepty. Słuchajmy co nasi 
lekarze mówili o stanie fizycznym człowieka. Ich świadectwa 
pokażą nam smutną prawdę nikczemnienia naszego rodu. Baliń¬ 
ski lekarz króla Alexandra, którego za świadectwem Stryjkow¬ 
skiego nazwano Sotnikiem, źe za leczenie brał po sto czerwonych 
złotych, w nikczemnem dziele: De praestantia medicinae, bez 
miejsca druku, na karcie 19 mówi, źe powszechniej wl6tym skoń¬ 
czonym roku kobieta dojrzewa w Sarmacyi czyli w Polsce. Ten 
samochwał lekarz na karcie 31 mówi: że Jan z Piotrkowa jego 
nauczyciel mówił mu, źe kobiety mające około lat 60 rodziły. 
On zaś, kiedy teraz kobiety tylko powszechnie do 55 lat rodzą, 
uczynił, źe jedna kobieta mająca 60 lat urodziła. Piotr z Kobylina, 
któren za Zygmunta I 1541 roku pisał: O nauce ratowania po¬ 
łożnic, na karcie 6 wyraźnie mówi, źe zaczynają dziewczęta prę¬ 
dzej wydawać za mąż, jak dawniej, a po 50 latach kobieta za¬ 
czyna być niesposobna do rodzenia, i tylko o nadzwyczajnych 
późniejszego rodzenia mówi przypadkach. Aaron z Kazimierza 
w przywiedzionem dziele Sephir-Hemisoth , radzi opóźniać mał¬ 
żeństwa dla różnicy klimatu. Walentyn z Lublina 1592 roku: 
O różnych chorobach i leczeniu, w przedmowie do Jana Zamoj¬ 
skiego mówi, źe zmiana obyczajów 7 nowe wprowadza choroby, 
kobiety stają się mniej płodnemi, a prędzej są babami niź daw¬ 
niej; na karcie 40 rzecz czyni o przemianie widocznej klimatu 
z zimna w 7 ciepło, o dojrzeniu prędszem ludzi i o potrzebie opó¬ 
źnienia małżeństwa. W tymże samym czasie 1594 roku sławny u 
nas lekarz Grutinius napisał w polskim języku wydane dzieło: 
Przymiot czyli o chorobie zaraźliwej, którą Oczko 1581 roku 
w 7 księdze pod takim samym tytułem opisał; w tern piśmie po¬ 
wiada poważny autor, że ta choroba zbliża dojrzałość a potem 
prędką siwuzne. Pow tarza nawiasem, źe w kończącym piętnastym 
toku zaczynają kobiety mieć znaki dojrzałości, a mężczyźni w lat 
siedmnaście. Rodzenie kobiet po pięćdziesiątym roku dopiero za¬ 
czyna nazywać osobliwością. Narzeka także na tak prędkie za 
mąż wyd iwanie. Sławmy z dziwacznych wniosków Dębołęcki 
z Konojad w kazaniu 1619 roku drukowanem o ś. Monice, sarka 
na upór matek, że mają jeszcze pogańskie zabobony, nie wydawać 
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ojca i matki 2 ). Równie nie jest wolno pojmować żon 
braci swoich, nietylko rodzonych ale i stryjecznych, 


za mąż córki przed siedmnastym lub ośmnastym rokiem: kiedy 
prawo kościelne mędrsze jak wszyscy , papież mocniejszy nad 
wszystkie króle pozwala.—Skarżycie się , że wam baby nie tak 
wiele i tak długo rodzą jak dawniej/ a zasz ś. Monika o to 
się skarżyła f i teologicznie uspakaja tę bojaźń. Odtąd do na¬ 
szych czasów milczenie mamy w tej ważnej materyi, bo też ba- 
daczów człowieka i natury w naszym kraju, jak i w innych pań¬ 
stwach w niewielkiej liczbie mieliśmy. W czternastym roku za¬ 
czyna być kobieta dojrzała, a mężczyzna w ośmnastym. Kobieta 
rodzić w średniej proporcyi przestaje niemal roku czterdzie¬ 
stym drugim. 

Prawa północne opóźniały małżeństwa, w prawie upplandz- 
kiem mamy tych obyczajów pamiątkę. Lecz kiedy sąd o mał¬ 
żeństwo i o rozwód należał do ducho*wnych, prawo kanoniczne 
było słuchane. Drugi statut litewski zamęście dziewczyny w r roku 
piętnastym oznaczył. Lecz kiedy w szesnastym wieku zaczęto 
rozważać prawo kanoniczne, protestanci w' wielu względach teo¬ 
logicznych wchodzili w piśmienne szermierstwo, o tym niesto- 
sunku obyczajów' wschodnich do zimniejszych krajów zapomnieli, 
albo co pewniejszego, na te ważną kwestyą nie zwrócili uwagę. 
Należy ta chwała Carpzoviuszowi Jurisprudentiae consist. li. 2, 
def. 16, Nr. 17, że radził aby małżeństwa były dopiero w ośmna¬ 
stym roku dozwolone. 

Te uw^agi tern są ważniejsze, że Simpson, Van Svieten i 
wszyscy przyznają, że w t czasie przesilania się młodocianego wie¬ 
ku na dojrzałość, mężczyzna i kobieta się rozrasta, a zatem po¬ 
trzeba dać czas odpoczynku wyrastającym siłom. Opóźnienie cza¬ 
su małżeństwa należeć powinno do uwagi prawda i rządców do¬ 
mowych spółeczeństw. Może tę przydłuższą uwagę nie jeden zga¬ 
ni. Ja na moje usprawiedliwienie powtórzę zdanie Piotra z Ko¬ 
bylina: Nie ludzie rozkazy dają naturze, ale natura rozkazuje 
ludziom. Wiedzieć więc o niej luaszmość powinniście, co od 
Boga i od Pana nad nami macie rząd i pieczę. 

II. Impotentia niedołężność. Skoro cel odnawiania rodu ludz¬ 
kiego nie może być dopełniony, małżeństwo za żadne uważane 
bywa. Jan Czerna Pomorczyk za Zygmunta I miał z swoja żona 
sprawę w' tym zarzucie. Walentyn z Lublina doktor 1545 rokif, 
wydał dzieło o poznaniu niedołeźności i jej przyczynach. De im¬ 
potentia et de causis ineptiae ad, statum matrimonii. Przy¬ 
czyny, które łączy z teologią i lekkowiernością, środki doświad¬ 
czeń które przepisuje, ćwiartkowe recepty ńóre cum summa 
praecautione brać każe, a w nich cząstek z mumii prawdziwej 
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także żon stryjów, wujów, ażby minęło troje pokoleń 
P® sobie idących, nie kładąc w tę liczbę rodzonych; a 
gdyby kto wiadomie pojął krewna przeciw nauce tego 
statutu za małżonkę, tedy takowy do sadu ziemskiego 
pozwany, połowę majątku nieruchomego, a w niedo¬ 
statku, ruchomego połowicę traci na skarb panującego; 


mL» P oj 8Z — 0 L '? h da ^? n , iu niedołężnemu Czernie rzecz czyni, 
mogą służyć do historyi lekarskiej nauki w naszym kraju. 

Clandestinitas. Wzięcie ślubu nie od własnego plebana i 
bez przytomności dwóch świadków. Synodalne dawne ustawy 
nie dozwalały w Polsce tajemnych małżeństw, lecz miedzy przy- 
czyny zerwania małżeństwa, niebytność plebana i świadków nie 
“ • Sobór tr y de ncki nie wymaga jak plebana jednego 

k° w ’ zwyczaj hierarchii polskiej ustanowił, że pleban 
mieszkania panny daje ślub. Pleban w okręgu dyecezyi, nie w pa¬ 
ram swojej może swoich parafianów zaślubić. Hurtado Dismt. 

ri ^ tri \ n ^ n, °^ disput. 5 utrzymuje, że nawet w cudzej dyece- 
zyi dac ślub może swoim owieczkom pleban. Lecz Paweł Piasecki 
chełmski, potem przemyski biskup w ksiedze Praxis episcopo- 
nim edycyi 164 < roku w Wenecyi, na karcie 297, mówi tylko o 
okręgu dyecezyi własnej, w której biskup może kazać dać ślub. 
n iem o jednym przeciwnym przykładzie. Lecz ten do historyi 
ojczyzny naszej nie należy, i sam porządek wymaga, aby nikt 
w' cudzej dyecezyi nie odważał się swoją władzę sprawować. 

• Do P óki porwana jest w reku porywacza, dopóty 
małżeństwo me może być prawne. J y y 

Oto są przyczyny, które kościół katolicki do zerwania mał¬ 
żeństwa czyli bardziej ogłoszenia tych związków za niebyłe podał. 

') Statut trzeci artykuł 22. 

„ ;! est \ rze $ z trudna, mówi Montesąuieu w 26 ksiedze 

jozazmłu 14dzieła: L espnt des loix, naznaczyć ten punkt! na 
którym prawo natury w względzie zakazów małżeństw miedzy 
Praestaje wydawać wyrok, a prawo cywilne zaczyna 
M ? ł ? enstwo mi fdzy matką i synem miesza porządek 
W1 ? len , u . szan ? w anie bez granic matce,' żona winna 
riinv n™» ęZ0W1 ; J ** 16 ^‘f c “ałżeństwo wywróciłoby stan natu- 
» względem obydwóch osób. Przyrodzenie dało dłuższa 

8 P 0 s o bno8c zostania ojcem, a kobietom stania sie 
matką zbliżyło granice. Syn daleko młodszy nie mógłby odpo¬ 
wiadać celowi małżeństwa. Tatarzy żenić sie mogą z córkami, 
ale me z matkami. Mówi Pnscus, że Attylla ożenił sie z córka 
zwaną Esca, gdyż u Scytów (mówi ten pisarz) to jest pozwolono! 
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a gdyby żona wiedząc o pokrewieństwie za mąż szła, 
wniesienie swoje traci: a jeżeli ma własne dobra, tedy 
i tych połowę na skarb oddać powinna. Małżeństwo zaś 
takie ma być rozłączone, a ciż małżonkowie zostawać 
mają na połowicy majątku do końca życia swego. 
Dzieci zaś, które w takiem małżeństwie dla pokrewień¬ 
stwa nieprawnem spłodzone były, sukcesyi nie wezmą 


Lecz równie ojciec powinien strzedz moralności dzieci, nie po¬ 
winien mieć interesu w ich dozorze, a gdyby mógł mieć nadzie¬ 
je małżeństwa, musiałby używać środków do samego podobania 
sie, zapomnieć o swojej władzy a myśleć o usunięciu trudności 
kochanka. Ojciec nie winien patrzeć tylko na szczęście dzieci; te 
swojej żądzy lub przywidzeniu poświęcając, przyniósłby szkodli¬ 
wy dla obojga ofiarę. Wreszcie trzeba oddział uczynić miedzy 
powaga rodzicom potrzebną, a poufałą i konieczną równością 
w małżeństwie. Wstręt od małżeństw między bracią a siostrami 
wyniknął z chęci, którą rodzice mieli, zachowania czystych oby¬ 
czajów w domowem spółeczeństwie. Ten upowszechniony wstręt, 
czynił przedział od skażenia obyczajów, a nie zostawując nadziei 
szczęśliwej lub wzgardzonej miłości kochanków, ubezpieczał spo¬ 
sobność zachowania zażyłości i przywiązania. Te od kolebki 
prawie we wszystkich epokach dzieciństwa i młodości stwarzać, 
pomnażać i utrzymać się mogło. Bracia i siostry stryjeczne do 
jednej familii czyli jednego domowego społeczeństwa należeli, taż 
sama przyczyna przedzieliła w jednem spółeczeństwie rosnących 
w^ychowańców. Powody tego zakazu muszą być wspólne różnych 
części ziemi narodom, kiedy równie Rzymianin pisał w* prawach 
swoich przeciw małżeństwu między krewnemi, a mieszkaniec wy¬ 
spy Formozy także do czwartego stopnia zabraniał krewnym być 
kochankami; wszak Recueil des voyages aux Indes t. 5, par. 1 
zawiera to świadectwo. Równie Alkoran w rozdziale o kobietach, 
jak powszechna opinia na maldywskich wyspach przez wojaż 
Franciszka Pyrarda zaświadczona, nazywają takie związki prze¬ 
ciw prawu. Jeżeli niektóre narody usunęły się od tego powszech¬ 
nego mniemania, uniesienia religią uświęcone zmazały przyjęty 
porządek. Asyryjczyk żenił się z matką dla uczczenia Semirami- 
dy. Równie czynił Persan dla nauki od Zoroastra podanej, jak 
Philon w dziele : Be specialibus legibus ad praecepła decalogi 
pertinentibus, edycyi paryskiej 1640 roku, wspomina. Żenili się 
Egipcyanie z siostrami, lecz na uczczenie bogini Isis. Gdy duch 
reugii może nas podnosić do czynienia rzeczy trudnych, nie mo¬ 
żna rozumieć, że rzecz jest naturalna dla tego, że ją fałszywa re- 
ligia uświęciła. Gdy w jednym domu pasierb z macochą, teść 
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i za bękarty rozumiane być mają *). Majątek na bliż¬ 
szych krewnych spadnie. Tak rozwiedziony do żadnych 
urzędów przypuszczony być nie ma. A gdyby kto 
z pierwszą żoną miał dzieci a pojął drugą żonę we krwi 
sobie po winną czyli należącą, tedy taki do sądu zapo- 
zwany, traci moc rozkazywania w dobrach swoich; te 
synom lub wnukom mają być w moc oddane, i tylko 
żywność i odzież przystojną taki ojciec lub matka od 
dzieci swoich mieć będą. Jeżeli zaś takie małżeństwa 
z niewiadomości o pokrewieństwie zawarte zostały, te¬ 
dy przysiądz mają, że biorąc ślub o pokrewieństwie nie 
wiedzieli, a po takiej przysiędze majętności nie tracą i 
dzieci spłodzone nie będą za bękarty poczytane. Tacy 
jednak małżonkowie rozłączeni będą 2 ). 

4to. Małżeństwo powinno być w uczciwości zacho¬ 
wane; dla wiadomości płodu ustanowiono, aby każda 
wdowa szlachcianka po śmierci męża swego, za innego 
męża przed sześcią miesiącami iść nie śmiała pod ja¬ 
kimkolwiek bądź pozorem; a gdyby za mąż pierwej 


z synową mieszkają, takie związki nie mogą z przyczyny wyżej 
namienionej być utrzymywane.' Inne zakazy zależa od miejsco¬ 
wych okoliczności. Kiedy Wiszniowski wydal w 1599 roku dzieło 
Prawdy chrześciańskie, w liście 64 wszelkie małżeństwa prócz 
rodziców z dziećmi ośmielał, a zakazy żenienia się krewnych 
wyśmiewał. Solitarynsz pasterz luterskiego wyznania "w Nieświe¬ 
żu i inni, namnożone stopnie nad starego zakonu prawo ganili- 
lecz wymieniony pisarz Wiszniowski był tylko jeden w Polsce' 
który z brata czynił siostrze męża. Jak porządek stopni pokre¬ 
wieństwa w prawie kanonicznem rachuje sie, jak ojciec czyli 
przodek od którego idzie stopniowanie jest opuszczony, w nocie 
powyżej powiedzieliśmy. 

.') Małżeństwo daje prawność dzieciom,- jak tylko ten zwią¬ 
zek jest za niebyły ogłoszony, wiec dzieci sa nieprawne. Lecz 
kiedy rozwody pomnożone zostały,' rozumieć chciano, że małżon¬ 
kowie rozwodząc się, o przyczynach rozwodu nie wiedzieli; a tak 
dobra wiara los nieszczęśliwych jestestw ubezpiecza. Lecz kiedy 
ciż małżonkowie od sądu odbiorą zakaz życia małżeńskiego, a 
w tym czasie poczęte dziecię urodzi się, wtenczas dobra wiara 
zasłonić nie można i takie dziecko nie jest prawnem. 

*) Statut trzeci art. 20. 



poszła nim sześć miesięcy oznaczone tym statutem mi¬ 
ną, tedy takowa żona od męża zapisane prawnie wiano 
traci; a jeźliby wiana opisanego podług prawa nauki 
nie miała, tedy dzieciom pierwszego męża swego, a 
w niebytności dzieci, najbliższym jego krewnym jacy 
być mogą, ma zapłacić dwanaście rubli groszy, gdy to 
takiej za mąż idącej wdowie, po wyniesionym pozwie u 
sądu ziemskiego gdzie dobra leżą, dowiedzione zosta¬ 
nie 1 ). 

5to. Gdyby wdowa stanu szlacheckiego mając ma¬ 
jątek ojczysty lub macierzysty, bez pozwolenia kre¬ 
wnych poszła za mąż za człowieka prostego stanu, ta¬ 
ka od posiadania majątku jest odsunięta, a dzieci lub 
bliscy krewni połowę szacunku dóbr tylko jej oddadzą, 
a wianownej sumy, choćby miała zapisaną, odbierać nie 
będzie 2 ). 


*) Toż samo w statucie trzecim art. 13. 

U Rzymian nie wolno było wdowom pójść za mąż, jak 
w rok po śmierci męża, i ten czas nazywano annus Luctus. 
W Anglii pod Anglo-feaxonów i Duńczyków rządem, zachowano 
ten sam czasu przeciąg. Wdowa będąca w ciąży, mogła od naj¬ 
bliższego sukcesora mieć przydanego stróża, aby patrzał czy nie- 
masz jakiego oszukania. Roku cały przeciąg koniecznego wdo¬ 
wieństwa, zdawał się być przeciwnym życzeniom prawodawców 
do zaludnienia kraju" Szwedzkie dawne prawa postanowiły dla 
wdów pół roku czasu miedzy śmiercią męża a powtórnein za- 
meściem. Litwa wiele biorąc praw z północy i tę ustawę przy¬ 
jęła. Ten czas nazywał się stolec wdowi. Że zaś przez drugi sta¬ 
tut został wprowadzony, a tym województwo wołyńskie powinno 
się rządzić podług aktu unii 1569 roku, te konieczność cierpli¬ 
wości przepisana dla wdów nazywano stolcem wdowim wo¬ 
łyńskim. 

7 ) Toż samo w statucie trzecim artykule 12. 

W początku rozd. IV okazaliśmy obyczaje Niemców i pół¬ 
nocnych narodów, że ludzie różnych klas między sobą żenić się 
nie mogli. To więc mniemanie łatwo do nas przejść mogło. Ogło¬ 
szenie tej ustawy mogło być przyśpieszonem, gdy za Zygmunta 
Augusta, jak w listach Mikołaja Radziwiłła czytamy, zaczynały 
wdowy szlachty litewskiej podobnych służalców przyjmować za 
mężów. Zdaje się, że dla zapobieżenia takim zdarzeniom, ten 
artykuł w statucie drugim umieszczono, który w statut trzeci 
wpisanym został. 

Mlbl. pols. O litews. i pola. prawach. T. Czackiego 
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Oto. Wszelki majątek macierzysty od matki, niko¬ 
mu nie zapisany, równym działem należeć będzie do 
synów jak do córek. Spadki zaś ojcowskie.nieruchome, 
tylko na synów i na bliskich po mieczu czyli męskiej 
płci spadać mają, zwłaszcza gdyby testamentem przez 
ojca rozrządzenia nie było *). 

7mo. Kiedy kto na jakich dobrach zapisze żonie 
oprawę, nikomu innemu nie może takich dóbr zawo¬ 
dzić czyli długiem obciążać, chociaż miałby od żony 
swojej na piśmie zezwolenie, lecz osobiste zeznanie 
przed sądem lub urzędem żony jest potrzebne * 2 ). Sąd 


*) Toż samo w statucie trzecim art. 14. 

Słowa tego drugiego statutu przepisał sejm 1566 roka 
w Brześciu odprawiony. Statut trzeci ponowił ten warunek, któ¬ 
ry w rozdziale 3 artykule 17 już wyrażony został. Przyznanie 
jednak skarbów samym braciom nie ma się stósować do gotowych 
pieniędzy pozostałych po śmierci ojca, gdyż ten sam statut (jak 
już mówiliśmy) pozostała gotowiznę za najpierwszy fundusz do 
posagu naznacza. 

2 ) Kiedy w r ustawach litewskich widzimy zostawioną wolność 
kobietom rządzenia majątkiem, a w r Polsce też same kobiety by¬ 
ły w ustawnej opiece jak panny i jak mężatki, a będąc wdowa¬ 
mi potrzebowały kuratorów, tak ważna różnica obyczajów w r któ¬ 
rych te przeciwne wylęgły się i zachowały prawa, w T ymaga do¬ 
kładniejszego zgłębienia. Łatwo dowiedziemy, że północne naro¬ 
dy w Litwie a wschodni prawodawcy w Polsce tego rozrządze¬ 
nia są twórcami. 

Kobiety w wschodnich krajach więcej służą do fizycznej 
zabawy niż do wspólnej rady i pomocy. Wtenczas bowiem doj¬ 
rzewa ich rozsądek, kiedy ich wdzięki nikną. Przeznaczone gnu- 
śnieć w okręgu murów, umieją być paniami" despoty, ale nie są 
zdolne razem walczyć i rządzić państwem. Jednej Semiramidy a 
wielu Roxolan był znany despotyzm. Mury palmirskie świadczy¬ 
ły początkową energią a następną nikczemność Zenobii. Przeci¬ 
wnie żona Kimbra i Germana" jedną ręką prowadziła dzieci do 
ołtarza ojczyzny, drugą pomagała mężom pokonywać nieprzyja¬ 
ciół. Wschodnie więc kobiety musiały nikczemnieć a Germanów 
i Kimbrów małżonki razem szczepiły laur i pod tym cieniem go¬ 
dziły zawaśnionych, leczyły chorych, urządzały rękodzieła i go¬ 
spodarstwem sie zatrudniały. Dowiodły dzieła: Chaiiborda Disser- 
tation sur Vestime et la consideration des anciens Germains 
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zaś każdy na takiem wianowem imieniu czyli dobrach, 


pour les femmes; Trogilla Arnkiella Cimbrische Hejden Religion 
edycyi 1691, p. 269, jak daleko uszanowanie Germanów rozcią¬ 
gało się dla kobiet. Kiedy Ebul Cassim i zgraja iwanów mówią 
o kobietach jak o narzędziach rozpusty, Niemiec chrześcianin 
w starożytnej pieśni ogłasza, że szczęście rodu ludzkiego jest 
w wielkiej części płci pięknej dziełem, jak o. tem czytać można 
u Melchiora Goldasta i u Jonathana Fischera U ber die Geschich - 
te des Despołismus in Deutschland. Radziły mężom ko¬ 
biety, wpływały do obrad publicznych; liczne dowody o tem ze¬ 
brali Schiitze Lobschrift iiber die Weiber i Dreyer Von der 
Hejdnischen Gołłesgelehrheił. Leczenie przez kobiety, to dobro¬ 
dziejstwo świadczone dla ranionych i chorych, przyniosło potem 
hańbę i karę czarownic. Widzimy, że w średnich nawet wiekach 
żony*panujących miały wydział w zatrudnieniach rządowych, a 
dochód królowej w Anglii Aumm Reginae , a w Polsce Annul- 
lare Reginae , o czem w nocie powyżej, innego nie miało źródła, 
jak, że panująca odbierała dochód za trudy w wyjednywaniu 
przywilejów od króla męża. Ostatnią w tej mierze okazaliśmy 
p miątke w artykule o sposobie wydawania przywilejów, kiedy 
Zofia żona Władysława Jagiełły na jednem nadaniu pozwoliła 
siebie zapisać: Ad relationem Dominae Sophiae Reginae. 
Zwróćmy się do odleglejszej epoki nawrócenia narodów do wiary 
chrześciańskiej. 


Święte księgi zakonu Chrystusa ucząc wspaniałej i prostej 
moralności, nic nie stanowią o ustawnem podleganiu kobiet opiece, 
lecz opowiadacze ewangielii szli z południa ku północy, a z nie¬ 
mi i obyczaje, których władza ścieśniała wolność kobiet. Już 658 
roku sobór w Nantes zgromadzony, w dziele Reginona De di - 
sciplina ecclesiastica li. 2, §. 176 zakazuje kobietom w sprawy 
publiczne wdawać się, i zbyt upadlającym piękną płeć sposobem o 
niej rzecz czyni. Prawo Wizygotów ubezpieczyło wolność rządze¬ 
nia majątkiem kobietom, inne ustawy oddały kobiety ustawnej 
opiece. *Zaczęte szkoły znanego i odkrytego w 1137 roku rzym¬ 
skiego prawa, tą wyrocznią stan kobiet uczyniły jeszcze prawniej 
nie wolnym. Wojny święte krucyatami zwane przyniosły wiele 
zwyczajów wschodnich, a tak nabożni rycerze widzieli, że kobie¬ 
ty nie należały w Azyi tylko do fizycznego spółeczeóstwa i rzą¬ 
du domowego w zbytniej uległości a szczupłych władaniajpmi- 
cach, też same wygodniejsze dla siebie utwierdzili za poj*fo<fcia 
prawa. W wiekach rycerskich szanowano płeć piękną; stóiientej 
lub nadzieja ręki czyniła rycerza bohaterem, lecz walcyąęy za 
kochankę, nie wracali prawnej wolności żonom w księgacrf^pra- 
wa. A tak w tych trzech czasu przerwach, nadejścia opowiada-^ 

26 * 
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żadnej odprawy za winę lub występek męża czynić nie 


czów wiary z południa, uczenia i odkrycia prawa rzymskiego, na- 
koniec nabożnych do Azyi wypraw, kobiety straciły pomału tę 
niepodległość, która w całości w wieku Tacyta, w szczotkach do 
Piotra pustelnika, ś." Bernarda i późniejszych krzyżowniczych wę¬ 
drówek zachowały., 

Polska 965 roku przyjęła wiarę. Oswoiła się z opinią prawa 
i duchownych. Lecz Litwa przetrwała w wierze pogańskiej i nie- 
wiadomości lenniczych prawideł do Władysława Jagiełły, te wszyst¬ 
kie wymienione epoki. Zbyt potem krótki był czas do wprowa¬ 
dzenia tych prawideł do litewskiego narodu, któren przyjmując 
nową wiarę, nie mógł zaraz odstąpić wszystkich zwyczajów, któ¬ 
re przodkowie z północy przyjęli. Dowodzi nam metryka litew¬ 
ska, źe wiele kobiet odstępowało przez wieczyste zapisy dóbr 
panującemu lub ich żonom. Takiego rodzaju wolności użycie mu¬ 
siało być przyjemnem panującym, a tak Litewki zachowały swo¬ 
bodę. Kirsztein Cerazin, któren często w dziele: O prawie i o 
fołdrowaniu daje szczęśliwe rzeczy wyobrażenia, mówi na karcie 
79: Kobiety u nas są za mężem jak dzieci, wolno im jeść kie- 
dy mąż da, a mając imion i skarbów dosyć, same są ubogie , 
bo pan mąż wszystko sobie dać, a małżonce dalibóg wszystek 
prowent odebrać może. Piękny to konterfekt równości małżeń¬ 
skiej. Miły małżonek może nic nie dać żonie, a małżonka 
uważa swoje imiona jak fant, którego obrócić jak chce nie 
może. Lepak w księstwie (mówi o Litwie) może jejmość i sa¬ 
memu mężowi być dobrodziejką, i fundatorką być może, i nie- 
wolniki z rąk pohańców jej wykupić wolno. Nie zaszli to je¬ 
dne kobiety w dwóch krajach , co jednego pana mają. 

W polskich krajach w początku siedmnastego wieku, szcze¬ 
gólniej w tej części Kusi, która bliższa była granic węgierskich, 
zaczynano przejmować prawo węgierskie par. 1, tit. 89" u Werbo- 
cza będące, które pozwala żonie, zwłaszcza przy śmierci, darować 
mężowi swój majątek, .gdy ją już przymusić nie może do czy¬ 
nienia daru; lecz" jak Żydowski prawnik w dziele ms. Selectae 
causae zaświadcza, oparły się familie tej odmianie przyjętych 
mniemań, i trybunaty byty przeciwne tej opinii. Nastąpiła miesza¬ 
nina prawa z zwyczajem: lmo. Panna do 50 lat nie mogła ża¬ 
dnej tranzakcyi zawierać; w tym roku rozumiana była pro vir- 
aine adulta, lecz kiedy prawo 1768 roku postanowiło wiek 24 
Jat do każdej tranzakcyi zawarcia, ta prawnicza dystynkcya upaść 
powinna. 2do. Żadna tranzakcya w przytomności nawet męża za¬ 
warta, nie miała swojej ważności bez asystencyi krewnych! 3tio. 
Długi bez wiadomości męża zaciągnięte mąż nie płacił. Zacho¬ 
wywano jednak tę różnicę, iż jeżeli żona na pierwsze życia lub 
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może, prócz gdyby dobrowolne przyzwolenie żony i 


utrzymania się potrzeby pożyczyła, maż w obowiązku żywienia 
i utrzymywania żony będący, z swego majątku musiał zapłacić. 
O) zaś jest pierwsza potrzeba, w miarę możności stanu sędzia 
sądzi. 4to. Rozwódka w procesie o rozwód, wyrzeka się przybra¬ 
nego imienia; sąd duchowny w katolickiem wyznaniu nie rozłącza 
prawne małżeństwa, ale zawarte związki za niebyłe ogłasza; roz¬ 
wódka jednak życzy zostawić sobie niemiłe imię, a prawnicy 
chcieli przekonać, że już rozwódka ma zupełną moc rządzenia 
majątkiem. Dawne rozwodowe wyroki odejmowały męża imię 
rozwódce, potem zachowując milczenie, pozwoliły na stan zupeł¬ 
nie oddzielny od innych, które są w przedziale jestestwa kobie¬ 
ty. W ostatnich czasach jeden z celniejszych konsystorzów za¬ 
czął dekretami nakazywać rozwódkom porzucenie imienia męża 
i powrót do opieki. Pierwsze może podlegać kwestyi, bo prze¬ 
stała rozwiedziona kobieta być panną, a jest matką dzieci noszą¬ 
cych imię jej męża, choć przeciwko tej obronie prosta definicya 
deklarowania małżeństwa za niebyłe i dodanie wstrętu od rozwo¬ 
dów walczy, nadto kiedy w naszym kraju pisali się szlachta od 
posiadanej ziemi, kobieta tracąc prawa żony a nie posiadając 
dóbr, tego imienia nie mogła zażywać. Tak np. Tęczyński nazy¬ 
wał się panem Tęczyna, żona nosiła imię pani z Tęczyna; roz¬ 
wieziona nie miała już prawa tak się nazywać. Rzućmy oko na 
liczne familie, przypomnimy sobie stosunek familijnych nazwisk 
z posiadanemi przez te domy dobrami, a moje twierdzenie poka¬ 
że się jasnem. Drugie zaś jest o podleganiu opiece. Rzeczą zbyt 
oczywistą, że do lat 24 jako małoletnia zostawać powinna pod 
opieką, a gdy męża niema, ten komu z prawa należy, mieć po¬ 
winien nad nią władze. 5to. Tranzakcye pod pozorem fortuny żo- 
ninej, uświęcone nawet dawnością ziemską, zrywano, i to tylko 
było warownią , kiedy mąż był ewiktorem czynności żony; dzieci 
nie mogły wzruszyć takiej przedaży. Takiego rodzaju prawnic¬ 
zo namnożyło potrzeb o wiadomości genealogii sum przez lat 
kilkadziesiąt, a co więcej, zatrudniało sądy o ważność zawiera¬ 
nych tranzakcyj. W Litwie zapisy zamężnej kobiety są zupełnie 
ważne. Kontrakt przedślubny stanowi nawzajem prawa przyszłych 
małżonków. W województwach od Litwy przyłączonych, wido¬ 
czna jest litewskiego statutu wyrocznia, lecz prawnicy nauczywszy 
się innych opinij w statucie koronnym i w siedlisku trybunałów 
lubelskich, zarazili mniemaniem, że kobiety są niewolne jestestwa, 
i wielu posiadaczów własności wstrząśnione zostały. Lecz sędzia 
prawodawcy nie prawników, prawa nie opinij słuchać powinien. 
Rozrządzenie zaś pochodniczego posagu, który intercyzą jest u- 
stanowionym, bez pozwolenia męża nie powinnoby podlegać nie¬ 
ograniczonej władzy żony; bo mąż żeniąc się w tym rodzaju, 
biorąc posag, wziął fundusz na wspólne wydatki. 
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w aktach stwierdzone było. Za winy zaś osobiste żo¬ 
ny odprawa z imienia wianownego czyniona być ma *). 


W trzecim statucie dodano: 

lmo. Kiedy mąż zapisze żonie swojej jakie dobra 
w wianie aż po śmierci swojej, a z tych dóbr czyniłby 
komu krzywdy, sąd na mężu wskazywać będzie winy. 
Na innej męża majętności ma być czyniona odprawa, 
a gdyby majątku nie było w ziemi, tedy na ruchomo¬ 
ściach i na osobie czyniona być ma * 2 ). 

2do. Gdyby żona bezpłodna umarła lub przeżyła 
dziecię swoje, albo pozostały płód lat zupełnych nie do¬ 
szedłszy z tego świata zszedł, a swoją własnością pra¬ 
wnie nie rozrządziła: wniesienie samo do rodziców któ¬ 
rzy dali posag wracać się ma, a w tych niebytności do 
braci rodzonych. Jeżeliby siostra druga wyposażona zu¬ 
pełnie umarła, spada na siostrę posag; bracia zaś, jeżli 
zechcą, ten posag dany wezmą, a z całej czwartej czę¬ 
ści dadzą posag. Gdyby zaś braci nie było, to i na 
zupełnie wyposażone siostry posag przywrócony spa¬ 
dnie 3 ). 

3tio. Gdyby która wdowa za mąż poszła, a od 
pierwszego męża miała zapisane wiano, tedy od dru¬ 
giego męża niema mieć takiego zapisu. Gdyby ten dru¬ 
gi mąż umarł a dzieci zostały, tedy ona między dzieć¬ 
mi swemi równą część posiadać ma; a gdyby jedno 
dziecię zostało, tedy na trzeciej części wiano zostanie. 
Jednakowo wolno jest mężowi żonie swojej w T dową po¬ 
jętej, co chcieć majętności leżącej i ruchomej zapisać. 
A której żonie zapisał mąż leżące imię, taka już czę- 


*) Toż samo statut trzeci artykuł 17. 

2 ) Statut trzeci art. 18. 

3 ) Statut trzeci art. 19. 
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ści prawem dla wdów naznaczonej z dziećmi brać nie 
będzie * *). 

4to. Gdyby szlachcic miał kilka żon, a te żony 
miały różne wniesienia w sumach pieniężnych, a któ- 
raby z nich nie zapisawszy mężowi swego posagu umar¬ 
ła, tedy synowie fortun różnych matek, rachunek mię¬ 
dzy sobą uczynią, aby dzieci własnej matki miały po 
niej spadającą własność. Pozostała zaś fortuna ojczysta 
między braci z różnych matek spłodzonych, równie po¬ 
dzielona być ma *). 

5to. Gdyby ubogi jaki człowiek nie mający żadnej 
majętności swojej, pojął żonę po której teżby nic nie 
wziął, a oboje dorobili lub dosłużyli się majątku, a 
mążby umarł bez rozrządzenia majątkiem swoim, tedy 
ze wszystkiej majętności po nim pozostałej, trzecia 
część fortuny ma być dla niej wydzielona, a dzieciom 
(lwie części wyznaczyć należy; a jeśliby dzieci nie by¬ 
ło, tedy przy wszystkiej majętności żona zostanie. A 
gdyby taka wdowa nikomu majątku nie zapisawszy 
umarła, tedy ta cała majętność ma spadać w połowie 
na krewnych męża, a w połowie drugiej na krewnych 
żony Równe jest rozrządzenie prawa, kiedy żona pier¬ 
wej niżłi mąż umrze, cały majątek wtedy po niej na 
męża spada 3 ). 


J ) Statut trzeci art. 13. 

*) Statut trzeci art. 15. 

*) Statut trzeci art. 21. 

Trzy zapewne być musiały epoki w historyi każdego na¬ 
rodu: kiedy ziemia była własnością powszechny; kiedy taż zie¬ 
mia w czysłkowych wydziałach zaczęła należeć do lamiliów; na- 
koniec kiedy szczególnych osób własności ustanowiły najbliższy 
porządnego spółeczeństwa obraz. W przejściu z drugiej do trze¬ 
ciej epoki, żona z mężem będyc wspólnym szczepem familii, prze¬ 
nosiła owoc wspólnej pracy"późniejszym pokoleniom. Powszechne 
wyobrażenia uczyniły, że staranność rodziców jest dla dzieci. Ró¬ 
wnie mówi Ausonius: 

Jusła ąuidem series pałri succedere vei'um 
Esse simul dominas , grałior ordo piis , — 



56 


6to. Gdy ojciec za żywota swego wyda w stan mał¬ 
żeński córkę swoję, tedy po śmierci ojca na braciach 
lub ich potomkach poszukiwać nie może posagu. Gdyż 
ojciec wiedział jaką miłość i opatrzenie o dobrem swych 
dzieci miał czynić 1 ). Gdyby zaś bracia posagu nie 
dali, tedy przez dziesięć lat o posag upominać się ma 


jak pierwiastkowe niemieckie prawa, które sukcesyą dzieci kon- 
tynuacyą czyli przeciągnięciem własności nazywają. Widzimy 
równie w Meursiuszu De puerperio , w Bartolinie Antiąuitates Da - 
nicae, jak nad Tybrem i nad Sundem jeden był obrządek poło¬ 
żenia dziecka po urodzenia na ziemi i podniesienia przez ojca. 
Pieśń jedna nucona choć już rzadko między chłopami koło Ostro¬ 
łęki przekonywa, że ten zwyczaj znaczył wolą rodziców przezna¬ 
czenia spadków dziecięciu, nazywając je zadeczną połowicą, to 
jest następcami. W takim duchu pierwsza nasza trajedya Pam - 
pluła mó wi, że dziecko na ziemi własnej z woli rodziców poło- 
żono i podniesione, będzie miało spadek, a baba przytomna 
niech mu pana djabła w darze nie daje . Ten dawny a zapo¬ 
mniany powszechny zwyczaj różnemu podlega tłómaczeniu, ja 
w prostocie widzę przenoszenie do dzieci praw rodziców. 
Lecz kiedy małżonkowie sami są twórcami swego majątku, zdaje 
się, że gdy nie przenieśli swego majątku dzieciom, sa w tej epo¬ 
ce pierwiastkowej, kiedy była wspólna własność dóbr. >v reszcie 
kiedy z Dyonizego Halikarnaseńskiego li. 2, c. 4, Columelli De 
re rusticae. 1 , Pliniusza in Proaemiohist. nat. c. 23 przekonać 
siebie możemy, że Rzymianie małżonki liczyli między ruchomo¬ 
ści domowe, Germany i północne narody miały żony za wspól- 
nice majątku. Tak mówi prawo Ripuarów tir. XXXVIII §. 2. 
Anglo-Saxońskie prawo w dziele Wilkiusa: Collectio legum An- 
glo-Saxonicai'um. Ustawy u Westfalena t. IV. Monum. inedita- 
rum rerum Uimbricarum p. 2030. Widzimy nawet w staroży¬ 
tnych rytuałach czyli księgach obrządkowych w Anglii u Grupe- 
na De uxore theotisca c. v. p. 250, w Szwecyi u Stierukhoeka De 
jurę Sveonum et Gothorum vetusto li. 2, p. 160, że przy ślubie 
kapłan wyrażał wspólnictwo fortuny i praw żony: Coniungo tibi 
jiliam in honorem et uxorem, in jus dimidii thon et clamum 
et trientis in bonis omnibus accąuisitis et accnuirendis juxta 
Lpplandica . et ea quae dedit divus Encus, in nomine 
patris etc. Rozumiem, że czytelnik łatwo sie przekona, że to pra¬ 
wo jest owocem obyczajów i mniemań północnych narodów, a 
sama sprawiedliwość naznaczyła swoją cechą tę ustawę. 

^Przekonanymi byli północnych narodów prawodawcy, że 
przywiązaniu rodziców do dzieci nie trzeba było w ustawach kra¬ 
jowych dawać prawideł. Jak wyznaczone były posagi, mówiliśmy 
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prawo zamężna. A któraby przez dziesięć lat nie upo¬ 
minała się, tedy wiecznie milczeć ma. Gdyby zaś nie 
przemilczawszy dawności umarła, dzieciom i potomkom 
jej wolne jest mówienie o posag babki albo matki, byle 
dzieci opisanej dawności przyszedłszy do wieku nie 
omieszkały *). 


w nocie o posagach. Jak prawo longobardzkie li. 2, tit. 14 nie do¬ 
zwalało wyposażonej córce żądać powiększenia posagu, tak ró¬ 
wnie prawo skandynawskie kazało czcić wolę i wyrok ojca. W ta¬ 
kim duchu był przepis z statutu 1347 roku dla Polski, a dla Li¬ 
twy w tych zbiorach ustaw. Uprzedzenia prawników chciały dać 
zapomnieć władzę prawa, a żądając wymierzać sprawiedliwość, 
krzywdzili właściciela i kazali rodzicom w ich rozumieniu być 
sprawiedliweini. Wylęgło się axioma: laesum jus naturae; ka¬ 
zano dochodzić ukrzywdzeń, a raz odstąpiwszy prawa, skojarzyli 
łańcuch spraw, uczynili sędziego wyższym nad ustawę, której 
ścisłe dopełnianie zaprzysiągł. Lecz błędy jakiemkolwiek imie¬ 
niem uczczone, wytrzymać nie powinny ważenia się z władzą 
prawa, które w wspaniałej prostocie wyrzekło: Ojciec, co chce 
może dać dzieciom, a dzieci niech wszystko dawcom życia win- 
nemi będą. 

*) Statut trzeci art. 4. 




ROZDZIAŁ V. >) 

Ma artykułów XVIII. * 2 ). 


0 opiekunach do Artykułu XII, a od XIII o testamentach. 


Artykuł I. Aby po śmierci rodziców dzieci niedo- 
rosłych majątek był zachowany, takowe dzieci mają 
być pod sprawą i rządem opiekunów. Ci są albo od ro¬ 
dziców naznaczeni, albo są przyrodzeni, lub też od sądu 
dodani 3 ). 

Statut drugi 4 ) dodał, że lata zupełne są w męż¬ 
czyźnie lat ośmnaście, w kobiecie lat piętnaście. Statut 
zaś trzeci 5 ) naznaczył mężczyźnie lat ośmnaście, ko¬ 
biecie lat trzynaście 6 ) do pełnoletności. 


^ ł ) W statucie drugim i trzecim ten rozdział w porządku jest 

•) W statucie drugim ten rozdział ma artyk. 13, a w trzecim 
artykułów 15. J 

3 ) Toż samo w statucie drugim i trzecim art. 1. 

4 ) W artykule 1. 

5 ) W artykule 1. 

6 ) Rozważmy Im Pełnoletność jaki ma związek z obowiąz¬ 
kami obywatela w prawach wspólnych nam narodów, i jak teraz 




59 


Artykuł II. Gdyby ojciec miał dzieci niedorosłe, 
któreby po śmierci matki miały własność spadłego na 
nich majątku, albo ojciec na rzecz ich po śmierci żony 
swojej zyskał, opiekiwać się ma ich osobami i mająt- 


ten wiek jest uważany; 2do. Z jakiego źródła uważa się pełno- 
letność kobiet; 3tio. Jak skraca się małoletność przez łaskę pa¬ 
nującego; 4to. Jak w sprawie kryminalnej czyniono prędszą peł¬ 
noletność dla możności ściągnienia kary. 

I. Cassiodor w księdze 1, liście 38 zachował nam mniema¬ 
nie Teodoryka króla Ostrogotów: Orły przestoją żywić dzieci , 
kiedy są okryte pierzem i maja dojrzałe pazury. Nie było 
rzeczą przystojną, aby nasza młodzież będąca w wojsku była 
poczytana za mającą wiek zbyt słaby do rządzenia majątkiem 
i swymi postępkami. Cnota czyni pełnoletność u Got on:. Wie¬ 
my, że u Germanów z bronią w ręku rzecz czyniono o wszel¬ 
kich sprawach; a kiedy stan wojny był stanem jedynym wielu 
narodów, sposobność noszenia broni zaczynała wiek sposobności 
rządzenia sobą samym. Tak prawo Rypuarów tit. 87, naznaczyło 
lat piętnaście za epokę zaczęcia obowiązków żołnierza i używa¬ 
nia praw obywatela. U Burgundczyków toż samo było mniema¬ 
nie. Mówi Agathias, że u Franków była broń lekka, mogła wiec, 
jak Montesąuieu Esprit des loix li. 18 mówi, być noszona przez 
piętnastoletniego młodzieńca; była później cięższa broń, jak kapi¬ 
tularze i ówczesne romanse pokazują, pełnoletność zatem posu¬ 
nięta została. Od północy wzięli Litwini i Polacy rok ośmnasty 
za"koniec małoletności. W 1768 roku postanowiono, że mężczy¬ 
zna odbierze majątek w ośmnastym roku gdy nań spada Sprze¬ 
dawać i obciążać majątek długami nie może przed dwudziesto- 
czwartym rokiem. Prawo magdeburgskie stanowi zupełny koniec 
opieki w roku dwudziestym pierwszym. 

II. Kobiety pełnoletność jest lat 24. Co do małżeństwa jak 
opóźniały prawa północne wiek ożenienia i zamęścia, jak prawo 
kanoniczne przyśpieszyło tę epokę, mówiliśmy w rozbiorze przy¬ 
czyn rozwodu. 

III. Prawo przydawania lat małoletniemu nie było zapisa- 
nem w księgach naszych praw. Pod artykułem stęplowanego pa¬ 
pieru w konstytucyi 1775 roku zapisano złotych‘10,000 ab ad 
ditione annorum , zawsze jednak kancelarya królewska wydawa¬ 
ła takie przywileje, które i za Zygmunta I już wychodziły. W je¬ 
dnym przywileju za tego króla 1539 roku 18 czerwca dla Jana 
z Zbąszyna wydanym, czj 



żności: Cum praefatus 


mum agens annum feliciter ac strenue Tartaros prope Katusz 
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kiem; a gdy dorosną, bez czynienia liczby czyli rachun¬ 
ku, ma dzieciom oddać. W czasie zaś opieki tego ma¬ 
jątku ani przedać, ani zastawiać nie jest wolno *). 

Artykuł III. Najpierwej ci będą opiekunami, któ¬ 
rych ojciec testamentem wyznacza; a jeśliby nie nazna¬ 
czył opiekunów, tedy brat starszy dorosły ma się młod¬ 
szą bracią i siostrami opiekować; a nie będziell brata 
dorosłego starszego, tedy z stryjów także jeden starszy 


profiigamt, et a nosłro sincere dilecło Campiductore ad re- 
gulos Nahajenses ac Praecopenses nosłro nomine missus fue- 
rat et demandatam sibi j/rovinciam fideliter gessit; proinde 
nominatum Joannem de Sbąszyn superiorem meritis ejus ae- 
łałi existere decemimus, et ad omnia munera obeunda et pro- 
pria negotia gerenda nosłra authoritate capacem esse dęcia- 
ramus. Si vero ejus Tułores quidquid haberenł ad exponen- 
dum, hanc additionem annomm esse eotum puppillo pemi- 
tiosam , in duobus mensibus nobis explanare tenentur. Zwykle 
żądano najbliższych krewnych świadectwa, czy jest potrzeba przy¬ 
dania lat, i czy ten upełnoletniony może sam interesa swoje spra¬ 
wować. 

IV. Do siedmiu lat dziecko z postępków swoich nie pod¬ 
lega tylko jednej rodziców lub ich zastępców władzy. Sir Matyasz 
Hale, a za nim Blackstone utrzymuje, że jedno dziesięcioletnie 
dziecko na śmierć zostało skazane, bo maliłia supplefaetatem. 
Takie jest zdanie wielu prawników. Lecz do uwagi, którą Jan 
Ocieski kanclerz dał sądowi grodzkiemu krakowskiemu 1550 ro¬ 
ku 8 czerwca w sporze: czyli dwunastoletniego chłopca wspólnika 
rozbójników śmiercią karać, nie mogę nic dodać: Pytacie sie 
waszmość , czy odebrać gardło opryszce co ma lat dwanaście , 
i piszecie, ze ma głowę na złe. Ja waszmościom opowiadam 
moje myślenie , ze kiedy on leszcze lepak nie może wybrać żo¬ 
ny, jeszcze za zupełnego człowieka mieć go nie można , lecz 
poprawić go batogiem należy. Oddać go radze do szkoły Pan - 
ny Maryi , a on nauczywszy się co jest złe , będzie sie kajał , 
i jego głowa będzie dobra. 

') Toż samo w art. 2 statutu drugiego i trzeciego. 

Opieka mundiburdium w języku średniej łaciny nazywa¬ 
na, była uważana nie jak ciężar ale jak źródło pożytków. Opie¬ 
kun żenił pupila, brał zapłatę. Opiekun kończył opiekę, brał 
znaczną nadgrodę. Prawo rzymskie powiedziawszy, że w daniu 
opieki najbliższym krewnym jest summa providentia , mniemało, 
że najbliższy we krwi będzie miał największe przywiązanie do 
pupila. Edward Cocke w Anglii, Kofold *Acher~ w Danii utrzy- 
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będzie opiekunem. A jeśli niemasz bliższych krewnych 
po mieczu, tedy wujowie i inni krewni po matce będą 
opiekunami; a nie będzie mężczyzn i z linii kądzielnej, 
tedy i białogłowy także starsze po mieczu tym dzieciom 
najbliższe, mieć opiekę będą. Wszakże takowe tylko, 
które mężów i osiadłość mają, lub rękojmią osiadłych 
mężów złożą. Duchowne osoby nie mające własności 
w tym powiecie gdzie dobra leżą, opiekunami być nie 
mogą. Gdyby zaś krewnych nie było, sąd opiekunów 
naznaczy; zły opiekun bądź od ojca, bądź od sądu 
przydany, przez sąd ziemski powinien być uchylony, a 


mywali, że powierzenie opieki mogącym brać spadki po śmierci 
pupila, jest rzeczą nieprzyzwoitą, Opowiadają, źe takowego ro¬ 
dzaju opieka jest: quasi agnum commitłere lupo ad devoran- 
dum. Jakie były u nas przed datą tego statutu prawidła wzglę¬ 
dem opieki, niewierny. Kiedy pisano redakcyą praw 1532 roku, 
napisali redaktorowie, że gdy jest jaki spór kto ma być opieku¬ 
nem, tedy sąd powinien tego uznać bliższym, kto lepsze warun¬ 
ki dla małoletniego podaje. 

Oprócz tych trzech rodzajów opiek, które testament, po¬ 
rządek krwi i wola sądu ziemskiego dawała, jeszcze była ta, 
którą król albo iak najwyższy opiekun sprawował, albo komu 
zlecał. Zapisywali królowi opiekę umierający, albo ją sam król 
przyjmował. Tak w metryki litewskiej księdze 11 w" oryginale 
na karcie 69, w kopii na karcie 100, jest przyjęcie opieki przez 
Zygmunta I wdowy Mikołaja Radziwiłła i jego dzieci. Równie 
znajduje się zlecenie zastępstw w opiece; tak czytamy w rozka¬ 
zie Władysława III 1437 roku do Stanisława z Krotoszyna, aby 
względem dzieci Jana de Mironice: Tutoris seu Mundvaldi mu- 
nus nomine nosłro regio adimpleas. Wiadomo zaś, źe to słowo 
Mundyald w północnych prawach znaczy opiekuna. Jak równie 
królowie duńscy zastępcze wydawali opieki, widzimy ślady in 
Congestis Menyidi. konstytucya 1775 roku napisała, źe gdy sąd 
ziemski odmówi opiekunów, król ich wyznaczy. 

Szalony albo niedołężny (imbecilis) rządzić sobą nie mo¬ 
że, zatem musi mieć opiekunów. Jedno i drugie potrzebuje do¬ 
wodu. Za Władysława IV, i pierwej jeszcze za Zygmunta III 
wyjednywano kuratele, aby zabrać majątek, i biednego człowieka 
o którym powiedziano źe jest szalony,*oddano nędzy. Na wnie¬ 
sienie Jerzego Ossolińskiego kanclerza koronnego, jak dziennik 
sejmu 1637 roku świadczy, wydana została konstytucya, że do¬ 
piero kuratela ma być wydawana za poprzedzającą komisyą, któ- 
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opiekun powinien być nie bardzo stary a domem swoim 
dobrze rządzić powinien *). 

Artykuł IV. Małoletni gdy dojdą lat, mogą się upo¬ 
mnieć o stracony majątek lub ruchomość, byle dawno- 
ści ziemskiej nie przemilczeli 2 ). 

Artykuł V. Opiekunom wolno jest pomnażać po¬ 
żytki małoletnich, nic jednak utracać na szkodę tychże 
nie mogą. 

Statut drugi i trzeci 3 ) toż samo ponowił, dodając: 
lmo. Źe małoletni sprawy o boje i grabieży za opieku¬ 
na skończone wznawiać nie mają. 2do. Ze opiekun we 
wszystkiem, gdzie o grunt nie idzie, sprawiedliwość czy¬ 
nić ma. 

Artykuł VI. Małoletni o imiona ojczyste i macie¬ 
rzyste odpowiadać nie będą, póki nie dorosną. Odpo¬ 
wiadać zaś przez opiekuna u sądu powinni: lmo. O ode¬ 
braniu kieniędzy z dóbr, które ojciec trzymał zastawą; 
2do. Odpowiedzą za rękojmią ojca, kiedy o nią żyjąc 
był zapozwany; 3tio. Gdyby za życia ojca o jakiekol¬ 
wiek dobra była sprawa, iw tej sprawie stawał już u 
sądu; 4to. O dług. 

W statucie drugim i trzecim 4 ) dodano: Odpowia¬ 
dać także mają: lmo. Gdyby ojciec wegnał kogo z dzier- 


ra pierwej zdrowie szalonego rozważy i opinią swoję poda. Z u- 
staniem szaleństwa a nabyciem rozumu upada potrzeba kurateli. 
Ta przez reskrypta królewskie, po odebraniu opinii, że chory do 
zdrowia przyszedł, bywała niszczona. 

Wdowa gdy potrzebowała kuratorów, prosiła o ich przy¬ 
danie od sądu; ten należał do rady i do pomocy wdowy, lecz 
w tern wszystkiem, co do jej majątku może się stósować, sama 
bez kuratorów czynić była i jest mocna. 

ł ) Toż samo art. 3 drugiego i trzeciego statutu. 
ł ) To prawo z samego porządku rzeczy wynikłe, równie 
w statucie 1347 roku opisane, przeniesione zostało w art. 5 dru¬ 
giego i trzeciego statutu. 

*) Artykuł 6. 

4 ) Artykuł 8, zwyczaj ziemi krakowskiej 1505 roku w księgę 
praw umieszczony, stanowi. 
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żenią majątku, i prędko po tej popełnionej czynności 
umarł; 2do. Zbiegi, czyli chłopów uszłyck za życia ojca, 
i władzy opiekunów. 

Artykuł VII. Opiekun ani dóbr przedać, ani od¬ 
graniczyć nie może 1 ). 

Artykuł VIII. Gdyby jedni bracia byli dorosłymi, 
a drudzy małoletnimi, tedy dorośli odpowiedzą, a ma¬ 
łoletni wzruszać tego wyroku nie mogą. 

Statut drugi i trzeci dodał 2 ): lino. Brat starszy do¬ 
rosły nie wymawiając się małoletnością rodzeństwa, po¬ 
winien dział między krewnemi i powinnemi czynić; 
2do. Wolno jest bratu starszemu dochodzić wspólnych 
imion, któremi z bracią dzielić się ma; 3to. Gdyby co 
utracił przez prawo brat starszy, tedy młodsi na jego 
majątku poszukiwać nie mogą. 

Artykuł IX. Bratu starszemu, mającemu opiekę, 
wolno przedać dobra, dla uwolnienia się od długów. 

Statut drugi i trzeci 3 ) dodał: lmo. Ta przedaż po¬ 
winna być za radą bliższych krewnych, a ta suma nie 
powinna przewyższać długi ojcowskie. Małe zaś długi 
z intraty wypłacone być mają; 2do. Gdyby brat starszy 
przedał, lub zastawił część swoję, tedy do działu ta 
część majątku ma być oddana; a jaka część z działu 
wypadnie, tedy kupujący, lub dający na zastaw weźmie. 

Artykuł X. Wyznaczeni opiekuni wezmą woźnego 
i trzech świadków, spiszą inwentarz dóbr, a rejestr ru¬ 
chomości jeden ma być u niego, drugi będzie w urzę¬ 
dzie złożony. Wszelkie intraty i sumy dla małoletnich 
zbierać należy 4 ). Za pracę zaś opiekunom, naznaczają 


*) Toż samo w artykule 10 drugiego i trzeciego statutu. 

Kiedy ograniczenie za życia ojca było nakazane, gotowego 
wyroku wykonanie powinno następować, gdyż opiekun nic utracać 
nie może, lecz rzecz, za cudzą za życia właściciela uznaną są¬ 
downie, oddać powinien. 

*) Artykuł 9. 

3 ) Artykuł 11. 

4 ) Dawanie na prowizyą sum, było rzeczą naznaczoną cechą 
niesławy i grzechu; opiekuni bali sie kupować dóbr, składano 
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się pożytki z rolnictwa *), młynów * 2 3 * * * * ), jezior, i pożytków 
z władzy sądowej peiysud zwanej 8 ). Wszystkie zaś 
dochody z miodów, czynszów, wszelkich danin, tedy 
nie powinny być chowane dla małoletnich, gdy do¬ 
rosną. 


pieniądze, te bez żadnego pożytku do wzrostu małoletnich leżały. 
Znaczniejsze sumy w Litwie składano w Wilnie w kościele kate¬ 
dralnym. W księdze 16 metryki litewskiej w oryginale na kar¬ 
cie 20, w kopii na karcie 42 widzimy rozkaz w 1524 roku od 
Zygmunta I do biskupa wileńskiego, aby 10,000 czerwonych zło¬ 
tych dla potomków Józefowicza podskarbiego ziemskiego do ich 
wzrostu w kościele katedralnym zachował. 

*) Kiedy teraz rolnicze gospodarstwo największą jest częścią 
przychodów właściciela nieruchomego majątku, może kto zadziwi 
się, że ta część intraty jako mniejsza opiekunowi jest oddana. 
W inwentarzu szawelskiej ekonomii 1546 roku widzimy, że go¬ 
spodarstwo rolnicze nie wiele zatrudniało, ogólne czynsze naj¬ 
większe stanowiły dochody. Robocizna była mała, i choć do¬ 
kładnie rozgatunkować nie można było intrat. z roli 40 lub 50 
cześć przychodów przynosiła z całych dóbr. Porządny stosunek 
inwentarzów kilkunastu włości przez trzy wieki, mógłby dać wa¬ 
żny materyał do stosunku gospodarstwa publicznego, odmiany 
rządzenia się, podwyższenia ceny produktów i ziemi, nakoniec 
do" poznania" epok przemysłu i handlu. 

2 ) Młyny w r odne, jak każdy łatwo wnosić może, były bardzo 
dawno wprowadzone w naszym kraju. Najdawniejsze lustracye 
okazują z nich mały przychód, bo używanie żarn , czyli ręcznych 
młynów było najwięcej w zwyczaju. W Anatolii wynalezione 
młyny wietrzne, były w 1105 roku w Normandyi. Dobroczyń¬ 
ca, który owoc tego przemysłu przeniósł do Europy, jest okryty 
niewiadomścią. Patrzeć o tern Vie privće des Franęoig p. 42—43. 
W Wielkiej-Polsce, jak z kilku dokumentów miejskich widzieć 
można, były za Kazimierza Wielkiego młyny wietrzne. W Li¬ 
twie ich śladu w szesnastego wieku aktach nie znalazłem. Do¬ 
chód taki z młynów nie był znaczny. 

3 ) Jak przychód od sądu był rzeczą powszechną, niżej po¬ 
wiemy. Kiedy panujący miedzy gatunki intrat, liczyli pożytki 
z sądów, szlachta od Woich" chłopów chciała mieć podobne in¬ 

traty. Ten przychód był w dwóch rodziałach: jeden z grzywien, 
drugi z wykładów; to jest: że skarżący się podług swojej woli 

kładł pieniądze: jeśli niesprawiedliwie niósł "żałobę, tracił złożone 
pieniądze; jeśli wygrywał, odbierał złożoną przedsądem sumę, a 

strona zaś pozwana tyleż musiała oddać, a sędzia zawsze" ze 

szkodą strony siebie wzbogacał. Te wykłady niedawno były na 

Ukrainie. 



65 


Statut drugi *) tęź sarnę nadgrodę, prócz zysków 
od sądu, opiekunom przyznał; statut zaś trzeci dziesięć 
od sta z całej intraty postanowił * 2 ) i dodał: lmo. In¬ 
wentarz i rejestr powinny być sporządzone w przytom¬ 
ności dwóch krewnych, lub osiadłej szlachty; 2do. Rze¬ 
czy ruchome, które popsuciu podlegają, mają być prze- 
dane; 3tio. Staranie mieć powinni opiekuni o wychowa¬ 
nie; 4to. Gdy dorośnie starszy syn, cały majątek powi¬ 
nien z czynieniem zupełnego rachunku być oddany 3 ). 

Artykuł XI. Dobra posażne nie odpowiadają, kiedy 
żona na długi męża się nie pisze 4 ). 

Artykuł XII. Gdy są bracia, jedni dorośli drudzy 
małoletni, wolno jest tymczasowy dział uczynić. Bio- 
rący tymczasowy dział, gdyby dobra lub lasy pustoszył, 
przy wieczystym dziele odpowie 5 ). 


Dalsze artykuły są o testamentach. 

Statut drugi i trzeci osobny rozdział, w liczbie ós¬ 
my, na prawa o testamentach przeznaczyły. My idąc po¬ 
rządkiem pierwszego statutu, osobnego działu czynić nie 
ośmielamy się 6 ). 

Artykuł XIII. Każdy co ma moc prawnie czynić, 
może pisać swój testament 7 ) prócz: lmo. Dzieci nie- 


') Artykuł 4. 

2 ) Artykuł 4. Prawo Wizygotów li. 4 dziesiąty grosz wszel¬ 
kiej intraty dla opiekuna ustanawia. Co do Polski, równe pra¬ 
widło wydane zostało przez konstytucy§ 1775 roku. 

3 ) Heineccius w dziele: Elementu Juris Germanid li. 1 § 
365 okazał, że prawa narodów niemieckich kazały corocznie zda¬ 
wać sprawę z opieki. Konstytucya 1775 roku kazała podobnie co¬ 
rocznie rachunki składać. 

4 ) Już o tem wyżej mówiliśmy. 

5 ) Toż samo w artykule 12 drugiego i trzeciego statutu. 

*) Statut drugi w roz. 8 ma siedm, a trzeci ma ośm artykułów. 

*) Rozważmy lmo. Jak testamenta weszły do Rzymu; 2do. 
Czy u Germanów i innych wspólnych narodów* były testamenta, 

Bfbl pols. O litews. i pols. prawach T. Czackiego. 27 
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dorosłych; 2do. Synów nie mających samych przez sie¬ 


i jak weszły wprawny zwyczaj, i jakie ich są podziały; 3tio. Jak 
w prowadzone są do naszego kraju, i jaką" mają rozciągłość 
władzy. 

I. Kiedy w Rzymie był porządek następstwa, czyli sukcesyi 
ustanowiony, a prawo polityczne podział zfemi między w^ażne li¬ 
czyło sądu ustawy, możność czynienia testamentów dla tego u- 
sunięto, aby porządek prawem i duchem rządu ustanowiony, 
w niełączeniu wielu" części ziemi na jednę osobę" nie był niszczo¬ 
ny. Zdało się jednak rzeczą przykrą odbierać "człowiekowi moc 
przed zgonem swoim władania i rozrządzenia majątkiem. Po¬ 
zwolono czynić testamenta, lecz w zgromadzeniu ludu rzymskie¬ 
go; a tak każdy testament wymagał woli rozrządzającego, i woli 
samowładnego ludu. Dwunasta tablic prawo pozwoliło obcego 
wybrać następcą w testamencie. Lecz kiedy zgromadzenia ludu 
tylko były dwa" razy na rok, pomnożyła się liczba pospólstwa, 
pomnożyły się i sprawy publiczne. Nie chciano lud cały zatrudniać 
potwierdzeniem testamentów, pozwolono je czynić przed pięcia 
obywatelami, którzy niejako (jak Montesąuieu rozumie) byli na" 
stępcami pięciu wydziałów ludu rzymskiego; lecz w sposobie 
przedaży mianowany dziedzic, kupował swoje własność. Jeden 
z świadków trzymał wagę do ważenia monety" i to nazywało sie 
per as et libram. Testamenta były dziełem władzy samowładnej", 
do je pierwiastkowo lud potwierdzał. Ustanowienie dziedzica czy¬ 
nione było sposobem rozkazu: haeres esto. W czasie między dru¬ 
gą i trzecią wojną punicką, jak w drugiej mowie Cycerona prze¬ 
ciw Werresowi widzimy, ustanowione prawo Voconia względem 
nie ustanawiania kobiet dziedziczkami z testamentów. Nastąpił 
wynalazek fideikomissów od Augusta uprawniony, to jest:" że 
ustanowiony dziedzic, tęż sarnę własność, lub jej udział, innej oso¬ 
bie winien był oddać. "Jak potem władza testamentów była nie¬ 
ograniczona, i tylko legitima , czyli prawna część dla dzieci była 
naznaczona, to jest rzecz obca memu dziełu, w którem przykła¬ 
dy z dziejów prawa rzymskiego mogą rzecz objaśnić, lecz te 
prawa ledwo kiedy dać zdołały wspólnym nam narodom, i nam 
samym prawidła. 

Czworaki był testament. Jeden zwykły; drugi żołnierzy in 
procinctUj to jest w wojsku bez odwoływania się do ludu; trze¬ 
ci lestamentum militare od cesarzów wprowadzony: Si mili- 
tes quid in dypeo literis sangmne suo rutilantibus adnotave- 
rint , aut in pulvere scripserint gladio suo in tempore quo in 
praelio vitam derelinąuerunt, hujusmodi voluntatem immuta- 
bilem esse oportet. Cod. Just. 6—21—15. Czwarty nuncupati- 
vum , słowny przy świadkach. 

II. O Germanach mówi Tacyt: Nullurn testamentum suc- 
cessio cuique liberi. Prawo saskie czyli magdeburgskie nie by- 
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bie swojej własności; 3tio. Niewolników lub na wyrobek 


ło przychylne rozrządzeniom testamentowym. Kiedy Grzegórz 
XI mówi: Isti duo articuli sunt erronei in ąuantum eleemo- 
sinas , testamenła et alia pia opera respiciunt , w krajach, gdzie 
pozwolono prawo rzymskie zachowywać, były używane testamenta. 
Tak o nich są wzmianki w prawach Alaryka i Teodoryka Ostro¬ 
gotów królów; w formularzów Markulfa księdze 2 p. 12 jest forma 
nieco podobna do formy w testamentach "rzymskich używanej. 
Zaczęły się Frankom podobać testamenta; duchowni najpierwej 
dla korzystania z tych darów, zaczęli ośmielać tworzenie testa¬ 
mentów. To nadużycie do tego posunięto stopnia, że kiedy kto 
bez testamentu umarł, biskup z dziedzicem wyznaczali jednaczów, 
Którzy ustanawiać mieli, wiele kościołowi zmarły powinien był 
zapisać. W Niemczech słowo testamentum różne miewało nie¬ 
właściwe znaczenia, jak z Bolingbroka i Mabillona Analectorum 
T. 2 p. 266 widzieć można. Zaczęły być naj pierwej w Niem¬ 
czech używane przez panujących; "te miały niejaką formę roz¬ 
rządzenia. Podobno testament 1051 roku przez Martine i Duranda 
zachowany Rixy czyli Richezy żony Mieczysława II, a matki 
Kazimierza I, będzie pierwszą w tym rodzaju tranzakcyą, która 
nas doszła. W dwunastym wieku 1139 roku, jak Schanat in His¬ 
toria Wormatiensi Nro. 75 wspomina, pozwolił cesarz Folmarowi 
testament uczynić. W trzjmastym wieku w Brabancyi zaczęto po¬ 
wszechniej pisać testamenta. Leibnitz w wydaniu Scriptorum 
Brunsoicmsium T. 3 p. 487 pokazał, że na końcu czternastego 
wieku statuta w Goslar pisane, dały wolność nieograniczoną pisa¬ 
nia i tw r orzenia testamentów. W Saxonii zaczęły być testamen¬ 
ta w piętnastym wieku. Pierwszy 1409 roku podpisany, zachował 
Ludewig Reliąuiarum ms. t. 8 p. 456. 

III. Czy Ryxa królowa polska wygnana z Polski, w Niem¬ 
czech robiąc testament B351 roku, ma być uważaną za pierwszą, 
która wzór testamentów^Hfnnri podała, nie wchodźmy. Kapituła 
gnieźnieńska zawiera przywilej Władysława Odonicza 1237 roku 
XVjII Kai .Februarii na wieś Ostrowite Januszowi kanclerzo¬ 
wi, adjectafacultate de ea testandi , lecz pierwszy testament par¬ 
tykularnego (ile wiemj jest 1272 roku w składzie kapituły ku¬ 
jawskiej* Wiadomo że do ustaw Ormian wpływał najwięcej duch 
religii, i jej sprawców obrządków. W tych ustawach, które noszą 
odleglejszej starożytności cechę, a Zygmunt I 1519 roku uroczy¬ 
ście potwierdził, w rozdziale I czytamy: Każdy Ormianin zło¬ 
żony będąc chorobą , wezwać powinien duchownych i dwóch 
albo trzech mężów. Naprzód ma odkażać czyli legować co¬ 
kolwiek do kościoła swego biskupom i' księży, a potem osta¬ 
tek majętności swej bliskim i przyjaciołom swoim podług 
własnej woli naznaczy. Nie musiały być dobrze uważane te- 

27 * 
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oddanych; 4to. Szaleni, póki do rozumu nie będą powró- 
ceni; 5to. Od kościoła różniący się wszelacy odszcze- 
pieńcy 1 ). 


stamenta w Polsce, kiedy poczytano je za nieprawne, i czynie 
je Ormianom lwowskim przeszkadzano. Reskrypt Władysława III 
1434 roku te zawiera wyrazy: Volentes de speciali favore con- 
servare , decemimus , ąuod nullus Armenus , sive futer ąuicun- 
que indigena , sive extraneus audeat, sive praesumat , testa¬ 
mentom ultimae voluntatis praedictorum Armenorum, seu al- 
terius ipsorum , dum et ąuoties id acciderit impedire.Manda- 
mus ut circa antiąuam consvetudinem Armenos de faciendis 
testamentis consewes. Zaczęły testamenta w piętnastym wieku 
być coraz powszechniejszemi w Polsce. Za Kazimierza Jagiel¬ 
lończyka zaczęły te przedśmierciowe rozrządzenia przenosić ró¬ 
żne własności‘do kościołów. .Czytałem 1477 roku reskrypt, czyli 
napomnienie od Wojciecha z Żychlina podkanclerzego koronnego, 
do miasta Będzina przesłane, w którem uwiadamia o gniewie 
królewskim, na korzystanie przez duchownych z słabości umiera¬ 
jących, i dodaje że ‘niedawno zaczęły być tranzakcye testamen¬ 
tów znane: ąuae nuli o jurę in regno fulciuntur. Przynoszono 
testamenta do potwierdzenia królów, a tak potwierdzone, zyski¬ 
wały niejaka ważność. Kiedy w Polsce w początku panowania 
Zygmunta I Juliusz II papież pisał, że w prawowiernem króle¬ 
stwie przeszkadzaniem testamentów umniejsza się zasługa kato¬ 
lików przez dawanie jałmużn: wydany został statut 1510 roku, V 
L. J, p. 369: Pietatem sanctam opprimere nolentes , sed eam 
cum summo favore prosequi cupientes , decemimus ut testa¬ 
menta condantur de bonis mobilibus. Nieruchomy zaś majątek 
królowi wolno testamentem zapisywać. Potwierdzał jednak Zy¬ 
gmunt I^niektóre testamenta; pierwsze takie potwierdzenie jest 
1515 roku w aktach tego roku metryki koronnej p. 151. Lecz 
potwierdzenie ostatniej woli Stanisława z Kurozwek 1518 roku 
w aktach ówrocznich metryki koronnej na karcie 118 będące, 
uczyniło wielkie wzruszenie w ziemi sandomirskiej, kiedy ten 
Stanisław dzieciom niewiele zostawił majątku, a różnym kościo¬ 
łom zapisał nieruchomy majątek. Znajdują się w różnych ułom¬ 
kach czynione o to do króla skargi. 1519 Roku V. L- 1 p- 389 
obiecał krół więcej testamentów nie potwierdzać, a te, które mniej 
prawnie były zatwierdzone, wzruszać je sądownie pozwolono. Ta¬ 
kie było o testamentach rozumienie w Polsce do panowania ojca 
i syna Zygmuntów. 

W Litwie nie znano testamentów. Dopiero w 1506 roku na 
prośbę metropolity Zygmunt I, jak w tomie 7 metryki litewskiej 
w oryginale na karcie 158, a w kopii na karcie 294, pozwolił te- 
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Statut drugi i trzeci dodał *), że wywolańcy i od 


stamentem cerkwiom bożym I hospodarowi zapisywać majątek 
byle fundacya testamentowa była przez króla potwierdzona. Po¬ 
dobny warunek w tym samym czasie 7015 (1506) roku, dla księ¬ 
stwa kijowskiego przywilej wydany upewnił. Użył najpierwej 
(ile się zdaje) tej wolności w zapisaniu cerkwi Fiedor Januszo- 
wicz, Kirylle władyce łuckiemu Kołodna 1 Zabcza, co Zygmunt 
1 1506 roku w oryginale na karcie 212, a w kopii 393 t. 7 po¬ 
twierdził. Ten sam właściciel żonie swojej Tetiannie, Myszów 
w włodzimirskim, Wiczyny w łuckim powiatach zapisał, i król 
w tym samym czasie to rozrządzenie potwierdził. W księdze 15 
tejże metryki o oryginale na karcie 46, a w kopii na karcie 42 
zapisane jest nieograniczone pozwolenie robienia testamentów 
Koptiowi ' Wąsylewieżowi. Od czasu wydania tego pierwszego 
statutu, wiadome już są prawidła względem przedśmierciowych 
rozrządzeń. 

Prawa 1676 i 1677 roku V. L. IV y. 363i526 wszelkie testa- 
menta o dobrach szlacheckich i miejskich za nieważne poczy¬ 
tały. Sejm 1776 roku V. VIII p. 882 nietylko że te sejmowe 
uchwały ponowił, ale wszelkie legała od złożonych chorobą, a 
tern więcej po testamencie czynione, że nie mają mocy, ogłosił. 

Testamentom militare , za panowania króla Alexandra uczy¬ 
niony, widział zmarły Naruszewicz. Król potwierdzając wyraził, 
że gdy nie mógł przewidzieć śmierci, szablą nie piórem wolą swo¬ 
je napisał, zatem zaświadczone od hetmana rozrządzenie, i w obo¬ 
zie spisane, król zachowanem mieć chce. 

Testamentu nunciq)ativa , czyli słowne, zaczęły sądy du¬ 
chowne przyjmować. Kiedy sądy duchowne sądziły o ważności 
testamentów, używały wyroczni prawa rzymskiego, które pozwala 
nuncupatira testamenia. Nie widziałem jednak śladu tych te¬ 
stamentów', jak w końcu siedmnastego wieku. Ułomki Histońae 
Societatis Jesu, MS. Collegii Vilnensis, od początku tego wie¬ 
ku pisana wyraża z otwartością o wielu przykładach w czynieniu 
takich funduszów, czyli bardziej słownych odkazów. Zaświadcza 
nawet o sprzeczności między słownym a urzędownym testamen¬ 
tem w jednem co do swego zakonu zdarzeniu. Takie nadużycia 
napełniały niespokojnością familie, a pomnażały sprawy. Zaświad¬ 
cza dziennik sejmu 1726 roku, że jednomyślnie Litwa żądała aby 
takiego rodzaju testamentu nie miały mocy; jakoż prawo tegoż 
sejmu V. L. VI p. 487 ustanowiło, że testamentu nuncupatiya 
żadnej mocy ani w sądzie duchownym, ani w sądzie świeckim 
nie będą miały. Brzostowski biskup wileński, któremu Choch- 
lowski w dziele: De Episcopo litigioso wszystkie zakłócenia 
przypisuje, tylko testamenta w sadzie duchowmym uprawniać za- 
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czci odsądzeni testamentu czynić nie są mocni 3 ). 


lecą. My w Polsce zbyt mało musieliśmy mieć przykładów ta¬ 
kich testamentów, kiedy o ich czynienie nie mamy skarg, i to 
prawo dla Litwy służące nie wpisano miedzy koronne ustawy. 

Do jakiego rodzaju testamentów należy liczyć testament kró¬ 
la Michała pod przysięgą nieotwierania za jego życia w Często¬ 
chowie złożony, była kwestya. Janicki adwokat lubelski w‘ nu¬ 
dnej dyspucie przesłanej do Paca rozważa. Wkrótce otworzono 
skład, i dowiedziano się, jak często w niedojrzałych kwestyach 
bywa, że należy pierwej ‘ badać rzecz o którą idzie, a dopiero o 
nią mieć spory. Rzecz tak się ma, jak Kochowski Annalium Po- 
lonicorum Climacterc IV ras, na końcu księgi 1 o panowaniu 
Michała wyjaśnia. Król Michał nabożny aż do" zabobonu, ze zło¬ 
ta zrobione serce zawiesił w kaplicy częstochowskiej i w tym 
składzie dwoma pieczęciami zawartym włożył swoją ręką pisaną 
prośbę do N. Panny, i kilką wierszami z ksiąg psalmowych wy- 
jętemi te nabożną skończył prośbę. Wymaganie przysięgi, że 
za jego życia ten skład nie będzie otworzony, różne czyniło 
wnioski. Po śmierci otworzono złociste serce, a ta kartka służyła 
do pochwał w jednem kazaniu na śmierć króla. Olszowski ka¬ 
znodzieja jeszcze w sposobie czynienia tajemnicy uwielbia tę 
kartkę. Podobny testament, jeśli tak modlitwę nazwać się godzf, 
Anna żona Zygmunta III złożyła przed obrazem N. Panny u Kar¬ 
melitów na Piasku w Krakowie. Słyszałem, że Jan III także na¬ 
pisał testament w sto lat otworzyć miany, lecz szczegóły tego 
zdarzenia i co w tej ostatniej woli było zapisano, nie jest mi 
wiadomo. 

Powiedziano w prawie, że nie wolno tylko ruchomym ma¬ 
jątkiem zarządzać; nieraz był spór, co należy do ruchomego ma¬ 
jątku. Ja widzę wyraźne prawo 1510 roku V. L. i, p. 369: Im - 
mobiiia bona tam haereditaria , ąuam opignorata etc. Wiec 
sumy na dobrach urzedownie zapisane, są nieruchomym ma¬ 
jątkiem. 

') Ten artykuł o kacerzach w drugim i trzecim statucie zo¬ 
stał wyrzucony, jako przeciwny przyrzeczonej opiece prawa ró¬ 
żniącym się w wierze przez Zygmunta Augusta i akt konfedera- 
cyi 1573 roku. 

2 ) W art. 1 obydwóch statutów. 

3 ) Czy samobójcy testament może być ważny, czyniono różne 
spory. Dla tego, że człowiek chcący się zabijać musi albo być 
szalony, albo w przedsięwzięciu swojem jest występny, zatem 
bądź nieprzytomność zmysłów, bądź przedsięwzięcie występku, 
którego dopełnienie daje dopiero skutek napisanemu rozporzą¬ 
dzeniu, zdaje się czynić człowieka niesposobnym tłómaczenia pra- 
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Artykuł XIV. Gdyby kto na rzeczy ruchome i na 
imiona od siebie nabyte pisać chciał testament, tedy 
ma wezwać urząd lub jednego z nich, a gdyby i to 
być nie mogło, tedy wezwie trzech szlachty, i komu 
zechce taki majątek zapisze; prosić będzie o świadków 
czyli pieczętarzów podpis i sam podpisze, a gdyby pod¬ 
pisać nie umiał, pieczęć przyłoży. Wszystko co zapi- 
suje, powinno być jasno wyrażono; wolno jest każdemu 
odmienić swój testament *), a ten który jest ostatni i 
śmiercią potwierdzony, u każdego sądu ważnym być ma. 

Statut drugi toż samo powtórzył, a trzeci statut 
niektóre tylko formalności dodał 2 ). 

Artykuł XV. Gdyby kto testament czynił na woj¬ 
nie i w drodze, a nie mógłby mieć trzech świadków, 


wnie swojej woli. Rojsius Maureus. sprawujący urząd referenda- 
rza w Litwie za Zygmunta Augusta, w dziele: Decisiones \Jjitva~ 
nicae , w pierwszym przedziale kilkadziesiąt kart poświęcił na 
rozważenie tej kwestyi. Samobójcy testament umyślnie przed sa¬ 
mobójstwem przez niego sporządzony jest nieważny. Iraierają- 
cego z rany sobie zadanej w prawie magdeburgskiem nie ma mo¬ 
cy, bo chorym odkazywać małe tylko rzeczy wolno. Lecz w pra¬ 
wie naszem, kiedy samobójca pozna swoje szaleństwo i powrót 
do rozumu jest zaświadczony, testament jest zupełnie ważny. Je¬ 
śli dzieło: Philosophie cle la naturę o jednem zdarzeniu wspo- 
mina, że samobójca pracowitą książkę napisał na usprawiedli¬ 
wienie swego przedsięwzięcia i dopiero życie sobie odjął, takie 
przykłady są rzadkie," i choć nie wielu podniesie siebie do tycU 
wspaniałych i prostych wniosków, które logiczny Mendelsohn 
w piśmie Phaedon okazał, czują jednak niemal wszyscy chęc 
zachowania bytu własnego. Przypiszmy chorobie i momentalnej 
rozpaczy największą część takich wypadków, a zachować te pra¬ 
widła należy, które ‘wy mieniliśmy. 

1) Bywały takie zdarzenia, że słaby gotując się do śmierci, 
niema, osobliwie w większej niemocy, dość siły oprzeć się ży¬ 
czeniom pilnujących, a "dawszy raz testament, podpisać są goto¬ 
wi obietnice niepodpisania innego testamentu. Taka obietnica jest 
żadną bo "przeciwna celowi rodzaju tranzakcyi. Testament ma 
po zgonie obowiezywać, wolno jest go odmienić, więc niewcze¬ 
sne zrzeczenie się istotnej wolności, jest bez siły obowiązującej 
i nosi cechę wymusu, którego dotyka srogość prawa. 

2 ) Artykuł 2. 
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tedy należy mieć przynajmniej dwie osób wiary go¬ 
dnych. Taki testament ma być przeniesiony do urzędu, 
a na wojnie przed hetmanem lub chorążym powiato¬ 
wym ciż świadkowie przysięgą mają ten testament opo¬ 
wiadać. Takowy testament w cudzej ziemi sporządzony 
mając, powinien przysiądz, że ten testament za wolą, 
wiadomością i dobrej pamięci piszącego ostatnią wolą 
był sporządzony *)., 

Artykuł XVI. Świadkami przy spisaniu testamentu 
być nie mogą: Imo. Ci, którzy testamentu czynić nie 
mogą. 2do. Niewiasty. 3tio. Wykonyv\acze testamentu. 
4to. Ci, komukolwiek zapisano jest w testamencie *). 

Artykuł XVII. Nikt nie może zapisać jakiego daru 
czeladnikowi domowemu lub niewolnikowi przez testa¬ 
ment, nie uczyniwszy go wolnym. Testamentem i każ¬ 
dym zapisem ‘można uwolnić, a uczyniwszy przez ten 
sam testament wyzwolonych, dary i zapisy czynić jest 

wolno * 2 3 ). , . , , 

Artykuł XVIII. Każdy z takowych ludzi niewolnyck 
może komu zechce trzecią część majętności swojej za¬ 
pisać, a dwie części rzeczy ruchomych ma zostawić 
dzieciom swoim dla służby tej ziemi, na której siedzi; 
a jeśliby on i dzieci były wolne, odejść im wolno z ca¬ 
łym majątkiem, zostawiwszy panu ziemię i z zasianem 
żytem i z domami i z tem wszystkiem co było od pana 
dane w czasie oddania tej ziemi na powinność 4 ). 

Statut drugi dodał: 

lmo. Przyczyny, dla których ojciec dzieci wyrzec 
się może. 

O tem w innem miejscu mówiono. 


') Toż samo w art. 4 drugiego i trzeciego statutu. 

2 ) Toż samo w art. 5 drngiego i trzeciego statutu. 

3 ) Toż samo w art. 8 drugiego i trzeciego statutu. Już w je¬ 
dnej z wyższych not mówiliśmy, że o losie chłopów i niewolnej 

czeladzi w innem dziele mówić będziemy. 

«) Toż samo w art. 8 statutu drugiego, a w art. 9 trzeciego 
statutu. 



Statut trzeci umieści!: 


lmo. Wolno jest testamentem kościołom zapisywać, 
byle służba ziemska była odbywana * 2 ). 

2do. Gdyby w testamencie na dacie lub miejscu 
jakiem znacznem poprawiono i skrobano ku szkodzie 
której strony, takowy artykuł nie ma być u prawa za 
mocny przyjęty. Lecz przez omyłkę czynione poprawy 
testamentu nie niszczą. Równie nie będzie uchylony 
cały testament naruszeniem tych artykułów, które są 
przeciw prawu 2 ). 


’) W art. 3; już wyżej mówiliśmy, jak wolność czynienia fun¬ 
duszów została ściśniona. 

2 ) Artykuł 6. 




ROZDZIAŁ VI i) 

ma artykułów XXIX. *) 


0 sędziach, sądach i sądowej władzy. 

Artykuł I. Jednem prawem wszystkich należy są¬ 
dzić; odwołać się do wyższego sądu rozumiejącemu się 
być uciążonym nie jest zabroniono; za niesprawiedliwą 
apelacyą strona apelująca sędziemu zapłaci dwanaście 
rubli groszy * 2 3 ). Sędzia usprawiedliwi się przed wojewo¬ 
dą, wojewoda przed sejmem czyli zjazdem najwyższym. 
Gdyby w tym statucie nie było prawa na jaki przypa¬ 
dek, sądzić należy podług zwyczaju; przypadek zaś 
nieobjęty prawem donieść należy sejmowi, aby był 
w księgę praw wpisany. 


>) Ten rozdział w statucie drugim i trzecim, jest czwartym. 

2 ) Statut drugi ma w czwartym rozdziale artyk. 70, a trzeci 
ma art. 105. 

3 ) Statut drugi w rozdziale czwartym art. 79, a statut trzeci 
w tymże rozdziale art. 89 apelacyjnych win sześć kóp, to jest 
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btatut trzeci ') w każdym przypadku nieobjętym 
przez miejscowe prawo, do najbliższego chrześciańskie- 
go udać się nakazał 


złotych 128 groszy 17 postanowił, od sądu zaś podkomorskiego 
rowme do pewnej wielości pieniędzy kara naznaczona. Powsze¬ 
chna było rzeczą, iż równie w wielkich jak w małych sprawach 
jednakowe były apelacyjne winy. Tak w ustawach dla Prus 1526 
roku C od. dipl. Dog. t. 4, p. 243 oznaczono kary trzech grz} r - 
wien, a 1538 roku, 6 złotych winy ustanowiono. W 1583 roku 
w rozrzedzeniu dla Inflant Stefana Batorego 18 grzywien rygskich 
^ P ostanowiono * Inflantczykowi pierwej w żądaniach swo¬ 
ich do Zygmunta Augusta 1561 roku podanych i przez niego po¬ 
twierdzonych otrzymali, iź niesprawiedliwie apelujący, dziesiąta 
część wartości sprawy o którą rzecz idzie, tracić powinien. Tak 
małe apelacyjne winy w Litwie ściągnęły nieprzyzwoitości. Kon- 
stytucya 1764 roku kary osobiste i pieniężne na niesłusznie ape- 
1 ? aznac ?yl a * Konstytucya zaś i 766 roku na karcie 33, 
2000 kóp i sześć niedziel wieży, trybunałom wskazj^wać na nie 
słusznie odwołujących się od sądu pierwszej instancyi poruczyla. 
VV województwach zaś od Litwy przyłączonych, gdy późniejsze 
po unii prawa litewskie nie sa przyjmowane, tak małe winy ape¬ 
lacyjne zostały. J F 

Nie wchodźmy za co. kiedy, i jaka ma być kara pieniężna 
naznaczona przez prawodawcę, bo nie o nauce prawodawstwa ale 
o dziejach prawa rzecz czynimy; winniśmy jednak co do tych 
samych pieniężnych kar uczynić uwagę. Każda kara jest przepi¬ 
sana dla ludzi, którzy w czasie ogłaszania ustawy, wyrokom naj¬ 
wyższej władzy podlegać mogą. Ukaranie pieniężne w szesnastym 
wieku mogło mocno dotykać; taż sama kara, kiedy w cztery lub 
pięć razy pomnożyła się masa pieniędzy, jest cztery lub pięć ra¬ 
zy mniejszą niż ją chciał mieć prawodawca. Ta prosta uwaga 
zastanowiła najpierwej Longobardów, kiedy przez zwycięstwa po¬ 
mnożyli swoje dobre mienie. Kotaris król wprowadził kar pienię¬ 
żnych powiększenie Cod. Long. li. 1. Filangieri w dziele: Scien¬ 
ce de la Legislation sprawiedliwie chwali ustawę najjaśn. Ka- 
tarzyny II daną w instrukcyi do prawodawczej księgi układania 
§. 443, artykuł 19, że kary pieniężne co trzydzieści ‘lat mają być 
odmieniane. Te trzy razem stósowane statuta, okażą różnice kar 
pieniężnych za jednę winę. Tam wiec, gdzie statut litewski jest 
zupełnie zachowany, jak w krajach ‘ od Polski do Rosy i przyłą¬ 
czonych, ta uwaga powinna być najwyższej władzy' przełożona. ’ 

*) w rozd. 4, art. 54, § ostatnim. 

) Adwokaci mimo to prawo, które w niedostatku swoich 
ustaw, odsyła do bliższego chrześciańskiego, lubią przywodzić na 



Artykuł II. Wojewodowie i starostowie powinni 
dwóch obywatelów w tymże powiecie mieszkających i 


wsparcie swoich wniosków praejudicała czyli dekreta w podo¬ 
bnych przypadkach; zadają, aby opinia urzędnika w jednym przy¬ 
padku była skazówką do wyroku drugiemu sędziemu. Kiedy ten 
błąd jest dość powszechnym, rozważmy: lmo. Zkąd szczególne 
przepisy lub wyroki mogły mieć wpływ do prawa albo prawideł 
dla sędziów; 2do. Co nasze prawa względem prejudikatów wy¬ 
rzekły; 3tio. Jakie to praejudicata i w jakim sposobie mogły 
zastanawiać sędziów. 

I. Kiedy prawodawcza władza przeniosła się od ludu rzym¬ 
skiego do cesarzów, na różne zapytania wydawali cesarze re- 
skrypta; te do szczególnych przypadków wydane, zdawały się 
ogłaszać wole najwyższej władzy. Uczuł to nadużycie Irajan i 
mechciał takich reskryptów wydawać; Makrin, za świadectwem 
Jula Capitolina,chciał je znieść, aby odpowiedzi takich poczwar 
jakiemi byli Caraccalla lub Commod, zbiór wielu świętych praw 
nie kaziły. Justynian czyli bardziej Trebonian je umieścił, wiele 
jednak wyrzucił i stały sio zbiorem prawa. Liczny był tłum pra¬ 
wników w Rzymie, i z dwóch tysięcy prawniczych dzieł, które 
Besponsa prudmtum nazywano, ułożono Pandekty czyli Dy gest 
w 50 księgach. Kiedy weszły barbarzyńskie prawa, mieszano u- 
chwah* tymczasowe wraz z prawami, które na zawsze stanowiono. 
Z znalezionem prawem rzymskiem namnożyło się glossatorów, 
komentatorów; prawnik zostawał sędzią, a w wyrokach swoich 
przykładami stwierdzał naukę, którą dawniej podawał. Prawo 
rzymskie me wszędzie i z różnemi umiarkowamarai przyjmowa¬ 
no. Trzeba było * wiedzieć o tycli umiarkowamach i różnicach, 
zatem wyroki sędziów w różnych latach jednostajnie wypadłe, 
okazywały zwyczaj, który przez milczenie a czasem przez sank- 
eya prawodawcy lub najwyższej władzy brał cechę szanowną 
prawa: Nam consvetudo est altera lex. Lecz jeżeli w tylu ró¬ 
żnicach prawa w prowincyach i powiatach Francyi albo Braban- 
cyi widzimy położone tym różnicom granice przez zwyczaj; jeżeli 
w Anglii wiedzieć trzeba, gdzie się zaczynają i kończą anglo- 
saxońskie prawa, gdzie lex commums , gdzie zwyczaj Lravel - 
kind, i z jakiemi umiarkow^aniami rozciągały swoje władze; je¬ 
żeli dość długo w Danii badano, której części Jutlandyi lub bee- 
landyi i z jakiemi warunkami służyło w różnych epokach stano¬ 
wione prawo, trzeba było patrzeć na ciąg dawnych i nowszych 
wyroków, aby taka okoliczność miejscową (iż tak rzekę ) zwy¬ 
czajem dawnym wyjaśnić. Lecz te przywodzenia są historyą cią¬ 
głą życzeń ludu, opinii i sporów magistratur. Tam autor znajdzie 
przyczyny badż w obyczajach, bądź w zamieszaniach domowych, 
bądź w innych okolicznościach; przywiedziony wyrok stawia się 
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osiadłych wybrać, aby ich zastępowali w sądzeniu. Wi¬ 
ny dla króla ■), a przychody dla wojewody i starosty 


przed trybunałem opinii ówczesnej, a mnoga takich dekretów 
liczba w takichźe przypadkach poda ciągły zwyczaj nienaruszo¬ 
ny albo przeciwnemi wyrokami albo wolą najwyższości. Lecz 
czy w tym sposobie praejudicata przywodzi patron w naszym 
kraju, niech każdy sądzi. 

II. Dekreta długo nie były w jedne księgę wpisywane, ró¬ 
wnie jak i akta, które pierwej jednak zastanowiły troskliwość 
rządu. W innych krajach dano przykład, my za nim poszli. Pra¬ 
wo Kazimierza Jagiellończyka u Herburta edycyi lubelskiej 17o6 
roku p. 8, V. L. 1, p. 250 nakazuje mieć takowy skład i wyra¬ 
ża przyczynę, aby dekret raz wydany, był w podobnym przy¬ 
padku prawidłem: Et dum in aliąua causa super ahquo arti- 
culo audita propositione et responsione sententiatum fuent , 
in librum sententiarum inseratur , ut postea in eodem articulo , 
vel ei simili , similis sententia proferatur. Przyczynę tego 
prawa Zygmunt I w urządzeniu dla Prus 1588 roku dostatecznie 
wyraża, że sędziowie w* jednym przypadku nie mogą przeciwne 
dawać sobie wyroki, bo w jednym albo w drugim przypadku 
byłaby niesprawiedliwość; lecz to do tych samych sędziów, któ¬ 
rzy tak sądzili, stósować sie tylko może. Konstytucya korona¬ 
cyjna dla Litwy 1764 roku* zakazała: digressyi, prejudykatów, 
allegowania dla jedynej impressyi, które częstokroć contra le- 
gem et justitiam były ferowane. 

III. W czterech przypadkach praejudicata służyć mogły 
w Polsce: lino. Kiedy prawo obce magdeburgskie stało się pra¬ 
wem miejscowem dla miast, i niektóre były poprawy w asesoryi. 
Tak Speculum Saxonicum li. 2, art. 12, zakazało dopuszczać 
apelacyi w sprawach kryminalnych od pierwszych instancyj. Ase- 
sorya od czasu Zygmunta III panowania, odmieniła te szkodzącą 
bezpieczeństwu szczególnych osób ustawę, trochę scholastyczną, 
ale potrzebną dla ludzkości dystynkcyą w samem prawie. 2do. 
Kiedy toż samo obce prawo naznacza albo pieniężne kary, aloo 
ustanawia od jakiej sumy jest apelacya, a zmieniła się stopa mo¬ 
nety i stosunek pieniędzy z produktami, wtenczas takowa reduk- 
cya czyniła się przez*wolę najwyższego sądu, potem za prawidło 
przyjęta. 3tio. Miasta miały wielkierze czyli plebiscyta dawne, 
wyraz w nich był obojętny, ten zwyczajem używania się tłóma- 
czył. 4to. Niedostatecznie czasem wytłómaczy się prawo: zwy¬ 
czaj okaże, jak je bliżej żyjący tłómaczyć chcieli. Tak referen- 
darya wytłómaczyła, że z dziesięciny słoma należy gromadzie da¬ 
jącej dziesięcinę. 

') Kiedy w zmianie prawodawstwa średnich wieków zmieniły 
się wyobrażenia rzeczy, wymiar sprawiedliwości stawał się tun- 
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ginąć nie powinny. Sądzenie powinno być jasne, dokła¬ 
dne i bezstronne. 


duszeni przychodów. Nie uwolnił się od tego błędu ani Karol 
Wielki ani Alfred. Każdy występek był wzruszeniem spokojności 
publicznej, panujący pokoju był stróżem. Równie za baczność 
czyli dozór, jak za karę należało opłacać winę. Kiedy zaś raz ta¬ 
ki przychód stał się rodzajem intrat, niedostatek spraw odejmo¬ 
wał dochód, napływ interesów pomnażał kasę, i jeśli w wielu 
krajach zakazywano się godzić, aby dochód z"grzywien panują¬ 
cemu nie upadł, widzimy w przywileju książąt mazowieckich dfa 
niektórych ziem tego księstwa 1448 roku, iż strony mogą się 
z sobą godzić, wszelako "strona, która zasłuży na karę, powinna 
do skarbu książęcego we dwie niedziele zapłacić należność pod 
imieniem Jednane. W księdze 7 metryki litewskiej w oryginale 
na karcie 587, a w kopii na karcie 693 widzimy przez Zygmun¬ 
ta I 1513 roku ustanowienie Zenowicza razem wojewodą i staro¬ 
stą kijowskim, i przepisuje jaka część dochodów sądowych kró¬ 
lowi a jaka Zenowiczowi należeć ma. W rachunkach Józefowicza 
podskarbiego ziemskiego, których ułomek był w komisyi skar¬ 
bowej 1521 roku z trzech lat, te winy i cały przychód sądowy 
zapisany jest 9,800 kóp, czyli podług stopy 1523 roku złotych 
306,533 groszy 20. To trzeba także dodać, że w tym roku 1521 
Zabrzeziński wojewoda nowogrodzki na 3,000 kóp skarany został. 

Cerazin Kirsztejn na karcie 119 mówi: Winy sądowe bie¬ 
rze także pani nasza tylko tam , gdzie o gwałt , o kary dzie¬ 
wek idzie , a o głowszczyzny kobiet , o które niemasz się komu 
upomnieć. W nocie powyżej okazaliśmy, że kobiety w Niemczech 
i w północnych krajach były pomocą w sprawach publicznych 
mężom. Zaświadcza Mabillon De re diplomatica, że referendarze 
w względzie poborów i podatków zostawali pod władzą żon pa¬ 
nujących, a Heumann napisawszy w dziele: De re diplomatica 
Imperatricum , Augustarum et Reginamm Germaniae obszer¬ 
nie o władzy panującego żony, sprawiedliwie zbiera twierdzenia 
swoje: Jam ex his abunde cognosces , Augustae nomen non di- 
gnitatis tantum , sed etiam potestatis esse. Regina scilicet 
modo in solemni imperii concione assidet , modo de tribunali 
pronunciat, modo ducit exercitum; ipsius consilia exquirit 
marituSj ipsius interdentu negotia publica tractantur ,— haec 
JUii regis tutelam , immo totius reipublicae curam gerit , Ula 
rebus mariti absentis providet, ista sacramenti fidem aregni 
subditis excipit. Równie o tern Rudolf Comes a Bunau De orna- 
mentis et honoribus Augustarum c. 30, p. 70 i w innych miej¬ 
scach obszernie mówi. Czy wezmę Cleffela Antiąuitates septem- 
łrionales o północy, czy użyję świadectw z dzieła: Nouvelle Di - 
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Statut drugi z przywileju 1564 roku dla Li¬ 
twy wydanego, obranie sądu ziemskiego szlachcie od¬ 
dał l ). 


plomatique par la Congregation de St. Maur do Francyi, czy 
Dugdale Monasticon Anglicanum dla Anglii, przekonywam sie 
że żony panujących mając wpływ do rządu, miały i oddzielne 
dochody. Niknęły wpływy kobiet do rad panujących mężów, ga¬ 
sły też i źródła dochodów w owych wiekach. Zbyt jest" nasz no¬ 
wy kraj, abyśmy mogli mieć wiadomość, jak daleko królowe 
miały prawny wpływ. Prócz jednego przywileju na którym Zofia 
żona Władysława Jagiełły kazała w imieniu swojem relationem 
zapisać, nie mógłem innych śladów prawnego wdawania się żon 
naszych królów do urzędu mężów znaleść. W spisaniu ziem ‘Dos- 
meydabook za Wilhelma Zdobywcy widzieć można, że miała kró¬ 
lowa angielska oddzielne intraty na kupienie oliwy do lamp, na 
wełnę i ubiory kobiece. Od opłaty za przywileje jedćnasta cześć 
idzie na królową i zowie się aurum reginae , jak sławny Prya- 
neus 1635 roku utrzymywał; prawność i rozciągłość tej opłaty, 
rzecz jest temu dziełu obca. Jesiotr i wieloryb jedynie należeli 
do połowu przez króla, w skarbowych archiwach angielskich za¬ 
pisano: De sturaione observatur y quod rex habebit integrum, 
balena vero sufficit , si rex habebit caput et regina caudam. 
Równie w Danii miała królowa oddzielne przychody. W Polsce 
miała: lmo. Pierścionkowe, które miasta raz jeden nowej królo¬ 
wej dawały. Po śmierci Elżbiety królowej 1547 roku, w ponie¬ 
działek po niedzieli kwietniej, miasto Sandomierz do sadu kró¬ 
lewskiego o oddanie annularis pemionis było pozwanej dekret 
wypadł, że ten przychód ex ambigua consvetudine solvitui% i 
że już jedna prebenda na tym dochodzie jest fundowana. Dekret 
ten jest w składzie sandomierskiej kolegiackiej kapituły. 2do. 
Głowszczyzny po kobietach, o które nikt nie upomina sie, o czem 
i redakcya 1532 roku wspomina. 3tio. O winy za gwałty kobiet, 
co jedynie z Kirsztejna Cerazina wiemy. Zwykłym sposobem da¬ 
wano potem starostwa w oprawę czyli reformacyą królowom, a 
od czasu Zygmunta III konstytucye sejmowe też oprawy wyzna¬ 
czały. Takiego rodzaju zaś małe przychody zniknęły. Mamy 
wprawdzie jedno pismo O pierścieniu królowej imości , żonie 
Jana III, w którem powiada autor, że sądy i ministry jej pier¬ 
ścionka (to jest jej listów) słuchają, a ten pierścionek sowite jej 
przynosi dochody; lecz ta satyra nie ma związku do materyi o 
prawnych dochodach żon panującego w naszym kraju; owszem 
z zgaśnięciem rodu Jagiełłów żadne przychody nie były z sądów 
lub z tax od przywilejów dla żon naszych królów. 

') Do panowania Zygmunta Augusta, nie było szlacheckich 
sądów, tylko te następcze wojewodów. Samo nakazanie pilnowa- 
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Artykuł ID. Sędziowie prysud brać będą dziesiątą 
część przysądzonej sumy, a w dobrach przysądzonych 
uważać mają sprawiedliwy szacunek *). 


nia dochodów w prysudach, zapewniało niepewność sprawiedli¬ 
wości. Widzimy Podlaszanów skargi, jak daleko ci zastępcy szlach- 
■^g krzywdzili. Polacy od czasu Jana Olbrachta mieli sądy ziem¬ 
skie, do których szlachta obierała kandydatów, a panujący z nich 
wybierał. Przywilejem w Bielsku wydanym, a w Wilnie, potwier¬ 
dzonym, nadano tę swobodę Litwie. Sądy grodzkie zostały na 
sprawy pod imieniem artykułów grodzkich znane. Stefan król 
podczas rewizyi. tego statutu 1578 roku, ten przywilej potwier¬ 
dził, a statut trzeci w rozdziale 4 artykule 1 to krótkie wylicze¬ 
nie odmian władzy sądów wyraził i utwierdził. 

*) Prysud czyli Peresud jest nadgroda za pracę sądzenia, 
i za udzielenie opieki winnemu przeciw prawu osobistej zemsty. 
Rozważmy te dwa szczegóły. 

I. Jeszcze w kapitularzach Karola Wielkiego czytamy, ze de- 
cima pertica, czyli dziesiąty pręt gruntu, należał do panującego, 
kiedy dla rozsadzenia sprawy wysyłał swoich posłańców, mis- 
sos dominicos. W tychże kapitularzach widzimy, że te dochody 
składały część intrat Karola Wielkiego, i należały ad villas , 
czyli do własnych jego dóbr ekonomicznych. Gdziekolwiek rzu¬ 
cimy oko na dawne prawa, znajdziemy te intraty, których część 
szła na sady. Ta dziesiątą część uważa się jak prawny procent, 
bo mimo wielu odmian w dziejach handlu,, przemysłu i lichwy, 
ten procent dziesięciu od sta trwał do końca szesnastego, lub 
środka siedmnastego wieku, a w Polsce z ustanowienia mniejszej 
prowizyi, duchownym po siedm od sta 163o roku był uprawnio¬ 
ny, i do Augusta III panowania był wybierany. Tego zwyczaju 
brania dziesiątej części wartości sprawy, mamy rozgałęzione śla¬ 
dy w ustawach północy. Za Jana Olbrachta były skargi o więk¬ 
sze wymaganie, więc nie miano za prawną krzywdę ten dokład¬ 
nie wymuszony dochód. Michalon Litwin w zbiorze pisarzów in 
Respublica elzewiriańskiej edycyi przez Krzysztanowieża wydanej, 
na karcie 268 zaświadcza takie wybieranie w czasie swoim, to 
jest za panowania Zygmunta I. Zaczęli być prawnikami Litwini 
za Zygmunta ojca, jak z rejestru dochowanych spraw sądzonych 
przez króla widzimy. Opłata takowa była ciężarem, a w miarę 
pomnożonych spraw znacznem źródłem intrat. W rejestrach kró¬ 
lowej Bony widzimy, że z powiatu krzemienieckiego przez dwa 
lata miała 490 kóp groszy litewskich. Sprawa Podlaszanów z Sa¬ 
piehą wojewodą, który zbyt ostro pilnował intraty prysudow , 
pokazała jak wielkie ztąd wynikały uciski. Zygmunt August, 
który inne już o powinnościach sędziów miał wyobrażenie, zwo¬ 
łał wojewodów i starostów, ci razem 1564 roku zrzekli się tego 
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Artykuł IV. Złożony jest najwyższy sąd z panów 


dochodu, i ten akt pamiętny na początku drugiego statutu umiesz¬ 
czono. Statut drugi i trzeci w artykule piątym, naznaczył od 
kopy dwa grosze. Wołyńskie i kijowskie województwa n aj pier¬ 
wej od tego ciężaru uwolniły się. Przywilej, o którym 1593 ro¬ 
ku V. L. II. p. 1406 ustawa sejmowa wspomina, nie jest mi 
wiadomy. Prawo zaś wspomniane, cały ten dochód uchyliło. Jak 
futra honorowe dawano za winy w Polsce, tak w południowych 
prowincyach koce, czyli dywany, albo za nie pieniądze; o tej 
opłacie ta konstytucya wspomina. W jednym rejestrze rucho¬ 
mości książąt Ostrogskich czytałem o kilku altembasowych ko¬ 
cach sądowych. Musiały to być dywany do nakrycia słołów sa¬ 
dowych. Dla Litwy ta oplata przesadów, w sadzie głównym 
1509 roku V. L. 11 p. 1683 uchylona została. 

II. Okazaliśmy w początku dzieła, że obrażony szukał sam 
dla siebie spawiedliwości. Stan taki przeciwny był spokojności po¬ 
wszechnej; zaczęła władza krajowa dawać opiekę przeciw zemście 
partykularnego, i wmocy dawrnych wyobrażeń w* prawnictwie, na¬ 
kłaniać i przymuszać strony do ugody pieniężnej, która w sprawie 
o głowę, głowszczyzną w naszym języku nazwano. S‘łowo Fred 
w szwedzkim języku znaczy pokój, a kiedy słowa Germanów^, 
lub północnych narodów chciano podług uwagi Montesquieu, na 
prawidła zepsutego języka łacińskiego przeistaczać, dano ostatnią 
sylabę łacińską i z Fred nastąpiło Fredum lub Fredus. To 
było kupnem pokoju, i oddzielną rzeczą od głowszczyzny, czyli 
ugody stron za śmierć lub rany‘zadane”. To słowo i jego zna¬ 
czenie widzimy w prawie Allemanów tjtt. 3, § 3, w prawie Ba- 
juwarów tit. 6, § 3, tit. 10, § 4, w prawie Frisionów tit. 16, w Ka¬ 
pitularzach Karola Wielkiego li. 3 c. 30, li. 5 c. 185, a Flodoard 
Hist. li. 4 c. 50 mów i: affirmavit compositionem Jisco debitam, 
(juam illi Fredum voeanł indultam esse. To Fredum było od¬ 
dzielne od głowszczyzny, jak w prawie Ripuarów tit. ult. napi¬ 
sano: Terłiam parłem (compositionis) Jisco łribuat , ut pax 
perpetua stabilisque permaneat. Równie w Kapitularzu Karola 
Wielkiego księdze 4 c. 14 zapisano. Wreszcie jak to rzecz była 
pow szechna, Brussel w ważnem dziele De usu feudomm w to¬ 
mie 2 okazuje. Nieśmiertelny Montesąuieu w rozważeniu, kiedy 
Fredum mogło być wybierane, dał obraz ówczesnych zasad praw'- 
nictw^a. Kiedy kto przypadkiem zabił, lub rzecz nieżyjąca była 
przyczyną czyjej śmierci, fredum nie dawano, bo nie było potrzeby 
mienia opieki przeciw zemście. Otwórzmy ten pierwszy statut. 
Otwórzmy w końcu piętnastego a w początku szesnastego wieku 
pisane akta sądowe, znajdziemy podobne prawidła. Szukał Loi- 
seau w dziele: Traiłe des justices des villages f jak panowie przy¬ 
właszczyli w Francyi prawo sądzenia. Ja w stopniowaniu feu- 
dalności widzę prosty we wszystkich krajach tej władzy począ- 
Bibl. poła. O litews. i pols. prawach. T. Czackiego. 28 
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rad, baronów l ); ten się ma zjeżdżać co rok do Wilna 


tok. Nadawali u nas ziemie panujący, nadawali tem samem przy¬ 
chody z tej ziemi i z osadników należne. W pierwiastkowych 
funduszach Tyńca, brać pozwolono mnichom pieniądze za karę 
zabitego człowieka. Równie nadania dawnych klasztorów mają 
równą opinii owych wieków cechę. Dawne było przysłowie u 
sądowych urzędników w Litwie, dziś Freju niemasz , kiedj* 
grzywien nie było. O exystencyi tego przysłowia pisze Narusze¬ 
wicz w notach na tom IV przekładu dzieł Tacyta. Tak więc imię 
i rzecz fredów w naszyci^ znajdujemy prawach. W Mazowszu, 
jak statuta tego księstwa świadczą, ta opłata do skarbu nazy¬ 
wała się Rucha; zdaje mi się, źe w teutoóskim języku od słowa 
Rache zemsta ma to słowo początek. Wszakże i znaczenie opieki 
od zemsty ma z tem słowem stósowność. 

Zostały grzywny i luity sądom, te noszą dawnych zwyczajów 
pamiątkę. Rozsądek zdaje się obwiniać tę ustawę, bo sędzia 
w uznaniu czyjej winy ma pożytek, a korzyść swoją* łączy z nie¬ 
szczęściem winnego. Lecz kiedy sędziowie nie są płatni, a urzę¬ 
dnik* będąc sługą i wykonywaczem* prawa, wyrokiem swoim go¬ 
tową ustawę ogłasza, w pierwszej instancyi sędzia podjega odpo¬ 
wiedzi, mniej przyzwoite jest takowe urządzenie. Wreszcie sędzia 
wyższego sądu patrzy na krótki czas urzędowania swego] jak 
na tę krótką przerwę, która oddzielonego od powietników, na- 
zad go powraca, a tak otoczony wyrzutami o łakomstwo, ohydy 
nosić mysi ceehę. 

') Loccenius w' dziele Antiąuitates Sueo - Gothicae na kar¬ 
cie 62 mówi, źe Barus w norwegskim jeżyku znaczy celniejsze¬ 
go człowieka. W hiszpańskim języku Vir eąuestris czyli czło¬ 
wiek stanu rycerskiego ma się nazywać Fa?Torc, jak Besoldus 
.w dziele de Comitibus et Bdronibus c. 4 § 16 z gockiego dya- 
lektu to słowo wyprowadzając okazuje. Podług mnie większe 
podobieństwo i stósowność baronów znajduje się w norwegskim 
języku. Kiedy zaś północ w zamienionym rządzie *dała nowy język 
i wyobrażenia, słowo Barus i Barn w łacinie średnich wieków przy¬ 
jęte zostało. Prawo Rypuarów de Tabulariis zdaje sie, że każdemu 
meszczyznie dało to znaczenie, brane także było za małżonka, jak 
z romansu.* Robert de diable Carpentier w suplemencie Glossarii 
du Cange t. p. 470 okazuje. Powszechniej brano za celniejszego 
urzędnika, lub pana, a przez przenośnią tem imieniem czcili nie¬ 
których świętych: Le Baron saint Jacąues , h Dieu et au Ba¬ 
ron saint Leu i t. p. Co znaczyli szczególniej baronowie w An¬ 
glii i Francyi, jak w Niemcze h baronowie zostali niższymi od 
hrabiów, i jaka jest między temi tytułami różnica, jest rzeczą zu¬ 
pełnie obcą temu dziełu; tak w Węgrzech podług świadectwa 
prawa węgierskiego parte 1 titt. 94, jak i w Polsce, pod imieniem 
baronów oznaczał się zbiór urzędników, i pod to imię szli hra- 
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na niedzielą reminiscere J ); w tym sądzie parlamentem 
zwanym, nietylko stronom odwołującym od wyroków 
pierwszej instancyi sprawiedliwość czyniona będzie, ale 


biowie. W przywileju 1251 roku 5 lutego Bolesława księcia 
sandomirskiego i jego matki Grzymisławy, w historyi miechow¬ 
skiej przez Nakielskiego pisanej, czytamy potwierdzenie daro¬ 
wizny uczynionej jednej wsi przez hrabiego Wierzgona; nazywa¬ 
jąc go kilka razy Bolesław w ciągu przywileju Comes, tak koń¬ 
czy: at autem utraąue donatio tam nostra , quam praefati no - 
stri Baronis rata et inmoldbilis maneat etc. W statucie Ka¬ 
zimierza Wielkiego 3347 roku V. L. 1 p. 33 czytamy taki wyraz: 
proinde statuit nostrorum Baronum et Nobilium anthoritas, 
quod Judei etc. W obietnicy danej Władysławowi Jagielle 1410 
roku przystawienia Swantyborza syna Kazimierza księcia pomor¬ 
skiego, u Dogiella t. 1 na karcie 573 te są wyrazy:" Quem sub 
Jide et honore Christiani ad manus infrascriptorum Crispini 
Castellani Cracoviensis, Petri Szafraniec Succamerarii Cra- 
coriensis etc. W statucie zaś 1451 roku V. L. 1 p. 170 po bi¬ 
skupach i senatorach są wyrażeni: Nicolaus Subiudex Sando- 
miriensis, caeteriguepraelati et Barones et Dignitarii in hac 
conventione Generali congregati. W takiem znaczeniu używa te¬ 
go wyrazu statut Zygmunta I 1523 roku V. L. I p. 105. Litewscy 
urzędnicy tak sami siebie nazywają w traktacie 1422 roku mię¬ 
dzy Władysławem Jagiełłą a Pawłem Rusdortein ministrem krzy¬ 
żackim, u Dogiella t. 4 p. 115, i w* wielu publicznych później¬ 
szych aktach. Ta formalność nazywania baronami urzędników, 
została w ogłoszeniu królów od Henryka Walezyusza, aż" do Sta¬ 
nisława Augusta. 

Okazaliśmy, ze hrabiowie jako celniejsi należeli do baronów 
polskico, wyjaśnić wiec należy czy, i w jakim sposobie byli hra¬ 
biowie w naszym kraju. 

Związki Polski za Mieczysława I i Bolesława Chrobrego 
z rzeszą niemiecką są oczywiste; podobno zaodrzańskie dzier¬ 
żawy prawem niemieckiem przed traktatem budysińskim należały. 
Urzędnicy więc dworni i namiestnicy rzymsko - niemieckich cesa¬ 
rzu w nazywali się Comes, Marchiones etc . Były takież same 
urzędy u nas, a ktokolwiek Kadłubka czytał, wie, że wojewoda 
nazywał się Comes Palatinus , a kasztelan Comes Castellanus. 
W trzynastym wieku zaczęli być (ile się zdaje) hrabiowie suk- 
cessyonalni, bo wojewodowie i kasztelanowi e tylko do swojej 
godności tytuł hrabiów 7, mieli. Tak w różnych przywilejach na¬ 
zywano urzędników nawet hrabiami. Tytuł ten musiał być za¬ 
tem już w sukcesyi przychodzącym. Być to wszystko może, co 
Bartosz Paprocki w’ księdze Ogród Królewski w przedmowie do 
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wojewodowie i starostowie z urzędów swoich za nie- 


Micbała Sędziwoja Skorzka napisał, że za Kazimierza Wielkiego: 
zaczęli hrabiowie składać tytuły hrabiów, a to z tej przyczyny, 
ze tern rycerstwo bardzo się obrażało , gdy przed nimi ci hra¬ 
biowie pierwszymi u królów na dworze być chcieli , i indziej? 
a tak gdy im przyszła potrzeba z Wołoćhy na pospolitem ru¬ 
szeniu , i posłało rycerstwo do panów , aby się potykali pier¬ 
wej, oni wskazali do nich, iżeto radzi uczynimy , tylko nam 
naznaczcie prędki posiłek , albo ratunek; oni na to odpowie¬ 
dzieli , że tego nie uczynią : na was wszystkie zwycięstwo , jako 
na panach należy , macie przed nami przodek wszędy doi na i 
u króla , miejcież i na icojnie, a tak się żadnego oa nas ra¬ 
tunku nie spodziewajcie . Nie znajdujemy nigdzie nadanych przez 
królów dyplomatów na hrabstwa. Przywilej Karola V na taki 
tytuł Janowi Tarnowskiemu, wspomina o takim samym przywi¬ 
leju przez Zygmunta I dla niego wydanym; ja rozumiem, że to 
tylko było pozwolenie starania się o ten tytuł. Zaczęli się inni 
o takie godności hrabiów i książąt starać bądź u cesarzów, bądź 
u papieżów; w Litwie byli książęta z linii pobocznej od książąt 
na Kusi i w Litwie panujących pochodzący, tych prerogatywy 
zostały nienaruszone. Reinhold Heidenstein vi vita Johannis 
Zamojscii ms. powiada, że Jan Zamojski wyzwał na pojedynek 
Karola książecia Sudermanii, lecz ten niechciał wyjść na plac 
z nierównym" co do urodzenia przeciwnikiem. Zamojski chciał 
mieć tytuł książecia, i o ten przez nuncyusza zaczynał się starać 
u papieża, aby mógł sie zbliżyć do zapaśnictwa z Karolem. Lecz 
potem inne wypadki zwróciły uwagę Zamojskiego do ważniej¬ 
szych zatrudnień. Kiedy za Władysława IV Jerzy Ossoliński 
kanclerz koronny został ksiąźeciem, ta nowość, która w hrabstwie 
Górko w i Krasickich nie obrażała, wzruszyła próżność Radzi¬ 
wiłłów, którzy dawniej byli książętami rzeszy niemieckiej.. Za po¬ 
zwoleniem prawnej władzy litewskiej 1637 roku wyszło pierwsze 
pismo O tytułach cudzoziemskich, w którym wszelkich obcych 
podnoszeń* nad równość przyjmowanie za zbrodnią poczytano; po¬ 
wtórne pismo Obrona tytułów , nie umniejszyło wniesień przeciw¬ 
ko Ossolińskiemu. Sejm 1638 roku najwięcej był zatrudniony 
tą kwestyą. Wypadła konstytucja V. L. III p. 931, źe jako 
wszyscy aeguestris ordinis ludzie są sobie równi, tak ta vane- 
tas titulorum aeąualitatem nobilitatis znosić nie może,, a ża¬ 
dnych tytułów ani świeższych, ani dawnych nikt zażywać, 
ani nowych upraszać nie może , ani będzie, pi'ócz tych , które 
są w Unii przyjęte . 1611 roku toż samo do województw od 
Litwy Polsce wcielonych ponowiono. Dom Poniatowskich otrzy¬ 
mał tytuł książąt 1764 roku, a w .1775 roku nawzajem ustano¬ 
wiono z dworem" wiedeńskim, że książęta w krajach niemieckich 
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dopełnienie powinności powierzonych, równie i ich za¬ 
stępcy odpowiadać będą. 

Artykuł V. Gdyby niektórzy z panów rad nie zje¬ 
chali, sądy jednak mają być odprawiane, a wszystkie 
sprawcy mają być odsądzone. 


polscy, a niemieccy w krajach polskich za książąt uznanymi bę¬ 
dą. Na tym sejmie Poniński i Sułkowski zostali książętami, a 
o Massalskich powiedziano, że byli i są książętami. O Sapiehach 
toż samo w konstytucyi 1768 roku wyrzeczóno; Zygmunt zaś I 
genealogią tego domu wpisać w metryki kazawszy, tego tytułu 
nie dał. 

*) Jest to druga niedziela postu. Introit do mszy zaczyna 
się od słowa reminiscere , i dla tego ta niedziela ma to nazwisko. 

Wszystkie północne narody, i mające z niemi wspólność, 
miały takie zjazdy, na których wydawano wyroki. Tak w okolicach 
wulkanu Ilekli w Islandyi na zjeżdzie Als-Heriarting pod prze¬ 
wodnictwem najwyższych sędziów Lagmanów celniejsi obywa¬ 
tele sądzili, jak Anglo- Saxonowie na zgromadzeniach Wittena- 
Gemot zwanych. Tak Skandynawczyk słuchał skarg i obron 
stron na zjeżdzie, które pod nazwiskiem bądź Diza-ting, Mora- 
ting, bądź Upsala-ting, Sam-ting są znajome" jak Gotowie prze¬ 
niesieni na brzegach Tagu w. zgromadzeniu, które słowem Corłi 
naznaczali. Frankowie mieli zjazdy, a kiedy królowie na parla¬ 
mentach sprawy publiczne odbyli, zaczęły r się sądy, które w ró¬ 
żnych odmianach to słowo miały zachowane." Jak to słowo parla¬ 
ment, owoc zepsutej łaciny, do nas przeszło, wyżej mówiliśmy. 

Takież same zjazdy będąc obrazem rady i sądów, nieoddziel- 
ne od wypraw wojennych" i ustaw lenniczego rządu, równie i u 
nas były w Połsce od najdawniejszych czasów. Tak skład kapi¬ 
tuły kujawskiej zachowuje 1254 roku dekret przysądzający wsie 
Sławsko i Trebaezowo tejże kapitule; w tym wyroku wyrażony 
książę Kazimierz z baronami, i ten znajduje się wyraz: in hoc 
consistorio unanimiter senłenłiam promulgweruriŁ Takie 
zjazdy były w Mazowszu powszechne; ustawy zapisywano w sta- 
tuta, a wyroki w szczególnych sprawcach mieszczono w akta są¬ 
dowe. Takich kilka dekretów ma kapituła płocka; widziałem po¬ 
dobne sądownicze pisma od baronów' księstwa oświęcimskiego i 
Zatorskiego; księga dekretów królewskich w piotrkowskiem archi¬ 
wum zachowana, w znaczniejszej części dawniejszych dekretów, 
ma podobny styl i wyrazy. 

Te narody północne czas zjeżdżania się miały najczęściej 
w marcu. Tak w Islandyi za świadectwem Arngiroiusza in Cn- 
inogreu Islanclica w tym miesiącu odprawiał sią zjazd jak Frań- 
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W statucie trzecim trybunał J ) jest uważany za 
ten sąd najwyższy, który sąd króla i panów rad za¬ 
stępując, to sądu głównego, to trybunału ziemskiego 
nosi imię. 

Artykuł VI. Ustanowiono, aby wojewodowie w każ- 
dem miejscu sądowem, gdzie księgi leżą, woźnych usta- 


kowie obchodzili les champs de Mars ; w tym samym czasie by¬ 
ły równie sądy litewskie parlamentem zwane, także i ta rzecz 
godna jest zastanowienia, że kiedy najwyższe sądy islandzkie 
trwały dni szesnaście, równie sądy, których dekreta są w księdze 
wyroków złożonej w archiwum piotrkowskiem, najczęściej także 
dni szesnaście trwały. Tak więc i czas, i trwałość sądów przypomi¬ 
na nam wspólność zwyczajów i pobratymstwo północnych 
narodów. 

l ) Kiedy królowie polscy mniej mieli krajów, sądzenie dla 
nich jednak było przykre. Kalimach w liście do Bonamici 1484 
roku 15 maja pisanym wyraża: Taedeł hic regem e$se, nam ille 
judicare causas debet. Amplecłunłur Pol oni hanc antiguam 
consvełudinem judicii Regali s, sed intendunt in ąuaestionem 
ducere antiąua jura Mayestatis , ąuae eis in regno licenłiae , 
obsoleta esse niaenłur . Z 3 7 gmunt I w listach, które pod imieniem 
Piotra Tomickiego Stanisław Górski zebrał, nie raz się użala, że 
o ważnych sprawach Rzeczypospolitej dla szczególnych spraw 
myśleć nie ma czasu. Stanisław Orzechowski w dziele: de In- 
stitutione Regia przekładał potrzebę trybunałów w tym sposo¬ 
bie, jak później ustanowiony został/ W kilku dziennikach sej¬ 
mowych za panowania Zygmunta Augusta widzimy , jak król 
żądał, aby był uwolniony od tego ciężaru. W czasie wojny in- 
flantskiej pozwolono na jeden raz zastępcze króla sądy. W dzien¬ 
niku sejmu Unii 1569 roku czytamy, jak król przekładał koniecz¬ 
ność ustanowienia trybunału. W bezkrólewiu po odjechaniu Hen¬ 
ryka z Polski na zjeżdzie pod Andrzejowera 1576 roku obiecano 
ustanowić trybunał, który 1578 dla Polski, a 1581 roku dla 
Litwy ustanowionym został. Dekreta tego sądu były niewzru¬ 
szone, w przypadku zdań równości, na sejm odsyłano sprawy, a 
od 1607 roku takowego rodzaju sprawy przyszłemu trybunałowi 
do sądzenia poruczono. 1627 roku napisano, że trybunał tych 
spraw, które w prawie nie są opisane, niema przyjmować, ani 
dekretów stanowić, które nim legis saperent , pod nieważnością 
dekretów; te prawa przepisano w konstytucyą 1726 roku, i odtąd 
żadne dekreta nie miały cechy nietykalności." Konstytucyą 1768 
roku dwa dekreta oczywiste za kończące sprawę uznała. Sejm 
1784 roku równą nietykalność i dwom dekretom zaocznym przy¬ 
znał. Sejm 1788 roku zaczęty uczyniwszy poprawę, ustano w'ił, 
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nawiali, dawali, i postrzygali 1 ). Szlachtę ludzi dobrych, 
wiary godnych, cnotliwych i osiadłych na ten urząd 
szlachta ich obiorą, i dadzą świadectwo o cnocie, i o 
dobrem zachowaniu, w tak wielkiej liczbie, jak rozle¬ 
głość powiatu wymaga; gdy zaś przysięgę wykona, i 
imię jego w księgi wpisane zostanie, tedy takowy wo¬ 
źny wszystko co do jego urzędu należy słusznie "spra¬ 
wować może, i zawsze koleją dwóch, albo trzech wo¬ 
źnych przy urzędzie być powinno, dla wszelakich przy¬ 
padłych potrzeb u ). 

Statut drugi i trzeci 3 ) przydał, że 'woźny przysię¬ 
gły powinien bez rozkazu urzędowego na każde wezwa¬ 
nie, niczem się nie wymawiając, na wszelkie sprawy 
jeździć 4 ), powinien listy czyli pozwy wszelakie wozić, 


że w trybunale będzie dwie izb do sądzenia spraw: jeżeli jedna 
dwoma trzeciema częściami zdań wyrok wydała, dekret był nie- 
poruszony; jeżeli zaś prostą większością zdań wypadł dekret, te¬ 
dy izby się łączyły, losem "wybrani sędziowie prosto większością 
decydowali, i taki dekret był nieponiszony. Jak zaś trybunały 
były rozłączane co do prowincyów’, potem łączone, jak szczególne 
do nich dawano przepisy, patrzeć Zbiór praw przez Trembic- 
kiego wydany. 

*) Postrzyżyny były w różnym względzie; strzygli się tak 
niewolnicy, czyli servidediiitvi. Postrzyżyny duchownych miały 
być znakiem pokory, jak Grzegorz Turoneński li. 1 De miracu- 
lis c. 28 mówi. Znaczyło także wzięcie nowych obowiązków 
świętych, jak Alcuin lib: De officiis divinis utrzymuje". Na 
północy był różny rodzaj postrzyżyn od rzymskiego. * *We dwóch 
sagach widzimy wspomnienie, że postrzyżonego posłańca od 
urzędu poznano: ten wiec zwyczaj z północy przeszedł do nas. 

a ) Kancelarya koronna w Polsce wydawała autentyki, czyli 
instrumenta na woźnych, w miejscu zaś próżno zostawionem sus- 
ceptaut grodzki przy słuchaniu przysięgi, imię woźnego zapisy¬ 
wał. Jeszcze Stanisław Łukieński biskup płocki za panowania 
Zygmunta III in Amica Praenesi ad Thomam Zamojski wy¬ 
drukowanej inter opera posthuma na karcie 221 zaświadcza 
ten zwyczaj, i sprawiedliwie gani, że niezapisane przywileje, 
choć na tak małe urzędy, bywały wydawane. Jaka pierwej była 
wiadza woźnych, mówiliśmy w nocie o Dzieckich. 

3 ) Artykuł 9. 

Ą ) Statut 1347 roku nie pozwolił woźnemu jeździć bez roz¬ 
kazu urzędu. / 
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za posłaniem urzędowem zapowiadać stronę, iżby miej¬ 
sca sądów nie odjeżdżała, przysięgę dyktować, wwią- 
zania z przydania urzędu do dóbr czynić. Gwałty, krwa¬ 
we boje, rany oglądać i do ksiąg zeznawać, we wszyst¬ 
kich zaś przypadkach, w których o cześć i gardło, albo 
o szacunek 20 kóp, to jest złotych 428 groszy 17 idzie, 
powinien mieć dwóch szlachty, z którymi razem uczyni 
zeznanie; gdyby zaś w drodze jadąc do akt woźny 
umarł, tedy szlachta ma zeznanie uczynić. Fałszywie 
czyniący zeznanie, w miarę występku gardłem, lub wię¬ 
zieniem karanym być ma; naznaczono także dla tegoż 
woźnego dochód 1 ). 

Też statuta postanowiły 2 ), gdyby kto woźnego w cza 
sie jego urzędowania zbił, lub pozwy albo listy które 
wiezie odebrał, ma dwanaście niedziel wieży siedzieć i 
sowito stronę, jeżeliby przy nim była, i jego nawiązać; 
gdyby zaś kto woźnego zabił, gardłem karany będzie, 
a głowszczyzna zabitego sowito płacona być ma. 

Artykuł VII. Każdy powinien stanąć do sądu za 
pozwem; gdyby nie stanął, ma być obwieszczony przez 
woźnego, a gdyby i tak nie stanął, ma być wwiąza- 
nie dane do dóbr aż do decyzyi sprawy, jeżeli o dobra 
rzecz idzie; jeżeli zaś idzie o rzecz ruchomą, dane bę¬ 
dzie wwiązanie do przychodów lub powinności od kmie- 
ciów, w miarę wartości rzeczy. 

Statut drugi obwarował 3 ), że za niestawienie się 
pierwsze do sądu, stronie kopę groszy a sądowi dwa¬ 
naście, za drugie niestawienie się stronie trzy ruble, a 
sądowi groszy dwadzieścia cztery zapłaci. Statut trzeci 
za niestawanie cztery kóp groszy stronie, a kopę sądo¬ 
wi zapłacić nakazał; za powtórnem niestawaniem spra¬ 
wę strona utrącą 4 ). 


*) W statucie drugim art. 8, a w statucie trzecim art. 10. 

*) W rozdziale 4, art. 2. 

*) Statutu drugiego art. 13. 

4 ) Statutu trzeciego art. 22. 

W Litwie były niestanne wyroki, w Polsce kondemnaty 
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Artykuł VIII. Przez apelacyą nie wstrzymuje sie 
wykonanie dekretu. 

Statut drugi J ) i trzeci 2 ) to prawo zniosły, stano- 


nieposłuszeństwo sądom każdy poczytał za winę, należało wiec 
przestępstwo ukarać. Gdy kary pieniężne były prawie jedyne 
w prawnictwie średnich wieków, niestawanie podobną karą mu¬ 
siało być naznaczone. Ze zaś tylko nieposłuszeństwo karano, 
wiec względu nie było na wielkość lub mniejszość rzeczy, o któ¬ 
rą była sprawa. Loccenius w dziele: Antiąuitates Sveo-Gothicae y 
Kloots w książce De legibus Svełiae zaświadczają exystencyą 
kondemnat czyli kar za niestawanie do sądu w tym" sposobie jak 
u nas. Im zaś wyższy był sąd do którego "pozwany nie stanął, tern 
większa wina a zatem i kara. "Widzimy w aktach polskich, że w kró¬ 
lewskim sądzie była wina siedmncidziesta , której równie exy- 
stencyą za Kazimierza Wielkiego u nas, a za Ludwika w Wę¬ 
grzech widzimy; do kondemnaty przyłączono wywołanie z kraju, 
które choć bez trudności, następnym dekretem musiało być uchy 
łonem. Statut 1505 roku V. L. /, p. 333 pozwolił, ażeby dla uni- 
knienia podstępów, mógł być areszt kondemnaty uczynionym; 
prawo 158S roku V. L. II, na 23 godzin aresztować tylko kon- 
demuatę pozwoliło. Konstytucya 1601 roku dla wcielonych od 
Litwy do Korony województw to prawo zachować kazała. Sejm 
1670 roku V. L. V, p. 62, do spraw z apelacyi przychodzących 
w trybunale areszta kondemnat zniósł. Nakoniec ordynacya ko- 
misyi skarbowej 1764, a konstytucya 1768 roku dl* wszystkich 
juryzdykcyj takowe areszta zniosła."Teodor Zawadzki żyjący pra¬ 
wnik za Zygmunta III w księdze: Processus judiciarius "na kar¬ 
cie 289 podał nam formę aresztu kondemnaty i uchylenia takie¬ 
go aresztu. Są teraz jeszcze kondemnaty; większe są winy za 
kondemnaty trybunalskie i wyższych instancyj", mniejsze w ju- 
ryzdykcyach mniejszych. 

Czulsza kara za niestawanie u sądu była naznaczona, że 
na kim jest kondemnata, ten za uczynionym zarzutem do żadne¬ 
go urzędu nie mógł być przybrany; a choćby był wybrany, do¬ 
pełniać powierzonego urzędu nie miał sposobności; równie wolno 
było mającemu kondemnate zarzucić ją temu, który ją dał otrzy¬ 
mać na sobie, kiedy z kim* innym miał sprawę a sąd "zapłacenie 
kondemnaty wskazywał. Chciano w 1764 roku uchylić możność 
zarzucania kondemnatami wybranym urzędnikom, "lecz Andrzej 
Zamojski swojem zdaniem usunął to życzenie twierdząc, że kto 
jest nieposłusznym prawu rozkazującemu stawanie do*sądu, do¬ 
brodziejstw dla prawych obywatelów naznaczonych używać nie 
powinien. 

*) Statutu drugiego art. 61. 

a ) Statutu trzeciego art. 86. 



90 


wiąc, aby, póki dekret nie będzie rozwiązany, sąd nie 
ważył się czynić rozprawy ani wykonywać wyroku, 
prócz spraw uprzywilejowanych, od których apelacya 
nie może być dozwolona. 

Artykuł IX. Z ludzi niewolnych panowie czynić 
sprawiedliwość mają, a nieczyniący w sądzie odpowie¬ 
dzą 1 2 ). 

Artykuł X. Gdyby kto u sądu stanął z oświadcze¬ 
niem odpowiedzi za kogo, a to zastępowanie czyli ewik- 
cya ma być oczywistą i niezwłoczną -). 

Artykuł XI. W sprawach cywilnych nie można mieć 
prokuratora, tylko osiadłego w Litwie; w sprawach zaś 
kryminalnych wolno mieć i cudzoziemca i nieosiadłego 
prokuratora 3 ). 


ł ) Toż samo w statucie drugim art. 19, a w statucie trzecim 
art. 48 dodano, że rekwizycya o czynienie sprawiedliwości przez 
woźnego czyniona być ma. 

2 ) Toż samo w statucie drugim art. 31, a w trzecim art. 55 
to tylko dodano , że zastępca nie odchodząc od sądu, powinien 
sie usprawiedliwić i na jogo majątku ma być odprawa czyniona. 
Gdyby zaś w kryminalnej sprawie zastępca na gardło był wska¬ 
zany, tedy kara ma być w miejscu sądu który sądzi spełniona. 

3 ) Nasze prawa i zwyczaje nie mają ważnego związku z du¬ 
chem praw Greków i Rzymian. A zatem nic nie objaśni, że A- 
reopag podług świadectwa Sexta Empirika adrersus Iihełores 
p. 304 długo nic pozwalał, aby w tym najwyższym sądzie sta¬ 
wali patronowie; lecz jednakowość przyczyny na południu i na 
północy nie chciała mieć rzeczników, jak Stiernhook De jurę Sve- 
cnum uetusto li. 1, c. 6 okazuje. U Wizygotów sędzia stanowił, 
czy trzeba było użyć w* sprawie patronów'. Obierani byli patro¬ 
nowie j>tr wissos domimcos , czyli wysłanych dozorców od pa¬ 
nującego. Hinemar opusc. 5, i Kapitularz Karola Wielkiego 805 
roku §. 8 nazywa patronów Clurnatores et Causidicos. W całej 
północy najpierwej Anglia zatrudniła się urządzeniem i doskona¬ 
leniem adwokatów'. Imiona Glanvilla, Fontsecue. Matiasza Halle, 
Littletona i Edwarda Cocka, będą zawsze uczonym wszech naro¬ 
dów miłemi. Kiedy u nas zaczęli się patronowie,. nie wiem, a 
szkoła główna krakowska która Tririum i Quadrivium 1 to jest 
rodzaje powszechnych wówczas nauk uczyła, nie miała aż do 
czasu komisyi edukacyjnej nauki prawa krajowego. Ta nieuwaga 
rządu dała nam pólmędrków w prawnikach, a jeśli który umiał: 
prawo rzymskie od czasu Zygmunta III, wdasnego z historyą pra- 
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Statut drugi toż samo prawo w tych samych pra¬ 


wa nie wiele znał. Tak rozsądny Kirsztejn Cerazin żyjący jeszcze 
za Zygmunta I w dziele: O prawie i o fołdrowamu sprawie¬ 
dliwie mówi na karcie 4: My jesteśmy prawnikami, ale sami 
się uczymy. Wiedzą co cesarze kazali , a niewielu wie co nasz 
sędzia wiedzieć ma. Cycero konsul , a bronił u sądu sprawy , 
a u nas to wstyd dla komornika. Kiedy król nie uszlachca 
nasze urzędy, a nam nie każą się uczyć, a gadać kaza , cóz 
z nas hyc może? nie mamy szkoły , w których nas pilnują , a 
kiedy nasze głowy są na złe , nam się dziwują i nam urąga¬ 
ją. Metryka koronna zawiera przywilej w księdze 29, p. 148, 
Ormianom w Kamieńcu dany, ażeby w swoich sprawach nie mieli 
patronów ( causidicos ) , ale sami u sądu stawali. Podobno tak 
szczególnego przywileju żadne inne miasto w naszym kraju nie 
miało. Za Jana Olbrachta bywali patronowie doktorami prawa, za 
Zygmunta I dworacy i uczeni gardzić zaczęli tern rzemiosłem. 
Stanisław Orzechowski powiedziawszy w dziele: Rozmowy o e- 
xekucyi, że przez winę patrona przegrał w sądzie królewskim 
sprawę, w dziele którego autograf polski u innie, a łaciński 
w Heilsbergu pod tytułem: Policy a królestwa polskiego , przy¬ 
równywa do nierządnicy rzecznika. Ta wstyd, ten gębę przedn¬ 
ie. Zemścili się nad nim prawnicy, wydali satyrę bez miejsca dru¬ 
hu pod tytułem: Każdy przedaje , a w tej satyrze Orzechowski 
na cel śmiechu wystawiony, że dla pozwolenia mienia żony świe- 
gotliwość swoje z krzywdami praw ojczyzny przedaje, kończy 
się to pismo rozsądną uwagą, że każdy stan przynosi rządowi 
pożytki, każdy w swoim talencie szukać powinien funduszu, a 
ten który przy tronie, przy ołtarzu stoi, w wojsku się bije, w iz¬ 
bie sądzi i sędziów oświeca, ma zasługę, a zdrajca" w‘każdym 
rodzaju znieważonych powinności mieć powinien karę. Za Augu¬ 
sta II namnożyła się liczba patronów. Szaniawski biskup krakow¬ 
ski , który z palestry w r ołkowyskiej na tak wysokie przeniósł się 
stopnie, dał nową świetność temu powołaniu. Kiedy za Augusta 
II upadły nauki a prawnicze szermierstwa zatrudniały sejmy i 
obywatelów, jedna nauka prawnictwa czyniła w opinii powszech¬ 
nie uczonym i potrzebnym. Księga akcesoryów była kluczem do 
tego skarbu, przepisywanie sumaryuszów wprawą, a trafne wy¬ 
kręcenie sprawy lub poważne w' kilku łacińskich sentencyach wy- 
łajanie przeciwnej strony, zaśw iadczało doskonałość. Tych to pra¬ 
wników (którym starożytność rabulów i legulejów dawała na¬ 
zwiska) powtarzane axiomata: Dekreta vim legis sapientia nie 
są ważne, zrobiły w Polsce, że od 1726 roku do 1768 dekreta 
trybunalskie były tylko świadectwem tymczasowego tryumfu stro¬ 
ny, a kilkanaście wyroków skutku nie miało. Wywołana dawność 
ziemska, a spokojność obywatela oddana została zgrai badaczów 



92 


wie słowach ponowił *). 

Statut zaś trzeci nie stanowi warunku osiadłości 
dla prokuratorów; wszystkim ludziom ubogim i o wszel¬ 
kie występki obwinionym przydawać prokuratorów obie¬ 
cano, wyłączono od możności stawania urzędników są¬ 
dowych i duchowne osoby, wszakże w swojej własnej 


aktów i cudzych papierów; usłyszano lub przeczytano, że o nort 
adaeąuatum praetium wolno było czynić w prawie rzymskiem, 
lecz wiadomości o warunkach tej niestósownej nawet do nas usta¬ 
wy może nie wiedziano, tranzakcye najuroczystszej przedaży za¬ 
wieszano, i olezye czyli niedopłacenia naznaczono zjazdy. Wy¬ 
rzekli laemm jus nałurae; uroczyste działy, czynione wyposa¬ 
żenia, za żadne poczytane zostały. Oto są winy patronów. Pale- 
stra liczna, opinią i bojażnią zagrażała "sądom. Pewna liczba 
w ustawach 1764 i 1768 roku przy najwyższych instancyach o- 
znaczona, miała duch tego zbioru mniej szkodliwym czynić. Czu¬ 
ję, że były winy palestry, lecz te wady być musiały, kiedy była 
anarchia; zmniejszały się winy, kiedy nowsze obyczaje przygo¬ 
towały łatwość tych praw, które sejm 1788 roku zaczęty wyda¬ 
wać począł; lecz kiedy opinia dość powszechna, prawników"zło¬ 
rzeczeniu w domowem spółeczeństwie a wyśmianiu na teatrze od¬ 
dawała, niech każdy przeczyta wspaniałe prawidła dla prawni¬ 
ków, które nieśmiertelny kauclerz Aguessau w pierwszym tomie 
dzieł swoich w mowie o niepodległości adwokatów przy otwarciu 
parlamentu 1693 roku wyrzekł: Ten stan tak wspaniały jak 
cnota, tak potrzebny jak sędziowie, oznaczać się powinien 
przez świetną sposobność wyjaśnienia prawdy. Dalecy od wy¬ 
stępnej obojętności na wszystkie zdarzenia , która szuka po¬ 
ciechy na łonie próżniactwa, są w tej rzadkiej postawie , ze 
równie do nadgrody w majątku i do sławy mieć mogą pra¬ 
wo. O jak takie wyniesienie nad gmin jest różne od tego , co 
ludzie kupują utratą swego szczęścia lub niewinności! Wszyst¬ 
kie dnie powinny być naznaczone cechą usług okazanych spó- 
łeczeiistwu. Ojczyzna powinna więcej liczyć czynione ugody 
przez cnotę prawników, jak otrzymane wyroki przez ich 
światło. 

Wreszcie niech mi się godzi skończyć tę notę, że to rozu¬ 
miem o adwokatach, co w "ogóle Horatius s. 3, li. 1 powiedział: 

Nec natura potest secemere iniąuum 

Dividit ut bona diversis fugienda petendis. 

') Statutu drugiego art. 34. 
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rzeczy i za przyjaciołami w przypadku gdzieby była 
potrzeba, nie jednak w tym sądzie, gdzie są urzędni¬ 
kami, mówić mogą; w swojej jednak własnej sprawie 
i w własnym sądzie mówić wolno ! ). 

Artykuł XII. Pozwany przed sąd panującego, gdy 
przed decyzyą wyjedzie, traci sprawę * 2 ). 

Artykuł XIII. Czas zapłacenia sumy winnej ma być 
tak naznaczony, aby co kw T artał sto kóp wierzyciel ode¬ 
brał; gdy ten czas minie, wwiązywanie do dóbr na¬ 
stąpi; gdy dobra nie wystarczą, wtenczas dłużnik jako 
złodziej ma być śmiercią karany. ą 

Statut drugi 3 ) i trzeci 4 ) rozkład przezysków są¬ 
dowych skazywanych odmienił. Lecz kiedy kto termin 
zapłacenia ustanowi, umow r y pilnować należy 5 ). 

Artykuł XIV. Powód nie może zyskiwać dylacyi, 
gdyby jednak usprawiedliwił niestawanie chorobą lub 
służbą ziemską, nie traci sprawy; lecz poty pozwać o 
rzecz w sporze będącą nie może, póki wydatków pra¬ 
wnych stronie pozwanej nie wróci. 

Artykuł XV. Pt zew powinien zawierać jasne prze¬ 
łożenie żądania 6 ). 

Artykuł XVI. Porywający się na kogokolwiek u 
sądu, płaci sądowi dwanaście rubli groszy, doby wdający 
szabli traci rękę, a gdyby ranił traci gardło. 

Statut drugi ') naznacza karę sześć niedziel wieży 
za słowo obelżywe w przytomności sądu wymówione. 
Dobywający szabli rękę, a raniący gardło traci; a gdy¬ 
by raniący uciekł, ma być wywołanym. 


‘) Statutu trzeciego art. 57 i 58. 

2 ) Ten artykuł w późniejszych statutach jest opuszczony. 

*) Artykuł 59. 

4 ) Artykuł 84. 

5 ) Kiedy kto o terminu uchybienie jest pozwany, trzeba na 
znaczyć czas do zapłacenia. Statut Kazimierza Wielkiego 1347 
roku najdalszy czas ośmnastu niedziel naznacza. 

*) Statutu drugiego art. 23 ustanowił, że strona na pozew 
niejasny odpowiadać nie ma. 

*) Statutu drugiego art. 39. 
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Statut zaś trzeci ł ) sowitą głowszczyznę dla dzieci 
zabitego naznacza. 

Artykuł XVII. Gdy kto przed sądem rzeczy obel¬ 
żywe mówi na sąd, sześć niedziel wieży siedzieć ma, 
wyzywać sędziego pod surową karą nie wolno 2 ). Sę¬ 
dzia zaś łający, sześć niedziel siedzieć ma, a raniący 
u sądu, da gardło 3 ). 

Artykuł XVIII. Cały prysud należy wojewodzie kie¬ 
dy sądzi, a w jego niebytności dzieli się prysud na trzy 
części: jedna część wojewodzie, druga sądzącym, trzecia 
część zastępcy wojewody 4 ). 

Artykuł XIX. Mieszczanie winni sprawiedliwość czy¬ 
nić za rany i zabójstwa podług statutu 5 ). 

Artykuł XX. Pozwalający stronie przeciwnej przy¬ 
sięgę, nie może być przypuszczony do przeciwnego do¬ 
wodzenia 6 ). 

Artykuł XXI. Nikt przeciwko świadkom od siebie 
stawionym nie może mówić, lecz przeciwko świadkom 
od przeciwnej strony wezwanym wolno czynić zarzuty; 
równie przeciwko niesprawiedliwie świadczącym, wolno 
natychmiast u sądu składać dowody 7 ). 


*) Artykuł 62. 

*) Ten zakaz wyzywania sędziów nosi cechę wieku, w któ¬ 
rym pojedynek był dowodem u sądu tak w sprawie jak przeciw 
sądzącym; obszernie o tern w artykule o pojedynkach mówić bę¬ 
dziemy. 

*) Opisawszy zakaz wyzywania, drugi i trzeci statut ten sam 
artykuł umieścił. 

4 ) Już w notach do tego rozdziału powiedzieliśmy, jak Zy¬ 
gmunt August wraz z wojewodami i starostami zrzekli sie tego 
przysudu. 

5 ) Już o tern w notach do rozdziału trzeciego mówiliśmy. 

# ) Statutu drugiego artykuł 50 toż samo przepisał, dodając 
karę czterech niedziel wieży na chcącego wzruszać w ten sposób 
sprawę zakończoną. Artykuł zaś 75 statutu trzeciego kary pie¬ 
niężne naznaczył. 

*) Z wyrazów tego statutu widzieć można, że inkwizycya 
była głośna, kiedy przeciwko świadkom żle świadczącym wolno 
było czynić uwagi i zarzuty. W prawach średnich wieków i w u- 


Artykuł XXII. Na wspólnych poddanych każdemu 
przystoi rząd w niebytności wspólników władzy. 

Artykuł XXIII. Od władzy sądu wyższego, listy 
panującego nigdy nie będą wyłączać, ale ten sąd naj¬ 
wyższy wyobraża zawsze władzę królewską. 

Artykuł XXIV. Nikt do sądu zbrój no przychodzić 
nie ma r ). 

Artykuł XXV. Pozwany nie może sprawy czem in- 
nem przerywać, tylko powinien odpowiadać 2 ). 


stawach północnych narodów widzimy te rozrządzenia; świad¬ 
kowie powinni św iadectwo swoje składać w przytomności wszyst¬ 
kich, tak mówi B^aumanoir żyjący 1283 roku c. 61. Takie były 
prawidła w Danii i Szwecyi, jak Kloots i Koffold Acher świad¬ 
czą. Przyczyna zdaje się być prosta, że pierwiastkowo dość czę¬ 
sto i świadkowie i sędziowie nawet pisać nie umieli. Autentycz¬ 
ność więc świadectwa, kiedy nie mogła być usprawiedliwiona pi¬ 
smem, zależała od słyszących słowa świadków. Kiedy u nas za¬ 
częła być inkwizycya w ‘tym sposobie jak jest teraz, nie jest mi 
wiadomo. Zdaje się w końcu panowania Zygmunta I odmieniono 
sposób, w prawie‘zaś kanonicznem wydawanie świadectw stro¬ 
nom, jak było rzeczą powszechną w innych krajach, tak i w r na¬ 
szych sądach duchownych było i jest zachowane; patrzeć o tem 
dzieło: Forma procesaus Fori spiritualis in Regno Poloniae 
przez Janidłowskiego z Borzęcina 1619 roku. 

Statut drugi w artykule 53, nie mówiąc nic już o głośnej 
inkwizycyi, wyłącza od świadectwa: lmo. Prawem przekonanych; 
2do. Niewolników; 3tio. Sług; 4to. Szalonych; 5to. Wspólników 
winy. 

Statut trzeci w art. 78 dodał: lmo. Poddani ani za panami 
ani przeciwko panom świadczyć nie mogą; 2do. Wywołaricy; 3tio. 
Mieszający się świadkowie w świadectwie o miejscu czynu lub 
rzeczy, o których świadczą, usunięci są od możności świadczenia. 

*) Bezpieczeństwo i powaga sądu wymagała, aby każdy tyl¬ 
ko z dowodami swojej sprawy przychodził a nie zbierał kupę 
ludzi. Za Kazimierza Jagiellończyka Walenty z Rytwian sąd 
sandomierski rozpędził; za ten występek utratą czci i dóbr uka¬ 
rany został. 

2 ) Kiedy prawnictwo w same dystynkcye scholastyczne przy¬ 
brane zostało, staw r anie u sądu było podobne do szermierstwa 
dwóch zapaśników; do sprawy nie śmieli rzecznicy przystępo¬ 
wać tylko za okazy w aniem trafności w samych wstępach do spra¬ 
wy; dla tego wiec takie prawo, jak ten statut wymienia, w śre- 
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Artykuł XXVI. Kiedy komu u sądu zarzucą, że 
nie jest tego potomkiem po którym żąda majątku, do¬ 
wieść tego twierdzenia najpierwej powinien *). 

Artykuł XXVII. Dzierżawcy a dawniej Ciwunami 
czyli Tywunami zwani, nie mogą sądzić szlachtę, chyba 
za ich własnem pozwoleniem * 2 * * * * * ). 

Artykuł XXVIII. Zapłata woźnych naznaczona. 

Artykuł XXIX. Sąd polubowny każdemu jest wol¬ 
ny 8 ); gdyby ciż sędziowie kompromisarscy przezysk 
jaki sądowy wskazali a jedna ze stron nie chciała do- 


dnich wiekach wszystkich prawie krajów ustawy musiały w swo¬ 
ich zbiorach umieszczać. 

') To jest accessorium, które się nazywa Compełentia actoris y 
czyli przyzwoitego powództwa; równie drugi i trzeci statut toż 
samo ustanowił. 

2 ) Szlachta która z warunkami jakiej służby osobistej ziemie 

królewskie osiadała, albo bojarowie, bywali pod większa lub 

mniejszą władzą zamkową: oddzielne bywały akta, które nazy¬ 

wano księgi zamkowe. W takich aktach przez zwyczaj tylko 
dość długo uprawniony zeznawane bywały tranzakcye, i pisane 
były dekreta; podobne były sądy i akta w ordynacyi słuckiej. 

*) Kompromis każdy jest dziełem woli człowieka, człowiek 
wolą i zaufaniem stanowi sędziego, a jego władzy i woli swojej 
naznacza granice, i nic bardziej w cywilnem prawnictwie nie pod¬ 
nosi wielkość człowieka, jak kiedy prawo mu dozwala używa¬ 
nia pierwiastkowej niepodległości, naznaczenia środków, jak chce 
w domowem zaciszu mieć spokojność, jak ustanowić granice 
władzy pośrednika, którego wybrał i nazwał rędzin. 

Kiedy w średnich wiekach przychód z grzywien należał do 
panujących, lub namiestniczych lenników, wtenczas kompromisa 
były trudnione. W artykule o prysudzie przywiedliśmy prawo 
książąt mazowieckich, że zgoda stron nie powinna odejmować 
przychodu zwanego Jednane. Prawa Wisygotów rozkazały je¬ 
dnać strony, prawa północne poruczały godzenie stron sędziom, 
lecz prawdziwie kompromis w tym sposobie, jak ten statut mieć 
chce, jest wyjęty z prawa rzymskiego. 

Wolno jest stronom mieć kompromis pierwszą instancyą po¬ 
dług obmowy tegoż statutu, albo mieć tenże sam sąd za pierwszy 
i ostateczny. Konstytucya litewska 1726 roku przepisała: lmo. 
Przyznanie zapisu aktami; 2do. Postanowienie w zapisie, że sąd 
praecisa appellatione ma być sądzonym, a w przypadku nieoka- 
zania większości zdań, dopiero trybunał ma moc różniące się zda- 
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syć ucznić temu wyrokowi, tedy przed sąd ziemski ma 
być zapozwany, a sąd wejrzawszy w kompromis, je- 


nia roztrząsnąć. Ten przypadek tak się rozumie: gdyby trzech 
było sądzących, a każdy inną napisał decyzyą, lub gdyby jeden 
był superarbiter, a od trzech stron trzej arbitrowie, i z prezesem 
tego sądu jednego tylko arbitra złączone było zdanie. Konsty- 
tucya 1776 roku rozciągnęła tę całą ustawę litewską na Koronę. 

Są kompromisa pod zakładem umówionej sumy w zapisie 
dotrzymać obiecane; w takim sposobie sądził Zygmunt I kom¬ 
promis 1519 roku o ważność ordynacyi jarosławskiej fundowanej 
przez Tarnowskich. Są kompromisa, w których tylko jeden su¬ 
perarbiter ma moc sądzenia, arbitrowie zaś jednania i radzenia, 
ale nie sądzenia mają władzę. Wszystko co jest w mocy i praw¬ 
nej woli człowieka, wolno poddać kompromisowi, zatem wyłącza 
się: lmo. Rzecz cudza bez pozwolenia właściciela, lub na szkodę 
trzeciego; 2do. Sprawa kryminalna, bo kara za zbrodnie należy 
do władzy rządowej, a nie do partykularnej; 3tio. Sprawy o złe 
użycie urzędu* bo to rozeznanie należy do władzy publicznej, i 
tak w jednej takiej sprawie trybunał koronny uznał kompromis 
za nieważny. 

Superarbiter podjąwszy się raz sądzenia, może być od sądu 
do pełnienia tego obowiązku znaglony, bo nietylko prawo rzym¬ 
skie, z którego w ten statut opis kompromisarskiego sądu prze¬ 
niesionym został, ośmiela to mniemanie, ale prosty rzeczy zwią¬ 
zek, że raz podjąwszy się jakiegokolwiek obowiązku, dopełnić 
go należy. W tych tylko przypadkach zrzec się kompromisu 
może i powinien superarbiter: lmo. Gdyby po zawartym zapisie 
kompromisarskim dostrzegł, że z tej sprawy może dla niego jaki 
zysk, lub strata z ewikcyi wyniknąć; 2do. Gdyby po zapisaniu 
kompromisu przez ożenienie swoje, lub spadłą sukcesyą stał się 
w tej samej sprawie stroną; 3tio. Gdyby jaka główna* nieprzy- 
jażń między sądzącym a którąkolwiek stroną po zapisie kompro- 
misarskim zaszła.* 

Superarbiter jest urzędnikiem sądowym co do zapisanej spra¬ 
wy, zatem: lmo. O złe użycie urzędu swego, o przekupienie, mo¬ 
że być w sądzie ordynaryjnym pózyw*any; 2do. Nie wolno jest 
superarbitrowi przestąpić granice władzy swojej, lecz to przestą¬ 
pienie powinno być wyraźnie zapisu, stanowiącego jego władzę; 
3tio. W czasie tym, kiedy superarbiter pozwany o wymienione 
przestępstwa, nie czeka dyecezyi sądu, wtenczas czynności jego 
sądowe aż do ustanowienia, czyli swój obowiązek dopełnił lub 
nie, podlegają wątpliwości, i ta wątpliwość dopiero po rozezna¬ 
niu postępku sądzących upadać powinna. 

Bibl. pols. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 


29 
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żeli zgodny będzie z prawem, potwierdzi, i wykona¬ 
nie naznaczy * *). , 


Yi drugim statucie dodano: 


lmo. W każdym powiecie, gdzie jest sąd ziemski, 
sędziowie i szlachta opatrzyć powinni miejsce na skład 
ksiąg bezpieczny. Księgi tylko ostatnich roków ziemskich 
mają zostawać u pisarza ziemskiego aż do drugich ro¬ 
ków, a dawniejsze akta będą pod kluczami sędziego, 
podsędka i pisarza. Równie straż i dozór aktów grodz¬ 
kich powinna być zachowana s ). 

2do. Pieczęć jedna państwa litewskiego do każde¬ 
go powiatu z napisem kolo herbu przesianą zostaje, tą 
pieczęcią mają być pozwy pieczętowane, lecz wy¬ 
pisy mają być pieczęcią sędziego i podsędka stwier- 
dzcinc 

3tio. Wszyscy panowie, dzierżawcy i urzędnicy, 
tak w dobrach panującego, jak w swoich własnych, i 
wszyscy ziemianie czyniąc sprawiedliwość z swoich sług' 
i poddanych brać więcej nie będą, nad to co w tym 
statucie dla wszystkich urzędników jest oznaczono ). 


>) Toż samo w artykule 85 statutu trzeciego. 

*) Toż samo w artykule 13 trzeciego statutu. 

Szczególne prawo o składach aktów, nie widzę potrzeby tu 
przywodzić. 

*) Toż samo w statucie trzecim artykule 12. 

Starostowie mieli swoje pieczęci, te były z wyrażeniem 
wszystkich tytułów, które posiadali, po tych pieczęciach pozna¬ 
wano czas wydawania extraktów czyli wypisów, kiedy na papie¬ 
rze czas pisania nie był wyrażony. Taka potrzeba bywała w spra¬ 
wach, kiedy szło o poznanie kiedy dokument zaczał być w re¬ 
kach strony, która go składa. 

4 ) Toż samo w artykule 14 statutu trzeciego. 
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4to. Przed sądami ziemskiemi na trzy dni zjeżdżać 
sąd będzie; kto z rejestru zawołany nie stanie do sądu, 
ma być uważany za niestającego, i kara lub upadek 
nań skazane będą *). 

5to. Pozwy w każdern miejscu woźny oddać może, 
a gdyby osobiście nie oddał, tedy w dobrach położyć! 
a o położeniu relacyą uczynić 2 * ). 

6to. Znieść pozew z dóbr tylko można: lmo. Gdy¬ 
by zeznania pozwu w aktach nie było. 2do. Gdyby 
imienia lub przezwiska, imienia ojca i tytułu uprzy¬ 
wilejowanego, którego używa, nie napisał. 3tio. Gdy 
o gwałt, bój, grabież idzie, a miejsca gwałtu dopełnio¬ 
nego w pozwie nie dołożono 8 ). 

<nio. Gdy strona od strony żąda kopii papierów, 
to broniono być nie ma, a trzeciego dnia strona od¬ 
powie 4 ). 

8vo. Ktoby kogo o rzeczy już zagodzone pozwał, 
karany być ma, a ugoda umówiona dotrzymana będzie 5 ). 

Ono. Nikt więcej w pozwie nie ma pisać, coby 
stronę miało dotykać, jak tylko to, o co się skarży, i 
co jemu zarzuca. 

lOmo. Cudzoziemcowi każdemu o zabranie mająt¬ 
ku ruchomego, lub czyniony jakikolwiek gwałt, bez po- 


Gdy przesądy w sądach głównych zostały uchylone, upadła 
ta część prawa, upadła także prawność wybierania tego dochodu 
w dobrach partykularnych. 

') Toż samo w artykule 16 trzeciego statutu. 

2 ) Toż samo w artykule 17 trzeciego statutu. 

Oddawanie pozwów do r§k w Litwie jest uprawnione, w Pol¬ 
sce zaś to tylko tym czyniono, którzy żadnej osiadłości nie mieli 
i golotow maja imię. 1 

*) Toż samo w artykule 19 trzeciego statutu. 

4 ) Toż samo w artykule 21 trzeciego statutu. 

W Polsce brano dilationes ad munimenta. Konstytucya 
1768 roku nakazała, aby w sprawach dawniejszych od dziesięciu 
lat koniecznie ustanowiona była komunikacya dokumentów, która 
powinna być zaprzysiężona. 

5 ) Toż samo w artykule 25 trzeciego statutu. 


29 * 
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zwu nawet sprawiedliwość czynić należy, a niestawa- 
jący za pierwszym pozwem, gdyby do dóbr posłany 
wtenczas, kiedy jego niema, zaocznie ma być są¬ 
dzony J ). 

limo. Starostowie i wojewodowie urząd starostów 
sprawujący sądzić: lmo. O gwałty i najazdy na do¬ 
my lub zabudowania szlacheckie ; 2do. O gwałt kościo- 


*) Toż samo w artykule 28 trzeciego statutu. 

Jak daleko rozciągała władzę gościnność, mówiliśmy w roz¬ 
biorze przywileju ziemskiego. Też same prawidła zachować 
chciano w prędkiem wymierzaniu sprawiedliwości dla cudzoziemców. 
Widzimy ślady zachowania tych prawideł w dziele Stiiernhooka 
De vetusło Jurę Sveo-Gothico. Na wszystkich jarmarkach od¬ 
prawo wano sądy jurę stationario, albo jak inaczej nazywano 
stante pede . Nie zachowywano formalności, ale wymierzano na¬ 
tychmiast sprawiedliwość, a dane wyroki bez zwioki wykonywano. 
Taka prędkość w sposobie sądzenia stanowi prawo cudzoziemskie, 
czyli gościnne, o którem częste bywały wspomnienia w korespon- 
cyach panujących różnych narodów do Polski. Sądy pograniczne 
tyle razy w traktatach wspomniane, stanowione i przerywane, 
takim sposobem także sądziły. Jak w wielu narodach czyniono 
dla kupców podobne układy, czytać można obszerne opisanie 
w dziełach Marąuarta. Mam przed sobą ważny list miasta Lube- 
ku do Stefana króla 1579 roku 18 marca” w tej okoliczności pisany: 
Jusłitiam cum jurę commerciorum flor er e omnes agnoscimus. 
Nonne serenissime Rex marcatores possunł advocatorum mu - 
nera obire; illis celeritas , his tergwersatio necessaria. Nobis 
Maria permeare , jureconsidtis codicem, cum lucro et. arro~ 
ganti modestia tenere proprium est. Cum aulicus Majestatis 
uestrae Dominus Kryski , in his oris erat, et demandatam 
Provinciam de statuendo prompto judicio subditis Majestatis 
vestrae gessit, nostri erat officii, non in codice sed in neces- 
sitate, in nostris votis, nonveroin commodo aliquorum, eflata 
auaerere. Nonne idem jus nobis non competit ut extraneis, 
tegibus communibus uti. Haec jura sarta t ectaąue , Majestas 
vestra esse voluit , haec nobis permanere sacra } voluntas regum 
Poloniae asserere di gnata est . Extraneorum ergo jurę, no - 
stros judicandos esse in Prooinciis Majestatis vestrae spe- 
rarnus et optamus. 

7 ) Nie wszyscy wojewodowie sprawowali urzędy starościń¬ 
skie. Na Wołyniu byli starostowie oddzielni. Sejm 1576 roku F. 
L. 11 p- 927 zwyczaj i prawo koronne do tej części kraju stó- 
sował. W Polsce bowiem (jak statut 1528 roku świadczy) wo- 
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łów chrześciańskich *); 3tio. O gwałcenie kobiet; 4to. 
O gwałt w miastach; 5to. O groźby na drogach; 6to. 
O czary s ); 7mo. O złodziejstwo; 8vo. O fałsz; 9no. 


i *ewoda nie mógł być starostą w swojem województwie, gdyż jak 
;onstytueya 1562 roku V. Z/! II, p. 619 mówi: Gdyż każe dy- 
gnitarstwo , k’temu urząd ziemski osobne powinowactwo ma 
podług pierwszych statutów. 

') Wszystkie jakiegokolwiek wyznania kościoły godne są 
uczczenia; na nie szanujących sprawiedliwe być powinny kary" 
Nie dla tego wiec, że między artykuły sądowi grodzkiemu poli¬ 
czono sprawy o gwałty kościołów chrześciańskich, innnych świą¬ 
tyń nieuczczenie ma być opuszczone z liczby win publicznych. 
Ten artykuł z tej przyczyny został umieszczony, że jak w roz¬ 
dziale o wierze mówiliśmy, kościoły dysydentów burzono, tak 
w skutku przyrzeczonej opieki różniącym się w wierze umiesz¬ 
czono. Lecz burzenie meczetów tatarskich i" bóżnic żydowskich 
były także surowie karane. 

2 ) Nasze dawniejsze prawa oddały sądzenie czarów władzom 
sądowym, a sejm 1776 roku takich spraw nie kazał sądzić. Mil¬ 
czenie władzy prawodawczej o szczegółach i dowodach sprawy 
ludzkiej łączonej z sprawą djabła, czyni nam ukontentowanie, 
a dzieło sejmu, który oddał pogardzie takiego rodzaju winy, 
naznacza cechą wyższego światła i ludzkości czasy ostatniego 
panowania. 

Jakiegokolwiek rodu, kraju i reiigii ludzi weźmiemy dzieje, 
znajdujemy mniemania o czarach. Nie wchodźmy w przyczyny 
takich wyobrażeń, rozbiór daleki przeniesie nas do innego ro¬ 
dzaju, nauki, uwag, stosunków wieków i ludzi. Nazywano cza¬ 
rownice ali-runy, hali-runy, a Volva-Saga przez Eryka Czer¬ 
wonego odkrywacza Grenlandyi opisana, podaje nam ubiór tych 
czarownic. Kajsler w zbiorze Thesaurus antiąuitatum septein- 
trionalium, cały jeden przedział rozbiorowi tej materyi poświę¬ 
cił. Ossyan mówi o nich, Scliópflin w pieśniach lapońskich rznca 
na czarownice uwagi. Zgoła wszędzie to mniemanie było pow¬ 
szechne, mówmy tylko o niektórych szczegółach mniemań w Pol¬ 
sce w tym rodzaju. Rozważmy: lmo. W ogóle władzę czarów. 
2do. Upiory. 3tio. Wieszczby. 4to. Dowody czarów i kary. 

I. Jakiejże władzy źle czynienia nie ma diabeł, pyta się po¬ 
ważnie Lubomlski Polak w dziele rządkiem Monotesseron. Czyli 
ten djabeł sam z swoich przymiotów chce ludzi gubić, czyli 
szczególnem dopuszczeniem boskiem rozciągać ma swoję władze, 
Samuel z Lublina i Opatovius w Teologu o tem rzecz czynią. 
Za przyznaniem władzy czarów, niemasz nieszczęścia, które du¬ 
chy piekielne spuszczać nie mogą; niemasz ofiary, której dla 
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O pożogi domu albo gumna; lOmo. O przegróżki na 


ułudzenia użyć nie jest mocen. Johann Jerzy Godelmann w dziele 
Tractatus de Magia , Venticis et Lamiis recte cognoscendis et 
puniendis; Jakób Sprenger, Jan Nidora, najpracowiciej pisali o 
czarach, a Ząbkowicz sekretarz książecia Ostrogskiego przetłó- 
maczył Młot na czarownice . Ważne" dzieło do okazania, jak 
daleko nierozsądek z łatwowiernością w ścisłem być mogą przy¬ 
mierzu. Zapisywano się krwią djabłom, a djabeł, którego imię 
w różnym rodzaju i gutunku unieśmiertelnił, Milton w dziele 
Raj utracony wszelkie wygody czynił, duszę jednak zapisaną 
po śmierci porwał. Z takowych zapisów, w” których wszelkie 
prawnicze dystynkcye, a teologiczne restrykcye nie są zapomnia¬ 
ne, najsławniejszy układ ma być w umowie Twardowskiego, Gmin 
wyrzekł, że tego czarownika księga jest w akademii krakowskiej. 
Uczony Przybylski pokazał, że ta księga jest rękopism w sposo- 
sobie encyklopedyi przez Jana z Pragi w czternastym wieku pi¬ 
sana. Mówiono o jego grocie. Nic pewnego ani o czasie jego 
życia, ani o szczegółach jego nauki nie wiemy. Tradycya, że 
używał czarodziejskich zwierciadeł, daje do mniemania, czy on 
nie doskonalił optyki i katopryki, o której w trzynastym wieku 
Turingo-Polak, czyli z matki Turingianki, a z ojca" Polaka, Vittel- 
lon, w znajomych i rzadkich edycyach Opticae libr i decem i 
w rękopiśmie biblioteki florenckiej pierwej od innych pisał. Wresz¬ 
cie "jeśli więcej jeszcze niemieckie pospólstwo mówi o dokto¬ 
rze Faust, czemuż i my nie mieliśmy mieć Twardowskiego. 
Czart, ulubionym otwierał skarby, i najwięcej do spraw miło¬ 
snych mieszał się. Przyczyna którą na karcie 381 w dziele: 
Miot na'czarownice widzimy, jest osobliwsza: Gdy tedy nie - 
i cios ty czary swoje odprawują przez boby , albo jadra kurów, 
nie marny temu wierzyć , zęby te rzeczy niepotężność w czło¬ 
wieku sprawowały , ale raczej skryta moc szatańska oszuki - 
wajaca niewiasty temi rzeczami. To tez wiedzieć potrzeba , 
ze Pan Bóg więcej przepuszcza na sprawę cielesna , jak na tę y 
przez którą grzech pierworodny się rozlewa , aniżeli na inne 
sprawy ludzkie, jako i na węza , które do czarów więcej służą. 
Wylęgły sie na tych bajki Incubów i Succubów , to jest, że dja¬ 
beł przeistacza się w kobietę dla męszczyzny, a w męszczyznę 
dla kobiety. Wzmiankowane dzieło "o przekładzie Ząbkowicza" 
różnego rodzaju wypadki wylicza, nie zapominając o przygrywa¬ 
niu czarta na piszczałce. Sejmy czarownic, jeżdżenie na ożogach 
w Niemczech na górę Blocksberg i Heicbei'g za świadectwem 
Godellmana li. 2p. 45, a w Polsce na Łysą górę, wylatywanie po¬ 
ważne przez kominy, należą także do tej liczby bajek, któremi 
teraz gardzimy. Oczarowanie zbóż w opinii wszech niemal naro¬ 
dów, było za prawdziwe uznawane. Zachował nam Plinius i Se- 
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czyje życie lub spalenie domów albo gumien; limo 


nęka ułomek prawa dziesięciu mężów, które w całości swoj<j 
w mniej zrozumiałym języku przywodzimy: Qui fruges eoccan 
tassit suspensus cerer i necałor. Te słowa znaczą kto zboże 
oczarował, na przebłaganie Cerery ma być powieszony. Równie 
gmin na północy, jak na południu, też same bajkę powtórzył, a 
jeszcze w południowej Polsce za mego życia lud sarkał na za¬ 
wiązywanie zboża. 

Opinie o czarach na polowaniach były powszechne. Nie wiem 
zkąd Jan z Przeworska w kazaniach 15*93 roku drukowanych tak 
wielką chciał okazać prawdę w kazaniu na pierwszą adwentu nie- 
dzielel Baby są czarownice, ale nie należą do myśliwstwa ; 
.same tylko czarowniki psują rusznice , a raz przeklęty bies 
był w rusznicy, przejeżdżający kapłan przeżegnał, a rurę bies 
nie czekając dokończenia krzyża roztrzaskał, a zaszli nie icie- 
dza, że niedawno czart był w jelenia skórze, a kiedy prze¬ 
żegnano, znalazła się kupa gmju; zaprawdę takich na sądzie 
zapytają się, a zaszli wy biesa lub Boga służebni kit Czarowanie 
broni jest jednym z ważnych objektów północnych sag. Droplan- 
gor - sona' saga mówi o czarowaniu broni Grima w pojedynku 
przeciwko Gausiusowi; Sfarfdela-saga opisuje podobny wypa¬ 
dek w zapasach Herntnda Thorsteina z łotrem Molldinsem, a Fin - 
omana-saga Svarfa Janhausa o czarowaniu potomności podaje. 
Zgoła wszędzie jednakowa moc wyobrażeń. 

Rumienię się wyrzec, że w wieku światła i potęgi Polski, 
w środkn szesnastego wieku, porozumiewana była królowa Bona 
przez syna Zygmnata Augusta, że babę czarownicę nań sprowa¬ 
dzała. W listach dwóch od ZygmuntaAugusta do Mikołaja Ra¬ 
dziwiłła. pierwszego i drugiego czerwca 1551 roku pisanych,jest 
wzmianka o tej babie: która z rozkazania matki naszej, o nas 
i o miłej małżonce naszej myślała , jak waszmość o tern wiesz. 
Te babę król zamknąć zlecił W Sieradziu, potem ją przewieść 
kazał do Brześcia, lecz że wieszczbiarz mistrz Proboszczowicz 
z gwiazd poznał, że król miał przyczynę lękać się ognia w Brze¬ 
ściu, król bojąc się, aby matka tej* baby ogniem nie sprzątnęła, 
przesłać ją do Dubnik dóbr Radziwiłła, i do swego przybycia 
tam trzymać ją poleca. Nie mamy wiadomości, jak ta wielka 
skończyła się spraw a. Rów nie niedokładną mamy wiadomość jak 
Sapieżyna, jedna z celniejszych pań litewskich, oskarżona o cza¬ 
ry za króla Alexandra, zakończyła swoję sprawę. Za ostatniego 
jeszcze panowania do 1776 roku smutne* mieliśmy choć rzadkie 
przykłady, że czary karano. 

II. Władzę djabła czyniono rozciągłą, a kiedy cienie umarłych 
mogły w' mocy wyobrażeń ziomków Ossyana, Lodbroga i Eiyin- 
da krążyć i otaczać żyjących, zaczęto rozumieć, że też i ciała 


O głowy ' szlacheckie, a o zbiegłe sługi i czeladź, 


umarłych mocą nadprzyrodzoną mogły być ruszane. Djabła 
miano za przeciwnika Boga, a kiedy głos Stwórcy czyni powszech¬ 
ne zmartwychwstanie, djabtu przypisano moc tymczasowego oży¬ 
wienia. Za rozkazem czarta umarły chodził, krew wysysał z by¬ 
dła, zgnilizną ludzi zarażał, i śmierć im przynosił. Jeszcze pa¬ 
miętam obrony tego poczwarnego twierdzenia, jeszcze za mego 
życia szukano upiorów’, głowy motyką ucinano, a serca osikowym 
kołem przebijano. Ledwo kto uwierzy, że uczone i ważne dzie¬ 
ło przez księdza Bohomolca Djabeł 10 swojej postaci w naszym 
wieku do okazania nierozsądku zabobonu w takowych mniema¬ 
niach, było publicznie ganione, a Tyszkowski Bernardyn w’ dziele: 
Teatrum myśli przez siedmiu aktorów zagajone 1780 roku na 
karcie 233 utrzymując, że Żydówki ciężarne po śmierci przez 
czary rodzą, wapLrał upiory. Powinność pisania prawiły każe 
wyrazić, że w czasie powietrza 1770 roku, żywą upierzycę na 
Ukrainie spalono. Jak poznano jej szkodliwą władze, nie jest 
mi wiadomo: wreszcie czyż nekromancye, sprowadzenie duchów 
przez Schróphera, obcowanie z umarłymi Svedenborga, nie ma 
związków z mniemaniami o upiorach? Wyznajmy prawdę, że 
dwie ostateczności: lekkowiemość i niedowiarstwo, zbyt są zbli¬ 
żone do siebie. 

III. Ludzie lubią zagłębiać się w przyszłości, każdy chce 
zgadywać. To co Tacyt o gwiazdTo-wieszczbiarzach wyraził, do 
wszystkich w ieków stosować można: Genus hominum potentibus 
infidum , sperantibus fallax y quod incivitate nostra semper et 
vetabitur , et retinebitur. Wieszczba z komet i gwiazd nie była 
rzeczą ganiona. 

Kiedy Nostradamus Katarzynę Medicis, Karola IX, i później¬ 
sze pokolenia w Francyi łudził, nasz mistrz Proboszczowicz au¬ 
tor dzieła O kometach 1553 roku przepowiadał dnie szczęśliwe 
Zygmuntowi Augustowi. Za jego radą kilka razy odmieniał 
podróż, i wesele z Katarzyną odkładał? Mam równie w’ mojej 
bibliotece Genethliacon Jacobi Sobiescii z rozkazu ojca zrobiony. 

Lecz badania zwłaszcza o możnych, w wylewaniu soku z mo¬ 
cnych ziół, i patrzania w zgęstwionych ostatkach, albo z wosko¬ 
wych figurek dochodzenia przyszłości, miano za winę. Znajomy 
jest wiersz Ovida w liście Hipsila do Jasona: 

Devovit absentes simulachraque cerea Jigit. 

T.ardner w dziele Temoignage des Paiens t. 4 od karty 353 
do 372 dowodzi, że nieszczęścia wiadome Antyochii nastąpiły 
dla czynionych podobnych badań. 

Xa jednej edycyi Simonis de Łowicz dzieła: Aemilius ma - 
cer dc Herbarum mrtutibus cum veris jiguris herbaium czy¬ 
tałem na boku charakterem szesnastego wieku czynioną uwagę, 



105 


wolno pozywać albo do Grodu albo do Ziemstwa. Poj¬ 
many na gorącym uczynku w tych wszystkich przypad¬ 
kach ma być sądzony bez pozwów *), a takie pojma- 


że ziele macierzanka używane było od królowej Bony do takich 
doświadczeń. 

Jeszcze liczeni poganie brali jakiego poety dzieło, a w o- 
tworzonej księgi dostrzeżonych najpierwej wierszach znajdowali 
odpowiedź swoim pytaniom. Chrześcianie brali na miejsce Wir- 
gila lub Homera biblią albo psałterz, i to się nazywało Sortes 
sanctorum. Jak do czternastego wieku była to rzecz powszech¬ 
na, patrz Resnela Memoire , dans les memoires de l academie 
des Inscripłions et des belles lettres. U nas w tym rodzaju na¬ 
bożne gadki i odpowiedzi były często używane. 

IV. Pławienie czarownicy było pierwszym dowodem wy ¬ 
stępku na północy w Niemczech i w Polsce. Tonąca była za nie¬ 
winną uznana. Pływająca od wody przechodziła na stos ognia. 
Niedawno jak te pławienia ustały; o kilku zdarzeniach powiadano 
mi, że nierozumny włodarz w czasie potrzebowania deszczu, spę¬ 
dzał kobiety do wody, a ich znajdowanie się w wodzie, miało 
deszcz sprowadzać. Każda rzecz dziwna zdawała się być rzeczą 
nadprzyrodzoną; cud od Boga a czary od djabła, w opinii ludu 
zdawały się być rzeczy bliskiemi. Gondelmann powiada poważnie 
w księdze 3, "na karcie 106, że przejeżdżając z Prus do Inflant 
1588 roku był w’ezw ? anym o radę pławienia czarowanie. Pokazało 
aię, powiada dla swojej chwały, że jego ziściło się przepowie¬ 
dzcie , iż prawdziwe czarownice tonęły, lecz i ta djabelska po¬ 
moc nie ocaliła życia występnym. Powiada dalej o sześciu podo¬ 
bnych przykładach w tern samem miejscu. Jeżeli ten wypadek 
zdarzył sie w podróży przez Litwę, biedne baby, utrącając osta¬ 
tnia obronę przeciwko przesadowili okrucieństwu, mogły twórcą 
nieszczęść nazwać przemądrzałego nauczyciela. Wreszcie to, co 
Blackstone powiada, że w Anglii kobiety idące na stos, przy¬ 
znawały się do czarodziejstwa, tak i u nas czyniły wyznania, że 
na Łysą górę (w Sandomirskiem województwie) na ożogu co 
czwartek jeździły, lubowników przez powietrze sprowadzały. Są¬ 
dziłem jedne sprawę w asesoryi, że magistrat w' miasteczku Ze- 

f rze w łęczyckim jednej babie na mieczu katowskim przysiądz 
azał, że* ludziom i bydłu szkodzić nie będzie. 

Kary zwykłe były na czary i czarowników: ogień. Wysila¬ 
ło się okrucieństwo na męczenie ludzi za występek, o którym po 
zapadłem prawie niekarania już nikt nie słyszy. 

') Takie pociągnięcie do sądu nazywa się pozwanie z pro- 
pozycyi czyli słownego pozwu. 
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nie osiadłego ma nastąpić albo na samym uczynku, albo 
we dwadzieścia cztery godzin zegarowych ł ) po dopeł¬ 
nionej winie. Po tym zaś czasie ma być pozwany do 
sądu. Może też sąd grodzki sądzić o wypędzenie z dóbr 
i z domu, o bezprawne więzienie szlachcica, o zbicie 
woźnego, o miary na zboże; gdzie zaś idzie o rozpo¬ 
znanie prawności zapisu, to do sądu ziemskiego władzy 
należy, innych spraw sąd grodzki sądzić nie powi¬ 
nien * *). 

Statut trzeci trucizny 3 ) występek dodał do tego 
rodzaju spraw, które sąd grodzki ma sądzić. 


ł ) Godzinę nazywano czas namyślenia się, dla tego statut na¬ 
pisał dwadzieścia cztery godzin zegarowych. 

Powiadał mi zmarły Naruszewicz, że znalazł dowody, iż 
za Jana Olbrachta rachowano w Polsce dzień na dwanaście go¬ 
dzin. Wiem, że za ojca i syna Zygmuntów rachowano 24 godzin 
zegarowych sposobem we Włoszech używanym, tablica nawet na 
piersiach Zygmunta Augusta przezemnie czytana zaświadcza, że 
o godzinie 17 umarł. Lecz czy w jednym czy w drugim sposo¬ 
bie czyniony godzin rachunek okazuje, że dwadzieścia cztery 
przedziałów stanowi jeden dzień w języku prawniczym i w ję¬ 
zyku ludu. 

2 ) Toż samo w artykule 30 statutu trzeciego. 

*) Występki są często nieoddzielne od obyczajów i sposobu 
myślenia. Z odmianą pokoleń o’ * ? ? ‘ >ki, doświad¬ 



czyłem tej prawdy w badaniu 


sądów mar¬ 


szałkowskich w Warszawie. Jakiegokolwiek kraju otworzymy 
dzieje, przekonamy się, że zabijanie trucizną należy już do tej 
epoki, gdzie dowcip umie zbrodnię ukrywać." Kiedy u nas wy¬ 
stępek trucizny zaczął być znany, "nie jest mi wiadomo. Wiemy 
z Stryjkowskiego na" karcie 678, że Baliński lekarz z powodu iż 
za każde leczenie brał sto dukatów nazywany setnikiem, umo¬ 
rzył króla Alexandra; lecz tak częste doświadczanie zabójstwa 
przez doktorów nie są trucizną. Kiedy królowa Bona przyjecha¬ 
ła do Polski, nieszczęsna umiejętność robienia trucizny przenio¬ 
sła się z Włoch do naszego kraju. W aktach Tomickiego znaj¬ 
dujemy ślady, że Elżbieta pierwsza żona Zygmunta Augusta by¬ 
ła otruta. Stryjkowski na karcie 749 wyraźnie zaświadcza, że 
powtórna tegoż króla żona Barbara przez Włocha zdrajcę dokto¬ 
ra otrutą została. List Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwiłła 
1552 roku 20 stycznia z Radomia pisany, okropną podaje wiado¬ 
mość, iż syn podał matce cedułę jej win, a gdy" go namawiała 
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12do. Od więźniów trzymania potiiremnego od 
szlachcica groszy 401), od prostego człowieka 20 gro¬ 
szy 2 ), urząd za dozór brać będzie. Oddający nieosia- 
dłego do więzienia, da na dzień na żywność dwa pie¬ 
niądze 3 ). Urząd nigdy nie powinien wypuszczać takie¬ 
go; gdyby więzień uciekł, tedy po bezskutecznem szu¬ 
kaniu, jeśli dozór mający odprzysięże się, że nie wie¬ 
dział o ucieczce, tedy tylko wszystkie szkody albo 


aby się żenił z córka cesarza, odpowiedział, że dwie jego żony 
umarły nienaturalna śmiercią i dodał w liście: nie wiem jak to 
imośc połknęła. W ciągu całej tej rozmowy król nie zdejmował 
rękawiczki aby nie był otruty przez pierścionek od królowej da¬ 
ny; kiedy więc królowa szafowała trucizną, ten występek wylę¬ 
gając się na dworze, musiał do partykularnych przechodzić. 
W części aktów tego czasu widzimy już sprawy o trucizny. Kie¬ 
dy Zygmunt August umarł, pisze Orzelski in historia ms. w mo¬ 
jej bibliotece na karcie 62, że Giżanka nałożnica królewska o- 
skarżona została, iż wraz z matką sprowadzała jedne babę z Bło¬ 
nia do oczarowania króla, potem że przez różne miłosne napoje 
król został otruty; jakoż znaleziono na jego ciele znaki trucizny. 
Te miłosne trunki ( ile się zdaje) filtra zwane, są wspomnione 
najpierwej (ile wiem) w Polsce w tragedyi Pamela , na końcu 
panowania Zygmunta I drukowanej. Stefan król po krótkiej cho¬ 
robie umarł, Simon Simonius i Buccella doktorowie zarzucali so¬ 
bie nawzajem, że przez złe rady i truciznowe lekarstwa zamo- 
rzyli króla. Pisma tych obydwóch szermierzów doszły rąk na¬ 
szych, niespodziewany zgon bohatera i króla zdawał się należeć 
do nadzwyczajnych wypadków. Zwykle takowe przygody, mówi 
sprawiedliwie Voltaire w dziele: Le Siccle de Louis XIV gmin 
odbiera porządkowi zwyczajnemu a przypisuje zbrodni. Czy był 
otruty Stefan" nie wiemy, lecz same obrony przeciwnych Iekarzów 
świadczą, że ten występek był dosyć powszechnym. Pierwsze 
dzieło o truciznach w Polsce wydane zostało przez Sebastyana 
Sleszkowskiego w Brunsbergu 1621 roku pod tytułem: lncom- 
parabilis Jhesaurus Alexitericus. Jak strzały trucizną zapra¬ 
wiane w Litwie zniesione zostały przez Konstantyna księcia 0- 
strogskiego, w rozdziale o rzeczy wojennej mówiliśmy. 

*) W statucie trzecim naznaczono 48 groszy. 

2 ) W statucie trzecim naznaczono 24 grosze. 

3 ) W rozdziale o monecie dowiedliśmy, że pieniążki albo 
białe pieniądze są dziesiątą częścią grosza litewskiego. Ten na¬ 
kaz dawania dwóch pieniędzy na żywność, zaświadcza taniość 
produktów. 
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główszczyznę i platę za rany uspokoi. Gdyby zaś kto 
gwałtownie odebrał więźnia lub kata przeznaczonego do 
wykonania wyroku zabił J ), taki jako wzruszyciel bez¬ 
pieczeństwa publicznego karany będzie. Wieże dolne 
najmniej sążni sześć głębokie u ) być mają * * 3 ). 

13tio. Skazany na więzienie albo na wieże, uwol¬ 
nionym być nie może przed oznaczonym czasem skoń¬ 
czenia kary. Strona wieży dolnej darować nie jest mo¬ 
cna; złapany na gorącym uczynku w łańcuchy ma być 
okowany, siedzieć jednak będzie taki występny w wyż- 
szem więzieniu. Wskazany na śmierć gdy odwoła się 
do wyższego sądu, ma w dolnem więzieniu siedzieć, 
chybaby miał rękojmią, tedy ma oczekiwać wyroku wyż¬ 
szego sądu 4 ). 


*) Bywały takie zdarzenia, że kata przeznaczonego do wy¬ 
konania wyroku zabijano. Dla takich wypadków wprowadzony 
był zwyczaj, że kata kiedy brano na exekucyą, dawano dwóch 
ludzi w zakład bezpieczeństwa i dawano mu aż do miejsca exe- 
kucyi straż która go otaczała. Heineccius w dziele: Elementa 
juris Germanici li. 2, titt. 393 wyraża, że był zwyczaj iż da¬ 
wano zareke katowi, iż gdyby nawet dokładnie powinności swo¬ 
jej nie dopełnił, nie miał być odpowiedzialnym. W dzień zaś po¬ 
przedzający ściągnienia kary śmierci, kat i występny razem wie¬ 
czerze jedli. Lecz u nas tego oswojenia się z katem nie było. 
Zły kat i oprawca był karany. Miejsce najsławniejsze nauką ka^ 
tów w Polsce było Biecz w Podgórzu. Gdy w tych okolicach 
były najczęstsze exekucye, wprawa była łatwa, a tak ucznie 
w tem obrzydłem rzemiośle najprędzej tam wyzwalać się mogli. 

*) Konstytucya 1588 roku naznaczyła głębokości dolnej wie¬ 
ży dwanaście łokci od okna czyli wierzchu. Kominów stawiać 
lub dawać rusztowania w takich" ciemnicach prawo zabroniło. 

3 ) Toż samo art. 32 trzeciego statutu. 

«) Toż samo w statucie trzecim z dodaniem, że ten sąd wyż¬ 
szy jest sądem głównym czyli trybunałem. 

Aż do Zygmunta Augusta rozumieli królowie polscy mieć 
prawo uwalniać od dolnej wieży. Tak Zygmunt I Jana Sierakow¬ 
skiego od wieży dolnej rawskiej uwolnił 1518 roku w księdze 
metryki koronnej pod literą U p. 208 z tym warunkiem: ut ra- 
tione dicti capitis consangrineis occisi sałisfaciał. Podobne 
sa uwolnienia w tychże aktach. Lecz Ocieski kanclerz w liście 
oń króla do Piotra Kmity 1550 roku 18 czerwca pisanym wyra- 



14to. Roki zawite 1 ) mają być nieodkhulane, a 
w najpierwszym terminie mają być ułatwione: lmo. O 
wzięcie pieniędzy z zastawy: 2do. O wypędzenie z spo¬ 
kojnego mieszkania; 3tio. O wszelaką rzecz sądową; 
4to. O zbiegłe ludzie i poddane; 5to. O myto targowe 
i przewozy; 6to. O hamowanie rzek jazami* i mostami; 
7mo. Gdyby kto komu dobrowolnie opisał się i termin 
naznaczył, a temu dosyć nie uczynił; 8vo. O rozdział 
braci albo o sprawy między opiekunami i niedorosłymi; 


ża: Nie rozumie król jegomość, aby miał innej nad poddane- 
mi władzy y jak sad i opiekę. Sędzią być nie chce, i sprawy, 
która z odzowu do sadu pańskiego nie pi'zychodzi. być nie 
chce , a jak król i opiekun równie szalonego zamykać każe 
w koić nacie , jak zle ludzie w wiezieniu. Piszecie waszmość: 
król winien być miłościwym. Ta miłość mnoży złe. Mówił mi 
król miłoścńcy , że przed tronem swoim chce tylko widzieć 
prawe ludzie, a nie chce , aby pańska kancelarya jednym acz 
szlacheckim hultajom weselić się. a drugim co nietrafnie ubie- 
żą kancelarya , gnić w więzieniu kazała. Lepak nie godzi się 
lcusić pana , aby złym przebaczał a cnotliwe w niebezpieczeń¬ 
stwo wprawiał. Tenże sam Ocieski w odpowiedzi danej staroście 
rawskiemu jak ma oddzielać więźnie, i jak z nimi ma postępo¬ 
wać, 1550 roku 18 września takie daje przepisy: lmo. Występni 
za występki w prędkości dopełnione mogą razem siedzieć, bo 
wzajemnej zgryzoty uczuciem mogą siebie poprawiać, zwłaszcza 
jeśli w nich jest skrucha. 2do. Występni zbrodni dowcipnie uło¬ 
żonej, powinni byż rozdzieleni, bo wyszedłszy z więzienia, wy¬ 
doskonalą się w hnltajstwie, a tak więzienie będzie" szkołą nie¬ 
cnoty. 3tio. "Nauki duchowne powinny" być więźniom dawane, a 
nad ich obyczajami mieć baczność. Kiedy czasy szczęśliwego 
w kraju porządku za rodu Jagiełłów zniknęły, wiezienia były 
strzeżone, aby więzień nie uciekał, ale wewnętrznej nie było po- 
licyi. W Kamieńcu w podziemnem więzieniu nazwanem Indye, 
rzeczą było powszechna, że więźniowie opowiadali sobie z nie¬ 
jakim" trymfem dzieła, ‘które stały się przyczyną ich niewoli, a 
chwaląc sprawność w wykonywaniu winy, ganili niezgrabność 
albo w dopełnieniu zbrodni, albo w jej wydania. Ten niedozór 
zapewne dopomógł, że kiedy 1787 roku byłem w tern wiezieniu, 
dwóch tylko znalazłem, którzy zdawali się mieć zgryzotę, inni 
wszyscy nazywali siebie niewinnymi. Należało w tej mierze usta¬ 
nowić prawo, które łączyłoby surowość z poprawą. 

') Rok zawity znaczy termin, na którym strona pozwana ko¬ 
niecznie stanąć powinna. 
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9no. W sprawie między zaręczycielem a zaręczonym, 
czyli istcem, czyli dłużnikiem; lOmo. Poruczenie sądze¬ 
nia sprawy granicznej; limo. O woźnych obelgę w cza¬ 
sie urzędowania; 12do. O wdowę utratną na stolcu wdo¬ 
wim będącą; 13tio. O winy hospodarowi lub stronom 
należące; lito. O wszelką grabież; 15to. O polubowny 
sąd; *16to. O wybicie z dóbr po uczynionem wwiąza- 
niu *); 17mo. O zahamowaniu listów urzędowych; 18vo. 
O krzywdy w czasie wojny czynione. W tych wszyst¬ 
kich przypadkach gdy strona, prócz przyczyn w statu¬ 
cie wyrażonych, nie stanie, traci swoje prawo. Przyczy¬ 
ny zaś są: obłożna choroba, usługa hospodarska i ziem¬ 
ska, i gdyby w rzeczy o gardło do dwóch sądów ra¬ 
zem był pozwany, ta jedna przyczyna tylko na jednym 
terminie służyć ma; samym tylko wysłanym za granicę 
na usłudze kraju lub panującego, odłożenie roku zawi¬ 
tego służyć może * 2 ). 

Pozwy na sądy nie mogą być mocne, tylko na je¬ 
dne roczki, chybaby sądy nie były sądzone 3 ). 

16to. Gdyby kto nieosiadły w jakim powiecie osia¬ 
dłego pozwał, tedy pozwany ma moc żądać, aby po¬ 
zywający władzy tegoż samego sądu poddał się, gdyby 
nań kary lub stósowne do sprawy wypadły wyroki 4 ). 


*) W wiązanie znaczy intromisyą do dóbr. 

a ) Toż samo z inałemi dodatkami w art. 42 trzeciego statutu. 

3 ) Toż samo art. 43 trzeciego statutu z tym warunkiem, że 
gdyby nie była kadencya czyli roczki sądzone, pozew jest wa¬ 
żny, i ta formalność w pozwie była zachowana, że dokładano, aby 
pozwany oblicznie i zawito staw*ał na kadencyą N., a w przypad¬ 
ku jej nie dojścia, na pierwsze po spełzłej kadencyi roczki. Za 
Zygmunta II i III bywały takie przykłady, że dla zrywanych 
sejmików nie bywały wybory kandydatów do ziemstwa, a tafcte 
sądowe władze w niektórych miejscach dwadzieścia i trzydzieści 
lat nie odbywały obowiązków swoich. Ziemstwo krakowskie od 
1672 do 1765 roku wakowało. W takim przypadku zapewne po¬ 
zwy tyle mocy i trwania mieć nie mogły. 

4 ) Toż samo w art. 45 trzeciego statu. 

Takie odpozwanie nazywa się Beconvencio. Samo z siebie 
wynika, że kto kogo pozywa, uznaje sąd za prawny dla siebie 
do odpowiedzi. 
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17mo. Sądy podczas sejmu sądzone będą, a na miej¬ 
scu obranego urzędnika na posła, inny ma być do są¬ 
du ziemskiego wybrany, który obranego posła zastąpi, 
wykonawszy sędziom naznaczoną przysięgę 1 ). 

18vo. Gdyby czyja żona lub dziecko mieszkając 
przy mężu lub ojcu krzywdę uczyniło, tedy do sądu 
ojciec lub mąż dostawić powinien, a gdyby za pozwem 
nie stawił się i nie dowiódł że pozew nie zastał obwi¬ 
nionych, sam odpowie 2 ). 

19no. Prokurator czyli patron nie może brać pie¬ 
niędzy należących stronie, chybaby miał osobne na to 
zlecenie 3 ). 

20mo. Gdyby kto w czasie trwania sądów ranił 
lub zabił albo szkodę jaką uczynił, a ukrzywdzony udał 
się natychmiast do sądu, tedy ma być mu zakazano 
odjechać i sprawiedliwość będzie natychmiast wymie¬ 
rzona 4 5 ). 

21mo. Mieszczanie mający prawo magdeburgskie, 
ponoszący krzywdę od ziemian, do sądu ziemskiego po¬ 
zywać mają sposobem w tym statucie przepisanym 6 ). 

22do. Kto ma sprawę o dobra w różnych powia¬ 
tach będące, do jednego powiatowego sądu gdzie do¬ 
bra leżą może pozwać, a drugie sądy ten dekret wy¬ 
konywać powinny 6 ). 

23tio. Ktoby na kim co prawem przezyskał, tedy 


>) Toż samo w art. 47 trzeciego statutu. 

7 ) Toż samo art. 49 trzeciego statutu. 

3 ) Toż samo w art. 61 trzeciego statutu. 

To prawo wyniknęło z statutu Zygmunta I 1511 roku wy¬ 
danego dla Polski. 

4 ) Toż samo art. 66 statutu trzeciego. 

5 ) Artykuł 69 statutu trzeciego. 

Podobne rozrządzenie Zygmunt August 1568 roku na sej¬ 
mie w Grodnie przepisał. 

*) Toż samo w art. 71 statutu trzeciego. 

Zwykle sąd główny wyznaczał jedno ziemstwo do rozsą¬ 
dzenia sprawy takiej, gdzie w różnych powiatach dobra leżą. 


\ 
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ma być mu dane wwiązanie, a z urzędu zaręka będzie 
położona; jeżeliby zaś wwiązania bronił, tedy ma za- 
rękę zapłacić, a ten komu co przysądzone, ma powtór¬ 
nie odebrać i w sumie zaręcznej powtórne otrzymać 
wwiązanie, suma zaś z zaręki wynikająca, niema być 
większa jak suma o którą idzie rzecz 1 ). 

24to. Trzema świadkami odzierżeć rzecz wolno, a 
w niedostatku trzech świadków, przysięga przy dwóch 
da odzierżeć; to jednak nie ma ściągać się do spraw 
o najazd, o granice, o gwałt i gardłową sprawę, któ¬ 
rych ten statut osobne dał przepisy. Każdy przysięgę 
podług swojej religii ma wykonywać, a gdy mu strona 
odpuści przysięgę, przecież rzecz odzierży; do dnia trze¬ 
ciego może być rozmyślenie o przysiędze dozwolone 2 ). 

25to. Listy komisyjne z kancelaryi wydawane być 
nie mają, tylko o granicę między dobrami panującego 
a szlacheckiemi, gdy szlachcic o to prosi, o wykupie¬ 
nie dóbr panującego, i w sprawach z duchownymi, jak 
w innem miejscu napisano 3 ). 


») Toż samo w art. 74 statutu trzeciego. 

Podobało się naszym prawnikom wszelkie zakłady czyli 
vadia mieć za nieważne; od panowania Władysława IV w woje¬ 
wództwach od Litwy do Korony przyłączonych, bywały tradycye 
czyli wwiązania w sumach zaręka urzędową postanowionych. Kie¬ 
dy pomoc wojskowa czyni wwiązanie czyli tradycyą albo dóbr 
odebranie, zarecznc listy od urzędu nie są potrzebne. 

2 ) Toż samo w art. 81 statutu trzeciego. 

3 ) Toż samo w art. 83 statutu trzeciego, że panujący kaszte¬ 
lana albo marszałka i podkomorzego tego powiatu, w którym 
jest kwostya, wyznaczy, i jednego jeszcze doda szlachcica, równą 
liczbę komisarz do sądzenia uprosi. 

Jak prawo 1588 roku upraszać kazało komisye, jak 1633 
roku ponowiono, że komisye trudnione być nie powinny, nako- 
niec jak szczególne w tej mierze ustawy wydawano, patrz zbiór 
Trebickiego. 

Nieszczęsny zaczął się zwyczai, że wypraszano na sejmach 
komisye, które i dogodnych* stronie komisarzów, i prawidła prze¬ 
pisywały. Sejm 1775 roku skończony, niezmierną liczbę jedno¬ 
stronnych komisyj wydał; sejm 1776 roku, takowego rodzaju 
sprawy z niewielkiemi wyłączeniami do trybunału odesłał, który 



26to. Gdyby kilku uczestników jednej sprawy było, 
a wyrok za nimi albo przeciw im wypadł, jedni mogą 
się za swoją część godzić, lecz innych prawo przez to 
nie upada *). 

27mo. Apelacyi dopuszczać sąd nie ma: lino. Kto- 
by komu obowiązał się listem swoim albo zapisem, a 
ten zapis byłby uznany za słuszny; 2do. Gdyby stronie 
żałobnej przysądzono dobra albo ‘grunt jaki, o którego 
odebranie pozywała; 3tio. Jeśliby kto u sądu stawając, 
dobrowolnie dowodu lub odwodu pozwalał* a ten przez 
stronę przeciwną byłby wzięty: 4to. Gdyby kto nie 
zaparł twierdzenia strony i ten przyznał: oto. W spra¬ 
wie ostatecznym dekretem nieskończonej, prócz przy¬ 
znawania linii pokrewieństwa, nie ma być odwoła¬ 
nie się dopuszczone 2 ). 


z oddzielnego rejestru jednym oczywistym dekretem sprawę koń¬ 
czył. Sprawy takowe nazywały sie pokomisyjne; konfederacja 
targowicka w Grodnie podobne'wydawała sancita. który ch wy¬ 
konanie co do zaskarżonych dzieł, przez sejm 1793 roku wstrzy¬ 
mane zostały. 

') Toż samo w art. 87 statutu trzeciego. 

2 ) Od czego nie może być dopuszczona apelacya, następujące 
wiersze wszystko mają zawierać: 

Sublimis judex, scelus , executio, pacłum , 

Contemptus et res minima, dilatio nulla 
Claasula quae removet, resąue notońe constat 
Et textus juris clarus, possessio, fatum. 

Sublimis judex. Od najwyższej magistratury apelować nie 
wolno. 

Scelus. Prawo rzymskie w wyrażonych i dowiedzionych 
występkach, często apelacyi broniło. Prawo magdeburgskie re- 
zolucyami sądu zadwomego zostało objaśnione, że w każdej spra¬ 
wie kryminalnej należało dopuszczać apelacyi. Formula regimi- 
nis 1617 roku dla Kurlandyi wydana, w wyszczególnionych w tej 
ustawie występkach, nie dozwalało odzowu do wyższego sądu. 
Ten statut litewski równe stanowi przepisy na winy od pozwa¬ 
nego niezaparte; konstytucya 1775 roku we wszystkich spra¬ 
wach kryminalnych, szczególniej szlachcie, apelacyi dopuściła. 

Bibl. pola. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 30 
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W statucie trzecim dodano: 

Imo. Gdyby się kto odwoływał od sądu niższego 
do głównego, wykonanie wyroku dopełnionem być nie 
ma, owszem dopiero wyrok wyższego sądu do skutku 
przyprowadzony zostanie, równie i przysięga ma być 
zatrzymana, póki strony sprawy swojej w sądzie głów- 


Executio. Wypadłego wyroku wykonanie nie może należeć 
do spraw apelacyą obejmowanych, bo w tem tylko wolno apelo¬ 
wać, gdzie zyskać strona może mieć nadzieje; gdzie wiec wy 
rok ostateczny zapadł, tam o wykonanie nie może być skarga; 
dopuszczanie nawet apelacyi w takowych sprawach poczytywano 
za główne winy sądu: tak dekret królewski 1548 roku w sprawie 
Mieczysława Wierznickiego i innych w metryce koronnej w księ¬ 
dze pod literą D, na karcie 307 ogłosił, i w podobnej myśli licz¬ 
ne następowały wyroki, których tylko dla tego nie wspominam, 
ażebym dowiódłszy nieprzyzwoitość prejudykatów, sam icli powagi 
nie wzywał. Konstytucya 1647 roku V. L. IV, p. 107, i 1670 
roku, V . L. V , p. 63, toż samo ustanowiły. 

Kiedy prawna jaka władza, albo sąd polubowny, w tem co 
mu sądzić wolno, żądała swego wyroku wykonania; juryzdykcya, 
która tylko albo z obwieszczalnego listu, albo z żądania stron wy¬ 
konywała wyrok, nie mogła apelacyi dopuszczać, bo nie sądząc 
sprawy, uciąźyć nie mogła. 

Pactum. Gdy wszystko wolno jest czynić, cokolwiek nie 
jest zabroniono przez prawo, a zatem stronom wolno czynić umo¬ 
wę, że od sądu pierwszej instancyi apelować nie będą. 

Conłempłus. Rozumiano, że niestawający u sądu, po za¬ 
padłym nań wyroku zaocznym apelować nie może, bo odwołanie 
się ukrzywdzonym, a nie sprzeciwiającym się wyrokom sądu jest 
dozwolone. Był nie raz spór, czyli bez podniesienia dekretu za¬ 
ocznego mogła być prosto apelacya założona. Było zdanie wielu 
rozsądnych prawników, że kiedy kto przez niestawanie u sadu 
zrzekł się składania swoich obron, nie traci przez to prawa oka¬ 
zania, iż sąd mając tylko obrony przeciwnej strony, z nich na¬ 
wet niesprawiedliwie przeciwko niemu sądził; w takim przypadku 
strona apelująca dekret zaoczny przyjmuje za oczywisty. 

Res minimae. Dla małej wartości rzeczy, prawo nie pozwala 
czynić 1 odzowu. W Polsce konstytucya 1670 roku V. L. F, p. 
63 od trzech tysięcy złotych dopiero apelacyą czynić dozwoliła. 
Konstytucye zaś 1775, 1784, i 1791 roku, apelacye w sprawach 
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nyra nie skończą. Gdyby strona która umarła, a przy¬ 
sięga dla niej wskazana była, tedy potomkowie ją wy¬ 
konać mają. Jeżeliby zaś która strona w czasie trwa- 


przechodzących wartość tysiaca złotych dopuszczać kazały. W Li¬ 
twie zaś podług konstytucyi koronacyjnej 1764 roku w sprawach 
pięcćset złotycli przechodzących apelacyą dopuszczać przepi¬ 
sano. Artykuł 10 Formulae'regiminis dla księstwa kurlandzkie- 
go do sądów relacyjnych od sumy sześciuset złotych ówczesnych 
apelacyi dopuszczać dozwolił. Co do miast, rozrządzenie Jana III 
1678 foku od wyroków miasta Gdańska w sprawie szacunku 1000 
złotych ówczesnych, apelacyi w asesoryi przyjmować dozwoliło. 
Od innych zaś miast w sprawie złotych 100 przenoszących, ode¬ 
zwania się kazano dopuszczać. 

W akcesyoryach, w których ostatecznie sprawy nie kończą 
strony, odzow nie ma być dopuszczonym. W miastach królewskich 
był ten zwyozaj, że przez źle zrozumiane uszanowanie sądu kró¬ 
lewskiego, apelacyą dopuszczały magistratnry w każdem acces- 
sorium. Przywilej" Zygmunta Augusta 1570 roku w księdze me¬ 
tryki koronnej pod literami X Z. p. 130 dla miasta kościany 
wyraża, że jak inne miasta otrzymały te swobodę, że dopiero od 
ostatecznego dekretu apelować wolno,"tak równą powagę mieć 
będzie miasta Kościany magistrat. Rzeczą stało się powszechną, 
że wszelkie sądy w Polsce i w Litwie to prawidło "zachowywały. 

Że zaś patronowie dla podejścia sądu kilka akcesoryów jeano po 
drugiem wnosili, sejm 1788 roku zakazał ażeby wszystkie akce- 
sorya razem do sądu były wnoszone. 

Clausula quae remoreł. Konstytuc}^ 1775 roku niektóre 
sprawy do ziemstw i poniższych juryzdykcyj po ostateczne od¬ 
syłała rozsądzenie. Miewały i zjazdowe sądy od najwyższych 
magistratur przepisy, ażeby apelacyi nie dopuszczały. Takowe 
warunki niedozwalania apelacyi w naszym kraju w trzynastym wie¬ 
ku były znajome. W listach Innocentego III edycyi Baluza t. 2 
p. 669, widzimy zlecenie dane od tego papieża arcy - biskupowi „ 
gnieźnieńskiemu, ażeby w sprawcach nowo nawróconych Prusaków^ 
apelacyi nie dopuszczał. 

Rcs quae notorie consiat. O długi proste rękodajne, o rze¬ 
czy przez stronę pozwaną niezaprzeczone, odwoływać się nifr 
wolno. 

Et textus juris clarus. W sprawach o dziesięciny z kom¬ 
pozyty wynikające, o exempcye czyli wykupna zastawy, o ta - 
multa na sejmikach podług konstytucyi 1764 roku dla samej U . 
twy wypadłej, i inne wyraźnie w prawie uprzywilejowane sprawj r. 

Possessio. O gwałtowne odebranie dóbr, do których wyp ę. 
dzony wracanym zostaje. 


30 * 
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nia sprawy umarła, tedy jej potomkowie mają być no¬ 
wym pozwem pozwani *). 

2do. Kto rozumie siebie być uciążonym przez wy¬ 
rok sądu, natychmiast powinien się odwołać od tego 
wyroku *). Nie wolno zaś w wyższym sądzie składać 
innych dowodów nad te, które w niższym sądzie skła¬ 
dane były 3 ). A gdy kto natychmiast nie odwołał się, 
takowemu już apelacya dopuszczona nie będzie, i dekret 
powinien być wykonany 4 j. . 

3tio. Ktoby o jakie dobra dawność ziemską dzie¬ 
sięć lat przemilczał, i nie pozywał, takowy już oto 
wiecznie milczeć ma, a gdyby od położenia pozwu, łub 
upominalnego listu przez dziesięć lat milczał, takowy 
już o takie dobra upominać się nie może. Równie 
jeśli kto jaką sumę pieniężną wygrawszy, a po wypa¬ 
dłym wyroku odprawy rzeczy, czyli wykonania, wyroku 
nie żądał, upominać się już nie może. Jeśliby kto 
otrzymawszy wyrok sądu wykonania nie żądał, a daw- 


Fatum. Oznacza się czas, po którego upłynieniu albo ape¬ 
lować, albo popierać już ‘zaniechanej apelacyi nie wolno. 

') Artykuł 86 statutu trzeciego. 

5 ) Prawo magdeburgskie li. 2 art. 6 natychmiast apelacją 
czynić rozkazało. Sędziowie zapytywali się czyli strony są kon- 
tente z wyroku. Prawo rzymskie w Pandektach dwa dni czasu 
do apelacyi dozwalało, Norella 23 Justyniana dziesięć dni czasu 
pozwoliła: poparcie apelacyi w sześć niedziel prawo magdeburg¬ 
skie, prawo zaś rzymskie w rok, a w niektórych przypadkach i dwa 
roki do poparcia apelacyi dozwoliło. Miasta polskie różniły się 
w tej mierze. Lipski w dziele: Obse7~vatton.es Frachcae, ooserr. 
93 świadczy, że miasto Kraków pilnowało prawa magdcburgskie- 
go, a insze miasta prawa cywilnego wyroków. 

») Prawo rzymskie zupełnie jest temu rozrządzeniu przeciwne: 
pozwala w wyższym sądzie nie składane dowody w^ sądzie pierw¬ 
szej instancyi okazywać. Zbiór praw chelmióskiemi zwanych po¬ 
dobne ma prawidło, które w sprawach miejskich sądy zadworne 
koronne przyjęły. Wszelako w sprawach magdeburgskiem prawem 
sądzonych usuwano podobne żądania; pisze o tem obszernie An¬ 
drzej Lipski Observ. 94 w dziele Observationes Practicae. 

*) Artykuł 90. 
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ności nie przemilczał, tedy drugi urząd taki wyrok wy¬ 
konać powinien *). 

4to. Gdyby strona prawem przekonana wyroku 
ostatecznego nie dopuściła, w sowitą zarękę wpada, a 
panujący takowego upornego z państw rzeczypospolitej 
wywołać rozkaże, z dóbr występnego uiszczenie stronie 
nastąpi, a cały ten majątek pozostały, do panującego 
należeć będzie 2 ). 

5to. Każdy urząd sądowy za sumę pieniędzy przy¬ 
sądzoną, dawać wwiązanie powiniem w szacunku tym 
artykułem oznaczonym 3 ). Gdyby zaś to wszystko nie 
wynosiło tej sumy, tedy po takowej odprawie woźny i 
szlachta czas cztery niedziele naznaczą, po którego upły^ 


*) Artykuł 91. 

Najjaśniejszy Paweł I zostawiwszy krajom od Polski do jego 
państw przyłączonym nasze prawa, raczył przez imienny ukaz wy¬ 
konanie tego artykułu przepisać. Dzięki monarsze, że spokojność 
w posiadaniu dóbr zabezpieczoną została. 

*) Artykuł 95. 

W Polsce rozumiano, że po wydaniu wyroku na nieposłusz¬ 
nego, należy zebrać szlachtę powiatową, ztąd wyniknęły te ohy¬ 
dne zajazdy, których świadectwa niezliczone, okazy waty medo- 
łeżność prawnej władzy. Dopiero te okropne zdarzenia wyma¬ 
zane zostały z naszej pamięci za ostatniego panowania, kiedy 
konstytucya 1768 roku pomoc wojskową do wykonania wyroków 
sadowych naznaczyła. . . . . ,, 

* ś) Cena włok i umiarkowanie reprodukcyi ziemiopłodów 
podług przepisu w tym statucie jest następująca: 



Ko¬ 

gro- 

sze 

Redukcya 


py 

gro. 

złp. 

Jedna włoka osadzona ludźmi 

20 

— 

428 

Wl 

Włoka pusta — — — 

10 

— 

219 i 

"a 

Ziemia Pancernego (która z dwóch 
włok się składa) — — 

40 

_ 

857 

i!5 

Ziemia czyli osada Putnego, któ¬ 
ra z 11 włóki się składa — 

30 

_ 

647 

23|3 

Mórg ziemi niegnojonej — 

— 

50 

17 

25! S 

Mórg ziemi gnojonej — — 

1 

— 

21 

12*5 

Mórg 8ianoźęci — — 

— 

50 

17 

25ig 
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nieniu, także budowanie dworne oszacować mają; nadto 
gdyby i w tym sposobie dłużnik nie uiścił się, przeto 


Id tratę z reprodukcyi rachowano w tym sposobie: 


Z morgu gnojonej ziemi pszenicy 
Żyta - — - 

Na prostem polu żyta — 

Jęczmienia — — 

Owsa — — — 

Hreczki — — — 

Grochu — — — 

Soczewicy — — 

Prosa — — — 

Czytelnik w tej krótkiej tablicy ma rozważyć: lmo. Że ten 
statut mówi o włóce litewskiej osadnej, złożonej z trzydziestu 
trzech morgów; jak zaś daleko różny jest mórg litewski od morga 
chełmińskiego, w tablicy łanów w pierwszym tomie zobaczyć można. 
2do. Cena taka ziemi położona była kolo Wilna. Nałęcz regent 
aktów wileńskich (o którego dokładności już w tem dziele mó¬ 
wiłem) zapewnił mnie, że w końcu szesnastego a w początku sicdm- 
nastego wieku, w wielu powiatach, pod różnym pozorem, tej ceny 
nie chciano przyjmować jako zbyt wielką. 3tio. Szacunek mor¬ 
gów nie odpowiada cenie włoki; rachując cenę morga postano¬ 
wioną, wychodzi na włókę o 33 morgach złotych 589 groszy 
a ta cała włoka w ogóle tylko w tymże samym statucie jest ce¬ 
niona złotych 428 groszy 15 ij*. Ta różnica wynika z tej przy¬ 
czyny, że im mniejsze (nie idąc jednak w zbytne ziemi podro¬ 
bienie) są podziały własności, tem są droższe. W czasie rozwa¬ 
żania projektu jmci pana Fryderyka Moszyńskiego w projekcie 
ustanowienia podatku od dóbr, których cena miała być ułożona 
podług szacunku przedawanych dóbr w* tym powiecie przez dzie¬ 
sięć lat, i podziału na dymy, czyli domy, przekonać się łatwo 
mógłem, że przedaze wiosek, a bardziej cząstek we wsiach do 
wielu właścicielów należących, były trzecią częścią przynajmniej 
dla przedającego zyskowniejsze, niż przedaże większych dóbr. 
4to. Keprodukcya zdaje się na pierwszy rzut oka niesprawie¬ 
dliwa, że prosa 4 kóp tyl£o się liczy reprodukcyi z jednego 
morga; lecz kiedy wtenczas obrobienie prosa było trudniejszem, 
bo stępy wodne były nader rzadkie, i to zboże w odleglejszych 
leśnistych prowincyach nie zawsze dojrzewało, jak z wielu per- 
cept inwentarzowych przekonać się możemy, ułożono wiec w’ śre¬ 
dniej ilości tak małą wielość, aby nie było kwestyi o większość 
lub mniejszość reprodukcyi. 


Reprodukcya 

kóp. 

6 

5 

3 

6 

4 

5 

6 
4 
4 






sąd ma kazać go oddać do więzienia, dopóki wszystko 
nie zapłaci, albo rękojmi nie złoży *). 

6to. Wolno jest pozwać o odebranie pieniędzy, bądź 
z jakiego zapisu, bądź z wyroku sądowego nąleżących, 
a takie składanie pieniędzy, ma być w miejscach są¬ 
dowych * 2 ). 

7mo. Gdyby kto kogo po wwiązaniu urzędowe’n 
z posiadania dóbr wygnał, tedy zapozwany do sądu 
sowito sumy i zakłady, nadto za karę 20 kóp groszy 
zapłacić powinien, i w tem w r szystkiem nowe wwiąza- 
nie nastąpi 3 ). 

8vo. Kiedy poddani lub niewolni ludzie mają po¬ 
zywać, ich panowie o to czynić mają 4 ).. 

9no. Pisarze wiernie wpisywać powinni podawane 
na piśmie do sądu obrony, tudzież zapisy, lub jakiekol¬ 
wiek dokument a do ksiąg podawane 5 ). 

lOmo. Woźnego generała w każdem województwie 
panujący przywilejem zaszczyci, a w ziemi żmudzkiej 
dwóch będzie woźnych generałów; ci mogą we wszyst¬ 
kich powiatach po wykonanej przysiędze urząd spra¬ 
wować 6 ). 


*) Artykuł 97. 

*) Artykuł 99. 

*) Artykuł 100. 

4 ) Artykuł 102. 

Od końca siedmnastcgo wieku takowe pozywanie od pa¬ 
nów rozciągało się i do Żydów w miastach dziedzicznych mieszKa- 
jacych; pierwej albowiem najczęściej Żydzi sami pozywali, l o- 
dawały ich prawa wzgardzie, lecz niewoli osobistej do Izraelitów 
nie stósowano, zwyczaj więc sam taką nieprzyzwoitość wprowadził. 

5 ) Artykuł 103. 

Kilka ustaw w różnych latach wydano o dopełnieniu tych 
obowiązków przez pisarzów grodzkich, ziemskich i trybunalskich. 

Osobliwszy w swoim rodzaju widzimy przywilej Stefana króla 
1579 roku w aktach metryki koronnej tego roku na karcie 39 
dla pisarza ziemskiego Różańskiego zapisany, iż lubo pisać nie 
umie, wszelako gdy obywate jego cnocie zawierzają, król pozwala 
aby ten pisarz miał swoich podpisków, i przez nich obowiązki 
urzędu sprawował. 

* ®) Artykuł 104. 
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limo. Kto zmyślone potwarze do sądu donosi ; i 
takie sprawy popiera, tedy najprzód sześć kóp groszy 
zapłaci. Gdyby zaś czwarty raz taki popełnił wystę¬ 
pek, nozdrza powinien mieć rozerznięte, i do żadnego 
urzędu przypuszczony być nie powinien. Wszakże to 
rozumieć się ma o jawnych potwarzach l ). 


Tem się różni woźny powiatowy od woźnego generała, że 
ten tylko w swoim powiecie, a woźny generał w całym kraju 
urząd swój sprawuje. 

*) Artykuł 105. 

Konstytucya 1588 roku ustanowiła, że kiedy oskarżony od- 
przysięga się od winy, tedy oskarżyciel żadnej niepodlega karze 




ROZDZIAŁ VII. ’)• 

Ma artykułów XXX. * *). 


0 głowszcz>znach *), bojach i gwałtach szlacheckich. 

Obydwa słałuła ten sam tytuł zachowały. 


Artykuł I. Ktokolwiek napadnie na czyj dom, 


*) Ten rozdział w drugim i trzecim statucie iest jedenastym. 

*) Statut drugi ma artykułów 35, a statut trzeci ma arty¬ 
kułów 68. 

*) Mniej znający dzieje prawa, czyta zbiór dawnych ustaw, 
a widząc w nich różną taryfę cen życia lub kalectwa, urąga się 
barbarzyństwu przodków i rzuca książkę z wzgardą. Inni ludzie 
widzą w celu tych ustaw mądrość i ludzkość, w pierwiastkowem 
utrzymywaniu pożytek, w dalszem cierpieniu tego prawa słabość, 
nakoniec występną niedołężność władzy publicznej. Wiem, że 
jeden z przyjemnych jeniuszów Europy wyrzekł w dziele: Essais 
sur les moeurs des nations c. 13. W sprawach Burgundów i 
Rypuarów łakomstwo z ubóstieem w ścisłem będąc przymie- 
1 * 211 , położyły życiu i członkom ludzkim cenę ,* a tak prawnictwo 
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i kogokolwiek rani, traci gardło; gdyby nawet gospo- 


stało się prawnictwem taryf okrucieństwa i zabobonów. My zo- 
stawując odpowiedź czytelnikowi, okażemy: lmo. Zkąd i dla cze¬ 
go ta ustawa stała się powszechny u nas; 2do. Czy głowszczy- 
zny ustanowionej branie należało do samego obrażonego; 3tio. 
Jak ten odkup śmierci w Polsce był poprawiany przez prawo a 
ganiony od uczonych i cnotliwych, i kiedy prawo ustanowiło sro¬ 
ga i równia karę na zbrodnią. 

I. Wszystkie narody dziś obyczajne, uważmy od ich ko¬ 
lebki przez wszystkie wieki prostoty naturalnego i uczonego bar¬ 
barzyństwa, nakoniec oświecenia i wydobycia z samych nawet 
błędów widocznych, świętych a długo nieznanych prawd. Zoba¬ 
czymy, że jednego narodu dzieje obyczajów są dziejami drugie¬ 
go, oddzielając tylko epoki, które jednym dłużej dzieciństwo, 
drugim prędzej stanowią dojrzałość. Prawo zemsty osobistej zda¬ 
wało się być pierwszem praw T em nieobyczajnego człowieka; w spo¬ 
łeczeństwie chciano to prawo umiarkować, postanowiono wiec 
najpierwej, aby używanie tego prawa było ścieśnionem. Ostrze¬ 
gać zatem kazała obyczaj niej sza waleczność nieprzyjaciela, czynić 
mu wyrzuty i słuchać obrony. Tak u Homera w* księdze 2 Odys- 
sei, Tclemak wyrzuca występki i dopiero mówi: Impune deinde 
intra domum vox occidam. Tak pierwszy ostrzegał obrażony u 
Rzymian o chęci swojej zemsty, i to jak uczony Yico mniema, 
nazywało się Quiriłałio y czyli uwiadomienie patrycyuszów nazy¬ 
wających się Quirites. Równie na północy uczą nas zachowane 
pism i podań szczątki, że obrażony póty nie podniósł broni, pó¬ 
ki przyczyny zemsty nie ogłosił. Wynaleziono potem asila, aby 
był czas przebłagania obrażonego, a świętość miejsca do którego 
występny chronił się, mogła mieć wpływ do osłabienia zemsty. 
W tym względzie Andromak ucieka do kościoła Thetis, a Phen- 
nins w Odyssei wzywa u ołtarza Jowisza obrony przeciw Ulisse¬ 
sowi. Szuka Orest w święconym gaju Eumenidów schronienia, 
znajduje dawny Skandynawczyk obronę w tych miejscach, gdzie 
człowiek rozmysłał o przejściu do Yalhalli czyli zwierzchniego 
obywatelów niebieskich mieszkania. Dla uczynienia miary zem¬ 
ście, postanowiono prawo odwetu czyli jus talionis , i nadgrodę 
szkody; aby jedno i drugie umiarkować, trzeba było staranie 
przenieść na kogo drugiego czyli na urząd, a tak wtenczas moc 
zemsty przez prywatnego przemieniła się w moc publiczną czy¬ 
nienia sprawiedliwości. Stanął wówczas, choć niedoskonały obraz 
stosunku kary z winą, nadgrody czyli ugody z karą. Kiedy Rzym 
upadł, a północne narody stały się południa panami, wróciły się 
w pewnym względzie wieki, o których Homer zaświadczał, a 
Owid i Horacy dziwnie pięknie bajali. Zaczęło być prawo pisane, 
a to dało taryfę win i pieniędzy w miarę stanu obrażonego, sta- 
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darz uciekł a gwałt nastąpił, równa kara wskazaną zo¬ 
stanie. 


nu obrażającego i rodzaju win. Urząd upewnił protekcja od zem¬ 
sty winy, płacono urzędowi za daną zasłonę, i to nazywało się 
Fredum od słowa dawnego szwedzkiego Fred pokój. Widzimy 
ślad tego słowa u nas w Polsce a bardziej w Litwie, kiedy da¬ 
wni sędziowie nie mając grzywien, mówili: dziś niema Freju; 
używanie tego słowa zaświadcza Naruszewicz. Kiedy zaś było 
zabójstwo mimowolne, płacono głowszczyzny, ale sędzia nie miał 
Fredum , jak widzimy w prawach Rypuarów r tit. 70 i tit. 46, u 
Longobardów li. 1, c. 31, w formularzach Markulfa li. 1, form. 3, 
4, 17; bo sędzia nie miał potrzeby dsiwania pomocy przeciw nie¬ 
szczęściu lub przypadkowi. Winny płacił stronie, ta biorąc umó¬ 
wioną sumę, przestawała mieć swoje nienawiść Faida nazwaną. 
W czasach heroicznych Grecy i dawano pieniądze za głowę, mó¬ 
wi i dowodzi Feith Aniiąuiiałum Homer icarum li. 11, c. 8. Do 
tej umowy o głowszczyzne należała u Germanów cała familia jak 
pisze Tacyt: Luitur homicidium certo artnentorum ac peco- 
rum numero , recipitgue satisfactionem universa doinus. Greki 
za czasów Homera z Germanami za Tacyta, choć mieli przedział 
wieków% krajów i różnicy światła, wszelako jednakowe mieli wy¬ 
obrażenia, bo jedni i drudzy byli w r tych oddzielnych a właści¬ 
wych dla siebie epokach w stanie dzieciństwa spółeczeństw. Po¬ 
kazują nam prawa średnich wieków, jak sędzia przymuszał do 
takowych ugód, aby i dochód swój otrzymał i trwał pokój. Ro- 
tharis król Longobardów pomnożył cenę głowszczyzny. Prawo 
Bajuwarów tit. 3, za zabójstwo naznacza głowszczyzny 160 sze¬ 
lągów' a za kobietę tyle dwoje, quia haec armis se defendere 
nequiverit; si autem mulier pugnare roluerit per audaciam 
cordis sui , sicut vir,non erit duplex compositio ejus. Karol 
Wielki części Europy, Alfred Anglii prawodawcy, ubezpieczyli 
j eszcze takowego rodzaju ugody. Do Danii zapewne przeszedł 
zwyczaj z Niemiec. Duńczykowie znaleźli już ten sam zwyczaj 
we Francyi, zaświadczony przez Grzegorza Turoneńskiego. Szwe- 
cya w najdawniejszych prawach, in legibus Scamae c. 4, podział 
głowszczyzny stanowi miedzy dzieci i krewnych zabitego. An¬ 
gielskie i szkockie prawa* to sam o warow ały. W Muratorym, a 
szczególniej w’ pierwszym tomie, widzimy podobne we Włoszech 
zapłaty; u Maurów jednych wolny był układ, ale nie został na¬ 
kazywanym, prawo partykularne zemsty było zachowane. Ste¬ 
fan I w Węgrzech w r rozdziale 13 praw*, żonobójee karze na od¬ 
danie jej familii 50 jałowic; kto zabił chłopa, ma*innego oddać, 
vel pro eo componat et secundum canones jejunet. Dopiero 
Matyasz Korwin w artykule 10, li. 4, karę śmierci na dobrowol¬ 
nego zabójcę ustanowił, o przypadkowe zabójstwo pozwolił ugo- 
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Statut drugi *) równą naznacza karę, jeżeli zaś nie 


dę. W Anglii taką porządną widzimy taryfę głów od człeka 
z gminu do pierwszego urzędnika. Heineccius Elementa juris 
Germanici li. 2, §. 203 zaświadcza, że te ugody były w Niem¬ 
czech do szesnastego wieku. Prawa Maxymiliana i Constitutio 
Criminalis Karola V, odmieniły postać trwającego przez tak 
długi czas prawnictwa. Pierwsze nas prawa doszły, które Kazi 
mierz Wielki w Wiślicy 1347 roku ustanowił; tam w miarę sta¬ 
nu winnego i obrażonych, podług natury winy naznaczył zapłaty. 
W Mazowszu droższa zapłata i kara wstydu naznaczona. Prawo 
Janusza księcia mazowieckiego 1390 roku, w przekładzie polskim 
na pargaminie w mojej bibliotece na karcie 93, a w drukowanej 
edycyi na kar. 85 mieć chce, aby szlachcic zabójca za głowę 48 
kóp zapłacił, i samo trzy nast spuściwszy suknie do pasa, dobył 
pałasza, wyznawał winę i wołał o przepuszczenie. Pomnażały się 
zapłaty pozwolenia przez prawo, a morderstwa szły bezkarnie. 
Wszelako w przyłączaniu osobistej kary do zapłaty, można było 
widzieć niejako wyższość światła i usprawiedliwienie mniemania 
Pęcickiego w piśmie: De jurę et justitia, że głowszczyzna jest 
przyznaną nadgrodą dla dzieci lub krewnych tej szkody, którą 
ponoszą, "że zabity‘dla nich nie może pracować. Zgadza się je¬ 
dnak wspomniany pisarz, że kara powinna być na zabójców naj¬ 
surowsza, ale dzieciom lub krewnym zabitego powinien być ko¬ 
niecznie fundusz danym. 

II. Kiedy prawo wzięło winnego w obronę przeciw prawu 
zemsty, dało mu wolność albo podlegania karze odwetu, albo czy¬ 
nienia ugody podług własnej woli lub wyroku prawa. Jeszcze 
Aulus Gellius mówiąc de lege Regia w tablicach dziesięciu mę¬ 
żów starą łaciną wyraża: si memorum rupit. ni cum eo pacit y 
talio esto. Wyraźnie ten sam Aulus Gellius w księdze 2, rozdziale 
1, i Sigonius De judiciis li. 2, c. 3, powiedzieli: reum habuisse 
facultatem paciscendi et non necesse habuisse pati talionem 
nisi eum elegisset. Takie samo rozporządzenie jest w prawie 
salicznem tit. 61, w prawie Burgundów, Frisionów i innych na¬ 
rodów; u nas kiedy kto z wyroku sądu za występek zabójstwa 
tracił życie, jeszcze głowszczyzna z jego majątku była płacona. 
Montesąuieu ’o prawie saskiem powiedział: w karach cielesnych 
jest duch praw zwycięzcy, w karach pieniężnych jest duch praw 
Germanów. My też same myśl powtarzamy. 

III. Wszystkie prawa stosują się do wieków, w których 
są wydane. Widzieliśmy pożytki, które przez wstrzymanie zem¬ 
sty partykularnej wyniknęły, lecz kiedy obyczajne życie w spo¬ 
łeczeństwie podało potrzebę pisania praw, kiedy siła publiczna 
stała się mocniejszą od sił cząstkowych partykularnych, w tenczas 
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było żadnej rany, tedy szkodę sowito i dwanaście ru¬ 
bli groszy zapłaci. 


kary pieniężne zdały się najwięcej należeć do win, które przy¬ 
wiązanie do majątku utworzyć* mogą, lub należy do takiego ro¬ 
dzaju przestępstw, które świadectwo kary i napomnienia mieć 
mogą. Niektóre narody prędzej niż Polacy kryminalnym prawom 
dały lepszą postać; powiedzmy jednak o różnych epokach od¬ 
mian praw o zabójstwach w naszym kraju. Kazimierz Wielki 
1347 roku w prawach swoich wyznaje, że należy dać głowę za 
głowę, wszelako te są słowa rigorem łemperanłes , postanowił 
prosta taxę głów szlacheckich, wojskowych i chłopskich. Jakób 
Przyłuski drukując ten statut na karcie 282 dodał trzy słowa i 
wydrukował: Dei et legum sanctionum rigorem temperantes. 
Herbort w edycyi 1567 roku na karcie 107 ten błąd w swój sta¬ 
tut przeniósł, i tylko w polski przekład p. 249 tej omyłki nie 
umieścił. Januszowski na karcie 607 poszedł za przykładem Przy- 
łuskiego, a tak ustawy godnej czasów nieoświeconych jeszcze 
kształconemi obyczajami, dano w oczach świata poczwarniejszy 
jeszcze obraz. Pierwszy Jan baron Ostroróg w dziele: De refor- 
rnanda republica przełożył Kazimierzowi Jagiellończykowi, aby 
mężobójca był osobiście karany, mówi on: An pecunia redimet 
pecatum t vita vel libcrtas adimenda homicidae. W 1486 roku 
Matyasz Korwin w artykule 10, księdze 4 ustaw, przepisał na za¬ 
bójcę każdego stanu karę śmierci, a ugodę tylko pozwolił z kre¬ 
wnymi o mimowolne zabójstwo. R«ada Ostroroga może wsparta 
zdaniem Kalimacha Włocha nauczyciela Jana Olbrachta i przy¬ 
kład Wegier wymogły, że Jan Olbracht 1496 roku F. L . 
/, pags *274 średnia wdział drogę miedzy surowością węgierskie¬ 
go a niedołężnością polskiego prawa. Ustanowił: lmo. Ze za¬ 
bijający szlachcica,‘choć tłómaczący się, że przypadkowo zabił, 
ma 120 grzywien zapłacić, rok sześć niedziel wieży siedzieć; 2do. 
Ta kara, choćby się strony zgodziły, ma być dopełniona: ofo 
więc początek pilnowania przez krajowe władze win publicznych; 
3tio. Dowodzący sześcią świadkami, źenajezdcę zabił, wieży nie 
bedzie siedział i sześćdziesiąt grzywien tylko zapłaci; 4to. Gdy¬ 
by kto komu w drodze przeszkadzał jechania i zabił, karze wie¬ 
ży i 120 grzywien podlega; 5to. Broniący swoje dobra lub swo¬ 
ich ludzi, gdy najezdce zabije, da 120 grzywien za głowę bez 
siedzenia wieży. Ten to jest statut, do którego przez półtrzecia 
wieku wołali prawnicy polscy. Zeglicki w inwentarzu nowym praw 
1754 roku p. 317 zapewnia, że na męźobójee Jan Olbracht na¬ 
znaczył karę śmierci; ja widzę błąd w* przywiedzeniu słów pra¬ 
wa, ale przeciwną widzę ustawę. Za Alexandra zagęściły się za¬ 
bójstwa, kiedy Mikołaj z Oświecima w pierwszem kazaniu do 
króla na Zielone Świątki powiada, że biały gołąb Duch święty 
ulatuje od Polski, bo święte jego skrzydła nie mogą być zwala- 
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Statut trzeci stanowi *) f że raniący gardło traci, a 
wspólnicy wieży rok sześć niedziel siedzieć mają. 

Artykuł II. Po dopełnionym gwałcie, należy sąsia¬ 
dom trupa lub rany okazać, woźny powinien oglądać 
zrządzony gwałt i urzędowi donieść. Ma także raniony 


ne ustawnie krwią niewinną a nie zemszczoną. Nam columba Spi¬ 
ritus Sanctus aufertur a vobis , ąuia ejus sacrae albae penae 
exdpiunt ruborem toties fusi innocentis et non mndicati san- 
gmnis. Wszedł Zygmunt I na tron, widzimy jego troskliwość 
w zabieżeniu rozlewowi krwi we wszystkich niemal zwoływaniach 
na sejm, które nam akta Drzewieckiego i Tomickiego zachowały. 
Postanowiono 1510 roku V. L. I, p. 371 na lat piec. lmo. Po¬ 
zwany za dworem o mężobójstwo gdy stanie, rok sześć niedziel 
wieży wysiedzi, 120 grzywien zapłaci; 2do. Kto nie stanie, traci 
dobra na skarb, a złapany mii3i karę odbyć; 3tio. Niestający 
nieosiadły ma tracić cześć i z kraju być wywołany. Ponawiano 
to prawo po kilka razy, a w 1539 roku wrócono się do statutu 
Jana Olbrachta. Trzeba było oświecić naród; powiedział Frycz 
Modrzewski O poprawie rzeczy pospolitej w przekładzie polskim 
w liście 17 o szlachcie, iż nadto swoich wolności bronią , jako 
się okazało w artykule o mężobójstwie; pierwszy KirsztejnCe- 
razin w rozdziale, czyli jak nazywa głowie 15, zaczął wołać o 
niezapominaniu kar śmierci na zabójcę. Frycz Modrzewski w 1545 
roku wydał trzy znaczne i poważne napomnienia do króla, bi¬ 
skupów, senatu i szlachty o karę śmier,ci na zabójców. Dzieło 
jego zawsze będzie ważne dla śmiałości z którą otwarcie opo¬ 
wiada swoje zdanie. Zygmunt August 1547 roku na Podlasiu ka¬ 
zał głębokie wieże na mężobójce kopać, zkąd potem głębokość 
dwanaście łokci wzięta na wzór w ł konstytucyi 1588 roku. Roj- 
sius Maureus 1560 roku naśladował Modrzewskiego w* walczeniu 
przeciw temu prawu. Pisano srogości o wieży i o niegodzeniu 
kary. 

Małecki, Solitarius, Kraiński, Gilowski, Grzegórz z Żar¬ 
nowca dyssydenci, Białobrzeski. Powodowski, Skarga, Birkowski 
katolicy, rzucali na kazaniach pioruny przeciwko małości kar na 
zabójców. Krasiński, Siemek, 01izarovius podnieśli głos uczo¬ 
nych. Wszelako dopiero w Koronie 1768 roku wszelki zabójca 
ujrzał w prawie karę śmierci. W Litwie jak były prawa w tej 
mierze, ten statutów" stosunek okazuje. O zabójstwie chłopów i 
karze za ten występek w innem miejscu tego dzieła powiemy. 

*) Artykuł I. 

*) Artykuł 1. 
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lab uszkodzony z żoną i z dziećmi, jeżeli już są doro- 
słemi, prawdziwość oskarżenia zaprzysiądz ł ). 

Statut drugi *) i trzeci s ) dodał, że trup powinien 
być do miejsca sądowego zawieziony. Rany mają być 
przez urząd opisane, lecz trup nie powinien być podług 
dawnego zwyczaju zachowywany aż do sprawy * 2 * 4 5 * * * ). Gdy¬ 
by gospodarz najechanego domu był zabity, żona i dzie¬ 
ci, a nie będzie żony i dzieci, tedy bliscy krewni ta- 
kimże sposobem pozyskiwać sprawiedliwość powinni, a 
po takim dowodzie sprawca gwałtu i pomocnicy gardło 
tracą 9 ). Gdyby kto nie miał siedmiu szlachty do za- 


') O zaprzysiężeniu w towarzystwie kilku przysięgi wspólni- 
ków niżej powiemy. 

2 ) Artykuł 2. 

•) Artykuł 2. 

4 ) Powszechne było mniemanie na północy i w Niemczech, 
że obwiniony o zabójstwo przyprowadzonym być ma do ciała za 
bitego Jeżeli krew z trupa za zbliżeniem sie oskarżonego wy¬ 
trysnęła, obwiniony poczytany był za przekonanego. Północni 
rymotwórcy często mówią o znakach krwi pokazującej się na 
broni, zostawionej w domach przez walczących w wojnie ryce- 
rzów kiedy w boju zostali zabitymi. Te fałszywe mniemania 
z innemi wyobrażeniami z północy i z sąsiednich Niemiec przy¬ 
jęli Polacy Debołecki z Konojad, sławny z dziwacznych urojeń 
pisarz w“ kazaniach 1619 roku drukowanych przyznaje poważnie 
ten dowód: Azasz same trupy me puszczają krm, gdy zabój¬ 
ca sie przublizy a jeszcze hultaj prze sxę grzechu. Czytałem 
kilka dekretów wydanych przez magistraty mniejszych miast, 
w których ten dowód przekonywający zabójcę był umieszczony. 
Kónig in processu juris jSaxonici na karcie 613 powiada, ze 
kiedy trup zabitego zaśmierdział się, uciętą nogę lub rękę przy¬ 
noszono przeciwko temu, którego o zabójstwo obwiniano. 


5 ) Zbyt ważna jest materya tak o prawie życia i śmierci, jak 
o użyciu władzy odebrania życia. Rozważmy: lmo. Jakie były 
u nas mniemania o początku tego prawa; 2do. Jak z ułagodze¬ 
niem obyczajów umniejszały się jedne a pomnażały się drugie 
występki i jaka w różnych epokach hyła wielość wyroków 

śmierci. 

I. Wiem, że historya nie jest traktatem filozoficznym, dla 

tego rozbiór kwestyi z jakiego źródła wyniknęło prawo życia i 

śmierci, to jest czyli z prawa obrony czyli z prawa poddania się 
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przysiężenia winowajcy, tedy z dwoma szlachtą stron¬ 
nymi, a w tych niedostatku samotrzeć zaprzysięże. Lecz 


władzy w czasie tworzenia społeczeństw, nie zdaje się mieć tu 
miejsca. Lecz kiedy to dzieło jest historyą prawodawstwa, nale¬ 
ży mówić i o tych opiniach prawników, którzy nam albo światło, 
albo przesąd za cechy wieku lub swoich mniemań podali. Ber¬ 
nard z Lublina, któren (ile się zdaje) był jeden z pierwszych, 
którzy luterską wiarę do nas wprowadzili, w piśmie które rąk 
naszych nie doszło, i o niem tylko z odpowiedzi przeciw niemu 
wydanej wiemy, utrzymywał, że sędzia nie może nikogo na śmierć 
skazać, bo nikt mu tej władzy nie dał. Bóg kazał żyć człowie¬ 
kowi, człowiek nie może wyrzec się życia, a tak ani Stwórca 
nie dał mocy niszczyć swoje dzieło, a człowiek może człowie¬ 
kowi przeszkodzić żle czynić, ale nie może mu odebrać życia, 
które jest pod opieką, ale nie jest własnością rządu. Niechciał 
ten pisarz innych kar jak wstydu dla poprawy, a więzień dla 
przeszkodzenia dalszym zbrodniom. Nakoniec żądał, aby wiezień 
dłużej nad lat piętnaście nie miał wolności odjętej. Jan z Pilzna 
w dziele: O różnych meczach i o gadaniacK nowych w Sar- 
macyi 1529 roku na karcie 112 tak swoje mniemanie wystawia: 
Czegóż szukasz miły Bernardzie, kto •pozwolił ścinać, spytaj 
się siebie, czegóż pod Żywcem oprysków , którzy ciebie zabić 
chcieli. zabiłeś? Co tobie wolno , lepak nie ma być urzędowi 
wolno? Niegodzi sie królowi zabijać , ale ma powinność dla 
miłej ojczyzny, gdzie on dla nas czuwa, złego kazać sądzić i 
złemu biorąc życie, obronić od niego nas wszystkich. Nie znasz 
miły Bernardzie naszego kraju. Chcesz abyśmy byli wszyscy 
w niebezpieczeństwie od hultajów. Zrób dalibóg pierwej, aby 
góral czuł więcej bólu, duszy w sromocie jak w męce. Znieś 
te dwie rzeczy pospolite aby pod jednym panem i prawem in¬ 
nym obyczajem szlachcic, innym kmiotek był karany, a nie - 
odbieraj miecza panu , któremu Bóg kazał karać z powinno- 
ści, ale nie z łaski te wolność nadał. Ktokolwiek wziął kiedy 
w rękę dzieło Beccarii O winach i karach, w którem wszelkie 
kary śmierci znosił, a czytał uwagi Filangierego, który w prawie 
obrony znajdował prawo życia i śmierci, niech uważa, czy z je¬ 
dnej lub drugiej strony co mocniejszego powiedziano, jak mówili 
Bernard z Lublina i Jan z Pilzna. Część Aryanów w Polsce u- 
trzymywała, że sędzia nie ma mocy kazać oaebrać życie. Piotr 
z Goniądza 1560 roku jest podobno pierwszym u nas pisarzem, 
który to mniemanie rozszerzył. Faustyn Socyn w kilkn miejscach 
swoich dzieł popierał to zdanie. Paleolog Defensio verae sen- 
teniiae de magistratu politico in ecclesiis Christianis reti- 
nendo, w Łosku 1580 roku, i Szymon Budny 1583 roku w dziele: 
O urzędzie miecza używającym, odpowiedzieli na te przyczyny, 


ten dowód nie będzie miany za zupełny, kiedy sześciu 
świadków oskarżyciel nie stawia, wtenczas obwiniony 
i tak tylko przekonany, same winy pieniężne i szkody 


które człowiekowi zakazywały bronić ojczyzny i w jej imieniu 
karać występnych. Od środka szesnastego i początku siedmna- 
stego wieku aż do naszych czasów, w których o Beccarii i Fi- 
langierim w przekładzie polskim sadzić mogli Polacy, tej kwestyi 
(ile wiem) nie rozważano. 

11. Niemożna lepiej dostrzegać odmiany obyczajów i skłon¬ 
ności wielkiej części narodu, jak w zbiorze i porównywaniu 
spraw kryminalnych jednego pokolenia z drugiem. W takich ta¬ 
blicach prawodawca, filozof i dziejopis rzuca oko na to przejście, 
które naród czyni z nieostriiganej odwagi do miękkości obycza¬ 
jów, z występków tworzonych na łonie zuchwałości, do win w źle 
użytym dowcipie wylęgłych. Nie jestem w sposobności tak po¬ 
rządnych tablic od kilku wieków pokazać. Szczęśliwie dochowa¬ 
ne ułomki z różnych epok mogą nam dać choć w części obja¬ 
śnienie. W rozrzuconych urywkach, które w metryce‘koronnej 
leżały, był rejestr zabójstw i złodziejstw 1510 roku przez trzy 
lata niektórych województw. Rozumiem, że to zrobiono dla wia¬ 
domości wiele było zabójstw, aby przekonać siebie o potrzebie 
nowego prawa. W instrukcyi bowiem na sejmiki 1511 roku 6 
stycznia widzimy, że Zygmunt I obszernie w tej mierze rzecz 
czyni. Czynię zbiór występków od 1506 (io 1509 roku: 


Województwo krakowskie 
„ sandomierskie 

„ poznańskie . 

„ brzeskie ku¬ 

jawskie, inowrocławskie 
i ziemia dobrzyńska . 

Województwo ruskie z zie¬ 
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Województwo ‘ łęczyckie 
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z nawiąską zapłaci, a za występek dwadzieścia cztery 
niedziel wieży siedzieć ma. Gdyby kto kogo w domu 
ranił a nie zabił, równa kara wymierzona będzie. Je- 


Za Zygmunta Augusta 1551 roku, Ocieski kanclerz miał 
podobny rejestr od 1544 do 1550 roku. Biorę lat cztery i woje¬ 
wództwo bełskie, tudzież trzy ziem mazowieckich opuszczam, aby 
łatwe porównanie być mogło z pierwszy tablica. 
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„ poznańskie 

„ brzeskie, 1 

jawskie, mowrocławs 
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Jeden rzut oka dowiedzie łatwo, jak przez rozszerzone 
św iatło i łagodność obyczajów ubyło zabójstw, a pomnożona by¬ 
ła liczba dowcipnych złodziejstw. Nowy także trucizny występku 
rodzaj zaczął być sadzonym. Tak mała liczba zbrodni czarów i 
blużnierstwa dowodzi światło większe sędziów niż w innych kra¬ 
jach. Po odebraniu Inflant przez Zygmunta Augusta, zaczęły się 
pomnażać w tej części kraju występki. Franciszek Krasiński za¬ 
pytany od króla o "przyczynach tak nagłej odmiany obyczajów' 
spokojnego ludu, kiedy inne prowincye mniej popełniających 
zbrodni liczą, w liście do króla 1568 roku 15 grudnia przekłada 
lmo. W odmianie rządu widzą zniszczenie ojczyzny, rozumieją, 
że rozpacz z takiej straty ośmiela występki, kiedy do dobra po- 
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żeli zaś przy najeżdzie nikogo nie zabito lub raniono, 
wtedy równie ten gwałt ma być urzędowi odpowiedzia- 
nym." Występny szkody z nawiąską, a za gwałt 12 
rubli groszy (to jest złotych 418 groszy 22) zapłaci, i 
wieży dwanaście niedziel siedzieć ma. 

Artykuł III. Gdy złoczyńca zabiwszy kogo w do- 


wszeclinego przykładać się nie rozumieją mieć powinności. 2do. 
Nowe i nieoddzielne od potrzeb wojny podatki odejmują wielu 
fundusz do życia. 3tio. Opuszczenie dawanych nauk moralnych 
ludowi. 

Czy były podobne wypisy za panowania Stefana i jego na¬ 
stępców czynione, nie wiemy. Za Zygmunta III około 1612 roku 
były niezliczone prawie rozboje. W górach ku Węgrom wylę¬ 
gały się opryszki, a w 1614 roku 19 maja koło Biecza stu dwu¬ 
dziestu rozbójników razem stracono, jak Strawiński w dzienniku 
ms. biblioteki Załuskich nro. 254 na karcie 89 zapewnia. Od 
tej epoki aż do panowania Augusta II, nie mógłem znaleść mate- 
ryałów do podobnej tablic)*. Znalazłem rejestr dokładny aktów 
marszałkowskich koronnych w* Warszawie wszelkich spraw kry¬ 
minalnych od 1716, do 1726 roku. 

Za Augusta III nie mam wypisów, tylko z lat 1753, 1755 
i 1756, tę "średnią ilość stosuję do obiegu lat dziesięciu. Za pa¬ 
nowania ostatniego, od 1769 do 1779 mam wypis. Późniejszych 
lub pierwszych znaleść nie mógłem. W tych epokach różnicę 
okaże tablica. 
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mu, lub w jakiemkolwiek miejscu, (lo sądu nie stanie i 
zaoczny na niego wyrok wypadnie, a on z państw 
rzeczypospolitej ucieknie: wolno jest takiego osądzo¬ 
nego złoczyńcę bazkarnie zabić '). 

Statut drugi a ) i trzeci 3 ) dodały, że gdy takowy 
złoczyńca do sądu nie stanie, zaocznie będzie sądzo¬ 
nym. Sąd, któren wydal wyrok, do panującego do¬ 
niesie, aby winowajca był z kraju wywołanym. Za 
głowszczyznę i szkody powinien sąd dzieciom, łub 
bliższym, podać dobra złoczyńcy. Glejt otrzymać do- 


W czasach późniejszych mniej daleko było dekretów śmierci, 
a największego doświadczaliśmy w stolicy bezpieczeństwa. W tych 
trzech epokach widzimy obraz skłonności ludzi. Dzięki rozkrze- 
wieniu światła i ułagodzeniu obyczajów, że występki zabójstwa 
i wyroki śmierci stały się dla nas tak osobliwością, jak były 
rzeczą powszechną za'naszych ojców i dziadów. 

>) Kiedy kto był wywoływanym, rozumiano, że przestał 
mieć prawo do opieki władzy. Wracał się £ wczas stan walczenia 
przewagi siły między ludźmi jednego kraju. Człowiek który gar¬ 
dził prawem" i sądem, jest nieprzyjacielem kraju, a nieprzyjaciela 
wolno zabić. Takie było mniemanie na północy, w Niemczech, 
w innych krajach w i Polsce. W Anglii aż do panowania Elżbiety 
wolno było takiego w T ywołańca zabić. Głowę tego złoczyńca na¬ 
zywano caput lupinum, dla oznaczenia, źe zwierzęciu i takiemu 
człowiekowi równie jest wolno głowę uciąć. W Niemczech, i 
we Włoszech nazyw ano tak osądzonych forbaniłos, to jest aforo 
banmtos , albo forjudicatos , czyli in foro judicatos. Bóhrner 
Elemenła Juris Criminalis p. 130, zachował nam formę takie¬ 
go wyroku w Niemczech. Taki dekret nazywano forgiudica. 
Użycia tej wolności zabicia wywołańca, widzimy znakomity przy¬ 
kład w dziejach za Zygmunta Augusta przez Łukasza Górnickie¬ 
go. Dymitr Sangnszko za najazd ostrogskiego zamku, i gwał¬ 
towne porwanie księżniczki Ostrogskiej, na wywołanie został ska¬ 
zanym. Zborowski zabił Sanguszka w Czechach, i zatrzymanym 
został. Zygmunt August otrzymał uwolnienie uprawnionego za¬ 
bójcy. Zapewne ta ustawa nie wytrzyma sądu filozofii, lecz kiedy 
w naszym jeszcze wieku głowy celniejszych nieprzyjaciół lub 
winowajców są ocenione, przynajmniej błąd praw r a powszechnego 
dla wszystkich winowajców jest mniejszym od tej winy, kiedy 
władza do szczególnego przypadku obiecuje zabójcy nadgrodę. 

*) Artykuł 4. 

*) Artykuł 4. 
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3 wala prawo do roku i sześciu niedziel. Wtenczas 
oczywisty wyrok wszystko stanowi. Gdyby zaś wywo¬ 
łany znajdował się w państwach rzeczypospolitej, tedy 
sani urząd mając o takim zabójcy lub gwahowniku 
wiadomość, choćby oskarżyciela nie było, powinien go 
ścigać i podług prawa karać ')• Gdyby zaś ktokol¬ 
wiek w tym czasie tego winowajcę, nim pojmanym i 
przez urząd skazanym zostanie, zabił, głowszczyzny 
nie zapłaci. . 

Tenże trzeci statut * 2 * ) dodał formę wywołania, tę 
surowość przyłączając, że w czasie wywołania, żona wy- 
wołańca ma być rozumiana za wdowę, dzieci za sie¬ 
roty, a dom za pusty 8 ). 

Artykuł IV. Gdyby syn, albo córka, ojca lub matkę 
zabił, albo jakimkolwiek sposobem do utraty życia przy¬ 
łożył się, wtenczas takowy syn łub córka, nietylko 
poczciwość i majątek tracą, ale najsurowszą śmiercią 
maja być karanemi. 

Statut drugi 4 ) i trzeci 5 ) naznaczyły karę, aby ta¬ 
ki zbrodzień wożony po rynku, kleszczami miał ciało 


•) W metryce koronnej w księdze pod literami xn p. 279 
1578 roku, jest uniwersał króla Stefana, ażeby wywołańca Samu¬ 
ela Zborowskiego złapać, i śmiercią skarać. Tsa mocy takiego 
rozkazu Jan Zamojski zuchwałego zbrodnia ściąć kazał w Kra¬ 
kowie To ukaranie możnego natworzyło skarg i zamieszać. Ja 
w tym postępku widzę proste dopełnienie powinności urzędnika 
przez Jana Zamojskiego, a kiedy współcześni mogli temu oby¬ 
watelowi prawdziwe winy publiczne zarzucić i dowieść, rzucali 
tylko najwięcej pocisków* za ścięcie prawdziwego hultaja. lakie 
to często bywają prawidła opinii ludzkiej. 

2 ) Artykuł 4. 

s) Pecicki na karcie 32 rozważa, czyli przez te słow*a prawa, 
iona wywołańca może pójść za mąż. Odpowiada, że ta wolność 
nie może być daną, bo sakrament małżeństwa sienie rozrywa, a 
wywołanie może być odmienionem. Lecz odwołuje się do po¬ 
wszechnego zwyczaju, że dzieci w czasie wywołania poczęte, są 
uważane za bękarty, bo nie są dziećmi obywatela. 

4 ) Artykuł G. 

5 ) Alty kuł 7. 
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targane, a potem w miech czyli wór skórzany z psem, 
kotem, jaszczurką i wężem ma być zaszyty i w wodę 
wrzucony '). 

Artykuł V. Gdyby matka albo ojciec umyślnie 
dziecko własne zabił, tedy oboje lub jedno z nich gdy- 
bylo winne, ma wieży siedzieć rok i sześć niedziel, 
a po wysiedzeniu wieży ma przy kościele tego wyzna¬ 
nia w którym zostaje, wyznawać swój grzech i poku- 


') Kilku Polaków, szczególniej Petrycy 1619, a Ilowski 1631 
roku, w dysertacjach de poenis parriddii , badali o początku i 
przyczynach tego prawa. 

Jak prawo rzymskie parriddas, długo rodzicobójców imię dawało 
zabójcom każdego wolnego człowieka, zachowane ułomki praw 
Numy przez Festusa, i dwunastu tablic, nas objaśniają. Ojco- 
lub matko-bójca po wyroku wypadłym, miał zawiązane oczy i 
usta skórą wilczą. Quintilian daje te przyczynę peclamatione 
298: Cujus statim os oculosąue a judicio lex jussit abduci , 
ne, hunc jucundum coeli aspectum polluerent tetri oculi. 
W więzieniu długo siedział zabójca, potem zawiązany w wrorze 
utopiony został. Zaczęto kłaść do tego woru węże, jak z Vale- 
riusa Maxima księgi 1 ‘rozdziału 1, Liviusza 5 Decadis li. 8 wi¬ 
dzieć można. Dodano potem małpę. Tomasz Dempster w księ¬ 
dze Antiąuitatum romanarum corpus absolutissimum edycyi 
lf>44 roku p. 1414 rozumie, że dodanie koguta było dziełem pra¬ 
wa Konstantyna cesarza, a Trebonian fałszywie przywiódł Mode- 
stina prawmika zdanie, jakoby Cnejus Pompejus już dodanie tego 
ostatniego towarzysza ojcotfójcy nakazał. Dositheus gramatyk 
w dziele Sententiae et epistolae Hadriani imperatoris, daje 
przyczynę tego prawa: Fuit lex quaedam omnibus hominibus, 
ut qui parricidium fecisset, publice in culeum missus insu - 
eretur , cum vipera et simia et gaiło et cane. impius homo 
impiis animolibus, et in plaustrum junctum nigris bobus de- 
portaretur ad marę , et in profundum mitte)'etur. Konstantyn 
cesarz napisał drugą przyczynę: ut omnium elementorum usu 
(parricida) car er e vivus incipiat , et ei caelum superstiti , fer¬ 
ro mortuo auferatur. Nie rozumiałem przyczyny tego towa¬ 
rzystwa wdnow ajcy. Czytelnik mniemam, że policzy tę okoliczność 
między te badania, które uczonych bez pożytku zatrudniają. Pra¬ 
wo kryminalne Karola V artykuł 137, dodało rwanie kleszczami 
ojco lub matkobójcy. Tej ustawy nie zaw ierał pierwszy statut. 
Do drugiego statutu może wpisano z konstytucji kryminalnej 
Karola V ten przepis. Moje mniemanie przez to jest wspartem, 
że Rotundus Mieletius burmistrz wileński, w t dziełach ms. na kar¬ 
cie 149 mówi, że zapytany o radę jaką karę naznaczyć na ojco- 



tować cztery razy w jednym roku *), a sąd bez oskar- 


bójce, powiada: Parnctdam horrori , et cruciatibus vcvełisf 
Cadavera eorum uulturibiis dare consvevistis? Cur ergo non 
admisistis legern Pompejom, et constitutionem imperialem; 
et jam antę aliąuod annos culeo insutum pamddam injecium 
in CJironum (Niemen) t ńdimus. 

l ) Troiste jest dzieciobójstwo, lmo. Przez umyślne zabój¬ 
stwo. 2do. Przez oskarżenie o występek główny do sadu. 3tio. 
Przez dobrowolne poronienie, lub zabicie dopiero urodzonego 
dziecięcia. 

I. Takie przypadki sa nader rzadkie. Jeden wyrok przez 
Jana Olbrachta 1496 roku 15 marca jest osobliwszy. Kazano 
ojcu zabite dziecko przed kościołem dwie nocy i dwa dni trzy¬ 
mać na reku. Podobna kara za świadectwem Dyodora sycylij¬ 
skiego była w Egipcie. Ta pokuta była rzeczy powszechną 
w wielu krajach. Do pokut naznaczania, w dekretach szesna¬ 
stego wieku w Litwie przywodzono ustawy świętego Bazylego. 

U. Zbyt sa święte między rodzicami a dziećmi obowiązki, 
zbyt potrzebna jest 'między niemi ufność i pewność wzajemnej , 
pomocy, aby wolność oskarżenia u sądu przez rodziców mieć 
mo^ła"miejsce. Nie rozumieli zapewne prawodawcy rzeczą po¬ 
dobna, iż kiedy zbyt częste były dowody, że rodzice łożyli ży¬ 
cie swoje za dzieci, kiedy ich pomyślność kupowali swoją nędzą, 
mogły być przeciwne samej naturze przykłady. Nieszczęście mieć 
chciało, że w sądach konfederacj i litewskiej 1764 roku Piotrow¬ 
ski zaprzysiągł‘zbrodnią synów, że zabili jednego obywatela dla 
miłości jego‘ żony. Śmiercią skarani synowie, próżno przed ha¬ 
niebnym zgonem niewinności swojej potwareą dawcę życia nazy¬ 
wali. W kilka lat po tern okropnym zdarzeniu. pokazała się 
niewinność tych ludzi. Odkiyty innj r zabójca otrzymał kaie. 
A kiedy zbyt wczesna śmierć tę poczwarę co nazywał się ojcem, 
a potwarcy i kata łączył ohj’de, ochroniła od kary w sądzie, 
niech cnotliwj r jego pamięci ustawnie złorzeczj*, a imię jego 
niech shiży za hasło do w'stretu i obrzydzenia. 

III. Stoików mniemania wpływały do praw rzymskich. Ci 
nauczyciele rozumieli, że dopiero dziecko bierze życie,, kiedy za¬ 
czyna powietrzem oddychać. Płód, któren na świat nie wyszedł, 
nazywano pars riscerum , pars ventri. Dla tego Gerard Noodt 
rozumie, że aż do czasu reskryptu Severa i Autonina cesarzów 
lege 4 de criminibus extraoi % dinar ., wszelkie dobrowolne wypędze¬ 
nie płodu, nie miano za wj^stępek. Walentyn z Lublina lekarz, któ¬ 
rego dzieła już kilka razy przj‘wodzilem, rozważa czyli ma ustanowić, 
że dobrowolne poronienie jest zabójstwem. Przywodzi zdanie Jana 
Zamojskiego, że nie potrzebując zdania prawa rzymskiego, którego 
słuchał w Padwie, ale nie z tych wyroków dawał zdania i pisał 



136 


życiela nawet ma taką sprawę przed sąd swój wpro¬ 
wadzać rozkazać, i podług prawa karać 1 ). 

Artykuł VL Gdyby kto siostrę lub brata, albo 
dalszego krewnego zabił, po którym byłby spadek spo¬ 
dziewanym, gardło traci, majątek ani na niego, ani na 
jego dzieci spaść nie może, ale dalsi krewni tenże ma¬ 
jątek odzierżą 2 ). 

Artykuł VÓ. Gdyby sługa przeciwko panu wła- 


wyroki w Polsce, z prostego rzeczy wniosku nazywa tem gor¬ 
szeni zabójstwem, że przeznaczeni w stanie małżeństwa do* * da¬ 
wania życia, odważają się je odbierać. Lecz jeżeli sprawiedliwie 
ten występek podlega karze, władza rządowa powinna ustano¬ 
wieniem domów^ do tajemnego przyjścia "położnic zabieżeć okro¬ 
pnej walce między władzą natury, a władzą hańby. Dzieciobój¬ 
stwo urodzonego "dziecka najwięcej dla uniknienia wstydu nastę¬ 
puje. Opatrzenie domów miłosierdzia dając schronienia nieszczę¬ 
śliwym niemowlętom, usuwa występki. Wzrastających lub do¬ 
rosłych dzieci zabójstwo jest zbyt rzadkie. Czytałem wyrok 
króla Alexandra 1502 roku w sprawie Jana Niemiery, któremu 
iż słów dekretu użyje: Jere auditum in regno scelus infanti- 
cidii zarzucono. Ojciec po dowjedzeniu, że syna wtenczas zabił, 
kiedy uciekającego do nieprzyjaciela nie mógł złapać, otrzymał 
wyrok zawieszenia sprawy do dalszego badania: Ne inłer ricłri- 
cem pietatem erga patriam, et victum amurem patemum in - 
considerate statuamus . W aktach trybunału litewskiego i w me¬ 
tryce litewskiej od trzech niemal wieków nie było śladu, jak o 
dwóch zabójstwach dorosłych dzieci przez ojca lub matkę. 

*) Artykuł 6 drugiego, artykuł 7 trzeciego statutu. 

*) Toż samo artykuł 7 drugiego, artykuł 8 trzeciego statutu. 

Okropna rzecz jest wyrazić, że brata lub siostry zabicie nie 
było tak rzeczą rzadką, jak dla sławy rodu ludzkiego życzyć 
człowiek cnotliwy powinien. Hakon w przedśmierciowem pieniu 
ostrzegafo tej nienawiści, którą bracia do siebie mają. Haralda 
dzieci z dziesięciu żon spłodzone wytępiały się nawzajem. Rzućmy 
oko na dzieje państw i partykularnych. Wszędzie między ro¬ 
dzeństwem bywały gorszące kłótnie. Zazdrość w podziałach 
względów’ rodziców i ziomków, albo państwa luk majątku, stwa¬ 
rzała te niechęci. Kazimierz Wielki 1347 roku wyłączył możność 
brania spadków po zabitym bracie, lub siostrze, przez zabójcę, 
czyli bardziej przez jego dzieci, aby odzierżenia majątku nadzieję 
dla d/.ieci i wnuków swoich usunąć. W tym samym duchu i ten 
statut ogłosił tę ustawę. 
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snemu broni dobył, rękę traci; lecz gdyby pana zabił, 

ma być ćwiertowanym ')• , . . . 

Artykuł VIII. Zapalacze domów, gumien, miast, 
zff oła wszelkich zbudowań, mają być spałem, a jeżh po¬ 
zostaje jaki majątek występnego, tedy dosc uczynienie 

za szkodę nastąpi *). . . . . 

Artykuł IX. Gdy kto na kogo zasiądzie, aby go 
zabił, lub obdarł, a byłby zabitym, odbiera karę spra¬ 
wiedliwą. A takie obronne zabójstwo me może byc 

^ Statut trzeci * * 3 4 * ) dodał, że gdyby kto takiego co czy¬ 
nił zasadzki zabił, ma zaraz do urzędu jechać, i opo¬ 
wiadać o tern zdarzeniu. Gdy sprawa przyjdzie przed 
«ad wyznaczona zostanie inkwizycya. Słudzy. przy¬ 
tomni temu zabójstwu powinni być przytrzymani i w se- 
kwestrze sądowym, (jak ten statut nazywaj mają byc 
dła stosunku świadectw pytanymi. Gdyby człowiek 
prostego stanu zasiadł i był zabitym, szlachcic zabójca 
samotrzeć odprzysiądz się ma, a gdyby me przysiągł, 
tedy głowszczyznę zapłaci *). . , 

Artykuł X. Najeżdżającego i wspólników najazdu 
bezkarnie zabić wolno, a szkody i wina za gwałt z dóbr 

naiezdnika zapłaconemi będą. 

J Statut drugi 6 ) i trzeci ł j dodały, ze w takim przy¬ 
padku uależy zaraz urzędowi opowiedzieć. A obwiniony 
ii sadu, ma" za okazaniem znaków gwałtu, z żoną i 
z dziećmi, tudzież z trzema szlachtą się odprzysiądz, 
że zabity najechał i był początkiem kłótni, a gdyby 


•) Toż samo w artykule 8 drugiego, a w artykule 9 trze- 
ciego statutu. 

’) Toż samo w artykule 16 drugiego, a w artykule 18 trze- 
ciego sfatutu. 

3 ) Toż samo w statucie 2, artykule 19. 

4 ) Artykuł 21. # 

6 ) Zaprzysieganie winowajcy za ostatniego pano ,vama ustało. 

•) Artykuł 6. 

*) Artykuł 19. 
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tylko ranił gospodarz, lub gość w gospodzie będący, 
sam odprzysięże się, i głowszczyzny płacić nie będzie *). 

Artykuł XI. Gwałciciel *) kobiety ma być karany 
śmiercią, albo gwałciciela za męża weźmie, jeśli jej się 
podoba; gdyby zgwałcona nie wołała gwałtu w takiem 


*) Patrz na notę 6 ) na poprzedniej stronnicy. 

a ) Gwałt kobiety, jest gwałtem jej woli, wzruszeniem spo- 
kojności domowego społeczeństwa, nakoniec skażeniem obycza¬ 
jów. Występek takiego rodzaju zawsze należał do celniejszych 
zbrodni. Sprawiedliwie jednak różni Cezarin Kirsztejn na karcie 
161 gwałt kobiety uczciwej od bezwstydnej. W obydwóch wi¬ 
nach jest znaglenie woli, lecz w pierwszej jest skaza obyczajów, 
rzucenie ohydy, i wzruszenie domowej spokojności. Też same 
różnicę wymownie Filangieri w dziele: Science de la Legislation 
okazał, równie ganiąc tak prawo angielskie, które nie naznacza 
między gwałtem przydającej wstyd, a cnotliwej kobiety różnicy, 
jak' prawo rzymskie, które gwałtu przedającej wstyd kobiety nie 
karze. Rzućmy oko na nasze prawa. Kazimierz W. w ustawie 
1347 roku za karę zgwałcenia chłopki, pozwala wszystkim chło¬ 
pom ze wsi wyjść, i opuścić pana. Życie gwałciciela białejglowy 
jest na łasce króla. W jednej pieśni nuconej przez góralów jest 
wspomnienie, że Władysław Łokietek gwałciciela kobiety uczy¬ 
nić kazał rzezańcem. Statuta mazowieckie, które miały moc roz¬ 
kazującą aż do 1576 roku w tem księstwie, postanowiły: lm o- 
Szlachcic gwałcący szlachciankę, gdy jest pojmany na gorącym 
uczynku, traci gardło. 2do. 'Kieszlaehcic gwałcący szlachcian¬ 
kę traci życie, choćby na gorącym uczynku nie był złapanym. 
3tio. Szlachcic gwałcący chłopkę zapłaci ośm kóp zgwałconej, 
książęciu winy kóp cztery i panu kóp cztery. Ta zapłata panu była 
także'znana w wielu krajach. Potgiesser Commentariorum Juris 
Germanici de Słała servorum y edycyi 1736 roku pag. 877 zaświad¬ 
cza, że ta zapłata czyniona panu za gwałcenie chłopki nazywała się 
Bełłemund. W Litwie z Rotunda Mielesiusa wiemy o szczegól¬ 
niejszej sprawie za panowania Zygmunta I. Jeden człowiek dwie 
kobiety zgwałcił. Obydwie żądały gwałciciela mieć mężem. O 
wypadłym wyroku nie wiemy.' Trafnie mówi Rotundus Mielesius, 
że taka sprawa należy do takich nadzwyczajnych wypadków, któ¬ 
re uczeni dla osobliwości podają, i dołącza, że możnaby tak ucze¬ 
nie i przyjemnie od obydwóch stron mówić, jak Flaccus Calpur- 
nius uczynił, kiedy mówi o dwóch zgwałconych kobietach, z któ¬ 
rych jedna gwałciciela chciała mieć mężem, a druga żądała otrzy¬ 
mać na niego wyrok śmierci. Rozbiór tej kwestyi jest wydru¬ 
kowanym z dziełami Quintiliana. 
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miejscu, gdzie ludzie słyszeć mogą, a potem obwiniała 
u sądu, taka skarga przyjętą nie będzie 

Artykuł XIL Gdyby jeden drugiemu zapowiedział, 
że go spali, pozwanym być ma do sądu. Przekonany 
o czynieniu takich pogróżek złożyć winien porękę; gdy¬ 
by się dom lub gumno spaliło, tedy czyniący pogróżki 
wszystką szkodę nadgrodzi, a palacza poszukiwać mu 
wolno. Czyniący przechwałki na czyje życie, albo do 
więzienia, albo na rękojmię oddanym zostanie: gdy wiec 
zabójstwo albo ochromienie nastąpi, a strona samą przy¬ 
sięgą dowiedzie, że te zabójstwo lub ochromienie przez 
będącego na rękojmi nastąpiło, tedy śmierć wskazaną 
zostanie na winnego, i zwykłe głowszczyzny poszuki- 
wanemi zostaną ! ). 

Artykuł XIII. Cena ochromionych członków opi¬ 
sana 2 ). 

Artykuł XIV. Gdyby kto odebrawszy rany, w cią¬ 
gu dwudziestu czterech dni po biesiadach, jarmarkach 
j karczmach chodził i pił, a potem chociażby z ran 
umarł, nie ma być poczytany za zabitego 3 ). 


') Toż samo statutu drugiego artykuł 39, a statutu trzeciego 
artykuł 40. 

*) Patrz artykuł 25 drugiego, a 27 artykuł trzeciego statutu. 

*) Toż samo artykuł 42 drugiego, a 53 artykuł trzeciego 
statutu. 

Bartochowicz w dziełku O biesiadzie karczemnej i skrzyp¬ 
kach t 1019 roku w Wilnie wydrukowanem, obszernie rzecz czyni 
o tern prawie, a wyliczywszy wiele przykładów, jak ranieni lek¬ 
ko przez skakania i picie śmierć sobie przyśpieszyli, niezmiernie 
to prawo wychwala. Ten pisarz nieprzyjaciel muzyki, nie prze¬ 
puszcza pamięci dwóch sławnych r muzyków polskich: Sebastyana 
z Fulsztyna i Gomółki. Złorzeczy pieśniom śpiewanym, z któ¬ 
rych część, jak na karcie 24 wspomina, są od czasów pogańskich, 
lecz, powiada, Bogu należy podziękować, ze o łych djabelskich 
konterfektach zaczynają zapominać. Radzi, aby pismo jedne 
o pochwale muzyki, które przeczytał, spalić, i dowodzi, że mu¬ 
zyka pomaga do win, a pożytku nie czyni. Wielu weźmie te 
myśli za poziome, i za płód dziwacznych urojeń. Lecz przy¬ 
najmniej godzi się poczytać za osobliwość, że Bartochowicz wiel- 
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Artykuł XV. Jednemu z braci choćby inni milczeli, 
wolno jest dochodzić kar za zabójstwo brata 1 ). 

Artykuł XVI. Równie jest wolno siostrze i dalszym 
krewnym poszukiwać sprawiedliwości za popełnioną 
zbrodnię 2 * ). 

Artykuł XVII. Gdy wielu pozywa o zrządzony 
gwałt lub dopełnione zabójstwo albo zadane rany, je¬ 
den z pozywających winien tylko dowodzić. 

Artykuł XVIII. Gospodarz powinien odpowiedzieć 
gościowi za wszystkie krzywdy, które w jego domu stać 
się mogą. 

Statut drugi 8 ) dodał, że gdyby gospodarz należał 
do uczynienia krzywdy gościowi, on wszystkie szkody 
winien nadgrodzić, a gwałtowników lub szkodników po¬ 
szukiwać ma wolność 4 * * * ). 


kiej części tych przyczyn używał, które z litością czytać można 
w dziele Pliilodema o muzyce w I tomie: Herculanensium Vo- 
luminum quae supersunt cdycyi Neapol. 1793 roku. Wreszcie 
kiedy Tzucara wzgardę na Bartochowicza dzieło, kiedy tylko 
dwóch Greczyna i Litwina dziwactwa łącząc, okazuję zgodność 
urojeń mimo przedział siedmnastu wieków, znajduję tę uwagę roz¬ 
sądną, którą na karcie 9 Bartockowicz daje: Dla tego ten sta¬ 
tut potrzebny, bo ranny nie pilnując tylko karczmy i skrzy¬ 
pek, staje się samobójca, a dobrowolnem przyśpieszaniem 
śmierci nikt nie poicimeii drugiego winy i kaini pomnażać. 
Raniony pokazując pijanym rany swoje, może ich zapalać do 
zemsty, którą sąd umiarkował , dla tego nasz statut odłącza 
od karczmy rannych. 

') Toż samo art. 41 drugiego, a trzeciego art. 45. 

2 ) Toż samo artykut 41 drugiego statutu, a trzeciego arty¬ 
kuł 45. 

*) Artykuł 35. 

4 ) Gościnności są święte prawa. Wszystkie mniej obyczajne 

narody, przyjęcie i ubezpieczenie gościa mieli za świętą powin¬ 
ność. Cezar De bello Gallico li. 6,c. 21, Tacyt De morious Ger- 

manorum c. 21 zaświadczają gościnność w narodach, które opi¬ 
sali. Świadczy Adam Bremeński De Situ Daniae, jak uprzedza¬ 

no się o usłużenie gościowi. Prawo Burgundów tit. XXXVIII §1, 

Capitularia li. 1, § 75 surowce ogłosiły kary na nieszanujących 
prawo gościnności. Joannes Magnus in historia Gothorum o Go¬ 
tach, Helmold in Chroń. Slav . li. 1, o Sławach piszą o najsu- 
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Statut trzeci l ) ustanowił, że jako wezwany lub 
przyjęty gość winien mieć bezpieczeństwo, tak, gdyby 
był od gospodarza zelżonym, zbitym lub ranionym, ma 
tego gospodarza do sądu pozwać, a ten przekonanym 
będąc o taki gwałt lub ranienie, oprócz zwykłej nad- 
grody, osobno karanym będzie. 

Artykuł XIX. Gdyby kto był obdarty i rzecz swo¬ 
je poznał, bliższy jest do przekonywania o popełnio¬ 
nym rozboju. 

Artykuł XX. Gdy nawzajem się ranią a świadków 
niema, los między nich będzie rzuconym, kto ma być 
bliższym do czynienia dowodu, to jest wykonania przy¬ 
sięgi 2 ). 

Artykuł XXI. Gaszący światło w zwadzie czyli za¬ 
mieszaniu, przez ten sam postępek winnym zostaje. 

Statut drugi 3 ) i trzeci 4 ) dodały, że gaszący świe¬ 
cę, przekonanym zostawszy o zgaszenie świecy, za ra¬ 
ny i głowszczyznę odpowie; rok i sześć niedziel wieży 
dolnej wysiedziawszy, ma szukać winnego dla poszuki¬ 
wania z niego sprawiedliwości 5 ). 


rowszycfc karach na nieczyniąeych usługi gościom. Wreszcie o 
wszystkich niemal narodach Niebuhr Description de V Arabie , 
Voyage de Mr. Wilde p. 190 duns les memoirw de Litteratu- 
re par Mr. Cordonne t. 1, p. 149, 163, Wood U ber das Origi- 
nalgenie Homers, Halde L* histoire des Tartares, rymotworcy 
północni i inni tyle dali zaświadczeń, że zgodę tych narodów 
w takiej epoce nieukształconych jeszcze obyczajów, mamy za wy¬ 
rok rodu ludzkiego. W ułomkach wojażów Islandczyków w dwu¬ 
nastym i trzynastym wieku przez nasz kraj widzimy ten sam 
duch praw, obyczajami podanych. Są ślady, że przed Zygmun¬ 
tem I krzywdy gościowi czynione musiał sowito gospodarz nad- 
gradzać bez możności usprawiedliwienia siebie, czy o wyrządzo¬ 
nej krzywdzie wiedział. Dopiero ten pierwszy narodu litewskie¬ 
go statut, wzajemnego między gośćmi a gospodarzem stosunku 
ogłosił prawidła. 

') Artykuł 42. 

3 ) Patrz art. 10 trzeciego statutu. 

3 ) Statutu drugiego art. 27. 

4 ) Artykuł 11. 

6 ) Równie w Polsce gaszący świecę w zamieszaniu, od pra- 
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Artykuł XXII. Brzemienna kobieta nie może być 
stracona aż po odbytym połogu, tylko w więzieniu dzier- 
żana być ma. Wyrok nawet śmierci nie powinien być 
występnej pierwej przeczytanym, aż dopiero wtenczas, 
kiedy ma być wykonanym »). 

Statut drugi 2 ) i trzeci 3 ) ponowiły pierwszą częse 
prawa; o drugiej, to jest przeczytaniu wyroku przed sa¬ 
mem wykonaniem, zachowały milczenie 4 ). 

Artykuł XXIII. Wolnemi są od kary za mężobój- 
stwo słudzy urzędowi, którzy za rozkazem urzędu łapią 


wników nazwany Extinctov Candelae,. był jak sprawca zamie¬ 
szania karany; bo w ciemności łatwo było jednemu na drugiego 
zwalać winę, a ten kto odjął sposobność obrony i poznania win¬ 
nego, godzien jest srogiej kary. 

‘) Bojażń śmierci jest straszniejsza jak śmierć sama. Kiedy 
sad wyrzeknie: człowiek powinien być karanym,—-nienależy da¬ 
wać drugiej kary cierpienia przez bojażń. Ocieski kanclerz w od¬ 
pisie poznańskiemu magistratowi 1551 roku 18 grudnia przywo¬ 
dzi trafnie wiersz z Owidyusza wyjęty: Morsąue minus paenae 
auam mora mortis habet Gani ten kanclerz, że miedzy prze¬ 
czytaniem a spełnieniem wyroku kilka niedziel czasu zostawiono. 
Za Tijbera nieprędko tracono , bo tyran mawiał , ze jeszcze 
nie pogodził sic z tymi, którym śmierć odwlekał. L nas co 
Boga i prawego pana mamy, ze smutkiem każemy nieprawym 
cierpieć, a mamy w smętku folgę, kiedy mniej cierpieć po¬ 
zwalamy. Kajajcie się waszmość byc więcej surowymi niz wa¬ 
sza powinność. Podobno w tej ustawie równie Cujacius, ktoren 
przewłokę wykonania kary nazywa powiększeniem surowości, i 
prawodawcy angielscy, którzy karę zbrodmów sadzonych w kra¬ 
ju od jednego do drugiego zasiadania odwlec naznaczyli, mogli¬ 
by znaleść prawidło w liście kanclerza Ocieskiego. To zwlecze¬ 
nie przeczytania dekretu brzemiennej kobiecie tern było ważniej¬ 
sze, że bojażń pewnej śmierci miałaby wpływ do zdrowia dzie¬ 
cięcia, które zachować konieczną człowieka i rządu jest powin¬ 
nością. U nas najczęściej dwa lub trzy dni dano czasu występne¬ 
mu, aby gotował się do śmierci i rozrządzenia czynił. 

2 ) Artykuł 95. 

3 ) Artykuł 34. 

4 ) Blackstone Commentaires des lois d’ Angleterre t. 6, p. 
407 mówi, że w Anglii kiedy brzemienna kobieta po wypadłym 
wyroku w ciąży zastąpi, a dziecko jeszcze się nie rusza, powinna 
być stracona.' Takiej 'różnicy wzdryga się ludzkość i nasze prawo. 
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zbrodnia a broniącego się zabiją l ). 

Artykuł XXIV. Co do zabójstw popełnianych przez 
ludzi szalonych. Obłąkani lub szaleni ludzie powinni 
być pod strażą krewnych, a ubodzy w miastach pod 
dozorem urzędu miejskiego, we wsiach pod bacznością 
właściciela lub rządcy dóbr. Wyrywający się szalony 
za zabójstwo popełnione, ma jeduak wieży rok i szesc 
niedziel siedzieć, a za rany zadane w lżejszem więzie¬ 
niu pół roku zostawać ma. Dodający broni lub osnue- 
lajacy szalonego, jako popelniacz występku karę odnieść 
ma" Gdyby zaś kto szalawszy i do rozumu przyszedłszy', 
w odnowionem szaleństwie kogo zabił, będzie gardłem 
karany, bo ten wiedząc o tej chorobie powinien mieć 
koło siebie straż i opatrzenie *). 

Artykuł XXV. Gdyby sługa popełniwszy jaki wy¬ 
stępek uciekł, pan za to odpowie. 

Statut drugi *) i trzeci 4 ) dodały, że gdyby sługa 
był przyporęczonym od żałobnika a uciekł, tedy pan 
wszystkie szkody zapłaci i przysiądz powinien, że ten 
sługa bez pozwolenia pana uciekł, i nie jest umyślnie 
z poręki wypuszczonym. A gdyby pan takiej przysięgi 
nie wykonał, tedy będzie karanym jak występny. Gdy¬ 
by zaś sługa przyporęczonym nie był, uciekł, tedy pan 


’) Toż samo artykuł 35 trzeciego statutu. 

») Toż samo artykuł 35 trzeciego statutu. 

Przeciwko tej ustawie, która nieszczęście a nie winę karze, 
sprawiedliwie jeden z poprawiaczów trzeciego statutu Paweł 
Szczerbie powstawał, i przyzwoicie mów, w przyp.skach 
ręka na jednvm esemplarzu drugiego statutu pisanych, że powra 
cliacy do szaleństwa, skoro nie ma zasługi w spokojnein zacho¬ 
waniu siebie, nie może mieć winy gwałtowniejszego sił fizycz- 
Tivch przez chorobę wzruszenia. Wreszcie przepowiada, ze żaden 
sędzia te^o prawa‘nie ośmieli się wykonać; woli dać mu inne 
tłumaczenie. niż szalonego karać za winę, której nie śmiał po¬ 
pełnić. Jak przeciwko tej prostej uwadze ten artykuł w księdze 
praw litewskich zachowano, nie jest mi \wauomo. 


*) Artykuł 31. 
Ą ) Artykuł 25. 
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tylko ma sio odprzysiądz, że ten uczynek bez jego woli 
i pozwolenia nastąpił. 

Artykuł XXVI. Nikt nikomu do złego pomagać 
nie ma, a zatem do mężobójstwa lub innej złej sprawy 
końmi, zbroją, ludźmi lub pieniędzmi dopomagać nie 
wolno. Tak czyniący, jako wspólnik występku karanym 

będzie '). . 

Statut trzeci * 2 * ) dodał ubezpieczenie od potwarzy 

w takim zarzucie. 

Artykuł XXVII. Sługa broniący pana, w przypadku 
zadania ran lub zabicia, nie odpowie tylko pan. Lecz 
sługa popełniający osobisty występek, sam odpowie, 
chybaby pan go nie wydał *). 

Artykuł XXVIII. Czynność czyli powództwo o zło¬ 
dziejstwo, o rabunek przez lat dziesięć gaśnie, a o gwał¬ 
towności przez lat trzy. 

Statut drugi 4 ) i trzeci 5 6 ) postanowiły, że o gwałt 
sąsiedzki, o złodziejstwo, pożogi i grabież trzy lat jest 
przemilczenia. . . 

Artykuł XXIX. Wywołańcy i odsądzeni od czci, me 
mają być przechowywani ®). 

Artykuł XXX. Za każdy gwałt pospolity sąsiedzki, 
obrażony ma mieć sześć rubli groszy '). 


Vi drugim statucie dodaoo: 

lmo. Gdyby kto za złodziejstwo lub inny występek 
był na śmierć skazany, a od śmierci albo się odkupił. 


*) Toż samo w artykule 35 drugiego statutu. 

2 ) Artykuł 38. 

*) Toż samo w artykule 31 drugiego, a w artykule 2o trze¬ 
ciego statutu. 

4 ) Artykuł 44. 

8 ) Artykuł 51. 

6 ) Toż samo w art. 68 trzeciego statutu. 

*) Statut trzeci naznaczył kary 12 rubli groszy. 
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albo był wyproszonym, taki człowiek jako już w ręku 
kata będący, między ludźmi stanu rycerskiego bawić 
się nie ma i przywileju szlachcica używać nie może. 
Dzieciom występnego to szkodzić nie ma ). 


') Prawo Ludwika króla węgierskiego i polskiego dla Węgier 
wydane art. LYIII daje nam obraz mniemań ówczesnych. Natę¬ 
ży tnijmać skazanego na śmierć przez trzy ani, dla dania 
czasu zaodzenia się stronom. Kiedy w mniemaniach każde¬ 
go narodu o karach trzy dostrzegamy epoki: pierwszą kieay 
sam człowiek był sędzia i wykonywaczem swojej sprawy; drugą, 
kiedy urząd zastępował uciażonego w porządmejszem użyciu zem : 
stv- trzecia nakoiiec, kiedy do krzywdy jednemu człowiekowi 
czynionej," łączoną została krzywda społeczeństwa w wzruszeniu 
spokojności lub ośmieleniu podobnych występków, nie można się 
dziwić, że w czasach pierwszego i drugiego przedziału mmeman, 
ukrzywdzony lub ukrzywdzonego potomek darował karę którą 
sad naznaczył. Jak tylko taka moc darowania byłą pozwoloną, 
środki do otrzymania takiej darowizny, prośby i pieniądze mu¬ 
siały być użyte. Wśród gór, gdzie rozboje były czeste, ustawme 
powtarzane,* podania uczą nas, jak często rozbójnicy przed sa¬ 
mym momentem odebrania kary, wydaniem zakopanych skarbów 
okupowali życie. Często w dnie uroczyste a nawet w kościołach, 
krewni zabójcy błagali miłosierdzia od oskarżyciela. Posłowie 
cudzoziemscy i możniejsi wypraszać mogli winowajców- Niektóre 
nawet zakony przywłaszczały sobie prawo w wielki piątek wy 
praszania od śmierci jednego winowajcy. Kiedy P“ n ujJ c y P™; 
ieżdżali przez jakie miasto, uwalniano występnych, aby okazać, 
że bytność panującego powinna być oznaczona tylko łaskami. 
Mamy podanie o królu Stefanie, że kiedy Połocka dobył, chciano 
wszystkich winowajców uwolnić. Król wyrzekł: Dobyliśnvj mia¬ 
sta, nie dla pożytku hultajów. Niech zabójcy z zwycięstw na- 
szych się nie cieszą, a żądający z nich kazni n ! ech ™ l “?%’ 
że my nie szafujemy darowizną kary. O jednym jeszcze s PO- 
sobie ujścia kary śmierci, kiedy bezźennemu parobkowi dziewka 
zarzuciła chustkę, w wstępie do tego dzieła mówiłem. 

Oto są sposoby, których używano w średnich wiekach do 
ujścia kary. Rzeczą jest prawdziwą, że im prawa były sroższe, 
tern bardziej miały" cechę niedołeżnoścL Więzień mógł się lękać 
czasem niezasłużonej wielkiej srogości w sądzie prostego roz¬ 
sądku, a mógł razem sie spodziewać być wolnym od kary i są¬ 
du przez pieniądze, wspaniałość lub próżność przejeżdżających 
panów. Ustała "ta nadzieja od momentu, kiedy sam sąd rozkazał 
oskarżać, a oskarżyciel publiczny w imieniu narodu czyniąc skar¬ 
gę, nie mógł winy darować, a prawo łaski, jus aggralutndu 

Bibl. pols. O litews. i pols. prawach T. Czackiego. 
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2do. Równi są co do winy i kary nietylko zbro¬ 
dnie, ale też ich przechowacze i wspólnicy. J ) 

3tio. Gdyby kto napadł na kościół, cmentarz lub 
mieszkanie kapłana, popa, lub kaznodziei, a tam ranił, 
ma być karany jako gwałtownik domu szlacheckiego. 
A gdyby tylko szkodę uczynił, tedy gwałt i szkody 
sowito zapłaci i dwanaście niedziel wieży w tym po¬ 
wiecie gdzie występek jest dopełnionym siedzieć ma 2 ). 

4to. Gdyby kto bez woli ojca, matki lub opieku¬ 
nów, porwał pannę lub wdowę, tedy w rozpoznaniu ta¬ 
kiej sprawy, pierwej ta pozwana niewiasta powinna być 
wzięta pod dozór uczciwych białychgłów. Gdy się po¬ 
każe, że taż niewiasta nie pozwalała na gwałtowne u- 
wiezienie, tedy porywający ma być gardłem karany. 
Nadto trzecia część całego majątku uwożącego, spadnie 
na uwiezioną niewiastę. A szkody, jeżeli jakie były 
przy zrządzeniu gwałtu, z dwóch części pozostałego ma¬ 
jątku wróconemi czyli nadgrodzonemi będą. Jeżeli uwie¬ 
ziona panna pozwoliła na uwiezienie, traci cały ojczy¬ 
sty i macierzysty do niej należeć mogący majątek, a 
uwożący życia nie traci; lecz jeżeli taż uciekająca pan¬ 
na uchodząc z domu rodziców lub opiekunów, zabrała 
cudze rzeczy, tedy uwożący razem pannę i wzięte ru¬ 
chomości, za tę czynność odpowie 8 ). 

Sto. Kiedy kto z zuchwałości, pijaństwa lub umyśl¬ 
nie, niewiastę brzemienną, bądź szlaczcianke, bądź in- 


rzadko przyswajali sobie królowie. Wyproszenie przez dziewkę 
lub przez zakony, upadły przed władzą rozsądku. 

Jak tylko takie były cierpiane sposoby do wyratowania 
życia, opinia publiczna przynajmniej chciała cechą niesławy tych 
dotknąć, przeciwko którym dekret świadectwo *i karę głównej 
winy naznaczył. Dla tego więc ustanowił ten pierwszy statut, że 
w reku katowskim będący, przywilejów szlachcie właściwych uźy 
wać nie może. Statut drugi w art. 33, a trzeci w art. 56 ten wy¬ 
rok prawa ponowiły. 

') Toż samo artykuł 5 drugiego, a 36 artykuł trzeciego 
statutu. 

2 ) Toż samo art. 3 trzeciego statutu. 

3 ) Toż samo w art. 13 trzeciego statutu. 
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nego stanu kobietę potrącił, i z tego potrącenia taż ko¬ 
bieta poroni, tedy powinien podług stanu winę zapła¬ 
cić, ćwierć roku w wieży siedzieć, w ciągu jednego 
roku przez cztery celniejsze święta u drzwi kościelnych 
na podniesionem o łokieć jeden miejscu stać, grzech 
wyznawać i obiecywać poprawę. Gdyby zaś matka i 
dziecko z tego potrącenia umarły, tedy ma być ten wy¬ 
stępek poczytany za mężobójstwo. Nieumyślne potrące¬ 
nie należy do mimowolnych zabójstw. *). 

6to. Zabójstwa przygodne mają być uważane: lino. 
Kiedy kto z nieuwagi strzelając do zwierzęcia lub do 
ptaka, kogo zabił. 2do. Kiedy mularz murując albo rze¬ 
mieślnik budując, cegłę lub drzewo mimowolnie spuści. 
3tio. Kiedy rąbiąc drzewo, nie stał się przyczyną spa¬ 
dnięcia siekiery z toporzyska, która przypadkowo zrani 
lub‘zabije. 4to. Gdyby drzewo ścinane waląc się za¬ 
biło. 5to. Gdyby kto z łuku albo strzelby strzelał do 
celu, a kula lub strzała przechodzącego trafiła. Po oka¬ 
zaniu dowodów, że przypadek tego nieszczęścia jest 
przyczyną, mimowolny zabójca karany śmiercią nie 
będzie, ale glowszczyznę dzieciom lub krewnym zabi¬ 
tego zapłaci. * 2 ). 

Tmo. Kiedy znajdzie się trup człowieka bezplemien- 
nego czyli nieznanego, sąd powinien obesłać czynić 
opyt o tym trupie i zabójstwie. Jeżeli ten o pyt w oko¬ 
licy dwóch mil czyniony nie da potrzebnej wiadomości, 
tedy ma być naznaczony opyt kopą 3 ) zwany. Ze 
wszystkich wsiów w obszerności dwóch mil od miejsca 
popełnionego występku, po trzech ludzi panowie lub 


«) Toż samo w art. 15 trzeciego statutu. 

2 ) Toż samo w art. 23 trzeciego statutu. 

3 ) Pokolenia czyli później osady, miały powinność szukania 
trupów zabitych ludzi, i za te zabójstwa dopełnione w okręgu 
ich osady, często odpowiadały. Ullin-Clandu jeden z naczelników 
wypraw w północnej Szkocyi, zabitym został przez Duńczyków; 
żona chce mieć ciało małżonka. Cała elana nad brzegiem^ morza, 
szuka zwłok szanownego wodza. Pies DuYchos był stróżem za- 

32* 
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rządcy wsiów przyślą. Ci kopnicy wraz z tymi, którzy 
do te) kopy należą '), wykonać mają przysięgę, że ani 
są zabójcami, ani wiedzą o zabójstwie tego zabitego 
człowieka. Gdyby zaś któren z kopników nie stanął lub 
przysiądz nie chciał, wtenczas głowszczyznę zapłaci. 
Ta głowszczyzna, tym którzy dowiodą, że są bliskiemi 
krewnemi zabitego, należy. A jeżłi przez trzy lata o tę 
głowszczyznę nikt nie upomni się, urząd połowę tych 
pieniędzy da szpitalowi a połowę dla siebie zostawi 2 ). 

8vo. Gdyby który Tatarzyn *) celniejszy, jako to: 
kniaziowie, murzowie, ułanowie, był obwinionym o roz¬ 


bitego pana. To zdarzenie dało nam iednę rymową dume Ossya, 
na. Takaż sama powinność odpowiadania za czynione złodziejstwa 
włożona była na osady wiejskie 595 roku przez Klotaryusza - 
Childeberta, jak w Baluzie na kar. 20 czytać można. Zdaje się, 
że to wymaganie odpowiedzialności za popełnione zabójstwa w o- 
kręgu osady dostrzeżone, było w zwyczaju w Polsce przed Ka¬ 
zimierzem Wielkim, kiedy prawo 1347 roku od tego ustawnego 
zagrożenia niebezpieczeństwem niewinnej osady uwalnia. Z ułom¬ 
ków Rotunda Mielesiusza dochodzimy początku znaczenia słowa 
kopa w tym względzie. Liczba sześćdziesiąt czyli kopy, była 
liczbą zgromadzenia w Litwie, które o wszystkiem stanowiło w tern 
co do osady należało. Mówi nawet tenże pisarz, że ta liczba ko¬ 
py, równie w Litwie jak u Polaków w częściach bliższych Litwy 
używaną była nawet na zgromadzeniach obrad. Dla rozwagi rze¬ 
czy o których była namowa, wybrano wydział ludzi, ten wydział 
nazywał się kopą. 

l ) Na tych kopach powinni byli się znajdować rządcy wsiów 
uurmistrze lub radcy miast; zgoła ci, którzy mieli rząd nad mia¬ 
stami, osadami i wsiami. 

*) Toż samo w artykule 26 trzeciego statutu. 

•) Rozważmy lmo: Jak i kiedy zaczęły być u nas Tatarów 
osady. 2do. Jakiego losu doświadczali Tatarzy w naszym kraju. 
3tio. Co znaczą te monety, które Tatarzy u nas chowali a gmin 
je nazywał zakładem przymierza Tatarów z czartem. 

I. Tamerlan ów sławny Bajazeta zwycięzca, pisze w swo¬ 
ich instytucyach, które LangJas 1787 roku ha język francusk. 
przełożył. Aurus-kan z Toctamisch-kanem Kipszackiej Tartaryi * 1 
był w wojnie. Pokonany od przeciwnika Toctamisch, uciekł do 
Tamerlana. Ten zaszczycił go swoją pomocą. Po dziesięciu latach 
przeniewierzył się dobroczyńcy. Chciał mierzyć swoje siły z si- 
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bój, a nie był pojmany z licem, tedy urząd ma wywia- 
dowanie czynić nietyiko o tym postępku, ale i o spra- 


łami zastępów Tamerlana. Zwyciężony od Zagatajsa, podług wy¬ 
razów Tamerlana zostawił hordę Tschouchi , której przywodził, 
wiatrowi zniszczenia i uciekł do wielkiego księcia litewskiego. 
Zhardzialy daną pomocą, przegrywa jedenaście bitew nad Wołgą 
i w pustyniach* sj’beryjskich życie traci. Dzieje zaś litewskie 
twierdza, że Witold 1397 roku nad Wołgą zwycięstwo nad Ta¬ 
tarami odniósł, liczne hordy Tatarów w niewolą zajął. Część nie¬ 
wolników posłał zwycięzca Władysławowi Jagielle, któren ich 
ochrzcić kazał. Większa część zaprowadzona do Litwy znalazła 
osady i wolność wyznawania wiary Machometa. Przeciwnego lo¬ 
su doświadczył Witold w powtórnej 1398 roku na Tatarów wy¬ 
prawie, lecz ta osada pomnażała się albo przypadkowymi jeńca¬ 
mi, albo małą liczbą zbiegów. W 1419 roku zawolżańscy Tatarzy 
po śmierci Żeladyna sołtana podzielili się w zdaniu o wyborze 
następcy. Kieremferden był szczęśliwszy. Brat drugi Taclitames 
polecił swój los Witoldowi. Ten go w Wilnie ogłosił carem za- 
wolżańskich Tatarów. Z małą pomocą wyprawiony poległ w bi¬ 
twie, którą Kieremferden wygrał. Trzeci brat Jereferdenes uciekł 
do Litwy, otrzymał równie tytuł cara. Prowadzony przez wojsko 
litewskie pod przewodnictwem Mikołaja Radziwiłła, otrzymał pań¬ 
stwo, a przeciwnik życie z godnością na placu bitwy utracił. E- 
diga car perekopski żądał przez poiły przymierza z Witoldem, 
a w prośbach, które 1420roku zanosił, czytamy, aby murzów, to 
jest celniejszych, Witold nie przyjmow ał. W 1447 roku Tatarzy 
krymscy przysłali poselstwo do Kazimierza Jagiellończyka, pro¬ 
sząc o wyznaczenie cara. Acygierej przodek rodu Gierejów ogło¬ 
szonym został w Wilnie władcą Krymu. Zbiegłych latarów kilku 
wydał król carowi. Po śmierci Acygierej 1467 roku Mendligie- 
rej jego syn uznawał protekcyą Kazimierza. Za tego panowania 
Jan Olbracht królewicz, potem król polski, 1489 roku zbił pod 
Kopestrzynem tłumy łupieżców tatarskich i wielu pojmał jeńców, 
którzy pomnożyli osady. W 1501 roku, kiedy potęga polska sła¬ 
bła a siła Moskwy podnosiła się, Alexander król jak wielki 
książę litewski zawarł przymierze z Sachmatem carem czyli ka- 
nem perekopskim, przeciwko moskiewskiemu państwu. Sachmat 
nim wspólnej dokonał wyprawy, od brata Mendligiereja zbity, 
uciekł z Hasak sołtanem i znaczną liczbą murzów do Kijowa. 
Rozgniewany na Alexandra, że nie przybył wcześniej, aby wspól¬ 
ną siłą nąjezdnika a potem wspólnego nieprzyjaciela mogli po¬ 
konać* uciekł z Kijowa z trzechset Tatarami do Białogrodu, aby 
na czele hord wpadł do Polski i w powszcchnem spustoszeniu 
znalazł zemste. Uwiadomiony w drodze, że miał być wydanym 
Mendligierejowi przez rozkaz dany od cesarza tureckiego, wrócił 
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wowaniu się tego Tatarzyna; a w sprawie tak ma po¬ 
stępować, jak o poszukiwaniu sprawiedliwości między 


do Kijowa. Uważany jak gość niebezpieczny, Sachmat do Wilna 
odesłanym został. Nieszczęśliwy otrzymywał obietnice prędkiej 
pomocy, a znajdował ustawnie grzeczna niewolę. Mendligierej u- 
stawnie wpadał do Litwy; koniec pustoszeń, początek przyjaźni, 
miały zależeć od wydania nieszczęśliwego zbiega. Łatwo można 
było znaleść winę w nieszczęśliwym. Ucieczkę, owoc rozpaczy, 
nazwano zbrodnią; złorzeczenie uciąźycielom policzono między 
winy. Za radą Glińskiego 1506 roku Sachmat na wieczne wie¬ 
zienie do Kowna skazanym został, a wspólnicy jego doli, różne 
otrzymali osady. Konstantyn książę Ostrogski 1508 roku zbił Ia- 
tarów. Jeńcy otrzymali wolność mieszkania w Ostrogu, i jeązcze 
dotąd ulica tatarska jest jednem z przedmieściów tego miasta. 
Osady z brańców wojennych Tatarów tak u nas zaludniały kraj, 
jak nasz lud w Perekopie lub za Wołgą, rolniczą pracą zjawił 
wojowniczych Tatarów. 

Oto są prawdziwe przyczyny osad Tatarów w naszym kra¬ 
ju. W Litwie w dobrach królewskich zostali, w dziedzicznych 
włościach dawne inwentarze składają świadectwo tatarskich osad, 
które z wielu przyczyn albo wygasły, albo w gmin pospolity z od¬ 
mianą wiary przemieniły się. 

U. Witold przenosząc Tatarów do nowych osad, nadał im 
ziemię. Pozwolił im Machometa wyznawać wiarę, a szczególniej 
ubezpieczył dla nowych osadników opiekę rządu i prawa. W wspa¬ 
niałej prostocie umieli Tatarzy Witolda pamięci tłómaczyć wdzię¬ 
czność, kiedy w prośbie do Zygmunta I 1519 roku podanej, tak 
się tłumaczą. Nie mamy sławnej pamięci Witolda, on nam me 
kazał zapomnieć o proroku , a my ao świętych miejsc oczy 
obracając , tak jego imię powtarzaliśmy jak naszych kalifów. 
Na szable nasze przysięgaliśmy ze kochamy Litwinów, kiedy 
w wegnie mieli nas za jeńce, a wstępującym na tę ziemię 
powiedzieli , ze ten piasek , ta icoda i te drzewa , są nam wspól¬ 
ne. Nasze dzieci wiedzą o nim, a nad słonemi jeziorami 
(w Krymie) i w Kipsaku wiedzą , że my w waszym kraju nie 
jesteśmy cudzoziemcami. Użyci, dopełniali obowiązki żołnierzy 
za Kazimierza Jagiellończyka w wojnie pruskiej. We wszystkich 
napadach tatarskich, nigdy z swoją bracią nie łączyli się, i owszem 
przeciw nim walczyli. Miedzy różnemi urywkami papierów w me¬ 
tryce koronnej czytałem ‘tłómaczenie odpowitdzi Tatarów litew¬ 
skich 1508 roku rabującym Tatarom: Ani Bóg, ani prorok nie 
każą wam rabować a nam być niewdzięcznymi; my was ma¬ 
my za rabusiów, a naszą szablą was pokonywając, zabijamy 
hultajów ale nie braci naszych. Siedźcie za Wołgą póki inne 
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ludźmi stanu szlacheckiego w tym statucie jest opisano. 
Z inszymi zaś Tatarami, którzy nie są przypuszczony- 


hordy icas nie wypędzą. My koło Vaki (rzeki noszącej to na¬ 
zwisko) będziemy kreio naszą przelewać za naszych Jjitwmow, 
co nas maja za braci. Za Zygmunta I namiestnicy królewscy 
czyli starostowie, zaczęli tatarskie osady uciskać. Ośmielono sie 
brać kunice od córek mirzów, i różne wyrządzano gwałtowności. 
W księdze 30 metryki litewskiej, w oryginale na karcie 32 a 
w kopii na karcie 62, widzimy surowe napomnienie 1537 roku 
wydane do wojewody trockiego przez Zygmunta I, aby podobne 
gwałtowności nie były czynione. Mikołaj Radziwiłł i Chodkiewicz 
marszałek litewski, zaświadczali przed Zygmuntem Augustem 
męstwo, dzielność tatarskich żołnierzy. Kiedy w czasie unii Li¬ 
twy z Polska 1569 roku wszelkie posiadania zostały ubezpieczo¬ 
ne, wieczyste nadania czynione Tatarom mają naturę dóbr szla¬ 
checkich. Głowszczyzny czyli zapłaty za głowy, równe były szla¬ 
checkim. Mężny król Stefan, świadek odwagi Tatarów, nadgradzał 
ich cnotę. Panowanie Zygmunta III jest smutną dla kraju epoką, 
w któref źle zrozumiana gorliwość złączona z nikczemną nieao- 
łeźnością, stwarzała winy, a rozrywała między jednej ziemi miesz¬ 
kańcami naturalne i proste przymierze. Najprzód trzeci statut 
w roku 12 art. 9, Tatarom zakazał być urzędnikami. W roku 
1609 żaczeto o czary obwiniać tatarskie żony, znaleźli u wielu 
pieniądze *z napisami arabskiemi (o których pod liczbą 111 mó¬ 
wimy ), nazwano je dziełem czarta. Kilka ofiar spalono; nierozumna 
zabobonność walczyła z niewinnością. Dzieło Piotra Czyżewskie¬ 
go pod tytułem: Alfurkan tatarski na czterdzieści części po¬ 
dzielony, 1616 roku. jest świadectwem, jak daleko człowiek mo¬ 
że posunąć wściekłość potwarzy. Niemasz zbrodni, której nie 
przypisuje Tatarom; niemasz srogości, której wywarciu kładme 
granice. Nie szcześni wykupowali to dzieło, nie mając nikogo, aby 
na nie odpisał. Źnależli przecie jednego pisarza, któreii pod imie¬ 
niem Azulewicza 1630 roku napisał Apologią Tatarów, lo 
dość poziome dzieło w najlepszej sprawie, typ? ledyną obrona 
potwarzonych. Mężni przeżyli nikczemne obelgi: przywileja od 
Władysława IV, konstytucya 1662 roku, zaświadczały Tatarów 
cnoty. Ponawiane ustawy do 1786 roku noszą cechę wdzięcznej 
czułości narodu, a w naszych czasach wojsko szlacheckie czyli 
kawalerya narodowa, była pod rozkazami jenerała z rodu la- 
tarów. 


III. Azulewicz, czyli inny pisarz pod jego imieniem, pow,ą- 
żnie broni Tatarów, iż czarami się nie bawią. Mają oni m ^asie 
pieniądze , które ich bracia im przysyłają , nie umieją ich 
czytać , ale dalibóg niemasz lam konterfektu djabelskiego. Ma¬ 
ją te pieniądze jako znak błogosławieństwa rodziców , ale 
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mi do przywilejów szlacheckich, postępować zawsze ró- 


nikt nie wyczytał, aby tam Boga bluźnili. Ej, i czyi za to 
palić potrzeba, ze kto ma sztuczki srebrne i złote. To czytać 
nie umiecie a gadacie: to djabelskie pismo. Nosicie z Azy i mu - 
.sułbasy i cienkizny, a Tatarom srebrnych i złotych pieniąż¬ 
ków niewolno nosić. Ezadko jest teraz Tatarzyn w Litwie, któ¬ 
ry ma takie pieniądze, lecz jeszcze się znajdują. Nieumiejący ję¬ 
zyka arabskiego, odważam się tylko ” namieniac o tym rodzaju 
monety i pierwsze dać objaśnienia. 

Niemasz nic osobliwego, że Azulewicz czyli inny Tatarów 
obrońca, nie umiał tłómaczyć tych monet, kiedy przed Wincen¬ 
tym Janem de Lastanazo 1045 roku, autorem dzieła: Museo de 
las Medallas desconocidas Espannollas, nikt o tym rodzaju mo¬ 
net nie pisał, a Jobert w piśmie: La science de medailles avec 
les notes de mr. de la Bastie, edycyi 1739 roku p. 308 mówi 
o tych monetach z pogardą. Dzięki Barthelemiemu, że w dyser¬ 
tacji sur les medailles Arabes, rzucił prawdziwe światło na tę 
zaciemnioną część rzeczy mennicznej. Za tym przykładem poszedł 
Jakób Chrystyan Adler i wydał Museum borgianum Velitris. 
1782 roku i Assemani Museo cufico naniano illustrato 1788. 
Mam takie wykopane pieniądze w wielu miejscach Litwy, o nie¬ 
których tylko pisać krótko winienem. O innych, które pod Gdań¬ 
skiem zostały wykopane, czytelnik ciekawy może czytać ważne 
dzieło Jerzego Jakóba Kiehra De statu monarchiae asiatico- 
saracenicae e nummis cujicis 1714 roku. 

Kuficzne monety są arabskie. Ten gatunek pisma, które 
kuficznego nosi nazwisko, ma początek od miasta Cufa w Mezo¬ 
potamii. Przez trzysta lat po zęohie Machometa pisano Coran 
czyli Alkoran tern pismem. Takim charakterem ma być piękny 
alkoran w sławnej arabskiej akademii Dsjameja al Ashar w‘Ka- 
hirze. którego pierwsze karty Niebuhr w dziele: Description de 
i Arabie w tab. IV i V wysztychował. Pococke w uwagach na 
Albyf aradsje p. 158, podobny wzór liter kuficznych wydał. Lecz 
napisy na monetach i różnych pamiątkach tem pismem wybijano 
do XIII i XIV wieku. Z Kalifów pierwszy jest Abdolmalek, któ¬ 
ry roku 65 Hegiry został następcą Machometa, co za świadec¬ 
twem Elmacina Historiae arabicae p. 63 zaczął bić arabskie 
monety. Od dwunastego wieku naszej ery zaczęły być bite mo¬ 
nety arabskie z wyobrażeniami osób. Uczony Barthelemi dowiódł, 
jak obcy rzemieślnicy mając wzory w monetach greckich i innych, 
wybijali też same monety z dodaniem tylko nazwiska panujące¬ 
go, i ztąd te śmieszne sprzeczności wyniknęły między napisami 
a wybiciem, które N.Pannę i Noggem-Eddiif króla Turcomanów, 
Antyocha VII króla syryjskiego z Husam-Medinem Timurtaskiem 
łączą, ftasze monety, które Tatarzy używali, były tylko z napi- 
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wnie należy z najściślejszą sprawiedliwością. Świadko¬ 
wie cbrześcianie są bliżsi do przysięgi 1 ). 

Dno. Ody rozbój nastąpi, złapanych do urzędu do¬ 
stawić należy, a sąd podług prawa postąpi 2 ). 

lOmo. Odyby szlachcic o rozbój kupców był obwi¬ 
niony a byłby z licem pojmany, a zapierał się zarzu¬ 
conej winy, tedy ma być wywiadowanie wskazane, a 
podług większości świadectw wyrok nastąpi. Przyjeż¬ 
dżających kupców rozbój ma być najprędzej rozsądzo¬ 
nym 3 ). 


W trzecim statucie dodano: 

lmo. Gdy ludzie szczególniej stanu rycerskiego, tej 
broni którą użyć powinni na nieprzyjaciół, używają na 
pojedynki 4 ), nie pomniąc na zwierzchność którą nad 


sami. Te sa najdawniejsze. Jak należy je poznawać, jakie różnice 
następowały w wybijaniu tych monet, pisze uczenie i dokładnie 
Adler na karcie 27, a ja to mam za rzecz obca memu dziełu. 

Już mówiliśmy w naszem dziele, że nie Arabowie są twór¬ 
cami tych cyfer, które używamy. Na wszystkich niemal pieuią- 
dzaeh które w Litwie znajdują, era czyli rok jest słowami wy¬ 
pisana, żadnego nie znaleziono z liczbą zwyczajną. Adler na kar¬ 
cie 37 dowodzi, że przed dwunastym wiekiem Arabowie na raO' 
necie cyfer pod ich imieniem będącej nie wybijali. Przyłączamy 
tablice kilkunastu monet tym charakterem kuficznym naznaczo¬ 
nych, dajemy takie wykład napisów, aby czytelnik mógł znaleść 
łatwo przyczynę, dla *.zego te monety, jako święte pamiątki uży¬ 
wali nasi Tatarzy. ... . _ _ 

Wykopyw ane w Prasach, Pomeranii i Szwecyi, różnych dy- 
nastyj kalifów i ich następców mieli monety, w Litwie znajdo¬ 
wano tylko azyatyckie, zapewne od współbraci przesyłane, lub 
z pomnaźanemi osadnikami przywiezione. 

») Toż samo art. 33 trzeciego statutu. 

*) Toż samo art. 32 trzeciego statutu. 

®) Artykuł 31. 

<) Pojedynek jest obrazem użycia pierwiastkowego prawa o- 
sobistej zemsty; należał do liczby dowodów winy lub niewinności 
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sobą mają; nadto warują między sobą, że jeden dru- 


w prawnictwie pierwej barbarzyńskich, potem obyczajniejszych 
narodów. W historyi wiec prawa należy dać choć krótki ale do¬ 
kładny opis, lmo. Zkąd pojedynek wziął początek. 2do. Jak pra¬ 
wa ten dowód prawdy w zbiór swoich " ustaw "umieściły, i jakie 
w tej mierze ważniejsze były warunki. 3tio. Jakie uroczystości 
były przepisane w pojedynkach. 4to. Jak urzędowne i inne po¬ 
jedynki były w Polsce, do daty tego trzeciego" statutu. 

I. Ktokolwiek w stanie pierwiastkowym spółeczeństwa miał 
krzywdę, sam bez urzędu upominał się; siła jednego walczyła 
z siłą drugiego, zwycięstwo dawało wygraną, przegrana przyno¬ 
siła stratę, a potem w czasie porządniejszego stanu walczenia, 
wstyd i hańbę. Pojedynek wiec ma swój początek w tym zbyt 
odległym od nas stanie spółeczeństw. Homer, ten sławny w poe- 
zyi malarz babarzyńskich wieków, nazywa siłę cnota. Mądrości 
imię nadaje nauce robienia narzędziów śmierci. Ułomki "najda¬ 
wniejszej łaciny okazują, że słowo forctis, następnie przerobione 
na fortis , mężny, silny, znaczyło człowieka dobrego i cnotliwe¬ 
go. Ktokolwiek bada dzieje języka łacińskiego, wie dobrze, że 
słowo boniŁs. dobry , jest późniejsze od virłus, cnota , które po¬ 
czątkowo tylko męstwo oznaczało. W takiem więc znaczeniu wy¬ 
mów, walka była powszechnym środkiem kończenia sporów. 
Tak pojedynek Menelausa z Parysem zaczyna wojnę trojańska, tak 
Hektor z Ajaxem z wściekłem potyka sie męstwem, tak Horaee 
z Kuryacami za sławę i panowanie Alby "lub" Rzymu idą w krwa¬ 
we zapasy; a kiedy grecki Homer w 23 księdze Odysśei, każe 
dziwować się okropnej piękności walki Ajaxa z Ulisesem, drugi 
Homer szkocki, ów sławny Ossyan, w' księdze V dając obraz wal¬ 
ki Fingalla z Swarranem, czyni sędzią czytelnika każdego ruchu 
sprawności zapaśników. Urthala" pojedynek w pieniu Berrathou, 
daje nam nowy rys obyczajów' w' pojedynkach. Widzimy w Pa- 
terkulu księdze 3 roz. 118, że wszelkie spory u północnych na¬ 
rodów kończyły się bronią Kiedy szczególnych osób zapasy 
przemieniały się w boje wielu, a potem w wojny farailiów, często 
pojedynek wybranych ochotników kończył wojenne zabójstwa. 
Hugues Blairs zapewnia, że w' ułomkach irlandzkich i szkockich 
pieniów lub dochowanych dziejów, widzieć można, jak zapalała 
się w r ojna z żywością a kończyła się łagodnie po odprawionym 
pojedynku; wtenczas" święcony śpiewak wysławiał ukończenie 
nieprzyjażni a początek wróconej spokojności. W r takiej powszech¬ 
nej o pojedynkach opinii, być to może co uczony Vico okazuje, 
że w dawnym greckim języku sądzić i wskazać bitw ę było jedno, 
że słowo łacińskie dać "wyrok,< decernere , ma źródło ‘w dwóch sło¬ 
wach, z których jedno znaczyło bój, caedes. Uczy ras Saxon 
gramatyk ]. o Historiae danicae, w prawodawstwie króla Frothona: 
De ąualibet vero controversia , ferro decemi sanxit , speciosius 



155 


giego zabijając, nie będzie do jakiejkolwiek odpowie- 


wiribus auam verbis confligendwn existimans. Stiernłiooka 
dzieło: be jurę Sveonum vełusło , przekonywa nas, że pałasz 
w reku zastępował pióro sędziego, a tarcza była na miejscu ksiąg 
ustaw. Kto się nie bił, ten nazwany był tchórzem, zającem, a 
z takiem nazwiskiem nic wolno mu było wnijść między mężne 
wojowniki. Przyszły te narody na południe, nie mogły ifie c się 
ducha męstwa, a oswajając się z zwyciężonymi, z różnicą powie¬ 
trza i ze szczątkiem pozostałych zwyczajów, uczynili męstwo o- 
byczajniejszein; biała płeć odbierała, hołd od zwycięzcy; dla ce¬ 
nionych wiecej wdzięków przybył jeszcze jeden powód walk. a 
ten był podobać się ulubionej kobiecie, za jej sławę się bic, jej 
trzewik nosić, jej imieniem lub pasem od niej danym się zdobić, 
i tak wylęgły się wieki rycerstwa, w których sama okropność 
wojny wzięła cechę przyjemności, a w pomnożonych przyczynach 
wściekłości*, znalazł się zawiązek nadziei nkształcenia obyczajów. 
Słodycz zwyczajna kobietom, potem handel tylko kwitnący wspo- 
kojności, nakoniec owoc tych dwóch przyczyn, mieksze oby¬ 
czaje i nauki, przyprowadziły ludzi do tej epoki, gazie prawa 
wzięły inną postać, a ludzie nie zagłębiając się w dzieje opimów, 
dziwili się ojcom swoim, że takie mieć mogli błędy. 

II. Jeden tylko duch umiarkowania może przemieniać nie- 
obyczajne narody. Pojedynek nie mógł być wykorzenionym, chy¬ 
ba z wywróceniem tych prawideł które północnym narodom dały 
zwycięstwo. Dano prawidła namiętności zemsty, sędzia miał są¬ 
dzić o jej potrzebie, a władza najwyższa przepisywała, aby za- 
bieźeć nadużyciom. W narodach zdobytych używano przysiąg, u 
zwycięzców używano w tychże samych sprawach pojedynku. Pra¬ 
wo zwycięzcy stało się prawem zwyciężonych narodów, a które 
do czasu zachowały ustawy, mogły zachować i przysięgi, które 
sądy duchowne jedynie za środek dochodzenia prawdy czyli bar¬ 
dziej oczyszczenia uważały. Gundebald król burgundzki, (który 
r. 473 zaczął panować, a 57G roku żyć przestał) tit. 4o w pra¬ 
wach przez*siebie wydanych pisze, iż gdy jedna strona bierze 
sie do przysięgi, a druga chce pojedynkiem dowodzie prawdzi¬ 
wość swego twierdzenia, pojedynek nie może być odmówionym. 
Pełne sa prawa takich rozrządzeri. Prawo Ripuarów tit. 32, 57 
i 59. Prawo Longobardów li. 1, tit. 15, li. 2, tit. 35. Prawo Thu- 
ryngów li. 31, tit. 1. Prawo Frizonów tit. 11 i 14. Prawo Baiu- 
warów tit. 8. Allemanów c. 89. Karol Wielki i Ludwik syn w ka¬ 
pitularzach li. 7, c. 86, nakazali pojedynek w zarzutach o różne 
występki. Karol Wielki pozwolił się bić w kije, syn jego 8ld 
roku*dał broń do wyboru. Została potem szabla lub dzida przy 
szlachcie, kije przy niewolnej czeladzi. Używano dowodów ukro- 
pu, gorącego żelaza, stania przed krzyżem. Całe prawnictwobyło 
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dzi pociągniętym, przez co spokojność publiczna jest 


prawnictwem zabobonu. Lotaryusz I zniósł wszelkie nadzwyczaj¬ 
ne dowody, jedne pojedynki" zostawił. Duchowieństwo chciało 
mieć same przysięgi za środek mienia pewności. Świeccy nie 
chcieli przestawać na tych życzeniach. Ottona I i Jana XII na¬ 
znaczone w tej mierze rozmowy nie przyniosły końca sporom. 
Dopiero 982 roku Otton II rozkazał, aby koniecznie pojedynki 
decydowały wszelkie wątpliwości, i aby kościoły miały swoich 
szampierzów. Bili się czasem i sami księża, były na to dawane 
przywileja, były dawane zakazj r , jako świadectwo potrzeby wstrzy¬ 
mania zapędów. Olaus Wormius w dziele: Monumentu Danica 
p. 72 mówi o dwóch przykładach pojedynków odbytych przez 
mnichów, a w niektórych miejscach w średnich wiekach były od¬ 
dzielne izby wyznaczone, w których kijowe potyczki kończyły 
spór zakonnych szermierzów. Większa część jednak duchowień¬ 
stwa i wszelka wyższa zwierzchność kościelna, chciała mieć za¬ 
chowaną przysięgę, którą purgationem canonicam nazwano. 
Dania usłuchała"najpierwej tych napomnień, zniesiono pojedynki 
1078 roku, lecz Saxon gramatyk uważał, że namnożyły się krzy¬ 
woprzysięstwa, i znowu pojedynki zostały wrócone. Za Ludwika 
IX we Francyi uskromiono, czyli bardziej pojedynkom nadano 
prawidła, i utworzono pojedynkowe prawnictwo. Dzieło Beau- 
manoira, któren w 1283 roku pisał, jest zbiorem tych ustaw; te 
szczególniej warowały, kto się nie ma bić: lmo. Kobieta i mało¬ 
letni. 2do. Którzy więcej mieli jak lat 60. 3tio. Jeżeli druga 
strona jest w t urodzeniu nierówma. 4to. Skazany na śmierć z in¬ 
nych oczywistych dow r odów\ 5to. Jeżeli kto jest powołany o za¬ 
bójstwa, a zabity przed śmiercią innego pow r ołał. 6to Jeżeli już 
w tej sprawie była zgoda. 7mo. Jeżeli trędowaty wyzywa. 8vo. 
Jeżeli rzecz jest zbyt mała, a małości rzeczy różne było oszaco¬ 
wanie. Widzimy, że sędziowie i świadkowie z stroną bić się po¬ 
winni byli, wspomina nawet Beaumanoir o najemniczych szam- 
pierzach. Różne następowały potem urządzenia. Głosił Franciszek 
I, że się chce bić z Karolem V, posyłał wyzywać, i tadośćnie- 
obyczajna przemiana uszczypliwych odezw i odpowiedzi, była do 
wszystkich monarchów’ przesyłana. Kopia autentyczna po Danty- 
sku pośle Zygmunta I, została w składzie papierów biskupów 
warmińskich w Heilsbergu, druga zapisana w aktach Tomickiego. 
Ostatni pojedynek we Francyi przez sąd nakazany był 1547 ro¬ 
ku. Potem królowie francuscy przy korbnacyi przysięgali, że nie 
darują kary za pojedynki, te przecież bywały. W Anglii równie 
sad nakazywał pojedynki. Glanville. któren pisał za Henryka II 
prawnicze dzieło Mirror , usprawiedliwiał pojedynek w'alką oso¬ 
bistą Dawida z Goliatem. Parowie dla wysokości urzędu, oby¬ 
watele Londynu dla zatrudnień handlowych, od obowiązku poty¬ 
kania się w"pojedynku, przez szczególne swobody uwolnieni. 
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wzruszona, ustanowiono, aby od czasu wydania tego 
prawa, prócz pozwolenia przez panującego, a w wojsku 


Był urzędowny pojedynek za królowej Elżbiety, non sine ma¬ 
gna jur isconsultorum perturbatione, jak oczywisty świadek 
Henryk Speelman powiada: ostatni icrit czyli rozkaz pojedynku 
w Anglii był wydany 1638 roku. W Hiszpanii chciano wyniszczyć 
pojedynki, te jednak zostały. Spór, czyli kościoły hiszpańskie 
maja zachować mozarabicką, czyli rzymską liturgią, oddany de- 
cyzyi losu pojedynku, za Alfonsa VI w jedynastym wieku jak 
Mariana, a z niego P. Orleans t. 1 p: 217 okazuje. Karol V za 
świadectwem Peuthera i Robertsona naznaczył podobne szermier- 
stwo. W Niemczech sławna kwestya, czy wnuki równie z stry¬ 
jami powinni brać spadki w podziale, przez pojedynek została, 
decydowana. Fryderyk Rudobrody cesarz dał księciu Austryi 
przywilej 1156 roku, aby będąc wyzwanym, bił się nie sam, ale 
przez zastępcę. Mądry król Matyasz nie mógł zupełnie tego zwy¬ 
czaju w* Węgrzech wytępić, i postanowił 1486 roku, że wtenczas 
tylko będzie pojedynek" pozwolony, kiedy innych nie będzie do¬ 
wodów," i nie może być odbywan," tylko na dworze królewskim. 
Ustawnie Rzym rzucał pioruny na te krwawe zapasy, i dopomógł 
prawodawcom dać narodom zapomnieć o ulubionym zwyczaju. Au¬ 
tor dzieła Histoire des hommes y któren umie być gruntownym 
w dawnej, a w nowej historyi jest tylko przyjemnym w prze¬ 
dziale o Hiszpanii t. 2 p. 275, tę o dziejach pojedynku daje 
uwagę, że póki sama osobista odwaga była tylko w żołnierzu po¬ 
trzebna, póty uprawniano pojedynki; z wynalezieniem prochu i 
harmat, gdy sie zmieniły narzędzia śmierci, ustały potrzeby to¬ 
lerowania pojedynków, i te władze, które przywiązywały hańbę 
do niebijących sie, tęż samą karę stosowały później do walczą¬ 
cych w pojedynku: lecz kiedy o"dmiana obyczajów, wpływ du¬ 
chownej władzy do ustaw świeckich, istotnemi są tej zmiany 
opinii powszechnej przyczynami, zostawmy dowcipne powodów 
nowych wynajdowanie bawiącym, ale nic uczącym pisarzom, a 
kończmy nasze dalsze uwagi. 

III. Uroczystości w odprawianiu pojedynków były różne. 
Namienimy tylko o angielskich i francuskich. Pierwsze wyjmu¬ 
jemy z Blackstona i Speelmana, drugie z Lauriera zbieracza 
Jirzadzeń królów francuskich i Du Canga. W Anglii, plac po¬ 
tyczki był w czworogran 60 stóp otoczony ławami, na których 
sędziowie w szkarłatnych ubiorach, i doktorowie zasiedli, o wscho¬ 
dzie słońca byli wprowadzeni na plac bitwy ubrani w sandały 
czerwone, z gołerai nogami do kolan, z głową odkrytą, i rekami 
obnażonymi do łokcia; na dworze wojskowym" z szablą i tarczą, 
w innych miejscach z kijem i skórzanym puklerzem; wykonali 
przysięgę, że ani jedli ani pili tego dnia, nie mają na sobie ko¬ 
ści, ziela^ lub jakiegokolwiek zakładu czarodziejskiego, przez co- 
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przez hetmana, jeden drugiego nie wyzywał. Raniący 


powiększałaby się sława djabła, a uniżałaby się chwała boska. 
Kto umknął z placu, kto wyznał się zwyciężonym, lub zawołał 
słowo podiącego uniżenia, craven, przegrywał sprawę, i jeśli nie 
zginął, otrzymywał śmierć w sprawie kryminalnej. We Fran- 
cyi więcej używano obrządków. Wyzwanemu dawano 40 dni 
czasu, sędziemu lub panującemu dawano zakład , bądź w rze¬ 
czach, bądź w osobach, że pojedynek odprawi się bez ża¬ 
dnej zwłoki. Przysięgę w kościołach na krzyż, ewangielią lub 
reliwie wykonywano," że rozumie każda strona mieć sprawę swoją 
dobrą, czarów nie użyła, i powinność swoją w mężnem potyka¬ 
niu dopełni. Szczególne kościoły miały ten przywilej odbierać 
takowe przysięgi, i dochód był na to naznaczony; podług urzą 
dzenia Filipa Pięknego króla francuskiego 1306 roku, trzy razy 
ta przysięga się ponawiała, do której i ś. Jerzy za świadka i 
patrona comme*bon chevalier był wezwany. O jednej godzinie 
z odkrytemi głowami z domów swoich odjadą, mając krzyż lub 
obraz jaki w reku. W imieniu króla urzędnik (herauł d'armes ) 
rozkaże milczenie i porządek; gdy pojedynek trwać mógł cały 
dzień, brały strony chleb i wino, albo mięso, i to wszystko sę¬ 
dziom opowiedzieli. Król lub sędzia proszącym o pozwolenie 
potykania się, pozwala. Marszałek rzuca między potykać się ma¬ 
jącymi rękawicę. Kiedy zwyciężony, żywy bić się przestał, albo 
być się zwyciężonym wyznał, wtenczas zwycięzca przed panują¬ 
cym lub sędzią klęknie, "i pyta się czy dopełnił swoją powinność. 
Z zwyciężonego zaś" zbroja zdjęta przez urzędnika (herauł d’armes) 
ma być" wyrzucona; osoba jeszcze żywa. lub trup, ma zostać do 
woli panującego lub sędziego. Najczęściej kara śmierci na ży¬ 
wego, a odmówienie pogrzebu dla zwłok zabitego następowała. 

IV. Kiedy osobne prawnictwo pojedynków* było w całej 
Europie, a rząd feudalny u nas tak jak i w innych krajach sza¬ 
nowany był od władzy czasu i przesądu, nie możemy się dziwić, 
że błąd przez zabobon w imię religii , przez żle zwróconą od¬ 
wagę "w imię męstwa i honoru uświęcony, stał się równie i u 
naszych dziadów" powszechnym przez " wyrok sędziego, a pow in¬ 
ność szlachetnego człowieka. Liczniejsze mamy pamiątki oby¬ 
czajów naszych przodków w trzynastym wieku. Znajdujemy za¬ 
tem świadectwa o prawach, i o środkach dochodzenia prawdy 
przez pojedynki. W składzie płockiej kapituły, jest przychylenie 
się Piotra biskupa i kapituły do fundacyi miasta Nowego Płocka 
1237 roku, w którem wyłączone są sprawy od sądu sołtysa pro 
pugna voluntaria in gladio . W danym zaś przywileju przez 
Bolesława Wstydliwego 1252 roku Klemensowi hrabi z Ruszczy, 
widzimy powszechne pojedynku używanie, omnes senłenłias jux- 
ła formam curiae nostrae , videliceł ad aąuam et fernim can- 
dens , ad duellum gladiorum et baculorum. Za tego pano- 
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lub wychodzący pół roku wieży siedzieć ma. Zabijający 


wania weszło do Polski prawo magdeburgskie. Tam w ksiedze 
1 artykule XVIII, a w prawie municypalnein artykule X>fXV 
pojedynki są nakazane; a w artykule XLV wszystkie pojedyn¬ 
kowe uroczystości są wypisane. Czterdzieści dwa razy mówi 
ta księga o włóczniowym lub pałaszowym dowodzie. Za Ale- 
xandra króla, te prawo magdeburgskie stało stało się częścią 
księgi ustaw narodowych, dla miast nie opuszczono na karcie 
CLXXXYI przedrukować opis powinności i ubiorów walczących, 
a sądzącego o walce sędziego. Rajmund Parthenopejus * czyli 
Neapolitańczyk, którego dzieło od Alexandra króla V. L. /, p. 
354 niezmiernie jest chwalone i do zbioru ustaw zostało przyłą¬ 
czone, na karcie LVU dwa oczyszczenia się w zarzutach zaświad¬ 
cza sposoby, jeden przysięgi, drugi pojedynku. Panowanie Ale- 
xandra było epoką burzliwego i pokątnego szermierstwa. Akta 
konsystorza płockiego 1508 roku na karcie 2 zawierają dane przez 
oficyała pezwolenie jednemu z wikaryuszów' płockich, ażeby dla 
obrony przeciwko nieprzyjacielowi swojemu Konarskiemu nosił 
broń, lecz jej z umiarkowaniem i uwagą na konieczną potrzebę 
używał. W początku panowania Zygmunta I, liczne były zabój¬ 
stwa, liczne także były pojedynki. Neptycki dworzanin królew r - 
ski był sędzią przyjętym (iż tak rzekę) pojedynkowych prawideł. 
Wspomina go z szacunkiem Krzysztof Warszewicki w* dziele: 
De optimo statu hbertałis na karcie 50 Ubi esł duellantium 
et litigantium arbiter Neptitius. Redakcya praw 1532 roku 
rzecz czyni z obojętnością o zadanych ranach w* pojedynkach i 
w turniejach, i stanowi, że głowszczyzna za ginących w pojedyn¬ 
ku nie powinna być płaconą. Pierwszy prawniczy słowmik na¬ 
szego narodu wpisany in Farragine actionum juris civilis et 
magdeburgensis 1540 roku, tłómaczy słowo: duellum , bój albo 
bitwa dwu , ku okazaniu prawdy. Za Zygmunta Augusta gasła 
władza opinii o urzędownych pojedynkach, a podnosił się głos 
doświadczenia i nagany od uczonych przeciwko temu nadużyciu 
męstwa. W metryce koronnej w księdze pod literami x. aa p. 
556 jest wyrok przez Zygmunta Augusta 1559 roku 13 stycznia 
wydany: (juia cum Nobilis Nicolaus Brzostowski de Gulezi- 
cza Haeres mandato nostro seu innotescentia litterali sub si- 
gillo Majestatis Nostrae emanata rocasset seu citasset ad 
curiam Nostram Nobilem Stanislaum Pszonka de Babin hae- 
redem provocans ut homo militaris—in cuma nostra , et cum 
admissione nostra dutlla potius guam in angulis et locis pri- 
vatis sive publicis indigne et illidte machinando cum hoc sit 
contra libertatem publicam jureąue inter subditos nostros pro- 
hibiturn concertet. Mikołaj Pszonka nie stanął, i dekret kró¬ 
lewski o nim pisze: nec terminum ejusmodi attentavit et Brzo- 
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jako mężobójca karę odbierze. Nie wychodzący na po¬ 
jedynek, obelżywemi słowami, które* wyzywający nań 


stoicski coram nobis, Consiliariis nostriis juxła praefatam 
innotescentiam seu provocationem protestałus est. Et nos cum 
consilio Consiliarioimm nostrorum ulteriorem processum con¬ 
tra praefatum Pszonka reservavimus. Lecz kiedy Brzostowski 
na dworze króla ostatni urzedowny pojedynek miał odprawiać, 
Mikołaj Radziwiłł w liście do króla 1559 roku 12 stycznia pi¬ 
sanym donosi, że wielka cześć zabójstw usprawiedliwia się po¬ 
jedynkami, i radzi, aby przeciw temu rozszerzonemu zwycza¬ 
jowi postanowić prawo. Frycz Modrzewski w dziele: O poprawie 
rzeczy pospolitej, w polskim przekładzie, na karcie 62 dowiódłszy 
barbarzyństwo w pojedynkach, mówi: ale niech mi odpowiedzą, 
którzy zemstę imieniem męstwa i wielkiego serca zdobić śmie¬ 
ją, co o wzgardzie krzywdy rozumieją f — zemsta nie należy 
do cnót, a jakież do męstwa należy. Wawrzeniec Goślicki 
w książce drukowanej w Wenecyi 1568 roku: De optimo Sena- 
tore na karcie 56 grani pojedynki. Za panowania króla Stefana, 
Paprocki w dziele Hetman 1578 roku wydanem, poleca wodzom 
ostrożność w pozwalaniu pojedynków'. Ksiądz Powodowski w ka¬ 
zaniu 1579 roku na pierwszą niedzielę adwentu o sądzie boskim, 
piękny obraz pojedynkowych szermierzowi wystawia. Staną przed 
sadem boskim i ci junacy, korzy za lada co wszywają się na 
rękę , nie do Pana , nie do sądu, ale c?o szabelki się rwą- Po¬ 
wiedzą im, jeśliście mieli serce czemuz je nie okazaliście prze- 
ciicko bisurmanom lub innym nieprzyjaciołom? Ale słyszałem 
od pana Mieleckiego hetmana , ze kto najwięcej krzesze sza- 
belka na dworze, ten nie naciera na nieprzyjaciela. Staro¬ 
polski Institutionis rei militaris p. 186 mówi o przedsięwzię¬ 
ciu króla Stetana, mienia pojedynku z Iwanem Bazylewiczem. 
Solikowski in Commentario rerum polonicarum ab eiccessu 
Sigismundi Augusti p. 135 i 136, wspomina jak Szujski wy¬ 
zwał Zamojskiego, i jak wyzwany odniósł chwałę. Później ten 
sam Zamojski wyzywał na pojedynek Karola książecia Suderma- 
nii. Reinhold Heidenstein w życiu ms. Jana Zamojskiego uwia¬ 
domią, że książę Karol rozumiejąc sobie nierównym Zamojskiego, 
nie chciał z nim w osobiste zapasy w chodzić. Ten trzeci statut za¬ 
kazał na przyszłość pojedynków, a w tym samym czasie sejm 
1588 roku dla Polski wydał ustawę: lmo. Pojedynki nie są wol¬ 
ne, chyba za pozwoleniem danem przez króla. 2do. Wyzwany 
na pojedynek nie powinien stanąć. 3tio. Na wychodzących na 
pojedynek kara pół roku wieży i 60 grzywien naznaczona. Pra¬ 
wa nie mogą przeistoczyć tak prędko przynajmniej takiej opinii, 
która wylęga się na łonie wstrętu od wstydu, i utwuerdza się 
albo wyobrażeniem o powinność? rycerskiej, albo czestemi przy- 
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miota nie jest ukrzywdzonym ? ale owszem te nieuczciwa 
słowa na wyzywającego jako wzruszy cielą spokojności 
powszechnej spaść mają: i nadto taki obrażony czło- 


kładami. Taki zbieg zdarzeń widziano za Zygmunta III, kiedy 
Jakób Sobieski opisując wojnę choc.mską in Commentariis belli 
chotimensis p. 152, chwali karność i posłuszeństwo rozkazom 
władzy przez Turków, a gani ustawne zwady i pojedynki w pol- 
skiem wojsku. Bezstronny czytając dziennik tej wojny, której 
chwalebny i świetny koniec winni byli nasi dziadowie niedołęźności 
Osmana, przekonać się może, że ta cześć wojskowych, która do¬ 
bywała szabel na pojedynki, nie lubiła tej broni przeciwko nie¬ 
przyjacielowi używać. Starowolski rozbiorowi kwestyi o poje¬ 
dynkach rozdział 31 trzeciej księgi poświecił. Za króla Michała 
1669 roku, jak z Łochowskiego Annalium Regni Poloniae Cli- 
macłere IV ms. li. 1 wiemy, zaczęły się mocniej jeszcze upow¬ 
szechniać pojedynki. Spór o buławę polną między Radziwiłłem 
a Pacem zastępczym pojedynkiem miał być ułatwiony. Bogusław 
Radziwiłł dał radę, ut finitis comitiis obviam dałi adoersaHi 
violento modo congrederentur — Submissi erant provocatores, 
qui singulari certamine dirimendam controversiam offerrent. 
Ze wszystkicłi a tak częstych wtenczas pojedynków', tenże Ko- 
chowski pod rokiem 1671 w rękopismie któren mam pod ręką 
na karcie 218 sprawiedliwie wspomina o pojedynku Pałuckiego 
ojca syna, i dwóch służących, którzy cześć chorągwi czyli roty 
pod Opatowcem za czynione krzywdy w r stanowisku wyzwali, i 
śmiałych do rabunku żołnierzy w' tak nierównej walce pokonali. 
Ta powszechna chęć rozstrzygnienia oporów przez pojedynki, 
umniejszyła się za "Jana III. Prawo 1674 roku, które ostrości 
dawnych ustaw' ponowiło, nie tyle zrobiło wrażenia, jak ustawne 
wodza króla napominanie, że odw r aga dowodzi się w utarczce 
z wielu, a nie w' potyczce z jednym nieprzyjacielem. W wojnie 
tysiąca kul i szabli nie lęka się żołnierz, a w pojedynku jednej tylko 
kuli lotu lub szabli zamachu wzdryga się szermierz. Tak ma¬ 
wiał król Jan, a kiedy dwaj młodzieńce urągali się jednemu star¬ 
cowi, że niechciał się bić będąc wyzwanym, król uwiadomiony 
obiecał dać pozwolenie na "mienie pojedynku, lecz dopiero po 
skończonej bitwie z nieprzyjacielem, łuedy tych zapaśników za¬ 
świadczona będzie równa odwaga. W pierwszej utarczce starzec 
przyprowadził jeńce i okazał rany. Młodzi przynieśli fałszywą 
wieść o zbiciu wysłanego hufca. Brodowski w księdze Corpus 
Juris Mititaris edycyi 1753 roku, artykuł czyli rozdział 30 prze¬ 
znaczył naganie tych nieprawnych zapasów. Gdy wolno było 
królowi pozwalać pojedynki, było więc w jeęo mocy zakazywać. 
Brodowski na karcie 258 wypisuje areszt pojedynku Tarły wo¬ 
jewody lubelskigo, przez Andrzeja Załuskiego kanclerza koronne- 
Bibl. pols. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 33 



wiek może udać się do urzędu o pomoc przeciwko za¬ 
powiadaczowi gwałtu 1 ). 

Ido. Gdyby kilka osób szlacheckich obwiniono i 
przekonano o zabójstwo szlachcica, strona żałobna je¬ 
dnego wybierze z tych złoczyńców, i ten gardłem ka¬ 
rany być ma; inni spólnicy wieży rok sześć niedziel 
siedzieć mają, i głowszczyznę zapłacą 2 3 * * * * ). 

3tio. Gdyby jakikolwiek szlachcic od drugiego 
pozwany, w prywatne więzienie był osadzony, natych¬ 
miast albo panujący albo urząd każe go wypuścić, i 
odbierze ftdężnia. A takowy występny oprócz wszyst¬ 
kich win i kar, które w T e dw T oje na niego być powinny 
skazane, jak gdyby kogo kijem wybił 8 ), ma siedzieć 
na dnie wieży ćwierć roku. Gdyby zaś trzymany wię¬ 
zień był głodem zamorzonym, sprawca takowego gwał¬ 
tu gardłem ma być karanym. Rozbójników i złodziejów 


go podpisany. Podobne zaaresztowanych pojedynków przykłady 
były za ostatniego panowania. 

Oto jest wszystko, co jak dziejopis prawa, napisać o poje¬ 
dynkach miałem za powinność. 

') Artykuł 14. 

2 ) Artykuł 29. 

3 ) Bicie kijem uważane jak chłosta, nosiło zawsze cechę 
hańby. Smaganie i bicie w Rzymie było udziałem dla niewolni¬ 
ków i uznanych główniejszych zbrodniów. Zmieniła się władza 
opinii. Stambuł czyli Carogród nosił nowego Rzymu imię, lecz 
spodlali mieszkańcy nie byli godnymi szacunku, któren tyrani 
w zabójstwach samym ubitym ofiarom nie odmawiali, ani byli 
wartymi powiedzieć, że dają rozkazy do tych miejsc, gdzie szla¬ 
chetność i cnotliwa niepodległość miały swoje siedliska. Grze- 
górz Acropolita jeden z pierwszych urzędników państwa caro¬ 

grodzkiego, w dziejach od siebie pisanych powiada c. 63, że Te¬ 
odor drugi Lascaris cesarz grecki w Azyi zaczynający rządzić 
1255 roku, a kończący panować 1259, kazał go z konia zdjąć 
i kijmi bić. Nikczemny niewolnik chwali swoję cierpliwość, i do¬ 

nosi, że po tej chłoście poszedł do zbioru rady: a od 54 do 
74 rozdziału opisuje zwycięstwa Teodora, a swoje usługi. Po 
takiej odmianie mniemań na" wschodzie nie można się dziwić, że 
za świadectwem Ducasa c. 38, Mahomet II przy dobywaniu Stam¬ 

bułu, admirała, któren dokładnie nie dopełnił swojej powinności 

kazał położyć, a trzymanego przez dwóch niewolników bił kijem 

złotym. Kiedy w Europie w średnich wiekach ludziom prostego 



wziąść wolno i do urzędu odprowadzić należy. Równie 
uciekających 1 sług złapać wolno, ale postąpić z nimi 
podług prawa 1 ). 

4to. Gdyby kto kogo orężem niezwyczajnym do 
boju, nożem lub gindżałem (to jest nożem tatarskim) 
albo puginałem zabił, taki ćwiertowany być ma. Szlach¬ 
cic tak zabijający człowieka prostego stanu, rękę traci. 
Jeżeli zaś szlachcica tylko rani takim orężem szlach¬ 
cic, ucięciem ręki karanym być ma. Prosty człowiek 
tak raniący prostego człowieka rękę, a raniący szlach¬ 
cica, gardło traci <2 ). 

Sto. Ktoby na czyje dobra napadł, gwałtem naje¬ 
chał, albo nasłał, i tam rany zadał lub szkody uczynił, 
albo gwałt wyrządził, takowy stronie obrażonej grabie¬ 
że z nawiązką wróci i wszystkę szkodę sowito wróci. 
A choćby nie ranił, tylko najechał, równie za gwałt 
karanym będzie, a grabież z nawiązką wróci 3 ). 

6to. Przepisano, kto ma najpierwej prawo dopom- 
nieć się o głowszczyznę po zabitej mężatce 4 ). 

7mo. Wolno jest boju lub gwałtu wyrządzonego 
małoletnim dochodzić 5 ). 

8vo. Gdyby kto uczyniwszy komu gwałt, lub szko- 


stanu wolno tylko było bić się w kije, a szlachcie w szable czyli 
pałasze, uderzenie kijem oznaczało największą wzgardę, jak zBeau- 
manoira sprawiedliwie wyłożył uwagi *Montesquieu. Ta różnica 
była i u nas, kiedy przywiedziony wyżej przywilej Klemensowi 
hrabi z Ruszczy 1252 roku, mówi o pojedynkach w kije i w sza¬ 
ble czyli pałasze. Wprowadzono do nas dla wprawy potyczki 
w kije; te trwały do ostatniego panowania. Uderzenie kijem, 
prócz tego szkolnego i dworackiego szermierstwa, było u nas 
równie wielką krzywdą, ale nie taką wzgardą, aż do pano¬ 
wania Augusta II, jak od tej epoki wierzono, że człowiek 
szlachetny uderzony kijem, jeżeli krwią własną lub przeciwnika 
w pojedynku tę krzywdę nie zmazał, nie był do uczciwego spó- 
łeczeństwa przypuszczonym. 

') Artykuł 28. 

a ) Artykuł 16. 

3 ) Artykuł 20. 

4 ) Artykuł 46. 

*) Artykuł 47. 

33 * 
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dy, albo zabiwszy umarł, a ta krzywda, gwałt, lub za¬ 
bójstwo byłoby pierwej albo sąsiadom opowiedziane, 
albo urzędowi doniesione, tedy ukrzywdzony nie prze¬ 
milczawszy dawności, może dochodzić nadgrody, lub 
kary pieniężnej 1 * * ). 

9no. Gdy w tym statucie jest różnica kary w mia¬ 
rę stanu obrażonego, pozwany może zapytać się: czyli 
oskarżający jest szlachcicem, i ten winien to okazać, 
a za niesłuszne pytanie dwoistą weźmie nawiązkę *). 

lOmo. Jeśliby kto ręczył, że poręczony na terminie 
stanie, a przed naznaczonym czasem umarł, tedy strona 
żałobna istca 8 ) tylko pilnować ma; gdyby poręczony 
pierwej umarł, zaręczający powinien to urzędowi donieść 
i w akta zapisać, dać Jeżeli zaś poręcznik na oznaczonym 
czasie istca nie postawił, a dopiero później albo iściec, 
albo poręcznik umarł, obowiązek poręki spada na ma¬ 
jętność poręcznika 4 ). 

limo. Gdyby kto obwiniony o sprawę gardłową 
był osadzony do więzienia, urząd bez pozwolenia stro¬ 
ny która więźnia osadziła, nie może go dawać na rę¬ 
kojmią 5 ). W sprawach gdzie nie idzie o gardło, może 
urząd bez pozwolenia nawet strony więźnia dać na rę¬ 
kojmią: lecz w takim przypadku strona urzędu będzie 
pilnować 6 * ). 

12do. Wszystkie szkody które kto ponosi, powinien 
w pozwie wyrazić, a gdyby potem przy sprawie zmniejszał 


l ) Artykuł 48. 

*) Artykuł 50. 

*) Iściec znaczy w dawnym prawniczym polskim jeżyku 
dłużnika. 

4 ) Artykuł 54. 

*) Jak tylko w sprawach kryminalnych w dotrzymaniu wię¬ 
źnia do wyroku sąd sprawował opiekę, którą istotnie policya 
z swego obowiązku mieć powinna, a w sądzeniu pełni sędziów 
obowiązki, spokojności publicznej wzruszyciel dla przebaczenia 
winy od obrażonego nie powinien być uwolnionym. Ta prosta 

prawda daleko później po wydaniu tego statutu, przez prawo¬ 

dawczą władzę uznaną została. 

*) Artykuł 55. 
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ich wartość lub liczbę, tedy od wszystkich szkód nad- 
grodzenia wolnym będzie pozwany. *). Ktokolwiek jest 
na usłudze krajowej za granicą, temu czas jestpozwo- 
lony opowiedzenia i zapisania swojej krzywdy w akta 
sześciu niedziel od czasu powrotu do kraju *). 

13tio. We wszystkich sprawach, gdzie idzie o gar¬ 
dło i o sławę, a jedna strona zarzuca, druga zapiera, 
ma być zjazd sędziów naznaczonym, a ci badania na 
miejscu uczynią, i podług dowodów, świadectw i więk¬ 
szych podobieństw rozsądzą * * 3 ). 

14to. Osiadłemu skazanemu na gardło, wolno do 
głównego sądu odwołać się. Jeżeli nie da poręki, w wię¬ 
zieniu zatrzymanym być ma do wyroku wyższego sa¬ 
du; lecz jeżeli dwóch lub trzech poręczników osiadłych 
postawi, że na czas oznaczony stanie, a uchybi danej 
obietnicy, tedy ma być na wieczność wywołanym, i ta¬ 
kiemu już glejt danym nie będzie* Szkody i przezyski 
wszelkie poręcznicy zapłacą. Gdyby zas poręczony o- 
skarżającego*w czasie trwającej poręki zabił, poręcz¬ 
nicy gardłem karani będą. Gdyby dekret sądu grodz- 
kiego lub ziemskiego, stronie powodowej nie podobał 
się, wtenczas podczas trwającej apelacyi pozwany bez 
stawienia rękojmi, wyroku sądu głównego oczekiwać 
ma 4 ). 


') To prawo było ustanowione w tym celu, aby nikt nie ośmie¬ 
lał się urzedownie donosić rzeczy nie zgadzające sie z praw ą. 

7 ) Artykuł 59. 

*) Artykuły 61, 62, 63, 64, 65 , 66. 

4 ) Artykuł 67. 

Konstytucya koronna 1775 roku, skazanych na śmierć, któ¬ 
rzy od dekretu odwołali sie do wyższego sądu, kazała trzymać 
pod strażą. 




ROZDZIAŁ VIII. ’)• 


0 lapisach i o przcdażach 2 ), 

Ma artykułów IX. 3 ). 


Artykuł I. Niewolno tylko trzecią część majątku 
swego dziedzicznego przedać 4 ). 

Sejm brzeski litewski 1566 roku 5 ), i statut trze¬ 
ci 6 ), dozwoliły cały majątek, nie uważając na własne 
dzieci i bliższych krewnych, dać, darować i przedać. 


*) W drugim i trzecim statucie ten rozdział jest siódmym. 

*) Taki sam tytuł w drugim i trzecim statucie. 

*) Statut drugi ma artykułów 24, a statut trzeci ma art. 31. 
• 4 ) notę o tem w pierwszym tomie. 

*) W aktach metryki litewskiej i przy drugim statucie. 

# ) Artykuł 1 i w kilku innych miejscach, o czem w nocie po¬ 
wyżej mówiłem. 
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Artykuł II. Ktokolwiek jest panem własności, ten 
może swoje prawo na drugiego przenieść. 

Statut drugi ! ) i trzeci 2 ) naznaczyły: aby takowa 
darowizna lub przedaż nieruchomego majątku była uczy¬ 
niona na piśmie, w przytomności trzech lub czterech 
osiadłych obywatelów uroczyście na to uproszonych, i 
taki zapis przez właściciela podpisany, jeżeli pisać umie, 
i od pieczętarzów 3 ), ma w urzędowych księgach (któ¬ 
re wszędzie być mają) zeznać. Gdyby ten zapis nie był 
w właściwego dobrom powiatu aktach zapisanym, rna 
być wypis do przyzwoitych ksiąg wniesionym 4 ). 


*) Artykuł 1. 

2 ) Artykuł 1. 

3 ) Gdy pieczęciami stwierdzano przywileje i tranzakcye, przy¬ 
kładający bądź panującego, bądź własną pieczęć, nazywał się pie- 
czętarzem. 

4 ) Ten pierwszy dla litewskiego narodu statut, mówi o po¬ 
wszechnym rozkazie mienia ksiąg urzędowych, do przyjmowania 
zapisów. Rozważmy lmo. Jak czyniono darowizny, czyli przen >- 
szono własność. 2do. Kiedy w bliższych nam narodach zaczęiy 
być akta w rakiem rozumieniu jak je bierzemy. 3tio. Kiedy u nas 
w Polsce zaczęły być akta, i od którego czasu mamy te zbiory- 
czyli bardziej księgi wieczystych zapisów czyli tranzakcyj. 

I. Powtórzmy jeszcze raz jedne prawdę: że narody w dzieo 
eióstwie kształconych obyczajów, minio przerwę wieków, są db 
siebie podobne. Obyczaje zastępowały prawa; przykład ojców lu 
słowny wyrok rządcy było to samo co Philon vHa Mos>s 
powiedział: viva cic spivans lex. W takim pierwiastkowym stanie 
prawo zajęcia (jus occupationis), zamiany, daru i spadku, by;y 
bez formalności, a jeżeli w dalszym czasie mogły się zjawić, o l- 
powiadały albo prostocie wyobrażeń, albo grubości obyczajów. 
Wszystkie te formalności, które długo były zbiorem tajemnic 
dla ludu rzymskiego, noszą cechę niewyjaśnionych wyobrażeń. 
Cycero, który w mowie za" Mureną zdaje się urągać tym staro¬ 
żytnym formalnościom, nie chciał się przenieść do owych wieków, 
w których przedający na znak przeniesienia własności, kupujące¬ 
mu z poły własnej" sukni wyjęty kawał ziemi oddawał. Nieumie- 
jący pisać, nie mając często sposobności pisania, używali takiej 
formalności, jaka w ówczesnych mniemaniach zdawała się łączyć 
uroczystość' prawnego czynu z poleceniem pamięci ludzkiej takio- 
go układu. Osobliwsze w swoim rodzaju prawo Bajuwarów tit. 



Artykuł III. Nikt nikomu nie ma zapisywać rzeczy, 


LX, §. 1, przywiedziemy dla dania obrazu mniemań zakrytych 
przed nami zasłony dawności obyczajów. Si quis villam vel 
vineam, vel quamlibet possessiunculam ab alio comparaverit 
et testamentom accipere non potuerit, si mediocris res est , 
cum sex testibus , et si parva f cum tribus , quod si magna , cum 
duodecim , ad locum traditionis , cum totidem numero pueris 
accedat , et sic eis praesentibus praetium tradat , et possessio- 
nem accipiat y et unicuique de pawulis alapas donet et tor- 
ąueat auriculas , ut ei postmodum testimoniumpraebeant. Od¬ 
dawanie takie było oznaczane oddaniem kłosa zboża z bryłą zie¬ 
mi i nożem, którym wykopano te kłosy; i to się nazywało sco- 
tatio, Dawano rogi, któremi napełniali napój, jak mamy w je¬ 
dnym funduszu u Cambdena in Britannia topographica: et comu 

n bibere consvevit vino replemt, et coram altari , Deo et 
to Petro apostolorum principia omnes terras et reditus 
flexis genibus propinavit. Sprawiedliwie mówi uczony Heinec- 
cius o sposobie oznaczenia darowizny lub przedaźy w średnich 
wiekach. Enim vero uti haćc veluti legitima erant traditionis 
symbolayita non pauciora piane a tradentium arbitrio pende- 
bant, Hinc passim occurrunt traditiones factaeper gladium, ba 
culum, herbam, chyrothecam, viridem scirpum, glebam vel vaso- 
nem, cultellum , annulum , bibliothecam , candelabrum,canes vena- 
ticos, capitolum, coronam,folium nucis , funes, hastamjapides , 
lignum, linum vel tini portiunculam , nodum, notolas, ostium , 
pallam , pisces , pilcum, panem , spathae capulum , rera, vexil- 
lum, zonam. Równie o tern Hickes na karcie 83, Muratori i Ma- 
billon w wielu miejscach wyrażają. Takie pamiątki kiedy były 
już pisane, dyplomata chowano, w składach publicznych przy¬ 
szywano lub przylepiano do nadań, jak Mabillon Actorum San - 
ctorurn ordims Benedictinorum t. IV, in vita Fulradi abbatis 
N. XIX okazuje. Wiem, że nie jeden zechce różnić oddanie zie¬ 
mi lub własności przez te pamiątki, od czynionego daru, lecz jak 
donatio i traditio bywały rzeczy często wspólne a niekiedy od¬ 
dzielne dzieło, le Noureau traite diplomatique w t. I i t. VI 
o tem obszernie rzecz czyni, a ja mam za rzecz obca memu 
dziełu. 

W Polsce nie mogłem znaleść w trzynastym i czternastym 
wieku podobnych pamiątek, jak w oddaniu rękawiczki i czapki 
W przywileju Bolesława ksiąźęcia mazowieckiego, zatwierdzają¬ 
cym darowiznę wsi Zuchowa * przez cześnika dworu swego na 
rzecz kapituły płockiej 1247 roku wydanym, w ms. tejże kapi¬ 
tuły płockiej: admisitnus et admittimus in praesenti possessio- 
nem ejrisdem signo Cyrothecae etc, W archiwum kapituły gnie¬ 
źnieńskiej widzimy dwa świadectwa, pierwsze Jakóba arcybisku¬ 
pa gnieźnieńskiego 1311 roku 3 maja, w którem urzędownie za- 



<Io której jeszcze prawa nie ma. Przyszłej zatem tylko 


pewnia, że Comes Mroczko wieś Pawłowo wrócił szpitalowi śgo 
Jana. Actum in ecclesia gnesnensi coram altari s. Adalberti. 
Villam ąuam sibi habuił, in ąuadam summa pecuniae obli - 
gatam ipsius hospiłalis praeposiło, ac fratribus dało pileo 
ad manus nostras voluntarie restituit ac resignavit. Dnigie 
1319 XV cal. Martii, Przybysława de Chocholecz capiłanei re - 
gni Poloniae , że Stefan dziedzic Kopaszyna przedał wieś Szczy¬ 
tniki Janisławowi arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, per suum ca- 
putium praesenłem resignasse etc . 

II. Jakikolwiek naznaczymy słowa archivum początek* 
przyznamy zawsze, źe składy przymierzów, umów, maj^ odległej 
starożytności ceche. Gdziekolwiek pisano umowy, chciano mieć 
dla nich skład, aby mieć ustawnie świadectwa woli czyniących 
układy. Powszechniej zaczęto te miejsca zbiorów łączyć z budo¬ 
wami świątyń, aby nietylko zostawały pod bliższą opieką bóstwa, 
ale uszanowanie od nieprzyjaciela nawet ocalało razem dom mo¬ 
dlitw i skarbiec zawierający ważniejsze ojczyste prawa i pamiąt¬ 
ki. Te ppwszechne wyobrażenia były wspólne narodom oddzie¬ 
lonym przerwą wieków i obszerną ziemi przestrzenią. Równie u 
-Greków świątynie w Delfach i w‘Delos, iak u Rzymian Saturna, 
Testy. Junóny i Jowisza, a potem pokoju i zgody przybytki 
były składami papierów publicznych. Równie Ingulf, inter scrip- 
tores hisłoriae Anglicanae tom 1, p. 97, daje imię archwum 
zbiorowi relikwij i papierów; równie szczątki zwłok świętych i 
starożytne pamiątki w jednem miejscu w klasztorze ś. Dyonizego 
we Francyi. aż do rewolucyi w naszych czasach chowano. Za¬ 
częli mieć wprawdzie panujący archiwa, których cześć w ich po¬ 
dróżach była nieoddzielną o‘d v panujących osoby; zaczęły mieć 
miasta składy aktów publicznych, o których ustanowieniu rzecz 
czyni Novella 15 Justyniana cesarza. Lecz barbarzyństwo, niedo- 
łężność i przygody, te zbiory oddały zepsuciu. W Niemczech, 
podług mniemań Eckharda w dziele: Schediasma de łabulario 
antiąuo nro XIX, p. 31, Eginhard z rozkazu Karola Wielkiego 
zaczął zbierać archiwa, które Henryk Ptasznik i Otton I cesarze 
pomnożyli. Wszelako Wagenseilus De archivo imperiali nro 7, 
a za jego świadectwem Nouveau tratłe diplomatiąue par la 
congregation de Sł. Maur t. 1, p. 94 zapewnia, że w archi¬ 
wum cesarskiem zbyt mała jest liczba oryginałów przed Rudol¬ 
fem I, a nawet nieco później. Wiadomy jest los aichiwów fran¬ 
cuskich, jak 1194 roku stały się łupem Angielczyków, a taż sa¬ 
ma Anglia jak w skarbcu królestwa ma późne piśmienne pamiątki, 
zaświadczyli dawniej Esnault i Prevót, których Ludwik XIV po¬ 
słał do Londynu, i zaświadczył nieco później Rymer w wydaniu 
nader ważnego zbioru umów, przymierzów i nadań Wielkiej Bry- 
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spodziewanej sukcesyi nikt nikomu przedawać nie mo- 


tanii. A jeżeli Maffei w dziele: Dell arie critica p. 96 mówi o 
włoskim kraju, że w archiwach świeckich przed trzynastym wie¬ 
kiem ledwo można znaleść pamiątki, można toż samo śmiało sto¬ 
sować do innych krajów, w których wojny były równie zaciekłe 
a porządek później był znanym, w Niemczech akta cesarskie od 
1493 roku, zaczynają być dopiero porządne, jak Vagenseilius u- 
pewnia. Jedne tylko" klasztory i katedry we Włoszech od piąte¬ 
go, w Francyi i w Anglii od siódmego i ósmego, w* Niemczech 
od ósmego, dziewiątego i dziesiątego wieku zachowały pamiątki. 
Równie Rotharisa króla Longobardów ustawy były pod strażą 
jednego klasztoru w Włoszech, jak praw*a królów* rodu Anglo" 
Saxonów oddane były składom mnichów. Ta ufność z doświad¬ 
czenia sprawiła to wyobrażenie, iż te przybytki były najpewniej¬ 
sze, i ztąd w dziejach wznoszących się państw* europejskich wi¬ 
dzimy prośby umierających, aby ich testamentu były przyjęte do 
miejsc składów klasztornych lub katedralnych, znajdujemy w tych 
składach niestosowne do miejsca papiery, które od wiaścicielów 
czyli bardziej ich potomków* zapomniane, służą za świadectwo 
wieku, ozdobę składu i dowód zaufania. W księgach obrządko¬ 
wych czyli liturgicznych, zapisywano na początku książki ewan- 
gielii, psalmów, mszału, czynione dary lub umowy. Mówi Hickes 
w dziele: Lingrarum veterum Septemtrinnalium Thesaurus , 
tomo 1 , dissertationum epistolarium p. 67, że tak Anglo-Saxo- 
nowie ut in łcibulis , sive regest is publicis zapisywali. a na kar¬ 
cie 9 i 10 dodaje: Mos erat aput Ang!o-Saxo?ies, in libros, qui 
in Caenobiorum bibliothecis assewati erant , tanąuam in ta~ 
bulas publicaSy acta curiarum communium referre, et ernptio- 
neSy venditiones , donationes etc. Podobno ten krótki wywód 
przekona czytelnika, że w Europie tych starożytnych aktowych 
ksiąg szukać niepodobna. Mniej więc dziwić sie będzie, kiedy 
o późnych aktach naszego kraju mówić zaraz będziemy. 

III. Już w pierwszym tomie mówiliśmy, jak mało jedena¬ 
stego i dwunastego wieku mamy piśmiennych pamiątek; tu tyl¬ 
ko mówimy, że akta które mamy, są pospolicie piętnastego wie¬ 
ku; jedne krakowskie są od 1388 roku. Metryka koronna, me¬ 
tryka książąt mazowieckich, akta ziem tego księstwa, są od Wła¬ 
dysława ma bardziej Kazimierza Jagiellończyka panow : ania. Tej 
części polskiego kraju, która z ostatniego podziału należy do 
Austryi, akta zaczynają się: 
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że, albo na takim spodziewanym majątku długi ubez 
pieczać ’). 


Ziemskie krakowskie . 

Grodzkie krakowskie 

Sandomierskie spalone i tylko są od 

Ziemskie i grodzkie chęcińskie od . 

Ziemskie i grodzkie radomskie 

Lecz ziemskie osobne 

Ziemskie opoczyńskie 

Grodzkie opoczyńskie 

Akta ziemskie kamienieckie mazowieckie 

Grodzkie kamienieckie mazowieckie 

Akta ziemskie w Krasnym Stawie . 

Akta grodzkie w Krasnym Stawie . 

Akta ziemskie łukowskie 

Akta grodzkie łukowskie 

Akta ziemskie stężyckie 

Akta grodzkie stężyckie 

Akta grodzkie liwskie . . . 

Akta grodzkie lubelskie 


Kok po¬ 
czątku 
aktów 


1388 

1428 

1703 

1439 

1527 

1410 

1454 

1571 

1427 

1519 

1430 

1619 

1658 

1657 

1563 

1564 
1448 
1517 


Łatwo można siebie przekonać, że kiedy w tej części Pol¬ 
ski, która mniej była wystawiona wojnom i najazdom, tak są 
późne akta, w innych pfowincyach nie mogą być pierwszemi. 
Nadto dawnych aktów pisania sposób nosi niedokładności cechę. 
W metryce litewskiej mamy rejestr czynionych darów Kazimie¬ 
rza Jagiellończyka w czasie objeżdżania państwa, lam obok da¬ 
rowizny kilku łokci sukna i koni, czytamy nadania dóbr. W wie¬ 
lu aktach mazowieckich, rawskich i pobhższych, były połowicz¬ 
ne księgi czyli łomanych stronnic. Takie wąskie księgi nazywano 
dudkami , i w tych aktach wiele jest kart, które albo nieprzy¬ 
zwoity przemysł, albo nieuwaga z ksiąg wyniosły. 

Tak jak pod liczbą II o zwyczaju u innych narodów za¬ 
pisywania darów w liturgicznych książkach widział czytelnik, ró¬ 
wnie dostrzedz może takie pamiątki w naszym kraju. Liczne ta¬ 
kie nadania zapisywane były w ewangielii duchownym greckiego 
wyznania. Dopiero konstytucya 1607 roku V. L - 2, p. 1606 u- 
stanowiła, że napisami na ewangieliach cerkwie nie powinny po¬ 
zyskiwać dóbr ziemskich szlacheckich, których nie mają w swo- 
jem posiadaniu. 
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Ąrtykuł IV. Zastawiać majątek nieruchomy jest 
wolno* *). Zwykła taka zastawa, gdy niemasz warunku 


Z tego wszystkiego co wyraziłem, zdaje mi się, że dowió- 
dłem: lmo. Nadania lub kupna bywały słowne, i w akta które 
najpewniej przed Władysława Jagiełły panowaniem nie były, wcią¬ 
gane nie zostały. 2do. Taka późna exystencya aktów przekony¬ 
wa o niepodobieństwie szukania pierwiastkowych nadań lub tran- 
zakcyj, a zatem dawność ziemska zastępować powinna koniecz¬ 
ność składania innych dowodów. 

*) Toż samo art. 4 drugiego i trzeciego statutu. 

2 ) Widerkafy i zastawy jedno mają źródło. Rozważmy: lmo. 
Co to jest wykerkąff\ jak do nas to urządzenie weszło i jak by¬ 
ły zachowane w tej mierze prawidła. 2do. Jaka była prowizya 
od tych widerkaffowych lub innej natury kapitałów w Polsce. 
3tio. Jaki był początek i jaka jest różnica zastaw. 

I. Prawo w’ starym zakonie nie pozwoliło Żydom między 
sobą brać prowizya. Arystoteles wyrzekł: Ster His est pecunia . 
Katon pożytek z pożyczonych pieniędzy nazywał zbrodnią wyró- 
wnywającą mężobójstwu. Zatem teolog, filozof i uczony, wszelką 
prowizya nazwali grzechem, rzeczą niesprawiedliwą i zbrodnią. 
Justynian, którego prawa stały się w tylu krajach wyrocznię, 
którego władza nad opinią ludzi prowadziła duchowne i świeckie 
prawodawcę przez ciąg tylu wieków, za ośmielenie miernej pro- 
wizyi n e uniknął nagany. W średnich wiec wiekach rzucono prze- 
klęctwo i pogardę na handel pieniężny. Przez sobory narodowe 
i kapitularze zakazano duchownym pożyczać pieniądze na pro- 
wizyą. Potem każden chrześcianin miał zakaz brać pożytek od 
pieniężnej własności. Biorącym prowizya dano imię lichwiarza. 
Lichwiarzów wyklinano, umarłym lichwiarzom broniono wspólnej 
z chrześcianami ziemi, a lichwiarz niebezpieczeństwo u sądu, 
hańbę w spółeczeństwie, bojażń od piorunów kościelnych i roz¬ 
hukanego ludu, sowito sobie kazał opłacać. Potrzeba nie ustawała 
pożyczenia, pozwolono najpierwej Żydom łączyć ohydę rzemiosła 
z pożytkiem własnym a wygodą pożyczających. Pisze Hiiberlin 
in der Reichs-Historie B. VIII, p. 584, że Żydzi lichwiarze 
mieli przy wileja od papieźów T na ten rodzaj handlu. Nie jest mo¬ 
ją rzeczą” wspierać lub osłabiać świadectwo Hiiberlina. Władza 
krajowa dla wszystkich obywatelu w, władza papieża dla ducho¬ 
wnych, dawały rozkazy cierpienia tej lichwy, którą razem ganić 
i poczytywać za użyteczną musiały. WT Leibnitzu in inantissa 
codicis diplornatia juris gentium p. 96, czytamy artykuł 26 
przymierza nadrenańskiego 1255 roku, w którym wielość tej pro- 
wizyi czyli lichwy ustanowiono i dodaje zaraz Leibnitz: Opus 
enim erat his institutis } quia Christiani usuarii excommuni - 
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że Da terminie oznaczonym przemienia się w dziedzic¬ 
two, nie nabywa natnry dóbr wieczystych 3 ). 


cabantur, et per judicium ad reshtuendas usuras cogebantwr. 
Władysław Jagiełło w przywileju dla akademii krakowskiej 1401 
roku obiecuj e^ dla wygody uczących się jednego bankiera Żyda 
( campsorem ) ustanowić. Z wielu wypisów, które Bartollocci m 
mawia Bibliotheca Rabinica wydał, widzimy powszechne mnie¬ 
manie że Żydzi handel pieniężny; mieli za prawny, zwłaszcza 
w handlu z clirześcianami. Philon Zydowin w dziele: De cha i- 
fate edycyi paryskiej 1640 roku, p. 701, mówi o rozkazie Mojże¬ 
sza źe^nawetoczekiwanie jakich względów jest lichwą. Sedlai - 
aismanibus menteąue danemu* gratis indigentibus , co^tan- 
tes etiam aratiam esse genus faenons. Nasz Aaron z Kaz . , ' nie ' 
rza w ksiedze Bephir-Hemisoth na karcie 59, usuwając sięod 
zadanej doskonałości przez Philona, rostropnie usprawiedliwia han¬ 
del pieniężny, i powiada, że bezpieczeństwo i obfitość pieniędzy 
moffa tylko zmniejszyć prowizyą, i branie prowizyi z umiarko¬ 
waniem poleca. Zwróćmy rzut oka na zmianę panującej wówczas 
S iaki stan rzeczy nie mógł być długo trwałym Zaczęto 
myśleć o dogodzeniu władzy opinii i koniecznej wygodzie. Wy¬ 
naleziono dwa środki: zakupywać intratę i brać dobra do urnó- 
wione^o czasu, pierwsze są to widerkafowe sumy, reemptiona- 
Tessummae; drugie w zastawach dóbr, które pod rożnem imie¬ 
niem Niemcy, Polacy pod jednem zastawy, a Moskale zakładu 
znaczeniem wprowadzili. 

Zaczęto suma dziesięciu grzywien kupować jedne grzywnę 
dochodu a ziemia dająca tę intratę zostawała przy- dłużniku. 
Dłużnik nie mógł tylko oddaniem sumy uwolnić się od tego cię¬ 
żaru. Dla oszukania powszechnej opinii i prawa przeciw ich'' ie ; 
w tym rodzaju umów pomięszano kupna Prze^zy o lkupu . 
dzierżawy prawnicze i naturalne przedziały. ^Kicdy ten wy 
nalazek stawał sie powszechnym, a duchowni uznawali " Jasną i 
innych klas ludzi'wygodę w tukiem zakapowaniu intraty, władza 
kościelna wzięła pi opiekę takie układy, W dz.eleSorberalte 
censu constitutivo , sive de mutuopalliato edycyi 1736 roku, 
czytamy breve Marcina 5 papieża 14i0 roku, którego cz .p c J*l ! 
8U jemy Sanę petitio dii. fil. umyersorum Clęn, nobihum. »«- 
colarum et habitatorum civitatis Vratislaviensis, nobus exhi- 
bita contincbat, quod anno currenti et supra a tanto tem P'™ 
et per tantum tempus, cujus contrarn memona hominum non 
existit et eisdem civitatis et diaecesis, ac partibus ahis yici- 
nis auaedam consvetudo rbtionalis obsewata, praescnptaac 
moribus utentium approbata, ad communem 
tatem introduda fuisset , pro qui bus princeps, baro, miies. 
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Artykuł V. Kiedy kto zastawę mianą w większej 


civis, siue oppidanus , partium earundem cum hoc expedire 
videbatur , melius pro tunc non valentes sibi consulere perso- 
nae ecclesiasticae auł saeculari, collegio auł unwersiłałi , oppi- 
do, vel cwiłałi, super bonis suis, dominiis, oppidis, terńs, 
agris , praediis, domibus et haereditatibus vcndere consvevit, 
et vendidit annuos census, unius vel plurium marcarum aut 
grossorum pragensium numeri polonici , et pagamenłi consveti 
adrationem , et pro ąualibet marca annui census X, XI , XII , XIV, 
marcae, aut plus vel minus secundum temporis ąualitałem, 
prout contrahentes ipsi inter se tunc conoenerant , renditori 
tunc integraliter inpecunia numerata solvi consveverant , bo¬ 
nis in ipso contractu tunc expressis, pro ipsius census annui 
exsolutione in perpełuum obligatis. Et semper in contrach - 
bus expresse renaitoribus dała fuit facultas atąue grałia , 
quod ipsum annuum censum in toto , vel in parte , pro eadem 
summa denariorum , quam ab ipsis emptoribus receperunt , 
quandocunque vellent, libere absque alicujus requisitione , con- 
tradictione vel assensu possent extingvere, ac se ab ipsius 
census solutione liberare. Po takim wywodzie papież pochwala 
takie umowy, które dwojaka woli ludzi i władzy otrzymały sank- 
cyą. 

Rzeczy zdaje się być prosty że z Niemiec do Polski wszedł 
ten zwyczaj zakupowaiiia czynszu, czyli icyderkaffu. W Pru- 
siech umowę w tej mierze czyniony widzimy między zakonem 
krzyżackim a duchowieństwem 1306 roku in der Preusischen 
Sammlung B. 1 p. 131. Pozwolenia kupowania takiego przycho¬ 
du wychodziły od królów polskich, aż do panowania Zygmunta 
Augusta. Kazimiera Jagiellończyk 1471 roku w księdze metryki 
koronnej pod literą E p. 13, pozwolił Łukaszowi de‘Górka przę¬ 
dąc Pobiedziska i obowiązkiem odebrania pieniędzy, za które 
z nich intrata była kupiona, a w 1484 roku w księdze pod lite¬ 
rami EE na karcie 97, pozwala biskupowi poznańskiemu czynszu 
130 grzywien zakupić w dyecezyi poznańskiej, a gdyby też czyn¬ 
sze były odkupionemi, nowe otrzymać dozwala. Liczne są od Zy¬ 
gmunta I przywiieja, przez które zgromadzeniom duchownym 
pewną wielość grzywien, lub złotych przychodu otrzymać pozwa¬ 
la. W aktach Tomickiego znajdujemy list przez Zygmunta I 
pisany do Łaskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, że wyderkaffy 
bez pozwolenia królewskiego zaciągnięte nie są prawne, wszelako 
tych sum umiarkowanie co do miasta Kalisza arcy biskupowi po¬ 
leca. Zaczęto w środku szesnastego wieku coraz bardziej prze¬ 
konywać się, że każdy może kupować wygodę mienia cudzych 
pieniędzy, a nikt nie jest w obowiązku użyczać darmo swojej 
własności. Zaczęto się oswajać z pożyczaniem pieniędzy na pro- 
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sumie przezastawi, właściciel tylko odda taką sumę jaką 
wziął i odbierze dobra 4 ). 


cent. W uniwersałach poborowych ośmielono się nakazywać 
składanie cząstki tego przychodu; a tak usprawiedliwiono użycie 
pieniężnej własności, dając ją na procent. Ustała zatem potrzeba 
proszenia o pozwolenie lokowania kapitału. 

Prawidła zachowywane co do wyderkaffuiu czyli odkupczych 
albo reempcyonalnych sum są proste, i z natury tych umów wy¬ 
nikają. lino. Lokujący sumę na odkup czyli wyderkąff , me może 
jej odbierać, bo kupiwszy dochód, nie jest panem zrzec się swej 
czynności, a prawo odkupu właścicielowi dóbr, czyli przedające- 
mu czynsz tylko służy. 2do. Sprawiedliwie mówi Gaspar Cabal- 
linus w dziele: Tractatus Coinmerciorum et Usurarum redi- 
tuum pecunia constitutorum edycyi 1582 roku p. 147, że jak te 
czynsze czyli dochody są zakupione, tak w żaden sposób nie po¬ 
winny mieć natury prowizyi; zatem gdy w myśl prawa rzymskie¬ 
go zaczęto u nas w siedemnastem i ośmnastym wieku utrzymy¬ 
wać, źeprowizya nie może przewyższać kapitału, nie można by¬ 
ło tego prawidła stósować do intraty mającej inną cechę i na¬ 
turę. 3tio. Annuata czyli roczni pewny dochód, tern się różni 
od 'czynszu odkupnego, że kapitał któren kupiono annuatę ni¬ 
knie i tylko ciężar wiecznego wydatku zostaje, sumy za ś wyder- 
kaffcwe mogąc być zawsze spłaconemu nie giną. 

II. Dziesięć od sta brać od kapitału, było rzeczą powszech¬ 
ną. w średnich'wiekach. Kiedy za tysiąc grzywien można było 
kupić intraty w ziemi sto grzywien, branie prowizyi w takim 
stosunku nie zdawało sie rzeczą ciężącą, kiedy dający na pro¬ 
cent wystawiony jest na zawód, złą wiarę, i cudze nieszczęścia, 
a w kupionej własności winy i niedoli drugiego człowieka nie 
może sie lękać. Podnosiła się cena dóbr, umniejszał się procent 
od bezpiecznie lokowanych kapitałów. W Anglii za Henryka \ III 
prawny procent był dziesięć od sta. Jakób I na 8, Karol II na 
♦i, Anna na 5 od sta zmniejszyli prowizyą. W tych samych epo¬ 
kach widzimy podnoszoną cenę dóbr w Anglii. A co o jednym 
mówimy kraju, to do wszystkich krajów mieć może stosunek, 
z różnicą tylko wieków i epok podwyższonego lub ubywają¬ 
cego przemysłu i handlu. 

Bulla Marcina V której wypis pod liczbą 1 umieściliśmy, po¬ 
zwala kupować czynszu grzywnę 10, 12 i 14 grzywnami. Przy¬ 
wilej Władysława Jagiełły dla studentów akademii krakowskiej, 
obiecuje ustanowić Żyda bankiera, któren od studentów brać wię¬ 
cej nie bedzie prowizyi, jak od grzywny (48 groszy) grosz jeden 
na tydzień. A tak w czterdziestu ośmiu tygodniach podwajał się 
prawnie kapitał. Łatwo jest przekonać siebie, że musiała być 
lichwa większa, kiedy takie umiarkowanie król za łaskę nadaje. 
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Artykuł VI. Własność zastawiona i dług pożyczony 


Przedawanie czynszu stawało się potrzeba, kiedy tak drogo i na 
krótszy czas wypadało pożyczać pieniądze. Władza zaś krajowa 
do 1635 roku o wielości tego zakupionego przychodu zachowy¬ 
wała w naszym kraju milczenie. Oddajmy więc sprawiedliwość 
duchownym naszego narodu w piętnastym i szesnastym wieku, że na 
potrzebie i pobożności naszych przodków'zwyczajnych nie ciągnęli 
zysków. Kilka wypisów czynię z metryki koronnej. W tych aktach 
znajdzie czytelnik większą liczbę świadectw mego twierdzenia. 
1497 roku p. 19, dla altarysty przemyślskicgo złotych 17 od zło¬ 
tych 350. Tegoż roku p. 28. przemyślskiemu biskupowi złotych 
20 od złotych 400. 1532 roku p. 351, masyonarzum krakowskim 
od dwóch tysięcy grzywien 80 grzywien. 1566 Roku p. 388, 
szpitalowi ś. Jadwigi w Krakowie 24 złote od 600 złotych. Ła¬ 
two więc jest przekonać się, że odkupcze czynsze były na 
cztery i na pięć od sta. Przykłady zaś większego czynszu, jak 
na zakrystyą Panny Maryi w Krakowie 1494 roku p. 83, złotych 
20 od złotych 300, były dość rzadkie. 

Frycz Modrzewski o Poprawie rzeczypospolitej w liście 140 
mówi, że Łaski prymas radził ustanowić Moniem Pietaiis czyli 
bank krajowy, z którego po cztery lub pięć od sta kaźden mógł 
na czyste dobra pożyczać. To życzenie nie zostało przemienio- 
nem w prawo, lecz to podanie świadczy staranie rozciągnięcia 
mniejszości procentu do większej liczby ziemi właścicielówr, kiedy 
tylko tę wygodę mieli przedający czynsze. Za Zygmunta Au¬ 
gusta w miastach handlowych pruskich handlowano pieniędzmi, 
i brano po dziesięć od sta. Uniwersał Zygmunta Augusta 1569 
roku, w metryki koronnej księdze pod literami XH p. 327, posta¬ 
nawia największy procent w Gdańsku i Toruniu ośm od sta. 
Gdańszczanie zaczęli wyw ozić swoje kapitały do innych krajów, 
gdzie większy zyskać mogli przychód. Zygmunt August 1571 
roku p. 275 i 238, pod najsurow^szemi karami pow’rócenie kapi¬ 
tałów nakazał do kraju, poprzednicze obwieszczenie ponowił i 
większe srogości przyłączył. Handel będąc nauka rachunkową, 
nie może zawsze podlegać rozkazom władzy panujących, a kie¬ 
dy w Anglii i innych krajach, z któremi handel prowadziło to 
miasto, była wyższa prowizya. gwałtem jei zmniejszenie nie mo¬ 
gło być przyjetem. Dopiero wtenczas ten uniwersał był wyko¬ 
nanym, kiedy w początku siedmnastego wieku w Anglii taki sam 
procent był wymaganym. -Uniwersały poborowe za króla Stefana 
nakazując składanie jednego procentu z dziesięciu, które kapita¬ 
liści odbierali, uprawniło niejako tę miarę zysku z pożyczonych 
pieniędzy. Zapisywane w tym czasie kościelne sumy, sześć i 
siedm od sta opłacały przychodu. Za Zygmunta III o branie pro- 
wdzyi zachodziły spory. Faustyn Socyn, jak w listach swoich pi¬ 
sze, utrzymywał siebie z prowizyi, którą brał od pożyczanych 



nie odmieniają swojej natury przez dawność ziemską. 


kapitałów; lecz ksiądz Marcin Śmiglecki jezewita w dziele O lichwie 
wszelkiej prowizyi branie ma za grzech, zakupowanie jednak 
czynszów pochwala. W pierwszej edycyi swego dzieła 1604 ro¬ 
ku przywiódłszy ten pisarz ustawę papieską dla rzymskiego pań¬ 
stwa 1592 roku wydaną, źe po siedin od sta brać wolno w za- 
kupczych czynszach, uprawnia branie po siedm lub ośm, lecz 
w drugiej edycyi 1635 roku postanowić procent siedm lub sześć 
od sta radzi. Konstytucya 1635 roku siedm procent od sum 
duchownych naznaczyła, o sumach świeckich zachowując milcze¬ 
nie. Aż do panowania Stanisława Augusta rekodajne i* zastawne 
długi były na procent miedzy 10, i 8 od sta\ Sądy najczęściej 
ośm od sta naznaczały. Konstytucya 1775 roku postanowiła! Od 
sum duchownych 3J od sta, od sum rekodajnych i ewikcyonal- 
nych pięć, a od uchybienia terminu siedm procentu oddać prze¬ 
pisano. Sejm 1788 roku zaczęty ponowił o procencie dla du¬ 
chownych poprzednicze prawo, z tym warunkiem, że niepłacący 
na terminie procent 4} duchownym, za karę pięć od sta zapłaci. 

Po wróceniu prawie wielości procentu od sum wyderkaffo- 
wych, jaki bywał w piętnastym i szesnastym wieku umawianym, 
kupujący dobra kupili razem i ubezpieczoną przez prawo wygo¬ 
dę płacenia mniejszego procentu. Z powiększeniem takiego cię¬ 
żaru, umniejsza się istotna wartość dóbr! Ta uwaga tern jest 
mocniejsza dla województwa krakowskiego, w którem duchowne 
sumy w średniej proporcyi są niemal siódmą cząśeią wartości 
dóbr dziedzicznych. 

III. Zastawa była uważana jako zakład bezpieczeństwa, po¬ 
tem jako fundusz użytku, dla posiadacza, którego prawa średnich 
wieków tymczasowem albo zastawnym właścicielem nazywały. 
Chęć uniknienia wyrzutów o lichwę dopomogły exystencyi tych 
kontraktów czyli umów, w których przedaż pożytków i odkup 
w umówionym czasie została ostrzeżona. Zastawy na przepad 
rozciągały się do wszelkiego rodzaju dóbr. Relikwie świętych 
w takim zakładzie były dawane. Korona cierniowa Chrystusa 
Pana, w trzynastym wieku w Stambule dana była w zastaw* Que- 
riniemu bogatemu kupcowi w Wenecyi; po uchybionym czasie 
Ludwik IX kupił te koronę od zastawnika, i przeniósł do Pary¬ 
ża, du Cange Hisłoriae Cónstantinopolitanae li. 4 c. 11, 14, 24 
zaświadcza. W dobrach zastawnych albo był posiadaczem dzie¬ 
dzic, albo zastawnik. U nas w Polsce innych nie bywało za taw, 
aż do naszych czasów, jak z oddaniem posiadania dóbr zastaw¬ 
nikowi. Rojsius Maureus przepolaczony Hiszpan, który Decmones 
Latuanicas 1560 roku pisał, całą piątą decyzyą na to poświęcił, 
aby przekonywał, źe kontrakty zastawne bez potrącenia kapitału 
za czas dzierżawy są bezbożne. Ksiądz Marcin Śmiglecki autor 
Bibl. pola. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 34 
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Właściciel dóbr może złożyć pieniądze, i dobra ode¬ 
brać 3 ). 

Artykuł VH. Mający w zastawie rzecz ruchomą 
właściciela, trzy razy zapozwie o wrócenie pieniędzy, a 
odebranie rzeczy; gdy właściciel nie stanie, mający dług 
stanie się właścicielem. 

Statut drugi 4 ) i trzeci 5 ) ustanowiły, iż jeżeli za¬ 
staw nie jest na przepad, a terminu w umowie nie było, 
sąd cztery niedziele czasu naznaczy do wykupienia: 
jeżeli minął umówiony czas, sąd każe przedać. Mający 
dług swoje pieniądze odbierze, a właścicielowi zostaną 
pieniądze pozostające od wierzyciela. 

Artykuł VIII. Jeżeli kto na przepad dał w zastaw 
rzecz ruchomą, to jest, że traci własność po oznaczo- 


dzieła o lichwie w obydwóch edycyach 1004 i 1635 roku upa¬ 
trywał podobieństwo kontraktów zastawnych, do umów odkup- 
czych, czyli sum reempcyonalnych. Statut 1347 roku ustanowił, 
że zastawne dobra, kiedy przez trzydzieści lat kontrakt nie jest 
odnawianym, przemieniają się w dziedziczne. Opinia wieków nie 
dozwoliła wykonania tego prawa. W protokóle ustaw sejmu 
1768 roku, złożonym w aktach grodu warszawskiego, znajdujemy 
takież same zapisane prawo; lecz po przeczytaniu w izbie całego 
projektu, ta ustawa została przemazaną. Zaczęły się wielkie spo¬ 
ry miedzy dziedzicami a zastawnikami za panowania Jąna III. 
Za panowania Augusta II sejm w Grodnie 1726 roku odprawio¬ 
ny, stanowiąc wiele rozrządzeń, przepisał trybunałom, aby 
nie tłómaczyły kontraktów zastawnych. Wypadały jednak wy¬ 
roki przeciwko temu prawu; takie dzieła sądowe zniosła konsty- 
tucya 1776 roku. 

W Litwie gdy raz wyrzekło prawo, że właścicielowi wolno 
podług swego upodobania rozrządzić swoim majątkiem, uważano 
tylko na opis kontraktu, czyli umowy. Dwojaki‘gatunek zastaw 
jednych na przepad po wyjściu oznaczonego czasu, drugie ustaw- 
nego w oznaczonych epokach wykupu, wyniknął z prostego rze¬ 
czy podziału, i z praw 7 północnych. Pierwsze nazywano Vadia 
mortua , zakłady czyli zastawy umarłe, drugie żywe, Vadia viva. 

*) Toż samo artykuł 9 drugiego, artykuł 12 trzeciego statutu. 

2 ) Toż samo artykuł 11 drugiego, artykuł 20 trzeciego statutu. 

3) Toż samo artykuł 9 drugiego, artykuł 12 trzeciego statutu. 

4 ) Artykuł 18. 

^ Artykuł 28. 
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nym czasie, tedy po opowiedzeniu urzędowi, zastawnik 
może rzecz zastawioną użyć podług swojej woli '). 

Artykuł IX. Jeżeli kto dobra nieruchome zastawi 
z tym warunkiem, iż jeżeli w czasie naznaczonym nie 
wypłaci, ten majątek staje się własnością dłużnika. 

Statut drugi 2 ) dodał. Po uchybionym terminie 
wierzyciel krewnych dłużnika obwieści, i ci mają pra¬ 
wo do odkupu rok jeden. Statut trzeci 3 ) dodał, że gdy¬ 
by przed naznaczonym czasem umarł dłużnik, tedy po¬ 
tomkowie takiego dłużnika, choćby po opuszczonym 
czasie, mogą złożyć pieniądze i dobra odebrać. 


W statucie drugim dodano: 

lmo. Zapisy wolno czynić i w księgach grodz¬ 
kich 4 ), lecz przenieść je należy do ksiąg ziemskich 
pod nieważnością zapisów, najpóźniej do dwóch roków 
sądowych 5 ). Takie nieprzeniesione do ksiąg ziemskich 
zapisy, nie mogą nabyć cechy prawności, tylko przez 
dawność ziemską 6 ). 

2do. Dla służby ziemskiej, lub powietrza, to prze¬ 
niesienie zapisów do ksiąg ziemskich może być opóźnio- 
nem, lecz po wróceniu się z wojny, lub zakończeniu 
powietrza, na pierwszej ka^encyi też zapisy powinny 
być do ksiąg ziemskich wpisane. 


') Toż samo artykuł 15 drugiego, artykuł 27 trzeciego statutu 

*) Artykuł 16. 

•) Artykuł 21. 

4 ) Już wyżej w rozdziale o sądach i sędziach powiedzieliśmy 
że sady ziemskie w Litwie od 1564 roku były sądem szlacheckim 
w prawnych sprawach. Te więc akta, były właściwemi dobrom 
aktami. 

5 ) Roczki sądowe ziemskie, czyli kadencye, były trzy, a po¬ 
tem cztery razy na rok. 

*) Toż samo artykuł 3, trzeciego statutu. 
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3tio. Gdyby kto komu co urzędownie zapisał, ale 
aż po śmierci swojej, a obdarzony pierwejby umarł niż 
darujący, tedy ten zapis gaśnie. 

Statut trzeci * *) dodał, że jeżeliby kto rzecz jaką 
dwom przedał, tedy pierwszy zapis jest mocnym, a ku¬ 
pujący rzecz cudzą ma własności swojej na żle prze- 
dającym poszukiwać. 

4to. Wszelkie wieczyste lub zastawne zapisy, po¬ 
winny być przyznane albo w kięgach panującego a ), 
albo w księgach powiatowych. Po wykupieniu zastawy, 
powinien urzędowny kwit następować, aby był w wła¬ 
ściwe księgi zapisanym 3 ). 

5to. Wszelkie zapisy w przytomności świadków 
podpisane i aktami przyznane, nie mogą być naganio- 
ne przez prokuratora ale osobiście. Gdyby pozwany 
był przekonanym, że jego właściwy jest podpis, albo 
pieczęć od niego przyłożona, jeżeli pisać nie umiał, tedy 
sąd rozkaże natychmiast wypełnić obowiązek zapisem 
przyjęty, a za samą chęć wzruszenia oczywistej tran- 
zakcyi, sześć niedziel wieży sąd postanowi *). 

6to. Gdyby kto z prawa sukcesyi kogo pozwał o 
oddanie dóbr, a pozwany okazał, że zapis za którym 


*) Toż samo artykuł 5 trzeciego statutu. 

2 ) Metryka i księgi trybunalskie w Litwie są powszechnemi 
aktami. Excepta księstwa mazowieckiego 157G roku ponowiły 
ten sam opis, lecz kiedy dla korony, czyli Polski, konstytucya 
1768 roku wyraźnie postanowiła, ażeby wszystkie zapisy lub tran- 
zakcye w właściwych dobrom aktach były umieszczone, zdaje się, 
że te generalne akta mieć nie powinny miejsca, zwłaszcza, że przy¬ 
czyna tego prawa jest nader prosta, że wiadomość o każdej praw¬ 
nej czynności powinna być zbliżona do tych, którzy dla przesz¬ 
kodzenia przywłaszczeniom lub ukrzywdzeniu, wiedzieć powinni. 
Jeżdżenie zaś do metryki lub ksiąg trybunalskich, dla dowiedze¬ 
nia się o tranzakcyach, jest ciężarem i rzeczą kosztowną. 

*) Toż samo artykuł 6 trzeciego statutu. 

«) Toż samo artykuł 7 trzeciego statutu. Konstytucya 1768 
roku, dla Korony, kary na chcących wzruszać tranzakcye 2000 
grzywien i 12 niedziel wieży naznaczyła. 
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dobra trzyma, nie jemu jednemu, ale także innym wspól¬ 
nikom czyli uczestnikom służy, którzy równie mają 
prawo i równą odpowiadania powinność, tedy ci wszyscy 
zapozwanymi być mają 1 ). 

Tmo. Gdy kto kupił jakie dziedzictwo, i zapłacił, 
a mający dług urzędownie na tych dobrach zapisany 
milczałby przez lat trzy, wtenczas taki wierzyciel ma 
dłużnika, ale nie dóbr pilnować; gdyby jednak dawno- 
ści ziemskiej 2 ) nie omieszkał, tedy od posiadacza dóbr 


Toż samo artykuł 9 trzeciego statutu. 
a ) Jus occcupationis czyli prawo zajęcia, w pierwszej epo¬ 
ce społeczeństwa ludzi dawało prawo do posiadania. Dawne 
użycie tego prawa musiało z swojej natury usuwać innych, aby 
już pod opieka rządowej władzy pierwej zajęte, potem przez sie¬ 
bie lub przez przodków posiadane własności, od kogo innego nie 
były zabierane. Rzymianie kiedy w porządniejszym praw sto¬ 
sunku rzucili oko na bliższe wieki udoskonalonego społeczeń¬ 
stwa, chcieli aby posiadający za dawnością ziemska, pokazywali 
prawo do rzeczy, i prawo rzeczy, Jus ad rem et jus in re. 
Niemcy bliżsi wyobrażeń prawa zajęcia, juris occupationis, same 
tylko dawne posiadanie chcieli mieć dostatecznem do wyłączenia two¬ 
rzonych od kogóżkolwiek przeciwko posiadaczowi pretensyj. Ró¬ 
żniły sie narody w sposobie liczenia jednego wieku, a kiedy 
Chaldejczyk podług dowodów, które podał Scaliger ad Eusebu 
Chronicon p. 148, rachował wiek lat stu dwudziestu, kiedy rio- 
ratius in Carmine saeeulari v. 2jfjnówi, że wiek jeden ma obiegu 
lat sto dziesięć, kiedy nakoniec lat sto później na zupełność 
tego obiegu liczono, Germany rzuciły oko na odmianę jednego 
pokolenia, i trzydzieści lat nazwali wiekiem, jak z Pliniusza Hei- 
neccius w dziele Elementa Juris Germanici okazuje, len sam 
bieg czasu prawa Wizygotów, li. 10 tit. 2 § 4, nazywają wiekiem 
doskonałym: eo numero illts ueritas perfectae aetatis complen. 
Ztad wyniknęła ta najdłuższa dawrność, po niemiecku \ erjahruna 
nazwana. Ustawne wojny, niebytność aktów r , a potem w tych 
składach nieporządek i zdarzane nieszczęścia, czyniły konieczną po¬ 
trzebę pilnowania praw o dawności. Albo wszystkich posiadan naturę 
ubezpieczano, jak w czasie złączenia Litwy z Polską 15439 roku, 
albo powiedziano, że kto był w posiadaniu przed i po wojnie 
kozackiej 1648 r. majątku w południowych prowincyach rzeczypos- 
politej, tego praw a sa nietykalne. Zdała się nakoniec północnym pra¬ 
wodawcom trzy dziestu latdawność zbyt wielka; w miarę małości lub 
wielkości ceny rzeczy lub winy, postanowiono miarę dawmości, jak 
w tym statucie i w prawach polskich widzimy. Przywiązanie do tego 
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dług odbierze, a płacącemu zostanie wolność poszuki¬ 
wania długu na dłużniku, czyli istcu J ). 

8vo. Gdyby kto komu dał prawnie sporządzony 
zapis a umarł, potomkowie lub biorący spadek, wyko¬ 
nać umowę zawartą powinni * i 2 ). 

9no. Gdyby kto nie zapłaciwszy sumy w której 
dobra były zastawne, gwałtownie też dobra odebrał, 
zaręki w umowie opisane i za gwałt kary pieniężne 
zapłaci; a ileby ludzi robiących pańszczyznę w dobrach 
zastawionych prawnemu posiadaczowi nie robiło, tedy 
za każdą służbę całą na tydzień groszy cztery 3 ), a od 
służby pieszej groszy dwa 4 ), taki gwałtowny odbieracz 


prawidła było bez granic w Polsce do szesnastego wieku. Gdzie¬ 
kolwiek tylko cząstkowe wydawano przepisy, zawsze o preskryp- 
cyi czyli dawności, jako rękojmi spokojności, rzecz czyniono. Tak 
w statutach dla ziemi chełmskiej i498 roku, w metryce koronnej 
w ^księdze pod literą J, p. 114, trzech lat dawność dla Chrześcian 

i Żydów postanowiona. Lecz od siedmnastego wieku zepsute pra- 
wnictwo wprowadziwszy nieznajome naddziadom nasz)^m prawi¬ 
dła, usuwało zachowywanie dawności, a razem spokojne posia¬ 
danie. Z tego cośmy powiedzieli, wynika lmo: Że u nas i wspól¬ 
nych nam narodów, samo posiadanie dawało prawo. 2do. Nie żą¬ 
dano pierwiastkowego tytułu czyli prawa do rzeczy, lecz jeżeli 
w czasie oznaczonym do spełnienia dawności ziemskiej była skar¬ 
ga albo niemożność czynienia żałoby przez wiek małoletni, aktu¬ 
alną wojnę i powietrze, wtenczas z spokojnego posiadania, tę licz¬ 
bę lat zamieszania lub małoletności wyłączano. 

*) Toż samo art. 10 trzeciego statutu. 

*) Toż samo w art. 18 trzeciego statutu. 

a ) Złoty 1, groszy 16, denarów 2, trzeci statut naznaczył gro¬ 
szy sześć, czyli szacunku złotych ? groszy 10, denarów 5 '/ 8 . 

4 ) Groszy 23, denar 3; statut trzeci naznaczył cenę groszy 4 y 
czyli złoty 1 groszy 5, denarów 2 t %. 

Służba ile z urządzenia ekonomiów litewskich 1557 roku 
widzimy, miała najczęściej dwie włók; w dobrach panującego, o- 
prócz innej powinności chłop z włoki robił dw a dni pańszczyzny. 
/ służby zatem jednej w dobrach królewskich, rachowano dni 
cztery. Z samego opisu i ducha praw statutu wadzimy, że każde 
gwałtowne odjęcie cudzej własności, było sowito czyli we dwoje 
uadgrodzone, zatem połowa tylko bierze się szacunku. 
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zapłaci, a wszystkie inne dochody i pożytki sowito być 
mają ocenione *). 

lOmo. Gdyby kto pozwał o należność jakiej wła¬ 
sności, a pozwany stawił zawodcę któren mu ten ma¬ 
jątek przedał, tedy równie pozwany i zawodca nie ma¬ 
ją być uwolnieni od sądu; ale gdy pokaże się niespra- 


Więc dzień ciągły 1564 roku, był cenionym gr. 5 den. 13%. 
Takiź dzień 1588 roku . . . „ 8 „ 14% 

Dzień pieszy 1564 roku . . . „ 9 „ 15%. 

Takiż dzień 1588 roku . . . „ 4 „ 7 ‘/ 128 

Rzut oka na dawne dóbr szlacheckich inwentarze przeko¬ 
nywa, że większa była pańszczyzna w czasie tego drugiego i trze¬ 
ciego statutu; śmiało można zapewnić, że trzy dni na tydzień 
chłop ciągłej odbywał pańszczyzny; ta powinność bywała jeszcze 
większą w miejscach bliższych zyskowniejszego odbytu. Odtrąca¬ 
jąc trzecią część z szacunku, wypada, że w dobrach ziemskich 
w tych dwóch epokach pańszczyzny był szacunek: 

1564 roku dnia ciągłego cena groszy 3 denarów 15%. 

1588 roku dnia ciągłego cena „ 5 „ 16 /fi 4* 

1564 roku dnia pieszego cena „ 1 „ IG ‘% 4 . 

1588 roku dnia pieszego cena „ 2 „ 3 r % 8 . 

Biorąc średnią cenę z lat dziesięciu, to jest od 1790 do 1800 
roku, na Wołyniu, Polisiu, w kijowśkiem, podolskiem i bracław- 
skiem województwach, można dnia ciągłego groszy ośmnaście, 
pieszego groszy 12 cenę oznaczyć. W latach 1790, 1791 i 1792, 
podniósł się do 26 groszy ciągłej a 18 pieszej pańszczyzny sza¬ 
cunek; bywał nawet jeszcze większym w tych wymienionych la¬ 
tach. W tomie pierwszym okazaliśmy stopniowanie ceny roboty 
człowieka w Krakowie ; za Kazimierza Wielkiego była cena kor¬ 
ca żyta złoty 1 groszy 12. Taż sama cena była w podlaskiein 
województwie 1567 roku; ten sam nakoniec szacunek był na Wo¬ 
łyniu od Dubna za Augusta II, a na Ukrainie przed 1780 ro¬ 
kiem. Łatwo więc można widzieć, że Podlasie we dw*a, Wołyń 
w cztery, Ukraina w półpięta wieku w względzie użycia pracy czło¬ 
wieka, dorównała epokę panowania Kazimierza Wielkiego co do 
miasta i okolic Krakowa. 

Zróbmy porównanie kilku epok, w których stosunek ceny 
żyta i pracy człowieka, w Krakowie może być dokładnie uczy¬ 
nionym. 
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wiedliwa przedaż cudzej własności, ta komu z prawa 
należy przysądzoną zostanie, a pozwany poszukiwać ma 
zawodcę; gdyby zaś ten zawodca nie był osiadłym, 
natychmiast sprawiedliwość czyniona być ma dla po¬ 
szukującego bezpieczeństwa u swego zawodcy 2 ). 

limo. Kiedy kilka osób sporządzi zapis, a jedni 
wypełnią przyjęte obowiązki, drudzy ich nie wykonają, 
tedy ci tylko pozwanymi być mają, którzy przyrzecze¬ 
niu swojemu uchybiają s ). 





Cena pracy cie¬ 


Cena żyta na 

sielskiej, jak 


monetę zło¬ 

w nocie powy¬ 


tych "80 

żej i innych pi¬ 


z grzywny 

smach ówcze¬ 




snych 

Rok 

złote 

gr. 

złote | 

1 gr. 

1497 

1 

15 


8 

1514 

1 

26 


8 * 

1520 

2 

13 


12 J 

1551 

5 

2 


14 

1564 

6 

6 
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1588 

1590 

) 5 
) 5 

12 


163 

1601 

5 

13 


17 J 

1780 

12 

20 

2 



Tak więc cząstkowa tablica wytłómaczy, że kiedy w 1564 
roku w proporcyi ceny korca złotych 6 groszy 6 był dzień cie¬ 
sielskiej roboty płacony groszy 18J, w Podlasiu mógł być kupo¬ 
wanym za groszy 3 denarów 154. Kupić zatem mógł cieśla, bio¬ 
rąc jego płace za równą robocie ciągłego chłopa (jak z różnych 
rejestrów 16 wieku przekonać sie można) na dzień w Krakowie 
żyta garncy 3$?, a na Podlasiu łącząc cenę w królewszczyznach 
ciągłej pańszczyzny (jako mniejszej) "garncy 4 j, a w dobrach szla¬ 
checkich 2 J, i podział średniej ilości uczyniwszy, wypada garncy 
3£f. Ta różnica jest tak mała, że podlaski robotnik ma na¬ 
wet więcej od krakowskiego robotnika, zatem równość w zapła¬ 
cie zbożem jest jednakowa, mimo różnicę wielości pieniędzy. 

*) Artykuł 21. 

2 ) Artykuł 23. 

®) Artykuł 25. 
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W trieciiu statucie dodano: 


lmo. Gdyby kto mając swoją własność nabytą le¬ 
żącą i ruchomą, a nikomu jej nie zapisawszy i potom¬ 
stwa na dół idącego nie miał, ani braci lub siostry ro¬ 
dzone nie zostawiwszy umarł, a ojciec albo matka, albo 
oboje lub jedno z nich przeżyło syna lub córkę, naten¬ 
czas na takie rodzice lub jedno z nich taki majątek 
spada. Równe prawidło jest do przypadku, gdyby syn 
lub córka umarła * *). 

2do. Gdyby kto czyniąc zapis lub dar, albo prze- 
daż jakiego majątku, wyraził, że mężowi, żonie i dzie 
ciom daje albo przedaje, żona nie ma prawa do tych 
dóbr, chybaby albo było wyrażono, że za wspólne mał¬ 
żonków pieniądze kupione zostało, albo mąż oddzielnym 
zapisem to ostrzegł i warował 2 ). 

3tio. Nikt nikomu bez listu czyli wyznania na pi¬ 
śmie nie ma więcej pożyczyć jak 200 kóp (4,284 zło¬ 
tych 13 groszy), a gdyby kto bez listu wyznanego więk- 


») Artykuł IG. Obszernie o sukeesyi ascendentium w nocie 
powyżej tomie 2 mówiłem. 

*) Artykuł 17. 

Ten artykuł wyniknął z formalności, którą w nadaniach 
w metryce litewskiej będących, za panowaó Władysława, Kazi¬ 
mierza Jagiellończyków" *Alexandra i Zygmunta I widzimy, iż 
czyniono nadania mężowi, żonie i dzieciom. Ta formalność uży¬ 
wana od panujących,*przeniosła się do partykularnych tranzakcyj. 
Niezrozumienie* ducha tego prawa, było powodem, iż je przywo¬ 
dzono przeciw umowie przedślubnej małżonków, przez którą na¬ 
byte w czasie małżeństwa dobra, jako owoc wspólnego fundu¬ 
szu lub starania, w jednej połowie męża, w drugiej żony, stać sie 
miały własnością. Prawo zakazuje tylko łurpe pacłum; umowa 
o wspólną korzyść z wspólnego funduszu lub wspólnego starania, 
jest tak pod opieka prawa, jak wszelkie zapisy na rzecz wolne¬ 
mu i prawnemu rozrządzeniu zostawioną. Wreszcie ten artykuł 
wymaga, aby maż osobnym zapisem żonę do nabycia przypu¬ 
ścił; intercyza zaś jest takim przez prawo wymaganym zapisem. 
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sza sumę pożyczył, traci pieniądze, a kto więcej nawet 
wziął, więcej płacić nie ma 1 ). 

4to. Gdyby kto komu konia lub wołu zastawił, a 
ten koń lub wół bez winy posiadacza zdechł, tedy za¬ 
stawnik powinien tylko skórę okazać, a właściciel po¬ 
łowę sumy wróci 2 ). 

5to. Jeżeli kto komu rzeczy ruchome zastawiał, po¬ 
winny być o to umowy wzajemnie spisane; gdyby ta¬ 
kie rzeczy będące w wspólnym gmachu, z ruchomo¬ 
ściami gospodarskiemi zgorzały, a gospodarz natych¬ 
miast urzędowi doniósł i przysiągł, że tych rzeczy na 
swój pożytek nie obrócił, tedy odpowiadać nie ma; je¬ 
żeli zaś rzeczy zastawione tylko spalone lub pokradzio¬ 
ne zostały, a gospodarz nie miał szkody, tedy zapłaci. 
Gdyby także kto do składu rzeczy cudze przyjął i bez 
wiadomości właściciela przeniósł lub ruszył, tedy za 
wszystkie szkody odpowie. Gdyby komu bez wyznane¬ 
go listu dano rzeczy jakie w zastaw, ten któremu dano 
rzeczy, samem zaparciem nie może się uwolnić od spra¬ 
wy, ale przy siądź powinien, jako nigdy nie miał po¬ 
wierzonych tych rzeczy, o które idzie 3 ). 

6to. Kiedy kto rozumiejąc mieć sobie należny dług, 
a szuka bezpieczeństwa na ruchomym majątku u kogo¬ 
kolwiek złożonym, ma zapowiedzieć czyli aresztować; 
areszt u sądu powinien być popartym we dwie nie¬ 
dziel; gdyby w tym czasie nie było popartej sprawy, 
wtenczas gospodarz rzeczy zapowiedziane wydać po¬ 
winien 4 ). 

7mo. Gdyby człowiek wolny pochoży 5 ), poszedł 
do pana jakiej włości, odebrał od niego zapomożenie 


O Artykuł 26. 

*) Artykuł 29. 

3 ) Artykuł 30. 

4 ) Artykuł 31. 

*) To słowo znaczy wolno 
poddanego. 


chodzącego za zarobkiem i nie 
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i w przytomności trzech szlachty dał na siebie zapis, 
tedy obowiązki w tym zapisie wyrażone, dzierźanemi 
będą; lecz od panów własnych ludzie ojczyści *), ża¬ 
dnego opisu innym dawać nie powinni * 2 * ). 

8vo. Gdyby kilku na jednych dobrach mieli długi, 
mający większy kapitał ma prawo spłacić mającego 
mniejszy kapitał, albo jeżeli spłacić nie zechce, tedy 
mniejszej sumy właściciel większego spłaci. Gdyby zaś 
obydwa nie chcieli siebie spłacić, mają się zgodzić, aby 
komu trzeciemu przezastawili a pieniądze między sobą 
podzielili 8 ). A gdyby było więcej długów niż dobra są 
warte, pierwszy zapis mający prawnie posiądą, a pó¬ 
źniejsze mający długi, na istcu czyli dłużniku poszuki¬ 
wać własności swojej będą 4 * * * ). 

9no. Gdyby komu listy na długi, zastawy rzeczy 
ruchomej, wszakże nie na ważniejszą rzecz, jak na 200 
kóp (to jest złotych 4,284 groszy 13) zginęły, a zaraz 
po spaleniu lub zgubie, urzędowi tę stratę oświadczył, 


») Ludzie ojczyści znaczy poddanych; nazywano ich także 
ojczyce. 

2 ) Artykuł 8. . , 

To sie ściąga do niedawania obowiązków przeciwnych po¬ 
winnościom własnym panom; lecz wszystkie umowy są mocnemi 
czynić; lecz kiedy pan nie zaręczy, nie jest w odpowiedzi za 
długi lub niedopełnienie umowy/ 

*) Słowa prawa są podaniem środka do ugody, aby uniknąć 
spraw nieoddzielnych od współwłaścicielów jednej wsi; lecz kie¬ 
dy ani spłata, ani przezastawienie jest podobne, wtenczas kollo- 
kacya czyli exdywizya, albo podział, ma miejsce. 

4 ) Artykuł 11 . 

Deputacya z sejmu 1788 roku zaczętego, w projekcie do 
księgi praw cywilnych, przedanie więcej dającym dóbr dłużnika 
upewniała; sejm grodzieński takąż samą uchwałę ogłosił. Żądano 
pierwej, ażeby właściciel dóbr oddanych pod zbieg wierzycielów 
odprzysiągł się swojej własności, a tak ani on, ani potomkowie 
odkupić nigdy* nie mogli; inaczej wykupno dłużników z opłace¬ 

niem kapitału i procentu zachowanego sposobem prowentu, jeżeli 

prowizya nie była lokowaną, i nadgrodzeniem reparacyi bywała 

dozwalaną. 
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tedy choćby zapisu nie było w aktach, może przy spra¬ 
wie właściciel zgubionego papieru wraz z świadkami 
którzy zapis podpisywali, przysiądz, jako istotnie te pa¬ 
piery zginęły; a gdyby ci pieczętarze umarli, tedy przy 
uczynionem urzędownem opowiedzeniu, sam przysiądz 
ma i rzecz odzierży '). 


l ) Artykuł 25. 

Wiele było spraw za Zygmunta Augusta, że wpierano 
długi, biorąc się do przysięgi i świadectw; ten statut postanowił 
wielość sumy, którą bez skryptu odzierżeć można. 




ROZDZIAŁ IX i) 

0 granicach, przewodzie prawnym granicznym a ). 

ma artykułów XX. 8 ) 

Dodano także o gościńcach i o rzeczach z statko-lub 
okręto - rozbicia wypłynionych. 


Artykuł I. We wszystkich sprawach granicznych 
powinno być zachowane jednakowe prawo * * * 4 ). 

Artykuł 13. W granicznym procesie jest termin za¬ 
wity, prócz trzech przypadków: lmo. Powietrza. 2do. 
Choroby. 3tio. Usługi publicznej. 4to Czasu sejmu. 


') Ten rozdział w drugim i trzecim statucie jest dziewiątym. 

*) Drugi i trzeci rozdział ma tytuł: O podkomorzych w po- 
wieciech i o prawach ziemskich, o granicach i o miedzach. 

•) Statut drugi ma art. 22, a trzeci zawiera art. 32. 

4 ) Prawa wszelakiego rodzaju musiały przechodzić przez na¬ 
turalne epoki dzieciństwa i dojrzałości wyobrażeń. Narody, które 
nie znały nauki mierniczej, do granic które stanowić przynaglała 
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Statut drugi *) i trzeci 2 ) dodały, że jeżeli kto 
świadectwa o usłudze publicznej odbytej nie złoży, albo 


potrzeba, używały środków odpowiadających swoim żądaniom. 
Sposób ułatwienia sporów granicznych między Kartageną* i Cyre¬ 
ną przywiodę, a ten z przyzwoitemi umiarkowaniami do każdego 
narodu stósować można. Sallust. debello Jugurthino , Valer. Ma- 
ximus li. 5, c. 6, Pomponius Mela li. 1, c. 7 twie.dzą, że dla u- 
łatwienia sporu o granice między Kartagenąa Cyreną, ustanowio¬ 
no, aby o jednym czasie dwaj ludzie wybrani z obydwóch miast 
wyszli, a gdzie się zejdą, tam ma być granica. Wysłani dwaj 
bracia Philenes z" Kartaginy więcej uszli jak Cyrenejczykowie; 
ci składali ten pospiech na złą wiarę kartagińskich wysłańców, 
i żądali, aby ich wkopano w ziemię na tern samem miejscu; ci 
na to pozwolili, ale służąc za graniczni ki, przyłączyli większą 
część ziemi dla rzeczypospolitej punickiej, niż się spodziewać 
mogła. Wdzięczna ojczyzna postawiła tym ofiarom ołtarze, które 
pod imieniem" ołtarz} 7 Philenesów dłużej trwały jak sama Karta- 
go. Mimo przerwę wieków i przestrzeń ziemi, podobne były wy¬ 
obrażenia w Litwie, a podobno i w innych północnych narodach, 
kiedy tego pierwszego dla Litwy statutu rozdział ósmy artykuł 
dziewiąty w granicach leśnych mówi: Tunc unusquisque eorum 
debet, * ex suis agris, directe extirpando procedere , et unus 
alterum , non debet a silva praeuenire , et ubi obviaverint sibi 
secures, ibi jiant granicies. Dopiero statut dodaje: Si vero 
unus altero ualidior tuerit , et plus extirpaverit et illi vide- 
retur injuria , tunc ifle qui plus extirpaverit, debet illi dare 
silvae tantum quod sint sortes aequales. Nauka miernicza za 
tego panowania doskonale została znaną, a za Zygmunta Augu¬ 
sta nietylko doskonały stosunek ekonomiki politycznej i gospo¬ 
darskiej z pomiarem ziemnym czyniono, ale w liście Przerębskie- 
go podkanclerzego 1554 roku 19 lipca do Marcina Kromera czy¬ 
tamy wyznanie, że uczyć się trzeba tej nauki mierniczej nie od 
naszych przodków, ale z ksiąg Rzymian; donosi, że król posłał 
Piotrowi Gallandowi i ^dryanowi Turnebowi dary, za wydanie 
dzieł granicznych pisarzów i przysłanie tych ksiąg do króla; o- 
biecuje ztąd pożytki i światło w naszych sprawach granicznych, 
nakoniec, że zaczęta nauka o granicach przez Ocieskiego kancle¬ 
rza będzie wydrukowaną. 

Mimo wstrętu od prawa rzymskiego, który miały narody 
północne, doświadczenie i cnotliwe wyznawanie niewiadomości, 
kazały brać wzory z siedlisk nauk. Nie rumienili się Islandczy- 
kowie w opisach swoich podróży wyrażać, co ich uwagę i nie- 
doświadczenie zastanawiało; północni zwycięzcy od zwyciężonych 
przyjmowali wzory i przykłady; pomiaru naukę przenoszono na 
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choroby swojej nie zaprzysięże, tedy rzecz o którą idzie 


północ. Prawa rzymskie, które mamy co do granic w szczątkach 
ustaw Mamilia, Roscia, Peducia, Alliena, Fabia; urządzenie któ¬ 
re za konsulatu Cycerona i Antoniusa Śervilius Rullu3 trybun 
ludu otrzymał, nie dadzą nauki; lecz rozmiar za Augusta i in¬ 
nych cesarzów a nawet za czasów rzeczypospolitej robiony, nosi 
nietylko dokładności, ale wymyślnej i przyjemnej skrupulatności 
oznakę. A kiedy bóg granic Terminus w przybytku kapitoliń- 
skiego Jowisza był złożonym, miernicy pod tak świetną opieką 
(iż użyje Aggeni Urbici wyrazu) stanowili i oznaczali granice. 
Boethius* de Geometria li. 2, dał liczbę celniejszych mierników. 
Wśród tylu utraconych pism, któremi starożytność się wsławiata, 
były także dzieła miernicze; z tych szczątków, które Piotr Gal- 
land, Piotr Castellan, Aemar Ranconeti i Adryan Turnebius 1554 
roku w Paryżu pod tytu em: Rei agrariae sive finium rcgun - 
dorum scriptores , a Mikołaj Rigalt 1613 roku pod tytułem: Au- 
ctores finium regundorum , nakoniec Wilhelm Godus 1674 roku 
w Amsterdamie wydał, znajdujemy ułomki Siccula Flacca, Juliusa 
Frontina, jeżeli tylko to dzieło w części do Juniusa Nipsa nie 
należy, Aggena Urbica, którego życie jedni za Tyberyusza, dru¬ 
dzy za Antonina Pobożnego, inni za Teodozego Wielkiego kła- 
dną; Hygina współczesnego ile się zdaje Trajanowi, Innocentiu- 
sa, o któr.m Ammian Marcellin li. 19, c. 11 wspomina, Marka 
Yarrona, Magoi i Vegoi Arunta, Vitalisa, Fausta, Latina i My- 
srontiusza, nad których życia epoki wynalezieniem pracowali bez¬ 
skutecznie uczeni. Te ułomki dają nam poznać obszerność nauki 
granicznej. Sicculus Flaccus, któren za Domicyana lub Nerwy 
panowania pisał, edycyi Ringalta p. 4, pisze o Włoszech: Hi ta- 
men fimuntur terminis, et arboribus notatis, et antę missis , 
et superciliis , et uepribus, et viis, et nvis, etfossis; in ąuibusdam 
vero regionibus , palos pro terminis obseruant , et scorpiones 
appellunt , aut in specie maceriamm congerunt lapides et at- 
tinnas appellant. Maxime autem intuendae enint consvetudi- 
nes reyionum et ex vicinis exempla sumenda. In ąuibusdam 
regionibus , alii terminos siliceos ponunt . alii diversarum ma- 
teriarum , ąuidam vero curant invehere Q. L. C. Q. peregri- 
nos lapides , ut manifestum sit ex industria terminos Jinules 
positos; ąuidam etiam politos , alii vero inscriptos, alii eham 
numeri ordine notatos disponunt; alii tantummodo in Jlexis 
versuris, alii in longioribus spatiis , complures etiam aeąua- 
libus intewallis. In ąuibusdam vero regionibus in versuris 
omnibus oinos posuerunt , ita ut suum ąuisąue rigorem intu- 
eretur, nam et variis regionibus defodiunt pro terminis. Er¬ 
go ut supra dixi , cnnsuetudines regionum maxime intuendae . 
Ta więc nauka o tych wszystkich szczegółach była oddzielną od 
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traci. Równie odwłoka będzie dozwolona, gdyby w tym¬ 
że samym czasie miała strona sprawę u podkomorzego 


prostego miernictwa. Kamienie miały swoję formę, która epoke 
stawiania oznaczały, i tak Latinus i Mysrontius ed. Rigalta p‘ 
261 powiadają, że na górzystych miejscach kładziono okrągłe 
kamienie, quos Auausteos vocant. Wiedziano o epokach, kiedy 
zaczynano granice ku wschodowi, a kiedy ku zachodowi, i dla 
tego Hygin De constituendis limitibus edycyi Ringalta p. 163 
pisze: Secundum antiąuam consvetudinem limites diriguntur- 
guare non omms agrorum mensura , in orientem potius quam 
in occidentem spectat: In orientem sicut aedes sacrae. Nam 
antigui cii chitecti in occidentem templa spectare vecte scripse- 
runt; postea placuit omnem religionem eo conuertere, ex aua 
parte caeli terra inlummatur. 8ic et limites in orientem can- 
stituuntur. \italis i Arcadius pokazali, jak każda rozległość 
oddzielnym znakiem oznaczano; i tak znak wazonu 54 stóp 
kamień czworogranny 650 stóp odległości oznaczał. Magon i le¬ 
gom na karcie 266 uczą, jak rozległość stawianemi z różnych 
kolorów marmurowemi granicznikami poznawać. Na karcie 266 
wspomnianej edycyi znajdujemy o podobnych znakach wiado¬ 
mość, przez różnice różnego rodzaju drzew. Faustus i Yalerius 
znaki literowe i sposób ich kładnięcia na kamieniach pod ziemia 
będących, umieszcza w tablicach, ‘które czytelnik ciekawy zoba¬ 
czyć może. Lecz te wszystkie dzieła o kopcach jakich my uży¬ 
wamy nie wspominają. Zdaje się, że w dolnych Włoszech wzię¬ 
ły początek; Aggenus Urbicus nazywa je botontones et bodones. 
Faustus i V alenus nazywa je botontinos. OButunti mieście w księ¬ 
stwie Apulii jest wzmianka in tabula peuthingenana, sive itine- 
rario Theodosii Magni. Ciż sami pisarze, mówiąc o swojej w A- 
firce odbytej pracy na karcie 312, tak kopce opisują: In limi- 
tibus u er o , ubi ramores teimninos constituimus, monticellos 
plantammus de terra , quos botontinos appellavimus. Et intra 
ipsos carbone , et cinere, et testa tusa cooperuimus. Trifinium 
quam maxime guando constituimus cum signis , id est cine- 
nbus, aut carbonibus , et calce ibidem constiurimus et super- 
duximus et super coxam monticellum constituimus. Pisza dalej 
ciż pisarze, że w prowincyi kartagińskiej przy zbiegu granic, o- 
liwowe, bawełniane i bzowe drzewa sadzali, przy drzewie bzo- 
wem sypano kopce. 

. wszystko prowadzi nas do poznania dziejów nauki mier¬ 
niczej w odległych od nas krajach, lecz prócz niektórych uwag, 
me może nas tak daleko zbliżać do czynienia stosunku dawnych 
afrykańskich i włoskich granicznych prawideł do naszych, w Któ¬ 
rych najczęściej różne mniemania sądzących i gruba niewiado- 
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w drugim powiecie, albo miał gardłową sprawę w są¬ 
dzie tego, lub innego powiatu. 


mość dość długo przewodniczyły. Mówmy w krótkości o róż¬ 
nych epokach w prawnictwie o naszych granicach, i wyznajmy, 
że tak niezmiernie obiecywane pożytki w edycyi Gallanda i Tur- 
nebiusaprzez Przerebskiego, dla spraw granicznych, nie mogą być 
nam skazówką. Wreszcie kiedy Leurembergii Gromatica, qui- 
bus jus terminale et finium regundorum leges explicantur 7 
Hafniae 1640 roku pomogło badaniu dziejów nauk, ale nie przy¬ 
niosło pożytek w rozważaniu dawnych granic na północy, nie 
czyniąc dalszych nad temi dziełami uwag, powiedzmy po prostu 
jak u* nas bywały granice. 

Zbyt mało mamy granic trzynastego i czternastego wieku w Pol¬ 
sce; najdawniejsze rozgraniczenie 1251 roku między Wielko-Pol- 
ską‘ a Marchią Brandeburgską, czytałem. Miasto Olkusz miało 
w końcu dwunastego wieku oryginalną granicę, i ta zapewne bę¬ 
dzie najdawniejszą pamiątką w tym "rodzaju* w naszym kraju. 
Piętnastego wieku nawet* odgraniczenia noszą cechy nieuwagi. 
Najwięcej w granicach trzynastego i czternastego wieku widzieć 
początek granic od wschodu słońca, lecz jak dobrze Hygin De 
constituendis limitibus p.175 i 177 uważał, że patrzając na wschód 
słońca w takim czasie w jakim mierzono, porobiono błędy w opi¬ 
sach. Pierwszą jest rzeczą w dawnych granicach uważać, w któ¬ 
rym miesiącu robiono objazd czyli odgraniczenie, aby ten wa¬ 
żny punkt* ustanowić. Mniej troskliwi, czy graniczna tranzakcya 
będzie zrozumiana za kilka wieków, nie zawsze uważali, aby raz 
opisawszy prawą i lewą stronę, nie odmieniać już postanowionego 
prawidła; za celniejszem skrzywieniem granicy w tych dwóch 
wiekach, odmieniono znaczenie tej granicy. Strzelenie z łuku, a 
potem proste strzelenie, miało znaczyć pewną odległość. Widzia¬ 
łem sprawdzony ten wymiar 155 łokci litewskich w jednym de¬ 
krecie, którego daty znaleść teraz nie mogłem. Lecz ta średnia 
proporcya nie ma oczywistości; równie zapisywano odległość o 
jedno wołanie lub krzyczenie. Starych urzędników podanie tę 
odległość na 150 łokci "miało ustanowić, jak Nałęcz regent wileń¬ 
ski, a 170 łokci, jak dawni metrykanci koronni* mnie "upewniali. 
Dowody graniczne kończyły się na przysiędze, Actor czyli Powód 
miał zawsze większą nadzieję* wygrania. * Z takiemi prawidłami 
w prawnictwie,* nie* można się dziwić, że arcy - biskupi gnie¬ 
źnieńscy 1441 roku Fena sexta antę Dominicam Reminiscere 
od Władysława, a 1447 roku od Kazimierza Jagiellończyka wy¬ 
jednali przywileje, że mają zawsze pierwszeństwo w powództwie 
o granice, i to się nazywało, jak te przywileje w składzie gnie¬ 
źnieńskiej kapituły będące rzecz czynią; jus powództwa. Aby 
zaś ciź arcy-biskupi sami nie przysięgali na granicach, Kazimierz 
BiW. polg. O litero, i pols. prawach T. Czackiego. 55 
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Artykuł III. Kto ma lepsze dowody na piśmie, 


Wielki 1343 roku, Władysław Jagiełło 1426 roku uwolnili ich od 
osobistego stawienia się. W Mazowszu tej samej swobody uży¬ 
wali opaci, że ich pełnomocnicy wykonywali na" granicach przy¬ 
sięgę; wiemy o tym zwyczaju z zaświadczenia jego starożytno¬ 
ści przez Zygmunta I 1540 roku w księdze metryki koronnej pod 
literami VV p. 209. W piętnastym wieku zaczęto kopce, które 
nazwisko maja od kopy czyli urzędownego zbioruwłościan (o czem 
już wyżej mówiliśmy), dokładniej opisywać, i ubezpieczać ich 
exystencyą od oszukania. Tak w przyłączeniu księstwa bełskie¬ 
go do Polski 1462 roku F. L. I. p. 201, znajduje" się obietnica 
ziemianom, iż odgraniczenia czynione będą z znakami kruszco- 
wemi (to jest, że je w kopce kładziono )secundum consvetudi- 
nem aliarum terrarum. Tak w granicach litewskiego państwa 
z Inflantami 1472 roku, w metryce litewskiej księdze 6 p. 279 
opisano kopce wiele mają kroków. Wśród pochwał które Leo- 
nardus Coxus 1512 roku w dziele: De laudibus Academiae Cra- 
coriensis napisał, nie widzimy uczonych mierniczych Polaków; 
Jan Głogowczyk w początku szesnastego wieku uczący matema¬ 
tyki w Krakowie podobno jest pierwszy, któren ziemiomiernictwo 
czynił powszechniejszem. Przynajmniej z Łęczycy w dziele O 
Nauce Mierniczej 1555 roku, o nim, jak o twórcy wprowadzonej 
nauki, w przypisie do mistrza Proboszezowicza matematyka w Kra¬ 
kowie, te chwałę Głogowczykowi przyznaje. Granice, które pier¬ 
wej ledwo były zrozumiane, w których łacina np. Siparimus 
ąuatuor kopiec i tym podobne wyrazy były oznaką i zaletą, za 
Zygmunta I zaczynają być dokładniejsze. Już granica 1541 roku 
między Litwą a Inflantami w dziele Limites Regni Poloniae et 
Mcigni Ducatus Latraniae, u Doggella p. 213, niejaką ma do¬ 
kładność. Tam już kamienie, węgle w doły, czyli jak dawniej 
nazywano, w jamki, kładziono. Spuszczać jednak zdawano się 
na pamięć tych ludzi, którzy byli przy granicach, bo jeszcze 
w obwodzie wielkiego księstwa litewskiego z Koroną 1546 roku 
nie bardzo skrupulatnie opisywano, kiedy na karcie 92 przywie¬ 
dzionego dzieła Limites Regtii Poloniae etc. napisano: począwszy 
od Perwesia do miejsca Babiego , niby na półtrzeci, lub na 
trzy mile. Tak jak Stefan Baluz t. 2 p. 997, Eccard ad legem 
Salicam p. 224, Heineccius Elementa juris Germanici twier¬ 
dzą, że na kopcach bili dzieci, aby pamiętali o miejscach czy¬ 
nionych kopców, tak i u nas czynili. Widziałem jeden granicz¬ 
ny objazd za tego panowania, w którym ta okoliczność bicia dzieci 
była wyrażona. Andrzej z Łęczycy wydanem dziełem uwielbiał 
i upowszechniał mierniczą naukę. Nie widziałem tylko urywek 
tego dzieła w bibliotece Załuskich; nie nauczyłem się więcej 
z Łalkudziesiąt kart, jak, że werszta o których różne granice" li¬ 
tewskie, a nawet obwód litewskiego państwa 1546 roku na kar- 
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ten odzierżeć rzecz po powinien ; kto nie ma granic na 


cie 92 wspomina, ma500 sążni miary, lecz bardzo być może, co 
w przypisie swego dzieła wyraża, że wiele uczniów wydał, którzy 
królowi (mówi o Zygmuncie Auguście) są użytecznymi. Za tego 
króla, dzięki Mikołajowi Radziwiłłowi a bardziej Falczewskiemu 
podkomorzemu wieluńskiemu, dobra królewskie zostały w Litwie 
mierzone. Nigdy dokładniejszego dzieła żaden kraj nie miał. Nigdy 
twórczy gieniusz piękniejszych w tym względzie nie dał i nie wykonał 
prawideł. Czytałem kilka dekretów granicznych tego człowieka. 
Oddaje cześć jego pamięci, a zapewne kto czytał jego dzieła, nie 
mógł odmówić zasłużonej pochwały. W tym czasie, jak zawsze 
bywa, półmędrki chcieli okazywać naukę; ich przemędrzałe de- 
kreta, albo* potrzebowały komentarzów* albo poprawy. Wsa¬ 
dzono w jeden dekret słowo botont. Długo nierozumiałem tego 
wyrazu, lecz stosując epoki znalazłem, że 1554 roku wydano 
starożytnych granicznych pisarzów, a kiedy Faustus i Valerius 
takie "kopce jak my sypiemy, botontinos nazywają, to słowo 
umieszczone toż samo miało mieć niezrozumiane zapewne od naj¬ 
większej części mierników znaczenie. Ocieskiego graniczna na¬ 
uka, o której Przerębski podkanclerzy wspomniał, (ile wiem) nie 
została wydrukowaną. Za Zygmunta III, zaczęto przy każdym 
prawie znaku od jednej lub drugiej strony pokazywanym, protestacye 
i reprotestacye zapisywać. Za Władysława IV 1641 roku, Stanisław 
Łochowski grodzki opoczyński pisarz wydał książkę Processus 
judiciarius Granicialis Reani Poloniae. Lecz to dzieło jest 
bardziej objaśnieniem, jakiej formalności używać należy w takich 
sprawach, niżeli nauką prawideł w takich przypadkach. Zepsutą 
zachowując łacinę, rozstajne czyli rozchodzące się drogi na kar. 
93 nazywa divoftium, i innych półłacińskich słów używa. Tłó- 
maczy jak nazywają się po łacinie drzewa, na których zasieki 
czyli znaki są czynione, "a w tej liczbie krzakowe drzewa, jak ja¬ 
łowiec, kładnie. Nie śmie wad w procesie granicznym dopusz¬ 
czanych ganić, a znaków nawet w kopce kładnienia nie poleca, 
a na karcie 58 powtarza to prawidło: ex actu praeinserto colli - 
genda specialis actorum pro limiłibus agenttum praerogativa y 
quod quamvis in revisione ductuum signa metalia et scopuli 
desint , nec utringue judicentur , actonbus nihilominus y acto- 
ratus et probatio serviat, et decernatur. Probacya zaś rozu¬ 
mianą była za nakaz wykonania samosiódm przysięgi. Szermier- 
stwa prawnicze w granicach musiały się wzmagać* w miarę po¬ 
mnożonych czczych formalności, niedokładnego pisania granic, i 
nauki zwlekania sprawiedliwości. Kiedy za panowania domu 
Wazów w Polsce, wielka część ziemi miała swoje cenę, południo¬ 
wa część Polski w znacznej "części była stepem." Granice jeżeli 
jakie były, miały albo rzeki za znaki, albo trakty czyli drogi 
różnych nazwisk; pierwsze zostały, lecz drugich pamiątka naj- 
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piśmie, dawnością posiadania ma usprawiedliwić swoje 
żądanie. 


więcej zginęła; imiona sławniejszych Kozaków lub ich wodzów, 
albo jeszcze' dawniejszych bajecznych bohaterów wspominane na¬ 
wet w pieśniach chłopskich, zapomniane zostały. W z niszczeniu 
tylokrotnem osad, zatracono nawet ślady dawnych mniejszych 
siedlisk; zgoła jedno posiadanie mogło wszystko stanowić, lecz i 
to dowiedzionem być nie mogło. W takiem zamieszaniu niedziwna 
być musi niezmierna liczba skarg o gwałtowane'zajmowania, nie¬ 
podobieństwo nawet sprawdzenia granicy, kiedy niemożna być 
pewnym o exystencyi znaków zaczynających, prowadzących, 
lub kończących granicę. Znajdują się granice lub nadania, któ¬ 
rych stosunek z posadą miejsca znaleść nie można. Te były nie 
na miejscu sporów pisane. Za Augusta II kiedy sposób pisania 
granicy oblatowanej w grodzie poznańskim 1726 roku 7 gru¬ 
dnia miedzy Szląskiem a Polską, mógł być wzorem , w woje¬ 
wództwach mało-polskich zaczęto znowu jaśniej pisać. Za Au¬ 
gusta III Paciorkowski Sandomirzanin dwa razy Łochowskiego 
proces przedrukował podswojem imieniem 1749 w Częstochowie, 
i w Lublinie 1760 roku, pod tytułem: Reguła processus grani- 
cialis Campesłris Regni Poloniae. To zuchwałe cudzego dzieła 
przyswojenie, najpierwej odkrył Janocki w dziele: Janocciana 
sive darorum atąue lllustrium Poloniae Auctorum Maecena- 
tumgue memoriae miscellae t. 2 p. 160. Za panowania Stani¬ 
sława Augusta, wstrzymane zostały gwałtowności, zbliżono spra¬ 
wiedliwość w sprawach granicznych; z zwróceniem ludzi do po¬ 
żyteczniejszych zabaw, umniejszały się sprawy graniczne przez 
kompromisa, zgody, i oczywiste a mniej rozwlekłe dekreta. 

Tyzenhauz podskarbi litewski, o którego przymiotach i wa¬ 
dach, zasługach i winach da historya świadectwo i wyrok, wy¬ 
chowaniem wielkiej liczby mierniczych w Litwie przygotował 
łatwość rozmiarów i niekosztowne a dokładne granic opisywanie. 
Zostały jednak od przeszłych pokoleń jeszcze odkażane graniczne 
sprawy. W czasie sejmu 1788 roku zaczętego, Joachim Littawor 
Chreptowicz kanclerz litewski, podał projekt powszechnego każ¬ 
dej wsi odgraniczenia, przeniesienia jej na szczególne i całego 
kraju mapy, i umorzenia wszelkich granicznych procesów. Wdzię¬ 
czny Polak, rozsądny człowiek, niech czyta ten cały projekt 
w większej części 1791 roku 3 grudnia dla Litwy, a we dwa 
dni z niektóremi odmianami dla Korony w prawo przemieniony, 
w ziemstwie warszawskiem oblatowany, a oddając z przekonania 
hołd tak szczęśliwej i dokładnie wystawionej myśli, znajdzie tam 
złączone widoki ekonomiki politycznej z domową, spokojności 
powszechnej z upewnieniem słodyczy spokojnego sąsiedztwa, 
środków dokładnego poznania kraju, z bezpieczeństwem posia¬ 
danej ziemi. Celniejsze punk ta tej ustawy wydanej, przywodzę. 
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Artykuł IV. Kiedy przez umowę, wyrok sądowy, 


lmo. Kazano w miarę rozległości województw obrać granicznych 
komisarzy, których bezpłatna praca będzie stopniem do wyższych 
urzędów, i prawdziwą zasługą. 2do. Komisarze wybrani co dwa 
lata" mogą być odmienieni na "tychże obradach. 3tio. Całkowicie 
wszystkie" dzieła swoje komisye graniczne miały skończyć pierw¬ 
szego maja 1797 roku. 4to. W komisyi granicznej być ma ple¬ 
num do czynienia urządzeń powszechnych, wydział apelacyjny, i 
wydział pierwszej instancyi. 5to. Sznury, a zatem łokcie, wła¬ 
dza wykonawcza rozeszle i jednakową skalę ułoży, aby jedna¬ 
kowa była miara w szczególnych i w ogólnych mapach.. 6to. 
Komisya, wydziały komisarzów, komorników i ziemiomierców 
Ułoży parafiami, a wsie i miasta porządkiem taryfy (która dla 
zachowania ościennego porządku miała być sprawdzoną) będą 
odgraniczane. 7mo. Poleca prawo obywatelom polubowne ugody. 
W którejkolwiek osadzie nie będzie sporu, właściciel i ościenni 
zaświadczą zachowywaną miedzy sobą spokojność; kopce jeżeli 
są zniżone lub zepsute, komornik ponowi. Całą płaszczyznę wsi 
i "jej obwodnią na mapę przeniesie, i w protokóle opisze. 8vo. 
Gdyby dziedzic jednej wsi graniczył z drugą, którą ma w swo- 
jera tymczasowem posiadaniu komornik graniczny, nie ma prze¬ 
stawać na obwodzie dziedzica, ale powinien badać ludzi mieszka¬ 
jących tej wsi, i rozważyć, czyli w generalnym granic sumary- 
uszu z aktów wyjętym i do każdego wydziału danym, niemasz 
dowodów dla tego właściciela, któren albo dla nieposiadania, 
albo dla małoletności nie może się bronić. 9no. Gdzie są lasy 
wspólne, lub wsie podzielone, tam płaszczyzna będzie przeniesio¬ 
na, granice obwodni będą ustanowione, lecz podziały szczególne 
wsi lub lasu, do ordynaryjnych sądów należą. lOmo. Gdziekol¬ 
wiek są spory, komornik będzie ie ułatwiał zgodnym sposobem, 
a im więcej ugód zrobi, tem większą będzie miał zasługę, limo. 
Opisawszy nietylko sporne grunta, ale i rzeki, jeziora, z wy¬ 
szczególnieniem gatunku ryb, i szczegółów które w każdym wzglę¬ 
dzie zastanowić mogą, niegodzace sie strony odeszle do wydzia¬ 
łowego sądu. 12do. * Tam gdzie beda zgodzone strony, kopce o 
75 łokci odległe porządkiem liczby w każdym wydziale sypane 
będą: w nich zakopane zostaną: albo znaki zepsuciu niepodle¬ 
głe, albo słupy murowane lub drewniane z liczbą kopca, albo na- 
koniec postawione zostana kamienie. 13tio. Na bagnach i bło¬ 
tach powinny strony w miarę części każdego właściciela wyko¬ 
pać kanał. Gdyby która strona nie chciała, tedy jej kosztem trwałe 
i na palach ugruntowane kopce będą sypane. 14to. Po zakoń¬ 
czeniu pracy komorników, komisya podzieli wydziały parafiami, 
przez los naznaczając komisarzów; ci wraz z arbitrami od każdej 
strony po jednemu "sądzić mają. W przypadku równości zdań, 
najmłodszy komisarz zdania decydującego mieć nie będzie, lecz 
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lub przez dawne posiadanie rzeka jest granicą, a od¬ 
mienia plynienie, zawsze stare łożysko rzeki* będzie- 
granicą. 

Drugi 3 ) i trzeci 4 ) statut dodały, że rzeki grani¬ 
czącej połowa do obydwóch brzegów właścicielów na¬ 


w żadnym przypadku, zdanie arbitra nie będzie usunietem.. 
W kwestyach zaś o czynności komorników sami komisarze* roz¬ 
sadza. 15to. W kwestyach nie dochodzących wielości trzech 
włók, od tego sądu apelować nie wolno; lecz w większych spo¬ 
rach odwołanie będzie dopuszczonem, lecz zawsze wyrok wyko¬ 
nanym zostanie. 16to. Sąd apelacyjny złożony nie z tych, któ¬ 
rzy w zaskarżonym wydziale sądzili, po ułatwionych czynnościach 
pierwszej instancyi, większością zdań decydować będzie; w przy¬ 
padku zdań równości najmłodszy komisarz decydującej władzy 
mieć nie będzie. 17mo. Gdyby kto niesprawiedliwie apelował, 
karanym zostanie. 18vo. Gdzie są dowody wątpliwe, lub granice 
nie zgadzają się z posadą miejsca, dawność ziemska służyć będzie 
za dowód; gdyby jednak i spokojne przez lat dziesięć używanie 
nie było dowiedzionem, wtenczas ta cześć gruntu, której ciągłe 
spokojne posiadanie nie jest okazanem,' na połowę przeciętą zo¬ 
stanie. 19no. Przysięga nie będzie naznaczoną, chyba w‘rzeczy 
wątpliwej, i tam gdzie mający wykonać przysięgę, może o praw¬ 
dzie rzeczy w kwestyi będącej wiedzieć. 20mo. 'Szachownice czyli 
mieszane różnych dziedzin lasów wyrobki, lub role, koniecznie po¬ 
winny być nawzajem nadgrodzone. 21 mo. Po zakończeniu ca¬ 
łego dzieła, komisya każdego województwa będzie miała szcze¬ 
gólną i ogólną mapę. Z archivum województwa kopiowane mapy 
będą wydawane potrzebującym jakextrakty, a władza wykonawcza 
powszechną prowincyów i całego kraju mapę ułożyć każe. Tak 
doskonałe prawo, zostało nawet w Litwie zachowanem przez seim 
konfederacyi targowickiej 1793 roku. Wiadome przygody i nie¬ 
szczęścia przyprowadzając zagładę imienia Polski, nie dały ko¬ 
rzystać z tej ustawy. 

Oto są krótkie dzieje ustaw i zwyczajów granicznych w na¬ 
szym kraju. 

J ) Artykuł 2. 

2 ) Artykuł 5. 

*) Artykuł 11. 

4 ) Artykuł 20. 

Toż samo co do mienia dawnego łożyska rzeki za gra¬ 
nice, ustanowił statut Kazimierza Wielkiego 1347 roku. 

Wiele o przysypiskach, o wzrastających wśród rzek wyspach 
pisali uczeni, i o tem stanowiły prawa* Cycero w dziele: De Ora- 
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leży. Gdyby rzeka na czyj brzeg wysypała piasek, te¬ 
dy ten przyczynek ma należeć do tego pana, czyj jest 


tore li. 1 c. 38, miedzy ważniejsze prawnictwa przedziały liczy 
znajomość stosunku prawideł w sprawach allumonum, et circum- 
luvionum. Ta trudność sądzenia w różnorakim stanie kwestyi 
przechodziła do naszego wieku. Myśl prawodawców rzymskich, 
była zgodna z mniemaniem innych krajów rządców, w dełinicyi: 
Alluvio est incrementum latens. Per cilluvionem aułem id 
videłur adjici , quod ita paulatim adjicitur, uł inłelligere non 
possis, ąuantum quoquo momenło łemporis adjiciatur. Zaczęły 
się spory, czyli prawem narodów, czyli prawem cywilnem przysypi- 
ska stają się własnością właściciela; czyli morze u& typując przy¬ 
czynia ziemi powszechności, albo w jej prawie panującemu, czyli 
partykularnym. Hugo Grotius de Jurę belli et pacis li. 2_c. 
8, nro 13, i Coccei Dissertationum Proaemialium XII § 274, 
dawszy uwagę, że morze i rzeki są własnością powszechną, oka¬ 
zują, że gdy* pola pobliższe były ograniczone, czyli ich miara 
była naznaczona, przysypiska byłyby nad nadania, a zatem do 
skarbu należą. Niezmierne spory o takie przysypiska między 
właścicielami * gruntów a skarbem panującego, i między tracą¬ 
cym a nabywającym ziemię, zatrudniały pisarzów i władze rzą¬ 
dowe w Niemczech, Francyi, i w Niderlandzie. To wszystko co¬ 
kolwiek Van Leuven in censura forensi , Oettinger de Jurę li - 
mitum, Gryphiander de insulis , Molina de Jurę et Justitiae 
w tej mierze napisali, składa świedectwo za prostotą i dobrocią 
naszego prawa. Naszego kraju mieszkańców inne bowiem były 
wyobrażenia. Z rzeki użytek co do spławności, należy do wszyst¬ 
kich, lecz brzegi są własnością partykularnych, do których przy¬ 
bytek przyłącza ziemię. Ten powinien mieć zysk, któren mieć 
może szkodę; pęd wody skoro może odebrać własność, może i 
przyczynić, "a zatem władza prawa, losowi oddaje umniejszenie 
lub powiększenie kawała ziemi, a siebie miedzy morzem lub rze¬ 
ką a posiadaczem brzegu pośredntczym sąsiadem nie stanowi. 
Inna jest rzecz kiedy przez gwałtowną powódź przeniesiona, zo¬ 
staje czyja własność; ta powinna być wrócona, wyjąwszy gdyby 
drzewo przypłynęło i już puściło korzenie w nowym dla siebie 

gruncie. * ... 

Zdaje sie na rzut oka, że ustępowanie morza me mogło przy¬ 
czyniać u nas ziemi, a zatem w tym względzie nie mogły być 
spory. Lecz ta okoliczność do dziejów natury należąca, tyle tyl¬ 
ko nas zastanowić może, ile ma wpływu do dziejów prawo¬ 
dawstwa 

Dowiódł de Lille w wstępie do L’histoire du monde primi- 
tif jak morze ubywa, a ziemia się powiększa. Od sześciu wieków 
widać znaczną różnice w Niederlandzie, jak Des Roches autor 
de Vkistoire ancienne des Pais Bas autrichiens okazał. Nasz 
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gruut, a jeśliby kto rzekę gwałtownie przekopał, tedy 
przez wyrok sądowy ma być obowiązanym do zwróce¬ 
nia dawnego łożyska, szkody nadgrodzi, i kary za gwał¬ 
towność wyrządzoną zapłaci. 

Artykuł V. We wszystkich sprawach granicznych 
obydwie strony powinny stawiać po ośmnaście świadków. 


kraj, któren w powiecie pińskim, jako najwyższem miejscu, ma 
starożytny przedział Czarnego i Bałtyckiego morza, któren ku 
północy bursztyn w ziemi, jako produkt Bałtyckiego morza, a 
ryby Czarnego morza na glinie w ziemi wydrążone znajduje, jest 
zbyt nowym krajem, aby widocznego ustąpienia morza nie można 
dostrzedz. Lud z podania ojców głosi, źe morze Bałtyckie do¬ 
chodziło do Grudziądza, lecz czternastego wieku oryginalny do¬ 
kument przez miasto Gdańsk w sporach o port z królem pruskim 
złożony, dowiódł, że morze koło 1350 roku zajmowało więcej 
przestrzeni wzdłuż, jak tysiąc kilka set łokci. Wśród urywków 
różnych próśb i rezolucyów starożytnych przez panujących da¬ 
wanych, i w metryce koronnej jeszcze nie ułożonych, widziałem 
ślad decyzyi Władysława Jagiellończyka 1442 r. miedzy Jazło- 
wieekim, któremu tę część ziemi nad Czarnem morzem, gdzie był 
i jest mały port Kdczubej darował, a swymi urzędnikami, którzy 
dowodzili, że w przywileju nie było danych przysypisk, a te od 
stu okładem lat zostały przez morze dane: quia marę absiulit 
aliisj nostro vero dominia adjunxił. Musiała to rzecz być znacz¬ 
na, kiedy oto był spór, i Jazłowiecki stawianiu domów straży na 
tern przysypisku się opierał; jak Władysław ten spór ukończył, 
nie mógłern znaleóć dowodów. Na Żmudzi, gdzie król Jan III mia¬ 
sto Jan-Marien-burg założył, w okolicy Polangen, nietylko powszech¬ 
ne ludzi podanie okazuje większą rozległość morza, lecz oryginalna 
suplika od tego miasta czyli osady w 1691 roku zawiera prośbę, aby 
przysypiska dawne, które po rewizyi 1564 roku przybyły, nie 
zostały od kogo innego zajmowane, tylko były własnością miasta, 
i też miasto przywodzi ten statut, którego rozbiór czynimy, na 
wspaicie swego żądania, że przysypiska powinny do właściciela 
należeć, miasto zaś ma nadanie aż do morza, więc z usuwaniem 
się wody powinno mieć rozszerzone osady swojej granice. Pa¬ 
weł Sieniński w dysertacyi de Alluvionibus 1571 roku w Kra¬ 
kowie drukowanej, mówi obszernie o kwesty i przysypisk, powia¬ 
da na karcie 4, że w Inflantach nikt nie wątpi, że morze ustę¬ 
puje z swego łożyska; utrzymuje, iż w rzekach przybytek ziemi, 
powinien być właściciela brzegu, lecz zostawiona ziemia od mo¬ 
rza jest darem państwu całemu; wszelako mówi, że król Zy¬ 
gmunt August te przysypiska na lekkie czynsze puścić kazał; o 
wzrośniętych nowo wyspach na rzekach czyli kępach, rozumie 
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Statut drugi ł ) toż samo ponowił, lecz statut trze - 
t»i * 2 ) liczbę świadków do dziewięciu zmniejszył, a po¬ 
wodowi, któren własność gruntu wygrywa, samoczwart 
przysięgać na własność gruntową prawo rozkazuje 3 ). 
Kota przysięgi powinna być dokładna i jasna. 

Artykuł VI. Gdyby kto w swoim dziedzicznym ma - 
jątku miał obydwa brzegi rzeki, a na niej stawy i 
młyny postawił 4 ), a insze młyny albo sianożęci zato¬ 
pił i nie chciałby za to wziąść pieniężnej nagrody, te¬ 
dy pozwany wszystkie szkody nadgrodzi, za gwałto¬ 
wność wyrządzoną ukaranym zostanie, i wodę tak zni¬ 
żyć ma, aby żadnego zatopienia gruntów, sianożęci lub 
młyna albo gruntu, nie było. 

Statut drugi 5 ) toż samo ponowił, a trzeci 6 7 ) do¬ 
dał, że gdyby kto przez dziesięć lat nie czynił o zato¬ 
pieniu młyna lub przysypaniu ku swemu brzegu grobli, 
wiecznie o to milczeć ma. 

Artykuł VII. Gdyby kto na czyjej ziemi zboże ja¬ 
kiekolwiek bez woli właściciela posiał, tedy ten, kto 
swoją ziemią ten grunt być mieni, ma wziąść od sądu 
list zapowiedni, aby pod karą 6 rubli groszy *) na 


sprawiedliwie, że kwestya nie jest potrzebna, bo połowa rzeki do 
jednego i drugiego brzegu dziedziców należy. 

ł ) Artykuł 1. . 

2 ) Artykuł 16, a co do granic między dobrami królewskiemi 
a szlacheckiemi art. 17. 

*) Kiedy komu cały dukt nie przyznawano, tylko sad z u- 
miarkowania oznaczał, wtenczas nie wymagano przysięgi, kiedy 
w granicznych sprawach mogła być nakazana przez prawo sejmu 
1788 roku zaczętego, patrz notę powyżej. O wymaganiu przy¬ 
siąg współtowarzyszów czyli consoLcrBinantaliuiTi , niżej powiem. 

«\ Tu jest tylko mowa o rzeczkach, rzeki bowiem spławne sa 
juris communis i nie mogę być ani jazami, ani młynami zajmo¬ 
wane, jak o tem w pierwszym tomie mówiliśmy. 

5 ) Artykuł 16. 

6 ) Artykuł 21. 

7 ) Rubel był złotych 44 groszy 15, zatem złotych 267 gro¬ 
szy 15. 
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urząd i na stronę zżęte zboże aż do wyroku sądowego 
nie było zwożone, lecz aby w przytomności skarżącej 
się strony, kopy zliczone, dobrze złożone i ogrodzone 
były; sprawa w sześć niedziel *) ma być koniecznie 
zaczęta; pokaże się prawdziwa skarga skarżącego, te¬ 
dy kary za gwałtowne zasianie i zboże otrzyma; gdyby 
zboże zapowiedziane zgniło, strona u której zapowie¬ 
dziano zboże, za tę szkodę odpowie; gdyby zaś nie do¬ 
wiódł że to jego ziemia, tedy ma sam zapłacić zakład 
urzędowi i stronie. 

Statut drugi * 2 ) dodał, że gdyby w czasie trwania 
uczynionego zapowiedzenia, w kwestyi będące zboże po- 
kradziono, a zostanie przy gruncie ten," któren posiał, 
ma poszukiwać nadgrody szkody od zapowiadającego, 
a ten winnego dla wrócenia sobie zapłaconego zboża 
szukać powinien; toż samo ma się rozumieć i o siano- 
żęciach. 

Statut trzeci 3 ) przyłączył warunki: lmo. Że kto we 
dwanaście niedziel o zabrane zboże nie czyni, upada 
w sprawie co do odebrania zboża, lecz u sądu powi¬ 
nien już zwyczajnym sposobem, jak o zajętą ziemię 
czynić, a za kradzione zboża zapłaci. 2do. Nikt nie ma 
zboża w kwestyi będącego deptać i psować. 

Artykuł VIII. Gdyby kto ziemię dzierżał spokojnie 
a drugi przyszedł, pługi lub brony spędził albo zboże 
zabrał lub zżął, szkody i kary pieniężne zapłaci 4 ). 

Artykuł IX. Kiedy kto ma las zobopólny nie dzie¬ 
lony 5 ), a wspólnik własności zechce mieć swoję część 


*) Statut drugi i trzeci przeciągnęły ten czas do 12 niedziel. 

2 ) Artykuł 13. 

*) Artykuł 22. 

4 ) Toż samo artykuł 11 drugiego,, art. 23 trzeciego statutu. 

6 ) Kiedy mówimy o lesie wspólnym, należy mówić także o 
wolnym wrębie do lasów. Wspólnictwo własności lasu jest tak 
uważane, jak wspólnictwo każdej nieruchomej własności; lecz nad 
wolnością ścinania drzewa na opał lub budowlą, należy zastano- 



203 


lasu przerobioną na pole lub sianożęć, powinien razem 
z drugimi rąbać kazać, a gdzie się zejdą rąbiący, tam 


wić uwagę. Wolny wrąb jest do lasu, więc nazwisko któie usta¬ 
wa o normalnem rozgraniczeniu 1791 roku 3 grudnia nadała, po- 
urierzchne beneficium jest sprawiedliwe; mniej troskliwi o lasy, 
rzutem oka na niezmierną przestrzeń sądzili, że ta obwodnia wy¬ 
starczy potrzebom niezliczonych pokoleń. W tych miejscach nad 
Nida, gdzie niezmierne były lasy, ledwo jakie drzewo daje cień 
i ochłodę. Za Zygmunta Augusta, ustawa ekonomiczna 1557 roku 
przepisawszy rząd i podział lasów, ścinać stojące drzewo zakaza¬ 
ła. W artykule*32 oświadczono, że z tymi, którzy do wolnego 
wrębu okażą prawda, układ nastąpi, a badanie nastąpić miało, do 
wielu służb (tak nazwanej miary o której mówiliśmy) to prawo 
wolnego wrębu przynależy. Układy te nie przyszły, wolne wręby 
do puszcz królewskich wyjednywano. A kiedy ten °bl©J aii y u* 
kład w dobrach panującego nie nastąpił, niebyło wzoru dla dóbr 
dziedzicznych, fundusze i działy między uczestnikami jednego 
majątku namnożyły tych wolnych wrębów, które lasy zniszczyły 
a właścicielom natworzyły piennych sporów. Normalne rozgrani¬ 
czenie postanowiło prawidła, że wszystkie dozwolone wręby po 
akcie unii 1569 roku w dobrach królewskich przez skarb publicz¬ 
ny miały być spłaconemi, a do dawniejszych nadań i tych, które 
w jakiejkolwiek epoce prawnie w lasach dziedzicznych nastąpiły, 
warowano: lmo. Ażeby lasy na gatunek drzewa (ile to być mo¬ 
że) rozdzielić i takie kwatery czyli przedziały porobić, jakie do 
drzewa dojrzałości wymaga potrzeba. 2do. Prawidła miały byc 
przepisane, jak i wiele z każdego przedziału wolno wycinać drze¬ 
wa, w miarę nadania, działu lub umowy. 

Co do wolnego wrębu zdają mi się proste prawidła, lmo. 
Właściciel lasu ma wolność korczunku, a mający wrąb o znisz¬ 
czenie lasu skarżyć sie nie może. 2do. Mający wrąb, może rąbać 
w tym lesie, któren wtenczas był lasem, kiedy wolność wrębu 
była dozwoloną; nowe zaś lasy, bądź przez zapuszczenie, bądź 
przez dokupienie gruntów, jako później od nadania lub umowy 
przybyłe właścicielowi, temu ciężarowi nie mogą podlegać. 3tio. 
Właściciel lasu ma wolność żądania porządku w tym lesie, któ¬ 
ren do niego należy, nadto zniszczenie lasów nietylko szkodę po¬ 
siadaczowi, ale osadzie i krajowi przynosi, zatem sąd może na¬ 
znaczyć porządkowe prawidła w wyznaczeniu jednego dnia do 
brania drzewa, opowiedzenia się leśniczemu. 4to. Właściciel lasu 
pozwolił wrębu małej wiosce do swego lasu, zatem sąd w pro- 
porcyą ówczasowej osiadłości (jeżeli przeciwko temu kontrakt, 
fundusz lub nadanie nic nie stanowi) wydzielić może kazać las: 
bo proste jest prawidło prawnicze, że dobrodziejstwa czyli nada- 
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będzie granica *); a gdyby kto lepszego gruntu * 2 ) wię¬ 
cej wyrobił, oddać równie dobrej ziemi tyle powinien, 
ile na drugich części właścicielów wypada. 


nia najściślej należy tłómaczyć. 5to. Są niektóre nadania czyli 
fundusze, wyznaczające wydział dziesiątego drzewa; w takim 
względzie rachunek łatwy, aby mający wolny wrąb miał dziesią¬ 
ty część wydziału. 6to. W wspólnictwie takiem lasu uważa się 
gatunek drzewa. Które drzewo w miarę opóźniającego rośniecia 
jest trwalsze, Duhamel i Buffon dans les memoires de VAcade- 
mie des Sciences 1738, 1740 i 1742 roku wiele pisali. Dzieło 
Physioloaie vegetale przez Jana Senebrier zaczęło rzucać więk¬ 
sze światło na tę część historyi naturalnej; lecz gdyby nawet "na 
karcie 3 nie było tego wyznania: la Physiologie vegetale est en- 
core dans sonberceau , można lepiej w względzie ekonomiki go¬ 
spodarskiej spuścić się na zbliżoną prawdę, i" każdemu gatunko¬ 
wi drzewa naznaczyć "epoki rośniecia i dojrzenia drzewa, niżeli 
przeczytawszy wyborne dzieło: Bois et forets par Louis-Marie- 
Blancard 1791 roku, nauczyć się wątpić o wielu gospodarskich 
w względzie leśnego gospodarstwa twierdzeniach. 

*) Patrz notę powyżej. 

2 ) Katon Marcus w dziele: De re rustica , nazywa najlepszą 
posadę gruntu pod górą: Si poteris , sub radice montis fiet , in 
meridiem spectet . M. Terentius Varro De re rustica li. *1, c. 7, 
edycyi 1536 roku na karcie 62 pochwala to zdanie, że taki grunt 
najlepszy. Lecz prawo teoryeznym gospodarzom zostawując wol¬ 
ność wyboru gruntów podług swej woli, rozważa tylko gatunek 
ziemi. \V urządzeniu ekonomiów królewskich 1557 roku, cztery 
są gatunki gruntów, lmo. Przedniej. 2do. Średniej. 3tio. Podłej. 
4to. Piaskowatej albo błotnistej ziemi. Samo z siebie jest rzeczą 
oczywistą, że w przechodzeniu z jednego gatunku ziemi do dru¬ 
giego, uważa się większość lub mniejszość żyznych ziemi cząstek. 
W tern ekonomlcznem urządzeniu, taka jest różnica opłaty od 
każdej włoki, na ówczesne tylko grosze rachując: 

Z włoki celniejszej ziemi groszy 21. 

Z średniego gruntu „ 12. 

Z podłego gruntu „ 8. 

Z piaskowatego gruntu „ 6. 

W poleconej zamianie mieszanych dziedzin, czyli jak na¬ 
zywano, szachownic, porucza król zamiany, najgorszego gruntu 
cztery włok za jedne. 
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Statut drugi *) i trzeci 2 ) dodały, że gdyby jeden 
z właścicielów więcej drzewa wyrąbał niż mu należy, 
powinien tam, gdzie wygodniej współuczestnikom bę¬ 
dzie, odwieść; a gdyby nie miał do ostatecznego lasu 7 
tedy pieniężną połowiczną przez statut naznaczoną ce¬ 
nę zapłaci 8 ). A gdyby który uczestnik potrzebował 


Zachodziły kwestye, czy dawno używana ziemia może być 
i z jakiemi umiarkowaniami dawana za ziemie dopiero używaniu 
rolniczemu przeznaczona. Powiedział Bufton w^ dziele: Histoire 
naturelle edycyi in 4to, w tomie 1, p. 242, że ziemia przez u- 
stawne używanie traci swoje żyzność, i przyjdzie taka kolej na 
ws2ystkie kraje, jaka przyszła na Arabią kamienną i wiele kia- 
jów na wschodzie, które będąc najdawniejszem ludzi siedliskiem, 
utraciły dawną żyzność. Nie tak uczenie i przyjemnie ale z ró- 
wnem wnioskowaniem mówili ci starzy Litwini, którzy za Zy¬ 
gmunta Augusta skarżyli się na dawaną sobie ziemię wyrodzoną, 
za ziemię świeżą niedawno wykorczowaną; odpowiedziano ucze¬ 
nie Buffónowi, że najsta róży tnie jsze świadectwa okazują tę część 
Arabii w tym stanie, jak jest teraz, a Damaszku okolice zapewne 
od czasu Abrahama zaludnione od 3800 lat, zawsze są równie ob¬ 
fite Okazał uczenie Des Roches w ważnem dziele: Histoire an- 
cienne des Pais-bas Autrichiens t. 1, p. 268, że Niederland od 
dwóch tysięcy lat nie utracił sławionej obfitości. Odpowiedział 
równie na skargi Litwinów Falczewski, że różnić należy ziemię 
dopiero wykorczowana od ziemi używanej. Powiada toż samo co 
Buffon p. 242 wyrzekł, że w lasach nieuczęszczanych opadające 
liście corocznie jednę nieznaczną powierzchownią mięszają z prze- 
szłorocznia liści spadłych powierzchownią i ziemię czynią buj¬ 
niejsza; lecz kiedy raz praca człowieka dodaje żyzność przez 
zwożenie gnojem, jednakowy bedzie urodzaj; od ośmiu do dwóch 
lat w miarę czterech gatunków ziemi, większy tylko pożytek 
z nieużywanej ziemi dowodzi. Prawdziwość twierdzenia, które 
Falczewski okazywał, usprawiedliwia się rzutem oka w dobrach 
wielko-rządowych krakowskich. W rejestrach tych dóbr od 1480 
do 1635 roku, które miałem w moich ręku, biorąc rachunek o- 
biegu lat 15 i te razem stosując, pokazała się^ nawet różnica lep¬ 
szego urodzaju szczególniej między 1540 a 1570 rokiem; zawsze 
jednak w średniej proporcyi był lepszy urodzaj w 17 niż w 15 
wieku £ lub 4 częścią. 

') Artykuł 16*. 

*) Artykuł 22. 

*) Dlatego połowiczna cena jest naznaczona, bo szacunek jest 
sowito jako nawiązka rachowanym. 
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wydziału w lasach a inni uczestnicy nie żądali podzia¬ 
łu, sąd taki podział postanowić zleci tak, jak o zwy¬ 
kłych działach między bracią statut przepisał. 

Obydwa zaś statuta, o podziale przez rąbanie wspól¬ 
ne i tam naznaczenia granic gdzie się strony zejdą, 
w pierwszym statucie umieszczony warunek opuściły. 

Artykuł X. Gdyby szlachcic szlachcicowi granice 
popsuł albo graniczniki spalił r ), tedy dwanaście rubli 
groszy *) kary zapłaci, a graniczniki usypać lub po¬ 
stawić własnym kosztem powinien; za przeoranie mie¬ 
dzy trzy ruble *) zapłaci; a gdyby ta krzywda od 
szlachcica chłopowi była wyrządzoną, tedy połowa tej 
kary wskazaną będzie. 

Statut drugi * 2 3 4 * ) toż samo prawo przepisując, zmniej¬ 
szył w istocie karę 6 * ). Statut trzeci 6 ) dodał pieniężne 
winy na rzecz sądzących podkomorzych. 

Artykuł XI. Nie jest wolno do drugiego brzegu 
rzeki bez pozwolenia właściciela groblę przypierać *). 

Artykuł XII. Czas do stawienia się stronom vv spra¬ 
wach granicznych, powinien być w cztery niedziele o- 
znaczony. 

Statut drugi 8 ) i trzeci 9 ) dodały, że sąd ziemski 
odebrawszy skargę przez pozew wydaną, powinien spra- 


') Zwykle zarąbywano na drzewach znaki; z spaleniem drze- 
wa nikły znaki graniczne. 

2 ) Złotych 267 groszy 15. 

3 ) Złotych 133 groszy 22 

Ą ) Artykuł 9. 

a ) Z zmniejszeniem wewnętrznej wartości w groszach, zmniej¬ 
szał szacunek rublów, które były zbiorem sto groszy, jak w ta¬ 
blicy redukcyi monet w pierwszym tomie widzieć można. 

*) Artykuł 18. 

^ Toż samo zostało opisanem w artykule 16 drugiego, a 21 
trzeciego statutu. 

®) Artykuł 7. 

9 ) Artykuł 5. 
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wę graniczną do podkomorzego odesłać , i za sześć nie¬ 
dziel czasu termin zawity oznaczyć. 

Artykuł XIII. W sprawach granicznych powinni 
być użyci świadkowie chrześcianie, którzy wielkanocną 
spowiedź odprawili *). Powinni być ci świadkowie nie- 
podejrzani. 

W statucie drugim postanowiono * 2 ), aby świadko¬ 
wie umieli pacierz, a statut trzeci 3 ) dodał, że w spra¬ 
wach między Tatarami i Chrześcianami, Tatarzy bogo¬ 
bojni powinni być na świadków przypuszczonymi. 

Artykuł XIV. Niesprawiedliwie chcący usuwać świad¬ 
ków, będzie karanym. 

Statut trzeci 4 ) dodał, że każdego żle naganionego 
świadka powinien tak nawiązać, (to jest tyle kary pie¬ 
niężnej zapłacić) jak gdyby go ranił. 

Artykuł XV. Gdy strona usunie jednych świadków 
przez wyrok sądowy, strona nie traci wolności innych 
świadków postawienia. 

Toż samo drugi 5 ) i trzeci statut 6 ) postanowiły, 
dodając, że na miejscu usuniętych świadków, do trze¬ 
ciego dnia w sprawach granicznych inni niepodejrżani 
mogą być postawionymi. 

Artykuł XVI. Gdy strony mają spór o jakie dobra, 
a pozwolą, aby do zakończenia sprawy w ręku panu¬ 
jącego zostały, tedy urzędnik hospodarski ma mieć 
tylko żywność w tych dobrach, a ze wszystkiego odda 


) Kiedy augsburgskie wyznanie zostało w kraju przyjętem, 
ten warunek został opuszczonym, i owszem drugi statut używa 
tego wyrazu: Jedno wszyscy ludzie wiary chrześciaiiskiej wsze¬ 
lakiego stanu i ci, którzy przywilejem naszym do świadectwa 
przypuszczeni etc. 

2 ) Artykuł 3. 

*) Artykuł 14. 

4 ) Artykuł 15. 

5 ) Artykuł 5. 

*) Artykuł 16. 
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rachunek tej stronie, której majątek zostanie przysą¬ 
dzonym J ). 

Artykuł XVII. Gdy strona na zawitym terminie 
w sprawie granicznej nie stanie, tedy dekret zaoczny 
ma wypadać * 2 ). 

Artykuł XVHL Wwiązujący dłużnika lub właści¬ 
ciela do dóbr, powinien wiernie spisać stan dóbr pod 
odpowiedzią z osoby, jeżeli majątku nie wystarczy; lecz 
jeżeli ten sam urzędnik niesprawiedliwie był obwinio¬ 
nym, może poszukiwać przyzwoitych kar na oskarży¬ 
cielu. 

Statut drugi 3 ) i trzeci 4 ) dodały, że w sprawach 
sądzonych przez panującego (a potem przez trybunał), 
sądy powiatowe powinny wykonać nie później jak 
w* cztery niedziele wyroki, albo wtenczas, kiedy w wy¬ 
konywanym dekrecie czas dopełnienia jest oznaczonym. 

Artykuł XIX. Dział gruntów nieurzędownie nawet 
zeznany, dawnością ziemską lat dziesięciu wsparty, nie¬ 
naruszonym zostanie. 

Statut drugi 5 ) przepisał: lmo. Każdy dział urzę- 
downie zeznany, nie może być wzruszonym. 2do. Gdy¬ 
by były jakie zaręki i zakłady przy tym nieurzędo- 
wnym dziale, powinny być zapłacone, a dział winien 
być wskazanym. 3tio. Przy każdem rozdzieleniu wieczy- 
stem, przy tym papiery zostawać mają, przy kim wieś 
lub grunt na któren służy nadanie. 

Artykuł XX. Nikt u cudzego chłopa bez pozwole¬ 
nia dziedzica zakupować gruntu nie może. 


*) Toż samo w art. 16 drugiego a 25 trzeciego statutu. 

Za Zygmunta I bywały przykłady oddawania dóbr pien- 
nych w opiekę władzy panującego; taka zgoda za Zygmunta Au- 
* v ’ ->d Zygmunta III panowania podobno nie 



2 ) Zwykle sąd ziemski odsyłał do podkomorzego sądu, a 
niestawający w sądzie ziemskim, odbierał naznaczenie kary. 

*) Artykuł 15. 

4 ) Artykuł 24. 

*) Artykuł 17. Toż samo statut trzeci w art. 26 przepisał. 
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Statut trzeci *) dodał: lmo. Kara straty danych 
pieniędzy i posiadanego zboża ustanowiona. 2do. Naj¬ 
mować cudzych chłopów bez pozwolenia pana, pod utra¬ 
ceniem pieniędzy danych na najęcie, niewolno. 


W drugim statucie dodano: 

lmo. Gdyby się trafiło wodną drogą wioząc jakie- 
towary lub jakiekolwiek rzeczy, mieć statek czyli na¬ 
czynie rozbite, wolno jest bez żadnej przeszkody toż 
same towary lub rzeczy wywieść lub wynieść na czyj- 
kolwiek brzeg, a urzędnicy, słudzy i właściciele, od te¬ 
go wyniesienia nic brać nie mają; a gdyby kto takie¬ 
mu nieszczęśliwemu trudność jaką uczynił, tedy sowito 
poniesioną szkodę nagrodzi 2 ). 


') Artykuł 27. 

2 ) Toż samo 31 trzeciego statutu. 

Nic nie zdaje się prostszego, jak prawo w sercu każdego 
człowieka wyryte, mieć wstręt od korzystania z nieszczęścia 
współludzi. a dania pomocy potrzebującym wsparcia. Zapewne 
każdy cnotliwy człowiek przeciwko zabraniu rzeczy wypłyń i onych 
z morza, a tem więcej zabraniu ludzi w niewolę, toż samo po¬ 
wtórzy co Hugo Grotius de jurę belli et pacis li. 2, c. 8, §. 1 
wyrzekł, że ten zwyczaj nosi barbarzyństwa, okrucieństwa i bez- 
h® 2 nośei oznakę. Jonathan Fischer w dziele: Versuch uber die 
Geschichte der deutschen Erbfolge t. 1, p. 12 utrzymuje, że 
w tym powszechnym zwyczaju widzi świadectwo pierwiastkowe¬ 
go stanu społeczeństwa, w którem ludzie jednego zbioru familiów 
czyli narodu, łączyli się nawzajem, żadnych nie chcąc mieć obo¬ 
wiązków dla obcych, czyli reszty rodu ludzkiego. ‘Dalszy ciąg 
wniosków tego pisarza zostawując rozwadze czytelnika, winie- 
nem łydko powiedzieć, że równie na brzegach Grenlandyi, za świa¬ 
dectwem Janusa Hojera in spedmuie juris Grrdnlandici c. 4, 
jak na Archipelagu greckim, za świadectwem szczątków prawa 
rodyjskiego, ten obyczaj był powszechnym. Konstantyn Wielki 
zniósł to przywłaszczenie, lecz jpółnocne narody pod imieniem 
Droit de Varech, jus Naufragii i pod innemi nazwiskami sta¬ 
wały przy tej swobodzie. Z ^ przechodem hord zwyciezkich na 

Bibl. pols. O litews. i pole. prawach T. Czackiego. 36 



2do. Gdyby się koma trafiło znaleść jaki skarb na 
własnej ziemi, znaleziony skarb jest znajdującego wła¬ 
snością: kto na cudzej ziemi znajdzie skarb, ten w po¬ 
łowie odzierży. W dobrach zastawnych połowę z zua- 


połudme, przechodził także duch ustaw do zwyciężonych. Ten 
niesprawiedliwy zabór stawał się prawnym. Grunaua kronika pod 
1219 rokiem świadczy, że tegoż roku Swantopełk książę Pome- 
ranii ratującego sie z okretobicia legata papieskiego na wyspie 
Heli pod Gdańskiem zabrał. Zawiera dotychczas skład kapituły 
kujawskiej, fundacyą plebanii ś. Wojciecha pod Gdańskiem, w któ¬ 
rej Swantopełk książę Pomeranii dla siebie i następców ostrzega: 
et naufragia— plendriae curiae nostrae volumus praesentari. 
Przy tak okropnym zwyczaju nie mógł się utrzymywać handel 
morski. Fryderyk II i Henryk VI cesarze, zaczęli znosić te nad¬ 
użycia; lecz przeciw potrzebie i sprawiedliwości walczył interes. 
Trzeba było dla zjednania bezpieczeństwa handlowi mocnego 
związku, któren pod imieniem hanzeatycznego znany, opierał się 
gwałtowi, uczynił handel kwitnącym, i północnym narodom do 
czasu ich wydoskonalenia przynosił pożytki. Udały się te możne 
miasta do legata papieskiego, któren od Klemensa IV do Nie¬ 
miec posłanym został. Użył zastępca papieskiej szanowanej wów¬ 
czas władzy; wydał klątw’ę na takich rozbójników, którzy nie¬ 
szczęśliwym wydzierają ocalony w ogromie nieszczęścia szczątek 
własności. Obszernie o tern rzecz czyni Willebrandt in der Han- 
sischen Chronick ziceite Abtheilung. Czytamy w* Reich-Archi- 
wum Luniga t. 4, p. 219, nro 170, zakazy przez Karola IV wy¬ 
dane przeciwko takim zaborom. Podobne rozrządzenie 1520 roku 
przez Karola V wydane, świadczy exystencyą w tyra czasie ta¬ 
kich występków. Sławny Erazm Roterdamczyk: De insłitułime 
mincipis christiani p. 178, mówi jeszcze o takich urzędnikach 
w Niemczech, którzy rozbitych okrętów własności przyswajali. 
quidquid. quocunque modo perit in mam. t d velv.fi suum oc¬ 
en pat praefecłus, ipso mari immitior; nam quod tempestas 
reliąuum fecit miseris , id ille velut alłera tempesłas eripit. 
W Anglii uchylenie tego przywłaszczenia własności nieszczęśli¬ 
wych szło stopniami; ustawa 1275 roku przepisała, iż wtenczas 
nie będzie konfiskata rzeczy ocalonych z okretobicia, kiedy w roz¬ 
bitym* okręcie albo człowiek, albo pies, albo kot żywy zostanie; 
porem dopiero nieograniczona wolność odzyskania ocalonych rze¬ 
czy została ubezpieczoną. Szwecya przez traktat 1361 roku z Han¬ 
sa zawarty, zrzekła się tych haniebnych zzysków. 

Kiedy Prusy stały się własnością Krzyżaków, miasta handlo¬ 
we pruskie potrzebowały opieki, którą mistrzowie krzyżaccy 
udzielali. Miasto Kraków* 1370 roku było jednem z 44 spowino- 
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lezionego skarbu bierze dziedzic, połowę zastawnik. 


waconych miast anseatycznego związku, jak Andersohn Handels - 
aeschichte p. 460, i Fischer t. 2 p. 117 okazuję; a zatem i nasz 
handel pztrzebował większego na morzu bezpieczeństwa. W cza¬ 
sie wojny między Kazimierzem Jagiellończykiem a krzyżackim 
zakonem, odmieniła się Prus postać. Polscy królowie wstąpili 
w prawa i w obowiązki krzyżackich mistrzów. Dawali żartem 
królowie polscy pomoc anseatycznym miastom, a o zabierane to¬ 
wary z rozbitych okrętów czynili do innych mocarstw skargi. 
Zygmunt I 1526 roku w dzień ś. Magdalenny (jak przywilej in 
der Besckreibung der Stadt Danzig przez Reinholda Ćurickena 
p. 159 czytać można): etsiguae re$, swe mer ces, ex ąuocunaue 
naufragiOj ad uniuersum ejusdem Cimtatis liłtus pernenennt, 
quas dispositioni nosłrae , etsuccessorum nostrorum reservamus y 
quod illae res y in fideli cnsłodia Burgrabii. ac łołius Magi - 
słrałus Gedanensis conseruentur tam diu, quod Dominus , aut 
haeres earundem rerum , aut mercium ex naufragio compa - 
ruerit , et jurę repetierit — Casu vero , quo tractu conrenienti 
iemporis, tiemo comparerit y qui ejusmodi jus suum , et res 
illas ad se pertinere possit ctocere , nos de ipsis rebus in- 
formare et certiores reddere tenenbuntur , ut nos et successores 
nostri, de ilhs disponere valeamus. W tym samym prawie cza¬ 
sie^, to jest 1521 roku, Chrystiern II król duński, jak na karcie 
1172 kroniki Huitfelda widzieć można, podobną dla nieszczęśli¬ 
wych ludzi własności wydał ustawę, i co ledw r o jest rzeczą do 
wierzenia, że ten sam Chrystiern, ten sławny tyran, to sprawiedli¬ 
we pisał prawo, a wykonaniu tej ustawy arcybiskup lundeński, 
borglumski i wiburgski biskupowie, opór czynili. Współczesny 
pisarz Scepper in responsione ad articulos Lubecensium , przy¬ 
wiedzionej od Malleta Ilistoire de Dannemarc t. 1 p. 512 utrzy¬ 
muje, że to prawo możnowladców duńskich oburzyło, i było 
prawdziwą przyczyną tego rokoszu, w którym Chrystiern wolność 
i trzy państwa stracił, a Gustaw Waza jednego królestwa został 
królem. Jan III ojciec Zygmunta III a szwagier Augusto, w 1572 r. 
ponowił od Szwećyi równe upewnienie sprawiedliwości. Dzieje w tej 
mierze doświadczonych dawniej nadużyciu w opisał Dreyer: De 
specimine juris publici Lubecensis circa inhumanum Jas Nau- 
fragii. Są miasto Lubeku listy do Zygmunta Augusta, w któ¬ 
rych też miasto wzywa wstawienia się tego króla, aby własny 
swój przykład, prawa odwieczne, i przywileju miast anseatycz- 
nych przedstawiał duńskiemu i szwedzkiemu królowi. Kiedy 
Zygmunt August miał ofiarowane sobie zwierzchnictwo nad tym 
sławnym związkiem, a z przyłączeniem Inflant, tak znacznej czę¬ 
ści brzegów Bałtyckiego morza* stał się panem, miał powinność 
mówienia za ludzkością, a własnym przykładem stwierdzając pra¬ 
widła które wyznawał, w ten drugi statut umieścił tę ustawe- 

36 * 
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Wprzypadku gdyby kto zaparł się znalezienia, bliższym 
jest do odprzysiężenia się J ). 


Za Stefana króla kilkanaście okrętów na brzegach inflanckich i 
żmudzkich rozbiło się; nie czyniono trudności wydawać właści¬ 
cielom ocalone własności. List tego króla 1580 roku 19 lipca 
do miasta Lubekti pisany, wyraża: Si Naufragia avertere non 
esł juris humani , lucra ex eo guaerere indignum est. Si tempe- 
sias infelici non omnia arripuit, cur crudeliores esse rentis 
et mari vellemus? Neque nos , neąne Praedecessores nostri y 
naufragos aliter considerarere , quam homines, in aduersis ma¬ 
jora jura ad nostrum auxilium habentes. Inimicorum naufrago- 
rum merces restituere , et homines captos libertati reddere man- 
dawmus, nam in naufragio, neque nobis esse infensos, neąue in 
possibilitate noćendi existere arbitramur. Ergo jurę communi 
omnibus hominibus , non jurę inter gentes de bello sancito 
hanc litem decemere nostro placito decrevimus . Taki król 
mógł być równie zwycięzcą, i znękanej ludzkości obrońcą. Taka 
nauka ośmieliła powtórnie do położenia to prawo w poprawie 
statutu, które i w trzeciem wydaniu praw litewskich zachowanem 
zostało. 

*) Toż samo artykuł 30 trzeciego statutu. 

Kiedy mówimy o skarbach, rozważmy: lmo. 0 własności 
wynalezionych skarbów. 2do. Co nasze prawa o minerałach 
znalezionych postanowiły. 

I. Pieniądze, lub inne drogie ruchomości schowane, zdają się 
być opuszczone. Znajdujący ma prawo objęcia, Jus occupationis. 
Lecz wyobrażenie, że własność gruntu należy do dziedzica, a za¬ 
tem i wszystkie pożytki, sprawiło, że rozumiano, że cała korzyść 
dziedzicowi należy. Quod non posuisti, ne tollas , powiedzieli 
prawodawcy niektórych narodów*. Widzimy u Plauta w komedyi 
Trinummus mówiącego Caliclesa act. 2, V. 22. 

Atque eum a me lege popnli patrium posceret 

Emtor aedium, thesaurum . 

Zaczęły prawa różnić się w prawidłach o znalezionych skar¬ 
bach. Zaczęto takie skarby przyswajać panującym. W liście 
Teodoryka "króla Gotów* księgi VI li. 8 widzimy szczególniejszą 
przyczynę oddania znalezionych skarbów na rzecz panującego. 
Depositiones ąuoąue pecuniae , guae longa retustate competen- 
tes dominos amiserunt , inąuisitione łua nostris applicentur 
aerariis, ut quia sua cunctos patimur possidere, aliena nobis 
debeant libenter offerri; sine damno siquidem inventa perdit y 
qui propria non ammittit. h takiemi prawidłami utworzono 
to prawo w wielu narodach: a kiedy Grotius.* De jurę belli et 
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3tio Ktokolwiek na woli *) osiadł, a wysiedziaw- 


pacis li. 2, c. 8, nro. 7, wylicza przykłady z dziejów, i prawa, źe 
te znalezione skarby są własnością panującego, i dodaje: atque 
id nunc jus commune est et ąuasi gentium, mogę być dumnym 
z prawideł naszych naddziadów, że ani chcieli należeć do tego 
prawa narodów, ani korzystali z prawideł Teodoryka, któren 
cierpiał posiadanie własności przez partykularnych, a nie wyzna¬ 
wał świetnej opieki nad majątkiem wszystkich mieszkańców. 

Kiedy rzucimy oko na dzieje naszej ojczyzny, widzimy te 
wszystkie przygody, w których albo lękliwy właściciel, albo wy- 
dzierca, miał przyczyny chować pieniądze. Znajdują w południo¬ 
wych prowincyach Polski zbiory rzymskich pieniędzy najwięcej 
od czasu Nerona, do panowania Gordianów. Te być mogły, albo 
wysłużonym żołdem, albo zdobyczą odnoszoną przez dawnych mie¬ 
szkańców. Na Żmudzi takie składy północnych monet odkrywają. 
W Kaskach o 5 mil od Warszawy, 1775 roku odkryto znaczną 
wielość monet Ethelreda i Kanuta angielskich królów, tudzież 
cesarzów niemieckich, książąt saskich, hamburgskich, i lubeckich 
biskupów. Prawdziwie i gruntownie uczony jks. biskup Albe- 
trandy, pokazawszy, że] siostra Edithy, a córka Godwina hrabi 
w Anglii, koło 1040 roku poszła za mąż za książęcia nowogrodz¬ 
kiego, pokazuje, że te pieniądze z Anglii, pomnożone temi mo¬ 
netami, które w państwach przez które przejeżdżała miały kurs, 
w tem miejscu przypadkowo przez kradzież lub rozbój zostały. 
W wojnach woleli mieszkańcy zakopać swoje pieniądze, niż je 
oddać nieprzyjaciołom, i takiemi znajdowanemi pieniędzmi mo- 
żnaby prawie u nas epoki przygód oznaczyć, biorąc stosunek 
historyi do każdej części kraju.* Lecz jak każdy zbiór pieniędzy 
nazywał się skarbem,"tak za każdem odkryciem choć w małej 
części pieniędzy, mówiono o wielkich sumach. Podanie dawne 
ludu stwierdzone świadectwem Herodota w księdze Melpomenę 
edycyi Wesselinga 1763 roku p. 313 o grobach królów scytyj¬ 
skich nad Dnieprem i uwagami w t. III Commentariorum Aca- 
demiae Petropolitanae t. III p. 359, (z których podobno jeden 
w starostwie korsuńskiem przetrwał tyle wieków) przeniosło to 
mniemanie, źe w wszelkich mogiłach znajdują się pieniądze; i 
tak wszędzie szukać, a prawie wszędzie mylić się, w zawodnej 
nadziei obecną mieć szkodę dla nadziei miało i ma pospólstwo. 

Nieufność stwarzała potrzebę zachowania pieniędzy; między 
świetnemi dowodami ufności mieszkańców naszego kraju, w sej¬ 
mie 1788 roku zaczętym, sprawiedliwie liczono bezpieczne i ocho¬ 
tne zakopanych pieniędzy, dla oddania ich cyrkulacyi i osobi¬ 
stemu użyciu wy dobywanie. 

Prawo mówi o przypadkowem znalezieniu skarbów; lecz sam 
rozsądek prostą okazuje różnicę między znalezieniem a przy- 
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szy lata na wolność od robocizny lub czynszu nazna¬ 
czone, odszedł, albo nie wysiedziawszy lat ustanowionych 


swojeniem cudzej własności, której umyślnie szukać bez pozwo¬ 
lenia właściciela, niewolno. Zakazy jedne wynikają z natury 
rzeczy, i te są trwalszemi; drugie gruntują się na władzy opinii, 
i te z jej czasowem panowaniem gasną. Nie dziwmy się wiec, 
że Molina de Jurę et Justitici, i nasz Lubomlski w ogromnej księ¬ 
dze Monotesseron, , miedzy sposoby nieprawne szukania skar¬ 
bów, kładną użycie środków czarodziejskich, i pomocy djaDla. 
Już o tej części dziejów zabobonności mówiłem. 

II Każdy co ma prawo własności, ma moc kopać w swoim 
gruncie; dwojakie prawo właściciela i primi occupanhs jemu 
służy. Podobało się jednak prawodawcom średnich wieków, nie¬ 
które użytki przyjemne, jak polowanie, istotne, jak kruszce, przy* 
padkowe, jak skarby, przyswoić panującym. Kiedy w średnich 
lenniczym duchem ożywionych wiekach, przywileje wszystko sta¬ 
nowiły, zaczęły się prawa górnicze: Jura Montana. Bajer 
w dwunastym wieku chce znajdować początek tych praw : Jo¬ 
nathan Fischer in der Uandels-Geschichte t. 1 p. 500 utrzymuje, 
że najdawniejsze prawo górnicze jest. 1208 roku, przez Fryderyka 
biskupa trydenckiego wydane. Kiedy w dwunastym wieku łry- 
deryk I cesarz wyjął studentów od władzy zwyczajnej, i poddał 
ich władzy szkolnej, jak w T Lambecciuszu: Bibliotheca Yinaooo- 
nensis li. 2 c. 5 p. 95 widzieć można, tak ucznie i robotnicy 
kruszcowi, o podobne wyłączenie zaczęli prosić, i zt 4 d to P l ? r ' 
wsze nastąpiły Judicio Metallica , których bytność w XIII wie¬ 
ku zdaje sie być oczywista w dowodach u Albina in der Mei¬ 
sner-Berg-'Chronick p. 64. Z ustanowieniem tych sądów porząd¬ 
ku. własności, prawideł i słownika górniczego, przedziały pomie¬ 
szały własność partykularnych z władzą panujących, proste prawi¬ 
dła z wiadomością o cudzych błędach i mniemaniach. Lecz 
zwróćmy się do dziejów opinii o własności minerałów w na¬ 
szym kraju. 

Panujący dając praw em własności ziemie, nic sobie, przynaj¬ 
mniej nader rzadko wyłączali, lecz jak wyżej mówilismy, dar był 
w mocy panującego, lecz opisanie daru zależało od pisarza. Je¬ 
den wyszczególniał prawa nowego właściciela, pisał o przyszłych 
wnuków sukcesyi, a drugi widząc w tym spadku. naturalny po¬ 
rządek, o nim zamilczał; jeden pisał, że polować i szukać skar¬ 
bów i minerałów na swojej ziemi może, drugi w ogóle nadania 
dziedzictwa znajdował wszystko zawartem. Te wpisywania szcze- 

f ółów i ogółu zrobiło nieporozumienie się między panującego skar- 
em a ziemianami. Kiedy u nas zaczęto kopać góry,kiedy zostały 
wprowadzone Jura Montana , niewiadomo; o kuźnicach, czyli bar- 
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odszedł, powiniec za wszystkie lata bez zapłaty wysie¬ 
dziane zapłacić s ). 


dzi<n dymarkach, świadczy fundusze i dokumenta trzynastego wieku 
że do partykularnych naleźafy. Pierwszy przywilej macki króla 
Ludwika a rzadczyny Polski 1374 roku, dla gwarectwa czyli to¬ 
warzystwa kopaczów w Olkuszu i w około na milę, odwołuje sie 
do dawnego zwyczaju, mówi o prawach górniczych węgierskich", 
naznacza podatek olborą zwany jedenastą część od" ołowiu i 
srebra, i frejbellery , czyli podatek od każdego centnara kruszcu. 
Lecz te wszystkie i późniejsze urządzenia o stollach czyli ka¬ 
nałach, kawach , wydrążeniach, nieckach , mierze jednego olkus¬ 
kiego korca, rostłia, miary 24 niecek, budarzach czyli kopa¬ 
czach, składce tygodniowej i tym podobnych wypadkach, które 
Statutu Montana olkuskie 1551 roku wspominają, są potrze- 
bnemi do zachowania porządku, ale zbyt mało stanowią do pra¬ 
wideł własności kruszcowych. 

Pierwsze ( ile się zdaje) powszechne badanie kruszców w czę¬ 
ści naszego kraju, było za króla Alexandra 1504 roku; w metryki 
koronnej księdze pod literami 00, Stanisławowi Tarnowskiemu 
z Poznania, i Pawłowi z Gdańska pozwolił król we wszystkich 
dobrach szukać kruszców, a od znalezionych opłatę dawać, jak gór¬ 
nicze czeskie i węgierskie prawa stanowią. Zygmunt I 1517 ro¬ 
ku postanowił urząd Camerarii Mont ani na całe królestwo, 
powierzył tę zwierzchność Lanckorońskiemu , nadając mu władze 
udzielać pozwolenia do kopania w całem państwie kruszców i 
wszelkiego rodzaju kamieni; o żelazie tylko zachowano milczenie. 
1544 roku w księdze metryki koronnej pod literami ZD p. G2, 
potwierdził ten sam Zygmunt I towarzystwo od Josta Ludwika 
Decyusza, do szukania w województwie krakowskiem we wszyst¬ 
kich dobrach kruszców, między które cynober liczy. Zygmunt Au¬ 
gust 1550 roku p. 472, miastu Chęcinom potwieraza Jura Mon¬ 
tana. Pozwolono kopać w okolicy za opłatą dziesiątej części 
olbory zwanej i jednego grosza, od niecek kruszcu. 1557 roku 
w księdze metryki koronnej Z. X. p. 358, pozwolił Zygmunt Au¬ 
gust Fortenbactiowi, i tym których dobierze w krakowskiem wo¬ 
jewództwie, prócz dóbr tęczyńskich i biskupstwa krakowskiego , 
szukać kruszców. Te wszystkie towarzystwa nie miały obiecanych 
korzyści, właściciele ziemi stawali przy nietykalności swoich 
gruntów. Warowano w umowie Stefana króla z narodem 1576 
roku V. L. II. p. 90.* aby wątpliwość żadna około gruntów 
szlacheckich nie była , wolne zawżdy ze wszemi pożytkami , 
którebykolioiek na ich granicach pokazywały; też i kruszce 
wszelkie, i okna solne zostawać mają. A my i potomkowie 
nasi, przekazywać im nie mamy czasy wiecznemi icolnego 
używania. Po takowej ustawie Stefan król 1583 roku 5 wrze- 
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4to. Bojarowie, ludzie putni i prostego stanu, nie 
mają bez wiadomości i dozwolenia panów swoich, rę¬ 
czyć więcej nad trzy kopy groszy. 

Statut trzeci * i 2 * 4 ) napisał, że za więcej chłop rę¬ 
czyć nie może, jak za cztery kóp groszy, a gdyby na¬ 
wet i wielu ludziom taki chłop ręczył, cały zbiór su¬ 
my ręczonej nie ma przenosić sumy postanowionej 5 ). 


śnią w metryki koronnej księdze pod literami WG. p. 408 po¬ 
twierdzając kruszcowe towarzystwo między Firlejem kasztelanem 
bieckim. * Kasparem Geschkaw oliwskim opatem i innymi za¬ 
warte, w aruje: lmo. Olbora w dobrach szlacheckich, szlachcie, 

w dobrach królewskich królowi należy. 2do. O żelaznych ko¬ 
palniach to zachować, co było dawniej w używaniu. Za Zygmun¬ 
ta III w Miedzianej*górze niedaleko Kielc, miedź obficie brano, 

i zamek krakowski miedzią z tej kopalni 1595 roku nakryto; za¬ 
częły się także tam gwarectwa, miedzianego kruszcu. Porząd¬ 
kowe między niemi uchwały spisano, te z innemi aktami wojna 
do Szw T ećyi przeniosła, a z tamtąd, równie gruntownie, jak przy¬ 
jemnie pracujący w różnorakim nauk gatunku jmć pan Sierakow¬ 
ski sekretarz legacyi polskiej w Szwecyi, 1792 roku przysłać mi 
raczył. Z tych uchwał i statutów olkuskich 1561 roku, co do wła¬ 
sności gwarków te są prawidła: lmo. Każdy na pozwolonym 
lub własnym gruncie* kopać może. 2do. Cudzego gruntu bez 
pozwolenia właściciela otwierać nie wolno. 3tio. Pod ziemią, / 
byle gangów , czyli zaczętych robót nie osłabił, wolno iść pod 
cudzy grunt; lecz kiedy dwaj gwarkowie z sobą się zbliżą, tam 
się rozłączą w takiej dyrekcyi, jaką początko wo brali; jeżli jedna¬ 
kową wzięli dyrekcyą, tedy dawniej kopiący pójdzie obraną dro¬ 
gą. *4to. * Jeżeli razem gwarkowie kopać zaczęli, wtenczas rzucą 
między sobą los. oto. Jak mają utrzymywać wspólne roboty, 
jaki ma być między gwarkami i ich zwierzchnikami stosunek, 
jaki nakoniec podział z zysku, to jest rzeczą obcą w tym rozdziale 

2 ) Wola znaczy wolność używania gruntu na pewny lat prze¬ 
ciąg przez właściciela osad ubezpieczony. Wielka część nawet 
takich osad, nazwisko woli, wołki, wolicy, dotychczas utrzymuje. 
Ezut jeden oka na alfabetyczny rejestr wsiów T w schodniej Gali¬ 
cy i do nowej a dość rzadkiej karty wschodniej Galicy i, przeko¬ 
na, jak ogromna liczba jest wsiów pod takiemi jak tu wyrazi¬ 
łem nazwiskami. 

*) Toż samo artykuł 29 trzeciego statutu. 

4 ) W artykule 28. 

5 ; Każdy polski prawnik, czyta ustawę 1563 roku V. L. II. 
p. 640. Na żądanie posłów województwa płockiego , którzy 
przed nami przekładali wielkie niepozytki i częste rozterki, 


% 
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5to. Drogi powinny być takie aby na półtora prę¬ 
ta *) były szerokie, wóz próżny ma ustępować wozowi 
nałożonemu, jezdny wozowi, gdyby ciasna była droga; 


za pewnym przywilejem między sobą dzierzeli, pozwalamy 
mby takowy przywilej jako go sobie dobrowolnie byli przyjęli, 
i to rękojemstico ex nunc ustało , i dały trzymane nie było , 
porównywając je w tem z innemi województwami; lecz po¬ 
dobno z tych" co o prawnictwie polskiem pisali żaden o powodach 
wydania tej ustawy nie wspominał. Winienem tyle ile mieć mo¬ 
gę o tem wiadomości, napisać o tej ważnej i jednej może w tym 
rodzaju piętnastego i szesnastego wieku pamiątce. W metryce 
koronnej w kiędze pod literami SS. p. IB czytamy na żądanie 
obywatelów potwierdzenie dawnego zwyczaju o rekojemstwie 
kmieci; te warunki gruntujące się na dawniejszej uchwale, lan¬ 
dem terrestre , do którego się odwołuje ten przywilej,- zaczynają 
się od tych wyrazów: Cum ipsa libertate nihil est pretiosius , 
dignum censeH debet ut etiam oinnis vulgus ea libertate non 
frustretur. JProinde liberum erit cmethonibus , hortulanis, et 
cujuscunąue status vulgi hominibus , de villis spiritualium , 
religiosoimm , et saecularium personarum , tn antea et juturis 
temporibus juxta antiąuam consvetudinem recedere a suis do- 
minis, postąuam laudo te mes tri fidejussi fuennt. Quae qui- 
dem jussio continuabitur singulis anmś: duabus septimanis 
duntaxat antę festum S. Martini exclusive. Co istotnie zawie¬ 
rała ta uchwała laudum terrestre , nie możemy wiedzieć z dokła¬ 
dnością, lecz z całego ciągu pisma zdaje się, że ta powszechna 
płockich obywatelów umowa niedozwalała, aby chłopi za granicę 
tego województwa mogli wynosić się, zwłaszcza kiedy statuta 
Jana Olbrachta i Zygmunta I nieprzyjmowanie cudzych chłopów 
zapewniły, a statut Kazimierza Wielkiego 1347 roku w trzech tyl¬ 
ko przypadkach chłopom od pana odchodzić pozwalał, Dalsze 
zaś warunki tego przepisu tą te: lino. Gdy ubogi szlachcic 
z dóbr urzędnika lub możniejszego nie zawsze z łatwością chcą¬ 
cego iść do niego chłopa mógł odzyskać, tedy upewniono, że 
kiedy chcącemu chłopu odejść pan nie pozwoli, biorący go na 
rękojmia secundum laudum terrestre z woźnym żądać będzie 
wydania. 2do. Gdyby taki chłop pierwej chcący się oddalić od 
dawnego pana, a potem u niego dobrowolnie został, tedy za 
zwiedzenie zapłaci kopę groszy, i ta kara nazywa sic omylna. 
Nie chcący wydać dobrowolnie chcącego uchodzić chłopa, za 
niego, żonę i dzieci po dziesięć grzywien kary zapłaci, i nadto 
sad właściwy nie dopuszczając odwołania się, chłopa z tarniną 
wydanie, i też same winy wskaże. 4to. Aby panowie nie tłó- 
maczyli sie, że włościanom albo dla ich zbytku, albo dla ich po¬ 
trzeby wielkie dali zapomożenia, większe sąd nie każe zapłacić, 
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a w zimie gdy śnieg bywa wielki, jadący mają potkaw¬ 
szy się, drogę między sobą połowicznie dzielić, a je¬ 
den drugiego spychać nie ma 2 ). 


Statut trzeci dodał: 

lmo. W każdym powiecie postanawia się podko¬ 
morzy 3 ). Ten jak inni urzędnicy ziemscy będzie wy- 


jak ośm kóp w proporcyi posiadania łanu, cztery kóp na poło¬ 
wę tego grunta, a ogrodnikom, hortulanis, dwie kóp. 5to. Bywa 
i to (mówi to uchwały potwierdzenie) źe panowie osadników in 
jurę Polonico et Theutonico (o różnicy tych praw mówiłem 
w rozdziale 3, 1 tomu) za różne winy na kary odrobku wska¬ 
zują, aby kilka lat włościan mogli zatrzymywać, nie wolno zatem 
jak jednego roku kary odkupu żądać, i to sąd postanowi. Gto. 
Nigdy chłop nie może oddalić się od gruntu, tylko w tych dw óeh 
niedzielach przed ś. Marcinem, ażeby pana i jego własne gospo¬ 
darstwo przez wychodzenie w gospodarskim czasie nie było 
opuszczonem. Akta płockie świadczą, że były częste sprawy o te 
wydawania, czyli jak je nazywano fękojemstwa* Dla tych kłótni 
między współdziedzicami upadło prawo włościan, zagasła ta je¬ 
dyna pamiątka rocznego kontraktu każdego chłopa z panem. 
Dziennik sejmu 1563 roku przez Filipowskiego posła krakow¬ 
skiego pisany ,w mojej bibliotece, zachowuije milczenie, czy i 
w jakim sposobie ta ustawa znosząca ten zwyczaj była rozw a- 
źaną. 

*) Pręt jest miara pół ósma łokcia. Ta miara drogi półtora pręta 
na traktach mniejszych wprowadzoną została przy rozmiarze 
królewskich ekonomiów 1557 roku w Litwie. Ciasne drogi oprócz 
niewygody jadących, były miejscem szermierstwa podróżnych. 
Z takiego wzajemnego przymuszania, aby jeden drugiemu z drogi 
ustępował, wynikały te mordy, które jeszcze w różnych imionach 
mogił uwieczniają albo dwóch wesel jadących potyczki, albo spo¬ 
tykających się junaków zapasy; dodobno te sławne Piatychy i 
Perepiatychy mogiły na Ukrainie innego nie mają początku. 

*) Toż samo artykuł 32. 

Tyle widzimy sporów o zachowanie dawnych traktów; na¬ 
leży rzucić oko na przyczyny, które wspierały i żywiły takie 
spory. lmo. Trakty, jak wyżej mówiliśmy, często, osobliwie w po- 
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branym l ), przysięgę w prawie oznaczoną przed zaczę¬ 
ciem sprawowania urzędu wykonń, 2 ). 


łudniowych prowincyacb, bywały granicą; z zmianą traktu zmie¬ 
niały sie znaki graniczne. 2do. Jednakowo uczęszczane trakty 
były bezpieczniejsze, bo jeden przejeżdżający mógł byc drugie¬ 
mu pomocą. 3tio. Miasta miały przywileje na składy czyli empo- 
ria ( o czem w rozdziale 3 tomu 1 mówiliśmy ). 1 e starowiczne 
(jak je nazywano) trakty, były drogą kupców, a z zwróceniem 
drogi, zwracał sie choć w części handel do innego miasta. Lecz 
te spory gasły po zapomnieniu o przywilejach emporu f czyli [ skła¬ 
dów, a zostały między właścicielami jednej wsi lub sąsiadów, 
kiedy jeden drugiemu zwracał drogę, czyniąc na dawnym trakcie 
jakiekolwiek zawady. 

3 ) Z kapitnlarzów Karola Wielkiego i praw średniego wieku 
widzimy, że wysłańcy królewscy, missi dominici, jezdzdi na 
sprawy graniczne i decima perłica łerrae podług ustawy Karo¬ 
la Wielkiego, za sądzenie sprawy przybywała panującemu. W łol- 
sce wysyłał król swoich dworzan, którzy będąc przy komorze 
to jest dworze króla, byli komornemi, komornikami, Nazywali 
sie sprawcy granic, Cani er ar i i limitum, albo jprosto Camerari i; 
Komorni gór Camerarii Montani, iak Lanckoroński 1517 toku 
siebie nazywał, i król Zygmunt I tak w przywileju stanowiącym 
jego urząd mianował. Z takiego to początku można zrozumieć 
tę od wielu upatrywana sprzeczność, że podkomorzy koronny 
był u dworu piei-wszym komornym, wprowadzał posłów cudzo¬ 
ziemskich do króla, obrządków dwornych był sprawcą, a w po- 
spolitem znaczeniu był pierwszym z podkomorzych, którzy spra¬ 
wy graniczne sądzili, a zwyczaj każdego szambelana czyli komor¬ 
nego nazywał podkomorzym. Nadto kiedy królowie przejezdza i 
przez województwa, podkomorzy miejscowy sprawował szambe- 
lana urząd. Podkomorzowie wojewódzcy a potem powiatowi, 
w samem" imieniu tak w polskim języku jak w łacińskim suD, a 
potem succamerarii , okazują jakąś niższość zwierzchniemu ko¬ 
mornemu czyli komomikoici państwa. Próżność zaczęła isc sto¬ 
pniami. Podkomorzym koronnym zaczęto dawać tytuł arcni-ca - 
merarius. Nietylko Jerzy Fórster w przypisie dzieła: Commen- 
tarii rerum polonicarum ab excessu Sigismundi Augusti (lo 
Kazanowskiego, daje mu ten tytuł, a Kobierzycki i Piasecki toz 
samo wyrzekli, ale w dwóch przywilejach na ten urząd za />y- 
gmunta III, ten urząd Archi camerariatus nazwano. Lecz kiedy 
także arcy-marszałków dawane wielkim marszałkom tytuły przez 
Lubińskiego Opera posthuma p. 248 i 250 Myszkowskiemu, 
przez Piaseckiego in Chronicone gestorum in Europa ©o 
Andrzejowi Opalińskiemu i Zebrzydowskiemu, na karcie 1<2 i 1 <5 
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2do. We wszystkich sporach ziemnych granic, pod¬ 
komorzowie za odesłaniem sprawy od sądu ziemskiego 
albo grodzkiego * i * 3 ), pozwy 4 * ) po strony spór wiodące 
na termin zawity sześciu niedziel wydawać mają. A ca¬ 
łą sprawę graniczną rozsądzą, kopce usypią, granice 
oznaczą, gwałtowności, głowszczyzny ludzi prostych i 
wszelkie szkody wrócić rozkażą 6 ). Sąd, któren spra¬ 
wę do podkomorzego odesłał, po odebraniu obwiesz¬ 
czenia od podkomorzego, odprawę rzeczy sądzonej czy¬ 
nić ma. 


Wawrzeńca Rudawskiego na karcie 97 Jerzemu Lubomirskiemu, 
na karcie 139 Łukaszowi Opalińskiemu uwiecznione nie zostały, 

i owszem jako pożyczane od Niemców pamiątki zgasły, (ak pod¬ 
komorzowie koronni nie mogąc brać tytułu komorników, bo już 
namiestnicy podkomorzych toż samo urzędu nosili nazwisko, wo¬ 
leli zostać przy tytule podkomorzych. Powiatowym podkomorzym 
zaczęto dawać tytuły Praełor finium regundorum; Kobierzycki 
in Historia Vladislai IV użył tego wyrazu, poziome podchleb- 
stwo powtórzyło to pożyczone z dziejów i z praw rzymskich 
słowo. Lecz nasze prawa nigdy nie użyły tego wyrazu. Podko¬ 
morzy był pierwszym ziemskim urzędnikiem, bo najdłużej będąc 
urzędnikiem króla, a najpóźniej urzędnikiem szlachty, pierwsze 
wziął miejsce. Z tei przyczyny jako pierwszego urzędnika nazy¬ 
wano principem nobilitatis. 

W Litwie od Zygmunta III czyli od trzeciego statutu, za¬ 
częto mieć podkomorzych. W Koronie przywilej Ludwika 1374 
roku, zdaje się namieniać o tym urzędzie. Są ślady exystencyi 
podkomorzych wojewódzkich pod róźnem imieniem za Kazimie¬ 
rza Wielkiego. 

>) Czterech kandydatów obierano na urzędników ziemskich. 
Konstytucya dla Litwy 1764 roku wydana ustanowiła, że więcej 
mający kresek, będzie od króla na urząd ziemski mianowany. 
Sejm 1788 roku zaczęty, wszelkie urzędy sądowe nazwawszy 
funkcyą , ale nie urzeSem, oddał ich wybór obywatelom. 

а ) Artykuł 1. 

*) Sądy grodzkie jak już o tern mówiliśmy, w czasie sejmu 
1788 roku zaczętego, uchylone zostały. 

4 ) Te pozwy inaczej nazywano obwieszczalne listy. 

б ) W Polsce sąd podkomorski tylko graniczne spory mógł 
rozsądzać, sąd zjazdowy ziemski rozpoznawał szkody czynione 

i gwałtowności. Lecz w Litwie nie chciano sprawy rozłączać do 
różnych sądów. 
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We wszystkich sprawach granicznych, gdzieby do¬ 
wodów na piśmie lub jawnych znaków granicznych me 
było a tylko obydwie strony stawiłyby świadków, tedy 
powodowa strona ma być bliższa wraz z swymi świad¬ 
kami do wykonania przysięgi *)• A jeżeliby kto stronie 
pozwanej pozwolił przysiądz, po wykonaniu tej przy¬ 
sięgi, rzecz o którą idzie traci, lecz szkód czynionych 
nie zapłaci 2 ). Gdy komu przysięga na własność grun¬ 
tu jest wskazana, a jej nie wykona, upada w spra- 

3tio. W sprawach granicznych, powodowa strona 
powinna ścienników zapozwać 4 ) do pilnowania wła¬ 
dnych granic, a gdyby ci ścienmcy me stanęli, przecież 
sad między temi stronami które są w sprawie, da wy¬ 
rok, a jeżeli stanie i pokaże różnicę graniczną, sąd tę 
kwestyą zapisze i czynienie w sądzie przyzwoitym o- 
strzeże. Gdyby zaś taki ściennik z wasm jakiej, a nie¬ 
sprawiedliwie przekażę czyli napaść uczynił, powinien 
za karę tyle dać gruntu, ile niesprawiedliwie odzierżec 
żadał. Wszelako w takiej sprawie apelacya będzie do¬ 
puszczona; ale jeżeli w wyższym sądzie za upornego 
uznanym zostanie, oprócz nawiązki gruntem, jeszcze 
wszystkie szkody sowito powroci; gdyby zas zastawnik 
lub opiekun taką niesprawiedliwą przeszkodę uczjm , 
sam z majątku swego odpowie 5 ). 


') Patrz o swobodzie nazwanej jus powództwa notę na po- 

^wpnnradzeniem nowych prawideł , muszą ciągle błęoy 
następować* Z nakazem dochodzenia prawdy przez przysięgę, p<> 
stSno łatwość krzywoprzysięstwa; .aby mniej było powodów 
do tei winy, oświadczyło prawo, że kiedy actor w .sp«w>e gra- 
nicznej'nie^zechce przesiądź, szkody poczynione me nadgrodzi. 

« ^cmnnik” znaczy gruntowego czyli granicznego sąsiada. 
W każdej granicy początku i końcu, musi byc zbieg trz ? c ^^' 
nic to ie^t dwóch graniczących i trzeciej wsi, która swoje g 
te przypiem; bywa^czesto; że dwie obce wsie swoim gruntem 
przypTe«ją; w pierwszym przypadku jest trój, w drugim czwór- 
ścienność. 

*) Artykuł 3 
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4to. W sporach granicznych z dobrami królewskie- 
mi wydawanemi zostaną komisye '). 

5to. Podkomorzy prócz choroby prawdziwej nie 
powinien opuszczać sądzenia; opuszczenie dla choroby 
powinien na drugim terminie przysięgłą wiarą swoją 
zaświadczyć, a gdyby tego nie uczynił, stronie o to po¬ 
zywającej sześć rubli groszy zapłaci, a kto trzy termi¬ 
nu uchybi, urząd traci * 2 ). 

6to. Gdy kto odwołuje się od sądu podkomorskie- 
go, sąd główny kasztelana, marszałka, a gdzie go nie- 
masz, starostę z dwoma szlachtą wyznaczy, którzy de¬ 
kret podkomorski rozważą i granice oznaczą lub usy¬ 
pią i całą sprawę ukończą 3 ). 

Tmo. Gdyby pienny grunt był w kilku powiatach, 
tedy podkomorzowie tych powiatów sądzić mają; gdy¬ 
by w zdaniu między sobą się różnili, sąd główny roz¬ 
sądzi i komisarzów wyznaczy. Od zgodnego nawet 
przez kilku podkomorzych wypadłego wyroku wolno 
apelować 4 ). 

8vo. Kopce nie mają być czynione tylko o pięć 
sznurów włócznych 5 ), chybaby zakrzywiona granica 


*) Artykuł 6. 

2 ) Artykuł 7. 

s ) W Polsce tego ostatecznego sądu w wyznaczonych urzę¬ 
dnikach nie było, wszelako konstytucya 1768 roku postanowiła, 
iż na powtórny zjazd sprawdzenia granicznej sprawy na miejscu, 
podkomorzy do rozsądzenia przez trybunał ma być naznaczonym. 

4 ) Artykuł 8. Ten statut przepisuje, że podkomorzowie dla 
wiadomości urzędownej powinni mieć granice na piśmie z kan- 
celaryi panującego wydane. Badałem najmocniej, czyli były ra¬ 
zem zebrane granice powiatów. Lecz nigdzie nie mógłem znaleść. 
To oświadczenie było w nadziei uskutecznienia projektu rozmia¬ 
ru całego kraju, o czem w rozdziale drugim mówiliśmy. Granice 
powiatów’jedne były z rozgraniczenia, drugie z ksiąg powiato¬ 
wych, i te były najczęściej prawidłem. 

5 ) W urządzeniu czyli ustawie ekonomicznej 1557 roku wi¬ 
dzimy naukę pomiaru na morgi, pręty i sznury. Wyrazy są na- 
stępujące: A chcąc kto jeszcze w tein nieumiejętny iciedzieć 
jakim obyczajem włoki , morgi i pręty są mierzone , z tego 
rozdziału i próby niżej opisanej, snadniej się sprawie , a na- 



223 


była; naznaczono także cenę od usypania kopców, uczy¬ 
nienia miedz, czynionych wypisów i wydawanych po¬ 
zwów. Po śmierci każdego podkomorzego, księgi jego 
urzędu powinny być oddane do składu pod dozorem 
sądu ziemskiego *). 

9no. Podkomorzy ma mieć swoich komorników, ci 
w małych rzeczach i o wartość jednej włoki, sami z wła¬ 
dzą podkomorzego sądzić mają; apelacya o rzecz osta¬ 
tecznie osądzoną pójdzie do sądu głównego, o pobłą¬ 
dzenie nim przyjdzie do ostatecznego rozsądzenia, w są¬ 
dzie podkomorzego jest rozprawa z komornikiem * 1 2 ). 


ostatek każdy domyślić się może. Najprzód sznur ma być 
wzdłuż kupieckich łokci 75, z których dzieląc najprzód po 
łokci 7% działu w sznurze , za łokcie trojakie , kupieckie , prę¬ 
towe i ziemne , to jest wyciągnąwszy łokcie, jeden wzdłuż, a 
w popiwek drugi , masz łokieć jeden kupiecki, a gdy wycią¬ 
gniesz pół ósma łokcia wzdłuz a łokieć w poprzek, jest Ćo- 
kieć prętoicy. Gdy zaś wszystek wyciągniesz wzdłuż i łokieć 
w poprzek , masz ziemny łokieć; a gdy trzy sznury , jeden 
wzdłuż, jeden poprzek, czyni prętów 30, albo mórg jeden. A 
gdy wyciągniesz sznurów trzydzieści wzdłuż , a trzy poprzek , 
uczyni morgów 30 albo włoka jedna. Co gdy mię wyrozu¬ 
miesz, dłużyzny i poprzeczyzny łatwo ztąa porachować mo¬ 
żesz. To jest uroczysty i prawny przepis pomiaru; z zapomnie¬ 
niem ustawy ekonomicznej, zapomniano o prawdziwych pomiaru 
prawidłach. 

1 ) Artykuł 9. 

2 ) Artykuł 10. 

Sejm 1788 roku zaczęty, uznawszy, że nikt nie powinien 
hyć sadzonym, tylko przez osoby które wybiera, ziemskich i 
granicznych komorników wybieranie obywatelom oddał. 




ROZDZIAŁ X i) 

ma artykułów XII. *) 

• głowszczjzuach i nawiązkach ludzi nieszlacheckiego stano * 2 3 ). 

Dodano do tego rozdziału różne a obce temu tytułowi 
przepisy. 

Artykuł I. Szlachcic zabijający chłopa, płaci głow- 
szczyzny dwanaście rubli groszy* 

Statut drugi 4 ) podniósł cenę zapłaty; lecz statut 
trzeci 5 ) postanowił, że gdyby szlachcic nieszlachcica 


*) Ten rozdział w porządku jest dwunastym w drugim i trze¬ 
cim statucie. 

2 ) Statut drugi w tym rozdziale ma artykułów 14, a statut 
trzeci ma artykułów 24. 

3 ) W drugim i trzecim statucie tytuł jest taki: O głowszczy - 
znach i o nawiązkach ludzi prostych % o takich ludziach i 
czeladzi, która od panów swych odchodzi , także i o ludziach 
przykaźnych. 

*) W artykule 1. 

*) Już mówiliśmy w tym tomie w rozdziale o głowszczy- 
znach szlacheckich, o początku, celu i ustawie głowszczyzn. Ta- 



zabił, i ten występek w czasie przez prawo oznaczo- 


kie powszechne prawidła, jakie były o wymuszanych przez sąd 
i prawo ugodach o zabite głowy, nie mogły być tak prędko 
zniszczonemi. Kazimierz Wielki, ów światlejszy nad swój wiek 
król i prawodawca, w prawach 1347 roku wyraził swoje mnie¬ 
manie, aby każdy zabójca gardłem był karanym, wszelako karę 
pieniężną naznacza. Taka uległość władzy błędu, czyni obraz wie¬ 
ku i ‘sędziego, potrzeb i mniemań narodu, * aby dawszy naukę, 
zostawił mocy światła niszczyć przesądy. Zaczęto przemawiać za 
ludzkością za Jana Olbrachta. Za Zygmuntami Leonard Coxus 
1511 roku w wydanem dziełku: de Homicidiis plebejorum , na¬ 
pominał, aby równa była kara na zabójcę chłopa, jak szlachcica. 
Wszelako o głowszczyzny, kto je ma zabierać, czyli skarb panują¬ 
cego. czyli pan ubitego, wiedziono spory, lecz tylko uczonym 
zostawiono przygotowywać naród do odmiany prawideł. Przywi¬ 
lej dla Wołynia 1547 roku 27 marca, przez Zygmunta Augusta 
za życia ojca wydany, miedzy różnemi swobodami stanowi, że 
własność głowszczyzn po zabitych chłopach należy do pana. Sta¬ 
rano się tylko przywilejami i przez prawo podnosić cenę głow¬ 
szczyzn ludzi nieszlacheckiego stanu. Przasnyscy mieszczanie 
otrzymali w 1554 roku w księdze metryki koronnej pod literami 
ZR p. 177 zapisany przywilej* uł capiła civium Przasnysen - 
sium , ad instar cirium Varsaviensium łaxentur. W wstrze- 
śnieniu wiary przez Marcina Lutra, obok teologicznych sporów 
rzucono uwagi na prawa różnych klas ludzi. A ta sama chęć ba¬ 
dania odwiecznych praw, taż sama usilność wyrzucania wzaje¬ 
mnych błędów, ośmieliła ludzi do wątpienia o przyjętych mnie¬ 
maniach. Duchowieństwo polskie, które w szesnastym wieku da¬ 
wało równie materyały tak do dziejów cnoty, jak do dziejów 
występków, nie było wolne od zarzutu złego obchodzenia się 
z włościanami. W bibliotece Barberinich cod. Nro. 3485, znajdu¬ 
jemy użalenie czynione na biskupów przez całe duchowieństwo 
polskiej hierarchii , że z chłopami gorzej postępują, jak szlachta 
w dobrach dziedzicznych. Zwykła w wznawiaczach opiniów nie¬ 
nawiść do różniących się w wierze może posłużyła, że w dysy¬ 
dentach ludzkość pierwszych wtenczas znalazła obrońców. Synod 
wodzisławski 1558 roku złożony z nauczycielów dysydenckich, 
którzy dóbr a zatem poddanych nie mieli, polecał największą 
dla włościan ludzkość. Solitaryusz i Małecki, między dowody 
zepsucia wiary chrześciańskiej, liczyli okrucieństwo dla podda¬ 
nych. Ten sam Frycz Modrzewski, który w dziełach swoich nie 
opuszcza sposobności wywarcia jadu na duchownych, w trzech 
pismach umyślnie wydanych mówi z niepospolitą śmiałością o 
równą karę na zabójcę szlachcica, jak na podobnego zbroci.iia 
z innego stanu. Jan Tarnowski, którego Lipoman w liście do 
Bibl. pola. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 37 



. /m był dowiedzionym, tedy zabójca gardłem karany 
i odzie; gdyby zaś zupełnych podług tego statutu opi¬ 


jana Carafiy księcia Paliani 22 września 1556 roku, jak zbyt zbli¬ 
żonego do dysydentów opisuje, za świadectwem Modrzewskiego 
O poprawie rzeczy pospolitej w księdze 1 rozdziale 20 utrzy- 
mywM, ze inaczej nie mają hyc rozumiani kmiecie, gdy po¬ 
winności swej dosyć uczynią i czynsz zapłacą , jedno jako są- 
siedzi. Jakób Przyłuski w wydanych statutacłi 1553 roku mówi 
o potrzebie równej kary na zabójcę. Uczeni i świątobliwością 
wsławieni katolicy, złączyli głos nauki i religii z dysydentami 
za sprawą ludzkości. Rojsius Maureus przepolaczony Hiszpan, 
przekony wał katolików o tej prawdzie. Krasiński kantor krakow¬ 
ski w dziele: Polonia , nader rzadkiej edycyi bonońskiej, wysta- 
wując Henrykowi Walezyuszowi stan Polski, mówi na karcie 64, 
że są takie poczwary niektórzy panowie, którzy chłopom odej¬ 
mują życie, przeciw wszelkim boskim i ludzkim prawom Biało- 
brzeski biskup kamieniecki, w Postylli przypisanej Stefanowi Ba¬ 
toremu, w kazaniach na niedzielę 3 po Trzech królach w części 1 
karcie 223, i w kazaniu na niedzielę 2 po Wielkiejnocy w części 
II karcie 93 i 94, bierze obronę tych nieszczęśliwych włościan. 
Warszewicki w dziele: De optimo statu libertatis, wystawia 0- 
cieskiego kanclerza za Zygmunta Augusta żyjącego, któren przez 
moc rozsądku, broni życia i doli człowieka. W takiej więc zgo¬ 
dzie uczonych różniących się w wierze i naszycli kaznodziejów, 
w czasie pisania tego trzeciego statutu wydano te prawo, że 
szlachcic zabójca chłopa, gardłem karanym będzie. Lecz jeżeli 
Litwa tern chlubiła się prawem, Polska jeszcze nie miała tej żą¬ 
danej ustawy. Napróżno Petrycy tłumacz różnych dzieł Arysto¬ 
telesa, 1605 roku, w przydatku do szóstej księgi Polityki gromi 
przesąd, któren ośmiela pana, aby był sędzią życia i śmierci 
własnego chłopa. Fabian Birkowski Dominikan, w : kazaniach 1628 
roku drukowanych, w kazaniu na niedzielę V po świątkach, na 
karcie 630, na niedzielę IX karcie 667, na niedzielę XVII po świąt¬ 
kach karcie 721, wymownie mówiąc za dolą włościan, straszy 
zagładą imienia Polski dla niesprawiedliwości wyrządzonej chło¬ 
pom. Ksiądz Piotr Skarga w Kazaniach sejmowych używa pro¬ 
stej, wspaniałej i jemu właściwej wymowy, aby odwieczne spra¬ 
wiedliwości wzajemnej przymierze ludziom przypominał. Za Jana 
Kazimierza, ksiądz Andrzej Rudomina w księdze Fortuna pań¬ 
stwa 1652 roku rozdziale 2; Krzysztof Opaliński w satyrach czyli 
przestrogach do naprawy rządu 1652 roku wydanych, w księdze 
1, wr satyrze 11, że Bóg karze Polskę za taki ucisk poddanych, 
a takie uciski stworzyły rokosze chłopów i kieski ojczyzny; Szy¬ 
mon Starowolski w księdze o Reformacyi Polski dowodzi, że 
prawo życia i śmierci nad chłopem, było nieprawnie przyswojo- 
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sanych dowodów strona powodowa nie miała, tedy 
pozwany szlachcic bliższy jest samotrzeć do odprzysię- 


nem. Olizarovius w dziele: De Politica hominum Sociełate 
■w roz. II to wszystko przeciwko tym nadyżyciom napisał, cokol¬ 
wiek rozsadek i cnota stanowić mog|. W takiem powszechnem 
i zgodnem sarkaniu, nie dziwmy się, że Wawrzyniec Rudawski 
sekretarz Jana Kazimierza, Historiae Joannis Casimiri li. 1 c. 
3, nro. 9, niewolę tatarski}, w której po przegranej bitwie pod Kor- 
suniem byli celniejsi z porażonego wojska, nazywa dobrym środ¬ 
kiem ułagodzenia surowości panów: Optimus revera cicurandae 
in subditos ferocitatis modus , arcta Tartarorum custodia. 
Mansrescit in vinculis apud hostem quisquis liber ferus , et 
indomitus fuerat in subditos. Godzien lepszego losu Jan Ka¬ 
zimierz, w 1656 roku w katedrze lwowskiej za świadectwem Ru¬ 
dawskiego, i Kochowskiego Annalium Poloniae Climactere se- 
cundo p. 106, wraz z senatem wykonał przysięgę: Cum yero 
mayno animi met dolore, luculenter advertam, propter gemitum 
et oppressionem conditionis plebejae hominum, in Recjnum 
meum immissa a Supremo judice per hoc septennium dirersa 
Jlagella, promitto pace consŁituta , me serio cum universis 
Ordinibus rationes initurum , ut Populus Regni mei , a qrava- 
minibus et oppressione tali eximatur. Te święte śluby nie 
były wykonane. W imię więc religii Szyrma Jezewita za Au¬ 
gusta II, w kazaniu na niedzielę 2 po Wielkiejnocy powiada — 
więc i miecza dobytego Pan P6g nie schował; wojny zamie¬ 
szanie, niepokój nie ustał. Bonawentura Gelarowski 1737, Jan 
Żrzelski 1739 w lnianych kazaniach, ksiądz Kurzeniecki 1752 
roku w rozmowie kapelana z panem, żywili głos tłumionej ludz¬ 
kości dla poddanych. Lecz zawsze smutną przychodzi powtórzyć 
prawdę, która ksiądz Skrzetuski w Prawic politgcznem Kró¬ 
lestwa Polskiego t. 2 na karcie 172 wyraził, ze przez ostatnie 
dwa wieki nic w tej materyi na sejmach nic uchwalono , ani 
nawet podobno o niej nie wspomniano. 

Wyda potomność wyrok o wieku, ludziach, i panowaniu Sta¬ 
nisław^ Augusta. Cele od skutków, wady od przymiotów, winy 
od nieszczęść oddzieli ręka prawdy; a nie przepuszczając winom 
i biedom, odda szacunkowi wszystkich narodów tę część uwag, 
które król pierwszego grudnia 1764 roku Andrzejowi Zamojskie¬ 
mu powierzył: Póki dziedzic przywłaszcza moc życia i śmier¬ 
ci nad poddanym , póki trochę pieniędzmi odkupić można za¬ 
bójstwa chłopa , poty nie mam w duszy mojej spokojności, 
póły nie śmiem słyszeć od cudzoziemców o naszym narodzie, 
któremu nikczemne kupno bezkarności wyrzucać można. Sejm 
1768 roku wziąwszy za prawidło ten pierwszy artykuł dwuna¬ 
stego rozdziału w trzecim litewskim statucie, ustanowił powszech¬ 
ną na zabójców śmierci karę. 


37 * 
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żenią się *). Głowszczyzna zawsze płacona będzie 
oprócz kary śmierci za popełnione dobrowolne zabójstwo 2 ). 

Tenże statut 3 ) karę śmierci ustanowił na zabójcę 
nieszlachcica wszelkiego stanu. 

Artykuł II. , Ustanowiono głowszczyzny ludziom 
prostego stanu. Żonom zaś tych ludzi gdyby były za¬ 
bite, podwójna płaci się głowszczyzna 4 ). 

Statut drugi 5 ) toż samo ponowił, a trzeci statut 
nieco tę taryfę przeistoczył 6 ). 


l ) Już wyżej powiedzieliśmy, że zaprzysięganie winowajców 
za panowania Stanisława Augusta ustało. 

a ) Artykuł 2. 

®) We wszystkich prawie narodach, które w średnich wie¬ 
kach barbarzyńskich nosiły imię, we wszystkich niemal prawach 
północnych, z których wiele ustaw dawne zwyczaje podały, za¬ 
płata ugody za głowę była większa za kobietę jak za męszczyznę. 
Męszczyzna mógł się* bronić, "wzajemna sprawność lub odwaga 
mogła czynić pokonanie nieprzyjaciela niebezpiecznem: lecz ko¬ 
biety bronienia się niesposobnóść podwajała winę zabójcy, bo 
bez oporu wykonał" zbrodnią. W wiekach rycerskich ile odwaga 
była szacowana, tyle odmówienie obrony kobiecie, lub dziecięciu, 
poczytywane było za zbrodnią. Duch tej ustawy jest w tym sta¬ 
tucie, którego rozbiór czynimy. 

*) Artykuł 4. 


5 ) 

Wielość 

kóp. 

Wartość na monetę 
złotych 80 z grzywny 
kolońskiej. 



zło. 

gro. 

Pancernemu słudze . . . 

60 

1283 

10 

Putnemu słudze. 

50 

1071 

3 

Bartnikowi. 

Ciągłemu człowiekowi czy¬ 

40 

856 

26$ 

li robiącemu bydłem.. 
Czeladnikowi domowemu 

25 

531 


albo pojmaócowi . . . 
A żonom sowito.’ 

20 

428 

13 


6 ) Artykuł 5. 
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Artykuł III. Złotnikowi, organiście, puszkarzowi, 
haftarzowi, malarzowi, sokolnikowi, masztalerzowi, kraw¬ 
cowi, kobiernikowi, tkaczowi, ślósarzowi, stelmachowi, 
cieśli, kowalowi, psiarzowi, szewcowi, mularzowi, gan- 
carzowi, tym wszystkim głowszczyzny trzy rubli groszy, 
a żonom podwójna zaplata. 

Statut trzeci naznaczył tym wszystkim rzemieśl¬ 
nikom po trzydzieści kóp groszy * 2 ) głowszczyzny, 
z tym przepisem, że równa głowszczyzna należy i wszel¬ 
kim innym rzemieślnikom, którzy w tym statucie są 
opuszczonymi. 

Artykuł IV. Opisana cena głowszczyzny i nawiąz¬ 
ki mieszczan większych i mniejszych miast 3 ). 


‘) Złotych 642 groszy 20. 

2 ) Toż samo w artykule 6 trzeciego statutu. Powtarzanie 
takich taryf nie przyniesie pożytku a cierpliwość czytelnika 
znuży. 

*) Rozważmy, lmo. Z jakiego przywileju Żydzi siebie sami 
sadzili w głównych uawet rzeczach. 2do. Czy. Karaimy, o któ¬ 
rych początku nieco namienić potrzeba, podlegali tej zwierzchności. 

I. W każdym narodzie Żydzi chcięli być oddzielnym naro- 
deiu, a kiedy w istocie w jednem tylko państwie Falascha , jak 
Bruce w dziele Voyage aux Sources de Nil zaświadcza, maję 
istotną królów swego rodu i wszystkich obrządków starego za¬ 
konu exystencyą, chcieli zawsze samowładną miedzy sobą zacho¬ 
wać władze. Jeżeli w jednej części świata mieli Aichmalot areka 
czyli naczelnika, rozproszonego* ludu w Babilonie, mieli w Ale- 
xandryi naczelnika którego nazywali Alabarch. W Anglii pod kró¬ 
lami Normandami byli równie tacy zwierzchnicy, których bwku- 
pami Żydów nazywano, jak Selden w uwagach do dzieła Mar- 
mora Arundeliensia , i Prideaux Histoire desJuns et des peuples 
roisins t. IV p. 72 uważali. Z przywiedzionego kilka razy dzieła 
Aarona z Kazimierza widzimy, że nasi Żydzi w* Polsce mieli po¬ 
między sobą tych, którym tytuł Gaon czyli doktora albo nauczy¬ 
ciela dawalf. Niewiem jednak czyli przed Zygmunta I panowa¬ 
niem mieli w Litwie uprzywilejowanych narodowych zwierzchni¬ 
ków. W przywileju Michelowi z Brześcia na to starszeństwo 
1606 roku w księdze orginalnej 7 na karcie 583, widzimy do¬ 
zwolenie starszemu wszelkich spraw sądzenia, i dobrania sobie 
biegłego w prawie źydowskiem doktora. Jak ta juryzdykeya 
zmniejszała się, jak nakoniec przez prawo sejmu 1764 roku znie¬ 
sioną została,*w pierwszym mówiliśmy tomie. 
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Artykuł V. Gdyby Żyd Żyda zabił, wyrok mię- 
dzy nimi ma być czyniony podług ich praw i przy- 


Kary żydowskie, o których ten statut namienia, gruntowały 
się najwięcej na prawach starego zakonu, z temi umiarkowa- 
niarai i okrucieństwa wysileniem, które w Bartolocim i Bux- 
torfie widzieć można. 

II. Cara w babilońskiem hebrajskiego języka rozumieniu po¬ 
dług Prideaux znaczy pismo. Lexicon Caśtelli, ad Polyglot- 
tam Waltoni, w hebrajskim i chaldejskim języku podobne znaj¬ 
duje tłumaczenie. Karraj , Karraeus, secta inter judaeos, ąuae 
reiicit omnes traditiones et constitutiones majorum , sofiąue 
texłui inhaesił , unde Karraim textuales dicti. Simson w dziele 
Chroń icon Catholicum pod rokiem 3896 podobne znaczenie tego 
rodu Żydów wyprowadza. Większa nierównie cześć Żydów ro¬ 
zumie, że Mojżesz oprócz przykazań boskich, wziął ustne od Bo¬ 
ga rozkazy, i te przez ręce i usta nauczycielów przechodząc, są 
podaniem woli Boga w księdze Talmudu. Anan Żyd babiloński 
750 roku,po Narodzeniu Chrystusa, wraz z synem Saulem, miał 
to nowe Żydów zaszczepić wyznanie, Kabbi Abraham ben Dayid, in 
Cabballa Historica , Zacutus in Yuchasin , Dawid Gantz in 
Zemach David obwiniają tych zaszczepców tego wyznania o 
niecnotliwe powody tego oddziału. Dalecy od rozwagi zdań te¬ 
ologicznych, zostawujemy Bartollocemu zbiory tego rodzaju spo¬ 
rów in Magna bibliotheca Rabbinica , wystawienie obrony tego 
wyznania, Aaronowi Józefowi autorowi dzieła Pallium Eliae 
żyjącemu 1294 roku, i Aaronowi synowi Eliasza 1346 roku wy¬ 
dającemu Hortns Edom , Corona legis i Arbor Vitae, nakoniec 
dokładne wyjaśnienie szczegółów o Karaimach Schuppartowi i 
Wolfiuszowi w dysertacyach de Karaeis; możemy tylko śmiało 
zapewnić, że jak nienawiść Żydów Karaimów, z zwyczajnymi Ży¬ 
dami była zawsze oczywistą, bak Żydzi usuwali tych odszcze- 
pieńców od wszelkich nadawanych im sw ł obód, a Karaimowie 
niechcąc wspólnej z nimi mieć w zwierzchniku Żydzie władzy, 
pracowitem życiem i usuwaniem się od mniej prędkich, ale mniej 
pewnych zysków, nie ściągnęli na "siebie prześladowania. Kara¬ 
imów podanie świadczy, że ich ojcowie przyszli ze wschodnich 
krajów. Zdaje się, że w' Litwie i na Wołyniu założyli tylko sie¬ 
dlisko. Akta szesnastego wieku dają świadectwo, że od dawnych 
czasów u nas znajdowali się. Hottinger in Thesauro Philologico 
Inter addenda p. 583 powiada, że Karaimów liczono w środku 
siedmnastego wieku. Rejestr tego zliczenia jest następujący: 
Z tern podaniem zgadza się zliczenie u Don Calmeta Diction - 
naire de la Bibie t. 1 p. 385. 



wilejów 1 ). Gdyby szlachcic Żyda zabił, i w czasie 
przez prawo oznaczonym był złapany, gardło traci, le -z 
głowszczyzna nie będzie zapłaconą *) Obwinieni Z\ - 
dzi od chrześcian będą sądzonymi przez urząd kró¬ 
lewski. 

Statut drugi 3 ) toż samo ponowił. A statut trzeci 4 ) 
na końcu tego artykułu dodał te słowa: a jeźliby kto - 


W Polsce.2000 

W Kaffie i w całej krymskiej Tartaryi 1200 


W Kairze .... 
W Damaszku . . 
W Jerozolimie. . 
W Babilonie . . 
W Persyi . . . . 

Zbiór 


300 

200 

30 

100 

600 

4,430 


W czasie rewizyi głów żydowskich w 1790 roku w Litwie i 
w Polsce, było Karaimów 2,184; dołączając taką liczbę kobiet, wy : 
pada liczba wszystkich Karaimów 4,368. W metryce litewskiej 
znalazł Mateusz Nielubowicz urywek aktów sprawy Karaimów 
z Żydami przed Gastoldem kanclerzem litewskim z a Zygmunta 1. 
Obydwóch wyznań Żydzi, czynili wzajemne wyrzuty, szło» o wła¬ 
dzy użycie, o dawanie składek, niebrukowanie samarytańskim je¬ 
żykiem ksiąg starego zakonu dla Karaimów. Lwolnił Zygmunt i, 
czyli bardziej w jego imieniu kanclerz Gastold tę małą liczbę lu¬ 
dzi od rozkazów nienawistnej władzy, a w opiece prawa kaz ił 
im mieć ufność. Nie używali Karaimowie tych przywilejów, któ¬ 
re w trzynastym wieku Bolesław wielkopolski książę nadał /.v- 
dom; ale nie znali ogromnej władzy nadużycia w rabinach. 

*) Jak tylko jeden błąd umieszczono w prawodawstwie, że 
wina stosuje się do obrażonej osoby, tak musiano różnic karę, i 
dla tego przynajmniej zabójca Żyda od głowszczyzny płacenia 
został uwolnionym, kiedy karą śmierci był karanym. 


*) Artykuł 6. 

*) Artykuł 7. 

«) Jak to prawo 1764 roku zdało się być niejasnem, jak dla 
zabieżenia spraw o nieszlachectwa, pozwolono królowi pewną 
liczbę wydać sekretnych nobilitacyj, patrz rozdział trzeci w pierw¬ 
szym* tomie. 












ry Żyd albo Żydówka do wiary chrześciańskiej przystcp 
pili, tedy każda taka osoba, i potomstwo ich , za szlach¬ 
cica 'poczytani być mają 1 ). 

Artykuł VI. Tatarzy i Żydzi nie mogą mieć w pod¬ 
daństwie chrześcian: a zawiedzeni w długu, najdalej 
przez siedm lat wykupić się mogą. 

Statut drugi 2 ) i trzeci postanowiły: lmo. Żaden 
Żyd ani bisurmanin nie może być przełożonym na ja¬ 
kim urzędzie. 2do. Gdyby kupił niewolną czeladź, traci 
pieniądze, a kupiony chrześcianin jest wolnym. 3tio. 
Gdyby chrześcianin był oddanym w długu, tedy za naj¬ 
większą sumę za siedm lat się wypłaci 3 ), a za mniej¬ 
sze sumy należy chłopu co rok rubl groszy (złotych 35 
groszy 21f|) a kobiecie kopę groszy (złotych 21 gro¬ 
szy 12||) prócz odzienia i żywności wytrącić. 4to. Toż 
samo się rozumieć ma o pojmańcach, których osadzać 
na swoich ziemiach wolno, i ci za poddanych uważa¬ 
nymi będą: wszelako ich dzieci ani bisurmanami, ani Ży¬ 
dami zostawać nie mogą, pod karą spalenia tego, któ- 
renby się na taką czynność odważył. 5to. Mamki 
chrześcianki u Żydów być nie mogą, pod karą 20 kóp 
(złotych 428 groszy 13). 6to. Gdyby Żydom lub Ta¬ 
tarom dane były jakie dobra, tak sprawować się mają 
w rządzeniu się w tych dobrach, aby niezwykłemi po¬ 
winnościami nie ciążyli. 7mo. Dawno zasiedziali chło¬ 
pi na gruntach tatarskich, mają być tak uważnemi jak 
innych dziedziców poddani. 

Artykuł VII. Zastawiającym siebie, co rok część 
kapitału ginie. 

Artykuł VIII. Cudzego kmiecia oddać należy; opó¬ 
źniający oddać wszystkie szkody zapłaci. 


*) Artykuł 8. 

*) Artykuł 9. 

3 ) Mojżesza prawo taki czas dla uwolnienia niewolnika Żyda 
oznaczyło. Exodi XXI. 2. 
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Statut drugi *) i trzeci * 2 * ) postanowiły, że tak oj¬ 
czystych ludzi poddanych, jako też niewolną czeladź 
wydać koniecznie należy, a za opuszczenie.. służby u 
własnego pana nawiązki po 6 groszy zapłacić *); a je- 
żłiby po skazaniu urzędowem strona pozwana tych lu¬ 
dzi nie wydała, tedy tyle ile głowszczyzna wynosi za¬ 
płaci, i wszystkie szkody jeżeli jakie były popełnione 
wróci 4 ). Gdyby zaś strona pozwana wymawiała się, 
że nie wie o tych zbiegach: rządca dóbr przysiądz ma, 
jako pozew o tego zbiegłego człowieka wtenczas był 
położonym, kiedy ten zbieg nie był, ani wic gdzie się 
znajduje; a gdyby pozwany nie miał zastępcy w swo¬ 
ich dobrach, sam przysięgę wykona. Bronić nawet nie- 
wolno pod karą sowitej zapłaty, tych zbiegów w swo¬ 
ich włościach szukać. Kto zapłaci za taką zbiegłą cze¬ 
ladź, ma je mieć za własne poddane. Wolno jednak 
jest panu do czterech lat oddać pieniądze temu, któren 
je dał za poddanego. Dowody być mają, że ten chłop 
o którego rzecz idzie, jest poddanym: lmo. Rejestra 
czyli inwentarze. 2do. Tranzakcye. 3tio. Braci albo 
rodzonych, albo stryjecznych sześciu przysięgłe świa¬ 
dectwo. 4to. Zaprzysiężenie żałobnika samotrzeć, że 
ten chłop do niego należy. 

Artykuł IX. Uciekającej czeladzi dający schronie¬ 
nie, albo pokazujący drogę, powinien też zbiegłą cze¬ 
ladź dostawić, albo za nią zapłacić. 


*) Artykuł 9. 

a ) Artykuł 14. 

*) Już wyżej mówiliśmy o cenie pańszczyzny. 

4 ) Konstyfcucya 1588 nie pozwoliła wyższej taxy kmiecia 
w pozwie położyć jak grzywien 500. W takich ustawach widzieć 
cel prawodawcy, ażeby można odkupić poddanego. Jak we 
wszystkich krajach uwolnienie od poddaństwa idąc stopniami, 
zaczynało się od możności odkupienia, badają cym dzieje jest rzecz 
zupełnie wiadoma. 
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Statut drugi l ) i trzeci 2 ) dodały, aby szkody za 
opuszczoną robociznę, pokazujący drogę lub przechowu¬ 
jący równie jak głowszczyznę zapłacił: lecz gdy się ta 
czeladź wróci, pozwany swoje pieniądze i nakłady 
odzyska. 

Artykuł X. Przedający’ siebie lub dziecko w gło¬ 
dzie, odkupić się zawsze może. 

Statut drugi 8 ) dołączył przepis, że wolno wysłu¬ 
żyć podług wyższego przepisu 4 5 ), a statut trzeci 6 ) toż 
samo ponowiwszy stanowi, że przedaź czeladzi w cza¬ 
sie głodu dopełniona jest ważną. 

Artykuł XI. Kiedy kto w czasie głodu chłopów 
lub czeladź nie karmi, ci ludzie zupełnie są wolnymi. 

Drugi statut 6 ) i trzeci 7 ) przepisały tę tylko uro¬ 
czystość, aby tak wypędzona i nieopatrywana przez pa¬ 
na czeladź, w aktach bliższych ten postępek i swoje 
uchodzenie zapisała. 

Artykuł XII. Niewolnicy •) inni być nie mają tyl¬ 
ko : Imo. Pojmańcy wojenni: ich dzieci uważani są za oj- 


*) W artykule 10. 

5 ) W artykule 18. 

*) W artykyle 11. 

4 ) Siedm lat podług prawa Mojżesza. 

s ) W artykule 19. 

6 ) W artykule 12. 

*) W artykule 20. 

®) Aż nadto widoczną różnicę stanowi prawo między nie¬ 
wolnikiem a chłopem.. Jks. PiliclTowski w dziele: Odpowiedź 
na pytanie izali nieczułośó w wyższych wiekach ku poddanym , 
tak była opanowała serce Polaków, iż uczeni nawet nią za¬ 
rażeni zostali, 1789 roku, zebrał świadectwa mniemań uczonych 
Polaków w tej materyi. Przywiodę tylko przydluższe wyrazy 
01izaroviusa De Politica Hominum Societate , 1651, § 17. Si 
jus atque justitiam spectamus, certum est homines, de ąuibus 
hic agimus , nequaquam esse servos , sed liberos atque inge- 
nuos cives; cum nec jurę gentium, nec jurę civili , legitima 



czyców, czyli poddanych; 2do. Skazani na śmierć za 


illorum sermtus osłendi possit. Non bello capłi, nec libera 
roluntate seipsos ad prełii parłicipałionem vendiderunt. 

Ab initio, sicut omnes homines ita et Pol oni, pares omni- 
no inter se fuerunt: principes non ex genere sed ex virtutibus 
habuerunt , guorum cum justa fuerint et utilia reipublicae 
imperia, conseąuens est, ut nec contra illos subditi unąuam 
bellum susceperint, in quo superati, serui t rictorurn efficeren- 
tur; nec ipsi principes servitutem civibus suis imposuerint, 
cujus nullam causam habere potuerunt. 

Quod si quis dixerit, posse principes propter suam domi- 
nandi libidinem subditis libertatem adimere, posse , pro sua 
potestate, alios ex illis evehere, alios deponere, atque hoc circa 
rusticos Polonorum contigisse, quos principes noluenint penis 
esse conditionis cum nobilibus, aut liberis hominibus, utpote 
quos ad serwitutem damnauerint: Si quis inauam ista aut istis 
similia dixerit , nihil contra rusticorum Polonorum libenia- 
tem adferet. 

Primo enim, neque plebs polona unquam sub ejusmodi 
tyrrannis fuit, negue sifuisset , plus libertatis suae amisisset , 
quam amitlunt ilti, qui a piratis aut latronibus capiuntur. 
Deinde licet potuerint principes bene meritis ciiibus conferre 
nobilitatem, non tantum in praemium virtutis eorum , sed eti- 
am ex solo suo favore et libertaie; non tamen poterant eos , 
qui nec in personom Principis , nec in ipsam Pempublicam 
peccarunt, seruitute , paena grarissima afjicere; gramssrina 
inquam, quia, qui bene intelligunt , illam ipsa morte gramo- 
rem esse judicant. Denique aliud est, cives non fieri nobiles , 
aliud fieri serros. Nam prius cum non laedat libertatem, 
nullam continet injuriam: posterius , si nimirum quis justa 
causa patiatur sei*vitutem, non potest sine summa esse inju- 
stitia, quae clamat incoelum, uti clamarit Aegiptiorum He- 
braeos injusta seruitute opprimentium, quorum libertatis ipse 
DEUS mndex fuit gratissimiLS. 

Porro non tantum vi, sed etiam negue legibus latis pos- 
sunt principes liberos suos subditos cogere ad sermtutem, le¬ 
gibus contra id divinis, naturae, et nationum clamantibus .* 
Quia nullae leges possunt legitimas facere injurias, quae 
etiam si multis saeculis im punę fuerint in usujwpulorum, non 
possunt tamen justae esse, aut injus consuetudinarium transire. 

Nec audiendi sunt hic, qui dicunt, nullam rusticis Polo- 
niae fieri injuriam, cum haec non fiat rolentibus, sed invi- 
tis! illos autem non esse inmtos, ostendit tam diutuma illo¬ 
rum patientia , qua jugum sibi dominantium perferunt. Non 
inguam, audiendi sunt, quia non id sponte faciunt, sed co- 
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złodziejstwo a życiem darowani, 3tio. Żeniący się wol- 


adi pałiunłur, pati aułem posse ełiam inuitos, quis non wi¬ 
deł? Quod ei-go tam diu pałiunłur, id aravitati seroiłułis 
tribuendum est, sub qua miseris hominibus ne vox quidem 
aut gemitus liber relidus est, atque ita non rolunłałis illo- 
rum patientia est, sed durae necessitatis , cum qua ne dii qui - 
dem (sicułi diciłur) pugnaverint. 

Non audiendi similiter et illi , qui existimant msticos 
Polonorum sponte sua se dominis suis subjecisse, atque inde 
adscriptitiis Romanorum servis perquam similes esse. Certum 
enim est , homines istos nullo modo se pro gleba terrae in 
serwitutem proprie dictam tradere dominis , sed potius inire 
cum iis emphyteuseos aut locationis conductionis (ut vocant) 
contractum , aut aliquod aliud negotium non multum ab his 
dirersum. 

Servi Romanorum , quos ipsi adscriptitios vocabant, e- 
tiam antequam agriculturae essent addicti , servilis erant con- 
ditionis et non ex libertate ad servitutem glebae veniebant 1 
sed duriorem servitutem paulo mitiori mutabant. Liberum 
namque kominem in servitutem emere, aut quocunque modo 
inducere , et apud alias multas gentes non licuit,et apud Ro- 
manos vetitum fuit legibus. 

Itaąue, ut ąuod res est , et quod sentio , dicam, eo loco 
et conditione rustici sunt nostri apud nos, quo fuerunt apud 
Romanos censiti , aut conditionales coloni. qui annua pensio- 
ne agros colebant , iisque non sicut adscriptii erant addicti , 
sed guamdiu constitutum dominis censum solvebant f tamdiu 
ex agris quoque illorum fructus percipiebant . Atąue sic ru- 
sticos nostros esse liberos , praeter illa multa , evincunt ipsa 
pacta, quae illi cum dominis suis faciunt. Domini enim f cer- 
tos illis certaegue mensurae agros, pro certis et definitis ope - 
ris locant; rustici uicissim, certas pensiones, certasque oper as 
dominis , pro agrorum cultura solmmt. 

Non esse autem talibus agris rusticos perpetuo alliga- 
tos, ostendit libertas regiorum rusticorum , ouibus, auamdiu 
libet, tamdiu licet agros regios colere. Rusticis nobilium, si- 
milem libertatem vis adimit dominica, non jus, quia ut dixi, 
nullum jus esse potest, quod cum Deo, justitia et pietate pu- 
gnant: Atque haec secundum jus atque justitiam dicta sunt. 

Jam vero si consideremus, quid de facto miseri isti ho¬ 
mines apud jplurimos dominos patiantur , misernme illos ser - 
vire compenemus, in quos non tantum domini , quorum illi 
agros colunt, vitae necisque potestatem usurpant, sed etiam 
quivis nobilis, ut vult y ita in vitas illoinim grassatur, idquod 
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ny człowiek z niewolną kobietą, albo wolna biorąca za 
męża niewolnika , ). 

Statut drugi * 1 2 ) i trzeci 3 ) te wszystkie przyczyny 
opuścił, stanowiąc, że tylko pojmańcy wojenni są nie¬ 
wolnikami. 


W statucie drugim dodano: 

lmo. Żydzi z łańcuchami chodzić, ani srebra u 
pasów, szabel i kordów używać nie mają; wszakże 
każdemu Żydowi wolno mieć sygnet 4 ) i pierścień na 


externis etiam scriptoribus notum est ii (inąuił Bodinus lib. 

1 de republ. c. 5), quos Póloni Kmetones appellant , acerbis- 
sima pati coguntur, cum ab omnibus levi decem aureorum 
muleta occidi possint, a patronis vero impune. 

ł ) W nocie powyżej pokazaliśmy, jak w Niemczech był prze¬ 
dział ustanowiony między klasami różnego stanu w względzie 
małżeństw. Równe były prawidła na północy. Z duchem tych o- 
byczajów przeszła do naszych naddziadów i ta ustawa, która 
w drugim i w trzecim statucie opuszczoną została. 

*) W artykule 13. 

*) W artykule 21 i w tymże statucie opuszczono, że życiem 
darowani złodzieje stają się poddanymi. 

4 ) Kiedy w Polsce, jak w rozbiorze wydanego dla Żydów 
przywileju w pierwszym tomie mówiliśmy, zaczęto czynić nieja¬ 
kiej ohydy dla tego Izraelitów plemienia oznaki", zaczęto w Li¬ 
twie za panowania ojca i syna Zygmuntów w różnym sposobie 
uniżać Żydów. Znalazłem, między róźnemi urywkami aktów tych 
panowań kwestyą, czyli Żydzi mają nosić sygnety czyli pierście¬ 
nie, na których albo Jerozolimy nazwisko, albo rzeczka bywała 
wyrytą. Ten statut tę swobodę Żydom zapewnił. Pisząc dzieje 
prawa" winienem namienić, zkąd takie przywiązanie do tych 
pierścieni u Żydów wyniknęło. 

Aloisilis Novarinis w dziele: Electa Sacra edycyi 1629 
roku na karcie 442, gruntowną daie przyczynę noszenia przez 
Żydów pierścieni z wyryciem nazwiska lub znaczenia Jerozolimy. 
Observatum plerisąue est , Haebreos , in annulis figuram Je- 
rusalcm gestavisse; idąue praecipue praestitisse , cum a pa - 
tria exules Babyloniae essent , ut saltem patriae memoria 
reerearentury eam in annulis , quos assidue gestarent manibus y 




palcu. Żydówki mogą mieć pierścienie, pas i ubiory 


exarabanł , uł assidue ad illam cogiłarenł; adeo uł corpore 
ąuidam ipsi a pałria exularent , patria vero ab eorum men - 
łibus exularet nunąuam , ad hunc ritum pleriaue non insulse 
rocant illa regii prophetae verba Ps. 136: Si oblitus fuero 
tui Jerusalem , oblivioni detur dextera mea. Żydzi rozumiejąc 
się być zawsze w jednakowych dla Jerozolimy obowiązkach,"a 
w równej niewoli, chcieli mieć zawsze te przyjemną pamiątkę. 
Najdawniejsze monety żydowskie Siclami zwane, samarytańskim 
charakterem mają wybite świętej Jerozolimy nazwisko, jak Wa- 
serus de nurnmis Haebr eorum, Waltonus de siclorum formis 
okazali. Czyli późniejsze takie monety z tym napisem są fałszy¬ 
we, to zupełnie jest rzeczą obcą memu dziełu, bo same dawne¬ 
go sposobu mieszczenia tych słów naśladowanie, składa świadec¬ 
two. że wspomnienie ulubionego siedliska religii, było dziełem 
wysilonego nabożeństwa i zwyczaju powtarzania tak ważnego 
słowa. Kilku uczonych Żydów w naszym kraju, w takich pier¬ 
ścieniach chcieli znajdować świadectwo kary wypędzenia z oj¬ 
czyzny. Z różnych wyobrażeń, tworzą się równe wnioski; nie 
dziwmy śię wiec, że starożytność za świadectwem Pliniusza Hi- 
Storiae naturalis li. 33, c. 1, bajeczny pierścień przykutemu Pro¬ 
meteuszowi^ nadała, aby ustawnie patrzał na okruchy skały 
w pierścieniu zawarte, dla przypomnienia tego głazu do którego 
był przykutym. Mówi Catull in Argonauticis: 


Prometheus 

Extenuata gerens, veteri$ vestigia paenae , 

Quam ąuondam , s i lici restrictus membra catenae 

Persolvit pendens in verticibus praeruptis . 

Tak więc równie pamiątkę kary miał nosić bajeczny zbro- 
dzień i nieszczęśliwy Izraelita. 

Żydzi wśród wielu zabobonów chcą wierzyć, że w Azyi 
jest jeszcze ich państwo, do którego przystęp broniony jest przez 
rzekę, która w dzień sobotni przestaje sie burzyć, w innych 
dniach jest niedostępną; dla tej więc przeszkody, żaden z Żydów 
swoją ziemię nawiedzić nie może. Ta bajka dawniej w innej by¬ 
ła postaci. Józef Żydowin Anłiąuitatum Judaicarum ed. łaciń¬ 
skiej li. 7, c. 27, a greckiej li. 7, c. 13, wspomina o tej rzece, 
że przez sześć dni wysycha, a siódmego dnia z wielkim pędem 
płynie. Unde etiam sabbaticus est appellatus , a sacro Judae ~ 
orum septimo die sic denominatus. Plinius Histor. Natur . li. 
31, c. 2, przeciwnie mówi: in Judaea rivus omnibus sabbatis 
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podług swego przemożenia *). 

2do. Każdy z Tatarów, mirzów, kniaziów mających 
osiadłość i bywających na wyprawach wojennych, głow- 
szczyzny i nawiązki tak mieć będzie płaconemi jak 
szlacheckie. Tatarom zaś bawiącym się rzemiosłami, 
zwykła głowszczyzna należy się. *). 


W trzecim statucie dodano: 

lmo. Gdyby który człowiek stanu prostego, będąc 
wolnym osiadł na czyim gruncie i tam dziesięć lat za¬ 
siedział, takowy człowiek albo dzieci jego, jeżeli zechcą 
odejść, mają zapłacić wszelkie zapomożenie, i dziesięć 
kóp (to jest złotych 214 groszy sześć szelągów 2). Je¬ 
żeli bez pozwolenia pana ucieknie, a przez dziesięć lat 
pozyskiwanym nie będzie, odzyskuje nazad wolność; 
lecz jeżeli przed tym czasem nowy pan żąda oddania, 
tedy za karę ucieczki, za poddanego czyli ojczyca przy¬ 
sądzonym zostanie 3 ). 


siccatur. Czy to jest rzeka Eleułher od Strabona Georg. li. 6, 
Valania od Ptolomeusza Geographiae li. 5. c. 15, Gozanem od 
Maimonidesa nazwana, pracowicie rozbiera Nicolaus Fuller in mi - 
scellis sacris li. 1, c. 9 w dziele: Traciatuum biblicoimm t. 9, 
edycji londyńs. 1660 r. p. 1234, a ja to mam za uczone pró¬ 
żniactwo i za rzecz mniej godną zastanowienia. Manasse-Ben-I- 
zrael w dziele: De spe Israelis p. 65, i Wolfiusz in bibliołheca 
Hebraica t. 1, p. 141 powiadają, że dwaj polscy Żydzi z dale¬ 
kiej powróciwszy drogi, w 1531 roku w Polsce wydali w nie¬ 
mieckim języku opisanie tej rzeki; ta księga została potem na 
żądanie Jezuitów na jarmarku w Wrocławiu spaloną. W tym wła¬ 
śnie czasie kiedy ta bajka była wydrukowaną, zachodziły spory 
o noszenie pierścieni przez Żydów. Musiała zatem ta być przy¬ 
czyna, że tę szabasową rzekę jako wtenczas lepiej opisaną mieli 
wyrytą na pierścieniach, dla bojażni zaś prześladowania nie chcieli 
opowiadać przyczyny używania tego znaku. 

l ) Toż samo w art. 8 trzeciego statutu. 

*) Toż samo w art. 10 trzeciego statutu. 

*) Artykuł 13. 
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. _ 2do. Gdyby kto wywiódł albo wykradł czyjego 
ojczystego człowieka lub niewolną czeladź, a byłby zła¬ 
pany z licem ’), ma być do urzędu przyprowadzonym; 
a jeźli zupełny tej winy będzie dowód, taki występny 
będzie karanym jako złodziej; wolno jest w domu cu¬ 
dzym przez woźnego takich ludzi przyporęczyć czyli 
zapowiedzieć, a za omieszkanie roboty na tydzień po 
groszy sześć od zbiegłego człowieka, a od dzieci po 
dwa grosze właściciel odbierze 2 ). 

3tio. Zbiega człowieka, o którego jeszcze prawnie 
nie zaczęto czynić i dawności ziemskiej nie opuszczo¬ 
no, wolno na drodze pojmać i do urzędu zaprowadzić, 
a pana pod którego władzą mieszka, listem urzędowym 
w miarę dalekości mieszkania obnieść; a sąd bądź 
oczywistym, bądź zaocznym wyrokiem zbiega oddać 
każe 3 ). 

4to. Gdy kto komu sługę polecił, a listownie lub 
ustnie ręczył że będzie wiernie służyć, ma koniecznie 
starać się, aby tego zbiega gdy ucieknie stawił; a jeźli 
tego sługę nie przystawi, sam wszystkie szkody zapła¬ 
ci-Gdyby zaś pan nie szukając przykazcę, sam zbie¬ 
głego sługę łapać kazał, wolen będzie polecający. Ró- 
wnie gdyby umarł, obowiązek takiej rękojmi gaśnie; 
a jeźli w drodze sługę pan dogoni w przytomności wo¬ 
źnego i dwóch lub trzech szlachty, ma go w domu wła¬ 
snym sądzić i karać 4 );. lecz sługa nie uczyniwszy szko¬ 
dy, gdyby panu nie doniósłszy o chęci odejścia odszedł, 
szlachcic za to trzy dni w łańcuchu, a prosty człowiek 
trzy niedziele w domu takiego pana siedzieć ma, i po 
odbytej karze, pana winien pożegnać; wszakże temu 


0 Co jest lice, w rozdziale następnym o złodziejstwie po¬ 
wiemy. 

*) Artykuł 15. 

*) Artykuł 16. 

*) Już kilka razy powtórzyliśmy, że sąd w głównych rze¬ 
czach od panów do sądów zwykłych przeniesionym został za pa¬ 
nowania Stanisława Augusta. 
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panu nie wolno morzeniem głodem lub innym sposobem 
srożyć tę karę * *). 

5to. Gdyby słudzy złoczyńców gonić nie chcieli, 
karanymi będą 2 ). 

6to. Każdy wolny człowiek kończąc służbę, powi¬ 
nien wziąść od swego pana uczciwego sprawowania się 
świadectwo; a gdyby pan nie chciał dać świadectwa, 
tedy taki sługa przez woźnego urzędownie o danie ta¬ 
kiego świadectwa żądać ma, a gdyby nie otrzymał li¬ 
stu świadecznego, tedy to urzędowne i w księgi zapi¬ 
sane wezwanie zastąpi pańskie świadectwo. Każdy czło¬ 
wiek przychodzący do wsi lub miasteczka, powinien 
pokazać świadectwo, za którem ma wolne przejście; go¬ 
spodarz domu, gdyby cudzego człowieka przybycie 
utaił, będzie karanym. Ludzie luźni pijaństwem i ko- 
sterstwem bawiący się, po trzechkrotnem napomnieniu 
rózgami sieczonymi będą i wypędzonymi zostaną 3 ). 


*) Artykuł 22. 
a ) Artykuł 23. 

*) Artykuł 24. 


Bibl. pola. O litews. i pols. prawach T. Czackiego. 
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ROZDZIAŁ XI. 0 

0 złodziejstwach 2 ). 

Dodano także o karach na zwodnice kobiet o cudzo 

łostwo. 

Ten rozdział ma artykułów XIV. •). 


Artykuł I. Gdy kto z niewolnej czeladzi z li¬ 
cem 4 ) będzie złapany, a rzecz niewarta 50 groszy, 
występny ma być smaganym i szkoda sowicie będzie 


*) Ten rozdział jest w porządku czternastym, w drugim i 
w trzecim statucie. 

*) W obydwóch późniejszych statutach dano tytuł o złodziej¬ 
stwach wszelakiego stanu. 

^ Drugi statut ma 28 artykułów, a trzeci 37, lecz z tego 
trzeciego statutu ostatni artykuł należy wyłączyć, bo tylko sta¬ 
nowi o czasie, od którego dnia statut ma być wykonywanym. 

4 ) Lice , znaczy rzecz, która będ§c oskarżonemu pokazany, 
nosi świadectwo winy, n. p. ukradziony wół lub ruchomość jaka. 
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nadgrodzona; drugi raz, gdy będzie taż zbrodnia popeł¬ 
niona, tedy ponawiający występek, w kradzieży war¬ 
tości dziesięciu groszy ł ), powieszonym będzie. 


Lace znaczy w polskim języku twarz; pokazanie wiec ukradzio¬ 
nych rzeczy występnemu, jest widocznym w oczy wyrzutem. 
Szukanie zgubionej rzeczy w domach obcych, chciano z podo¬ 
bieństwa imienia i wyobrażeń, z prawa rzymskiego do nas stó- 
sować. Sławny Filangieri: Science de la legislatwn t. \. p. 200 
szukanie samowolne lica nazywa zabytkiem tych obyczajów, 
kiedy w pierwiastkowym stanie społeczeństwa, sam człowiek szu¬ 
kał dla siebie środków dochodzenia prawdy i otrzymania spra¬ 
wiedliwości. Taki więc stan społeczeństwa, musiał być równie 
na północy, jak na południu, w okolicach Upsalu i Rzymu. Lecz 
zwróćmy krótką uwagę na sposób szukania lica podług dawnego 
prawa w Rzymie, a zwyczajów na północy. 

Wiem, że większa część moich czytelników, z dawną łaciną 
nie jest oswojona, wszelako dla stosunku słów przywodzę ułomek 
prawa od Aula-Gelliusa li. 11 cap. ulł . i li. 16 c. 10 zachowany 
Sei , Furłum. Lance , Licioąue. Coneeptum. Escit. Uti. Many 
fesłum. Vindicator. Festus, takie tłómaczenie tego zwyczaju 
podaje: Lance et LAcio dicebatur, apud antiąuos, quia qui 
furtum ibat quaerere in domo aliena , lido cinctus intrabat, 
lancemque antę oculos tenebat , propter matrum familias aut 
virginum praesentiam. Każdy bowiem, szukając swojej rzeczy, 
szedł bez sukni dla uniknienia zarzutu, że rzecz podrzucił, mając 
tylko przepaskę, niósł naczynie przed oczyma, aby wchodząc me 
obraził skromności kobiet. Czy więc znaczenie przepaski u Rzy¬ 
mian, a twarzy u Polaków, ma jaki związek, czytelnik mech 
osadzi. 

Loccenius Antiquiiatum Sveo-Gothicarum li. 2 c. 6 p. 48 
z prawa Ostrogotów c. 32, i prawa prowincyonalnego szwedzkie¬ 
go c. 13 przywodzi przepis : Si quid alicui furto sit abreptum, 
hoc indicandum erit vicinis. Si vero qu%s, alicujus domum ,, 
suspectam habeat , quasi furto ablata res eo deportata sit, is 
comitantibus cum sex viris, investigare istic legitime deside- 
rabit. Z praw westrogockich, ten sam pisarz uważa, ze chcący 
szukać lica, musieli mieć gołe nogi do kolan, i byli bez pasa. 
Nakaz przytomności mienia świadków, przy szukaniu lica umie¬ 
szczony w tym statucie, okazuje większe podobieństwo do pół¬ 
nocnych ustaw, jak do zwyczajów rzymskich, o których zapewne 
później wiedzieli, jak o prawidłach części kraju osadców, prze¬ 
chodniów, i bliskich sąsiadów. 

') Złotych 2 groszy 20. 

Rojsius Maureus w przedmowie ad Dedsiones Liiramcas 
dziwi sie, że tak srogie sa kary w Litwie na złodziejów, a tak 
v 38* 
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Statut drugi ł ) nie wiele podwyższył szacunku rze¬ 
czy, za którą złodziej powinien być powieszonym, lecz 
statut trzeci 2 ) postanowił, że każdy złodziej przywie¬ 
dziony z licem więcej nie mającem wartości jak cztery 
kóp 3 ), gdyby pierwszy raz ukradł, powinien oddać 
rzecz z nawiązką; a nie będzie miał czem wypłacić, 
ma odrabiać męszczyzna na rok rubl groszy (złotych 
35 groszy 21§£), a kobieta kopę (złotych 21 groszy 12f{j); 
gdyby zaś drugi raz z licem był złapany, chociażby to 
lice i dwóch kóp wartości nie miało, tedy ma być przy 


małe na zabójców. To dziwienie się cudzoziemca było skutkiem 
niezwrócenia uwagi na obyczaje na‘rodów w pierwszym spółe- 
czeństwa stanie. Zabójstwo, albo było czynieniem sobie spra¬ 
wiedliwości, albo wzajemnego szermierstwa. W pierwszem 
zdarzeniu, był ślad niepodległości człowieka porządnej wła¬ 
dzy, w drugim przypadku było świadectwo nieostruganej odwagi; 
lecz złodziejstwo nikczemnym sposobem osłabiało ufność w przy¬ 
mierzu wzajemnego bezpieczeństwa i pomocy w jednym narodzie. 
Własności tych przechodniczych hord czyli narodów, składały 
sie z bydła i takich ruchomości, których strzeżenie było tru¬ 
dniejsze, i dla tego Justyn Historiae li. 2 c. 2 mówi o Scytach: 
Nullum scelus apud eos furto gravius , ąuippe sine tecto 
munimentogue pecora et armenta inter sylvas habentibus , 
nuid salvum esset , si furari liceret f Równy wstręt od zło¬ 
dziejstwa opisuje Juliusz Cezar w księdze VI rozdziale XXIII 
komentarzów, jak pierwiastkowe sagi o północnych narodach. 
Zabójstwo u Arabów i u Tatarów jest rzeczą dość powszechną, 
a złodziejstwo nader rzadką. Węgrzy za Władysława I, jak in 
Decretis Ladislai I Regis c. 1 i 2 widzimy, przysięgli, że kto 
na dworze panującego rzecz więcej wartającą jak jedne kurę 
ukradnie, ma być powieszonymkażdy i.iewolny za pierwszą 
kradzieżą, nos, za drugą gardło traci. 

Frycz Modrzewski O poprawie Rzeczypospolitej edycyi 1676 
na karcie 78, gani karę gardła za złodziejstwo, i utrzymuje, że 
cesarz Fryderyk III ustanowił karę szubienicy na złodziejów’, i 
nasi przodkowie tę karę przejęli. Lecz tę karę od Bajuwarów 
podaną Fryderyk I cesarz uczynił powszechną. O rodzaju śmier¬ 
ci nie "będę wnosił sporów, czyli z tej ustawy sąsiedzkiej wzięli 
przykład", lecz rozumiem rzeczą zbytnią dowodzić, że na złodziej¬ 
stwa surowe w Polsce zawsze były kary. 

') Artykuł 4. 

2 ) Artykuł 5. 

*) Artykuł 7. 
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słupie smaganym i sowito szkody nadgrodzi: a trzeci 
raz z licem złapany, traci gardło. 

Artykuł H. Ktoby chciał w czyimkolwiek domu 
szukać lica, to mu bronionem nie będzie; broniący so¬ 
wito szkody zapłaci. 

Statut drugi ') postanowił: lmo. Woźny szukaniu 
lica, i świadkowie powinni być przytomnymi, a zna¬ 
lazłszy rzeczy kradzione, tymi przytomnymi ludźmi i 
woźnym zaświadczyć się, i takiego szlachcica, w któ¬ 
rego domu byłyby takie ruchomości znalezionemi, do 
sądu pozwać. 2do. Opowiedzenie celu rewizyi po¬ 
winno być oznajmione gospodarzowi i panu miejsca. 
3tio. Gdyby urzędnik pana, lub gospodarz w którego 
domu szukają lica nie chciał być przytomnym, wszelako 
to szukanie będzie miało miejsce. 4to. Gdyby kto lice 
odjął, złodzieja odbił, albo nie dał tłómaczema się, jak 
to lice w jego domu się znalazło, za wszystkie odpo¬ 
wiada szkody * 2 ). 

Artykuł III. Na cudzym gruncie łapiący złodzieja, 
winien go do tego pana przyprowadzić, czyj jest grunt, 
a ieżeli to złodziejstwo popelnionem będzie na jarniar- 
ku lub kiermaszu 3 ), tedy równie władza tego miasta 
weźmie tego winowajcę do więzienia, pana uwiadomi, 
a jeżeli trzy razy obwieszczony nie odbierze, sam spra¬ 
wiedliwość uczyni. 

Drugi 4 ) i trzeci 5 ) statut przepisały, że gdy pan 
winowajcę nie odbierze, należy go do sądu oddać. 


*) Artykuł 5. 

*) Toż samo w artykule 7 trzeciego statutu. 

*) Kiermasz znaczy odpust. 

4 ) W artykule 3. 

W artykule 4. Dodano różne warunki do usunięcia po- 
twarzy i ubezpieczenia sławy oskarżonego, nakoniec powinności 
prędkiego winy dowodzenia. 
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Artykuł IV. Złodzieja przy którym lice znajdą, 
wolno trzy razy jednego dnia torturą męczyć *), a je¬ 
żeli posądzony nie wyzna, ma być podług swego stanu 
nadgrodzonym. 


') Każdy człowiek chce, i szukać winien zachowania swego 
jestestwa. Wyznanie winy głównej, ciągnie za sobą zgubę; wy¬ 
muszać więc na oskarżonym, aby swego zatracenia był narzędziem, 
jest jedno, co czynić występnym urzędnika przeciwko ludzkości. 
Nikt dokładniejszej dla urzędnika i dla człowieka w tej mierze 
nie dał nauki, jak Hobbeziusz w dziele De Cive li. 1 c. 2: Fru- 
słra est enim testimonium, quod a natura cormmpi praesu- 
mitur. Czynienie dowodów należy do oskarżyciela, lub czynią¬ 
cego w imię rządu o karę za występek. Obwiniony ma z na¬ 
tury rzeczy przy wiązanie ‘ do swego‘bytu, wolność i powinność 
nawet obrony, ale nie ma obowiązku stwarzać swoje nieszczęście. 
Kiedy Rzym był rzecząpospolitą, obywatel nie mógł być męczo- 
nym, a wspomnienie przez Cycerona o takich wymuszających 
wyznanie .mękach, w Atenach iw Rodzie, służyło do okazania 
■ różnicy między niedolą cudzoziemca, a czyniącą pysznym Rzy¬ 
mianina swobodą. Widział wprawdzie Rzymianin na pytki i 
rozpalone blachy wskazywaną niewolną czeladź, lecz kiedy po¬ 
chwałą uwieczniał imię owego niewolnika Antoniusa mówcy, o 
którym Waler Maxim w księdze VI w przekładzie Wargockiego, 
edycyi 1609 roku p. 206 wspomina, że wszystkie one męki zwy¬ 
ciężył, moc oskarżyciela skiwzył, a pana w całości zachował, 
oddawał cześć wierności sługi, któren w tajeniu prawdy, celowi 
m prawa uchybiał. Wreszcie kiedy ten sam Rzymianin, w zapasach 
nawet senatu z ludem, znajdował równe własnej osoby bezpie¬ 
czeństwo, a swoją jak obywatela swobodę w niezmiernym wi¬ 
dział od losu niewolników oddziale, nie spodziew ał sie, aby w księ¬ 
dze praw, w r której czytano zdania, wyrok i duch mniemań Mar- 
ka Katona, aby dawne ustawy nie odmieniać, później poziomego 
Charisiusza prawnika pióro upowszechniało dla ludzi wszelkiego 
stanu torturę. Na zwalisku majestatu ludu rzymskiego, podniósł 
się tron cesarzów. August w prawie nazwanem Julia, dla oskar¬ 
żonych o występek obrażonego majestatu, bez wyłączenia stanu 
naznaczył torturę. Wiadomo jak okrucieństwo, podejrzliwość i 
słabość panujących pomnażała liczbę win tego rodzaju, a spodlo¬ 
ne niesytej zajadłości ofiary, w opacznej kolei przypominały Sce- 
vole, Curtiusa, i innych, którzy gwałtowny zgon mieli za chwałę, 
lecz kiedy ich śmierć była dla ojczyzny. Przestępcy, którzy wię¬ 
cej zasługiwali na wzgardę od urzędu, jak na srogość sądu, od¬ 
dawanymi zostali tym mękom. Tak gwiazdowieszczarze chcąc 
zgadywać z^ruchu. planet o losie ludzi, mieli prawidła swoich ba¬ 
dań na konikach i blachach rozpalonych wyznawać. 
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Statut drugi *) i trzeci 2 ) ustanowiły: lmo. Choć¬ 
by człowiek prostego stanu był bez lica złapany, ale 
jednak byłby powołanym i złodziejstwo już raz komu 
zapłacił, może być oddanym na mękę. 2do. Niewoliło 
męczyć tylko raz jeden przez godzinę. 3tio. Na człon¬ 
ku ochromionym taki męczony być nie powinien. 4to. 
Tak męczony jeżeli wyzna złodziejstwo, gardłem będzie 
karany, a nie wyzna, ma otrzymać nawiązkę podług 
swego stanu. 


Narody, którym imię barbarzyńskich uczona pierwszych pra¬ 
wideł niewiadomość nadała, gardziły śmiercią w walce, ale zbyt 
rzadko pozwalały męczyć katom tych ludzi, nad którymi opieka 
rządu miała baczność, ale przeciwko nim jeszcze sędzia me wydał 
wyroku. Speculum Saxonum i Speculum Svemcum , te dwie 
księgi, w których ułomność nie znajdzie obrony od litości, a wy¬ 
stępek wysilonego okrucieństwa otrzymuje kary, me nakazały 
mąk dla podejrzanych. Dla dojścia prawdy, oknitne i mylne 
w Rzymie, równie błędne ale mniej srogie środki w tych ochy- 
dzanych narodach ustanowiono. W spodlonym Rzymie, jeszcze 
nieprzekonanych wolnych ludzi kazano męczyć Barbarzymec 
zwycięzca kazał sie podejrzanym oczyszczać. We wszystkich 
tych nadzwyczajnych dochodzenia prawdy środkach, stania przed 
krzyżem, trzymania gorącego żelaza, odprawiania pojedynku, 
które pod ogólnem imieniem Judicmm Dei późniejszym wie 
kom sa znane, szukano prawideł ówczesnej opinii. Opinia w ~ 
kach niewiadomości i zabobonu, w tych wszystkich rodzajach 
badań prawdy, oddawała los wypadku niebu, a usuwała skargę 
odludzi. Wyroku więc od nieba szukanie, było tylko zawie¬ 
rzeniem ciągłej kolei cudów, ale nie było wymuszaniem o warto- 
ści dla własnego zatracenia. W pojedynku każdy uważał obro 
nę najprzyjemniejszej własności, sławy; a kiedy wtenczas odwa¬ 
gi i wzgarda niebezpieczeństw niemal pierwszemi były cnotami, 
obwiniony bronił dwojakiej sprawy, jednej o która‘^Jtolska 
drugiej honoru. W jednym czzsie za władania stolicą apostolską 
przez *Alexandra III 1179 roku na soborze lateranenskim wywo¬ 
łano z liczby nadzwyczajnych dowodzenia środków pojedynki, a 
we Włoszech wtenczas na nowo zjawioną ujrzano torturę, z. oa- 
kryciem i upowszechnieniem pandektów, nauka o torturach sta a 
sie częścią prawideł opowiadanych w prawniczych szkołach. 
V? Niemczech z wprowadzoną wyrocznią Justyniana, zaczęto 
widzieć i czuć torturowe katownie. Kiedy w czternastym wieku 
zakon Templaryuszów znoszono, a chciano znajdować tałszywe 
winy, na materyał do okrutnego wyroku tortura wymusiła liczbę 
zbrodni, których jestestwo zaprzeczał rozsądek. Wtenczas pra- 
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Artykuł V. Przechowujący, lub odkupujący od 
śmierci złodzieja, za wszystkie szkody, które ten zło¬ 
dziej uczyni, odpowie 8 ). 

Artykuł VI, VII, Vm i IX stanowią, że szlachcic 
bez lica złapany, za pierwszym razem przysięgą się oczy- 


wie Aragonia zniosła tę męczarnią. Sprawiedliwie z takiego czynu 
przodków swoich mógł być dumnym Zurita: Histoire de VArra- 
ooTi t. 2 p. 66. W Anglii 1215 roku ta sławna warownia swo¬ 
bód narodu la grandę charłe stanowi: Nullo modo liber ho¬ 
mo destruałur, nisi per legale judicium parium suorum. 
W tej ustawie dootrzega Edward Coke uchylenie tortury. Ja 
zaś tylko w tych wyrazach widzę bezpieczeństwo od nadużycia 
władzy króla; a niebytność tortury przyznaję wstrętowi od pra¬ 
wa rzymskiego, i zachowaniu ducha obyczajów północnych naro¬ 
dów. Loccenius in synopsi juris publici svecani Diss. X\ Y 
ąuaesł. XIII dowodzi, że w Szwecyi nie było tej katowni. 

Kiedy z ościennych Niemiec wprowadzono do nas torturę, 
nie jest nam wiadomo. Rozsądny Kirsztein Cezarin w ważnem 
dziele: O prawie i o fołdrowaniu, na karcie 159 sprawiedliwie 
uważał, że mocny góral da się męczyć a nie ivyzna prawdy. 
a słaby piecuch opowie grzech f którego popełnić nie miał 
śmiałości; kat pierwej bierze obwinionego karać za suspicyą 
o grzechu , nim sędzia powie ze zgrzeszył. Kto wróci ból i 
sromołę. Kto będzie za to karany , ze w błędzie katować ka¬ 
zał. Niech lepak urząd w probacyą bierze Boga , śiciadków 
% wyznanie , mz oprawców. Lecz jeżeli przynajmniej przez 
trzy wieki liczono u nas prawnego okrucieństwa ofiary, dumnym 
być mogę, że w 1776 roku Stanisław August przemówił za ludz¬ 
kością do sejmu, a sejm zniósł na zawsze torturę. Jeszcze wów¬ 
czas w wielu krajach kosztem publicznym sztychowane były ta¬ 
blice, na których sędzia i kat widzieli wzory męczarniów: pierw¬ 
szy, aby w imię prawa kazał męczyć, drugi, aby podług przepisu 
kości wyciągał, i boki świecami palił. Winszował Polsce uczony 
Sonnenfels, że w zniesieniu tortur wiele wyprzedziła narodów. 
Winszował sobie potem ten sam pisarz, że za jego życia Józef 
n tę urzędowną uchylił katownią, a głos Beccarii w dziele: 
U winach i karach , stał się głosem wyroczni prawa, woli panu¬ 
jących, i zgody w tej mierze narodów. 

') W artykule 12. 

2 ) W artykule 17. 

. 3 ) Toż samo w statucie drugim artykule 10, a w artykule 13 trze¬ 

ciego statutu dodano, że gdyby kto uwolnił od śmierci złodzieja, za 
wszystkie przez niego popełnione szkody odpowie. Lecz te wa- 
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sci; drugi raz samotrzeć, trzeci raz samosiódm się od- 
przysięże *), czwarty raz daje gardło. 


runki ustały, jak tylko uwolnienie od śmierci nie zależy od 
oskarżyciela. 

') Tak liczne o przysięgach zachodzą wspomnienia w tym 
statucie. Rozważmy: lmo. 0 wspólnikach przysięgi. 2do. O ró¬ 
żnym sposobie zaprzysiegania. 3tio. Czyli sposób krwią pod¬ 
pisywania przysięgi należał do środków, które prawo oznaczyło 
dla dochodzenia prawdy. 4to. Czy wolno było przez plenipo¬ 
tentów przysięgać. 

I. Kiedy przysięga została często używanym środkiem bada¬ 
nia, a bardziej odkrycia prawdy, kiedy prawo kanoniczne tylko 
wprowadziło przysięgę w oczyszczeniu, in purgatione canonica, 
zaczęto we wszystkich dowodach i odwodach używać przysiąg. 
Łatwość popełnienia krzywoprzysięstwa została doświadczony, 
wymyślono zatem, aby wspólnicy byli przysięgli, których Con- 
sacrementales, Conjurałores nazywano. Ten błąd był tak po¬ 
wszechnym, że Hólius dobry książę Wallii w rozdziale 17 ustaw 
rozkazuje oskarżonej kobiecie o cudzołóstwo odprzysiegać się 
z 50 kobietami, a królowa FredegOBda, za świadectwem Grzego¬ 
rza Turoneńskiego li. VIII c. IX, z trzechset osobami zaprzysię¬ 
gła prawność urodzenia syna Chilperyka. Od jednego do stu 
wspólników jak dobierano w różnych narodach, i w różnych spra¬ 
wach, patrz Heinecciusa Elementa Juris Germanici li. 3 § 218. 
Występnego zaprzysieganie samosiódm było rzeczą powszechny 
w Niemczech, ztad nawet było prawnicze przysłowie besieben , 
a kiedy dopiero mnożenie przysiąg w Szwecyi 1695 roku 3 paź¬ 
dziernika uchylono, nie dziwmy się, że jeszcze nasza ojczyzna 
w szesnastym wieku, kiedy te statuta pisano, nie wyłamała się 
z tego błędu, gdy następcy Gustawa Wazy, i ucznie Erazma Ro- 
teroaamczyka, wśród wielu szczęśliwych odmian w* mniemaniach, 
które dla przyczyn w przedmowie do tego dzieła wydanej, nie 
mogły do nas od zgaśnięcia rodu Jagiełłów przechodzić, tak nie¬ 
przyzwoite w Szwecyi i w Niemczech zachowali prawidło. Do¬ 
piero 1768 roku u nas te zaprzysiegania winowajców uchylono. 

II. Dwojaka bywała przysięga: jedna w imię Boga, a u 
pogan w imię bogów; druga w imię panującego, w imię pierw¬ 
szych urzędników, na zbawienie własne, i tym podobne. Widzi¬ 
my w Szwecyi za świadectwem Karola Lunga: De legibus Hy- 
perboreis, że w Szwecyi przysięgali: Iia me Frejus adjuveł, et 
Niordus , et Odinus omnipotens. Taż sama przysięga z odmia¬ 
ną Boga n i miejscu Freja, a świętych na mieiscu Niorda i Odi- 
na, dotychczas u nas prostotę ‘i dawny obyczaj przypomina. 
W średnich wiekach przysięgano przez broń; dotychczas jeszcze 
w lasach poliskich mówią o przysięgach na rusznicy, a ją sam 
sadziłem sprawę w asesoryi z apelacyi od miasteczka Zegrze 
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Drugi *) i trzeci *) statut przepisały: lmo. O zło¬ 
dziejstwo pierwszy raz obwiniony szlachcic, jeżeli nie 
ma przeciwko niemu przekonywających dowodów, nie- 
powinien nawet się odprzysięgać, i owszem taki żało- 


w województwie łęczyckiem, w której magistrat, na mieczu katow¬ 
skim porozumianej o czarodziejstwo przysiądz kazał, że ludziom 
i bydłu szkodzić nie będzie. Kazano przed kilką ołtarzami i 
relikwiami przysięgać, aby wykonywający przysięgę znieważonej 
świętości większą liczbę miał mścicielów. Przysięgano per ani- 
mam patris ," Witichind Annalium li. 3, per dentes Dei , Ckro- 
nicon Flandrense c. 17, a kilka przykładów może dać wyobraże¬ 
nie, jak daleko dziwaczne nabożeństwo lub przesąd, rodzaje przy¬ 
siąg mogły mnożyć. 

U nas przysięgi były wykonywane z rozkazu sądu na krzy¬ 
żu, przez księży na ewangielią. Świeccy klęcząc, żołnierze trzy¬ 
mając dwa palce do góry, duchowni trzymając rękę na piersiach, 
przysięgali. W jednym liście królowej Bony" do Zygmunta Au¬ 
gusta 1551 roku 19 marca pisanym, znajduje wyraz, że gotowa 
podług zwyczaju ręką na piersiach położoną wykonać przysięgę, 
że nie czuje się do" win, które jej zarzucają. Czy jak królowa 
rozumiała, że jej to prawo służyło, czy jak kobiecie, nie iest mi 
wiadomo. Widzę bowiem, że w średnich wiekach tak kobiety 
przysięgały jak "w Ludewigu Reliąuiorum MM88 t. IV p. 14, 
i w wielu innych dziełach widzieć można. 

Wyznawający wiarę grecką, w szesnastym wieku w Polsce 
zaczęli przysięgać przez zbawienie, albo przez głowę. List Je¬ 
remiasza patryarchy konstantynopolitańskiego do greckiego du¬ 
chowieństwa 1597 roku 18 marca zawiera napomnienie, że te przy¬ 
sięgi nie są takiemi, jak je kościół wschodni przyjmuje, i przy¬ 
sięgać tylko na ewangielią przepisuje. W Nomocanonie Photiu- 
sa tit. 13, i w Balsamonie in Canonem 94 Synodi Trullanae , 
widzimy uznanie niedostateczności takiej przysięgi, jaką Polsko- 
Grecy wykonywać chcieli. 

Wśród wielu przesądów wylęgła się także opinia, że jąkają¬ 
cy się w wykonywaniu przysięgi, upadał w sprawie. Ta nie¬ 
szczęsna prawność nazywała się" Pothyczek. Bolesław książę ma¬ 
zowiecki 1448 roku zniósł ten" zwyczaj. W statucie Alexandra 
1505 roku, jeszcze ten przepis dla Żydów umieszczono, że trzy 
razy zająknąwszy się w przysiędze, traci sprawę. 

Nienawiść do Żydów sroźyła przysięgi. Przyjęto u uas for¬ 
mę używanych przysiąg od Węgrów. Niepotrzeba "podobno szu¬ 
kać poważnego przekonania od" Glossatora Speculi Svevici: Das 
dre Juden sollen baarfus auf einer Schiceinhaut słehen, das 
ist eine Fanłasie , na to, że takie posuwanie srogości napełnia 
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bnik powinien taką karę odnieść, jak gdyby kogo ra¬ 
nił, i dwanaście niedziel wieży siedzieć ma; a jeżeli 


nienawiścią przysięgających. Takie nawet postępowanie ośmiela¬ 
ło Żydów “do wierzenia, że przysięga przez sąd chrzescianski 
nakazywana, jest żadną, a ta tylko jest ważną, którą rabin na¬ 
znacza. Wreszcie o przysięgach żydowskich czytać dzieło: ba- 
muelis Petiti Varicie lectiones e rabbinis colledae łractatuum 
biblicorum t. 9, edycyi Lond. 1660 roku p. 2557. 

Jeszcze bywała jedna niesądowa u nas przysięga, którą 
twierdzący jaką rzecz wymawiał: „jeżeli jest niepraicda, boaaj- 
brrm tym kawałkiem chleba lub mięsa się udusił. lsa północy 
nazywała sie taka przysięga Corsned. Tak Godwm hrabia kan- 
terburski pod panowaniem Edwarda wyznawcy, per buccellam 
deglutiendam abjuravit. 

III. Przysięgać na szable było u Scytów zwyczajem. Jeszcze 
Tatarów przysięgi panującym w Litwie wykonywane w piętna¬ 
stym i szesnastym wieku, “tę starożytną przypominały pamiątkę. 

Picie trochę krwi było rękojmią przymierza u Scytów, jak w księ¬ 
dze IV Melpomene Herodota widzimy. Ten zwyczaj mimo przer¬ 
wę wieków był używanym. Widzimy w liście Baldwma cesarza 
Latynów w Ćarogrodzie u du Chesnat 5,p. 281 wyrzut miastu Ca- 
rogrodowi: Haec (civitas) est quae spurcissimogentilium mtu 
jyro Traterna societate sangwnibus alternis ebibitis, cum ?n- 
ńdelibus sa.epe ausa est amicitias inire ferales. O królu Ko¬ 
manów, że przy zawarciu sojuszu żądał sączenia kilku kropel 
krwi i jej wypicia, mamy świadectwo w Joinvillu źyciopisie sgo 
Ludwika edycyi du Canga p. 94. Matheus Pansiensis w historyi 
pod rokiem 1256 te daje zachowywania tego zwyczaju przyczynę. 
in sianum ąuod essent ex tunc in antea indissolubihet qua- 
si consanqvineo faedere juncti. Ten sam zwyczaj jak Des Ro- 
ches w dziele: Histoire ancienne des pais bas t 1, P- bi ao- 
wodzi, był w tych narodach, które albo pochodzą od Scytów, 
albo mieszaninę obyczajów z Scytami mieli. Krwią P° d P ls ^*? e 
przysięgi bywały przez kochanki i lubowników. Dwóch 
cióf około 1600 roku w księdze uczonych pamiątek podpisali się 
nawzajem krwią. Cerografy djablom, które nierozsądni podpisy¬ 
wali, były pisane krwią, jako największej przysięgi świadectwo 
Taki cerograf w tym roku 1800 podpisany czytałem. Lecz te 
wszystkie kochanków, zbytnie uniesionych przyjaciół i w zacie¬ 
kłym zabobonie występnych przysięgi, były owocem starozytoO^^ 
od Scytów podania, ale niebyły skutkiem rozkazu sądulti^t^ \ 
dzy Ta bajka wylęgła sie w poziomem dziełku Bartochfwicza, . 
które już w jednej z powyższych not wzgardzie czyteinitj^o^ ♦ j 
daliśmy; a jeżeli kilka razy została powtórzoną, nigdy nraj**^ / 
winna zasłużyć na jakiekolwiek zastanowienie. 
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oskarżyciel jest prostego stanu, u słupa będzie smaga¬ 
nym. 2do. Jeżeli zaś obwinienie z ksiąg powołania lub 
innych dowodów nastąpi, obwiniony szlachcic pierwszy 
raz przypuszczonym będzie do odprzysiężenia się. Po¬ 
wtórnie obwiniony samowtór się odprzysięże. 3tio. Je¬ 
żeli trzeci raz z powołań lub innych dowodów będzie 
oskarżonym, samotrzeć wykona przysięgę. 4to. Czwar¬ 
ty raz szlachcic powołany, gardłem karany będzie 3 ). 

Artykuł X. Kradnący z gumna lub z stogów, su¬ 
rowo będzie winą pieniężną karanym. 

Drugi 4 ) i trzeci 5 ) statut równie pieniężne kary 
i sowitej nadgrody uczynienie w takim przypadku ob¬ 
warowały. 


IV. Przysięga przez pełnomocnika, jusjurandum vicariis 
manibus jak Dii Fresne in Glossario mediae latinitatis t. 2, 
p. 162 nazywa, zaczęło być przyswajanem przez duchownych 
pod pozorem, aby nie oddalili się od pełnienia swoich obowiąz¬ 
ków. Mamy ślady tej używanej swobody w prawie longobaraz- 
kiem li. 2, tit 48, §.11, in Annalibus ecdesiasticis Baroninsza 
pod rokiem 1155 §. 7, i pod rokiem 1177. Za tym przykładem 
poszli celniejsi świeccy, potem z gminu nawet ludzie. W Polsce 
arcybiskupi gnieźnieńscy z przywileju wydanego przez Kazimie¬ 
rza Wielkiego 1343 roku, w sprawach granicznych przez plenipo¬ 
tenta przysięgać mogli. W metryce koronnej w księdze pod li¬ 
terami VV p. 209, jest przywilej przez Zygmunta 1 1540 roku 
opatom w mazowieckiem księstwie wydany, aby podług dawnego 
zwyczaju przez plenipotentów przysięgali. Więcej nie mamy do¬ 
wodów, aby na czyją duszę, iri animam alterius , u nas pozwa¬ 
lano przysięgać. Poczytywano wykonywanie przysięgi za osobi¬ 
sty obowiązek. Przysięgający odbierał od sądu napomnienie, aby 
prawdę wyznał; to wszystko nie mogło być dopełnionem przez 
pełnomocnika. 

') W 8 i 10 artykule. 

2 ) W artykule 10. 

*) Zdawało się rzeczą niepodobną, aby idący ludzie na 
śmierć, oddzielnie pojmani, fałszywie mieli niewinnego człowieka 
powoływać. Te same powoływania powinny były być wspierane- 
mi zbiegiem innych zbliżonych do prawdy podobieństw; np. po¬ 
wołujący twierdził, że konia kradzionego miał powołany, koń 
co do maści i do kibici podobny był wtenczas u powołanego, a 
ten dostatecznego nie okazał wywodu, zkad tego konia dostał. 

4 ) W artykule 11. 

5 ) W artykule 14. 
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Artykuł XI. Gdyby u kogo lice było znalezione 
w takiej komorze, gdzie okno jest od podwórza, albo 
lice było za płotem, wtenczas to nie ma być za dowód 
złodziejstwa uważane. 

Lecz statut trzeci ') posunął ostrożność warując, 
że gdyby ta rzecz kradziona była przykrytą, wtenczas 
o złodziejstwie przekonanie będzie dostatecznem 2 ). 

Artykuł XII. Gdyby złodzieja złapano na uczynku, 
wtenczas żona i dzieci w domu będące nie odpowiedzą 
za złodziejstwo. 

Drugi * *) i trzeci 4 ) statut przepisały, że żona i 
dzieci wiedzące o złodziejstwie, szkody płacić powinny 
lub odsługiwać. 

Artykuł XIII i XIV. Gdyby złodzieje lub rozbójnicy 
kogo za* wspólnika występku powołali, i coraz insi bul- 
taje trzy razy tegoż samego człowieka powołali, i przed 
samym zgonem, nie mogąc mieć obrony i nadziei ko¬ 
rzystania z potwarzy, potwierdzili toż samo powołanie, 
to troiste wyznanie będzie zupełuem przekonałem, że 
obwiniony jest złodziejem. 

Statut drugi i trzeci a ) dodały, że za czwartym 
razem dopiero tak powołany, ma być za złodzieja u- 
znanym. 

Artj kuł XV, XVI, XVII, XVIII. Gdyby u kogo 
znaleźli rzecz kradzioną, a ten okazał, że albo na jar¬ 
marku, albo na wyprawie wojennej kupił, woleu jest 


') W artykule 15. 

*) W takich przypadkach, jak należy ostrożnie postępować, 
pisał Zabkowicz 1624 roku z ośmiu arkuszy złożone dziełko pod 
tytułem : Nie zawsze wierzyć żałobom o złodziejstwach . 

*) W artykule 13. 

«) W artykule 23. 

*) Patrz notę powyżej. 
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od zarzutu o złodziejstwo; wszelako pieniądze dane 
traci. 

Artykuł XIX. Gdy kto złodzieja w czasie dopeł¬ 
nionego występku zabije, ma zaraz posłać oświadczenie 
do urzędu i uwiadomić urząd o takiem zdarzeniu. 

Statut trzeci J ) dodał: lmo. Złodzieja przy licu 
wolno zabić. 2do. Złodzieja z licem dłużej jak dzień i 
noc niewolno u siebie trzymać. 

Artykuł XXI. Skazany na torturę obwiniony o zło¬ 
dziejstwo, może się odkupić wróceniem szkody, lecz 
czwarty raz powołany, traci gardło. 

Ten artykuł w późniejszych statutach został opusz¬ 
czonym. 

Artykuł XXII. Gdyby kto rzecz wartującą 30 gro¬ 
szy na dworze panującego ukradł, powieszonym będzie. 

Statut trzeci 2 ) za rzecz mniej wartującą dwóch 
kóp (złotych 12 groszy 25 szelągów 2), a na dworze 
panującego ukradzioną, ucho uciąć rozkazuje, a za po¬ 
nowieniem występku choćby o rzecz dziesięciu groszy 
(złotych 2, groszy 5), postanowiona kara szubienicy. 

Artykuł XXIII. Ktoby złodziejskim sposobem łowił 
ryby w stawie lub w sadzawce, tedy za pierwszym ra¬ 
zem będzie smagany biczami; za drugim razem pojma¬ 
ny z licem, będzie miał ucho ucięte, a trzeci raz jak 
złodziej karanym będzie 3 ). 

Artykuł XXIV. Panowie rady dawnym zwyczajem 
od błędnych koni po 6 groszy wezmą, a błędne bydło 
robocze zawsze darmo wydadzą, a kto przez trzy dni 
bydło zatrzyma, karanym będzie 4 ). 


') Toż samo prawo w art. 19 drugiego statutu przeniesiono 
w art. 21 trzeciego statutu. 

2 ) W artykule 22. 

3 ) W artykule 27. 

4 ) Trzeci statut wart. 25 postanowił: lmo. Od koni błędnych 
brać niewolno jak dwa grosze. 2do. Ktokolwiek błędne bydło 
ukrywa, jest karanym jak złodziej. 
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W statucie drugim dodano: 

lmo. Powołania złodziejskie przed urzędem zezna- 
ne, powinny być do oddzielnych ksiąg, czarne zwanemi, 
zapisywane * *). 

2do. Niedorosły złodziej niemający lat szesnaście 
a z licem złapany, gardłem nie będzie karanym, z jego 
majątku szkoda sowito zostanie nadgrodzoną, albo na 
wysługę oddany, co rok 50 groszy *) odsługiwać ma. 
Przy kilku licach chłopiec jednak złapany, na ciele ka¬ 
ranym będzie # ). 

3tio. Jeźliby lice w domu zastano, a dzieci i żona 
obwinionego rzeczy kradzionych używały, tedy powinni 
te szkody płacić, a w niedostatku sposobności zapłace¬ 
nia, życiem odpowiedzą. 

4to. Wszystkie zwodnice lub zwodnicy dla utrzy¬ 
mania sprosności i namawiania kobiet do rozpusty, cier- 
pianemi być nie mają, owszem nos i uszy mają być 
takim ludziom oberżnięte, a gdyby jeszcze po otrzy¬ 
manej karze takie popełniali, gardłem winy karanemi 
będą 4 ). 


W Ukrainie kiedy były wielkie stepy, bywało wiele błę¬ 
dnego bydła, i z takiego źródła nawet stanowiono część mtraty. 
l ) Toż samo w art. 12 trzeciego statutu. 

5 ) Toż samo w art. 11 trzeciego statutu, z tym dodatkiem, że 

kopę, to jest złotych 21 groszy 12odsługiwać ma. 

*) Toż samo w art. 23 trzeciego statutu. 

«) Toż samo w art. 31 trzeciego statutu. 

Nie wchodźmy w obronę surowości kary, ale zważmy czyli 
takie prawa sa potrzebne, które rozpuście kładną granice, albo 
krzewieniu się rozwiązłości przeszkadzają. W nocie powyżej oka¬ 
zaliśmy, że mężczyzn jest większa liczba jak kobiet, a 2,760 ko¬ 
biet na 100,000 mężczyzn nie dostaje. Na łonie rozpusty wysila 
sie mężczyzna, a rzeczą jest dowiedzioną, że 20 rozwiązłości sa¬ 
mej poświeconych kobiet, nie będą miały wyrównywającej dwóch 
albo trzech meżatek płodności. Małżeństw zawieraniu przeszkadza 
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5to. Gdyby kto porozumiawszy swoję żonę o cu¬ 
dzołóstwo, pojmał ją z cudzołożnikiem i natychmiast 
sąsiadom to opowiedział i zupełnie o istności tego wy¬ 
stępku przekonał, wtenczas sąd oboje występnych gar¬ 
dłem skar ać rozkaże 1 ). A gdyby cudzołożnik przy poj- 


nierządne życie. Związki mężczyzny z kobietą, skoro tylko sa 
tymczasowe, mogą prędko ustawać, a z nierządnicami po ich uży¬ 
ciu gasną. Rozpuście" oddani, nie tak często są sposobnymi do 
odnowienia rodu ludzkiego, a przenoszą omdlałość i zawiązek 
chorób w dzieci. Ta straszna choroba, którą Ameryka swoich 
zwycięzców karała, wylęga się często u nierządnic; za jeden mo¬ 
ment słabości dziada lub pradziada, zaraża w trzeciem i czwar- 
tem pokoleniu niewinne jestestwa. Rzuciłem oko na mój kraj, 
czyli jeszcze moc obyczajów była większa jak w innych krajach, 
a zatem czy prawodawca może cieszyć się, źe zepsucie tylko 
w miastach ma siedlisko. Okazał Susmilch, że w Finlandyi na 
103 osób, w Berlinie na 106, w Londynie na 115, w Szkocyi na 
98 osób jest jedno małżeństwo. Messance w dziele: Recherches 
sur la popmation ed. 1766 roku okazuje, że w południowej 
części Francyi są małżeństwa jak 1 do 114. W t. 3 Yoyage en 
France p. 201 Arthura Jounga, widzimy różne rachunki, które 
małżeństwa do ludności okazują jak 1 do 111. W dziele Moheau: 
Recherches sur la population, podobne są obliczenia. W Wiel¬ 
kiej Polsce na 75, w południowych prowincyach na 60 osób a 
nawet na 58, jedno było w latach od 1775 do 1785 roku małżeń¬ 
stwo. W Warszawie niemożna było ubywającej liczby małżeństw 
łatwo dostrzedz; wszelako kiedy dwudziestoletni stosunek chrztów, 
ślubów i śmierci czyniono, można było widzieć różnice w dwóch 
dziesięcioletnich epokach. Pokazaliśmy, jak z różnych przyczyn 
przez trzy wieki ród ludzki w Polsce doświadczył znikczemnie- 
nia. Zaczynają miedzy kobietami na prowincyach jawić się te 
choroby, które osłabienie dowodzą. Potrzeba sie starać, aby nie 
przyszedł ten moment, w którym podług słów Seneki w liście 39, 
nie masz już możności poprawy. Destnit esse remedia locuSy ubi 
quae fuerant vitia, nunc mores sunt. 

*) Jeszcze Tacyt w danym obrazie Germanów opisuje wstręt 
tych narodów od cudzołóstwa. Na północy, mówi Loccenius, Ah- 
tiąuitates Syeo-gothicae p. 110: Maritus adulłer geniłalibus 
suis lorum iniici , ciłąue uligari pati debebat , adulłerae vero 
saxa concałenała ignominiae causa imponebanłur , et sic loro 
vin apprehenso , eum secum urbe educebat , quam uterque e- 
jurare cogebatur. Olaus Magnus li. 7, c. 18 zaświadcza, źe te 
kamienie były składane w ręku bożyszcza Thurona w starem 
mieście Ostrogotów Scheningen . Dytmar mersburgski upewnia, 
źe za jego czasu to jest Bolesława Chrobrego w Polsce, cudzo- 
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maniu był zabity, tedy tak o tern ma być stanowiono, 
jak o gwałtownikach domu szlacheckiego napisano *). 

6to. Ktoby bękarta zabił, wolny jest od kary gar¬ 
dła 2 ). Głowszczyzna po nim, jako po człowieku proste- 


łożnik miał występne ciała części skrępowane i do słupa przybi¬ 
te. Takim sposobem karany, albo w tym bolesnym umierać mu¬ 
siał stanie, albo brzytwą urzynając przybite części, uwalniał sie¬ 
bie od tak okropnej męczarni. Później wymyślone okrucieństwo 
dodało mękę, lecz krępowanie wstydnych części zdaje się mieć 
prosty z północy początek, zwłaszcza że niemieckie narody ró¬ 
żne na cudzołóstwa stanowiąc kary, tej w swoich ustawach nie 
podały. 

Sprawiedliwie Heineccius w dziele: Elemenła juris Ger- 
manici uważa, że dla tego wielu w niemieckich narodach pra¬ 
wodawców opuściło kary na cudzołożnice, że mąż był sędzią czy¬ 
nów w tej mierze żony. On miał prawo, jako pierwszy stróż oby¬ 
czajów żony, jako opiekun prawych dzieci, złapaną na uczynku 
małżonkę z lubownikiem, czyli jak nazywano z fręjerzem, zabić. 
Pomału gasła ta nieprzyzwoita władza, lecz wolność zabicia na 
uczynku, jeszcze w tym trzecim statucie została. 

Im bardziej prawa ośmielały srogość na cudzołożnice, tem 
bardziej chciały, aby dopiero po zupełnem przekonaniu sroga 
kara następowała. Albufedae Annales Moslemici edycyi Keiske 
p. 71 świadczą, że kalif Omar ustanowił, iż wszystkie domnie¬ 
mania się nic nie stanowią; trzeba mieć czterech świadków, któ- 
rzyby, iż użyje wyrazu tego pisarza, widzieli słylum in pixide. 
Ta ostrożność od kalifa wzięta, gdy Alkoran znieważonemu mę¬ 
żowi pozwala być sędzią i” własnego wyroku wykonywaczein, 
była z skromniejszemu wyrazami i większem albo mniejszcm u- 
miarkowaniem, we wszystkich prawie narodach przyjętą. 

Z przyjęciem wiary chrześciaóskiej, kiedy prawidła zacho¬ 
dniego kościoła u nas w Polsce przejęto, cucfzołostwo być nie 
mogło przyczyną rozrywającą małżeństwo; a tak przybył jeden 
jeszcze powód do zostawienia mężowi wolności, albo zachowania 
przy życiu żony i przez to samo z nią mieszkania, albo zabicia 
jej na uczynku, lub oddania jej do sądu gdyby od męża uciekła. 
Lecz kiedy za ostatniego panowania, sądy jedynie tylko miały 
prawo stanowić o życiu i śmierci człowieka, wolność na Jana mę¬ 
żom w zbyt odległych od nas wiekach zupełnie zniknęła. 

*) Patrz rozdział X. 

a ) Wstręt od skażenia obyczajów był przyczyną wszelkiej 
srogości i wzgardy dla bękartów; lecz kiedy prawo w 1768 n ku 
wydane, wszelkiego człowieka zabójstwo chce mieć kannom 
śmiercią, przez to samo ta ustawa upadła. 

Bibl. pola. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 


39 
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go stanu matce należy l ). 

7mo. Pokątne karczmy być nie powinny 2 ). 


\) statucie trzecim umieszczono: 

lmo. Ustanowiono, że chociaż w tym statucie tych 
<0 pierwej nazywano niewolnikami, w tern piacie na- 
: wano czeladzią, wszelako to nie odejmuje prawa czy- 
i ienia o jej wydawanie podług ustaw w tymże zbiorze 
zawartych s ). 

2do. Cygani wypędzeni być mają 4 ). 

3tio. Ktoby kogo obwiniwszy, oddał do więzienia, 
u w czasie oznaczonym nie stanął i przyczyny sprawie¬ 
dliwej niestawania nie okazał, tedy sąd po wyjściu te¬ 
go czasu ma wolnym oskarżonego uczynić i wolne czy¬ 
nienie z tym kto go obwinił zachować 5 ). 

4to. Uwożący cudzą żonę gardło traci, a życie żo¬ 
ny jest na woli męża 6 ). 

5to. Gdyby kto czyje zboże złodziejskim sposobem 
zżął albo gotowe zboże lub siano ukradł, tedy z licem 
wolno takiego złodzieja, albo do jego pana, albo do 


») Artykuł 32 trzeciego statutu ten sam przepis zawiera. 

*\ Toż samo art. 33 trzeciego statutu. Już o tern prawie 
w rozdziale trzecim mówiłem. Gdy w pokątnych karczmach wy¬ 
lęgały się przechowywania złodziejów i rozbójników, w tym sta¬ 
tucie ten przepis umieszczono. 

3) W artykule 36. 

«\ W art 35 O Cyganach w rozdziale drugim w pierwszym 
tomie obszernie mówiłem. Komisya policji 1791 roku ustanowiła 
aby każdy Cygan obrał sobie pewne mieszkanie, i pod wielką 
karą aby przestawał być włóczęgą. 

s ) Artykuł 34. 

«) W art. 29. Patrz notę powyżej. 
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urzędu zaprowadzić; sprawiedliwość z złodzieja uczy¬ 
nioną zostanie. Gdyby kto takich broniących się zło¬ 
dziejów zabił, nie będzie w odpowiedzi. Gdyby zaś na 
uczynku nie złapano winnych, tedy tak postąpić, jak 
w innych o złodziejstwo sprawach *). 


') Artykuł 26. 


hO* 




ROZDZIAŁ XII «) 

0 grabieżach i nawiązkach *). 

ma artykułów XIV. 8 ) 

W tym rozdziale ceny różnych rzeczy są ważnym do 
dziejów ekonomiki politycznej materyałem. 


Artykuł I. Gdyby kto klacz 4 ) z stada książęce¬ 
go 5 ) wziął i zagrabił, tedy zapłaci pięć kóp groszy, 


l ) W drugim i trzecim statucie ten rozdział jest XIII. 

*) Taki sam tytuł jest w obydwóch późniejszych statutach. 

*) Równie w obydwóch statutach jest czternaście artykułów. 

*) Klacze nazywano świerzopy. 

s ) Adam Micióski koniuszy dworny Zygmunta Augusta 
w dziele: O świerzopach i ograch 1570 roku, mówi obszernie o 
klaczach, ogierach, które ogrami nazywa. Tłómaczy także zna¬ 
czenie książęcego stada. 

Zbyt dalecy pisać o stadach, ich rodzie i ćwiczeniu, win¬ 
niśmy jednak namienić cokolwiek o rodzie i gatunkach naszych 
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(to jest złotych 133 groszy 10); porywający źrebię, dzie¬ 
sięć kóp (złotych 266 groszy 20) zapłaci; lecz jeżeli 
ta klacz lub źrebię było kupione albo targowane, tedy 


koni; lecz tylko tyle wyrazimy, ile mieć może ta materya związ¬ 
ku z potrzeby mienia o tern wiadomości w dziejach wojennego 
rzemiosła i ekonomiki politycznej krajowej. 

W każdym kraju, w którym jazda jest celniejszy częścią 
wojska, konie są nieoddzielnemi towarzyszami jeźdźca, jak w A- 
rabii; troskliwość więc o zachowanie stad była naturalna. Dwa 
konie były objektem czterdziestu lat wojen między narodami Da- 
hów i Gaorahów w Arabii, jak Pococke in specimine Ardbiae 
p. 48 zapewnia. W sagach północnych dostrzegamy przywiązanie 
do koni wszystkich wojowników, a kilka wyrazów w Orkninga 
Saga ega Jaris , są powszechnie dla pochwały tych usłużnych 
jestestw powtarzane. Gardzili na wschodzie europejskiemi końmi, 
a kiedy w trzynastym wieku konie z Negedu poczytywano za 
najmocniejsze, z Yemenu za najskorsze, z Hejazu za najpiękniejsze, 
europejskie do dziewiątej liczono klasy, jak Herbelot Bwlioteąue 
Óidentale p. 339 okazuje; lecz to wszystko cokolwiek Niebuhr 
w dziele: Description de VArabie p. 142 o koniach kochlanach 
z genealogią dwó:h tysięcy lat z stad Salomona, kadischchach 
niepewnego "rodu i familiach pierwszego rodu koni powiada, nie¬ 
ma żadnego związku z naszemi końmi. Mówmy zatem o samych 
tylko naszych koniach. 

Kazimierz Wielki za świadectwem Naruszewicza w tomie 
VII Ilisłoryi narodu polskiego zaprowadził stada w Wiel¬ 
kiej Polsce; lecz opisu nie mamy o szczegółach rozrządzeń w tej 
mierze tego króla. Wreszcie zostawmy Konstantynowi Porfyro- 
genicie pisanie dzieł o koniach; nasz Kazimierz umiał rozkazy¬ 
wać, ale pisać de arie hippiałrica jak ten cesarz uczynił, nie 
miał czasu, chęci i potrzeby. Koniuszy dworny Zygmunta Augu¬ 
sta Miciński, w przywiedzionem dziele powiada, że stada nazy¬ 
wające sie książęce, składały sie z arabskich, tureckich i per¬ 
skich ogierów a klacz polskich. Powiada, że odmiana ogierów 
z różnych krajów jak jest potrzebna, tak odmienia ród koni i 
twierdzi, że prócz stada króla, w którem tylko pilnowali rodu 
arabskich, niemasz pewnego rodu koni w Polsce, ani i winnych 
krajach. Tenże pisarz twierdzi, że Mikołaj Radziwiłł szwagier 
Zygmunta Augusta, z Archipelagu sprowadzał konie dla stad kró¬ 
lewskich. Z dzieła Dapera: Description des isles de l ’ Archipel, 
widzimy pochwały koni w Kąndyi. Zdaje się, że z tej wyspy 
ogier} 7 sprowadzono. Opisawszy nakoniec ten rozsądny koniuszy 
różne szczegóły, czyni pochwały i nagany polskich koni. Zape¬ 
wne, gdyby książę Newcastle autor dzieła: r>ouvelle metfwae 
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dane lub ofiarowane pieniądze sowito będą oddane. Gdy¬ 
by kto z stada barona l ) porwał konia, tedy zapłaci 
za źrebię pięć kóp (złotych 133 groszy 10), a za klacz 
trzy kopy (złotych 80), za chłopskiego konia i klacz 
50 groszy (złotych 24); jeżeli zaś drożej był koń lub 
klacz kupioną, albo właściciel w przedawaniu więcej żą¬ 
dał, to mu sowito wróconem będzie. 

Drugi a ) i trzeci 3 ) statut zniosły różnicę między 
źrebcami z stad panującego i celniejszych panów, i po¬ 
stanowiły, że za grabież źrebca ośm kóp (to jest złotych 
171 groszy 11), za klacz 4 kóp (złotych 85 groszy 20 1 / 2 )> 
za chłopskie konie dwie kóp (złotych 42 groszy 25 
szeląg 1). 

Artykuł II. Nikt nie ma stada cudzego zajmować, 
tylko oświadczywszy szkodę, właściciela stada uwiado- 


pour dresser les chevaux na karcie 56 edycyi 1700 roku, czytał 
to dzieło, nie posunąłby tak daleko nagany samochwalstwa Po¬ 
laków, że ich konie są dobre, chociaż do rodu najgorszych li¬ 
czyć ie należy. Szwedzkie hestry używane były do stad, z któ¬ 
rych konie brała ciężka jazda, lecz lekka kawalerya brała tatar¬ 
skie. Konie chłopskiemi czyli roboczemi zwane, od strony Nie¬ 
miec, były bękartami Fryzów , w południowych prowincyach od 
Turków, w prowincyach przyległych Rosyi azyatyckich koni. 
Instrukcya dana 1558 roku przez Zygmunta Augusta do rozmno¬ 
żenia stad w ekonomicznych dobrach, jest oznaczoną niepospoli- 
tem światłem. W tej nauce (bo tak zlecenia nazywano) znajduję 
świadectwo drogości koni dla ich niedostatku i uznanie koniecz¬ 
ności rozmnożenia stad. Z zgaśnięciem rodu Jagiełłów, zniknęły 
przepisy i prżykłady publicznego gospodarstwa. W ostatnich la¬ 
tach, w średniej ilości wyprowadzono z kraju, podług celnych re¬ 
jestrów, rocznie koni 19,854. 

*) W rozdziale szóstym okazaliśmy, że baron, znaczy cel¬ 
niejszego urzędnika. 

*) Statut drugi takąż samą napisał cenę liczalną jak trzeci 
statut, lecz że była wartość wewnętrzna pieniędzy 1564 roku 
znaczniejsza, zatem statut litewski "zachowując też samą liczbę 
kóp, zmniejszył prawną klacz i źrebców wartość.* Powiększone 
były wówczas stada z rozmnożeniem koni, można było ich ta¬ 
niej kupić. 

*) W artykule 1. 



mić *); bydło zaś i domowe ptaki zająć wolno, i uv\ ui- 
domić właściciela, aby był przez siebie lub wysłanego 
człowieka przytomnym ocenieniu szkody; a gdyby uwia¬ 
domiony właściciel nie przybył do trzeciego dnia, tedy 
uszkodzony, za zdaniem sąsiadów i woźnego tyle u sie¬ 
bie bydła zostawi, ile wynosi szkody. Gdyby krzywdzą¬ 
cy za uczynioną szkodę nie chciał nadgrodzić do czasu 
Bożego Narodzenia, wtenczas do sądu zapozwanym bę¬ 
dzie, a według doniesienia, które woźny przy widzemu 
szkody uczynił, oprawa czynioną będzie * 2 ). 

Artykuł DI. Gdyby kto szlachcicowi konia zabrał 
lub zagrabił, ma być karany tą karą, jaka jest nazna¬ 
czona na tych, którzy bić odważają się 3 ). 

Artykuł IV. Także za grabież wszelkiego stanu 
człowiek surowo będzie karanym 4 * ). 

Artykuł V. Szacunek położony bydląt domowych ft ). 

Artykuł VI. Cena łabędzia 6 ) i innych ptaków do- 


') Adam Miciński w przywiedzionem dziele w nocie powyżej, 
na karcie 19 wspomina o tem prawie i daje przyczynę tej usta¬ 
wy że gdy stad utrzymywanie nietylko jest źródłem korzyści 
dla partykularnych, ale staje się nieochronnie pożytecznem (da 
kraju, zatem od pospolitej gospodarskiej grabieży dla tego wy¬ 
jęto stada, aby uszkodzonemi nie zostały. 

2 ) Toż samo w artykule 1 drugiego i trzeciego statutu. 

3 ) Toż samo w art. trzecim drugiego i trzeciego statutu. 

«) Toż samo w art. 4 drugiego i trzeciego statutu. 

s ) O szacunku krowy mówiliśmy w pierwszym tomie, rzecz 
czyniąc o stosunku ceny produktów z pieniędzmi. 

•) Łabędź był uważany za pierwszego w wspaniałości dom-> 
wego ptaka". Osobliwsza na północy za zabitego łabędzia była 
kara, a złączoną niejako z karę za zabicie kota; prawa Waliu 
li 3 c 5,§. 5 mówię: Si quis fellem hor rei reau custodem 
occideret, vel furto abstulerit, felis summa cauda : smpenda- 
tur capite aream attingente, et in ea grana tritici effunaau- 
tur usgue dum summitas caudae cooperiatur tritico. Łabędź 
zaś’zabity, podług świadectwa Edwarda Coka, powieszony był 
dziubem do góry, a nogi dosięgały ziemie, a tak dopiero prze¬ 
znaczona pszenica na karę sypanę została. Łabędzie w wielkiej 
były n nas cenie. Królowa Bona za niepospolity dar posłała Ku- 
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mu wy cli umieszczona *). 

Artykuł VII. Cena sokoła * ), krzeczota 3 ), krogul- 


dziwillowej trzy łabędzie. Sławny z sprośnych wierszy Korybut 
przyjaciel Andrzeja Krzyckiego, ostrą i piękna satyrę na te kró¬ 
lowa pisząc, mówi o rzadkości tych ptaków'. ” 

l ) Ta cena jako mniej stała, i niewiele dać mogąca oświe¬ 
cenia, opuszcza się. 

a ) Odległa starożytność w* Rzymie i w Grecyi, nie znała po¬ 
lowań sokołami i jastrzębiami. Arystoteles: Historiae animalium 
li. 9. c. 36, Pliniusz: Historiae naturalis li. 10, c. 10, Aelian: 
De natura animalium li. 2, c. 42, dziwują się jakiejsiś tajemnej 
umowie między ptakami drapieżnemi i strzelcami. Północ naj¬ 
większe żywiła sokoły. Północni zwycięzcy uczynili to polowanie 
powszeckniejszem. Natura równie hojna w sokoły w~ Indyi, za 
świadectwem Jacka 0vingtona: Voyage t. 1, p. 279, w Persyi Re - 
lation de Thevenot t. 11, p. 200, jak w Groniandyi i Islandyi 
podług różnych opisów które mamy w Recueil des Voyarjes au 
Noi'd, wzywała myśliwców, aby drapieżność ptaków uczyniła lu¬ 
dziom użyteczną. Polowanie sokołami zdawało się być rzeczą 
szlachetną, aby najcelniejszy w swoim rodzie ptak, był nieod- 
dzielnym prawie towarzyszem rycerskiego myśliwca. Prawo mie¬ 
nia sokoła tak oznaczało szlachcica, jak noszenie szabli lub szpa¬ 
dy. Sokolniki zaczęli należeć pierwej do liczby sług, potem urzę¬ 
dników dworu. Od piątego w r ieku ery zwyczajnej, przez wszyst¬ 
kie epoki rycerskie, okazuje związek tych znamion feudalnych i 
zabaw Courte de Ste Palaye, Memoircs sur Vancienne chevale- 
rie , którą niezrównanego przekładu świątyni Wenery w Kni- 
dos autor Józef Szymanowski, w zorzy wieku swego na ojczy¬ 
sty wyłożył język. Kiedy Fryderyk II cesarz wraz z synem Man 
fredem pisał dzieło, które nam pod imieniem: Reliąua librorum 
Friderici II Imperatoris de arte venandi cum avibus jest zna- 
licm, kiedy ten sam ukoronowany pisarz edycyi augsburgskięj 
1596 roku na karcie 146 polowanie sokołami nad wszystkie inne 
zabawy przenosi, nie można się dziwić, że w 13, 14 i 15 wieku 
przywiłeja w naszym kraju wydane, mówią o wyłączeniu tego 
polowania na rzecz panujących, jak przywilej 1436 roku od ksią- 
żęcia mazowieckiego na wieś Zator w ziemi warszawskiej za¬ 
świadcza, albo wspominanie o władzy tychże sokolników, iak 
w przywilejach Bolesława Wstydliwego w metryce sekretnej ko¬ 
ronnej i w Nakielskim in Miechouia , czytać można. Z wynale¬ 
zieniem palnej broni, zaczęło ustawać powszechniejsze polowanie 
ptakami; sokołami polowanie szczególniej na czaple, zostało za¬ 
bawą panujących i możnych panów. Władysław IV to polowanie 
lubił, a czapla z tego polowania z obrączką na szyi 1617 roku 
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ca czyli rabca *), raroga 2 ), drzemlika 3 ), oznaczo¬ 
na 4 ). 


18 maja wypuszczona, złapana była 1677 roku 19 lipca, jak król 
Jan w notach kalendarzowych zapisał. 

8 ) Krzeczoł jest ruskie nazwisko, po polsku nazywa się ten 
ptak białozor, którego po łacinie gyrjalco, po francusku ger- 
faut po niemiecku Gierfalck nazywają. Ten ptak w Islandyi, 
w Rosyi i u nas miał tylko siedlisko. Taki ptak za największą 
osobliwość jest uważanym w Persyi, i tylko panujący mieć go 
może, jak Ćhardin Voyage t. 2, p. 31 zaświadcza. Kiedy u Jana 
III był poseł perski, za największy dar przyjął cztery białozo- 
rg w Litwie złapane. Belon Histoire naturelle des oiseaux 
94 i 95 i Buflbn Histoire naturelle w przedziale des oise- 
aux t. 1, a w ogóle edycyi 1772 8, t. 32, p. 343 zaświadczają, 
że te białozory nigdy do Francyi nie przylatują Podobno z te¬ 
go rodu były te ptaki, które Jan Kazimierz, Jan III i August II 
do Wersalu posyłali. 

>) Nie jest tu traktat historyi naturalnej, zatem o gatunkach 
krogulców rozbiór jest w tem miejscu niepodobnym. Odkrycie 
w naszym wieku nowego gatunku krogulca przez naszego ziom¬ 
ka Gdańszczanina uczonego Kleina w dziele: Ordo auium p. 53, 
nie ma żadnego związku z historyą prawa, lecz szukanie kro¬ 
gulców w różnych gatunkach, w objekcie myśliwstwa, zatrudniało 
niezmiernie Fryderyka kardynała syna Kazimierza Jagiellończyka. 
W urywkach różnych pism w metryce koronnej osobliwsze było 
sprawdzanie koło 1504 roku, czyli doniesiono prawdę, że kro- 
gulce ulatują, i znaleść ich w pewnych częściach roku nie mo¬ 
żna. Zdaje się to tylk(r stwierdzać co Belon Histoire naturelle 
des oiseaux p. 121 o przelocie krogulców przy Czarnein morzu 
uważał. 

*) Ten ptak po włosku nazwany laniero, po niemiecku 
Scheymer , po francusku lani er , lanneret \ należy do najwięk¬ 
szych osobliwości w innych krajach. Ani Linneus in iauna 
Siecica, ani Belon, Edwards, Frisch i autorowie zoologu angiel¬ 
skiej, opisu tego ptaka w dokładnym rozbiorze nie podali. Bunon 
wyznaje o tym ptaku niewiadomość. U nas rarogi z błękitnym 
dziubem i nogami, używane były do polowania, od czasu żniwa 
aż do późnej jesieni. Opaliński nauczyciel Zygmunta Augusta, jak 
w liście do królowej Bony 1538 roku 10 marca wyraża, uspra¬ 
wiedliwia nie danie pozwolenia wychowańcowi swemu polowania 
rarogami, ź.e te ptaki są najokrutniejsze w swoim rodzaju, por¬ 
wane ptaki rozdzierają, a tak samego tylko okrucieństwa w tem 
polowaniu uczyć się można. 

s ) Ten ptak nazywa się po łacinie aesalo , po włosku smer- 
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Artykuł VIII. Cena zboża w księgę statutu umiesz¬ 
czona , ). 


lo, po niemiecku Myrle albo Smerlin, po angielsku merlin , 
w dawnym francuskim języku loyełłe , w nowym francuskim, 
w sokolniczych księgach i u Bnffona edycyi 1770 roku t. 33, p. 
59: emwillon. Rzączyński: Auetuarium Hisłoriae nałuralis Be- 
gni Poloniae p. 354, daje imię drzemlikowi falconellus. Należy 
ten ptak do liczby najlichszych sokołów, i tego ptaka cena w tym 
statucie jest najmniejsza. 

*) W drugim i trzecim statucie umieszczono inne ceny, lecz 
okazj r wanie tej różnicy w tym szczególe nie jest potrzebnem. 

*) Rozważmy lmo: Jakie gatunki zboża są nam właściwe, a 
jakie nam obce i kiedy zostały wprowadzone. 2do. Jaka propor- 
cya ceny była między jednym i drugim gatunkiem zboża. 

I. Zdaje się, że panicum i milium o którego sianiu u 
Slawów piszą Columella li. 2, c. 9, i Plinius Hisł. nat. li. 18, 
c. 24 i 25, nic innego nie jest tylko żyto i proso. Owies Vavoine 
culłiree , podług mniemań, które są w Encyclopedie par ordre 
des Matieres w przedziale Botaniąue edycyi 1783 p. 331, ma 
być z wyspy Fernandez koło Chili; lecz w siedmnastu gatunkach 
owsa, które nauka o rolniczem gospodarstwie podaje, zapewne 
znajduje się ten owies, który sam się rodzi wstępach ręką ludz¬ 
ką nie dotkniętych; te wiec trzy gatunki zboża, żyto* proso i 
owies, są zapewne pierworodnym płodem naszej ziemi i od cu¬ 
dzoziemców nie potrzebowaliśmy nasion. 

Pszenice Scherer w dziele: Histoire des Cosagues , rozu¬ 
mie być pierworodnym Ukrainy płodem i przywodzi rękopism 
niewydany Linneusa na /wsparcie tego mniemania. Pszenica pol¬ 
ska, jako osobny gatunek, Triticum Polonicum , opisywana przez 
różnych pisarzów, nawet in novis commentariis gółtingensibus 
t. 5, p. 17,była i jest w ogrodzie pierwej królewskim, teraz na¬ 
rodowym francuskim utrzymywaną. Wydawcy de VEncyclopedie 
meihodiąue t. 2, 2 partie p. 559, tak się tłómaczą: Ii ne npus 
paraii pas clouteux, ąuece froment ne constitue une nourelle 
espece.—On le culłive au jardin du roi; son iieu natal n’est 
pas encore connu. Kilkanaście jest ledwo lat, jak pszenicę na¬ 
zwaną Triticum Spelia , po polsku obojętka , znalazł Jędrzej Mi- 
chaux de Satory na jednej górze o cztery dni drogi od Hamad- 
dan w Persyi, jak już wielu o tem pisało i autor Poeme suries 
plantes ed. 1800 na kar. 157 wyraził. Zdaje się z tych wszyst¬ 
kich opisów, że z Azyi dostali nasi naddziadowie pszenicę, a ta 
polską nazywana, należy do tych trzynastu rodzajów tego "gatun¬ 
ku zboża, które teoryczni gospodarze wyliczają, i jest ta czerwo¬ 
nawa, która wielą waży, nie tak białą jednak wydaje mąkę. 
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Statut trzeci ł ) dołączył do innych rodzajów zboża 


Hreczka w Niemczech w środku szesnastego wieku z Ązyi 
sprowadzona, zaczęła być znaną, jak Fischer Handelsgeschicnte 
t. 4, p. 189 okazuje. Heresbach wydający dzieło: De re rustica 
1571 roku na karcie 55 zaświadcza, że od niedawnego czasu to 
zboże, które on Melapyrum nazywa, zostało w Niemczech zna- 
nem. Równego, o tak późnej epoce wprowadzenia hreczki, jest 
zdania Schook w książce: De cerevisiis. My w daw nych inwenta¬ 
rzach przed panowaniem Zygmunta Augusta o hreczce nic nie 
czytamy. 

O grochu, soczewicy, orkiszu, jęczmieniu, nie wiemy czy 
są pierwiastkowym naszej ziemi płodem. 

Wąsoski w’ dość rzadkiej książce: Uwagi rolnicze , 1601 
roku na karcie 59 dowodzi, że trzeba wiedzieć o początkowym 
rodzie każdego zboża, aby przy sianiu strzedz się takich wiatrów, 
które są przeciwne posadzie tych miejsc, z których to zboze by¬ 
ło przynoszone; tak północnego wiatru wystrzegać się każe przy 
sianiu hreczki. Rozważenie nauki o wiatrach, które Heresbacha 
i Wąsoskiego zatrudniało, i inne w tym rodzaju uwagi, jako te¬ 
mu dziełu zupełnie obce, zatrudniać nas nie będą. 

II. Pszenica w T początku była dość rzadkim ziemiopłodem 

mych stosowane, stwier- 
okazuje wychód zboża 
lat 10 od 1653 do 1663 

_ _ ^ ;m od 1789 do 1799 roku, 

wypada w pierwszej epoce "wywozu łasztów' 47,989 
w drugiej „ » * 189,995. 

Nadto każdy wie, że od 1772 do 1793 roku, Elbląg przyswoił 
znaczne wysyłanie zboża polskiego za granice; można być zatem 
pewnym, że w samym porcie Gdańska przez 150 lat w średniej 
na rok ilości, 6 razy pomnożyła się pszenicy exportacya. Nie ma¬ 
my dawniejszych cen zboża jak za Kazimierza Wielkiego; po 
uczynionej redukcyi wymłotu kóp, którą niezmiernie pracowity 
Felix Łojko uczynił, pokazuje się, że w krakowskiem wojewódz¬ 
twie taka była zbóż cena za Kazimierza Wielkiego: 


roku 


Biorę 

norównvwam z rówmym lat obiegi 


Korzec pszenicy . 
Żyta .... 
Owsa . . . 


zł. 

gr- 

2 

24 

1 

12 

— 

, 23 


Wychodzi więc cena pszenicy do żyta jak 2 do 1, a zyt2 
do owsa jak 2 do 1, czyli że pszenicy korzec mógł się kupie a 
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hreczkę 2 ). Między różne ogrodowiny wymienione, nie 
liczono w tych statutach tytuniu 8 ). 


żyta, a 4 owsa korcami. Taka proporcya była aż do panowania 
Zygmunta Augusta. Wtenczas za polepszonem gospodarstwem 
zaczęto więcej siać pszenicy i proporcya ceny była pszenicy do 
żyta jak 4"do 3, a proporcya jednakowa między żytem i owsem, 
do naszego została czasu. Nie chcę czytelnika" dlugiemi w tej mie¬ 
rze nudzić rachunkami. Pracowita" rachuba Felixa Łojka, jest rę¬ 
kojmią prawdy. Aby zaś czytelnik mógł to położone prawidło 
porównać z ceną, jaka przy wyjściu z portu uważa się, a tern 
samem naszą potrzebę konsumpcyi z potrzebą zagranicznych stó- 
sował, umieszczam tablicę cen gdańskich od" 1703 do 1799 roku; 
te tylko łącze uwagi: lmo". Łaszt przy wychodzie z Gdańska za¬ 
wiera około 28 korcy warszawskich. 2do. Pieniądze rachowane 
złotych 12 na czerwony złoty. 


Rok 

Lasztu 

nicy 

naj¬ 

mniej¬ 

sza 

złote 

psze- 

cena 

! “ a J- 

więk- 
i sza 

złote 

Łasztu żyta 
cena 

naj- naj¬ 
mniej- więk¬ 
sza sza 

złote złote 

Łaszti 

mieni; 

naj¬ 

mniej¬ 

sza 

złote 

li jecz- 
i cena 

naj¬ 

więk¬ 

sza 

złote 

Łasztu owsa 
cena 

naj- naj¬ 
mniej- więk¬ 
sza sza 

złote 1 złote 

1703 

105 

280 

70 

105 

60 

78 

50 

63 

4 

100 

280 

70 

110 

60 

75 

40 

60 

5 

109 

220 

67 

95 

58 

65 

38 

50 

6 

90 

200 

60 

94 

55 

65 

40 

48 

7 

95 

200 

63 

88 

60 

78 

40 

66 

8 

105 

270 

80 

175 

75 

105 

48 

68 

9 

150 

600 

160 

290 

100 

145 

68 

70 

1710 

180 

460 

143 

260 

100 

155 

58 

100 

11 

160 

300 

95 

165 

70 

105 

36 

68 

12 

140 

280 

90 

122 

75 

94 

50 

♦30 

13 

140 

350 

96 

185 

70 

105 

50 

68 

14 

245 

430 

140 

215 

100 

180 

60 : 

125 

15 

120 

385 

195 

100 

65 

175 

38 1 

90 

16 

150 

270 

95 

135 

68 

80 

48 , 

50 

17 

135 

260 

88 

130 

68 

80 

48 

50 

18 

130 

300 

98 

150 

75 

85 

42 

60 

19 

140 

280 

100 

165 

72 

130 

44 

80 

1720 

135 

240 

100 

155 

76 

130 

46 

80 

21 

110 

185 

80 

120 

70 

80 

48 

60 

22 

100 

200 

62 

98 

50 

62 

28 

42 

23 

135 

220 

72 

120 

50 

75 

30 

50 
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Artykuł IX i X. Ocenienie rzeczy jedzeniu i użyt- 



Łasztu 

psze- 

Łasztu żyta 

Łasztu jęcz¬ 

Łasztu 

owsa 


nicy 

cena 

cena 

mienia cena 

cena 

Rok 

naj- 

naj- 

naj- 

naj- 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

mniej- 

wiek- 

mniej- 

więk- 

mniej¬ 

więk¬ 

mniej¬ 

więk¬ 


sza 

sza 

sza 

sza 

sza 

sza 

sza 

sza 


1 

złote ! 

złote 

złote 1 

złote 

złote 

złote 

złote 

złote 

1724 

130 

220 

72 

125 

64 

80 

52 

60 

25 

145 

260 

120 

170 

75 

115 

60 

75 

26 

140 

300 

102 

160 

80 

145 

55 

75 

27 

155 

275 

125 

165 

110 

145 

60 

90 

28 

140 

240 

114 

140 

72 

120 

50 ! 

65 

29 

130 

220 

68 

120 

64 

84 

55 

85 

1730 

110 

200 

58 

96 

45 

75 

40 

65 

31 

110 

220 

60 

125 

50 

70 

50 

— 

32 

105 

210 

64 

110 

55 

75 

30 

>60 

33 

100 

210 

62 

105 

54 

72 

36 

50 

34 

110 

245 

88 

130 

48 

75 

54 

60 

35 

135 

240 

85 1 

124 

68 

108 

52 

75 

36 

130 

270 

102 | 

210 

95 

165 

68 

100 

37 

170 

270 

140 ! 

206 

85 

160 

62 

116 

38 

120 

250 

90 

155 

60 

100 

40 

65 

39 

105 

240 

76 

155 

58 

115 

38 

72 

1740 

160 

450 

100 

250 

100 

170 

60 

105 

41 

170 

450 

152 

270 

110 

200 

75 

140 

42 

125 

300 

90 

185 

70 

120 

40 

80 

43 

120 

220 

78 

124 

62 

82 

40 

50 

44 

125 

200 

78 

104 

62 

85 

40 

75 

45 

145 

280 

90 

195 

78 

130 

66 

110 

46 

100 

275 

130 

175 

110 

150 

55 

110 

47 

150 

285 

125 

180 

70 

145 

50 

85 

48 

130 

250 

108 

155 

80 

123 

54 

88 

49 

145 

250 

95 

138 

72 

116 

50 

86 

1750 

145 

235 

78 

115 

62 

80 

44 

58 

51 

110 

250 

80 

128 

60 

98 

44 

75 

52 

160 

250 

90 

137 

72 

100 

58 

75 

53 

160 

255 

86 

120 

85 

105 

55 

90 

54 

150 

235 

90 

122 

80 

95 

60 

75 

55 

135 

230 

105 

145 

80 

110 

60 

95 

56 

145 

400 

135 

205 

115 

170 

85 

120 

57 

210 

390 

185 

290 

130 

200 

100 

150 
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kowi domowemu przeznaczonych 4 ). 

Artykuł XI. Cena psów wszelakiego rodzaju 6 ) 


Rok 

Łasztu psze¬ 
nicy cena 

naj- | naj¬ 
mniej- więk¬ 
sza : sza 

złote ( złote 

Łaszti 

ce 

naj¬ 

mniej¬ 

sza 

złote 

i żyta 
na 

naj¬ 

więk¬ 

sza 

złote 

Łasztu 

mienia 

naj¬ 

mniej¬ 

sza 

złote 

jęcz- 

cena 

naj¬ 

więk¬ 

sza 

złote 

Łasztu 

cei 

naj¬ 

mniej¬ 

sza 

złote 

owsa 

la 

naj¬ 

więk¬ 

sza 

złote 

1758 

220 

350 

180 

236 

145 

170 

100 

125 

59 

180 

330 

ISO 

195 

90 

160 

80 

110 

1760 

140 

310 

95 

135 

100 i 

190 

90 

110 

61 

180 

310 

136 

175 

130 

180 

110 

135 

62 

200 

320 

185 

255 

190 i 

200 

100 

170 

63 

200 

330 

148 

232 

115 

200 

60 

115 

64 

220 

330 

135 

170 

90 

130 

60 

90 

65 

230 

440 

148 

240 

130 

90 

80 

130 

66 

240 

450 

170 

250 

120 

200 

100 

140 

67 

300 

500 

180 

230 

140 

185 

100 

140 

68 

320 

550 

185 

220 

150 

190 

110 

160 

69 

250 

530 

185 

230 

130 

180 

90 

130 

1770 

200 

400 

140 

280 

120 

210 

90 

170 

71 

330 

500 

270 

375 

210 

240 

150 

180 

72 

350 

580 

310 

380 

— 

— 

— 

— 

73 

360 

580 

190 

350 

— 

— 

— 

— 

74 

300 

560 

150 

260 

140 

200 

100 

130 

75 

350 

520 

240 

320 

160 

230 

115 

125 

76 

250 

470 

200 

280 

150 

220 

115 

130 

77 

190 

400 

145 

240 

140 

180 

100 

120 

78 

260 

380 

160 

215 

150 

170 

100 

130 

79 

230 

380 

130 

195 

120 

175 

80 

135 

1780 

190 

390 

120 

210 

120 

150 

80 

120 

81 

2*0 

420 

175 

265 

150 

220 

115 

135 

82 

260 

450 

200 

280 

170 

180 

110 

135 

83 

280 

460 

170 

230 

160 

210 

120 

50 

84 

310 

510 

215 

230 

190 

225 

130 

50 

85 

330 

470 

190 

280 

180 

250 

135 

60 

86 

340 

470 

265 

330 

180 

250 

130 

60 

87 

340 

450 

260 

350 

180 

225 

140 

60 

88 

370 

440 

230 

340 

180 

240 

130 

150 

89 

360 

780 

230 

380 

190 

280 

130 

170 

1790 

380 

720 

260 

370 

190 

240 

160 

70 

91 

360 

490 

205 

310 

180 

240 

110 

50 

92 

300 

450 

190 

235 

160 

220 

110 

1 30 
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tak do łowów myśliwskich, jak do domowego strzeże¬ 
nia, z wszelką dokładnością w statucie została ogłoszoną 



Łasztu 

psze- 

Łasztu żyta 

Łasztu jęcz- 

Łasztu 

owsa 


nicy 

cena 

cena 

mienia 

cena 

cena 

Kok 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

naj¬ 

naj- 1 

naj¬ 


mniej - 

więk¬ 

mniej¬ 

więk¬ 

mniej¬ 

więk¬ 

mniej- j 

więk¬ 


sza 

sza 

sza 

sza 

sza 

sza 

sza j 

sza 


złote 

i złote 

złote ; 

złote 

złote 

złote 

złote 1 

złote 

1793 

380 

520 

270 

320 

170 

240 

120 

30 

94 

400 

! 570 

280 

385 

210 

260 

— 

— 

95 

480 

l 960 

400 

575 

— 

— 

— 

— 

96 

400 

1050 

215 

310 

170 

260 

130 

50 

97 

300 

| 550 

170 

270 

150 

220 

120 

50 

98 

350 

520 

180 

320 

160 

260 

120 

40 

99 

450 

700 

270 

520 

240 

360 

150 

240 


Czytelnik oczekiwać będzie odemnie tablicy proporcyi zbioru 
pszenicy i żyta w kraju; dałem już w pierwszym tomie ogólna 
reprodukcyi tablicę z samych zbliżeń złożom}; nie mogę dać te¬ 
raz innych dowodów o proporcyi tych zbóż reprodukcyi. Króle¬ 
stwo czeskie, jak Ausfiihrliche Nachricliten iiber Bóhmen 1794 
roku w Salzburgu wydane okazują, ma 900 mil kwadratowych 
czyli 7783660 jochów i 738 kwadratowych sążni. Joch ma 1,600 
kwadratowych sążni wiedeńskich. Na tej powierzchni po dokła¬ 
dnym 1785 roku dopełnionym rozmiarze, w średniej ilości zebrano: 

Pszenicy .... 1874241 meców. 

Żyta . 10067145 * 

Jęczmienia . . . 4149429 „ 

Owsa. 8278546 „ 

Zbiór.. . 24369361 meców. 

Nie iest rzeczą podobną taki stosunek do'naszego kraju z do¬ 
kładnością uczynić, lecz z wielu podobieństw można zbliżyć się 
do prawdy, że w województwach: krakowskiem, całem sando- 
mirskiem, lubelskiem, podlaskiem, ziemi chełmskiej, Mazowszu, 
płockiem i wielkopolskich województwach, biorąc wszelkie pszen¬ 
ne zasiewy w jedno, pszenicy szósta, żyta pięć części się zasiewa. 

Uczony i pracowity Łojko, od 1460 do 1765, a nawet do 1779 
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Artykuł XII. Gdyby kto na kogo psa podszczuł, 
tedy tak ma być karany, jak gdyby sam ranił 6 ). 


roku uważał taką proporcyą pszenicy i żyta siewu w tych woje¬ 
wództwach w ogóle wziętych: 



Wielość 

Wielość 


części 

części 

Rok 

pszenicy 

żyta 

1460 

1528 

) i 

19 

1529 

1564 

) 2 

18 

1565 

1620 

) 3 

17 

1621 

1661 

) 3 

17 

1662 

1765 

) 3 * 

16J 

1766 

1779 

) 3? 

16i 


Zapewne ta proporcyą nie będzie się zdawać sprawiedliwą 
w proszowskim i krakowskim powiatach, i w części sandomier¬ 
skiego województwa, lecz lelowski, opoczyński ‘i radomski po¬ 
wiaty, raniej mogące siać pszenicy, z powyźszemi powiatami złą¬ 
czone, tęż proporcyą sprawiedliwszą okażą. Kiedy około War¬ 
szawy w powierzchni kraju 218 mil kwadratowych wynoszącej, 
zbierano topograficzne i do ekonomii politycznej stósowne wia¬ 
domości w 1798 roku, pokazał się w średniej ilości taki podział. 
Mieszkania zajęły 5 ' T , lasyjf, wody, drogi, nieużyteczne grunta i,f, 
pola i łąki płaszczyzny, a na tej roli w okrągłej liczbie wy¬ 
siano 85,000 berlińskich korcy pszenicy, a 565,000 korcy żyta. Ła¬ 
two się przekona czytelnik, że ta wskazana przez Łojka propor- 
cya jest zgodna z tern badaniem, które teraz nowa rządowa 
władza czyniła. 

*) W artykule 9. 

*) Wyżej mówiliśmy, że dopiero hreczka za panowania Zy¬ 
gmunta Augusta w inwentarzach iest wspominana; pierwszy i dru¬ 
gi zatem statut o mało znanem zbożu zachowały milczenie. 

*) Sławny Schlozer w dziele: Briefwechsel Heft XV p. 153-65, 
i Beckman: Anleitung zur Technologie , twierdzą, że historya ta- 
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Artykuł XIII. Jeżeli kto w obronie psa zabije, nie 
powinien za niego płacić 7 ). 


baki tak jest ważnym w historyi świata objektem', jak w dzieje 
wielkiego Tamerlana, albo assyryjskiego państwa. Zapewne ta 
roślina, która w krótkim czasie była przyczyną tylu odmian 
w zwyczajach, tylu mniej rozważnych ustaw, a potem mimo krót¬ 
kich złorzeczeń, stała się źródłem doehodów T publicznych, warta 
więc jest krótkiego opisu. 

Miedzy darami, które Ameryka dała Europie, liczyć można 
tabakę." Zdaje się że do Portugalii najpierwej ta roślina była 
przesłaną. Nicot "poseł francuski u dworu króla Sebastyana koło 
1560 roku zaczął jej używać, i zaczęła nosić imię Ńicotiana. 
Katarzyna, Karola IX i Henryka III matka, uazw-ała tę roślinę 
zielem królowej. Lecz sprawczyni Bartłomiej owej rzezi (t,a Sain- 
te Barłhelemie) nie mogła zyskać, aby ulubiona roślina ohy- 
dzonej kobiety przypominała imię. Nazywano ją zielem Wiel¬ 
kiego przeora, Tourneforł , Sainłe Croix, od kardynałów, któ¬ 
rzy' tak się nazywali. Nakoniec od Hiszpanów nazwana Tabaco , 
to imię otrzymała we wszystkich narodach. Za świadectwem Mar¬ 
cina Schwartnera w dziele Statistik des Konigreichs Uncjarn 
edycyi 1798 roku p. 218, dopiero 1576 roku przez Turków pierw¬ 
sza lulka tytuniu i tabaka, w- czasie odbytego przez Turków po¬ 
selstwa do Krzysztofa Batorego do Węgier była wprowadzona: 
lecz jeszcze w 1614 roku Gadryel Bethlen przysłanego z Stam¬ 
bułu tabacznego daru nie umiał używać. Ostre prawa stanowiono 
w Węgrzech przeciw tabace do 1702 roku. W Austryi 1670 roku 
graf Khewenhuiler zwrócił uwagę rządu na tę roślinę w w zglę- 
dzie dochodów publicznych, i przez 12 lat dawał rocznie ośm ty¬ 
sięcy złotych, a w sto lat potem 1772 roku taż sama roślina czy¬ 
niła 7,169,000 złotych polskich, jak Retzer w książce Tabak Pc< h- 
fung in den ósterreichischen Landem von 1670 bis 1783 
okazał. We Francy! jak w ciągu 175 lat do 30 milionów- liwrów 
dochód z tabaki podniósł się, i jak w tej epoce 60 razy się po¬ 
większył, pisze Nekker w ważnern dziele: Compłe rendu au Roi . 

Kiedy u nas w Polsce zaczęto używać tytuniu i tabaki nie 
jest rzeczą wiadomą. Czytałem ’list od Uchańskiego posła pol¬ 
skiego w Stambule 1590 roku, który tytuniu nasienie królow-ej 
Annie żonie Stefana Batorego, jako zbierającej rośliny posłał. 
W zielniku złożonym w bibliotece Załuskich, który ręką swoją 
taż królowa zbierała, liść tytuniu tureckiego można było widzieć. 
Kiedy w Niemczech liczono sto dzieł, które albo przeciw używa¬ 
niu tabaki pisały, albo jej obronę zawierały ; kiedy Urban VIII 
za nieprzyzwoitą i godną srogości kościelnej rzecz używanie ta¬ 
baki w kościele* uważał; kiedy nakoniec w Moskwie i w Cmo- 
grodzie używanie tabaki a kurzenie tytuniu miano za winę, w Pol- 

Bfbl. pola. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 40 



Artykuł XIV. Gdyby u kogo pies, albo bydlę szko- 


sce dziwiono się, że może rząd stanowić prawidła gustowi, i to 
zakazywać, co nie jest rzeczą" szkodliwą. Wiadomo jest, że Ja- 
kób I król angielski chciał być autorem, a królem być nie umiał; 
chciał być pismowym szermierzem, a haniebnego zgonu matki 
mścić się nie śmiał, i może niedługo miał w nienawiści wspól¬ 
ników tego zabójstwa, w tak ważnej kwestyi, czy religia zaka¬ 
zuje tabakę, chciał także decydować. Wydał więc dzieło Miso- 
lcapno s* 1619 roku, w którem przeciwko tabace takich obelg 
używał, jak Henryk VIH przeciw Marcinowi Lutrowi. W tym 
samym czasie wydał Sawicki Jezuita, pod imieniem Kaspra Cichoc¬ 
kiego, dzieło Alloąuia Osiecensia , w którem Elżbiety królowej 
pamięci, a niedołęźności Jakóba, że nie mścił się śmierci matki, 
złorzeczył. Jakób I przez posła Dickesena żądał spalenia tego 
dzieła, co w jednym exemplarzu nastąpiło; a obok podzięko¬ 
wania za tę czynność, przysłał w darze Zygmuntowi III różne 
swoje ramoty, między niemi to poziome dziełko. Zbyt piękna 
by a sposobność zemsty, aby ją obrażeni Jezuici opuścili: wydali 
Antimisokapnos, w którem króla autora wystawili śmieszność, a ta¬ 
baki, jako rzeczy obojętnej, przeciwko półmędrka naganie wzięli obro¬ 
nę. Odtąd coraz mocniej lulka stawała się nieoddzielną towarzyszką 
żołnierza, zabawą pierwej próżniaka, potem pracowitego człowieka. 
W 1775 roku zaczęto myśleć o dochodzie z tabaki: 1776 roku 
zrobiono dla pożytku skarbu monopolium fabryk, ale nie tytu- 
niu: bo każdy, co sadził tytuń, mógł go dla siebie używać, byle 
nie przedawał. W ostatnich latach w samej Polspe, nie rachując 
Litwy, tabaka przynosiła dochodu złotych 3,689,566. 

4 ) Ta cena ogrodowin i innych rzeczy, jako mniej ważna 
nie zasługuje na wielką uwagę. 

5 ) Kiedy wszystkich rzeczy, użyciu ludzi przeznaczonych, podi 
nosiła się cena, w miarę usuwania się od dawnych obyczajów, 
mniejszała psów cena. Statut pierwszy naznacza za psa legawe- 
go 12 rubli groszy, czyli złotych 526 groszy 20, a statut trzeci 
postanawia dwie kóp czyli złotych 42, groszy 25. Ta więc czter¬ 
naście razy zmniejszona cena jest ważnym roateryałem do uwagi, 
jak w krótkim czasie, za ojca i syna Zygmuntów, zmieniła się 
postać obyczajów i mniemań naszej ziemi mieszkańców. Ledwe 
jest jakie ważne zdarzenie na północy, aby nie było w opisio 
wzmianki o psach. Kiedy olbrzym Partholomus 1978 r. od stwo- 
uzenia świata, podług bajecznych dziejów doktora Keatinga Hi- 
stoire d’lrlande p. 13 i 14, wylądował w okolice Munsteru, ro¬ 
zgniewany postępkiem żony , zabił jej charta; ta okoliczność 
w pieśniach i dziejach dochowana, świadczy największą wyrzą¬ 
dzoną wtenczas zniewagę. Kto czytając Ossyana nie dostrzega, 
że pochwały Fingala i jemu podobnych wodzów, umieszczone są 
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dę w okolicy czyniło, a gospodarz czyli pan o tem 
wiedział, a takiego bydlęcia lub psa nie strzegł, lub nie 
przywiązał, za wszystkie szkody odpowie. Jeźliby by¬ 
dle jakie człowieka raniło, obrażonemu ma być wyda¬ 
ne 1 ). Ktoby miał konia, któren wierzga, powinien mu 
dzwonek przywiesić, aby nikt na tego konia nie najeż- 


obok uwielbień psów Luatha i Brana f Kto z uczonych nie wie, że 
dotychczas w północnej Szkocyi sławnych wodzów imiona dawane 
są psom, które podług dawnych wyobrażeń taki miały związek 
z ludźmi, ire czuły śmierć swoich panów; i tak w pieniu Temora 
Cunaluna, poznaje po wyciu psa, śmierć syna. Świadczy ów sław¬ 
ny rymów Ossyana wydawca Macpersohn, że w jednej mogile psa i 
pana chowano, a dotychczas jeszcze skały pokazują, które noszą 
ulubionych psów imiona. Równie nad brzegami Tamizy, mimo 
przerwę wieków, wielbiono sławniejsze psy, jak w nadbrzeżu 
Dniepra nucą i teraz piosenki z taką tych usłużnych| zwierząt 
pochwałą. Używane były psy do wojny: jako wspólnicy niebez¬ 
pieczeństw zasługiwały na uwagę. Strzegły domu: z ich zabi¬ 
ciem upadała obrona, i dla tego jeszcze c. 15 statutów Dawida 
II króla szkockiego w czternastym wieku napisano: Si aliąuis 
injuste, et contra legem alterius canem interfecerit , rigilabit 
et custodiet ejus fimarium (gumno) per annum et diem. Słu¬ 
żyły psy do polowania, do tej najmilszej w odleglejszych wie¬ 
kach zabawy. Zabicie wiec psa należało do większych win 
w prawie Longobardów, Alamanów, i Bajuwarów. U Burgundów 
tit. 10 najdotkliwszym sposobem karano zabójcę psa, aby w sam 
tył ścierwo jego pocałował. Nie mamy zabytków podobnych praw, 
lecz w przywiązaniu do psów, wylęgała się zapewne mniej oby¬ 
czajnych naddziadów o ich zachowanie gorliwość. Wreszcie je¬ 
szcze gmin z podania ojców okazuje te mogiły, w których za¬ 
paśnicy o zabójstwo psa, wznoszą swojemi kośćmi powierzchnią 
ziemi. 

*) Toż samo w drugim i w trzecim statucie. 

7 ) Toż samo w obydwóch późniejszych statutach. 

l ) Drakon ustanowił, aby konie lub bydlę szkodę czyniące 
zabić. Platon de legibus dicu . 9 posągowi o obrażenie, tak jak 
człowiekowi prawny proces czynić rozkazuje. Równie mówi Pau- 
sanias, że wspomniane prawo Diakona do wszystkich nieżyjących 
nawet rzeczy stósowało się; podobne o wielu narodach w Euze¬ 
biuszu de praeparatlone euangelica znajdujemy świadectwa, 
a tak godne nieśmiertelności dzieła Eidyasa i Praxytela, mogły 
być przez wyrok nierozumny strzaskane. Za Ludwika IX po¬ 
wieszono prosie które dziecko zabiło. Speculum Suemcum c. 

40 * 
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dżał. Kto tej ostrożności nie zachowa, za wszystkie 
szkody odpowie *) 


196 rozkazuje, aby wołu któren zabije człowieka, ukamienowano, 
a mięso z takiego bydlęcia nie mogło być użyte do pokarmu. 
Kiedy czytam takie prawa, kiedy o podobnych nierozsadkach 
karania rzeczy nieżyjących, w naszych czasach, w innych krajach 
słyszałem, daję tylko do czytania moim ziomkom ten statut, że 
bydlę uszkadzające człowieka ma być obrażonemu, jako fimdusz 
nadgTody uszkodzenia, wydanem. 

*) Toż samo w drugim, i trzecim statucie. 




ROZD ZIAŁ XIII. ł ) 

0 polowaniu * 2 ). 

Ma artykułów XI. 3 ). 

Dodano o łapaniu ryb, o bobrowych gonach, o poża¬ 
rach w lesie i o innych szczegółach. 


Artykuł I. Polujący 4 ) w cudzym lesie bez po¬ 
zwolenia właściciela, zwierzę zabite odda, i pieniężne 


*) Ten rozdział w porządku w drugim i trzecim statucie jest 
dziesiątym. 

2 ) W dwóch ostatnich statutach taki jest tytuł: o Puszczą, o 
łowy, o drzewo bartne , o jeziora i sianozęci . 

®) Statut drugi ma w tym rozdziale 17, a trzeci 18 ar¬ 
tykułów. 

Ą ) Rozważmy: lmo. Dzieje polowania w względzie prawo¬ 
dawstwa i obyczajów w innych krajach. 2do. W jakim wzglę¬ 
dzie uważano u nas polowania wolność. 

I. Polowanie było uważane za objekt zabawy i za obraz 
wojny. Taż sama dzida, ten sam sajdak, które były użyte w bi- 
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winy zapłaci. Strzelec złapany przy zwierzu, śmiercią 
karanym będzie jak złodziej. 


twie, służyły do polowania. Równie mitologia, jak pierwsze 
narodów w tradycyi zachowane dzieje o łowach myśliwskich dają 
przykłady i wzory. Bogów i bohaterów czyny podobały się lu¬ 
dziom, a kiedy możni szukali chluby w porównaniu swoich przy¬ 
miotów z własnościami niebieskich jestestw, lub sławionych ludzi, 
nie można się dziwić, że Kommod niegodnym będąc do porówna¬ 
nia siebie z fudżmi, chciał się zrównać z Herkulesem, kiedy po¬ 
konywał dzika z Erymantu, f Iwa nemejskiego, a tak jak Span- 
heim t. 2 p. 453 Numismatica , Dissertatione XII uważa, polu¬ 
jąc na amfiteatrze, lwią skórę i pałkę Herkulesa przyłączył do 
oznaków majestatu. Lecz jeżeli Kommod znieważający ród ludzki 
tak nikczemnem unieśmiertelniać się chciał polowaniem, a za¬ 
biegów’ i odwagi myśliwca unikał, na północy z dzikiemi zwie- 
rzęty ludzi polujących zapasy miały więcej przyjemności, a czasem 
i sławy. Ciż sami w r odzowie, których sławę śpiewali Eivind i 
Ossyan, których wojenne czyny sagi i pienia" nam podały, równie 
słuchali trąby na wojnie, jak rogu myśliwskiego na łowach. 
Świadczy Macpersohn, że dawnych Szkotów z takiemi trąbkami 
i 12 strzałami grzebali. Tak każe wódz sławiony w Temorze na 
swoim grobie to myśliwskie złożyć znamię. Sprawne pokonanie 
zwierza, należało do chwalonych przymiotów, a o zabicie jednej 
dzikiej świni na skandynawskiej wyspie, Ithorna Culgorm i Su- 
rand Roule naczelnicy swoich hord prowadzili wojnę. W pierw¬ 
szej pieśni Cathlody mamy wiadomość o wszczętej wojnie z po¬ 
dobnej przyczyny, między dwoma północnych hord naczelnikami. 
W takich to na wojnę i na łowy w północnych krajach wypra¬ 
wach wylęgały się te "prawidła rządu feudalnego, któremi Europa 
południowa przeobrażoną została." Polowanie wiec zaczęło być 
przysw r ajanem przez panujących. Napróźno Hugo Grotius w dzie¬ 
le: De jurę belli et pacis li. 2 c. 8 przyswojone prawo polo¬ 
wania chce usprawiedliwić z innego względu. Gei-maniae autem 
populi , cum principibus ac regibus " bona ąuaedem essent 
assignanda , unde dignitatem suam snstentarent, sapienter 
existimarunt,' ab illis rebus incipiendum , quae sine damno 
cujuscunąue tribui possint . Nikt bowiem tej umowy ludu z pa¬ 
nującym nie dostrzeże, a w duchu rządu feudalnego upatrujemy 
te wyłączenia, które panujący jako lennodawcy sobie ostrzegali. 
Wreszcie zbyt jest znana" prawniczo-historyczna kwestya, czy 
w Niemczecu przed Fryderykiem I cesarzem były jura farę- 
stalia. Dowieść nie trudno, że wyłączenie łowów dla panującego 
nie było wtenczas rzeczą powszechną, a zatem wymagającym się 
feudalnym prawidłom jus renationis , jako jus regale winno 
swoje jestestwo. Rząd feudalny wzrastał w porządnem stopnio- 
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Drugi statut 1 ) tęź samą karę ponowił, lecz trzeci 


waniu. Możnowładcy więc w Anglii zachowali tylko sobie wol¬ 
ność polowania; kto nie ma sto funtów (złotych 4200) dochodu, 
nie może polować, a tak sprawiedliwie Blackstone uważa, że do 
zabicia kuropatwy trzeba mieć 20 razy więcej dochodu jak do 
dania głosu na wybór reprezentantów narodu* Wszystkie srogości 
praw o polowaniu, które tylko 1215 roku umiarkowano, istotnie 
w Anglii 1632 roku zwolniały. W Francyi był na tronie Ludwik 
XII ojcem ludu nazwany, panował Franciszek I przyjaciel nauk, 
a polujący bez pozwolenia od panującego, karą śmierci był za¬ 
grożony. Uszczęśliwiał Francyą Henryk IV, ród człowieczy chlu¬ 
bił sie, że mógł go liczyć między celniejsze szczęścia narodu 
sprawce, a 14 artykuł 1601 roku wydanego rozrządzenia, upornie 
polującym karę śmierci wskazuje. Kto może bez zastanowienia 
czytać. że w siedmnastym wieku, kiedy Chrystyna królowa i Lu¬ 
dwik XIV panowali, potrzeba było, aby Hugo Grotius poważnie 
przekonywał, że się nie godzi chłopów nieprawnie polujących 
śmiercią karać. 

II. Z rządem feudalnym weszły i lennicze prawidła do Pol¬ 
ski. Tak jak w Niemczech tak i w Polsce w trzynastym wieku 
widzimy najwięcej wspominań o prawie polowania. Książęcy łow¬ 
czowie nazywali się psiarzami. W oryginalnym układzie między 
Kazimierzem książęciem łęczyckim i kujawskim, a kapitułą ku¬ 
jawska 1250 roku 4 października, czytamy: et renatores nostri, 
nui psiarze nominantur etc. Była nawet w Mazowszu powinność 
podobna żywienia psów książęcych pod imieniem pstarskie. Od 
rego ciężaru uwolnił Jan książę mazowiecki 1382 roku miasto 
Warszawę z kupionej wtenczas osady Szolec. Dawano wątroby 
z bydląt*dla sokołów, a głowy bydląt dla psów książęcych. 
W przywileju 1264 roku 16 maja od Bolesława Wstydliwego ka¬ 
nonikom regularnym w Miechowie, te czytamy wyrazy: helaxa- 
mus etiam capita animalium , quae pro canibus nostris, stre 
jecora quae pro falconibus accipiebantur a carmjicibus loci 
nominati. Zdaje się, że książęta mazowieccy byli zbyt skąpymi 
w nadawaniu ogólnych przywilejów na polowanie, kiedy w bulli 
Grzegorza IX 1232 roku potwierdzającej nadania czynione przez 
książęcia Konrada duchownym ostrzeżono, że duchowni w swoich 
dobrach tylko na sarny, zające, lisy i wiewiórki polować mogą. 
Późniejsze w XV wieku wydawane na polowanie przywileje, wy¬ 
łączają żubry, rysie i polowanie sokołami. Litewska i koronna 
metryki zawierają wielką liczbę przywilejów na polowania, a 
kiedy w Litwie nadawano wsie, aż do panowania Zygmunta Au¬ 
gusta dodawano w przywileju: 2 łowy zwerynnemi i ptasznemi. 
Ten pierwszy statut na chłopów polujących bez pozwolenia i zła- 
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statut * i 2 ) na Strzelca polującego bez woli właściciela la¬ 
su więzienia sześć niedziel naznaczył i dodał warunek, 
że za cudzą granicę rannego zwierzęcia gonić nie 
wolno. 

Artykuł II. Cena żubra 3 ), łosia 4 ), konia dzikie- 


panych przy zwierzęciu, karę śmierci oznaczył. Zygmunt August 
w urządzeniu ekonomiów 1557 roku w art. 23, chłopom na wła¬ 
snych "włokach lisy, wilki, rosomaki i zające zabijać pozwolił, 
sarny i inne większe zwierzęta panujący "zabijać swoich dóbr 
chłopom zakazał, szczególniej przy puszczach nie dozwalano pod 
karą śmierci mieć rusznice czyli fuzye chłopom. Drugi statut 1564 
roku wydany, ten sam duch ostrości przeciw kradnącym polo¬ 
wanie zachował. Wzmagało się jednak za tego panowania coraz 
mocniej św.atło filozofii. Lutomierski podskarbi nadworny koron¬ 
ny 1554 roku 18 marca, w lasach niepołomickich kradnących 
zwierzę nie kazał oddawać sądowi dla ściągnięcia na nich kar 
kryminalnych, wyrażając : Niecące król jegomośćaby lutenczas, 
kiedy odlcupoicać można karę śmierci za zabójstwo człowieka, 
aby wilk lub jeleń miał większą wartość jak człowiek. W cza¬ 
sie rewizyi trzeciego statutu 1578 roku, karę śmierci za kradzież 
myśliwską z ksiąg praw r a wywołano. A kiedy wiek Hemyka IV 

i Sufiego był skażonym dawną surowością, że upornie polujący 
mógł życie tracić, nasz Stefan przewyższył w r prędszem wyrze¬ 
czeniu się błędu Henryka, a Ostafiej Wołłowicz pracujący nad re- 
wizyą trzeciego statutu okazał się wyższym w śmiałości nad Sul- 
lego, gdy przyłożył się do zniesienia tej ustawy, Sulli zaś da¬ 
wnego prawa ponowienie przez króla przyjaciela cierpiał i radą 
swoją nie odwrócił. Odtąd w Litwie i w Polsce uważano przy¬ 
swojenie polowania jako winę popełnioną przeciw używaniu cu¬ 
dzej własności, ale nie jako główny występek. Ostatnie w tej mie¬ 
rze polskie prawo 1775 roku ustanowiło,"źe polujący na cudzym 
gruncie, sieci i strzelbę traci i tysiąc grzywien zapłaci. 

*) W artykule 1. 

2 ) W artykule 1. 

s ) Żubr długo był ojektem zabobonu, teraz jest jednem 
z najrzadszych zwierząt. Mało kto zna to zwierzę, choć krótko 
musimy je przeto opisać. Hussovianus w dziełku: De bisonte et 
ejus renatione 1523 roku w Krakowie u Hieronima Wietora wy- 
drukowanem, dla Leona X przygotowanem, a po jego śmierci 
królowej Bonie przypisanem, taki daje opis: 

Haec fera Litranis longe saevi$sima sylms 

Nas ci tur, et fieri corpore tanta solet, 
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go 5 ), jelenia, sarny, sobola 6 ) i innych zwierząt w tym 
statucie umieszczona 7 ). 


Uł moriens si quando capuł , vi victa reclinet, 

Tres sedeanł inłer comua bina viri. 

Barba rigeł late pendenłibus horrida villis , 

Lumina terrorum plena , furorę rubent , 

Terribilesąue jubae, collo funduntur in armos, 

Et genua et frontem et pectoris ima tegunt. 

Yillosum toto praesefert corpore caprum , 

Quamms effingant omnia mernbra bovem. 

Ten opis jest zupełnie dokładnym. Rozważmy lmo. Czy 
były jakie żubry w innych krajach, co o ich rodzie zagraniczni 
mówią pisarze. 2do. Co w Polsce rozumiano o żubrach. 

I. Komentarze Juliusza Cezara w księdze VI edycyi lon¬ 
dyńskiej 1712 roku p. 135, opisują dwa zwierzęta lasom hercyń- 
skim w Niemczech właściwe, Uri i Alces; pierwsze zdają się być 
żubry, drugie łosie. W tej nawet edycyi na karcie 135 żubr jest 
w r ysztychowany. Z Tacyta li. 4, c. 72 wiemy, że urzędnicy rzym¬ 
scy, podług wielkości skóry z żubrów żądali skór z wołów od 
Germanii mieszkańców. Z Grzegorza turoneńskiego księgi 2, li. 
10 widzieć można, że w lasach Ardenów i Vosgów polowano na 
żubry. Paweł dyakon de gestis Longobardorum o nich wspo¬ 
mina. Widoczna więc jest rzecz, że były w Germanii i w Fran- 
cyi, potem z odmiana klimatu szły ku północy; zatrzymane 
w Litwie, tam zostały/ W zimnych zdawały sie tylko przebywać 
krajach. Wiemy z świadectwa Franciszka de Solis, że^Montezu- 
ma sławny Mexyku władca, miał między osobliwościami zwierze, 
które z opisu zdaje się być żubrem. Z opisu, które ks. Charle- 
voix Histoire de la nouvelle France , t. 3, p. 132, i Robert La¬ 
dę Voyage t. 2, p. 315 podali, les boeufs musąues mc innego 
nie są, jak woły z rodu żubrów. Z wyrazów, które czytamy 
w Hernandezie Historiae Mexicanae p. 587, Fernandeza Ihsto- 
riae novae Hispanicae , Singularitós de la France antarcti- 
ąue par Thevet p. 148, Dernieres decouvertes dans VAmeriąue 
septentrionale par de la Sales, Paris 1697 p. 194, można wi¬ 
dzieć , że żubry były uważane za ród wołów. Toż samo mniema¬ 
nie miał Gesner Historia ąuadrupedum p. 128. Z takich dowo¬ 
dów wieku naszego Pliniusz nieśmiertelny Buffon Histoire natu- 
relle t. XXIII edycyi 1766 in 8vo p. 106 mówi: Enfin le bisem 
ne differe de l f aurochs , que par des varietłs accidentelles et 
par amseąuent ils sont tous deux de la meme espece que le 
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Artykuł UL Ktokolwiek ma w cudzym lesie barcie,. 


boeuf domestiaue. Dowodzi dalej Buffon, że woły u Hottentotów 
nazwane Balackley, które zastępują wielbłądy na wojnie a strze¬ 
gą trzody w pokoju, jak je opisał Kolb: Description du Cap de 
bonne esperance , i zebu opisane przez księdza Łebo Voyage en 
Abyssynie , i indyjskie żebry, z naszemi żubrami jeden ród maja. 

II. Hussovianus z trądycyi czyli podania mówi: 

Multague complexi loca sunł , diner sa vełusłi 
Per varias genłes temporis acta ferunt. 

Tale animal nusąuam visum est , nisi forsitan antę 
Dilunium, gelido ferre sub axe mor as 
Attigit expresse , meminitąue bisontis et uri , 

In nemore arctoo Pliniusj esse bor es. 

Nil fuit , ut tradunt veteres atrocius uris, 

Quos alit in sylvis ierra Polona suis. 

Z różnych czternastego i piętnastego wieku dziejów pamią¬ 
tek widzimy, że i w Mazowszu były żubry, których polowanie 
panujący sobie warowali. Osobliwszy jest 1436 roku w metryce 
koronnej w księdze aktów książąt mazowieckich przywilej na 
wieś Zatory: Dominus drąc consideratis jidelibus serriciis no - 
bihs Mtchaelis de Ziemianczice succamerarii Varschoviensis , 
terram Zathor dictam in longum et latum veluti in suis gra- 
niciebus, ab antiąuo circum ferentialiter est distincta — ac 
nenationibus quarumcunque ferarum, centauris et tigridis ex- 
ceptis , aucupationibus ommum avium , falconibus exceptis , 
Te centaury nic innego nie są tylko żubry, urami od Cezara, 
turami od gminu w Litwie zwane. Tigriaes nic innego nie są 
tylko rysie. O polowaniu na żubry przez Witolda jeszcze staro¬ 
żytne mamy dochowane pieśni, a Hussovian obszernie o tem pi¬ 
sze. W składzie sztychowanych obrazów zmarłego króla, jest 
księga rysunków do aktów konstancyeńskiego soboru należących; 
tam widzieć można, jak jeden żubr ojcom składającym to zgro¬ 
madzenie z rozkazu Władysława Jagiełły był ofiarowanym, a 
z drugiego zdechłego w ówczesnym stroju będący kiełbasy sie¬ 
kali na osobliwszą w tym rodzaju potrawę. W jednym rękopiś- 
mie, ruskim charakterem pisanym w piętnastym wieku, czytałem, 
że Zygmunt wielki książę litewski, którego 1440 roku zabito, 
jednego z dwornej czeladzi czerwono ubrać kazał, a tak ubrane- 
nego puszczono między żubry, które winowajcę zgnietły, bo czer¬ 
wonego koloru ten zwierz wzdryga się, i tak*ubranych stróżów 
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sianożęci lub łaźnie, tak ma postępować, aby do je¬ 
ziora jechał z niewodem, psów nie biorąc, ani żadnej 


nawet zabija. Mocy żubrów była świadkiem Helena, żona króla 
Alexandra, kiedy rozjuszone wywróciły altanę w której królowa 
z swoim froncymerem patrzała, i ztąd ten wiersz od Hussoviana 
napisany, powtórzył Korybut przyjaciel Andrzeja Krzyckiego o 
żubrzycy: 

Indignata sua spectacula caede parari , 

Insłantem voluit nobilitare necem. 

Struthius i Walentyn z Lublina, używać zalecali żubrzych 
skór dla położnic. Wyśmiewano poten ten zwyczaj zabobonem 
zwany, lecz następnie poznano, że zapach piżma mógł być w nie¬ 
których chorobach pomocą. Rzączynski Historiae Nat Poloniae 
p. 214 zbyt poziome dał żubrów opisanie. Jan Emanuel Gilibert 
w dziele: Indagatores haturae in Liłvania seu opuscula va- 
rii argumenti etc. 1781 roku dowodzi, że nasz litewski żubr 
w Białowiejskiej puszczy jest zupełnie oddzielnym gatunkiem 
w rodzie wołów; ma taką nienawiść do wołów, jak wilk do psów; 
krowy, które łosie przyjmują do karmienia, nie przyjmują żu¬ 
brów; żubrzyce z bawołami lub buhajami holenderskiemi stano¬ 
wione być nie mogą; czwartą częścią i nawet więcej w propor- 
cyą wieku są większemi od domowych wołów. Inne uwagi nale¬ 
żą do anatomii, i są obcemi memu dziełu. 

Może zbyt wiele o żubrach napisałem. Czytelnik chęci u- 
wiadomienia o tych rzadkich jestestwach przebaczy. 

4 ) Łoś a Ren zbyt wiele mają do siebie zbliżenia, prócz 
wzrostu i innych różnic; mówi Buffon, że mówiąc o jednem 
zwierzęciu, nie może opuścić drugiego opisania. Łoś i Ren w zi¬ 
mnych* tylko krajach przebywać mogą, pierwszy rzadko bywa 
w Laponii, drugi jest dobroczynnym dla tego zlodowaciałego 
kraju zwierzęciem. Łoś nazwany alces po łacinie i po grecku, 
nie był znany Grekom, i dowiódł Buffon, że Arystoteles o tem 
zwierzęciu zachował milczenie. Pierwszy z Rzymu Julius Cezar 
w księdze VI komentarzów mówi o łosiu i zdaje się mówić o re¬ 
nach. * Żyjący potem w lat sto Pausanias in Eolicis i in Beo- 
ticis mówi równie o tem zwierzęciu. Plinius li. VII i li. VIH mó¬ 
wi pod imieniem Alces , Machlis i larandus o tych dwóch po¬ 
krewnych zwierzętach. Kiedy za świadectwem Juliana cesarza Se¬ 
kwana pod Paryżem marzła; kiedy Francya w tym samym sto¬ 
pniu szerokości będąca, jak jest Quebec, dla nieruszonych wten¬ 
czas lasów i nieosuszonych błot, toż samo miało zimno co teraz 
Kanada, łosie i reny mogły się chować. Wszakże pod pierwszy- 
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strzelby, którą może zwierzę zabić. Kto ma sianożęci, 
ten je przyczyniać nie może, ale korczować też łąki 


mi rzymskimi cesarzami, za świadectwem Yarrona De re nistica 
li. 1, w Francy i ani wina, ani oliwy, ani żadnego owocu dla 
wielkiego zimna nie można było zbierać. Pannonia czyli Węgry 
podług Diona Cassiusa li. 49, były krajem, w którym żadne o- 
owocowe drzewo nie zostało. Tracya przez Wirgiliusza Georgicor. 
li. 3, v. 355 , 360 opisana, Gronlandyi i okolic ciaśnin Hudsonu 
i Wajgatzu stawia obraz. Kto nie wie z Pausaniasza Arcad. c.17 
p. 634, że w trackich lasach białe niedźwiedzie i dziki znajdowa¬ 
ły się, które nad rzeka Leną i w całej zimnej północy coraz 
rzadziej się znajdują. Ktonakoniec czytając Owidyusza Tristium 
li. 3, Elegia IV, v. 51, Elegia X, v. 20, 7ÓJ nie widzi opisań, któ¬ 
re kosztem narodu polskiego wychowany Forster w zbiorze pół¬ 
nocnych podróży Histoire des decouvertes et des voyages faits 
dans le Nord upowszechnił; wszystko to razem wzięte zdaje się 
czynić podobnem, co Gaston Phebus piętnastego wieku pisarz po¬ 
wiada, że w pyrenejskich górach były zwierzęta zwane Eagnier , 
które z świadectwa La Venerie de Dufouillaux p. 97, Buffon 
okazał renami. Z pomnożeniem ciepła w tych południowych kra¬ 
jach, zachowały się losie w północnych dziedzinach. Są u nas, 
są w Szwecyi, jak Linneus in Fauna Svecica , w Norwegii jak 
Martiniere Voyage au Nord , edycyi 1671 roku zaświadczają. 
W Karelii podług świadectwa Gmelina Voyage de la Russie t. 
2, w Tartaryi chińskiej pod imieniem Ha-ta-han są znane. W pół¬ 
nocnej Ameryce Orignal łosia, Caribou rena oznacza. U nas 
w Polsce i w Litwie łosie są znane. Reny czy były, nie jest rze¬ 
czą pewną, lecz jeżeli były w Francyi, mogły być u nas, jak 
w zimniejszym kraju. Buffon w przypiskach mówi, że w części 
Lapponii rena nazywają Bełsoi; za Alexandra króla mamy ślady, 
że w puszczach na Żmudzi zabijano Betsy; tego nazwiska do 
innego zwierzęcia stósować nie można. 

s ) Buffon przywodzi dawnych pisarzów, którzy o exystencyi 
dzikich koni dawali świadectwo, i twierdzi, źe ich teraz w Euro¬ 
pie niemasz. Nie upłynęło lat 30, jak je widywano w lasach li¬ 
tewskich, a cena w r tycłi trzech statutach położona, przekonywa 
o ich exystencyi. Miciński, którego dzieło w przeszłym rozdziale 
przywodziliśmy, mówi, że czyniono doświadczenia za ZygmuntaI, 
iż źrebie małe od koni dzikich złapane, wyżywione; należało do 
stada, lecz nawet w żrebięciach w drugiem pokoleniu widać było 
te ogromną różnice między dzikim a wychowanym koniem. 

6 ) Czy soból jest zwierzątkiem, któremu Arystoteles nadaje 
Satherius imię, czy jada ryby, jak chce mieć Rzączyński Historia 
Nat. Pol . p. 318, to zupełnie jest dla nas w "tern dziele rzeczą 
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jest mocnym, lasu zaś na ogrodzenie może urąbać. Ma¬ 
jąc jeziora, może użyć lasu do zrobienia koryta na ry¬ 
by i do opalu w czasie łowu ryb. Bartnik tyle może 
na leziwa *) wziąść łyka, ile wynieść na sobie może. 
Nie wolno jest korczującym las, cudze barcie niszczyć. 
Równie na polu stojące drzewo bartne nie możoa blisko 
podorać, aby nie uschło * 2 ). 

Artykuł IV. Ktokolwiek cudzą a w swoim lesie bę¬ 
dącą sianożęć skosić każe, albo w jeziorze cudzem ry¬ 
by łapać zleci, winy pieniężne zapłaci 3 ). 

Artykuł V. Ktoby kogo w swoim lesie rąbającego 
zastał, albo idąc śladem dognał, tedy ma moc zatrzy¬ 
mać, do swego domu ludzi zaprowadzić, i najpóźniej 
trzeciego dnia pana tych ludzi obwieścić, aby wziął 
winnych na rękojmią, że za uczynioną szkodę nadgro- 
dzą. Gdyby więc taki pan albo nie wyjechał, albo wy¬ 
jechawszy sprawiedliwości nie uczynił, woźny z dwoma 
szlachtą szkodę oszacują, ą ukrzywdzony na poręczni- 
ku szkody ma poszukiwać 4 ). 

Artykuł VI. W sporach o barcie, na których są 
wydrążone znamiona, powinny być uwaźanemi dawniej¬ 
szego wrośnięcia znamion ślady 5 ). 


obcą. Z zmianą klimatu posuwa się soból w zimniejsze dziedzi¬ 
ny, "a exystencya soboli nie może być zaprzeczoną w Litwie, kie¬ 
dy o nich prawa rzecz czynią i o cenie jak o krajowych zwie¬ 
rzętach stanowią. W jednym ułomku pism za Zygmunta I czyta¬ 
łem, że koło Knyszyna złapano białego sobola. Scheffer Histo- 
ire de la Lapponie p. 318 mówi, że w tym zlodowaciałym kra¬ 
ju, niekiedy takie sobole się znajdują. 

7 ) Toż samo w drugim i w trzecim statucie. 

*) Leziwo znaczy łyczaną drabinę, na której bartnik chodzi 
do podbierania pszczół. Ten wyraz j'est dawny. Używanym jest 
w rozrządzeniu dla karności wojskowej przez sejm brzeski litew¬ 
ski 1512 roku wydanym. 

2 ) Toż samo w art. 3 drugiego i trzeciego statutu. 

s ) Toż samo w art. 4 drugiego i trzeciego statutu. 

*) Toż samo w art. 5 drugiego i trzeciego statutu. 

ft ) Toż samo w art. 6 drugiego i trzeciego statutu. 
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Statut trzeci *) na zawsze zakazał, aby chłopi za 
granicę dóbr nie przedawali barci. 

Artykuł VII. Ktoby w czyim stawie ryby łapać od¬ 
ważył się * 2 * ), albo młyn spalił, za gwałt będzie kara¬ 
nym i sowito szkodę bez odwłoki za wyrokiem sądu 
nadgrodzi 8 ). 

Artykuł VIH. Ktokolwiek gniazdo sokole, łabę¬ 
dzie 4 * * * ) rozrzuci, albo sieć ptaszą zniszczy, karanym 


*) W art. 7 na końcu. 

*) Łapanie ryb w cudzym stawie było zawsze rzeczą zaka¬ 
zaną; w nauawanych nawet pozwoleniach widzieć można albo 
gatunki sieci, któremi wolno łapać, albo obostrzenia, jak daleko, 
na wielu toniach i w których dniach łowić ryby wolno. Niewód, 
w dawnym języku Pomorzan i Wielko-Polanów Nywoch , był zna¬ 
ną siecią. Storcknesze było sieqją największego gatunku." W u- 
mowie Mestwina ksiąźęcia Pomeranii z Krzyżakami 1282 roku 18 
maja inter acta Borussiae t. III, widzimy wyraz: quod homi- 
nes sui piscari possint , in eorurn recenti mari cum retibus , 
quae Nywoch et Storcknesse imlgariter appellantur. Takiego 
słowa widzimy ślad w traktacie 1466 roku 19 września między 
Krzyżakami a Polską. Storcknesze nic innego nie jest tylko "mo¬ 
cną siecią, Starknetze. Jak zaś ortografia niemiecka się odmie¬ 
niała, wszystkim wiadomo. Małe gatunki sieci różne miewały na¬ 
zwiska: szczególniejsze żaków dawano imię małemu rodzajowi 
siatki rybnej w Kujawach. W nadaniu bowiem młyna na rzece 
Gwiznie przez Matyasza biskupa kujawskiego młynarzowi 1353 
roku, concedimus etiam ex parte speciali tibi et successoribus 
cum duobus paruis retibus, quae vulgariter żaki dicitur , in 
stagno piscari. 

*) Toż samo w art. 7 drugiego i trzeciego statutu. 

4 ) Łabędź, iż użyję Buffona wyrazu, niemal z całą naturą 
jest w zgodzie, lecz ten" ptak, któren w dziejach bajecznych Gre¬ 

ków, najpiękniejszej kobiety był ojcem, a służył do zaprzęgu 

wozu Wenerze, mniej był długo uważanym na północy jak l«o- 

kół i inne ptaki, które do polowania służyły. K J edy za Zygmun¬ 

ta I dworactwo Franciszka I a nauka Leona X, stały się nam 
wspólną własnością, gust mienia łabędzi stał się powszechnym. 
Franciszek I w:'elką liczbę łabędzi osadzał na Sekwanie. Tamiza 
miała za świadectwem Vólaterana pod Londynem cztery tysiące 
tych ptaków; u nas w Polsce zaczęto szukać tej ozdoby, którą 
mimo przerwę wieków, jeszcze w" Chantilli, w tym przybytku 
wielkiego Kondeusza, do naszych czasów zachowano. Powiedzie- 
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będzie * *). 

Artykuł IX. Kiedy kto ma w czyjej ziemi bobro¬ 
we gony 2 ), ma prawo żądać, aby właściciel tego grun¬ 
tu ani sam, ani ludziom pozwolił podorać pole lub kor- 
czować sianożęć w odległości jednego rzucenia kija 3 ) 


liamy wyżej, jak królowa Bona dawała łabędzie w darze. Bar¬ 
bara Radziwiłłówna żona Zygmunta Augusta, w okolicach Wilna 
miała ostrów łabędzi, w podobieństwie wyspy takich ptaków na 
Sekwanie. Od dworu, do partykularnych przeszedł obyczaj ho¬ 
dowania łabędzi i mienia ich gniazd. Ptak miłości, w pięknej 
pici miał obronę, a niszczący ich gniazda odbierali karę/ Do 
dziejów literatury polskiej należy rozbiór krytyki na Zygmunta 
Augusta i jego żonę Barbarę, w której złośliwie Gelona tyrana 
rozmnożyciela łabędzi z Zygmuntem Augustem, a Syrakuzę z Wil¬ 
nem porównywano; a my tylko dla tego o tem wspominamy, że 
kilka lat gniazdami łabędzi i różnym o tych siedliskach ptaków 
rymem zatrudniali w środku szesnastego wieku nasze prabab¬ 
ki młodzi poeci, a niekiedy w sprawach prawnicy. 

') Toż samo artykuł 8 drugiego i trzeciego statutu. 

*) Rzeczą jest pewną, że bóbr wypłoszony z gonu, traci 
wszystek przemysł, któren spółeczeóstwu bobrów czyni go uży¬ 
tecznym. Im więcej było lasów a kraj był zimnjgjszym, ludzie 
zaś mniej przeszkadzali bobrom żyć w społeczności, tem większa 
była liczba tych wodno-ziemnych zwierząt. Trzynastego wieku 
przywileje świadczą exystencyą urzędników bobrowych nad Nidą, 
Narwą, nad którenai zabytków nawet teraz niemasz przebywania 
bobrów. Mam przed oczyma w łacinie średnich wieków rejestr 
bobrów Konradowi książęciu mazowieckiemu 1229 roku, przez 
Jaszka de Maków podany. Widać w tym rejestrze, że te bo- 
brownie były porządne i tak dobierano stada, aby były jednego 
koloru, szczególnie* za Połtoskiera czyli Pułtuskiem było Nigri- 
cinos castores 251. Na dwór książęcy z nich wybrano 10, na 
przedaź 50, ad resłanłiam et prolicationem reszta. Donosi Jasz- 
ko bobrownik, że drzewa klonowego wiele im bardzo zostawił, 
z którego exhyemationem habebunt. Skarży się na Maczka de 
Gołęczyn , że przez złość wyjąć kazał żywność bobrów, a kra¬ 
dzież łatwo dostrzegł, przez niezapełnienie dziury czyli nory, 
którą na zimę te zwierzęta robią; gdyby ten rejestr był dokła¬ 
dniejszym i kilka razy został ponawianym, znalazłby ważne ma- 
teryały Sarazzin do uwag wybornych o bobrze, które są umiesz¬ 
czone dans les memoires de l’Academie des Sciences 1704 
roku. 

*) Cel tego prawa był, aby bobry nie były płoszonemi; jak 
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od tego żeremienia l ). 

Artykuł X. Nikt nikomu chmieliska 2 ) niszczyć 
i psuć nie ma pod surową karą. 3 ). 

Artykuł XI. Kto się odważy przynęty ptaszę roz¬ 
rzucić, ptaki odegnać, albo cudzemi siećmi łapać, ka¬ 
ranym być ma 4 5 ). 


>V drugim statucie dodano: 

lmo. Większa kara została naznaczona na tych, 
którzy ptaszę przynęty nasmarowaliby dziegciem lub 
otarli czosnkiem 6 ) albo sieci ukradli 6 ). 

2do. Cena bartnego drzewa ustanowiona 7 ). 

3tio. Szacunek pszczół ustanowiono, kara śmierci 
na złapanego z licem pszczół złodzieja naznaczona 8 ). 

4to. Za porąbanie lasu lub wycięcie drzewa, nie¬ 


wielka odległość była, którą statut oznacza, niewiem, bo rzucenia 
kijem zakres zależy od większej lub mniejszej rzucającego siły. 

') Żeremie znaczyło miejsce, w którem bobry jedne i od¬ 
dzielne mieli spółeczeństwo. Bóbr z jednego żeremienia wycho¬ 
dząc do drugiego, nie może być od dawniejszego właściciela ode¬ 
branym, jak trzeci statut na "końcu artykułu IX stanowi; tego 
prawa są dwie proste przyczyny. Bóbr nie jest domowem zwie¬ 
rzęciem," więc przyrównanym być winien do wszelkich leśnych 
zwierząt; łapaniem bobra w cudzem siedlisku, naruszoną jest spo- 
kojność spółeczeństw bobrowych a własność właściciela ziemi. 

2 ) Chmielisko znaczy ogród, gdzie się chmiel rozsadza. 

*) Toż samo w art. 10 drugiego i trzeciego statutu. 

4 ) Toż samo w art. 11 drugiego i trzeciego statutu. 

5 ) Takie natarcie odraża ptaki, przeszkadza przemysłowi, 
zatem podlega karze. 

# ) Toż samo w art. 12 trzeciego statutu. 

*) W art. 13 trzeciego statutu, cena nieco jest powiększona. 

8 ) Taż sama zbytnia ostrość przepisana w statucie trzecim. 
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tylko należy naznaczyć zapłatę, ale i karę wskazać za 
popełniony gwałt I ). 

5to. Za każde drzewo owocowe wycięte w cudzym 
sadzie 2 3 ) sześć rubli groszy *) kary zapłacić; a osobno 
za wyrządzoną gwałtowność statut naznacza karę 4 ). 

6to. Ktoby komu umyślnie pożar w las zapuścił, 
ma być w obowiązku sowitego nadgrodzenia. 5 ). 


W trzecim statucie dodano: 

lnio. Od święta siódmej soboty 6 ) aż do zebrania 
z pól wszelkiego zboża, na cudzych gruntach polować 
nie wolno 7 ). 


') Toż samo w trzecim statucie. 

7 ) Sady tem były mocniej polecone opiece rzędu, im bar 
dziej je rozmnażać radziła potrzeba krajowa. 

3 ) Statut trzeci w artykule 16 postanowił 12 rubli karę. Ja¬ 
ka jest różnica wielości opłaty, patrz tablice monet w pierwszym 
tomie. 

4 ) Toż samo w art. 16 trzeciego statutu. 

*) Toż samo w art. 17 trzeciego statutu. 

6 ) Jest to siódma sobota po Wielkiejnocy. 

*) W artykule 18. 


Bib pola o litews. i pols. prawach T. Czacki® 8o. 
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ZAMKNIĘCIE DZIEŁA. 


Oto jest zbiór praw, które się wylęgły w kolebce 
obyczajności narodów, doskonaliły się w odmianie po¬ 
trzeb i mniemań, a przetrwały od czasu ich pierwszego 
zbioru i poprawy, panowania dwunastu królów. A jeżeli 
Gastold i późniejsi poprawiacze przed trybunałem filo¬ 
zofii za niektóre mogliby rumienić się ustawy, łatwo 
przekonać się można, że winy są winami wieku, a za¬ 
sługa z zachowania, umiarkowania lub ustanowienia 
praw, jest owocem wyższego światła i głębokiej rozwa¬ 
gi. Sąd doświadczenia postawił tę szanowną księgę 
w rzędzie tych dzieł, które ugruntowały spokojność* 
stworzyły władzy i posłuszeństwu jednostajne prawidła, 
uczyniły sędziego sługą prawa, a odjęły urzędnikowi 
pisania wyroków samowolność. Same nakoniec omyłki 
służyły za materyał, aby w miarę oświecenia, porządek 
i stosunek przepisów uczynić dokładniejszemi; w for¬ 
malności zachować tę linią, która wspaniały bieg spra¬ 
wiedliwości ubezpiecza, a prawnicze usuwa przewłoki; 
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aby znając smntną konieczność karania, potrzebną su¬ 
rowość oddzielić od prawnego okrucieństwa. Zwróćmy 
krótki rzut oka na prawodawstwo Europy w szesnastym 
wieku; łatwo zatem osądzi czytelnik, czy Gastold mógł 
stanąć obok Hopitala *), i czyli poprawiacze statutu mo¬ 
gli, otaczając kolebkę Bakona *), wieść spory z tymi 
prawnikami, którymi się wtenczas Anglia chlubiła. 

Oto we Francyi każda cząstka kraju miała sprzecz¬ 
ne prawa, niezgodne między sobą, i z równą mocą 
rozkazujące prawne zwyczaje. Komentarze prawników 
i glossatorów były błędną skazówką do błędnych wy¬ 
roczni wykładu. Franciszek I chciał uczynić język ry¬ 
cerski językiem miłości, żądał, aby dziedzic męstwa 
Guesklina l * 3 ) był w stanie godnie sławić piękną Lau- 


l ) Hospital czyli jak sam siebie podpisywał Lospiłal , uro¬ 
dził się 1505, umarł 1573 roku, jeden z wielkich ludzi szesna¬ 
stego wieku, urzędnik sprawiedliwy, pracował nad zbiorem prawa 
politycznego od *1228 do 1557 roku. Równie jak Gastold przyja¬ 
ciel tolerancyi, zasłużył na naganę od wielu współczesnych, a 
kiedy kilka szczątków pism Gastolda biorę w rękę, kiedy same 
przedmowę do pierwszego statutu czytam,‘znajduję tak niedobry 
styl jak w‘ Hospitalu, a w przedłożeniu koniecznej potrzeby u- 
tworzenia pokoju z Albertem książęciem pruskim 1525 roku, wi¬ 
dzę też same myśli, które 1568 roku w radzeniu utrzymania po¬ 
koju Hospital wystawił. 

a ) Rozumiało wielu, że Bakon do poprawy statutu był we¬ 
zwanym. Zkąd ta bajka, poważnie na jednym sejmie nawet po¬ 
wiedziana, ma początek, nie wiem. 1560 roku urodził się Bakon, 
drugi statut wydany 1564 roku, wiadomo zaś z ciągu tego całe¬ 
go dzieła, jak małe po drugim statucie 1578 roku nastąpiły od¬ 
miany, właśnie wtenczas, kiedy zaczynał dopiero, jak wielkiej na 
dziei młodzian być znanym. Jemu winna Anglia i Europa odmia¬ 
nę mniemań w wielu względach. W jego dziele późniejszem od 
statutów wydania: O godności i powiększeniu wiadomości ludz¬ 
kiej , można widzieć małość wieku, a jego nad nim wyższość. 
Przed jego zjawieniem się światu, ci uczeni Polacy, których zda¬ 
nia przywodziliśmy, mogli zapewne ważyć sławę następców 
Glanvilla. 

*) Sławny wódz francuski urodził się 1311, umarł 1380 roku. 
W dziejach monarchii francuskiej Turenne, jeden, iż użyję Villa- 
reta wyrazu, jest godnym stanąć obok niego. 
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rę *), lecz jeszcze za Henryka IY nawet, polujący chłop, 
widział dla siebie stawianą szubienicę, gdy zwierzę, któ¬ 
re mu szkodziło, ośmielił się zabić. W Hiszpanii roz¬ 
kazywała poczwarna mięszanina praw Gotów, Wizygo¬ 
tów, kościelnych kanonów i zwyczajów, które Maurowie 
wprowadzili, a zwycięzca ich szczątków z gardzącą obo¬ 
jętnością nie chciał usunąć. Hiszpan roniący łzę nad 
losem Padilli "), lękał się w nabożnej nawet wściekłości 
okrutnego sądu, okrutnych formalności sprawcy nie¬ 
szczęść, a przez nie nawet stwórcy wolności Hollen- 
drów l * 3 ). Anglią ożywiał odziedziczony wstręt od wy¬ 
roczni Justyniana, a było winą narodu niedołężne sta¬ 
ranie o jednostajność i ulepszenie praw, na których, 
obok warowni swobód 4 * ) nowa okrucieństwa cecha za 
Henryka VHI wyciśniona została. Rozrzucone w duń- 
skiem państwie przepisy, łączyły duch Odina następców 
z obyczajami XH wieku; a kiedy Chrystiern w r calem 
panowaniu poczwarny tyran za to, że raz ośmielił się 
mówić za nieszczęśliwemi z przygody rozbicia okrętu, 
zbliżył się do tej przepaści, w którą prawdziwe zbro¬ 
dnie wtłoczyć go nie zdołały 6 ). Usunąć nawet należy 
porównanie historyi podległego państwa mordercy Ste- 
nona i tylu ofiar, od historyi narodu podległego przy- 


l ) Wiadomo jest, że Franciszek I napisał kilka wierszy na 
obrazie Laury kochanki Petrarchy; jak daleko za tego króla pod¬ 
niosły się nauki, jak własnym przykładem ożywiał duch rycerski 
i wdrażał szczególniejszą przyjemność obyczajom, patrz Gaillard 
Histoire de JPranęois Premier . 

*) Patrz o przygodach i o zgonie Padilli przez ręce kata Ro¬ 
bertsona: Vie de Charles V. 

*) Książę Alby, okrutny rządca Belgium. Młodego Tęczyń- 
skiego list do Krasińskiego w bibliotece klasztoru Jędrzejowskie¬ 
go 1571 roku 19 lipca, właściwe dzieje tego zdarzenia wystawia. 
Adimit libertatem , sed in ipsa cruaelitate quam exerceł, jura 
et voła rebellium fovet 

4 ) La grandę Chartre. 

*) Patrz Malleta Histoire de Dannemarc t 1 , p. 512, i tęga 

dzieła tom 2, p. 196. 
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jemnej i świetnej władzy rodu Jagiełłów. W Szwecyi 
Gustaw Waza wstrząsł władzę celniejszych opinij, lecz 
jeszcze Birger J ), gdyby mógł z podziemnych sklepień 
powrócić do tronu, sądziłby z współczesnej sobie księgi 
praw, cywilne i kryminalne sprawy. Karol V świadek 
i sprawca nowszej postaci rzeczy, chciał także być pra¬ 
wodawcą kryminalnym. Pan Korteza i Pizarry, owych 
w Ameryce spokojnych narodów okrutnych pogromców, 
w dziwnej sprzeczności ganił mordy, a ganionych okru¬ 
cieństwo w księgę ustaw przeniósł. Tam w wielu roz¬ 
działach znajdą kaci prawidła; obrona znękanej ludzko¬ 
ści ledwo kilka wierszy znajdzie. Węgrzy krótko mieli 
swoim prawodawcą Matyasza Korwina, ich ustawy bar¬ 
dziej były stósowne do obecnych zdarzeń, jak do roz¬ 
kazywania pokoleniom. Waleczny Węgrzyn w boju, nę¬ 
kany zazdrością w wojnie domowej, mniej zważając, 
czyli elekcya królów jest owocem wolności lub przy¬ 
czyną utraty cnotliwej energii i konstytucyi narodu, ba¬ 
dał, którego króla i w jakim czasu przedziale nadanie 
jest ważnem, a z obojętnością patrzał, że kilka pierw¬ 
szych kart księgi praw, wolnością odkupu pięćdziesiąt 
jałowicami żony zabójstwa skażonych zostały 2 ). We 
Włoszech wszystko ród Medyceuszów uczynił dla przy¬ 
jemnych nauk i sztuk wyzwolonych, nic dla prawodaw¬ 
stwa. Wiek Rafała z Urbinu, Michała Anioła, nastę- 

S ował po wiekach Danta i Petrarchy, lecz trzeba było 
ługiego czasu, aby ta bujna w tyle rodzajów gieniu- 
szu ziemia, wydała Beccaryę i Filangierego. W Rzymie 
sfałszowane przez Izydora Mercatora 3 ), a od Gracyana 
lekkowierności dla uczczenia wystawione wyrocznie, ska- 


*) Przestał panować 1310 roku. 

*) Stefana I prawa rozdział 13. 

•) Jak Izydor Mercator pierwszych wieków sfałszował de^ 
kretały, jak wiele nieprzyzwoitości ztąd wyniknęło, patrz Hisło- 
ire Ecdesiasłiąue par Fleuri , a szczczególniej les discours sur 
1’histoire ecclesiastigue , tego zacnego pisarza. 
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ziły pierwiastkową kościoła naukę. Wspaniała prostota 
karności sług kościoła, przemieniła się w subtelne wy- 
krętarstwo, a scholastyczni prawnicy stali się stróżami 
nieznanego świeckim brudnego skarbu. W Wenecyi ró* * 
wnie jak za nas wrzeszczał u sądu rzecznik, w zwłoce 
i ułudzeniu sądu szukając sławy. W Neapolu kilkadzie¬ 
siąt ksiąg różnych ustaw wydanych od różnego rodu 
królów, ich namiestników, szczęśliwych lub przeciwne¬ 
go losu doznających najezdców, składały skażoną pra¬ 
wa naukę, w której Normand z Saracenem, Grzegórz 
Vn z Henrykiem IV, Fryderyk II i nieszczęsny Konra- 
dyn z Innocentym IV, na to tylko szczególniejsze po- 
bratymstwo w prawach utrzymują, aby ich ogrom spra¬ 
wiał zamięszanie i urzędownie wstrzęsał spokojność. 

W takim to ł stanie była nauka prawodawstwa 
w Europie, kiedy Polska, podług wyrazów Erazma Ro- 
terdamczyka *) była ojczyzną tych wszystkich, którzy 
uczonymi być śmieli. Na naszej ziemi podobno pierw¬ 
szy raz przez mgłę uczonej niewiadomości przebił się 
głos Grzegorza z Sanoka 4 ), że scholastyczne dysputy 
są nieprzyzwoitem przed majestatem filozofii szermier- 
stwem. 

W towarzystwie uczonych wychowani królowie *), 
patrzali na naukę rządu jak na część tych nauk, któ¬ 
rych łańcuch potrzeby ludzi z potrzebami obywatelów, 
życzenia spółeczeństw domowych z troskliwością całego 
państwa łączy i wspólnemi jednoczy ogniwami. W ta¬ 
kiej to rozległej przestrzeni uczonych i umiejętności, 
skleiło się cne przymierze. Tam Zaborowski kształcił 


*) W liście do Seweryna Bonara. 

*) Życie tego szanownego człowieka jest napisane przez Kal- 
limacha; znajduje się w ms. biblioteki akademii krakowskiej. 

*) Długosz z Czarnocina, Kallimacha nauczyciele mieli przy¬ 
jaźń z Grzegorzem z Sanoka, który do królewskich dzieci cho¬ 
dził; wychowanie Zygmunta I w zamku lubelskim, dość chwali 
Contareni poseł wenecki do Usum-Cassana. 
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język ojczysty *), a w dziele prawniczem *) odwiecznych 
prawd stawiał obrazy. Kopernik jeden z uczniów szkoły 
krakowskiej l * 3 ) stanąwszy w dziejach nieśmiertelności 
wśród Kartezyusza i Newtona, tąż samą ręką, którą 
podniósł z zaśniedziałych zwalisk prawdziwe systema 
świata, a skruszył władzę przesądu, jakoby nasza zie¬ 
mia nie mająca ruchu była środkiem przestrzeni, w któ¬ 
rej Stwórca posiał niezmierną liczbę światów, pisał o 
poprawie rzeczy mennicznej 4 * ). Cerazin Kirsztejn ucząc 
rzeczników rzemiosła 6 7 ), umiał wraz z Janem z Pilzna 6 ) 
znać człowieka, i sposobić urzędnika do pełnienia po¬ 
winności. Ten sam Stanisław Górski, który uczył lo¬ 
giki *), nieznanym w wielu krajach wówczas logicznym 
stylem, umiał wykładać wspaniałą prostotę rozsądnego 
Tomickiego, 8 ) a zadziwiać dzielących sławę Leona X 9 ). 
Seweryn Bonar dawał nową postać ekonomice, a Era¬ 
zma Roterodamczyka był największym poufalcem l0 ). 


l ) Grammatices Rudimenła od 1519 roku kilka razy wydano. 

7 ) Tractatus de natura jurium, et bonorum Re gis. Et de 
reformatione Regni , et ęjus regimine 1507. 

*) W księdze uczniów szkoły głównej krakowskiej, można 
widzieć tego wielkiego człowieka imię z innymi współuczniami 
zapisane. Brudzewski był jego nauczycielem. 

«) Lengnich Preusische Geschichte. Równie do podobnej 
pracy Newton był użytym. 

*) W dziele o prawie , i o fołdrowaniu. 

*) Patrz dzieło o różnych rzęchach i o gadaniach nowych 
w Sarmacyi 1529 roku, i t. II tego dzieła. 

7 ) Praelectiones Plocenses jest dzieło, w którem logiki pra¬ 
widła wykładał. 

*) Stanisław Górski był sekretarzem tego wielkiego człowie¬ 
ka; akta dyplomatyczne za Zygmunta Augusta noszę jeszcze 
imię aktów Tomickiego, choć dawno pierwej umarł. 

*) Widzimy w wielu listach ówczesnych pochwały stylu ła¬ 
cińskiego używanego od Polaków, tem więcej, że ten piękny styl 
był przed wydaniem dzieł Vallesa, Dolleta i innych, które podług 
Walchera w historyi języka łacińskiego stanowią epokę. 

,0 ) Widzieć można szczerą między tymi dwoma ludźmi przy¬ 
jaźń w ich listach zachowaną/ 
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Wreszcie w tej samej sali, gdzie Liban ') greckiego 
a Stankar * 2 * ) hebrajskiego uczyli języków, o których 
szkodliwości w wykładzie biblii parlament paryski po¬ 
ważnie nieco pierwej rozważał # ), formowały się pra¬ 
widła naszego języka, który się stawał językiem pra¬ 
wa, sądu, i panujących. Uczył Brudzewski, Głogow- 
czyk i Andrzej z Łęczycy Euklida w ziemiomiernictwie, a 
Yitellona Polaka 4 ) w optyce i w katoptryce prawideł. 


*) Uczeń Wacława Anthraciusza, pierwszy profesor greckiego 
języka w Krakowie, prześladowany od poziomej tłuszczy, w kró¬ 
lu, w kanclerzu, i celniejszych miał obronę. 

*) Gramatykę hebrajską wydał 1548 roku. 

*) On ełaił si preuenu alors contrę ceux qui etudiaient les 
langues , que dans la meme annće 1530 , lafaculte ajouma lespro- 
fesseurs en Grec et en Hebreux du college Roial fonde par le 
Roi Franęois /, seavoir Pierre Danez, Franęois Vatable , Paul 
Paradis , et Aę/athie Goidacier, pour comparaitre en Parle- 
ment et leur faire defense d’expliquer Vecriture sainte selon le 
Grec et VHebreu , sans une permission expresse de V Universitć. 
Le Procureur generał aiant donnę ses conclusions conformes 
a ces demandtó , pria le Parlement d f enjoindre a ces memes 
Professeurs , de nc point mettre dans leurs interpretations de 
la Bibie, comme porte le Grec et V Hebreu. Fleuri Histoire 
Fcclesiastigue li. 133 pod rokiem 1530 nro. 91. Spór był, czyli 
text pisma podług znaczeń w tych językach , w których święte 
księgi były pisanemi, powinien być tłómaczonym, czyli podług 
rulgaty albo przekładu. Jak tenże parlament w tym czasie Lom- 
barda Magistra Sentenfiarum uczyć koniecznie na żądanie aka¬ 
demii rozkazał, patrz Historiarum Univerritatis Parisiensis t. 
VI p. 227. 

4 ) Montucla Histoire des Matematiaues ed. annće VII p. 
508, nazywa Yittellona Polakiem. W bibliotece lauretańskiej flo¬ 
renckiej, jest Yitellona rekopism podtytułem: Yitellonis Poloni, 
jak Montfaucon Bibliotheca Manuscriptorum nova t. 1 p. 301 
świadczy. On w księdze 10 Opticae nazywa siebie filium Thu- 
ringorum , et Polonorum, a w teoremacie 84 księgi X wspo¬ 
mina o ziemi polskiej, jak o swojej ojczyźnie. To" dzieło jest 
porządniejszym Alhazena Araba rozkładem i skróceniem; zy¬ 
skał to świadectwo od Montucli: R indique cependant (mówi o 
dziele) dans son auteur une connaissance de geometrie rare 
pour le temps ou il vivait. Peccama, czyli raceama dzieło 
współczesne długo miane za klasyczne, oddano zapomnieniu, a 
Vitellona cieniom cześć poświęcona, kiedy Keppler uwagi swoje 
o optyce: Paralipomena in Yittelionis opticam , nazwał. 
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Nasz Falczewski nie używając Vitalisa, Myfroncyusza, 
Magoi i innych 4 ), okazał jak na szali zdrowego roz¬ 
sądku przeważa proste rzeczy zgłębienie, niepotrzebną 
czasem erudycyą. Dzieła tego człowieka godne Smitha, 
Stuarta i Arthoura Jounga dowiodły, jak uczeń Andrze¬ 
ja z Łęczycy mógł być godnym uprzedzić wiek Trulla 
i Randalla, a dać do statutu i do rozrządzeń ekono¬ 
micznych ważne prawidła. Nakoniec w jednym domu 
Andrzeja Krzyckiego, bluszczem rymotwórcy uwieńczony 
Janicki rymem Owidyusza miękczył obyczaje 2 ), a Ocie- 
ski współdomownik za swego życia już dostrzegł przej¬ 
ście z nieułagodzonej odwagi do słodszego ludzi mię¬ 
dzy sobą obcowania 3 ). Pierwszy gasnąc w zorzy mło¬ 
dości, był świadkiem posuwającej się miary gustu, drugi 
czując wady i potrzeby współczesnych, w jednym rzu¬ 
cie pióra pamiętną wieku swego zostawił obronę. Dla 
ludzi i dla ich potrzeb knowają się prawa , nie stano¬ 
wią się zawsze dla dzieci, których potrzeby i światło są 
dla nas tajemnicą , lecz dla tych którzy żyją , dla ich po¬ 
trzeb, dla ich uporu naicet stanowi prawodawca . Błogo¬ 
sławmy Morusowi 4 ), ze chciał ludzi takich, jakich on cny 
Platon, i on,, pospolite rzeczy chcąc opatrowaó y mieć żądali . 
Lecz równie Platon znać powinien był ludzi w kowna - 


') Autorowie o rzeczy granicznej, Autores jinium regundo- 
*rum , których najpierwej wydał Turneb i Galland 1554 roku, a 
ostatni raz Gósius 1674 roku. Jak ta nauka miała wpływ do 
naszego ziemiomiemictwa, patrz rozdział o sprawach granicznych 
p. 175 w drugim tomie. 

*) Ktokolwiek wziął w rękę Janickiego, przyzna, że chciał 
mieć Owidyusza mistrzem. 

J ) W tomie II jest tablica, której część jest dziełem Ocie- 
skiego. Tam czytelnik znajdzie (ile być mogło) ułożoną tablicę 
występków i kar w różnych epokach. Te okazują, jak daleko 
posuwała lub opóźniała się władza łagodności obyczajów. 

«) Morus kanclerz ścięty z rozkazu Henryka VIII 1535 roku 
6 lipca za to, że supremacyi kościelnej królowi nie chciał przy¬ 
znać. On jest autorem dzieła pod tytułem Utopia , w której plan 
nowej rzeczy pospolitej daje, a ludzi podług swoich wyobrażeń 
utwarza. 
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de Asjpazyi, jak w Prytanie *), a Morus któremu z rę¬ 
ki kata umrzeó lud dozwolił , powinien był znać trzodę 
ludzką , której często niedostatek ćhleba , ba nawet tzosn- 



wywrócenie ołtarza i odjęcie po¬ 


wszechnej swobody *). To wyznanie, ten stosunek świa¬ 
tła z potrzebami ludzi, jest wyrocznią, której sąd wie¬ 
ków nie zniszczy i owszem-zachowa. 

Nieszczęsne bezkrólewia, niedostatek siły publicznej r 
dla przewagi siły prywatnych, słabość polityczna pań¬ 
stwa w miarę powiększenia mocy sąsiadów, wszystko 
to razem wzięte obaliło gmach rządu. Olbrzymim kro¬ 
kiem idący Polak do szczytu sławy i dobrego porządku,, 
za ostatnich Jagiellończyków zapalił pochodnią nauk s ); 
ciemna pomroka od środka panowania Zygmunta III 
zaczęła następne okrywać czasy. Roziskrzono za pa¬ 
nowania Stanisława Augusta światło, lecz już nie była 
równa moc ożywienia omdlałych sił rządu, i odjętych żywo¬ 
tnych części. Rozrzucone toż samo światło, odkryło wa¬ 
dy i zasługi, moc i słabość gotyckiej budowy * * * 4 ). Nagle 
gwałtowna powstała burza, piorun skruszył odwieczne¬ 
go dęba 5 ), a łoskot przeniósł to zdarzenie, dla późnych 


') Prytaneum było miejsce w Atenach, w którein zasłużonym 
w rzeczy pospolicie ludziom dawano żywność; z tego znaczenia 
nazwano Prytaneum Horreum Frumćnti. 

*) Cały ten ułomek wyjęty z ms. biblioteki Załuskich nr. 319 

O zapaleniu pochodni nauk patrz doskonały obraz wuczo 
nej i ważnej mowie jks. biskupa Albertrandego, przy otwarciu 
zgromadzenia Przyjaciół nauk 23 listopada 1800 roku w War¬ 
szawie. 

4 ) Jak za ostatniego panowania poprawiano prawa w Polsce, 
patrz tom I tego dzieła. 

*) Jako wichry alpejskie z różnej wiejąc strony , 

Silą się dąb powalić wiekami zmocniony, 

Zrywa się szum gwałtowny , skrzypią wierzćhowiska 
Obity pień , galęźmi z góry na dół ciska, 
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pokoleń przestrogi i wiadomości. 


On w skałę wzrosły, ile wznosi się wysoko , 

Tyle korzeniem w piekła zachodzi głęboko. 

Wiersz 441 księgi IV Enejdy wykładu Marcina Molskiego. 

Jak do dęba rz%d feudalny przyrównał Montesąuieu, jak 
ten wiersz Virgiliusza przystosował, patrz Esprit des loix i tom 
I tego dzieła. 


KONIEC TOMU DRUGIEGO I OSTATNIEGO. 




I 


r/ 


[Y/O'^1 OIfl< 


Do tomu ligo str. 151. 


WYKŁAD 

monet kuficznych znajdowanych w Litwie od gmina, zakfadeo 
przymierza i czartem nazwanych. 


Liczba 1. Na licu czyli stronie głównej, na środku 
te są słowa : Niemasz innego Boga tylko Bóg jedyny, 
nie mający towarzysza. 

W koło: Muhammet jest posłem Boga zesłanym do 
nakierowania ku wierze prawdziwej, aby tej wiary do¬ 
skonałość okazał nad wszystkie inne wyznania. 

Na stronie odwrotnej na środku: Bóg jest jedyny. 
Bóg jest wieczny, nie rodzi i nie jest zrodzony. 

W koło : W imię Boga był bity ten dinar a) 91 ro¬ 
ku b). 


a) Czyli Hadrian Relandus dissertationum miscellanearum 
dissert. de linava Persarum p. 176 ma powód szukania słowa 
dinara w perskim dawnym języku, czy mamy prostsze źródło 
tego słowa wziąść z Adlerem od Greków, których pieniądze by¬ 
ły wzorem Arabom, nie wchodźmy, dosyć powiedzieć, że i teraz 
Arabowie pieniądze wszelkie dinarami nazywają. Z takim napi¬ 
sem za świadectwem Elmacina Historiae Arabum są najdawniej¬ 
sze Arabów pieniądze. 

b) Zaczyna się era Mahometa od jego ucieczki 622 roku 15 
lipca z Mekki do Mediny. Arabowie nawróceni od Mahometa, 
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Pieniądz ten bity za panowania Walida c) syna 
Abdalmalaka kalifa. 

Liczba 2. Na stronie głównej w środku: Niemasz 
Boga tylko Bóg, który nie ma towarzysza. 

W koło: W Imię Boga bity ten pieniądz w Wazę- 
de d) 123 roku. 

Na stronie odwrotnej : Bóg jest jodyny y wieczny y i 
nie jest zrodzony i niemasz jemu drugiego podobnego. 

W koło: Mahomet jest posłańcem Boga, którego 
z prawdziwą i sprawiedliwą wiarą przedniejszą od in¬ 
nych zesłał, chodaź tej wierze niewierni się sprzedwioją. 

Pieniądz ten bity za panowania Ommiadów e). 

Liczba 3. Z głównej strony jak pod liczbą 1. 

Na środku : Mahomet jest posłem boskim. 

W koło : W imię boskie bity był ten dinar 150 roku. 

Ten pieniądz jest Abdally-Abu-Giafar f) z rodu 
Abassydów g). 


porzucili rok słoneczny a wzięli miesięczny 354 dni. Spory, któ¬ 
re są o różny sposób tej epoki ustanowienia, do tego dzieła nie 
należą. Powszechniejszą opinią* ustanowiona kładzie się epoka. 

c) Inaczej nazywano go Ovalid. Ojca nazywali Grecy Abi- 

melek. * 

d) Abimelek czyli Abdolmalek postanowił Iraku namiestni¬ 
kiem Hegiaka. Ten wybudował miasto Wazetę, wktórem za ka¬ 
lifów Ommiadów rodu pieniądze bito. Znaleziono Thogroul begha 
kilkadziesiąt sztuk w tern mieście, koło 1060 roku ery chrze- 
ściaóskiej bitych niedaleko Wilna. O tym czasie jak Thogroul- 
begh opanował Waseth, Alboufaradgi, a z niego i z innych De- 
guignes Uistoire des Huns t. 3, p. 200, rzecz czyni. 

e) Ommiadów dom zaczął panować od roku Hegiry 41 w o- 
sobie Moavii syna Abousophian to jest: od ustąpienia kalifatu 
przez Hossana aż do 132 roku czyli 750 roku naszej ery. Merouan 
czyli Marouan był ostatni z tego rodu. 

f) Syn Aboul-Abbasa-Abdallaha. W nazwisku ma dodatek 
Al-Mansor, umarł 158 roku czyli 775 roku ery chrześciańskiej. 
On wystawił nowy Bagdad niedaleko zwalisk dawnej Babi- 
omi. 

g) Abassydów dom noszący czarne suknieli dla tego od Gre¬ 
ków pisarz ów Maurophori nazwany, za O mara już był 



III 


Liczba 4. Na stronie głównej: Mahomet jest po¬ 
słańcem Boga Iman y Moctader , BiUah h). 

Na stronie odwrotnej: Niemasz Boga f tylko Bóg f 
a ten nie ma towarzysza, Abdalla i) wódz wiernych . 

Pieniądz ten bity z imieniem imama kalifa Bagda¬ 
du, koło 932 roku ery chrześciańskiej. 

Liczba 5. Na stronie głównej: Pierwsze koło: Moez 
Ledinillah wódz wierzących k). 

Drugie koło: W imię Boskie ten dinar bity jest 
w Me sra 1) 363 roku . 

Na stronie odwrotnej: Niemasz innego Boga tylko 
Bóg f Mahomet jest posłańcem boskim . 

Drugie koło: Ali zaś najlepszy — — Wiemy. 


znanym. Po zabiciu Merouana dom Abassydów objął kalifat. 
Dwie były linie domu Abassydów; pierwsza która panowała w Bag¬ 
dadzie, druga po utraceniu Bagdadu przeniosła się do Egiptu. 
Bagdadzka linia skończyła się w osobie Moostaavem billah ab- 
dallah abou ahmeda, kiedy Houlagou 656 roku czyli 1258 ery 
naszej na czele mongolskich Tatarów Bagdad wziął i kalifa za¬ 
bić kazał. Druga linia bez władzy była w Egipcie aż do wzięcia 
Egiptu przez Selima I. Motaoukkel allalah Mohammed od Selima 
wzięty i wypuszczony, 1538 roku zmarły, był ostatnim kalifem 
w Egipcie. 

h) Syn Motadheda billah aboul abbasa ahmeda umarł 320 
roku Hegiry. Tytuł Imama jest jedno co w łacińskim języku 
Antistes ; w istotnem początkowem znaczeniu brali Arabowie 
Imama za następcę Mahometa, na wzór Mojżesza. Jak ten Ima- 
mat był obiektem sporów, zjakiemi dodatkami i umiarkowaniem 
przyjmowano ten tytuł, patrz Herbelota Biblioteąue Orientale 
edycyi 1697 roku p. 491. 

i) Abdal znaczy człowieka zajętego miłością Boga, i w imię 
tej najświętszej władzy sprawującego rzeczy nadzwyczajne. Jak 
często i od kogo uźywanem było to mianowanie, patrz Herbelota, 
Deguigna, i innych. 

k) Syn Mansoura billah abou thaher ismael opanował 
Egipt 362 roku Hegiry, 365 roku umarł. 

l) Mesr , czyli Misr znaczy właściwie prowincyą, czyli wiel¬ 
kie miasto, szczególnie zaś Egipt, a najwięcej stolicę Egiptu 
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Trzecie koło. Mahomet posłańcem jest Boga , któ¬ 
ry Go wyprawił do prostego nakierowania w wierze, aby 
okazał jej doskonałość nad wszystkie inne religie, ku 
zniewadze icszystkich składających towarzystwo inne. 

Pieniądz ten bity jest przez pierwszego kalifa ro¬ 
du Fatimitów m)w Metrsa to jest w Kairze, ery chrze- 
ściańskiej 975 roku. 

Liczba 6. Na głównej stronie, na środku. Imam 
Nas er Leddin Allah n). 

W koło: Mahomet Boga posłaniec. 

Na stronie odwrotnej: Naser Sallah-Eddunia Va - 
din pomyślność świata i religii o). 

Ten pieniądz na jednej stronie kalifa Bagdadu, a 
na drugiej stronie Saladina ma napis. 

Liczba 7. Na stronie głównej: Imam Mokteffi p). 

Koło pierwsze: Niemasz Boga , tylko Bóg jedyny . 
Mahomet jest posłańcem Boga. 


m) Fathemiah Doulat al Fathemiah. Tak nazwana dyna- 
stya, która twierdziła, że w prostej linii pochodzi od Alego i 
Fatimy czyli Phatymy córki Mahometa. Ta linia trwała 272 lat 
do 1171 roku. Sojouthi w historyi kalifów Tharick , al Kholafa, 
którą Otfinowski tłómacz za Władysława IV wraz z historyą 
Egyptu w części wielkiej wytłómaczył, różne zdarzenia przygody 
tego rodu opisał. 

n) Saladin , inaczej Salaheddin Josef ben Ajoub na we¬ 
zwanie Adhaba kalifa Fatimitów w Egipcie, poszedł do tego 
kraju na pomoc przeciwko chrześcianom, lecz niebawnie Kalifat 
Fatimitów zniósł, a kalifa Bagdadu z rodu Abbassydów r przywrócił 
duchowną władzę. Ten kalif którego imię jest na monecie, jest 
synem Mosthadi binour alliah abou Mahommed al hassam , 
którego władzę Salaheddin w Egipcie ogłosił. 

o) Kto nie zna Salaheddina? 0'mad al Kateb dworak pisał 
jego życie, a nikt go o pochlebstwo nie obwinił: powszechna ża¬ 
łoba oznaczała smutek po jego zgonie, a nienawiść chrześcian 
była przeważoną uczczeniem tego nadzwyczajnego człowieka. 
Takie pieniądze dość często znajdują: może uszanowanie pamięci 
Salaheddina" było powodem mienia o nim pamiątek. 

p) Kalif Bagdadu. 
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Koło drugie: Którego z prawdziwą i prawą wiarą 
posłał , od innych wszystkich wyborniejszą , lubo się onej 
nieicierni sprzeciwiają. 

Na stronie odwrotnej, na środku: Imam Moktefji . 

Koło pierwsze: Sołtan Seldziuk Szach q). 

Drugie kolo: W imię Boskie bity jest ten dinar 
w Damaszku 54 roku . 

Ten pieniądz z obydwóch stron imię kalifa ba- 
gdadzkiego okazuje, przytem ma także imię sołtana 
z Saldziuków familii r). 

Liczba 8. Na stronie głównej, na środku w gwiaź¬ 
dzie o sześciu promieniach : Imam obrońca toiary Ahmcd, 
król sprawiedliwy Aboubecr s). 

W koło: Niemasz Boga tylko Bóg , Mahomet jego 
posłaniec . 

Na odwrotnej stronie takaż gwiazda: Król Daher 
Gazi t), syn Józefa syna Joba u). 

W koło: Bity w Aleppie 600 roku . 


q) Syn Salgar - Schaha. 


r) Ród Selgiiicidów wylągł się wśród niewolników turec¬ 
kich, skruszył władze dynastyów Bouidów i Ghaznewidów; uczy¬ 
nił kalifa pierwszym" sługą, a podbił wielką część Azyi między 
Kaschgarem, Indusem i Bosphorem. Na pięć wydziałów dzieli 
sie ten ród. I. Seljoucidy Iranu, czyli perscy, od 45o do o90 
roku Hegiry. II. Seljoucidy Kermanu, od 465 do 583. III. Seljoucidy 
Ikoniiscy od 478do 708. IV Seljoucidi Alepu, od 488 do511. V. Seljo¬ 
ucidy Damaszku, od 497 do 546. W różnej potęgi i słabości 
kolei panowali. 

s) Brat Saladina rodu Ajubitów, Ahmed Aboul Abbas imam, 
czyli kalif bagdadzki, 604 roku Hegiry. 


t) Gazi znaczy zdobywcę. Arabowie i Turcy dawali niekie¬ 
dy to imię książętom, a książęta niezasłużone nawet brali imię, 
jak i ten którego" jest moneta uczynił. 

u) Po śmierci Józefa Salaheddina ten był w Alepie sułtnnem 
mianowany, i panował nad Aleppem, Harem, Telbasciar, Ezez, i 
innemi krainami. 


Bib. poła. O litews. i pola. prawach T. Czackiego. 
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VI 


Teą pieniądz wyraża imiona kalifa _ w^Bagdadzie, 
sołtana Egyptu, i soltana Aleppu. 

Liczba 9. Na głównej stronie. W imię łaskawego 
i dobroczynnego Boga. Niemasz innego Boga tylko Bóg. 
Mahomet jest jest posłańcem Boskim. Ali przyjacielem 
boskim. 

W koło. Mahomet i Ali. Dobro, Dobro , i Ali. Giafar * 
i Musa, i Ali. Mahomet i Ali. Hasan Hussien, i Ali w). 

Na stronie odwrotnej, w środku: Bito pod szczeliwem 
panoicaniem najwyższego sołtana króla Giaptu , Soł- 
tana Ghajeddunia-nedin Khodarendech Mahomet, które¬ 
go niech Bóg na państwie ugruntuje x). 

U dołu: Bito w Bagdadzie 710 roku. 

U góry : Sprawa Boska jest pierwsza, a dnia one 
go rozweselą się wierni w pomocy boskiej. 

Ta moneta bita od syna Arghoum-Kana y). 

Liczba 10. Na stronie głównej : Niemasz Boga, 
tylko Bóg, Mahomet jest jego posłańcem. 

W koło: Abubekr, Omar , Otman , Ali. 

Na stronie odwrotnej : Sołtan wspaniały Abu-Said- 
Bahadur-Chan z), któremu niech Bóg szczęśliwie króle¬ 
stwo ugruntuje . Bity w Taurizie. 

Na około: Bity w Taurizie 734 roku. 


w) Oprócz Mahometa i Alego, sekta Sciitów przyjmuje tych 
nauczycielów, których imiona tu są wybite. Giafar urodził się 
w Medynie 83 roku Hegiry. Musa jego syn był następca: potem 
Hassan i Hussein. 

x) Zaczął panować 703 roku, a umarł 716 roku. Deguignes 
Histoire des Huns t. I p. 283. 

y) Arghon-Kana przygody opisane są dokładnie w Herbe- 
locie, i w licznych elegiach arabskich nad‘śmiercią Scham sed- 
dina wizira, a ofiary lekkowiemości pana. Ten to Arghoun-Kan 
odbierał podziękowania od Mikołaja IV przez Jana de Monte 
Cormno. Tego kana syn, którego monetę pod liczbą 9 stawia¬ 
my do rozwagi czytelnika, przyjął Mahometa wiarę. 

z) Z rodu Gengiskana: nastąpił po ojcu 717 roku Hegiry. 
O tym to Abou- saldzie, i Bagdad - Khatoun córce Emira Gioubana 




VII 


Ten pieniądz ma imiona czterech kalifów uznanych 
od sekty Sciitów. 

Z drugiej strony jest imię soltana pochodzącego 
z famili Houlagu-Kana fundatora dynasty i Mogołów 
w Persyi. 


były jeszcze różne powieści w ustach naszych Tatarów za Jana 
IU i Augusta II; przynajmniej niezgrabny romans o Kotunie 
z Bagdadu kolo 1700 roku pisany, zdaje się być uformowa¬ 
nym z tych podań, nieco jednak przeciwnych dziejom wschodnim 
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autorów w tem dziele wzmiankowanych, oraz 
z wyrażeniem ich dzid 
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„ różnych sejmów i synodów. 
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Alcuin. De Officiis Diyinis. 
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Anna Comnena. Alexiados. 
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bergensis. 
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Antonin Florenczyk. Summa 
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Appanachie. An licet Regi nro 
Serenissimo, invictissimoque 
Sigismundo Augusto incor- 
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Argenti S. J. Epistoła ad Sigis- 
mundum III Regem Polo¬ 
niae. 

Aristoteles. Historia animalium. 

Arndt. Lieflandische Geschichte. 

Arngrimiu8. Crymogrea Islan- 
dica. 

l’Art de yerifier les dates. 


Arthur Joung. Voyage en France. 

„ „ Annales de l’agri* 

culture. 

„ „ Aritmetiąue poli- 

tiąue. 

Assemani. Museo Cufico Nania- 
no illustrato. 

Assemani. Origines ecclesiarum 
Slayoniae. 

Assiziae Jerozolimitanae. 

Arnold. Dysertacya niemiecka, 
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Attalietes. Jus pragmaticum ec- 
clesiae orientalis. 

Anchyz. Germania sacra. 

Aulus Gellius. Noctes atticae. 

Ausfurliche Nachrichten iiber 
Bohmen. 

Ausonii opera. 

Aventina. Annales bojorum. 

Azulewicz. Apologia Tatarów. 


Babensztnber. Prolusiones Aca- 
demicae. 

Baconis Verulamii opera. 

Balbin. Historia Bohemica 

Baliński. De prestantia medici- 
nae. 

Balsamon. Jus ecclesiasticum o- 
rientalis ecclesiae. 

Baltin. Krytyka historyi Lecler¬ 
ca, l’Evesqua i Szczerbatowa 
po rusku. 

Baluz. Capitularia. 

„ Epistolae Innocentii III. 

Barberinich. Zbiory ms. w Rzy¬ 
mie. 

Baron de la Bastie. Dissertation 
sur la vie de st. Louis par 
Joinville. 

Baronius. Annales ecclesiastici. 

Barthelemi. Dissertations sur les 
Medailles Arabes. 

Bartochowicz. O biesiadzie kar¬ 
czemnej i skrzypkach. 

Bartolinus. Antiquitates Danicae. 

Bartolocci. Magna bibliothecara- 
binica. 
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Basnage. Histoire des Juifs. 

Bazingham. Traitń des monno- 
ies et Rechcrches sur la 
valeur des monnaies. 

Bazyli B. Homilie. 

le Beau. Histoire du bas Empire. 

Beauplan. Description dTJkraine, 
qui sont plusieurs Provinces 
du Royaume de Pologne. 

Beccaria. O winach i karach. 

Beckmann. Anleitung zur Tech¬ 
nologie. 

Beda. Historia ecclesiastica. 

Belius. De yeteri Hunno-Scythi- 
ca literatura. 

Belon. Histoire naturelle des 
oiseaux. 

Berengarius Mathias. Disąuisitio 
de Regno Hungariae. 

Bergeron.Yoyages du moyenage. 

Bergerus. Thesaurus Brandebur- 
gicus. 

Bergier. Histoire des chemins 
Romains. 

Bernardi S. Epistolae et opera. 

Betrand. Bibliotheca patrum. 

Besoldus. Thesaurus practicus. 

„ De comitibus et baro- 
nibus. 

Bezou. Przekładu Jakubowskie¬ 
go- 

Białobrzeski biskup kamieniecki. 
Postylla. 

Bibliotheca Corsiniana. 

Bibliotheque raisonnd de la di- 
plomatiąue. 

Biirt-Saga ms. 

Bilski Joachim. Kronika pol¬ 
ska. 

Bilski Marcin. Sprawy rycerskie. 

Bircherod. Specimen rei numma- 
riae Dannorum. 

Blackston. Commentaires des lois 
d’Angleterre. 

le Blanc. Traitć historiąue des 
monnaies de la France. 

Bochart. Phaieg. 

„ Hierozoicon. 

Bodin de Republica. 

Boeuf. Memoire des traductions 
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Bogufał. Historia Lechitarnm. 
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stantium. 
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tanicum. 
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cides. 
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gliae. 
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Brenckmann. Historia pandecta- 
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jus exitu. 
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Buat. Histoire des anciens peu- 
ples. 
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„ Apologia do Ostafieia Wo- 
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Buffon. Histoire naturelle. 
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rum Gnesnensium. 

Bynkershock. Yaria opera. 

Bystrzycki ks. Ekonomika zie¬ 
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Bzowski Abraham. Annales ec- 
clesiastici. 
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T Ad legem Salicam. 

Edward Cok. Instituta legum An- 



Elmacin. Historia Arabica. 

Encyklopedie par ordre des ma- 
tieres. 

Ennii Carmina. 

Entwurf etlicher Fragen im Miintz- 
wesen und węgen eines sil- 
ber Groschen vom 1720 
Jahre. 

Ephraim OlofF. Die Polnische 
Lieder-Geschichte. 

Erazm Ciołek biskup płocki. 
Pontyfikał ms. 

Erazm Roterdamczyk. De insti- 
tutione principia Christiani. 
„ inne jego dzieła. 

Eutropius. Epitome Histonae Ro¬ 
manae. 
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Ensebius. De praeparatione E- 
yangelica. 

Expilius. Actiones forenses. 


Fabricius. Bibliotheea Graeca. 

Farinacius. Praxis juris crimi- 
nalis. 

Faustin Socin. Epistolae. 

„ Iiesponsio ad. lib. Joan. 
Paleologi de magistratu 
pro Racoviensibus. 

„ Varia alia opera. 

Feith. Antiąnitates Homericae. 

Feltmann. De impari matrimanio. 

Fernandez. Historia novae His- 
paniae. 

Feudorum libri. 

Filangieri. Science de la Legis- 
lation. 

Filipowski. Dziennik sejmu roku 
1563 ras. 

Fischer. Geschichte von denPro- 
ben Nachten der Bauermad- 
chen in Deutschland. 

„ Handelsgeschichte. 

„ Ueber die Geschichte des 
Despotismus in Deutsch¬ 
land. 

„ Yersuch iiber die Ge¬ 
schichte der Deutschen 
Erbfolge. 

Flayius Josephus. Antiąuitates 
Judicae. 

Fleischer. Institutiones jnris fen- 
dalis. 

Fleury. Histoire ecclesiastiąue. 

„ Institution du droit ec- 
clesiastiąue. 

Flodoard. Chronicon. 

Floomana-Saga. 

Foerster. Yoyages an Nord. 

Fourmont Ks. Dissertations. 

Fra-Paolo Sarpi. Historia conci- 
lii Tridentini. 

Fredro. Fragmenta scriptomm. 

du Fresne. Glossarinm mediae 
latinitatis. 


Friese. Beitrage zur Reforma- 
tions Geschichte. 

Friderici U. Reliąua librorum 
de arte yenandi cum avi- 
bus. 

Fuller Nicolaus. Miscellae sacrae. 

Funcius. De pueritia linguae la- 
tinae. 

C3-. 

Gaillard. Histoire de Franęois 
Premier. 

Gallus Marcin. Drukowana edy- 
cya i ms. 

Gantz Dawid Zemach Dawid. 

Garampi. Saggio obsenazione 
sur le monete Pontifiche. 

Genethliacon. Jacobi filii Joan- 
nis III ms. 

Georgius Christian. Res Mogan- 
tinae 

Gerard van Svieten. Commenta- 
rii in Hermani Boerhare 
Aphorismos. 

Gerhardt. Yom allgemeinem 
Maas. 

Gesner. Historia ąiiadriipedum. 

Giannone. Istoria civile di Nea- 
poli. 

Gibbon. Histoire de la decadence 
de 1’Empire Romain. 

Gilibert Jan. Indagatores natu- 
rae in Lithyania. 

Glanyille. Mirror. 

Głogowczyk Jan. Decausis ma- 
trimonii. 

Gmelin. Voyage en Russie. 

Godelmann Johann. Traetatnsde 
magis YeneficiisetLamiisre- 
cte cognoscendis etpunien- 
dis 

Godofred Jakób. Codicis Theo- 
dosiani commentaril 

Godyin. De ritibus Hebraeorum. 

Goldast Com roent. de Reg. Bo- 
hemiae juribus. 
n Constitiitiones Imperales* 

Golut. Histoire de la Franche 
comtA 
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Górnicki Łukasz Dzieje za Zy¬ 
gmunta Augusta. 

Górski Stan. Praelectiones Plo- 
censes. 

„ Zbiór aktów pod imieniem 
Tomickiego. 

Gósius Wilhelm. Auctores finium 
regundorum 

Goślicki. De optimo senatore. 

Gottingensium commentarii novi. 

Gratiani. Decretum. 

Gravina. De origine juris. 

Graeyius. Thesaurus Italiae. 

Grefer Chrystyan. Dyssertacye. 

Gregorii VII Epistolae 

Gryphiander. De Insulis. 

Grójecki. Obrona sierót i wdów. 

Grondyager. Dyskurs o monecie. 

Grunau. Kronika. 

Grupen. De uxore theotisca. 

Gmter. Thesaurus inscriptionum. 

Grutinius. Q chorobie zaraźliwej. 

Grzegórz Ś. Błogosławieństw 
księga ms. 

Grzegórz Turoneński. Historia. 
v „De miraculis. 

Gutstadzki Leon. Historia Prus- 
siae. 

de Guignes. Histoire des Huns. 

Gundling. De nxoribus, dotibus 
et Morgengabe. 

Gundmund Andr. Tłómaczenie 
łacińskie Voluspy przez Sii- 
munda. 

Gwagnin. Historia. 


Haberlin. Reichs-Historie. 

Halde Ks. Histoire des Tartares. 

Haller. Primae lineae Phisiolo- 
giae. 

Hankius. De scriptoribus Byzan- 
tinis. 

Hartknoch. De re nummaria 
Prussiae. 

„ Dissertationes de jurę 
Prussorum. 

Haur. Ekonomika ziemiańska. 

Hayenstein. Repertorium juris 
Pruthenici. 


Heidenstein. Historia ab excessu 
Sigismundi Augusti. 
n Vita Joannis Za- 
mojscii. 

Heineccius Corpus juris antiqui 
Germanici. 

„ Elementa juris civi- 

lis secundum ordinem 
Pandectarum. 

„ Elementa juris Ger¬ 

manici. 

„ Historia antiąuitatum 

Romanorum jurispru- 
dentiam illustrantium. 

„ Ad legem Papiam. 

n Historia juris ciyilis. 

Helmold. Slayorum Chronica. 
Herbelot Bibliotlieąue orientalo. 
Herborti Statuta Regni Poloniae. 

„ też po polsku. 
Herculanensium, quae extant 
cod. t. 1. 

Heresbach. De re rustica.^ 
Hermenepolus. Promptuarium ju¬ 
ris. 

Hernandcz Historia mexicana. 
Heumann. De re diplomatica Im- 
peratricum Augustarum et 
Regina rum Germaniae. 
Hickes. Dissertationes episto- 
lares 

„ Thesaurus linguarum se- 
ptemtrionalium. 
Hieronymis opera. 

Hincmari opuscula. 

Hirsch Deutsch - Reichs-Miintz- 
Archiyum. 

Histoire des Horames. 

Hobbezius. De ciye. 

Hoffmann. De tjpographiis Po¬ 
loniae. 

Hoffmanni Lexicon. 

Holberg. Danische Stats- und 
Reichs-Historie. 

Homeri. Odyssea et Iliada. 
Hoornbeck. Apparatus Socinia- 
nismi. 

Hoppius. Schediasma litteranum. 
, Hosii opera. 

o słowie bożem. 
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Hottinger. Thesaurus Philolo- 
gicus. 

Hottomann. Anti-Trebonianus. 

Hiibner. Geographie universelle. 

Hugo Grotius. De jurę belli et 
pacis. 

Huitfeld. Chronicon gestorum 
Daniae. 

Hume. Essais. 

Hume. Histoire dAngleterre. 

Hurtado. Disputationes de ma- 
trimonio. 

Hussorianus. De Bisonte et ejus 
yenatione. 

Hyginus. De constituendis limi- 
tibus. 


I. J. 

Jabłoński. Historia consensus 
Sandomiriensis. 

Jacobeus. Museum Danicum. 

Jacobus ab Aroragine. Aurea 
legenda. 

Jakób I król angielski. Miso- 
kapnoi. 

Janicki Klemens. Yaria opera. 

Janidłowski. Forma processus 
Fori spiritualis inRegno Po- 
loniae. 

Janocki. Janocciana sive claro- 
rum atque illustrium Polo- 
niae auctorum Maecenatum- 
que memoriae miscellae. 

Januszowski. Ortographia. 

„ Statuta. 

Jan z Krakowa. Komentarz. 

Jan z Pilzna. O różnych rze¬ 
czach i gadaniach nowych 
w Sarmacyi. 

Jelitowski. Regestrum moneta- 
riae officinae Yilnensis ms. 

de Ihre. Dissertatio de codice 
argenteo upsaliensi. 

Ilowski. Dissertatio de paenis 
panicidii. 

Ingulf. Inter scriptores historiae 
Anglicanae. 

Innocentii III Epistolae. 


Joachim. Neuerofnetes Miintz Ca- 
binete. 

Joannes Magnus. Historia Go- 
thorum. 

Jobert. La Science de Medalles 
avec les notes de Mr. de la 
Bastie. 

Joinyille. Vie de St. Louis. 

Jornandes. De rebus Gothicis. 

Jostus Ludoyicus. De gestis Si- 
gismundi I. 

Juliani Imperatoris Opera. 

Julius Cezar. Commentarii de 
bello Gallico 

Jus terrestre nobilitatis Prussiae. 

Justiniani Codex. 

„ Institutiones. 

„ Noyellae. 

Justini Historia. 

Justyn ś. Apologiae. 

Juyenalis Satirae. 


Kadłubek. Gęsta Poloniae. 

Karol Y. Coustitutio criminalis. 
Kautz. De fatis eyangelicorum 
in Polonia. 

Kaysler. Thesaurus antiquitatum 
Septemtrionalium. 

Kazania Ks. Białobrześkiego. 

„ Birkowskiego. 

„ Dębołeckiego z Ko- 

nojad. 

v Gelarowskiego Bo¬ 

nawentury. 

„ Jana z Przeworska. 

n Mikołaja z Oświe- 

cima. 

n Powodowskiego. 

„ Skargi Piotra, 

u Szyrmy. 

„ Zrżelskiego. 

Kazemar. Origines Pomeraniae. 
Keating. Histoire dTrlande. 
Keppler. Paralipomena in Vitte- 
lionis opticam. 

Kersoboam. Traitó sur le nombre 
des habitans de la Hollande 
et de la Yestfriese. 
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Kiehr Jerzy. De statu Monar- 
chiae Asiatico - Saracenicae, 
et nummis Cuficis. 

Kirstein Cerazin. O prawie ifoł- 
drowaniu. 

Kloots. Speculum juris Svetici. 

„ De legibus Sveciae. 

Knapski. Thesaurus Polono-lati- 
no-grecae linguae, 

Kobierzycki. Historia VIadislai 
IV. 

Kochowski. Annales Poloniaeab 
excessu Vladislai IV. 

Kofold Acher. De legibus Da- 
niae. 

Kognowieki. Historya domu Sa¬ 
piehów. 

Kohler. Miintz Belustigungeu. 

„ Vollstiindiges Ducaten 
Cabinet. 

Kohli Jo. Introductio in histo- 
riam et rem litterariam Sla- 
yorura. 

Kojałowicz. Historia Lithyaniae. 
„ tegoż Herbarz lit. ms. 

Kolb. Description du Cap de 
bonne esperance. 

Kollart. Analectamouumentorum 
Vindobonensium. 

Komisyów różnych akta. 

Konarski. O skutecznym rad 
sposobie. 

Kónig. Proeessus juris Saxonici 

Konrad Urspergierensis. Historia. 

Konstantyn Porphyrogenit. De 
Administrando Imperio. 

„ De arte Hippiatrica. 

„ De caeremoniis cu- 

riae Constantinopolitanae- 

Konstytucye różnych lat. 

Kopczyński. Gramatyka. 

Korwini Mathiae Leges. 

Koźuchowski. Prawa w czasie 
bezkrólewia po Janie III do 
rozwagi podane. 

Kraiński. Postilla. 

Krantz Albert. Historia. 

„ „ Saxonia. 

Krasiński. Polonia 

„ Acta legationum ms. 


Kromer. Polonia. 

Kromer. De rebus et gestis Po- 
lonicis. 

Kropiński. Wojaż ms. 

Kruse. Allgemeiner Cantorist. 
Kulczyński. Specimen ecclesiae 
Ruthenae 

Kurzeniecki. Rozmowa kapelana 
z panem. 


Lactantius. De mortibus perse- 
cutorum. 

Lamare. Traitó de la Police. 

Lambeccius. Commentarii biblio- 
thecae Vindobonensis. 

Landnam-Bóck-Saga. 

Langenbekius. Scriptores rerum 
Danicarum medii ae\i. 

Langles. Institutions de Tamer- 
lan. 

Lanzi. Saggio De lingua Etru- 
sca. 

Lardner. Temoignage desPaiens. 

v. Lasco Jo. Geschichte durch 
Harboo. 

Lauriere. Ordonnances des Rois 
de France. 

Lauterbach. Ariano - socianismus 
in Pohlen. 

Lazius. De migratione gentium. 

Łebo K8. Voyage en Abyssynie. 

Leibnitz. Mantissa codicis diplo- 
matici juris gentium. 

„ Scriptores Brunsyicen- 

ses 

Lengnich. De hodierna Pruthe- 
nae reipublicae facie. 

„ Geschichte des Lands 

Prenssen. 

Lengnich. Nachrichten zur Bii- 
cher und Miintzkunde. 

Leunclavius Pandectae Turci- 
cae. 

Laurembergius. Grommatica, qui- 
bus jus terminale et finium 
regundorum leges expliccan- 
tur. 

Levesque. Histoire de Russie. 
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Liebknecht. Deantiąuis nummis 
aliąaando effossis in Prus- 
sia Regali et adjacentibus 
Regionibus. 

de Lille. Histoire du monde pri- 
mitif. 

Limborch. Historiae sacrae in- 
ąuisitionis. 

Lindenbrog. Leges Ripuarorum. 

Linneus. Fauna Svecica 
„ Flora Lapponica. 

Lipski Andrz. Observationes prac- 
ticae. 

„ Semicenturia observa- 
tionum 

Listy Kosmasa de Torres nun- 
cyusza do Rzymu ms. 

„ Krzyckiego do Pulleona 

nuncyusza. 

„ Przerebskiego Prym. do 

różnych ms. 

Radziwiłła Mik. do Lippomana 
nuncyusza. 

„ Zygmunta Augusta do Ra¬ 
dziwiłła Mik 

» r, v do Ferdy- 

nanda I. 

„ Zygmunta I do Josta De- 
cyusza i innych. 

Litterae annuae Societ. Jesu. 

Livius. Decades. 

Lloldius. Dictionarium. 

Loccenius Antiąuitates Sveo- 
Gothicae. 

„ Historia Svetica. 

„ Sinopsis juris pu- 

blici Svecani. 

Logier de Tassis. Histoire d’Al- 
ger. 

Loiseau. Traitó des justices des 
yillages. 

Lóscher. Historia motuum. 

Louis - Marie - Blancard. Bois et 
forets. 

Lubieniecki Andrzej. Dzien¬ 
nik ms. 

Lubieniecki Stanisław. Historia 
reformationis ecclesiarum 
Polonicalium. 

Lubomlski. Monotesseron. 


Lucius Ferraris. Bibliotheca Ca- 
nonico juridica. 

Ludevig. De connubii consensu 
extra Parentes. 

„ De antiąuitate solido- 
rum. 

„ Einleitung zu dem 
Miintzwesen der mittlern Zei- 
ten. 

„ Reliąuiae ms. 

Lundius De jurę et justitiaSve- 
onum. 

Liinig. Reichs-Arehivum. 

Lustracye starostw różnych lat. 

Lutheri Martini opera. 

Lwowczyk Jan. De matrimonio 
neque licito neque valido 
inter Catholicos et Haereti- 
cos. 

Lwowczyk Stanisław. DeCanti- 
co Boga Rodzica. 

„ O świętych zamordo¬ 
wanych przez Żydów. 

JLm. 

Ładowski. Inwentarz nowy. 

Łaski. Statuta. 

„ De erroribus Moschovi- 
tarnm 

Łaski Jo. Epistoła. 

Łochowski Stanisł. Processus 
judiciarius granicialis Regni 
Poloniae. 

Łojko Felix. Różnego rodzaju 
ms. 

Łubieński Stan. Opera posthuma. 
v Series et vitae episco- 
porum Plocensium. 

3MC- 

Mabillon. Analecta. 

T De re diplomatica. 

Mabli Observations sur Thisto- 
ire de France. 

Machiavell. Histoire de Florence. 
„ Princeps. 

Mac-pershon Jakób. Introduction 
a 1’histoire de la grandę 
Bretagne et de Tlslande. 
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Macpershon Jan. Disserlation 
critiąue sur l’antique Cale- 
donnie. 

Maczyński. Lexicon. 

„ O małżeństwie ka¬ 
płanów i dyakonów. 

Madan. Theliptora 

Madai Samuel. Vollstandiges 
Thaler Gabinet. 

Maffei. Yerona illustrata. 

Maimburg. Historya o krucya- 
tach. 

Maimonides. Jad-Chazakh czyli 
prawnictwo Żydów. 

„ Sephir - Hemisoth czyli 
księga przepisów. 

Maittaire. Annales typographici. 

Manasse Ben-Israel. De spe I- 
sraelis. 

Malax Emmanuel. HistoriaP.CP. 

Mallet. Histoire de Dannemarck. 

Makowski Ks. Decalogi explana- 
tio. 

„ Odpowiedź na dziełko 
J.Zbroźka o kompozytach. 

Małecki. O prawnem małżeństwie 
biskupów, księży, dyako¬ 
nów i mnichów*. 

Marculfi. Formularze. 

Mariana. Historia Hispaniae. 

„ Memoires de la Hous- 
saie. 

Marsham. Canon Chronicus. 

Martiaiis. Epigrammata. 

Martini. De antiąuitatibus Upsa- 
licis. 

Martiniere. Yoyage au Nord. 

Mascovii opera 

Mathesius Johan. Joachimsthali- 
sche Chronik. 

Mathaeus Parisiensis. Historia. 

St. Maury du Pró. Traite de la 
valeur des monnaies. 

M§czkowski. Exhortatio ad Sar- 
matas, ut eorum episcopi et 
sacerdotes fugiant scorta et 
accipiant uxores. 

Mennicznej komisyi akta. 

Messance. Recherches sur lapo- 
pulation. 


Messenius. De antiąuitatibus U- 
spalicis 

r Epitome Scandiae illu- 
stratae. 

Meursius. De puerperio. 

Michalon Litwin. Respublica. 

Miciński Adam. O świerzopach 
i o ograch. 

Miechowita De tuenda sanitate. 
v Historia. 

Milesius Kotundus. Ms. 

ftliłopolski Jan. Obrona panien 
klasztoru ś. Agnieszki. 

Mirabeau. Theorie sur l’impot. 

Modrzewski Frycz. O poprawie 
rzeczypospolitej. 

„ Sylvae. 

Moheau. Recherches sur la po- 
pulation. 

Mojecki. Przecław Ks. O zabój¬ 
stwie dzieci przez Żydów. 

Mojecki Wacław Ks. Okrucień¬ 
stwa, t mordy i zabobony 
przez Żydów. 

Molina. De jurę et justitia. 

Montfaucon. PaleographiaGraeca. 
n Bibliotheca ms. 

Montcula Histoire des Matema- 
tiąues. 

Morochowski. Lament cerkwi 
wschodniej. 

Morus. Utopia. 

Moszyński. Precis sur les affai- 
res Monetaires. 

Mouchon-Blanc. Dictionaire d’an- 
dąuites. 

Muratori. Antiąuitates Italicae. 
n Scriptores Italici. 


KT. 

Nakielski Miechovia. 
Naruszewicz. Historya narodu 
polskiego 

Nekker. Compte rendu au Roi. 
Nettenbladt. Themis - Romano- 
Svetica. 

i Neugebawer. Historia Poloniae. 
| Newcastle książę. Nouvelle Me- 





320 


thode pour dresser les che- 
vaux. 

Nicefor Gregoras. Historia. 
Nicetas. Historia. 

Niebuhr. Description de V Arabie. 
Nielubowicza ms. 

Niesieeki. Korona Polska. 
Norris Paschalis latinorum Cy- 
clus. 

Novarinus Alojsius. Electa sacra. 

O. 

Obrona tytułów. 

Ochin Bernardyn. Triginta 
Dialogi. 

Ocieski. Różne ułomki ms. 
Oczko. Przymiot. 

Odoryk Rąjnald. Annales Eccle- 
siastici. » 

Oettinger. De jurę limitum. 
Of-Skald-Rafni. 

cTOhson. Tableau generał de 
1’Empire Ottoman 
Okolski. Numerus et ordo Epi- 
scoporLm Chioyiensium. 
Olaus Magnus. Historia. 

Olaus Yormius. Monumenta Da- 
niae. 

Olearius. Reisenbeschreibung 
durch Russland nach Preussen. 
Olizaroyius. De politica horni- 
num societate. 

Olimpiodori Historia. 

Onosander. 

Opaliński Łukasz. Różne dzieła. 
Ordynacyów różnych akta. 
Orichovius. Annales. 
Orkning-Sagaeya Jarls. 

Orlandi. Origine della stampa. 
Orleans. Histoire dEspagne. 
Orłowski. Defensa Episcopatus 
Kijoyiensis. 

Orosii Historia. 

Orzechowski Stanisław. De in- 
stitutione Regia. 

„ Rozmowy o exekucyi. 

„ Różne ms. 

„ Stanislai Orichoyii Ro- 


xulani in Siricium Papam 
ad Julium in. 

Orzelski. Historia interregni 1573 
anni ms. 

Ossyan. 

Ostroróg Jan. De reformanda re- 
publica. 

Otto Frisingiensis. Chronicon. 

O tytułach cudzoziemskich. 

Ovidius. 

Ovington. Yoyages. 


Paciorkowski. Reguła .proces- 
8us granicialis Campestris 
Reg. Poloniae. 

Pachymeres Historia. 

Pacta conyenta różnych królów. 

Pagi. Critica Baronii. 

St. Palaye de la Courte. Memo- 
ire sur la langue etc. 

„ Memoires sur 1’ancienne 
Ćbeyalerie. 

Paleolog. Defensio yerae sen- 
tentiae de Magistratu poli- 
ticio in Ecclesiis Christianis 
retinendo. 

Paleolog. JDe magistratu pro 
Racoviensibus. 

Pallavicini. Historia Concilii 
Tridentini. 

Pamela tragedya. 

Panciroll. Notitia Imperi. 

Panegyrici veteres. 

Paprocki Bartlom. Herby ry¬ 
cerstwa polskiego. 

„ Hetman. 

„ Ogród królewski. 

Paszkowski. Sarmacya Euro¬ 
pejska Gwagnina. 

Paterculi Historia. 

Pausanias. Opera. 

Paulus Diaconus. De gestis 
Longobardorum. 

Pelloutier. Histoire des Celtes. 

Pelzel. Geschichte Carls des IY. 

Pennant. Voyage dans les pays 
des Galles. 
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Pentkowski. De jurę et justitia. 

Penzelius. Dissertatio de Ba- 
rergis. 

Petevius. De ratione temporura. 

Petrus de Marca. Concordia Im- 
perii cum Sacerdotio. 

„ Limes Hispanicus. 

Petrycy. Arystolesa tłómacze- 
nie. 

Pez. Codex diplomaticus. 

Pezron. Antiquitć des temps 
defendue. 

Pecicki. De jurę et justitia. 

„ Differentiarum inter ho- 
mines unius Beligionis 
4 capita. 

Pfeffel. Histoire abregee d’Alle- 
mange. 

Philateth. Apocrisis, i doniesie¬ 
nie prawdziwe. 

Philip Labbe varia opera. 

Philon Żydowin. Charitate. 

„ De specialibus legibus 
ad praecepta decalogi per- 
tinentibus. 

„ Vita Mojsis. 

Philosophie de la naturę. 

Photius. Nomocanon. 

Phranza Historia. 

Piasecki Paweł biskup chełmski. 
Chronicon gestoruin in Eu¬ 
ropa. 

„ Praxis Episcoporum. 

Pilichowski ks. Odpowiedź na 
pytanie: Iźali nieczułośó w 
wyższych wiekach ku pod¬ 
danym tak była opanowała 
serce Polaków, iż uczeni 
nawet nią zarażeni zostali. 

du Pin. De " antiąua Ecclesiae 
disciplina. 

Pindar. 

Piotr z Goniądza. O Chrzcie 
niedorosłych. 

Piotr z Kobylina. Nauka rato¬ 
wania położnic. 

Pitto. Histoire des Eglises d’Aqui- 
tanie. 

Pius VI P. Responsio ad Metro- 
politanos Moguntium, Tre- 

Bib. pol9. O litews. i pols. prawach T.- 


virensem, Coloniensem, et 
Salisburgensem, super Nun- 
ciaturis Apostolicis. 

Platon, de Legibus. 

Plautus. Comediae. 

Plinius. Historia naturalis. 

Plutarchus. 

Pococke. Specimen Arabiae. 

Poeme sur les plantes. 

Policya Królostwa Polskiego ms. 

Polybius. 

Pomponii Laeti de magistratu 
Romano rum. 

Pomponius Mela. De situ orbis. 

Pontoppidan. Historia Norve- 
giae. 

Possevin. Korespondencya z 
Skargą. 

„ Moscovia. 

Pottgiesser. Commentarii juris 
Germanici de statu servo- 
rum. 

Praski Kosmas. Historia Bo- 
hemiae. 

Prawda i sprawiedliwość istna 
o dziesięcinach i juryzdyk- 
cyi duchownej. 

Praj. Annales Regni Hungarici. 

Preusische Sammlung. 

Prideaux. Histoire des Juifs, et 
des Peuples voisins. 

Priscus. Historia Gothonim. 

Proboszczowicz. O Kometach. 

Procopius. De bello Persico. 

„ De bello Vandal. Go- 
thico. 

n De Aedificis. 

„ Historia arcana. 

Prynneus. De liberatibus An- 
gliae. 

Przekład Polski statutów mazo¬ 
wieckich. 

Przyłuski. Statuta Regni. 

Q- 

Q.iintilianus. Institutiones. 


Radzimiński. 

Czackiego. 


Materyały do hi- 
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storyi akademii krakow¬ 
skiej ms. 

Rapport fait au nom du comite 
de mendicite, et des visites 
faites dans divers hopitaux. 
Rajnal. Histoire politiąue et 
philosophiąue du comińerce 
de deux Indes. 

Ręcherches sur les Americains. 
Recueil des Yoyages aux Indes. 
Redakcya praw pod tytułem: 
Statuta inclyti Reg. Poloniae 
recens recogaita et emen- 
data. 

Reginon. De disciplina Eccle- 
siastica. 

Rigalt NicoL Auctores finium 
regundorum. 

Reinhold Curicke. Geschichte der 
Stadt Danzig. 

„ De Privilegiis. 

Relandus Hadrian. Dissertatio- 
nes Miscellanae de Lingua 
Persa rum. 

Rescius. De Atheismo sive Pha- 
larismo. 

llestes de lancienne Romę. 
Retzer. Taback Pachtung in 
den osterreichischen Lan¬ 
dem. 

Rękopisma. Albanich Bibliot. 
Ristretto della doppia nego- 
ziazione fetta dal Yanozzi. 
„ Akademii krakowskiej. 

„ pod tytułem: Ważniejsze 
zdarzenia za panowania Zy¬ 
gmunta Augusta. 
n Biblioteki kopenhagskiej. 

* Bibloteki Załuskich. 

„ Chronicon breve Craco- 
coviense. 

„ Radziwiłła Alberta. 

* pod tytułem: Poselstwo 
od stanów litewskich do 
Syxtusa IV. 

* Statutu drugiego i innych. 
rt Zwyczajów kościoła ko- 
lońskiego. 

Robert Ladę. Yoyage. 


Robertson. Histoire de Charles V. 
v Recherches sur les Indes. 

des Roches. Histoire ancienne 
des pais bas Autrichiens. 

la Roque. Traite de lanoblesse. 

Rojsius Maureus. Decisiones Li- 
thyanicae. 

Rudawski Wawrzyuiec. Histo¬ 
ria Poloniae ab excessu Vla- 
dislai IV. 

Rudbeck. Atlantida. 

Rudolf Comes Bunau. De or- 
namentis et honoribus Au- 
gustarum. 

Rudomin And. Fortuna państwa. 

Runolf Jonas. Grammatica Islan- 
diae. 

Rymeri. Acta M. Britaniae. 

Rytkier. Wizerunek i szacunek 
Mynic. 

Rz^czyński. Auctuarium histo- 
riae naturalis Regni Polo¬ 
niae. 

Rzeczycki. In Christophorum 
Sborovium accusationes tres. 


Sallust. De bello Jugurthino. 
Salzade. Recueil des monnaies. 
Siimund Sigtuschon. Yoluspa 
mitologii północnej. 

Samuel. Tractatus biblici. 

„ Variae lectiones e Rab- 
binis collectae. 

Samicki. Annales Polonici. 
Satyra pod tytułem: Każdy 
przedaje. 

n # „ Pomylił sie 

spytacz się doktorów prawa. 
Sawicki S. J." Alloąuia Ossie- 
censia. 

Saxon. Historia Danica. 
Scalliger. Theusaurus temporum. 

„ Ad Eusebii Chronicon. 
Scepper. Responsio ad articu- 
los Lubecensium. 

Schanat. Hstoria Yormaciensis 
SchetFer. Histoire de la Laponie- 
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Scherer. Histoire des Cosąues. 

Schickfusius. Chronicon Sile- 
siacum. 

Schilter. Thesaurus antiąuita- 
tum Theutonicarum. 

Schlegel. De nummmis antiąuis.. 

Schlozer. Briefwechsel. 

Schmidt. Recherches snr les 
richesses. 

Schmidt. Voyage a laGuyanne. 

Schópflin. Lapponische Lieder. 

Schook. De Cerevisiis. 

Schulting. De juris prudentia 
anti-Justinianea. 

Schlirze. Lobschrift iiber die 
Weiber. 

Scipio Ąmmirante. Discorsi. 

Scipio Maffei. Istoria diplo- 
matica. 

Selden. Commentari marmorum 
Arundeliensium. 

„ In Fletam. 

„ Uxor hebraea. 

Senebrier. Physio^gie vegetale. 

Seneca. De beneficiis. 

„ Epistolae. 

Sextus Empiricus. Adversus 
Rethores. 

Siemek Kasper. Civis bonus. 

Siemiński. Dissertatio de Allu- 
yionibus. 

Sigonius. De regno Italiae. 

„ De Judiciis. 

Simler. De Republica Helve- 
tiae. 

Skarga ks. Kazania sejmowe. 

„ Synod brzeski 
„ Żywota świętych. 

Skitte. Observatiońes ad jus 
provincionale Sveticum. 

Skrzetuski. Prawo polityczne 
Królestwa Polskiego. 

Sleszkowski Sebastyan. Incom- 
parabilis Thesaurus A ł e- 
xitericus. 

Smiglecki Marcin ks. O lichwie. 

Smogolecki Maciej. O exorbi- 
tancyach. 

Snorro-Sturleson. Historia Nor- 
vegiae. 


Sobieski Jakób. Commentarii 
bel li Chotimenśis. 

Sojouthi. Historia Kalifów. 

Solikowski. Commentarii rerum 
Polonicarum ab e^cessu Si- 
gismundi Augusti.' 

Solski ks. Geometrya. 

Sommersberg. Codex diploma- 
ticus. 

„ Scriptores Silesiaci. 

Somson. Chronicon Catholicum. 

Sorber. De censu constitutiyo, 
8ive de mutuo politico. 

Spanheim. Numismaticae dis- 
sertationes. 

Speculum Saxonicum. 

Speelman. Codex legum, vete- 
rumąue statutorum Angliae. 

Spondani. Annales Ecclesiastici. 

Stancar. Grammatica Hebraica. 

Stiirowolski Institutiones reimi- 
litaris. 

„ Monumenta Sarmatiae. 

„ o reformie Polski. 

Stiernhóck. De jurę Sveo-Go- 
thico yetusto. 

Stimme gegen die Confiiderirten. 

Strabo. Geografia. 

Strasióski. De Republica Bo- 
hemiae. 

Stredowski. Moravia sacra. 

Stritter. Memoriae Populorum. 

Strube. De jurę villicorumr. 

Stokowski. Kronika litewska, 
ruska, żmudzka etc. 

Sumaryusz monet. 

Susmilch. Góttliche Ordnung. 

Szwoszowski. Proces. 

Szamotulski. De matrimonio. 

Szczygielski. Tinecia. 

Szwander. De charta linea an- 
tiąuissima. 

Szymanowski. Przekład dzieła 
o rycerstwie. 


T. 

Tabula Peuthingeriana. 

Tacit. Demoribus Germanorum 
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Terason. Histoire de la Juris- 
prudence Romaine. 

Terentius Yarro. De rerustica. 

Tertuliani opera. 

Theodosianus Codex. 

Theophanes. Chronographia. 

Thomassinus. De yeteris et no- 
vae Ecclessiae disciplina. 

Torfaeus. Renim Norvegicarum. 

Trębicki. Zbiór praw. 

Trógill Arnkiell. Cimbrische 
Heyden-Religion. 

Turocz. Historia Hungariae. 

Turrecreraatu kardynał. Expla- 
natio Psalmorum. 

Tyszkowski Bernardyn. Tea- 
trum myśli przez siedmiu 
aktorów zagajone. 


TJ*. 

Uffeland. i’Art de prolonger la 
yie humaine. 

Unghell. Italia sacra. 

Ułomki historyi S. Jesu Colle- 
gii Yilnensis MS. 



Vaisset. Historia Ecclesiarum 
Aąuitanensiura. 

Yalerius Maximus. 

Yan Leuven. Censura forensis. 
Yarron. De re rustica. 

Yauban. Projet sur la Dixme 
Royale. 

Yegetius. De re militari. 
Verelius. Litteratura runica. 

„ Runographia Scandica. 
Verzeichniss des Brainischen 
Mlintz Cabinet. 

Yie privee des Franęais. 
Yilloisin. Anecdota Graecorum. 
Yincentius de Lastanzo. Museo 
de las Medalles desconoci- 
das Espannolas. 

Yirgilius. Eneida. 

„ Georgici. 

Yita Petri Cmitae. 


! Vittellon. Opticae libri X. 

Vives. Opera yaria. 

Voigt. Bómisch Mtintzwesen. 

Voltaire. Essais sur les moeurs 
des nations. 

„ Le Siecle de Louis XIY. 
„ Vie de Pierre Premier. 

Vos8ins. De vitiis sermonis la- 
tini. 

Yulcanius. De gestis Getharum. 

W. 

Wagenseilius. De Archivo Im- 
periali. 

Walcher. Historia critica lin- 
gvae Latinae. 

Walenty z Lublina. De impo- 
tentia, et de causis ineptiae 
ad statum Matrimonii. 

„ O różnych chorobach i 
leczeniu. 

Waltonus. De Siclorum formis. 

Wargocki. Przekład Waleryusza 
Maxyma. 

Warser. De nummis Hebraeorum. 

Warszewicki. De optimo statu 
libertatis. 

n Panegyricius ad Stepha- 
num Reg. 

Wasowski. Uwagi rolnicze. 

Wende. Dissertatio de primis 
nummis Poloniae. 

Werbocz. Corpus juris Hunga- 
rici. 

Wessel. Dyskursa o monecie. 

Węgierski. Historia Ecclesiarum 
Slavonicarum. 

Wiederburg. Vermischte Anmer- 
kungen. 

Wilkius. Collectio legum Anglo- 
Saxonicarum 

Willebrandt. HansischeChronick. 

Willenberg. De Matrimoniis con- 
scientiae 

Willeram. Considerationes in 
Cantica Canticorum. 

Wiśniowski. Prawdy chrześciań- 
skie. 

Wiszowaty. Narratio compen- 
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diosa Bibliothecae Anti-Tri- 
nitariorum. 

Wittichind. Annales. 

Wolfius. Bibliotheca Hebraica. 

„ Dissertatio de Karaeis. 
Wood. Ueber das Originalgenie 
Homers. 

Wujek. Postilla. 

Wyrwicz. Geografia. 

Wyznanie Augsburgskie. 


Xenophon. 


Zaborowski Stanisław. De na¬ 
tura jurium et bonorum re- 
galium. 

n Grammatices Rudimenta. 


Zaborowski. Ogień z woda. 
Zaccaria. Institutio numismatica. 
Zacuta. Yuchasin. 

Zalaszowski. Jus Regni Polo- 
niae. 

Zamojski And. Zbiór praw. 
Zawadzki Teodor. Flosculi pra- 
ctici. 

„ Processus judiciarius. 

„ zbiór praw do roku 1613. 
Ząbkowicz. Tłomaczenie dzieła: 

Młot na czarownice. 

Zbrożek Jan. O kompozytach. 
Zeglicki. Inwentarz nowy praw. 
Żelechowski. Difterentiae Juris 
civilis cum Jurę Saxonico. 
Zernecken. Tornische Chronick. 
Zozimi Historia. 

Zurita. Histoire de 1'Arragon. 
Żydowski Adam. Selectae cau- 
sae ms. 




znaczniejszych rzeczy w tem dziele zawartych. 
Liczba rzymska tom, arabską zaś zwana kartę, 
a litera p. przypisek w którym taka się rzecz 
znajduje oznaczać będzie. 


Abbasydów dom kiedy zaczął pa¬ 
nować, jak się podzielił i 
kiedy się ukończył II wy¬ 
kład monet kuficznych 2. p. 

Abdal znaczenie II, wykład mo¬ 
net kuficznych 3 p. 

Abimelek postanawia namiestni¬ 
ka Iraku, II wykład monet 
kuficznych 2 p. 

Abou-Saidi wiadomość II, wy¬ 
kład monet kuficznych 6 p. 

Abrahamowicza Jana uwagi 
względem Monopoliów I 
346 p. 

Jego wyborne w tej mie- 
mierze uwagi, tamże. 


Adopcyi początek i jej rodzaje 
I p. 279 

Adwokat patrz Patron. 

Asalo patrz Drzemlik. 

Akademie uwolnione od wojsko¬ 
wości, I p. 243; w Akademii 
lat dziesięć uczący zostaje 
szlachcicem, I p* 280. 

Akademii krakowskiej zaświad¬ 
czenie lekarzom ma być dawa¬ 
ne, I p. 38. 

Akkursyusz uczy szkoły tłóma- 
czeń prawa a potem Bartol. 
I p. 24. 

Akta i inne pisma po rusku pi¬ 
sane jakiego są czasu, I 
p. 61. 

Aktów u l pogranicznych naro- 
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dów będących początek, II 
p. 169.* Opis II p. 170. 

Kiedy te w Pobce być 
zaczęły, II p. 171; generalne 
w Litwie jakie są II p. 180. 

Aktami ogólnemi czy była me¬ 
tryka koronna w Polsce, 
II p. 170. 

Alzes, patrz Łoś. 

Alexander król paraliżem na 
sejmie ruszony I p. 43, ze¬ 
brać kazał prawa Łaskiemu. 

Algebry wynalazek komu przy¬ 
pisany, I p. 85. 

Alby księcia wspomnienie, II 
p. 292. 

Angariów początek, I p. 71; zna¬ 
czenie i upadek p. 72; z przy¬ 
czyny ich podatek na pod- 
wody jaki był nałożony p. 
72 i 73. 

Anglii prawodawstwo dawne, II 
p. 292. 

Annuli, patrz Pieczątki. 

Annus lnctus, patrz Wdowa. 

Antinomiae, patrz sprzeczności 
prawnicze. 

Antistes, patrz Imam. 

Anzeatyckich miast związek ja¬ 
kiej pomocy i opieki od na¬ 
szych królów doznawał, II 

p. 210. 

Apelacya do Magdeburga znie¬ 
siona, I p. 34; jej Trybunał 
z Magdeburga do Krakowa 
przeniesiony, I p. 301; jak 
długo trwał p. 302. 

Apelacyi niesprawiedliwej jakie 
były kary, II p. 75; dla jej 
czynienia jak długi czas 
rzepisany, II p. 116; dlaja- 
ich przyczyn była wzbra¬ 
niana, II p. 113; tych przy¬ 
czyn wy łuszczenie, p. 114 
i 115. 

Arabom mylnie przypisany wy 
nalazek liczby cyframi, I 
p. 85. 

Arabów moneta, patrz kuficzne 


Archiyum, tego nazwiska po¬ 
czątek, II p. 169. 

Arghon-Kana opis II wykład 
monet kuficznych p. 6. 

Aryanów sekty u nas początek, 
I p. 320; jakie jej błędy i 
na ich poparcie gdzie pierw¬ 
szy swój zjazd mieli, I p. 
320; proszą o złączenie się 
z dysydentami i do senatu 
wchodzić poczynają, I p. 
321; Arianismi rejestr, I p. 
322. 

Aspergillów opis i użycie, I p. 
i ich znaczenie, I p. 125. 

Athaulp prowadzi ku południo¬ 
wi Gotów, I p. 16. 

Augustę d'or jaka moneta I wyk. 
monet poi. i lit. patrz tabl. 

Aurelian ustępuje Gotom Dacyi 
I p. 15. 

Autentyki woźnym wydawane II 
p. 87. 

Azulewicz Tatarów broni t. II 

p. 151. 


Balacklejów opis II p. 262. 

Balistów opis i użycie I p. 231. 

Bakon, do poprawy statutów po¬ 
dług mylnego mniemania, 
użytym nie był II p. 291. 

Bardów tyczące się prawa, II 
p. 285. 

Bardów opis, patrz Druidy. 

Baronów początek II p. 82, 
upowszechnienie II p. 83. 

Bartol patrz Akkursyusz. 

Beczki początek, jej w Litwie 
opis i użycie I 305, w Ko¬ 
ronie opis i redukcya do 
różnych miar I p. 306, do 
piwa jaka być powinna I 
p. 306 p., beczki wileńskiej 
opis I p. 203. 

Bedemund co znaczy, patrz za- 
mężcie. 

Bettemund opłata co jest i do 
kogo należała II p. 138. 





Betsoi, patrz Ren. 

Bękarctwa opia i podział I p. 
282, dzieci takich nazwiska 
i stan p. 282, jak je upra¬ 
wniano przez reskrypt pa¬ 
nującego lub następne mał¬ 
żeństwo 283, żywienia takich 
na rodziców włożony obo¬ 
wiązek 283 p., w sprawie 
zarzutu bękarctwa jaki był 
postępowania sposób I p. 
284/ 

Białozor, patrz Krzeczot. 

Bibliopoli nazwiska opis I 35. p. 

Bicia monety prawa nabywa 
Sandomierz I p. 124. Bi¬ 
skup poznański i arcybiskup 
gnieźnieński I p. 124. 

Biczowników opis i uwagi nad 
niemi 1 p. 312. 

Biesiad w karczmach czynionych 
skutki p. 139. 

Bior, patrz Piwo. 

Bobrów opis, gdzie były cho¬ 
wane i przeszedłszy do ko¬ 
go należały II p. 287 p., ta¬ 
kich gonów tyczące się pra- 
wa II p. 287. 

Bolesław a księcia polskiego mo¬ 
neta jaka‘b} T ła I p. 12£. 

Bojarów opis i podział I p. 325. 

Bombarda, patrz Balista. 

Bombów u nas początek I p. 
248. 

Bona królowa o sprowadzenie 
na syna czarownic porozu- 
miana II p. 103. 

Botont, wyrazu tego znaczenie, 
p. 195. 

Braci trojaki gatunek II p. 18, 
ich różny wpływ do sukce¬ 
sy i II p. 18 i 19, jeden po 
arugim czy brał sukcesyą 
II p. 19, jakim sposobem 
II p. 20, starszy układać a 
młodszy obierać ma schedy 
II p. 14. 

Brakteatów opis t. I p. 142, 
gdzie znalezione były 142 
p.,od kogo kurs ich był na¬ 


kazany I p. 144, monety ta¬ 
kiej wykład I wyk. inon. 
poi. i lit. 

Brandnary, Benskary co znaczą, 
patrz Szabla. 

Brandwein, patrz Gorzałka. 

Bratobójstwa występków przy¬ 
czyny i kary II p. 136. 

Brumia, patrz zbroja. 

Brynu znaczenie, I p. 227. 

C. 

Cara, patrz Karaim. 

Carcer, patrz więzienie. 

Caribou, patrz Ren. 

Carrago, patrz obóz. 

Cena głowszczyzny niektórych 
ludzi II p. 228, włók li¬ 
tewskich i umiarkowanie 
reprodukcyi dawnych cza¬ 
sów II p. 117. Zboża różne¬ 
go w Gdańsku od 1703 do 
1799 roku, II p. 268. 

Cena zboża innych rzeczy cenę 
stanowi II p. 207. 

Ceny pańszczyzny dawnej w kra¬ 
ju, stosunek i powiększenie, 
II p. 183. Pszenicy do żyta 
i innych zbóż stosunek, II 
p. 268. Różnych rzeczy sto¬ 
sunek do monety, I p. 186. 
Żyta z pracą człowieka sto¬ 
sunek, II 184 p. 

Cetnara początek, opis, i różna 
jego wielkość, I p. 309. 

Charakterów starożytnych ślady, 
I p. 17. 

Chełmińskie prawo bierze po¬ 
czątek od Magdeburgskiego, 
I p. 50. Kiedy do nas wypro¬ 
wadzone, I p 303. Przez 
Kazimierza Jagiellończyka 
potwierdzone I p. 303, w 
Mazowszu i Podlasiu do 
rządu miast służy I p. 304. 
Prawo to czy jest autentycz¬ 
ne, I p. 304. 

Chełmińskich włok opis I p. 236, 
Rozmiar pola niemi kiedy 
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do Polski wprowadzony i 
jak używany został, I p. 235. 

Chlechdów opis, I p. 20. 

Chmieliska znaczenie, II p. 288. 
Kiedy zaczęto używać chmie¬ 
lu do piwa, I p. 290. Ogro¬ 
dów takich niszczenie za¬ 
bronione, II 288. 

Chmielnickiego pochwały, I p. 22. 

Chorągwiów początek, l p. 253 
tych w różnych państwach 
użycie, I p. 254. 

Chowania ciał umarłych z zna¬ 
kami myśliwskiemi gdzie 
był zachowany zwyczaj, II 
p. 278. 

Chrobacyi bytność, I p. 14. 

Cikowski Aryanin do senatu 
przypuszczony, I p. 322. 

Clanów opis, I p. 22. II p. 147. 

Comes Palatinus, patrz Hetman. 

Concubina, co znaczy, II p. 2. 

Coroultaj, patrz sejm. 

Cudzołóstwo jak jest nieprzy¬ 
zwoite II p. 256, kiedy prze¬ 
stało być przyczyną rozry¬ 
wającą małżeństwo II p. 
257, jakie kary na takich 
ustanowione były I p. 32, 
II p. 256. 

Cudzoziemskich spraw sądzenia 
prędkość, II p. 99. 

Cygani zkąd biorą początek I 
p. 251, jakich przykrości 
w różnych krajach dozna¬ 
wali I p. 252, jak otrzymali 
swych rządców, i jakim spo¬ 
sobem liczba ich u nas 
zmniejszała się, 1 p. 253. 

o Czarach mniemania jakie były 
II p. 101, władza ich i ró¬ 
żność jaka II p. 102, dowo¬ 
dy na poznanie czarownic 
i kary na nie ustanowione 
jakie? tom II p. 105. są¬ 
dzenia czarów zakaz, II 
p. 101. 

Czas na nocy liczony, tom I 
87 p. 

Czaszy miary opis, I p. 310. 


Czerwonego złotego u innych 
narodów początek, I p. 174. 
Kiedy do nas wprowadzony, 

I p. 175. Wielość ostatecz¬ 
nie u nas wybitych, p. 176. 
Wartość jaka była, I p. 176 
i 177, jakie nąipierwsze na 
nim wyobrażenie, I p. 174. 
Czerwonych złotych gdań¬ 
skich Augusta II, wykład 
monet polskich i litewskich 
Jana III dwojakich, Michała 
Władysława IV i Zygmun¬ 
ta Augusta. Polskich Jana 
Kazimierza podwójnych. Sta¬ 
nisława Augusta trojakich, 
Stefana, Zygmunta I, Zy¬ 
gmunta III, Siedmiogrodz¬ 
kiego, i potrójnych Stani¬ 
sława Augusta opis, patrz 
tablice monet. 

Człowieka nieznajomego zabite¬ 
go wypytywania się sposób, 

II p. 147. 

Czworogroszówka litewska za 
Zygmunta Augusta I. wy¬ 
kład monet polskich i li¬ 
tewskich. 


Danii prawodawstwa dawnego 
stan, II p. 292. 

Daniny godne zwanej początek 
i opis, I p. 212. Powoło- 
szczyzny opis i stan I 213 
p. Scotus zwanej bytność, 
I p. 168. 

Darowanie rękopismu statutu 
Igo przez Stanisława Au¬ 
gusta, I 9. 

Darowizn czynienia początek, 
wolność i opis w dawnych 
narodach II p. 167, w Pol¬ 
sce II p. 168. 

Daty w litewskich traktatach 
chrześciańskie, I p. 34. Ta¬ 
kież z Anglią, I p. 55. 
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Jak różne były od stworzenia I 
świata, I p. 88. 

Denarów początek i opis, I p. 
156 Gdańskiego trójhale- 
rem zwanego, I wykład mo¬ 
net poi. i lit. Litewskich po¬ 
dwójnych Zgmunta Augusta 
i Stefana, i polskiego po¬ 
trójnego pieniążkiem zwa¬ 
nego opis, patrz tablicę. 

Dengów, pieniędzy tak zwanych 
opis, I p. 181. 

Despota, patrz król. 

Dinaru użycie w Arabii II, Wy¬ 
kład monet kuiicznych I. 

Dłużników los, I p. 219. 

Dochodów w miarę gruntu sto¬ 
sunek, I p. 204-205-206. 

Doskonalenia się praw w na¬ 
szym narodzie przyczyna, 
II p. 290. 

Dowodów innych w wyższym 
sądzie składanie u nas za¬ 
bronione II 116, inne pra¬ 
wa pozwalają II p. 116. 

Dojniee, miary tak zwanej opis, 
II p. 310. 

Dożywocia wprowadzenia po¬ 
czątek, II p. 10. 

Druidów i Bardów opis I p. 20, 
ich powinności I p. 20. 

Drzemlika ptaka opis, II p* 265. 

Drzew owocowych i innych wy¬ 
cięcia tyczące się prawa, 
II 289. 

Duchowni do wojska stawać o- 
bowiązani, 1 p. 242. Swo¬ 
bód dla nich zapewnienia 
przyczyny, I p. 66. 

Duchowne sądy jaką miały roz¬ 
ciągłość , 1327 p. Jej zmniej¬ 
szenie jak nastąpiło, I 328 
p. resztę patrz Władza. 

Dukatów początek i opis, I p. 
174-175. ‘ 

Dwójgroszówka litewska jaka, 
I Wykład monet poi. i lit. 
patrz tabl. 

Dwuzłotówki Michała króla, I 
p. 170. Augusta III dwoja¬ 


kie I Wykład monet poi. i 
lit. i Stanisława Augusta, 
czworakie tamże jakie by¬ 
ły ? patrz tabl. 

Dyzunitów podział, I p. 320. 

o Dzedzylii Bogini wzmianka, 
I wykład monet poi. i lit. 

Dziakli początek, powinność i 
zniesienie, I p 74. 

Dzieciobójstwo, podział II p. 
135, rozmyślnie wypełnia¬ 
nego przypadki p. 134, z 
oskarżenia pochodzące II 
p. 134, mającego się uro¬ 
dzić dziecięcia opis i nie- 
godziwość 11 p. 135. Wy¬ 
stępku takiego kary, t. II 
134 p. 

Dzieckich początek i skargi na 
nich, I p. 78. Mieli urząd 
menniczników, II p. tam¬ 
że. 

Dzieł Vitteliona opis, tom II 
p. 296 

Dzień u nas 12 godzin liczony, 
I p. 100. 

Dziesięcin początek i upowszech¬ 
nienie w pogranicznych nam 
narodach. I p. 335 W na¬ 
szym, I p. 336. W Litwie. I 
p. 338. Z czego ma być da¬ 
wana, I p. 339. Spory o 
nię jakie były, I p. 338. Do¬ 
wody jej należności, I p. 
341. Przeznaczenie jej ko¬ 
ściołom przez Janusza, 1339. 
p. Szlacheckich gruntów od 
niej uwolnienia ślady, 1339 
Dogodzenie w łaścicielom zie¬ 
mi w jej oddawaniu jakie i 
zkąd poszło, I p. 340. Kom¬ 
pozyt względem niej czy¬ 
nienia początek i przyczy¬ 
na, I f p. 342. Tej warunki ja¬ 
kie, I p. 343. Krzywda du¬ 
chownych z kompozyty po¬ 
chodząca, I*p. 342. Jaka taż 
być powinna, I p. 344. Dzie¬ 
sięciny wybieranie czy się 
wspiera na piśmie ś. 1342p. 
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Kto ja i jak ma oddawać, 

I p. 343. 

Dziesięciogroszówki gdańskiej 
ortem zwanej Zygmunta III, 
wykład monet poi. i lit i 
polskiej Stanisława Augusta 
tamże, opis. Patrz tab. 

E. 

Elblągskiej monety w Polsce 
byłej wykład, patrz właści¬ 
we monetom tytuły. 

Emporiów przywileje, I p. 349. 

Enniusza opis I p. 58. 

Ephraim Żyd rozszerza podłej 
monety fabrykę I p. 171. 

Epoka szlachectwa* w Polsce I 
p. 278. 

Epoki własności ziemi jakie sa: 

II p. 55. 

Eąuestris vir, patrz Baron. 

Era konstantynopolitańska jaka 
jest I 88. Chrystusa jak 
się liczy i kiedy w Polsce 
używana I p. 89. Wscho¬ 
dnia i zachodnia na prze¬ 
mian brana I p. 90-91-92. 

Erix Synowi własnemu życie 
odbiera, II p. 22. 

Ery Machometa od którego cza¬ 
su początek II, wykład mo¬ 
net kuficzcych I. 

Ester Żydówka i jej synowie I 
p. 114. 

Etrusków języka wiadomość, I 
p. 58. 

F. 


Fal czewskiego pochwały II 297. 

Fathemiah Doulat al Tathemiah 
znaczenie II wykład monet 
knlicznych p. 4. 

Feide co znaczy I p. 285. 

Feudum, patrz lenność. 

Ferto co jest, patrz Wierdunek. 

Flamingów naród zkąd ma po¬ 
czątek, I p. 33. 


Flamingów ekonomiczne rozrzą¬ 
dzenia, I p. 33. 

Flamingski łokieć do Prus wpro¬ 
wadzony, I p. 235. 

Formy tranzakcyów jakie były; 
patrz Tranzakcye. 

Francyi dawnych praw krótki 
opis II 291. 

Francyi i innych państw podzie¬ 
lone prawa jakim się spo¬ 
sobem robiły, i co takich 
za skutek był, I p. 199. 

Frankfurt otrzymuje wolność 
bicia groszów I p. 135. 

Fredu początek i opis II p. 81. 

Fryderyk I cesarz szubienicy 
karę na złodziejów ustana¬ 
wia* II p. 244. 

Funta początek, opis, podział i 
różność, I p. 308. 

Futer honorowych kara, I p. 
139. 

O. 


Gazi znaczenie, II wykład mo¬ 
net kuf. p. 5. 

Gdańskiej monety różność i 
opis, patrz tytuły monecie 
każdej właściwe. 

Glejtów początek, I p. 215; opis 
i moc, I p. 216. 

Glossy znaczenie, I p. 24. 

Główki ś. Jana, patrz pieniądze 
znajdywane. 

Głowszczyzn. bojów i gwałtów 
tyczące się prawa, II 121. 

Głowszczyzn i*nawiązków ludzi 
nieszlacheckiego stanu ty¬ 
czące się prawa, II p. 224. 

Głowszczyzny opis, II y. 121. 
Początek, II p. 122. Upo¬ 
wszechnienie u nas, II p. 
123. Branie jej do kogo na¬ 
leżało, II p. 124. Jakim spo¬ 
sobem ten rodzaj okupu 
śmierci poprawiony został, 
II p. 125. Chłopskiej opłata 
do kogo należała, II p. 225. 
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Poprawienie tego opłaty ro¬ 
dzaju p. 226. Różności głow- 
szezyzny za kobietę i mę- 
szczyzne przyczyna, tom II 

228 p. ‘ 

Gniazd niektórych ptaków roz¬ 
rzucania tyczące sie prawa, 
II p. 286. 

Goci z Karlscrony do Pomeranii 
przechodzą, I 14. Osiadają 
nad Prypecią, I 15. Biorą 
od Aureliana cesarza Da- 
cyą I 15. Ku południowi po¬ 
stępują, a potem w różne roz¬ 
chodzą się strony, I p. 16. 

Godne co znaczy, patrz Danina. 

Gorzałka od kogo wynaleziona 
została, I p. 293. Szynk jej 
do kogo należał, I p. 293. 

Gościńców i rzeczy z statko- 
lub okręto-rozbicia tyczące 
się prawa, II 209. 

Gościnności u dawnych opis, I 
p. 75; jej wzmianka, I p. 
215; dawność i powszechność 
u postronnych narodów, II 
p. 140; dla cudzoziemców 
w sadzeniu prędkiem spraw 
okazywanie, li p. 100. 

Gostinna znaczenie, I p. 214. 

Grabieży i nawiązków tyczące 
się prawa, II p. 260. 

Gramatyka pierwsza znajoma 
w Rzymie, I p. 58. Polskie¬ 
go języka, I p. 62. Rosyj¬ 
skiego pierwsza porządną, 

I p. 62. 

Granic czynienia u dawnych na¬ 
rodów początek, II p. 189. 
Ich opis i upowszechnienie, 

II p. 190. U nas początek 
II p. 193. Różny ich robie¬ 
nia sposób, II p. 194. Usta¬ 
wy ich czynienia tyczące 
się, II, p. 197-198. 

Granic" i przewodzi tyczące się 
prawa, II p. 189. 

Granic i swobód W. ks. litew. za¬ 
chowania przez panujących 
tyczące się prawa, I p. 258. 


Greckiego wyznania namawiani 
nie jednoczą się z kościo¬ 
łem rzymskim, I p. 312; ma¬ 
ją zakaz cerkwiów stawia¬ 
nia, a potem przywilej opie¬ 
ki otrzymują, I p. 313; po¬ 
mnażają się znacznie, 1316 
p. ich liczba jaka, tom I p. 
317. 

Grosza opis, I p. 133. Polskie¬ 
go początek, I p. 134, ró¬ 
żność, I p. 135; podział, I 
p. 156; ważność pierwsza, 
1136; jego wartości zmniej¬ 
szenie i stosunek do czer¬ 
wonego złotego , I p. 136- 
140-141-142-143-145-146-150 
152-154; litewskiego początek 
1157; podział, 1161; zmniej¬ 
szenie, I p. 158; różnica od 
polskiego jaka była, J p. 
160; pragskich opis, I 135 
p.; wartość takich, tom I 
137 p. 

Grosze małe za Wacława I bi¬ 
te, I p. 125 złote za Fry¬ 
deryka II, II p. 133. 

Groszów Elblągskich Jana Ka¬ 
zimierza, l wykład monet 
poi. i lit Gdańskich po¬ 
dwójnych tegoż, tamże. 
Stanisława Augusta tamże. 
Stefana. Zygmunta III. 
Głogowskich tamże. Litew¬ 
skich Zygmunta 1, Zygmun¬ 
ta III, trojakich. Polskich 
miedzianych Augusta III, 
Jana Kazimierza podwój¬ 
nych, Stanisława Augusta 
dwojakich, Zygmunta III 
dwojakich Pragskich albo 
szerokich. Pruskich Zygmun¬ 
ta I. Rygskich Stefana, 
i toruńskich podwójnych 
Jana Kazimierza, opis. Patrz 
tablicę. 

Gruntów różność i opłata od 
nich jaka, II p. 204; w la¬ 
sach jakim sposobem się 
polepszają, II p. 205; tych 
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podział na sochy I p. 232; 
łany, p. 233. 

Grzegórz z Sanoka gani dyspu¬ 
ty, II p. 294. 

Grzywny wagi początek i opis, 

I p. 162; użycie, I p. 163, 
do Polski kiedy wprowa¬ 
dzona, I p. 164; jej różność ; 
u nas I p. 165; litewskiej i 
innych opis, I p. 309; ro¬ 
syjskiej dawnej podział, I 
p. 129; liczalnej początek 

i różność, I p. 165; jej u 
nas użycie, I p. 166. 

Guesklin kiedy sie rodził i czem 
był, II p. 291. 

Gwałtu czynienia w kościołach 
zakaz, II p. 101; taki przez 
Koniecpolskiego uczyniony, 

II p. 37; jak ukarany został, 
II p. 37. 

Gwałtu kobiecie uczynionego o- 
pis i kary, II p. 138. Ta¬ 
kiego na bezwstydnej i cno¬ 
tliwej spełnionego różnica, 
II p. 138. 


Halerza litewskiego Zygmunta 
Augusta, I. Wykład monet 
poi. i lit. 8. takiegoż po¬ 
dwójnego albo dwupieniąż- 
ka, i w Wschowie bitego 
za Zygmunta HI, tamże, 14 
opis. Patrz tab. 

Hańba z kijobicia pochodząca, 
II p. 162. 

Handel w Niemczech za Karola 
IV u kogo zostawał, I 109; | 
pieniężny w Polsce chrze- 
ścianom zabroniony I 115; 
kwitnie w Polsce I 116. 
Końmi zakazany, I 117. Skó¬ 
rek wiewiórczych i innych 
rzeczy I p. 129; zrówna¬ 
ny z wartością pieniędzy, 

I 144; najdawniejszy u nas 


jaki był, I p. 221. Projekt 
handlu z Wenecyą kto uło¬ 
żył i przez kogo nam jest 
udzielony I p. 222. 

Harmat opis I p. 248. 

Hajduków czyli piechoty począ¬ 
tek i uzbrojenia sposób, I, 
p. 248. 

Hebrajskiego języka szkodli¬ 
wość przez parlament fran¬ 
cuski w jakim względzie u- 
ważana, II 296. 

Helena królowa, żonaAlexandra, 
że obcą wyznawała religią, 
niekoronowana I p. 92;wspie- 
ra dyzunią I p. 92. 

Herbów początek, I p. 80; praw¬ 
dziwych do Poiski wprowa¬ 
dzenie I p. 80; te były ró¬ 
żnych wyrażeń I p.81,82,83, 
84. Litewski jaki był I p. 
81. Krzyżacki, I p. 83. 

Herburt układa prawa, I.p. 47. 

Herem, patrz przysięga Żydów. 

Herulowie zkąd pochodzą, 116; 
ich języka z pruskim podo¬ 
bieństwo I 17. 

Hetmanów początek, podział i 
władza, I p. 243; ich nad 
wojskiem przełożeństwo, I 
p. 225; prerogatywy przez 
targowicką konfederacyą im 
zapewnione, I p. 244. 

Hiszpanii daw nych praw wzmian¬ 
ka, II 292. 

Hospitala postępowanie, II p. 
291. 

Hospodara słowa, znaczenie i 
opis I p. 188. 

Hrabiów początek i opis II p. 
83; u kogo się o takie urzę- 
da starano, II p. 84. 

Hreczki wprowadzenia począ¬ 
tek II p. 267. 

Hussarów początek i opis, I p- 
227! 

Hussytów sekta jak do Polski 
weszła i jaki jej skutek, I 
p. 313. 
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i. 

Janickiego pochwala, II p. 297. 

Januszowski podaje dziesięć 
ksiąg praw I 48. 

Jazdy pancernej początek i opis 
I p. 225. Kozackiej odwaga 
I p. 225. Petychorców zwa¬ 
nej czyli kawaleryi począ¬ 
tek, I p.228; jej wziętość i 
doskonalenia sie sposób, I 
p. 247. 

Jednane, patrz przychód od sa¬ 
dów. 

Języka litewskiego początki I 
54, wzrost I 56, wydosko¬ 
nalenie I 61, upadek I 63. 
Łacińskiego od Pelazgów i 
innych początek, I 57, ze¬ 
psucie, I 59* podział i do¬ 
skonałość , I p. 59. Polskie¬ 
go początek, I 55, pogarda, 
162; doskonalenie sie, 156; 
upowszechnienie na cl worze 
i w pismach, I 62. Słowiań¬ 
ski barbarzyńskim nazwany, 

I p. 56. Greckiego, I 57. 
Celtyckiego I p. 59. Goc- 
kiego, I 61. Czeskiego, I 
p. 62. Pelazgów opis I p. 
57. 

Języków północnych do połu¬ 
dniowych podobieństwo, I 
p. 16 i 17. 

Imama, tytułu tak zwanego opis 

II wykład monet kuficznych 
p. 3. 

Indygenatu warunki, I p. 281; 
różn ; ca między nim a nobi- 
litacyą, I p* 279. Indygenów 
liczba jak wielka I, p. 281. 

Indykcyi znaczenie, Ip. 93; po¬ 
czątek I p. 94 różność, I 
p. 94,100; sprzeczność ró¬ 
żnych I p. 97, 98; częste 
niepodobieństwo rachunku 
prawdziwego znalezienia, I 
p. 96; użycie ich od wielu 
I p. 97, 99, 100. 


Inkałustu purpurowego użycie 
I p. 29; srebrnego, I p. 61. 

Inkwizycyi głośnej w sądach u 
nas przyczyna II p.*94. 

Inkwizycyi świętą zwanej u nas 
początek 1 "pt 323; wzrost i 
upadek I p. 324; uwagi nad 
nią tamże. 

Instrukcyi posłom dawanej w 
Polsce i Litwie początek, i 
moc, I p. 326. 

Internuncyuszów początek i wła¬ 
dza, I p. 333; uwagi w tym 
względzie tamże. 

Intrata z *reprodukcyi dawno ra¬ 
chowana jaka V 11,118. 

Joachims-talerów początek i o- 
pis, I p 171. 

Jugera, wyrazu tego opis, I p. 

Jnris occupationis początek i 
opis, II p. 181; tego upo¬ 
wszechnienie w innych i na¬ 
szym kraju, II p. 182. 

Juris stapulae początek i opis, 
I p. 347. Emporii. I p. 349; 
w różnych miastach oby¬ 
dwóch przez nadane przy- 
wileja użycie i uwagi nad 
tern, tamże. 


Kaledońskiej starożytności pa¬ 
miątki jak nas doszły, I 22. 
Kalisz stolicą osady Germanów 
kiedy był, I 14. 

Kalumnii kara, I p. 198. 
Kalwina postępek z Michałem 
Seiwetem," I p. 320; tej sek¬ 
ty wyznawców Zygmunt Au¬ 
gust pomnaża, I p. 316; któ¬ 
rzy z lutrami wyznanie wia¬ 
ry ułożyli, I p. 316; i doo- 
pieki prawa przypuszczeni 
zostali, 1 p. 319 
Karaimów początek i opis II p- 
230; ich nienawiść ku Ży- 
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dom i liczba w różnych na¬ 
rodach, II p. 231. 

Karanie bez przekonania zabro¬ 
nione, I p. 66; dzieci za wy¬ 
stępki rodziców usunięte, I, 
p." 66. 

Karności wojskowej opis, I p. 
246. 

Kar pieniężnych początek II p. 
75; tychże opis, II p. 75. 

Kart 12 pargaminu przy zbiorze 
praw 1505 roku zostawio¬ 
nych zamiar, I p. 39. 

Kary fałszowania pism publicz¬ 
nych I p. 198; małości na 
zabójstwa a wielkości na 
złodziejstwa wymierzonych j 
przyczyna, II p.243; zarzu- j 
tu niedowiedzionego, I p. 
197; za zabójstwo ustano¬ 
wienie, II p. 126; zwierząt 
i innych rzeczy żyjących, 
któreby szkodę jaką czyni¬ 
ły, u dawnych" jakie były? 
II p. 275. 

Klata zabezpieczenia przyczyna 
i ich szkoła w Bieczu, II 

p. 108. 

Kawaleryi początek, patrz Jaz¬ 
da. 

Kazimierza Sprawiedliwego mo¬ 
nety wykład, patrz Brak¬ 
teat. 

Kazimierz W. daje Żydom pro- 
tekcyą , I p. 114; majątki ich 
zabezpiecza, I 115; stanowi 
prawa w Wiślicy 1347 roku 
I 34; wyznaje sprzeczność 
między potrzebą surowości 
za "zabójstwo a"opinią wie¬ 
ku, II p. 225; jednaką mo¬ 
netę w Polsce i Litwie, I 
138; karę honorowych futer 
I p 139;" różność kary za 
zabójstwo stanowi, II p. 124; 
wprowadza stada koni do 
Wielko-Polski, II p. 261; u- 
miera I 116; po śmierci od 
ludu żałowany, I p. 115. 


Klipingów początek i opis, Ip. 
150. 

Kłody miary opis, I p. 310. 
Kmiecia taxa, II p. 232 
Kniazia urzędu początek i opis, 

I p. 87;" godność jego, I p. 
87. 

Kobiet do rządu wpływ szko¬ 
dliwy, I p. 29; ten wpływ 
niknie, II p. 79. 

Kobiet oddalenia od posiadania 
ziemi przyczyna i odjęcie 
im wolności rządzenia ma¬ 
jątkiem u nas, II p. 50; wol¬ 
ność ich bardziej ścieśnio¬ 
na, II p. 51; rozrządzenia 
przez nich majątkiem wa¬ 
runki, II p. 51; w Litwie 
mają wolność rządzić ma¬ 
jątkiem, II p. 52; tegoż do¬ 
znają w innych państwach, 

II p". 52; ich i mężczyzn 
w Polsce rodzących się pro- 
porcya, II p. 25. 

Kolońskiej grzywny opis, I p. 
164. 

Komisya edukacyjna za prze¬ 
kładaniem przez Siemka i 
Warsze wic kiego jej potrze¬ 
by ustanowiona, I 52; do 
odmiany praw miała wpływ 

I p. 49. 

Komisyów do sądzenia spraw 
wypraszania wolność, II p. 
112 . 

Kommoda polowanie, II p^ 278. 
Komorników i podkomorzych 
tak w Polsce jak w Litwie 
początek i opis, II p. 219; 
ich obowiązki jakie, II p. 
219; podkomorzowie jakie 
sprawy sądzić byli powinni, 

II p. 220, 221. 

Kompromisu początek, II p. 96; 
opis II p. 97; tego warun¬ 
ki. II p. 97. 

Konarskiego edycyi prawa, I 
p. 49. 

Kondemnat ustanowienie i opis, 
II p. 88; ich skutek, II p. 89. 
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Konfederacya targowićka znosi 
dzieła sejmu 1788 roku, I 
p. 50. 

Koni rozmaitych czasów w in¬ 
nych narodach i naszym ce¬ 
na, I p. 226; chowania ich 
użytek i troskliwość, II p. 
260; różne gatunki i które 
najlepsze, II p. 261; handel 
niemi Żydom zabroniony, I 
p. 117; dzikich opis, II p. 
284. 

Koniuszka miara, I p. 311. 

Kopami i mendlami liczenia po¬ 
czątek i opis I 169; kopa 
ile warta, I 182 i Ta. Mo. 

Kopiów początek, opis i użycie 
I p. 228. 

Kopernik, uczeń szkoły kra¬ 
kowskiej znosi przyjęte 
przesądy w matematyce II, 
p. 29o. 

Kopijków pieniędzy początek, 
Ip. 180; opis, I p. 180. 

Kopy ludzi z czego się składać 
były powinny, II ~p. 148. 

Korca początek, w rozmaitych 
województwach opis, z im 
nemi miarami i ciężarem wo¬ 
dy dystylowanej" stosunek, 
I p. 306. 

Kozaki, patrz Jazda. 

Kradzież dzieci żydowskich za¬ 
broniona, I p. 106. 

Krakowska grzywna jaka i kto 
jej używał, I p. 164. 

Krasnostawski wojski Sarnicki 
wydaje statutu, I 48. 

Krogulców nowego rodzaju od¬ 
krycie i przelot, II p. 265. 

Król, wyrazu tego początek, I 
p. 86; opis i użycie, I p. 87. 

Król przewodzić ma pospolite¬ 
mu ruszeniu, I p. 226; za¬ 
chować całość granic Litwy, 
a części oderwane Polsce 
przywrócić, I p. 262; jego 
w sądzeniu spraw zastępo¬ 
wał trybunał, II p. 86/ 

Krowne, patrz stacye. 


Krucyaty pierwszy początek, I 
p. 110; tych wpływ na oby¬ 
czaje, tamże. 

Krzeczotów opis, II p. 265. 

Krzyckiego pochwały, II 297. 

Krzywdy przez rewizorów w cza¬ 
sie pomiaru czynione co 
sprawiły, I p. 221. 

Krzyżacy po klęsce pod Grun¬ 
waldem zepsuli monetę, I 
141; umowy z nimi w ja¬ 
kim języku pisane, I p. 90; 
ich ekonomika w Prusach, 
I 33. 

Kuficznych monet opis, era ja¬ 
ka na nich pisana była, II 
p. 1 ich wykład, ad Nrum 
151 na początku tomu II p. 

i 

Ii. 

Laski mierniczej w ielkość, I p. 
308. 

Lasu własność i wolność w nim 
wrębu, II p. 202; prawidła 
tego wrębu tyczące sie, II 
p. 203. 

Laury wysławienie przez Fran¬ 
ciszka I, II p. 292. 

Lectistrator urząd, I p. 263. 

Lenność zkąd ma swój począ¬ 
tek, I p. 285; użycie jej u 
nas. I p. 287; jak długo 
trwała, II p. 17; jej własno¬ 
ści w t pewnym względzie, I 
p. 208; kiedy taka zniesio¬ 
ną została ? I p. 208. 

Lezdów początek, I p. 77; ich 
w Polsce użycie, I p. 77. 

Leziwa opis, II p. 285. 

Liban pierwszy profesor języka 
greckiego, II p. 296. 

Librarii, patrz Bibliopola. 

Liczby cyframi wynalazek i uży¬ 
cie u nas I p. 85. 

Lica początek i opis u nas, II 
p. 242; u postronnych, II p. 
243. 

Liesfunt miara, I p. 310. 
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Listów zaręcznych opis, Ip.202. 

Litewskich mor et wykładu, patrz 
pod literami nazwiskom ta¬ 
kich monet właściwemi. 

Litwa bez praw pisanych zosta¬ 
je, I p. 9, pierwszy statut 
przyjmuje, I 10, skarży się 
na niedogodność praw, 110, 
czyni w tym statucie od¬ 
miany, 111, łączy się z Pol¬ 
ska. Prosi króla o przejrze¬ 
nie praw, 111. Za staraniem 
Zygmunta I, na jeden dla 
wszystkich statut pozwala, 

199 201 ' przy j muje g0j 1 

Lustrum opis, I p. 94. 

Lutra sekty początek, rozsze¬ 
rzenie się, i kara przez Zy¬ 
gmunta I na nich wymie¬ 
rzona, I p. 314, 315, złago¬ 
dzenie na nich ostrości i sy¬ 
nod przez nich miany w To¬ 
runiu. I p. 318, kara prze¬ 
ciw dyssydentom za napa¬ 
dnięcie na procesyą i kla- 
sztór, I p. 318, urzędów po¬ 
siadanie w Polsce * im do¬ 
zwolone, I p. 320. 

Lygeów horda, I 14. 


U. 

Łabędzia opis i za zabitego kara 
IT p. 263, ich gniazd mno- 
żenia^się gdzie najwięcej, 

Łacińskiego języka początek, 
doskonalenie się etc. patrz 
język. 

Łanów początek, Ip. 232, pol¬ 
skich opis,Ip. 233, frankoń¬ 
skich wprowadzenie, I p. 
233, chełmińskich i rewizor- 
skich użycie, I p. 236, ta¬ 
kich wymiar, I p. 237 i 
tablica tamże. 

Łapania ryb tyczące się prawa, ; 

Bib pola. O litews. i pola. prawach T. 


Łaski pisze prawa, I 38, do nich 
dodaje prawo magdeburg- 
skie, feudalne i inne, I 40. 

Łąk cena w miarę pola wielka 
i kiedy I p. 206. 

Łokcia początek, I p. 307, ko¬ 
ronnego litewskiego i in¬ 
ny ,*h opis tamże, zmniejsze¬ 
nie, I p. 308, różność je¬ 
dnych i drugich, I p. 235, 
tablica tamże. 

Łosiów opis, II p. 283, w ró¬ 
żnych krajach znajdywanie 
się, II p. 283. 

Łowczych nazwisko jakie było, 
II p. 279, ich powinności 
tamże. Służby ich obowiąz¬ 
ki, patrz Służba. 

Mahomet II władzę duchowną 
Gennadiuszowi patryarsze 
oddaje, I p. 98, tenże Stam¬ 
buł wziąwszy, w pałacu ce- 
sarzów powieść Pharazdaka 
przywodzi, I przedmowa. 

Magdeburgskiego prawa opis, 
patrz prawo. 

Majestatu słowa znaczenie, po¬ 
czątek, opis i użycie tego 
tytułu przez obcych monar¬ 
chów, I p. 258, początek u- 
życia przez naszych, I p. 

259, upowszechnienie, I p. 

260, obrażonego jakie są 
występki, I p. 194, kara za 
takie" jaka, I p. 195. 

Majoratu początek i opis, u in¬ 
nych i u nas, II p. 12. 

Małdratów początek i opis, I 
p. 337. 

Małoletności skracania przez ła¬ 
skę panującego opis II p. 
59. Małoletności opis tamże. 

Małżeństwa zwykłego opis, II 
p. 1, połowicznych począ¬ 
tek, II p. 1, opis, II p. 1, 
takich bytność w Polsce i 
różnica od zwykłego, II p. 

Czackiego. 44 






2, sumiennego początek, II 
p. 2, opis, II p. 3, takiego 
zawierania warunki, II p.2 
w bliskiem pokrewieństwie 
czynionych ślady, II p. 47, 
nieprzyzwoitość, II p. 45, 
takich zakaz, II p. 46, uwa¬ 
gi nad zawieraniem, tamże. 
Zerwania przyczyny , II p. 
38. Następne uprawniały po- 
przedniczy płód, I p. 282. 

Małżonków rozwiedzionych stan, 
II 47. 

Mandatu początek i opis, I p. 
217. 

Mansio, patrz łan. 

Maństw znaczenie, I p. 288. 

Marcheta, patrz zamężcie. 

Morganatica, wyrazu tego po¬ 
czątek i opis, II p. 1. 

Marszałków sejmowych począ¬ 
tek, I p. 295, ich powinno¬ 
ści, tamże. 

Maxymin cesarz wprowadza zwy¬ 
czaj dołożenia się woli pa¬ 
nującego w wydaniu córki 
za maż, I p. 69. 

Melecy Smotrycki opat, opuszcza 
religią grecka, I p. 93. 

Mendle, patrz kopa. 

Mennicy polskiej początek, II 
p. 122, zamknięcie przez 
Władysława, I 142. Litew¬ 
skiej obrachunek, I p. 158, 
160, 161. 

Mers albo mirs znaczenie, II 
Wykład monet kuficznych. 

Metretes miara, I, p. 311. 

Metryki w Litwie i w Polsce za 
akta powszechne czy są u- 
znaue, II p. 180. 

Męstwa i pierzchliwości w ró¬ 
żnych narodach opis, I p. 
254. 

Mężczyzna w którym wieku ma 
wolność zarządzania mająt¬ 
kiem, II p. 59. 

Mieczysław Stary, karze stu¬ 
dentów bijących Żydów I 
113. 


Mieszczanie obowiązani w woj¬ 
sku stawać, Ip*. 231, otrzy¬ 
mują wolność robienia u- 
chwał Wielkierze zwanych, 

I p. 296, przypuszczeni do 
sejmów, I p. 297. Zachowu¬ 
ją sędzią swych spraw Ste¬ 
fana króla, I p. 297. 

Minerałów kopania u nas począ¬ 
tek, II p. 215, urządzenia 
względem nich jakie były, 

II p. 216, znalezionych przy¬ 
właszczanie, II p. 214. 

Miodu trunku początek, Ip. 291, 
słowa w Voluspie początek 
tamże. Napoju tego u nas 
użycie, I p. 292. 

Młynów wodnych dawność, II 
p. 64. 

Mniemanie, że Żydzi dotknię¬ 
ciem czarują, jakie było/l 
p. 107. 

Mundurów żołnierskich początek 
I p. 230. * 

Monet trzech jak najdawniej¬ 
szych wykład i opis, I wy¬ 
kład monet polskich i li¬ 
tewskich. 

Monety litewskiej początek, I 
124. Polskiej podłej bicia 
projekt, I p. 151, spodlenie 
Ip. 122, 134, 140 i 147.Po¬ 
prawienie przez Wacława 
II, I, p. 134, jej dobroć ob¬ 
warowana przez Zygmunta 
Augusta, Ip. 149 fałszowa¬ 
nie jej w liczbę win obra¬ 
żonego majestatu policzone 
I p. 194, bicie przez Szwe¬ 
dów pod stęplem polskim, 

I p. 151, takiej wielość, 
wybitej pod Boratynim su¬ 
ma, I p. 154. Bicie naj- 
pierwsze komu przyznają, I 
p. 179, bicia pozwolenie na¬ 
dane, I p. 123, 134, 135 i 
151, równej w Polsce i Li^ 
twie ustanowienie, I p. 159. 
Świdnickiej i Lignickiej z 
kraju wywołanie, I p. 147, 
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czarnej, I 128, rzymskiej 
I p. 121, rąbanej I p. 179 i 
kuficznych, I p. 150, opis 
jednakiej w Polsce i Ma¬ 
zowszu używania dowód, I 
wykład monet polskich i li¬ 
tewskich. 

Monety pod napisem S. Adal- 
bertus, I wykład, patrz 
Bracteat. 

Monety w tablicy nieumieszczo- 
nej opis, I wykład monet 
polsk. i lit. 

Monopoliów początek i opis, I 
p. 346, przeciw nim kto po¬ 
wstawał, 1 p. 346, przez 
przywłaszczenie prawa sa¬ 
mo sprzedaży jaki skutek 
miało, I p. 347. a samo- 
składu jaki, I p. 348. 

Morgengabe, patrz przy wianek. 

Morus kanclerz kiedy ścięty, II 
p. 297. 

Mostów potrzeba, I p. 74. 

Myta stanowienia warunki i 
skutki, jakie były, Ip. 211, 
od czego wybierane, tamże, 
branie od wozów, na któ¬ 
rych umarłych Żydów ciała 
wiezione, I p. 104. 


N". 


^adau mężom, żonom 1 dzie¬ 
ciom czynienia początek, II 

p. 185 

Narodów dawnych wyrazy u nas 
używane, I 18. 

Narody północne bez praw bę¬ 
dąc, sprawiedliwością, i ludz¬ 
kością jednak postępowały, 
I p. 20, obyczaje ich sta¬ 
nowiły prawa, I 21, a pie¬ 
śni do waleczności pobu¬ 
dzały, I 22. Barbarzyńskie 
zwycięży wszy Rzymian gar¬ 
dzą niemi, I 23, swerni pra¬ 
wami rzymskie tłumią, 124, 


w innych prawach prócz 
własnych wyroczni szukać 
zakazują, I 27. Rzymskich 
praw naukę chwaląc, rzą¬ 
dzić się niemi za gwałt po¬ 
czytują, I 36. 

Narodu naszego upadku przy¬ 
czyna, II 298 

Narzasz, patrz Angaria. 

Następstwa prawo zapewnione, 

I p 71. 

Nauczyciele Scytów prócz Ma¬ 
hometa i Alego jacy są, II 
wykład monet kuficznych, 
p. VI. 

Nauki mierniczej w dawnych 
państwach początek, II p. 

190, doskonalenie się, II p. 

191, jej u nas początek, II 
p. 193, wydoskonalenie, II 
p. 190 i 194. 

Nauk upadek, I p. 25. 

Neapolu i Wenecyi prawodaw¬ 
stwo, II 294. 

Niemcy niechętnie przyjmują 
prawa rzymskie, I 26. 

Niemożności do małżeństwa po¬ 
dział, II p. 42, tego wyłusz- 
czenie, II p. 43, 44. 

Niestanne wyroki, II p. 88. 

Niewolnika a chłopa różnica, II 
p. 234 

Nobilis znaczenie, I p. 278. 

Noszenia sygnetów przez Żydów 
początek i przyczyna II, 
p. 237. 

Noyellów wydanie, I 31. 

Nuncyatury u nas początek, I 
p. 332, władza, Ip. 33 3, jej 
przeistoczenia projekt, I p. 
334. Nuncyusza przyjmuje 
Witold, I p. 329. jakie spra¬ 
wy pod sąd jego szły, tam¬ 
że i 330. Liczba ich u nas, 
I p. 333. 

Nywoch, patrz Sieć. 


Obozu opis, I p. 250. 
Obwinionemu aż do osądzenia 

44 * 
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zapewnione bezpieczeństwo, 
I p. 197. 

Ocieckiego pochwały, II p. 297. 

Odszczekiwania kara, I p. 284. 

Odumarszczyzna, patrz Gostinna. 

Okrucieństwa, przez Żydów w 
Egipcie zrządzane, tom I p. 
105 

Olimpiad opis, I p. 88, ich znie¬ 
sienie, I p. 94. 

Ommiadów domu początek i 
opis, II wykład monet ku- 
ficznyeh. 

Opieka narodu dawana wyzna¬ 
niu greckiemu, I 312-313- 
314 p , Lutrom i Kalwinom, 
I p. 315-316-320, Aryanom, 

I p. 322. 

Opieki ku małoletnim początek 
i opis, II p 60, kto jej do¬ 
znawał, II p. 61, jaki po¬ 
rządek w obieraniu opie¬ 
kunów uważany bywał, II 
p. 60, nadgroda dla nich 
jaka, II p. 63, opieki nad 
dziećmi i majątkiem od 
wdowy odebrania przyczy- 

. ny, II p. 11. 

Opiekunów tyczące się prawa. 

II p. 58. ' 

Opinia o prawie odebrania ży¬ 
cia u nas jaka była , II p. 

12 7 . 

Opis krótki trzech statutów dla 
Litwy wydanych, I p. 9. 

Opłata dziewek z obcej wsi za 
mąż branych, Ip 70, sierot 
za mąż bez pozwolenia o- 
piekunów idących, I p. 69. 

Oprawy początek i opis, II p. 
8. Elblągskiego, I wykład 
monet polskich i litewskich, 
Gdańskiego tamże, litew¬ 
skiego Polskich Jana Ka¬ 
zimierza czworakich, te¬ 
goż i Jana III, dwojakich 
tynfami zwanych i Zygmun¬ 
ta III, ośmnastogroszówką 
zwanego i toruńskiego opis* 

Ordynacyów początek, II p. 12 


ich pomnożenie, II p. 13 
jakie u nas były, tamże. 

Orignal, patrz Łoś. 

Ortów bicie, I p. 155. 

Oskarżania wolność zkąd ma 
początek, I p. 198. 

Osmaka polskiego opis, I wy¬ 
kład monet poi. i lit. 

Osobistej zemsty za krzywdę 
opis, I p. 19. 

Ostróg używania początek, I p. 

Osypu daniny początek i uwol¬ 
nienie od niej. I p. 75. 

Ojca wola co do wielości posa¬ 
gu, II p. 17-56. 

Ojco-lub matko- bójstwa kara u 
nas jaka, II p. 133, tej 
szczegóły u dawnych, II 
p. 134. 


Pandekty kiedy odkryto, I p. 
24, ich książka jakim spo¬ 
sobem czczona, I p. 24. 

Papieru z płótna początek i do 
publicznych pism użycie, I 
p. 79. 

Parlament, tego wyrazu począ¬ 
tek, znaczenie i użycie w 
Polsce I p. 51. 

Patronów początek i opis, II p. 
90, ich pomnożenie i wady, 
II p. 91. 

Pelazgów opis, I p. 57. 

Pełnoletności mężczyzn z obo¬ 
wiązkami obywatela zwią¬ 
zek, II p. 58. Kobiet peł- 
noletność z jakiego uważa 
się źródła II. p. 59. 

Petyctiorców opis, patrz jazda. 

Phidon najpierwszy monetę bi¬ 
je, I p. 179. 

Piechoty początek i jej pomno¬ 
żenie, I p? 248. 

Pieczątek początku i użycia u 
innych opis, II p. 80. 

Pieczęeiów ustanowienie, II p. 
98, te dawno z czego ro- 





bione, I p. 83, na opłatku 
robienia ich początek, I p 
84, jak różne na nich wy¬ 
rażenia bywały, I p. 81-82- 
83, sznurków do nich roz¬ 
maitych używanie, I. p. 83. 

Piekarski raniący Zygmunta III, 
za szalonego uznany i ka¬ 
rany, I p. 197. 

Pieniędzy znajdywanych opis, 
I p. 121. 

Pieprzu opis, i podatek nim od 
kogo był płacony, I p. 104. 

Pieśni Ossyana, I p. 21, ś. Woj¬ 
ciecha, Boga Rodzica , o- 
pis I p. 55- :4. 

Piorunków początek i wywoła¬ 
nie z kraju, I p. 147. 

Piwa początek i opis, I p. 290, 
jego wydoskonalenie, I p. 
291. 

Podatku z gruntu ustanowienie, 
I p. 203, jego opłaty da- 
wność, I p. 212 w jakiej 
proporcyi w różnych woje¬ 
wództwach płacony, I p. 
1G7, Wierdunkami, I p. 213, 
Skojcami, I p. 168 opłaca¬ 
nego opis. 

Podkomorzych początek, patrz 
komornik. 

W Podlasiu osadę kto pierwszy 
otrzymał, I p. 265. 

Podpalaczów kara, I p. 36. 

Podpisywania przywilejów po¬ 
czątek u postronnych na¬ 
rodów, I p. 270, w Polsce, 

I p 273. 

Pogonią, patrz pieczątki. 

Pojedynków początek i opis, II 
p. 153, zamienienie wprawo, 

II p.J54, warunki ich wa¬ 
żniejsze, II p. 156, uroczy¬ 
stości w ich czynieniu prze¬ 
pisane, II p. 157, jakie były 
w Polsce aż do wydania 
statutu 3go, II p. lo8-159, 
ich zabronienie, II p. 160, 
dla jakich przyczyn, II p. 
161, sędziego*na nie wy- j 
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zywanie zabronione, II d. 
94. F 

Pojemszczyzny początek i opis, 
II p. 24. 

Półczerwonego złotego polskie¬ 
go i litewskiego, za Jana 
Kazimierza opis, patrz wy¬ 
kład monet polskich i litew¬ 
skich. 

Półgroszki litewskie Alexandra 
tamże, Zygmunta I, Zy¬ 
gmunta Augusta dwojakie, 
polskie Alexandra. Zy¬ 
gmunta I, dwojakie, Ja¬ 
na Alberta, Kazimierza 
dwojakie, Stanisława Au¬ 
gusta dwojakie, Włady¬ 
sława króla węgierskiego, 
trojakie, p. Wykład monet. 

Pokrewieństwa naturalnego i 
duchownego co do mał¬ 
żeństwa rozciągłość, II p. 
39. 

Polowania początek w dawnych 
narodach, ii p. 277, opis, 
II p. 278, przyswajanie przez 
panujących. II p. 278, w na¬ 
szym narodzie względem 
tego wolność jaka, II p.* 279. 
Polowania tyczące się pra¬ 
wa, II p. 277. 

Polskich monet opisu, patrz pod 
literami i nazwiskami takich 
monet. 

Półszóstak polski Augusta III, 
jaki był I Wykład monet 
poi. i lit. 

Półtalarki i talary w Polsce naj- 
pierwsze, I p. 171. Elbląg- 
skiego, I patrz wykład mo¬ 
net polskich i litew. Pol¬ 
skich Ai gusta III Stefana, 
Władysława IV, i Zygmun¬ 
ta III, opis. 

Półtorak polski podwójny i ryg- 
ski Zygmunta III, p. wy¬ 
kład monet polskich i litew¬ 
skich. 

Półtoroczerwony złoty Stanisła¬ 
wa Augusta tamże 
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Półzłotówka polska tegoż, tam¬ 
że 

Pomiar gniotów przez Zygmun¬ 
ta Augusta nakazany, I p. 
235-237, z niego mapa przez 
kogo sporządzoną została 
I p. 238. 

Pomocne, patrz stacye. 

Popisu wojska czynienia począ¬ 
tek i ustanowa, I p. 256. 

Porównanie łokci podłużnych 
czyli liniowych litewskiego, 
polskiego i chełmińsko-pru- 
skiego z stopą paryzką, tu¬ 
dzież morgów, włók i ła¬ 
nów z temiż łokciami w 
kwadrat, I p. 236. 

Porty w Polsce jakie, ich opis 
i uczynienia lepszemi za¬ 
miar, I p. 222. 

Posagów żonom przez mężów 
dawanych i nawzajem w 
dawnych państwach począ¬ 
tek, II p. 5, w naszym po¬ 
czątek i wielkość, II p. 6, 
w Litwie początek, II p. 7, 
wielkość, II p. 11, utraty 
przyczyna, II p. 11, z czwar¬ 
tej części szacunku dóbr 
dawania zwyczaj, I p. 42. 
Posagu, oprawy i wiana 
tyczące się prawa, II 1. 

Posłowie" przypuszczeni do pra¬ 
wodawstwa, I p. 267, nad¬ 
używają swej powagi, I p. 
268, strawne i suknie hono¬ 
rowe otrzymują, I p. 268. 
Liczbę ich Zygmunt August 
stanowi, Ifp. 297. Miejskich 
prerogatywy zapewnione, 
I p. 297. 

Pospolitego ruszenia początek, 
I p. 241, obwieszczenia"nań 
sposób, I p. 242, na niesta- 
jących kara. I p. 243, kto 
od niego wolny, I p. 251. 
Kto ma przywodzić, patrz 
Król. 

Postrzyżyny w różnym wzglę¬ 
dzie uważane, II p. 87. 


Pot warze w pismach i kazaniach 
na Żydów rzucane, I p. 106- 
118, resztę o tern patrz Ka¬ 
lumnia. 

Powinowactwo zkąd pochodzi, 
i jaki jego skutek co do 
małżeństwa, II p. 40. 

Powołowszczyzna, patrz Gostin- 
na. 

Pozwów wyniesienia warunki, 
II p. 99. 

Pragska moneta w Polsce jaka 
była, patrz Grosz. 

Pragskich groszy opis, patrz 
Grosz. 

Prawa dawnego we Francyi, II 
p. 291, w Anglii, Hiszpanii, 
i Danii, II p. 292, w Szwe- 
cyi, Węgrzech, Włoszech i 
Kzymie", II p. 293, w We* 
necyi i Neapolu, II p. 293 
krótki opis. Duchowmego 
moc i rozciągłość, I p. 328, 
określenie, f p. 332, przyję¬ 
cie co do rozwodów’, II p. 4. 
Litewskie kiedy pisane, I 
p. 51, po dwa razy odmie¬ 
niane, I p. 52, początek ich 
od postronnych narodów, I 
p. 53. Magdeburgskiego do 
Polski wprowadzenie, I p. 
33, jego początek i rozcią¬ 
głość w Niemczech, I p. 

301, użycie w Polsce, I p. 

302, toż samo dozwala wy¬ 
boru urzędników, I p. 37, 
i braci ód sukcessyi wyłą¬ 
cza, II p. 18. Polskie da¬ 
wne dla czego srogie, I p. 
33, czy podobne do rzym- 
skich.I p. 28, wydane pod 
imieniem księgi ziemskiej, 
I p. 38, dwa razy przed 
Łaskim przedrukowane, I 

39, przez wyznaczonych 
delegatów układane, I 

40, w prospekcie przez Przy- 
łnskiego wydane i na 6 
ksiąg podzielone, I 45, 
zamiarowi nie odpowiadają, 






I 46, egzemplarze tego zbio¬ 
ru praw zabrane, I p. 47, a 
wyrokiem króla sam zbiór 
uchylonym został, I p. 48, 
przez Herburta, I 47, i Ko¬ 
narskiego, I p. 49, pisane, 
w Mazowszu przez książąt 
mazowieckich dawane, I 50, 
Za Stanisława Augusta roz¬ 
sądnie poprawiane i zbie¬ 
rane, I 49. Pruskiego pod 
imieniem korektury pruskiej 
używanie, I 50. Prawa rzym¬ 
skie zwiększone, 1,28, nazwa¬ 
ne lasem, p. sporów między 
prawnikami przyczyną się 
stają, I 28 tych Niemcy 
przyjmować wzbraniają się, 

I 25. Prawa tyczące* się 
tych, co bliżej osoby panu¬ 
jącego zostawać mogą, I 
188, różność w różnych na¬ 
rodach, I p. 199, i u nas, I 
p. 200, zamieszań staje się 
przyczyną, I p. 201, uwagi 
nad tern, tamże, jednakich 
dla wszystkich w naszem 
państwie ustanowienie, I 
199. Prawa karania wieżą 
szlachetny zamiar, I 214 p. 

Prawodawstwa naszego począ¬ 
tek i doskonalenie sie, II 
294 p. 

Prawowania się miast z Żydami 
smutny skutek, I 116 p. 

Prawo zajęcia samokupstwa, 
samoskładn, samoprzedaźy, 
patrz literę J. Juris etc. 

Prejudykatów u nas bytność, i 
co o nich prawa nasze rze¬ 
kły, toż w innych krajach, 

II p. 76, w jakich przypad¬ 
kach służyć mogły, II p. 77, 

Pręta opis, II p. 218. 

Prokopa dzieła i opinia o nim, 
I p. 32. 

Pruska moneta jaka u nas była, 
• patrz grosz i sześciogro- 
szówka. 

Prysudu początek i opis Ip.207, 


II p. 80, za nadgrode 
pracy w sądzeniu i danie 
opieki uciążonemu ustano¬ 
wiony czy zachował spokoj- 
ność publiczną, II p. 81, je¬ 
go znaczenie w luitach zo¬ 
stawione , II p. 82 , jakim 
sposobem od tej opłaty uwol¬ 
niły się województwa nie¬ 
które, II p. 81, uwagi w tej 
mierze, tamże. 

Prytaneum znaczenie, II p. 298, 

Przedanie dóbr wiecej dającemu 
zapewnione, if p. 187* 

Przepisów^ szczególnych począ¬ 
tek, II p. 76, ich wpływ do 
prawa, II p. 77, Przepisy 
różnych rzeczy tyczące sie 
II 232. 

Przychodu od sądów panujące¬ 
mu różność* II p. 64, usta¬ 
nowienie takich u nas wzru¬ 
sza spokojność, II 77 p. 
Przychodu żon panujących 
początek i opis, II p.*78, 
te jakie u nas stanowione 
były, II p. 78-79. 

Przyczyny rozw T odów katolickich 
jakie, II p. 38, ich wpusz¬ 
czenie, II p. 38-39-40-41-42- 
43-44. Protestanckich ja¬ 
kie, II p. 37. 

Przyłuskiego zbiór ustaw, patrz 
Prawa. . 

Przysięgi u Żydów różność, I 
p. 104, w dawnych narodach 
początek, i jej rozmaite ro¬ 
ty, jaki miewały skutek, I 
p. 105, wspólników początek, 
II p. 249, jej różność wy¬ 
konywania, II p. 250 na szable 
czynienia i krwią podpisy¬ 
wania zwyczaj, *11 p. 251, 
przez pełnomocników wy¬ 
konywania początek, II p. 
252, uwagi nad nią, tamże. 

Przysypisków opis w naszem 
państwie, II p. 200, prawa 
względem ich przywłaszcza¬ 
nia u nas i u innych jakie 
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były, tom II 198 przypis. 

Przywianka opis, II p. 9, prawa 
jego tyczące się, II p. 10. 

Przywileje przez przykładanie 
pieczęci wątpliwe, podpi¬ 
sywane przez podkancle¬ 
rzych być zaczęły i kiedy, 
I *p. 272, podpisu takiego 
upowszechnienie, I p. 273- 
274 przez świadków podpi¬ 
sywania zwyczaj, I p.271, 
Panujących dla niedostatku 
mocy nadawania, złe, I p. 
189, dla odjęcia tejże, niewa¬ 
żne, I p. 191, takie jak 
uprawniano, I p. 192, w imie¬ 
niu królów kiedy wydawa¬ 
ne być zaczęły, I p. 192, 
w Litwie i Alazowszu na 
wieczyste zamienione, I p. 
192, pierw iastkowych mienia 
potrzeba, I p. 193. Przywi¬ 
leju ziemskim zwanego od 
Kazimierza Jagiellończyka 
wydanego warunki, I 64 etc. 
dla Żydów uczynionego roz¬ 
biór, I 102 etc. 

Psiarze, patrz Łowczy. 

Psów dawna cena jak wielka, i 
za zabicie kara, II p. 274, 

Pszenicy różne gatunki, II p. 
266, jej pomnożenie się u 
nas i wysiew, II p. 267. 

Ptaków płoszenia i odstraszania 
tyczące się prawa, II 288. 

Pudu w^agi opis, I p. 3l0. 

Puellaris ąuartalitia, patrz Posag. 

Pur miara, I p. 306. 

Purym święta Żydów tak zwa¬ 
nego odprawiania wolność, 
dopóki pozwalana, I p. 102. 



Rad porządek w Litwie jaki 
był, I*p- 298. Rady nieusta¬ 
jącej ustanowienie, I p. 262. 
Ragnier, patrz Ren. 

Raroga opis, II p. 265. 


Rabania lasów tyczące sie pra¬ 
wa, II 285. 

Redakcyi praw podział, I p. 41. 

Referendarzów początek, I p. 
299, ich jaka władza, I p. 300, 

Relacyów początek w Polsce, I 
p. 274, w Litwie, I p. 274 

Remmia prawo, patrz oskarża¬ 
nia wolność. 

Renów opis, II p. 283, ich byt¬ 
ność w' Polsce, II p. 284. 

Reprezentacyi prawa początek i 
własność w sukcessyi, II 
p. 14. 

Reprodukcyi z wysiewem pro- 
porcya, I p. 239, z ludno¬ 
ścią uważanej, I p. 240. 

Rękojemstwa w Płockim byłego 
opis, II p. 216, tego warun¬ 
ki, II p. 217. 

o Rękopismie statutu pierwsze¬ 
go dla Litwy wiadomość, 
I p. 9. 

Roczki sądowe co są, II p. 109. 

Rodziców* na małżeństwo dzieci 
zezwolenia prawo, II p. 15. 

Rok zawity co znaczy, II p. 
109, w jakich sprawach od¬ 
kładane być nie mają, II 
p. 109. 

Rozradzania sie ludzi w prostej 
linii liczba* II p. 17. 

Rozwiozłość szkodliw a państwom 

I p. 255, w jakiej u nas 
była proporcyi, II p. 256. 

Rozwodów początek w Rzymie, 

II p. 29, u nas, II p 33, 
wielość ich w innych miej¬ 
scach a najbardziej w stoli¬ 
cy naszej, II 34, swobody 
w r rozwodach, nadużycia 
wolność, II p. 34, tej sku¬ 
tek, II p. 35, skutki ich złe, 
II p. 31, 32 33, przyczyny, 
II 36 p. tych wyłuszczenie, 
patrz przyczyny rozwodów, 
różnica ód protestanckich, 
II p. 36, przez wstąpienie 
do zakonu czynione jak się 
uważają, II p. 37, Greckich 
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cudzołóstwo i kapłaństwo 
nie jest przyczyną, II p. 
37-42 Protestanckich przy¬ 
czyny, II p. 36. Żydow¬ 
skich początek i opis, II 
p. 35. Rozwód kiedy czy¬ 
ni dzieci nieprawnemi, II 
p. 48, uwagi nad rozwoda¬ 
mi, tamże in łoło. 

Rublów nazwisko zkąd ma swój 
początek, I 179, ich opis, 
180, lania wolność, I 180, 
liczenie niemi kiedy zanie¬ 
chane, I 183. 

Runiczne litery od kogo wyna¬ 
lezione,’ I p. 18, opisane, I 
p. 54. 

Ruskiego języka doskonalenie, 

I 55, pogarda, I 56 

Rzeczy z okręto-rozbicia pocho¬ 
dzących tyczące się prawa, 

II 209. 

Rzek spławnych u nas liczba, I 
p. 221, ich użytek, I p. 222, 

Rzymskiego prawa zaleta, I p. 
13, Wykład 127, to czy było 
źródłem naszego prawa, I 
32, wstręt od niego, I 23-26, 
o tern patrz Prawo. 


Saladin przeciwko Chrześcianom 
od Adhaba Kalita Fatimitów 
na pomoc wezwany, p. II 
wykład monet kuficznych, 
tego po śmierci ziomko¬ 
wie żałują, a Chrześcia- 
nie nienawidzą, tamże. 

Salvum conductnm, patrz Glejt. 

Sarmacyi dawnej granice, I 13 

Satherius, patrz Sobol. 

Sądzenia czarów zakaz, II 101. 

Scaldów opis, I p. 20, ich po¬ 
winności jakie były, I 21. 

Selgiucidów rodu początek, po¬ 
dział, i długość panowania, 
II wykład monet kuficz¬ 
nych. 

Selma pień, patrz pieśń Ossyana. 


Senatu dawność i władza, 1261. 

Sejmów w dawnych narodach 
początek, I p. 293, w Pol¬ 
sce początek, \ ich władzy 
rozciągłość, I p. 294, czas 
peryodyczny dla nich wy¬ 
znaczony jaki? I p. 29*6, 
Miast do nich przypuszcze¬ 
nie, I p. 297, Litwa oddziel¬ 
nych żąda, I p. 298. Sej¬ 
mów Unii roku 1569, I 52, 
w Brześciu 1512 roku, I 99 
w Grodnie, 1568 roku I 11 
w Łęczycy, 1180 roku. 

I 294 p. w Radomiu 1505 
roku I 43, w Wilnie roku 
1522,110, w Wiślicy, 1347 
roku, I 34: wzmianka 

Sędziów, i sądowej władzy 
tyczące się*prawa, II p. 74. 

Sianożeci tyczące sie prawa, II 

p. *282. 

Siclów pieniędzy tak zwanych 
opis, I p*. 182, II p. 238. 

Sieci rozmaite gatunki, II 286. 

Siedmiogrodzki dukat, patrz czer¬ 
wony złoty. 

Skarbów wynalezionych wła¬ 
sność czyja jest, II p. 212, 
chowania ich jakie przy¬ 
czyny mogą być naznaczone, 

II p. 213, prawa względem 
takich skarbów jakie były, 
II p.214. 

Skórek wiewiórczych danina, I 
128, użycie ich do mucetów, 
I 129. 

Skórzanych pieniędzy wiado¬ 
mość, I 130, świadectwa o 
ich niebytności iakie sa, I 
131-132. 

Skojców początek i opis, I p. 
168, niemi opłata, patrz po¬ 
datek. 

Słowiański obrządek czy przed 
łacińskim do Polski wpro¬ 
wadzony. I p. 89. 

Służby łowieckiej obowiązki, I 
p. 75. 

Smerlo, patrz Drzemlik. 
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Sokołów opis, II p. 264. 

Soccus znaczenie, I p. 289, So¬ 
chy tamże. 

Socyanów sekta od kogo ma 
początek, I p. 320, tej i in¬ 
nych opis, tamże. 

Sokołów polowania opis, II p. 
264, tych polowanie na co za¬ 
mienione, II p. 264. 

Solidów początek, I p. 133. 

Sporów o zachowanie dawnych 
traktów przyczyny, t. II 

p. 218. 

Spory o rozcią głości władzy du¬ 
chownej, I 42. 

Sposób połączenia morza Czar¬ 
nego z Baltyckiem, I p. 223. 

Sprzeczności prawniczych na¬ 
zwisko i skutki, I 31. 

Srebra z miedzią stosunek, I 
185; 

Sreźna, patrz osyp. 

Stacyów początek, opis, bytność 
jeszcze w Rossyi, I 75 p. 
w Polsce dawnych różność, 
ich zachowania sposób, i od 
nich uwolnienie, I p. 76. 

Stanislas d’or, patrz Czerwony 
złoty. 

Starostów początek, I p. 264, ich 
dochody i powinność, I p. 
266, dożywocie posiadania 
starostw’ otrzymują, I 266, 
pieczęci własnycfi kiedy 
używali, II p. 98, niszczenie 
przez nich dóbr, i ciążenie 
miast jakie było, I p. 266, 
sprawy do ich i do woje¬ 
wodów sądu jakie należały 
II 100-101, ich sądy kiedy 
zniesione, I p. 267, uciskają 
osady tatarskie, II p. 151. 

Starszy brat dla czego układać 
ma schedy, patrz bracia. 

Statutu pierwszego dla Litwy 
rozbioru począfek, I 188. 

Stopy paryskiej opis I, p. 255. 

Storknesse, patrz sieci 

Stróża, patrz stacye. 

Sukcesy i początek, I p. 275, jej 


prawa w powszechności, II 
p. 16 córki od niej oddalone 
w niektórych narodach, I 
p. 276 u nas p. 277, przy¬ 
puszczone potem, 1275,277. 
Branie w linii ascenden- 
tium zwanej wzbronione da¬ 
wno u innych i u nas, II 
p. 17, pozwolone u nas w 
miastach, II p. 16, Zakonni¬ 
cy czy należeli do jej bra¬ 
nia, II p. 21, po śmierci tych 
sukcesyą kto brał i jak, II 
p. 21. Z wy czaj przeznaczania 
jej dzieciom od rodziców i 
uwagi nad tym, II p. 56. 

Sukni honorowej dawania po¬ 
czątek, I p 268, upowszech¬ 
nienie, I p. 269. 

Sum na prowizya dawania zakaz 
II p. 63. ‘ 

Superarbiter od kompromisu kie¬ 
dy odstąpić może i winien, 
II p. 97, o co pozwanym 
być może, II p. 97. 

Od świadectwa kto był wyłą¬ 
czony, II p. 95. 

Świętopietrza początek, Ip.122, 
uszkodzenie, I p. 123, prze¬ 
znaczenie z woli papieża na 
poprawę zamku kamieniec¬ 
kiego i‘uchylenie, I p. 122. 

Swobody miast zapewnione, I 
p. 12, przywilejem potwier¬ 
dzają się, I p. 65. tychże 
duchownym zapewnienie, I 

p. 66. 

Sygnetów i innych znaków przez 
Żydów noszenie, II p. 237, 
na jaką pamiątkę II p.238* 

Synod w Brześciu dla zjedno¬ 
czenia greckiego z rzym¬ 
skim kościołem miany, I 
p. 93 

Szabel opis, I p. 229, ich ró¬ 
żność, I p. 230. 

Szanka miara, I p. 311. 

Szelągi Elblągskie Augusta III, 

I wykład monet polskich 
i litewskich , Zygmunta I, 
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Gdańskie Augusta III, Ja¬ 
na Kazimierza, Jana III, Mi¬ 
chała. Stanisława Augusta 
i Stefana, Litewskie Jana 
Kazimierza trojakie, Stefana 
i Zygmunta III trojakie, pol¬ 
skie Augusta III, Jana Ka¬ 
zimierza trojakie Stanisła¬ 
wa Augusta, Stefana dwo¬ 
jakie i Zygmunta III sze- 
ścioraki. rygski Stefana i 
Zygmunta III, toruńskie Ja¬ 
na Kazimierza, Michała i 
Augusta III jakie były, patrz 
tablice. 

Szerebreszezyzny początek i o- 
pis, tom Iszy przypisek 
212 . 

Sześciogroszówek elblągskich 
Augusta III, I wykład mo¬ 
net polskich i litewskich 
i Zygmunta I, gdańskich 
Augusta Illgo, Stanisława 
Augusta i Zygmunta I, 
Litewskich albo szóstaków 
Jana Kazimierza i Stefana, 
polskich i litewskich Augu¬ 
sta ligo, Jana Kazimierza 
dwojakich, Jana III dwo¬ 
jakich , Stanisława Augu¬ 
sta bilionowe zwanych i Zy¬ 
gmunta Ulgo dwojakich, 
pruskiej i toruńskich Au¬ 
gusta III, i Stanisława Au¬ 
gusta, opis. Patrz tablicę. 

Szkoły rycerskiej postanowienie, 
I p. 250. 

Sznura pomiaru opis, II przy¬ 
pisek 222. 

Szóstaków i sześciogroszówek 
bicie I p. 156, polskich 
Augusta II i III opis I wy¬ 
kład monet polskich i litew¬ 
skich. 

Szwecyi praw dawnych krótki 
opis, tom ligi, przypisek 
293. 

Szyffunta opis, tom I, przypi¬ 
sek 310. 


Tabaka w t państwach europej¬ 
skich zkąd ma najpierwszy 
początek," II p. 272, w Pol¬ 
sce kiedy jej używać zaczę¬ 
to, II p. 273. 

Tablica w zrastającej drogości, I 
p. 186, monet z wyrażeniem 
ich wartości, tom I. in- 
trat gruntu, I p. 205, rozle¬ 
głości Polski i ilości ludzi 
wyżywić się w niej mogą¬ 
cych, I p. % 241, indygena- 
tów, nobilitacyj i adopcyj 
do roku 1601, I p. tabl. ro¬ 
dzących się mężczyzn i ko¬ 
biet różnych lat w Warsza¬ 
wie, II p. 27, w dyecezyi 
żytomierskiej i innych miej¬ 
scach, II p. 28. Ceny włók, 
II p. 117, wyroków śmierci 
za różne zbrodnie, w ró¬ 
żnych województwach i cza¬ 
sach, II p. 129, 130, 131, 
dawności aktów w niektó¬ 
rych województwach, II p. 
171, stosunku ceny żyta z 
pracą człowieka, II p. 184, 
zboża wyszłego z Polski do 
Gdańska od 1649 do 1799 
roku, II p. 268, tegoż ceny 
największej i najmniejszej 
w Gdańsku od 1703 do 1799 
roku, lip.269, i dalej p.W. 
monet kuficznych, II p. 152, 
redukcyi łokci litewskich, 
polskich i chełmińskich, o- 
raz włók i łanów w tychże 
państwach, I p. 236. 

Tablice monet polskich i litew¬ 
skich, I na początku. 

Taktyki polskiej początek, I p. 
247, wydoskonalenie, I 248, 
249, 250. Tatarskiej opis i 
moskiewskiej, I p. 249. 

Talarów początek, I p. 171, wie¬ 
lość wybitych za ostatniego 
panowania, I p. 173, elbląg- 
skiego, I Wykład monet poi- 
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skich i litewskich, gdań¬ 
skiego tamże, litewskiego, 
polskich Augusta ligo i 
Illgo dwojakich, Jana Ka¬ 
zimierza, Stanisława Augu¬ 
sta pięciorakich, Jana III, 
Stefana, Władysława IV, 
Zygmunta Igo, Zygmunta 
IH dwojakich, opis. 

Tamerlana dzieła, patrz Tata- 
rzy. 

Tatarów osad u nas początek, 
II p. 148, tego przyczyny, 
II p. 149, opieki rządu u 
nas przez nich doznawanie, 
II p. 150, kunie od ich có¬ 
rek wybieranie, II p. 151, 
ich taktykę kto pisał, I p. 
249, pismo^przeciw nim wy¬ 
dane, II p. 151, monet przez 
nich chowanych znaczenie, 
II p. 151. 

Teodory żony Justyniana 
wzmianka, tom I przypi- 
sek 29. 

Terencyusza Publiusza czyny, 

I p. 58 

Testamentów czynienia począ¬ 
tek w Rzymie, II p. 65, 
w Niemczech, II p. 66, w 
Polsce, II p 67, w Litwie, 

II p. 68, podział, II p 66, 
wolność czynienia z trzeciej 
części majątku, I 209, taż 
powiększona, I p. 211, tych 
odmieniania wolność z jakie¬ 
go powodu zostawiona, lip. 
71, takich rozciągłość w 
Polsce, II p. 68, nad temi 
przez chorych i samobój¬ 
ców czynionemi uwagi, II 
p. 70, sekretnych wiadomość 
II p. 70, słownych nuncu- 
pativa zwanych od ducho¬ 
wnej zwierzchności potwier¬ 
dzanie, II p. 69, żołnierskich 
moc, II p. 69, testamenta 
jak weszły w prawny zwy¬ 
czaj, II p. 66, ich tyczące 


sie prawa jakie sa? II p 
65. 

Thora bożka wzmianka, I wy¬ 
kład monet polskich i lit. 
I p. tabl. 

Tortury początek i stosunek u 
Rzymian, II p. 246, te czę¬ 
sto wymuszały wyznanie 
fałszu, II 248, kiedy u nas 
zniesione, II p. 248, uwagi 
nad torturą, II p. 247. 

Toruńskiej monety opis, patrz 
pod literami nazwisk takich 
monet. 

Traktów jednakowych czynienia 
przyczyna, II p. 218. 

Tranzakcyów i przywilejów for¬ 
ma, Ip 79, jednej tranzak- 
cyi wiele i jakich czyniono 
exemplarzy, I p. 79, tran¬ 
zakcyów przedślubnych nie¬ 
przyzwoitych bytność, II 
p. 34. 

Trójgroszówka elblągska jaka, 
I wykład monet polskich i 
litewskich, gdańskie Augu¬ 
sta Illgo, "tamże Stefana. 
Zygmunta Igo i Zygmunta 
Augusta, litewskie Jana 
Kazimierza, Stefana. Zy¬ 
gmunta Augusta dwojakie, 
i Zygmunta Illgo, pol¬ 
skie Augusta III dwojakie, 
Jana Kazimierza, Jana III 
dwojakie, Stanisława Au¬ 
gusta trojakie, Stefana i 
Zygmunta Illgo dwojakie, 
pruska, rygskie Stefana i 
Zygmunta Ulgo, toruńskie 
Augusta Illgo i Stanisława 
Augusta, patrz tab. 

Trucizną zabijania początek i 
opis, II p. 106, kto i kiedy 
najpierwsze o truciznach 
dzieło w Polsce wydał II 
p. 107. 

Trybunału ustanowienia począ¬ 
tek i jego władza, II przy- 
pisek 86. 
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Trzecia część talara jaka, I wy¬ 
kład monet polskich i lit. 

Turków wojowania sposób, I 
p. 249. 

Tworzenie się praw polskich, I 
32. 

Tynfów początek, I 170, iclire- 
dukcya. I 171, elblągskich 
dwojakich, 1, wykład mo¬ 
net poi. i lit., gdańskie¬ 
go polskich Augusta II, 
Augusta III i Stanisława 
Augusta opis, resztę o tern 
patrz Ort i złoty.’ 

Tywonów początek, opis i ich 
powinności, I p. 264. 


TJ. 

Uchański Jakób czein był I p. 9. 

Uciski poddanych od wielu ga¬ 
nione , rokoszów bywały 
przyczyną, II p. 225. 

Ułomku z MS. biblioteki Zału¬ 
skich wyjątek, II 298. 

Upiorów opfs, II p. 103. 

Urzędów wielu dawanie jednej 
‘osobie zabronione, Ip. 224. 
Urzędy duchowne w Litwie 
samym Litwinom tylko dla 
czego dawane, I p. 65, cy¬ 
wilne osiadłym tylko, I p. 
74-26S. 

Ustawy dawne: opieki, sądów, le¬ 
czenia, wywozu i innych rze- | 
czy tyczące się jakie były, , 

I. p 41. * 

Uwolnienie duchowieństwa i 
szlachty od koszenia siana 
i innych powinności, I p.70 
wielu miast od Angariów, 

I p. 71, od Dziakli, I p. 74, 
od opłaty myta, I p. 211, 
od stawania w sądach kto 
był uwalniany, I p. 202, od 
służby osobistej kto? 1 p. 242, 
250, od pospolitego rusze¬ 
nia kto? I 251. Uwolnienia 
więźnia zdolnej wieżyzwy- j 


czaj zabroniony, II p. 108, 
uwolnienia się od śmierci 
w średnich wiekach sposo¬ 
by, II p. 145. 

Użycia papieru do przywilejów 
w Polsce i Litwie, początek 
I p. 79. 

Yalhalla, wyrazu opis, I p. 18. 


W. 


Wacław I bije grosze małe srebr¬ 
ne, I 125. Kraków posiada 
p. tamże Wacław II poprawia 
monetę, I 134. Miasto San- 
decz zakłada, I 136. 

Warszewicki i Siemek domaga¬ 
ją sie komisyi edukacyjnej, 
I p. 52. 

Wazalów początek i znaczenie, 
I p. 288, podział, tamże u 
nas ich nie było. I 289. 

Wazeta miasto przez kogo wy¬ 
budowane, II wykład mo¬ 
net kuficznych p. 2. 

Wdowy po śmierci męża stan, 
I p. 68, za mąż powtórnie 
idącej opłata zniesiona, I 
p 69,' czas wdowie od śmier¬ 
ci pierwszego męża do po¬ 
wtórnego zamężćia przezna¬ 
czony, II p. 48, fundusz 
w tym czasie jaki zapewnio¬ 
ny, II p 10, kuratorów jak 
nabywały? II p. 62. 

Węgierskich praw dawnych wia¬ 
domość, II 293. 

Węgrzyni zostawili nam prawo 
posagów i zwyczaj uwal¬ 
niania hultaja od śmierci 
przez zarzucenie chustki od 
dziewki, I p. 19. 

Wiana początek, opis i sposób 
zapewnienia w innych i na- 
szem państwie, II p. 9. 
Praw r a jego tyczące się, patrz 
prawo Wielkierz. 

Wielkierz, patrz mieszczanie. 
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Wielożeństwo szkodliwe spółe- 
czeństwu, II p. 25, przez 
Ochina Bernarda popierane 
II p. 26, w innych krajach 
tego przyczyna, II p. 25, 
toż u Turków zmniejszone, 

Wierdunków początek i użycie, 

I p. 167, niemi" oplata tamże. 

Wiersz 441 z Eneidy wyjęty, II 

p. 298-9. 

Wieszczbów początek, opis i ich 
rozmaite doświadczenia, II 
p. 104. 

Więzień początek, I p. 218, ró¬ 
wność, I "p. 219, więźniów 
oddzielania i z niemi postę¬ 
powania przepisy, II p. 108. 

Virginale, patrz zamęście. 

Władzy kościelnej rozciągłość 
w pierwszych wiekach, I p. 
327, jej znaczny wzrost, I 
p. 328, nadużycie i określe¬ 
nie, I p. 329, spraw przez 
nią sadzić się mianych 
przepisanie, I p. 331. 

o Władzy odbierania życia ja¬ 
kie były u nas mniemania, 

II p. 127, wielość wyroków 
śmierci jaka? IIp. 129,130, 
131. 

Własności z okręto-rozbicia przy¬ 
właszczania zwyczaj, II p. 
209, odmieniony u dawnych 
II p. 210, u nas zabronio¬ 
ny, II p 211, zupełnie za¬ 
kazany Ll p. 212. 

Włochów co do prawodawstwa 
dawny stan, II 293. 

Włok opis i niemi mierzenia 
pola zwyczaj II p. 235, ró¬ 
żnica od łanów a z tej skar¬ 
gi, I p. 235, cena II p. 117, 
powinność z 10 ich jedne¬ 
go żołnierza jezdnego da¬ 
wania I p. 237. 

Wódki wynalazek i opis, patrz 
gorzałka. 

Wojennych rzeczy tyczące się 
prawa, I 225. 


Wojewodowie jakie sprawy sa¬ 
dzić mogli, patrz starosta 

Wojowania dawne sposoby, I p. 
247. 

Wolność trzeciej części majątku 
przedania, I 203, całego, I 
207, szlachcie osadzania 
miast nadana, I 220, zamę- 
ścia bez wiedzy panującego, 
II p. 24 

Woźnych ustanowienie, II 86, 
ich obowiązki, II 87, au¬ 
tentyki od kogo brali, tamże, 
powiatowych od jenerałów 
różnica, II p. 120. 

Wrębu wolność, patrz Las. 

Wulfil pisał ewangielie gockim 
językiem, I p. 61. 

Wyderkaffów początek i opis, 
II p. 172, przez duchowną 
władzę potwierdzenie, I p" 
173, jakim sposobem te do 
nas weszły, I p 174, jakie 
prawidła względem nich za¬ 
chowywane, I p. 175, jak 
wielka od nich była prowi- 
zya, I p. 175, ta w Gdań¬ 
sku, Toruniu i innych miej¬ 
scach jaka była, tom I p. 
176. 

Wydziedziczania prawa począ¬ 
tek, II p 22, takiego przy¬ 
kładów u nas liczba, II p. 
23. 

Wyjazdu za granicę wolność 
obwarowana, tom I przypi¬ 
ek b<. 

Wykład tablicy wymiar kraju 
naszego okazującej, I p. 
Wykład monet kuficznych 
oraz tablice. 

Wyobrażeaie najpierwsze na 
czerwonym złotym, patrz 
czerwony złoty. 

Wypalenia litery K. potwarcy 
przyczyna, I p. 198. 

Wyrok Zygmunta I, przeciw 
dziełom Marcina Lutra, I 
p. 42, wyroku śmierci ko¬ 
biecie brzemiennej aż po 
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połogu wstrzymanie i przy 
samem jego wykonaniu czy¬ 
tania wyroku przyczyna, II 
p. 142. 

Występków jednych zmniejsza¬ 
nia a innych pomnażania 
w różnych czasach obrachu¬ 
nek i przyczyny, II p. 129. 

Wywołania kary opis, I p. 216, 
wywołanych stan, II p. 132, 
wyroki przeciw nim jakie 
były, II p. 133. 


Xiążąt u nas początek i opis, 
II p. 84, ich wpływ do sej¬ 
mów, I p. 212. 

Xiążęcy Łowczowie, patrz Łow¬ 
czy. 

Xiążęta pogańscy jakich dat 
* w przywilejach używali, I 
p. 90, mołdawscy jakiej, I 


Z. 

Zabójstwa przez szalonych lu¬ 
dzi popełnionego opis, II 
p. 143, przygodne jak uwa¬ 
żane być mają, II 147, po¬ 
pełnionego w "północnych i 
niemieckich krajach jaki był 
dowód, II p. 127, ludzi nie- 
szlacheekiego stanu jakie 
kary, II p. 225, różne wzglę¬ 
dem tego ustawy, II p. 226, 
za kobiety zabicie dlaczego 
większa niż za mężczyzny 
kara, II p. 228 

Zajęcia prawo, patrz jus occu- 
" pałionis . 

Zakaz wywożenia broni, strzał 
i innych rzeczy, I p. 345, 
zakazu księżom mienia żon 
początek, II p. 41. 

Zakłócenie spokojności publicz¬ 
nej przez Dyzunitów, I p. 


313, Lutrów, I p. 314, Kal¬ 
winów, I p. 320, Socinia- 
nów, I p. 320, i Aryanów, 

I p 322. 

Zakonników od sukcesyi brania 
po krewnych cywilnych od¬ 
dalenie i majątku ich po 
śmierci dyspozycya jaka, 
patrz Sukcesya. 

Żak, patrz sieć. 

Zamęścia z wiedza panującego 
początek, I p. 69, zniesie¬ 
nie takowego, I p. 70, ró¬ 
żne w tym razie opłaty, 
tamże, zamężcia w różnych 
państwach oznaczony czas, 

II p. 44. 

Zamknięcie dzieła, II 290 

Zamków stawiania początek i 
zamiar, I p. 73, ich budo¬ 
wania powinność na szlach¬ 
tę i duchownych włożona 
I 71. 

Zapewnienie praw u nas przez 
panujących, I p. 64. 

Zapisów i sprzedaży tyczące sie 
prawa, II 166, tych kościo¬ 
łom czynienia wolność, Ip. 

209, tej zmniejszenie, I p. 

210, jako szkodliwej, 1209, 
uwagi nad zapisami kościo¬ 
łom czynionemi, tamże. 

Zasiewów pszenicy i żyta w ró¬ 
żnych województwach pro- 
porcya, II p. 271. 

Zastawów początek i opis, II 
p 177, tych różnica, II p. 
178. 

Zboża nam właściwe jakie, II 
p. 266, obce, II p. 267, pro- 
porcya między jednem a 
drugiem, II 268, zbóż ró¬ 
żnych różnego czasu w Gdań¬ 
sku cena, II p. 268. 

Zbroi opis, I p. 255. 

Zebrzydowskiego rokosz Ip. 43. 

Żenienia się w bliskiem pokre¬ 
wieństwie u postronnych 
państw zwyczaj, II p. 46,47, 
w nierównym stanie zakaz. 
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II p. 49, resztę o tem patrz 
małżeństwo, pokrewieństwo, 
powinowactwo. 

Żeremia opis, II p. 288. 

Zjazdów u innych narodów i u 
nas początek, II p. 85, zjaz¬ 
dów przed sejmem ustano¬ 
wienie, I p. 326, resztę patrz 
Sejm. 

Złodziejstw tyczące się prawa, 
II p. 255, resztę patrz Za¬ 
bójstwo. 

Złota i srebra proporcya. 1183, 
odmieniona, I p. 184, do 
pierwszych potrzeb wzięta, 
I p. 185. 

Złotego początek, I 169, złotó¬ 
wek, groszy srebrnych i pół¬ 
toraków za ostatniego pa¬ 
nowania wybitych liczba, I 
p. lob. 

Złotówki gdańskiej, I wykład 
monet polskich i litewskich 
i polskich Augusta IUgo 
tamże, Jana Kazimierza 
dwojakich tynfami zwanych 
i Stanisława Augusta tro¬ 
jakich opis. Patrz tab. 

Żmijowy wał, I p. 22 

Żołdu małego dla żołnierzy wy¬ 
płacania przyczyna, I p. 
142 

Źródła prawa polskiego i litew- 

, skiego, I 12. 

Żubrów opis,. II p. 280, czy by¬ 
ły w innych krajach, II p. 
281, chowanie ich u nas, II 
p. 282, ich siła jak doświad¬ 
czona i wstręt do wołów, 
II p 283. 

Żupanów początek i opis, I p. 
270 

Zwodnic i cudzołóstwa tyczące 
się prawa, II 255, uwagi nad I 
tem p. tamże. 

Źyciopis Piotra Kmity, I p. 44. 

Żydzi cierpią w różnych miej¬ 
scach zniewagi I p. 102, 
ztąd świadectwo przeciw j 


nim nie pewne, I p. 103, nie 
wolno im brać w zastaw 
niektórych rzeczy, I p. 103, 
nabywają wolności ciał u- 
marłych grzebania bez opła¬ 
ty, I p. 103, różność ich 
przysięgi, I p. 104, rokoszu¬ 
jąc w Egipcie pełnią okru¬ 
cieństwa, i p. 105, z zarzu¬ 
tu o użyciu krwi chrześci- 
ańskiej do ciast wielkanoc¬ 
nych przez papieżów uspra¬ 
wiedliwiają się, I p. 106, 
prześladowani ‘u Rzymian, 
I 108, zostają kupcami, I 
108, urzędów* publicznych 
posiadanie mają zabronione, 

I 109, przymuszani w wielu 
obrządkach z chrześcianami 
się zgadzać, I 110, przy¬ 
krego w różnych państwach 
doznają losu, I p 112, do¬ 
znają opieki prawa w Rzy¬ 
mie, I 108, a w Polsce o- 
trzymują przywilej którego 
rozbiór,! 102, i inne 1114, 
znaki dla różnicy od chrze- 
ścian noszą, 1 116, mają 
pozwolenie robienia oko- 
pisk,1118, mienia między so¬ 
bą starszych, I 117, uwolnie¬ 
nie rabinów’ od opłaty, Ip. 
118, mają pozwolenie nosze¬ 
nia pierścieni, II p. 237, ich 
zwierzchnictwa początek i 
przywileje, II p. 230, Kara- 
imowie do tego nie na¬ 
leżeli, II p. 231, żydów ty¬ 
czące sie prawa, II 230— 
231-232. * 

Zygmunt August nie chcąc Kal- 
winki nałożnicy oddalić, ży¬ 
wił kalwińską,a swoję przy¬ 
tłumiał religią, I p. 3*15, Zy¬ 
gmunt Iwy daje prawa, I 40, 
ustanawia bicie czerwonych 
złotych, I p. 119. 

Żyta, prosa i innych zbóż opis, 

II p. 296. 







Wiadomość Bibliograficzna, 


Dość obszerną wiadomość: o życiu i pismach Tade¬ 
usza Czackiego, zamieściliśmy przy tegoż dziele: O Ży¬ 
dach i Karaitach. Dzieło o Litewskich i Polskich Pra¬ 
wach wyszło pierwszy raz „W Warszawie 1800 roku 
w Drukarni J. C. 6. Ragoczego, Jego Królewskiey Mo¬ 
ści uprzywilejowanego Drukarza, mieszkaiącego w Sta¬ 
rym Mieście Nro 52.“ (4 U 2 Tomy, T. 2gi 1801 r.) 

Wszystkie dzieła Tadeusza Czackiego wydał Edward 
Raczyński w 3 tomach w Poznaniu 1844—5. 


Koniec. 


